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L iteratura  B abilońsko-A syryjska.
L

Babilon i Niniwa!... Ileż te dwa wyrazy, zaró­
wno historyczne, jak legendowe, posiadają mocy cza­
rodziejskiej do budzenia w umysłach rozpamiętywań 
posępnych na temat „znikomości rzeczy ludzkich!...” 
Dwie te stolice przepotężne, które milionom rozkazy­
wały, szerząc śród setek ludów postrach i grozę; dwa 
te grody, których kultura nadzwyczajna, przemysł 
olbrzymi, handel wszechświatowy i bogactwo niewy­
czerpane przekształciło się z czasem w wątek cudo­
wny dla legend prawdziwie czarodziejskich; — dwa te 
grody znikły tak nagle z powierzchni ziemi, że na­
wet miejsca, które były widownią ich potęgi, zatarły 
się nadzwyczaj szybko w pamięci ludzkiej!...

Gdybyśmy odbyli podróż ku krańcowi morza 
Śródziemnego, a następnie przepłynęli przez kanał 
Suezki i morze Czerwone, dalej zaś, okrążając połu­
dnie Arabii, dosięgli zatoki Perskiej.—to znaleźliby­
śmy się u wspólnego ujścia dwu rzek potężnych. 
Wznosząc się w kierunku jednej z tych rzek, dotarli­
byśmy do krainy przeważnie dzikiej i bardzo słabo 
zaludnionej, gdzie przez mil wiele ciągnie się wstęga 
drzew palmowych, nad brzegami rzeki, gdzie płasz­
czyzna wokół nieskończona, żar straszny, klimat za-
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bójczy. Opuszczając rzekę, zginęlibyśmy prawdopo­
dobnie z braku pokarmu i wody, lub też pod tchnie­
niem uraganów, dyszących kurzawą piaskową; gdyby 
nas wszakże gwiazda szczęśliwa ocaliła od śmierci 
z wyczerpania albo z zarazy, to kto wie. czy nie pa­
dlibyśmy ofiarą band rozbójniczych. I byłoby nam 
trudno uwierzyć, że jesteśmy w kraju, który stał nie­
gdyś na czele cywilizacyi świata.

Wokoło nas—jedynie groby, a przecież była tu 
kiedyś przed wiekami ludność bogata, która zdolno­
ścią, pracą wytrwałą i przemysłem zamieniła pusty­
nię w ogród!

Te dwie rzeki wielkie — to Tygrys i Eufrat, 
a śród nich kraina, zwana przez Greków Mezopota­
mią (Międzyrzeczem), której cywllizacya należy do 
najstarszych w świecie.

Całą tę krainę, zroszoną wodami Tygru i Eu­
fratu, można podzielić na dwie części: wyższa, gó­
rzysta — to Assyrya; niższa, alluwialna, (napływowa), 
to Chaldea.

Tam, gdzie niegdyś kwitły miasta ludne i bo 
gate, dziś wioski niechlujne i miasteczka nędzne Ma- 
hometanów, a beduini wędrowni to jedyni przedsta­
wiciele minionego blasku i świetności.

Około r. 606 przed Chr. pod stopami Medów 
i innych ludów barbarzyńskich znikło nagle potężne 
a chełpliwe i dumne państwo assyryjskie, miasta zaś 
jego wraz z Niniwą zrabowane, spalone, z ziemią zró­
wnane, po wiekach dwudziestu pięciu dotrwały do 
naszych czasów pod postacią zwalisk i gruzów, po­
zornie wszelkiej wartości pozbawionych.

Już Herodot w wieku VI przed Chr. wie tylko 
tyle, że Niniwa leżała nad Tygrem. Ksenofon i Ale­
ksander W. przechodzili po jej grobowiskach, nie do­
myślając się tego. Diodor, historyk, idąc za Ktezya- 
szem, twierdzi, że ją pochłonęły wody Eufratu, a Mi­
kołaj Damasceński utrzymywał, że ponad murami Ni 
niwy Tygier płynie. Strabon mniemał, że ta stolica



leżała po stronie wschodniej Tygru, a Pliniusz Star­
szy—że po zachodniej. Na rumowiskach tego miasta 
obozowały legiony rzymskie, nie przypuszczając na­
wet, że depczą po szczątkach grodu, który był stoli­
cą państwa światowładczego.

To też wiadomości nasze o państwie babilońsko- 
assyryjskiem, czerpane aż do pierwszej połowy tego 
stulecia wyłącznie z pisarzów greckich, karmionych 
przeważnie podaniami, przez Lidyjczyków rozszerza- 
nemi, były i skąpe i fantastyczne. Zdawało się, że 
cywilizacya babilońsko - assyryjska, o której trądycya 
tyle nam nadzwyczajności przekazała, pozostanie my­
tem raz na zawsze; tymczasem stało się inaczej dzię­
ki geniuszowi ludzkiemu i jego wytrwałości niezmor­
dowanej. Babilon i Niniwa, pogrążone przed lat ty­
siącami w otchłaniach ziemi, zmartwychwstały nagle, 
żeby w języku jasnym i zrozumiałym dać nam świa­
dectwo minionej wielkości swojej!...

Zanim opowiemy, jak się to stało, wypada nam 
przenieść się na chwilę do tego kraju, z którego wy­
szli pogromcy Babilonu i Niniwy—do Persyi.

Już w w. XV misyonarze francuscy, kupcy an­
gielscy i holenderscy, mnisi portugalscy i włoscy,, 
oraz turyści najrozmaitsi, powracając z podróży na 
wschód, opowiadali Europie szczegóły najrozmaitsze
0 ruinach pięknych Persepolisu i innych miast per­
skich, a nawet budowniczy koloński, Sebastyan Serlio, 
rozpowszechnił widoki tych ruin.

Zaciekawiony opowieściami cudownemi Hiszpan 
Don Garcia de Figuiroa, jednocząc misyę dyplomaty­
czną ze studyami nad wschodem, zwiedził te ruiny
1 opisał je pierwszy dość obszernie, czyniąc wzmian­
kę i o napisach, z których jedne odnosił do czasów 
nowszych, inne zaś do epoki powstania budowli, ozdo­
bionych temi napisami.

Prawie w tym samym czasie Piotr della Valle, 
szlachcic rzymski, zwiedziwszy także te ruiny, dał 
ich opis jeszcze dokładniejszy wraz z relacyą szcze-



gółową о napisach, « których kilka skopiował, nie 
wiedząc naturalnie w jakim języku były pisane. List 
tego podróżnika z Szyrazu w r. 1621, świadczy, że 
Piotr della Valle był komentatorem najpierwszym pi­
sma klinowego, w wielu szczegółach dość trafnym. 
Nie prędko wszakże Europa zabrała się do poszuki­
wań w tym kierunku.

Dopiero w pół wieku potem Chardin zastana­
wiał się głębiej nad naturą napisów Persepolisu, 
przypominających kształtem gwoździe lub kliny. Po­
wróciwszy do Europy r. 1674, ogłosił sprawozdanie 
ze swej podróży wraz z rysunkiem napisów i z przy­
puszczeniami swemi co do pisma, które, podług nie­
go, czytać się powinno z góry na dół, jak chińskie.

W jakiś czas potem Flower, agent Towarzy­
stwa indyjskiego w Persyi, przysłał nową próbkę na­
pisów Persepolisu, twierdząc za Piotrem Valle, że 
je od ręki lewej ku prawej czytać należy.

Tymczasem na początku wieku XVIII oryenta- 
lista angielski dr. Hyde, ogłosił dzieło ciekawe o Per­
syi. Europa, zainteresowana pismem klinowem, zwró­
ciła się z ciekawością wytężoną ku tej pracy, która 
zamiast wyjaśnić zagadkę, dała czytelnikom zaprze­
czenie jej kategoryczne. Hyde bowiem twierdził, że zna­
ki klinowe nie są pismem, lecz ornamentacyą rzeź­
biarską. Tak rzeczy stały, gdy Niebuhr, Duńczyk, 
zwiedzając ruiny w roku 1765, zmienił w pewność 
przypuszczenie Piotra Valle i zrobił krok \vielki na­
przód przez skopiowanie dokładne napisów. Stwier­
dziwszy, że pismo klinowe czytać się powinno od rę­
ki lewej ku prawej, pierwszy rozróżnił trzy charak­
tery odrębne w tych napisach, mylnie wszelako twier­
dząc, że te napisy trojakie przedstawiają nietylko 
ten sam tekst i ten sam język, lecz że napisane by­
ły za pomocą trzech alfabetów zupełnie różnych. 
Oprócz tego, zagłębiwszy się w systemie pierwszym, 
odróżnił 42 kombinacye różne znaków klinowych, 
które tym sposobem głoski abecadła oznaczaćby mo-
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gły. Lecz jakie było to abecadło i do jakiego języ­
ka należało—nikt nie wiedział.

Do spostrzeżeń Niebuhra Tyschen z Rostoku 
dodał uwagę, że klin w średnicy, powtarzający się 
w tekście gatunku pierwszego, mógł służyć do od­
dzielania wyrazów i że charaktery, zawarte między 
takiemi dwoma znakami, nie przewyższają nigdy li­
czby dziesięciu. Grupy te mogły więc stanowić wy­
razy, a charaktery, z których się one składały, dało­
by się poczytać za głoski.

W dwa lata później Miinter z Kopenhagi stwier­
dził tę uwagę, która też naprowadziła na podobień­
stwo pisma tego z językiem zendzkim ksiąg Zoroa- 
stra, a zastanawiając się nad spostrzeżeniem Nie- 
buhra, nazwał gatunek pierwszy pisma głoskowym, 
drugi zgłoskowym, a trzeci obrazowym. Oprócz te­
go, zwracając się ciągle do podobieństwa z abeca­
dłem zendzkiem i pelhwi, oraz stosując pewne głoski 
tych języków do znaków klinowych, które się czę­
ściej od innych powtarzały, Miinter zdołał odróżnić 
samogłoski od spółgłosek, jakkolwiek dwie litery tyl­
ko, zbiegiem dziwnym okoliczności pierwsze w abe­
cadle, t. j. A i В trafnie odczytał.

Tymczasem ruiny Persepolisu były zbadane do­
kładnie, wskutek czego przekonano się, że są one 
szczątkami pałaców”, zbudowanych przez królów z dy­
nasty! Achemenidów, i że napisy na ruinach należą 
do epoki powstania tych budynków. Te dane przyję­
to za podstawę do poszukiwań dalszych, uwieńczo­
nych wreszcie wynikiem najpomyślniejszym.

W r. 1802, 4-go września, Jerzy Fryderyk Gro- 
tefend, przedstawił akademii w Getyndze swe pierw­
sze odkrycia na tern samem posiedzeniu, na któ- 
rem Heyne zdawał sprawę z prac pierwszych nad 
hieroglifami egipskiemi. Grotefend, niezbyt biegły 
w językach wschodnich, rozpoznawał napisy Persopo- 
lisu nie z pomocą językoznawstwa porównawczego, 
jak Tyschen z Miinter, lecz w przymierzu ze staro-
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żytnictwem i łiistoryą, która pozwoliła mu wydrzeć 
napisom ich tajemnicę tylowiekową. Przypuściwszy, 
że każdy z trzech rodzajów pisma stanowi abecadło 
całkiem odrębne, języka również oddzielnego, Grote- 
fend słusznie twierdził, że po odcyfrowaniu pisma 
pierwszego dwa inne będą pod względem treści zro­
zumiałe. Wygłosiwszy tedy przypuszczenie паргзоги 
trójjęzijkowyeh, nazwał je poprostu pierwszym, dru­
gim i trzecim, a następnie badania swoje zwrócił ku 
pierwszemu z napisów, który, podług niego, musiał 
przedstawiać język miejscowy, a więc perski. Kieru­
jąc się dalej podobieństwem z napisami Sassanidów, 
które właśnie Sacy przetłumaczył, przyszedł do prze­
konania, że wyraz, który już w przypuszczeniu Ty- 
schena i Miintera mógł oznaczać tytuł królewski — 
oznaczał go niewątpliwie.
Wyraz ten, złożony z
siedmiu charakterów, «TT T< iTi ><" ' '
tak się przedstawia:

Spotykamy go w tekście często, a co więcej, 
powtarzany bywa dwa razy obok siebie po pierw­
szych wyrazach większej części wszystkich napisów, 
lub też wraz z zakończeniem, które wziąćby można 
za dopełniacz liczby mnogiej. Gretefend wywniosko­
wał z tego, że te dwa wyrazy musiały oznaczać sta 
rożytny wyraz irański i dzisiaj nawet używany: Sha 
henshah, król królów, jakkolwiek nie mógł jeszcze 
nadać znaczenia dźwiękowego każdemu z charakte­
rów, składających te wyrazy.

Z drugiej strony, tłumaczenie napisów Sassani­
dów, świeżo dokonane, zwróciło uwagę na pewne 
formuły starożytne, których odtworzenie napisy Per- 
sepolisu zawierać mogły. Kierowany tą myślą, po- 
równywając dwa napisy Niebuhra, spostrzegł, że je­
den z nich zaczyna się od grupy, którą nazwijmy X,

i która tak się pisze':. ^  Tfr ^  ТГт
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п ш <п

t, Т? Гчг ^TfT m

drugi zaś od grupy, przy­
puśćmy D, tak napisanej:

W drugim znów napi­
sie grupę przypuśćmy H, 
tak przedstawioną: 
spotkał na tern samem miejscu, gdzie napis pierw­
szy pokazuje grupę D, która znów rozpoczyna napis 
drugi.

Z tych zestawień Grotefend wyprowadził wnio - 
sek, że dwie serye grup, które oznaczyliśmy litera­
mi X, D, H, przedstawiały imiona własne, stojące 
w pewnej względem siebie zależności. Domyślał się, 
tedy. że grupa H oznaczała ojca grupy D i że D by­
ło ojcem grupy X. Nakoniec spostrzegłszy, że przy 
grupie H nie było słowa „król,” wziął ją za imię 
księcia, który nie panował, wnioskując z tego, że I> 
syn H  był założycielem dynastyi.

Tym sposobem zagadka przedstawiała się w for 
mułach matematycznych:

Dla napisu pierwszego: X, król królów, syn D, 
króla etc. — a dla napisu drugiego: D, król królów 
syn H etc.

Pozostawało więc tylko znaleźć wartości dla nie­
wiadomych. Ponieważ było rzeczą dowiedzioną, że 
pomniki te wzniosła dynastya Achamenidów, oni więc 
jedynie dostarczyć mogli klucza do zagadki, t. j. 
stwierdzić, że owym założycielem dynastyi był Da- 
ryusz. Po wstawieniu więc tego wyrazu do formuł 
powyższych, Grotefend otrzymał:

Kserkses, król królów, syn Daryusza, króla etc.
Daryusz, król królów, syn Histaspa etc.
Teraz więc trzeba było znaleźć dla tych imion 

brzmienie właściwe, jakoż Grotefend, posiłkując się 
hebrajszczyzną i greczyzną, przezgłoskował grupę D 
w ten sposób (patrz napis): D A R H E U S H .

Studya późniejsze okazały, że się omylił na li­
terach H i E, które brzmieć powinny: ya i v (Dńrya-
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vus). Do odcyfrowania imienia Kserkses pomógł tak­
że Grotefendowi wyraz grecki Eśp^Tj?, grupę więc X 
(patrz napisy przeczytał: Kh SH A. R, SH A,
pomyliwszy się tylko na znaku H. (Khsayärsä.)

Nakoniec do wyjaśnienia grupy trzeciej, pod 
którą domyślał się Grotefend „Hystaspesa,” ojca Da- 
ryusza, pomogły księgi zendzkie, które nadawały na­
zwę „Vitaspa,” lub podług Persów „Gustaspa,” ojcu Da- 
ryusza, Tym sposobem grupę H (patrz napis) Grote­
fend przeczytał: G O. SH. T. A. S. P za­
miast V’istaępa.

W ten sposób Grotefend odcyfrował głosek 13, 
z których 4 nieprawidłowo. Rask, profesor norwe­
ski, poprawił dwa brzmienia nadane przez Grotefen- 
da dwu znakom źle odcyfrowanym, wzbogacając zna­
jomość abecadła perskiego o dwie głoski. Opierając 
się na językach sanskryckim i zendzkim, przypusz­
czał on, że ów tytuł „król królów,” ma w dopełnia­
czu liczby mnogiej końcówkę апаш; po nadaniu więc
znakowi brzmienia AT, a znakowi
dźwięku M, przeczytał pierwszy z czterech umieszczo­
nych wyżej napisów KH Ch A Y Th I H, to jest 
Ksaijathiya, a drugi z końcówką anam, a więc Ksaya- 
łhiyanam.

Ten początek świetny musiał być płodny w na­
stępstwa; jakoż jednocześnie prawie w r. 1836 Las­
sen ogłosił w Bonn abecadło pisma klinowego pierw­
szej kolumny, E. Burnouf wydrukował swój pamięt­
nik o napisach Hamadanu, a H. Rawlinson, Anglik, 
odczytał samodzielnie teksty klinowe na skale Bisu- 
tun, ogłoszone w r. 1846, w dzienniku Towarzystwa 
Azyatyckiego w Londynie. Prace tych uczonych za­
mknęły szereg odkryć, ułożone bowiem abecadło po­
zwalało odczytać teksty i odbudować język, któremu 
wreszcie Bopp wyznaczył miejsce właściwe w swej 
gramatyce porównawczej. Jest to język aryjski, na-
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leżący do języków indoeuropejskich, zbliżony bardziej 
do sanskrytu, niż do mowy zendzkiej, jednem sło­
wem, język Cyrusa, Daryusza i Kserksesa, żyjący 
w VI wieku przed Chr. — O treści napisów w tym 
języku pomówimy w Historyi literatury perskiej, te­
raz zaś przejść nam potrzeba do drugiej kolumny na­
pisów trój językowych, z którą poszło daleko łatwiej. 
Duńczyk Westergaard, po powrocie z podróży na 
wschód, ogłosił tłomaczenie tej kolumny, t. j. tak 
zwanych tekstów medyjskich, towarzyszących znanym 
już, jak to za chwilę zobaczymy, tekstom assyryj- 
skim (1844 r.). Doktór Hincks z Dublina, de Saulcy 
i M. Norris, poddawszy rozbiorowi ścisłemu pracę 
Westergaard’a, stwierdzili jej ścisłość i tym sposo­
bem pismo kolumny drugiej, będące zgłoskowe - obra- 
zowem, odkryło tajemnicę języka już dziś dla uczo­
nych zrozumiałego. Pierwszy Oppert, za nim Ea- 
wlinson, a wreszcie Norris, stwierdzili, że język ten 
był narzeczem ludów tatarsko - fińskich, albo scytyj­
skich lub turańskich.

Pozostała do odczytania kolumna trzecia, w któ­
rej uczeni podejrzywali język assyryjski.

11.

Oddawna było wiadome, że Assyryjczycy pisali 
swe dzieje nie tylko dla współczesnych, lecz i dla 
potomności. Żaden z narodów nie troszczył się bar­
dziej o przyszłość i nie korzystał usilniej z pisma 
ku uwiecznieniu swej sławy. Królowie rzeźbili opisy 
podbojów swoich na stelach, na cylindrach, zakopy­
wanych w podwaliny pałaców i świątyń, po za pła­
skorzeźbami, zdobiącemi portyki i na marmurach sa­
lonów swoich, a każda cegła ich budowli nosi na so-
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bie imię i rodowód księcia, który je dźwignął. Ma- 
teryałem, którego Assyryjczycy używali do swych na­
pisów, była glina, niezmiernie w Chaldei obfita, z któ­
rej robili także i cegiełki, przeznaczone wyłącznie do 
pisania. Wybrawszy materyał do napisów, oporny na 
ogień i na wodę, wzmacniali go jeszcze urokiem za­
klęć moralnych, umieszczając w każdym napisie ro­
dzaj odezwy, grożącej przekleństwem wiekuistem ka­
żdemu, ktoby chciał zniszczyć te pamiątki, dla wie­
ków najdalszych przeznaczone.

Pomimo zastrzeżeń tak złowrogich owe pałace 
i świątynie, pełne bogactwa i przepychu, znikły pod 
stopami barbarzyńców i tylko napisy owe, ukryte 
przez tyle wieków w łonie ziemi, dziś dopiero prze­
mówiły do nas, urzeczywistniając w ten sposób pra­
gnienia samolubne swych twórców.

Począwszy od wieku X naszej ery, przeróżni po­
dróżnicy i uczeni starali się odnaleźć miejsca, na 
których stały Babilon i Niniwa, lecz tacy nawet ba­
dacze, jak Rauwolf (w. XIV), Maundeville (1582), zna­
ny nam już Della Valle (161 b). Niebuhr (1766), Oli­
vier (1794), Rich (1811), Buckingam (1816), Kerr 
Porter (1818), Fraser (1834), Chesney (1838), nie zna­
leźli przy poszukiwaniach swoich nic innego, okrom 
resztek murów, bez żadnych ozdób. Tylko Niebuhr, 
idąc za głosem mieszkańców kraju, kładł nacisk na 
wioskę Kujundżyk, a Tavernier i Kinneir zwracali 
uwagę szczególną na pagórki obok Mossulu.

Odkrywcą szczęśliwym skarbów podziemnych 
był dopiero Botta, konsul francuski w Mossulu 1842 r. 
Zachęcony przez МоГа, słynnego oryentalistę, Botta, 
natychmiast po przybyciu na miejsce zabrał się do 
rozkopywania pagórków naprzód w Kujundżyku, a po­
tem w Khorsabadzie. Już po dniach kilku wyniki 
poszukiwań były wielkie, gdyż Botta wydobył płasko­
rzeźby z całemi figurami i mnóstwo innych przedmio­
tów z odkrytego w ziemi pałacu. Oto jak Botta opi­
suje w swem dziele pomnikowem trudności, które
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przy tej pracy pokonywać musiał: „Okolice bagniste
Khorasabadu mają rozgłos przysłowiowy niezdrowot- 
ności, stwierdzonej doświadczeniem i mojem własnem 
i pracowników moich. Lecz to była najmniejsza 
z przeszkód; zła wola władzy miejscowej niepokoiła 
nas ciągle i była coraz trudniejszą do zwyciężenia. 
Wiadomo, że muzułmanie, zbyt ciemni, żeby zrozu­
mieć mogli pobudki prawdziwć naszych poszukiwań 
naukowych, przypisują je zawsze chciwości, jedynej 
sprężynie swych czynów. Nie mogąc wytłomaczyć so­
bie powodu hojnych wydatków na odkopywanie sta­
rzyzny, byli pewni, że szukamy skarbów. Napisy, 
które kopjujemy z taką ścisłością, są w ich pojęciu 
talizmanami, strzegącemi tych skarbów lub wskazują- 
eemi ich ukrycie. Inni, którzy się za zdolniejszych 
poczytują, wymyślili, dla wyjaśnienia poszukiwań na­
szych, przypuszczenie jeszcze dziwaczniejsze: wyo­
brazili sobie, że kraj ich należał kiedyś do Europej­
czyków i że ci właśnie poszukują napisów, stwier­
dzających dawne ich prawa, z których pomocą odzy- 
skaćby mogli posiadanie państwa Ottomańskiego.’' 
Dzięki takim wywodom Mechmed - pasza, gubernator 
prowincyi Mossul, wysyłając do Konstantynopola ra­
porty jak najfałszywsze, paraliżował pracę konsula 
Botty. Dopiero w roku 1844 mógł Botta swobodnie 
prowadzić dalej poszukiwania wraz z przysłanym mu 
przez rząd Flandinera. rysownikiem, a w dwa lata 
później wyprawił do Francyi statek ze zdobyczami 
najcelniejszemi, które zdobią muzeum Luwru.

Powodzenie Botty zachęciło Anglików do współ­
zawodnictwa szlachetnego. Layard zabrał się z całą 
energią do rozkopywania Kujundżyku i wkrótce od­
krył nowy pałac olbrzymi Sennaheriba wraz z bu 
dynkami przyległemi, a także nie mniej piękny pa 
łac króla Assurbanipala. Wśród mnóstwa przedmie 
tów, znalezionych tutaj, największą wagę miało zdo­
bycie nieocenionej biblioteki tego króla z VII wieku przed 
Chr., złożonej z cegiełek, pokrytych pismem klino-
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wem. Każda tabliczka opatrzona była numerem 
i seryą danego utworu, zatytułowana pierwszemi wy­
razami dzieła, a zakończona pierwszemi wyrazami 
tabliczki następnej, dla łatwości odszukania ciągu 
dalszego.

Gdy Layard posunął swe poszukiwania o kilka 
mil dalej na południe Kujundżyku dla rozkopania pa­
górków Nimruda, znów odnalazł kilka pałaców, śród 
których największy w Szaloh, zbudowany był przez 
Salmanasara Ill-go, około r. 1060 przed Chr. Płasko-

liJidök Kujundżyku-

rzeźby, stele, byki olbrzymie, lwy kolosalne, posąg 
króla Asurnazirpala i różne przedmioty inne, wszyst­
kie pokryte napisami — oto zdobycz Layarda, która 
dziś stanowi bogactwo nieocenione muzeum brytańskie- 
go w Londynie. Z imieniem Layarda związane są też cen­
ne wykopaliska w Kalah Szereat. Nie gorzej się 
wiodło następcy konsula Botty, Wiktorowi Place, któ­
ry odkrył pałac Sarkina o 200 pokojach, z ołbrzymie- 
mi przyległościami, z haremem, kuchniami, magazy-

Lit. Powsz. t. I. 2 '
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■aami, wieżą, a w pałacu posągi, malowidła, ozdoby 
i przedmioty najrozmaitsze. Po Layardzie inni bada­
cze angielscy, pod kierunkiem słynnego assyryologa 
Eawlinsona, zdobywali przez cały lat szereg coraz 
nowe skarby starożytnicze z wnętrza tych placów, na 
których stała Niniwa.

Poszukiwania w ruinach Babilonu mniej były 
korzystne, albowiem od czasów najdawniejszych kra­
jowcy wydobywali z tych ruin materyał do budowy 
wielu miast okolicznych. W r. 1851 rząd francuski.

wyznaczywszy 70,000 fr. na koszty poszukiwań babi­
lońskich, postawił na czele wyprawy naukowej: Fre- 
snela, dawnego konsula w Bassorze, Thomas’a, budo­
wniczego, i Opperta, assyryologa, którzy to uczeni 
osiedli w Dzumdżumach, w blizkości ruin babiloń­
skich Tell-Amran-ibn Ali, el Kasr i Babil. Po za te-
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mi grupami ruin były w różnych miejscach i inne, 
jak: Homeira, Khazneh, Tell-Bender, Tell-Ibrachim- 
el Khalil i Birs Nimrud. Gromadząc cegiełki z na­
pisami i inne przedmioty, Oppert jednocześnie praco­
wał nad odtworzeniem planu miasta, o którego wiel­
kości dać może pojęcie tylko sam mur zewnętrzny 
i wewnętrzny. Pierwszy z nich opasywał przestrzeń 
513 kil. kw., t. j. kilka razy większą od gruntu za­
jętego przez Paryż, drugi zaś otaczał przestrzeń 290 
kil. kw., o wiele większą od Londynu.

#

.Влъа

El-hkąT
>

^̂ TeäAmrcm-
BJUMDJUMAH

El-KaojieK'̂ -•
CUTHA 
' TeJi-Bendir

O
HILI/AF

;Тей-Ibrahim.
Birs-iNimroud, 

*■.............. ...  '  BORSIPPA
- i

ó

plan ruin; Babilonu podług Opperla.
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Wszystkie te zdobycze dostarczyły uczonym eu­
ropejskim materyału niezmiernie bogatego do studyów 
nad językiem, w którym, jak to wyżej zaznaczyli­
śmy, spisana była trzecia kolumna napisów trójjęzy- 
kowycb.

Pierwsze usiłowania poważniejsze w kierunku 
poznania języka assyryjskiego spotykamy w pracach 
Szweda Löwensterna (1845), lecz dopiero de Saulcy 
(1849) wytknął assyryologom drogę, wiodącą do od- 
cyfrowania trzeciej kolumny napisów trójjęzykowycli 
i on to pierwszy oświadczył się za pochodzeniem se- 
mickiem języka assyryjskiego, jakkolwiek już przed 
nim Löwenstern i Lotta czynili nieśmiałe przypu­
szczenia w tym duchu. Zanim wszakże można było 
wyrzec coś stanowczego o naturze tego języka, który 
w tej epoce był jeszcze dla uczonych zagadką, wy­
szło już na świat dzieło pomnikowe Renana „Histoire 
gónerale et systóme compare des langues semitiques” 
(Paryż, 1847), w którem autor, wbrew przypuszcze­
niom ówczesnym, języka assyryjskiego do rodziny se 
mickiej nie zalicza, ze względu, że w przekonaniu 
jego, potęga wojenna Assyryjczyków z duchem poko 
leń semickich nie licowała. Że sąd Renana w tym 
względzie nie był odosobniony, świadczy między iu- 
nemi rozprawa uczonego włoskiego Luzzatto, który 
w dwa lata później (1849) wywodził język assyryj- 
ski z sanskrytu.

Po pracach dra Hincks’a napisy trójjęzykowe 
były już znane nietylko z treści, ale i z form gra 
matycznych, które coraz wyraźniej przemawiały za 
pochodzeniem semickiem języka assyryjskiego. M. 
Stern, profesor w Getyndze, pisał do Burnoufa, że 
język ten tylko z pomocą narzeczy semickich może 
być zrozumiany w zupełności. Burnouf zaś, który 
z takiem powodzeniem stosował swe studya nad ję­
zykami indo-europejskiemi do napisów kolumny pier 
wszej, czuł się bezsilnym, gdy mu przyszło używać 
tych samych środków do odczytania napisów kolumny
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trzeciej i przyznał, że kluczem do niej tylko języki 
semickie być mogą.

Gdy wreszcie w r. 1857 uczony Talbot, prze* 
tłomaczywszy jeden z napisów Tiglat-Pilesera, króla 
assyryjskiego, przesłał opieczętowane tłomaczenie 
swoje Towarzystwu asyryjskiemu wraz z listem, 
w którym prosi o ogłoszenie konkursu na przekład 
tegoż napisu, wynik tej próby dał dobre świadectwo 
o postępie assyryologii. Przekłady Rawlinsona, Hinck- 
sa i Opperta, za wyjątkiem szczegółów drobnych, zgo­
dziły się z przekładem Talbota. — Wprawdzie, gdy 
w roku następnym ukazało się ciekawe dzieło Op- 
perfa, p. t. „Wyprawa naukowa do Mezopotamii“ (Pa­
ryż, 1858), Renan wystąpił z obszerną krytyką tej 
pracy i, jak przedtem, na podstawie etnografii i filo­
zofii historyi, tak teraz na podstawie językoznawstwa 
nie dopuszczał semityzmu języka assyryjskiego, oraz 
kwestyonował metodę odcyfrowywania napisów klino­
wych (Journal de Savants, 1859), ale wyczerpująca 
odpowiedź Opperta, poparta później przez Scholia, 
była bodaj echem ostatniem poważnej w tym wzglę­
dzie polemiki.

Po odcyfrowaniu wielu napisów pozostawało 
tylko study a nad językiem assyryjskim ująć w sy- 
stemat, t. j. stworzyć gramatykę tego języka. Jakoż 
przekład i rozbiór napisu z Borsippy (Jour. Asiatique, 
i857, I—125), dokonany przez Opperta, dał pierwszą 
podwalinę gramatyce, którą w trzy lata później ten 
sam uczony ogłosił w całości. (Jour. asiat., 1860).

Za Oppertem poszli i inni uczeni, tak, że obe­
cnie mamy już sporo gramatyk, a także i słowników 
języka assyryjskiego.

Jakoż z pomocą źródeł tak poważnych możemy 
poznać bliżej ten język, który przed 30-tu wiekami 
miał w Azyi znaczenie takie samo, jak dziś w Euro­
pie język francuski.
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III.

Pismo klinowe zawdzięcza swą nazwę wyrazo­
wi łacińskiemu cuneus, klin. Każdy charakter, czyli 
znak, składa się z jednego lub więcej klinów, ułożo­
nych w grupy, które czytają się od ręki lewej ku 
prawej. Nie ulega wątpliwości, że system pisma 
klinowy ma swój początek w piśmie ohrazowem i że 
to ostatnie musiało ustąpić miejsca pierwszemu ze 
względów praktycznych, zwłaszcza, przy materyale 
jakiego używano do pisma w Mezopotamii, którym, 
jak wiemy, była glina.

Język assyryjski, należący do grupy północne] 
języków semickich, jest najbardziej zbliżony do he­
brajskiego. Posiada on samogłoski: a, e, i, u, dwu- 
głoski: ai, ia i spółgłoski: b, d, g, h, k, 1, m. n, p, 
r, B, t, z, ale dla tych ostatnich niema w piśmie 
znaków odpowiednich, posiłkuje się bowiem nie abe­
cadłem, lecz zgłoskownikiem, to jest, że każdy znak 
czyli charakter klinowy (za wyjątkiem znaków sa­
mogłoskowych), przedstawia nie głoskę pojedyńczą, 
lecz zgłoskę, bądź prostą, np. ab, ba, bądź złożoną, np. 
lii, kun, mar. Jeżeli więc chcę napisać wyraz „ja,” który 
po assyryjsku znaczy a-na-ku, to użyję nie pięciu liter, lecz

trzech zgłosek, t.j. Ц (a)-f- (na)+ (ku);

gdy mam napisać wyraz man-da-at-tu (danina), znów 
muszę użyć nie 9-ciu głosek, lecz 4-ch zgłosek, t. j.̂

W dodatku są wyrazy, 
których nie mogę napisać 

nawet za pomocą zgłosek, lecz muszę znać ideogram, 
czyli wyobraźnik za pomocą którego przedstawia się 
zawsze dany wyraz.

«  S n  tE T -E E l



23

Oto dla przykładu 12 ideogramów:
г7г^=Bóg ^  

g w ia- Ъ е Ы и = щ г п

zda -у т т m sM =;lud
a m e lu  —  c z ło -

w iek abM =rojciec

cE S 5X < s a r r u = ik v 6 \  *.----- Mwtm«=r m atka
r u b u  =  sz la ch e - ^  »■—r  

tn y
a s s a fv —  żona

- I I ЪеЫ— щ-а. apluz=zs,y\\

Oprócz ideogramów pojedynczych są i złożo­
ne, t. j. składające się z paru lub kilku znaków, sta­
nowiących łącznie ideogram na oznaczenie jednego

tylko wyrazu. Np. ideogram Ц oznacza „wodę,”

^ ”  niebo; jeżeli napiszemy oba te ideo-

gramy razem: to one będą oznaczać deszcz.

Na tej samej zasadzie woda-|-oko=łza, którą piszemy 
ideogramem potrójnym T U K  . Charakter

znaczy „słońce,” albo „dzień,” a charakter « <  

oznacza „30”. Jeżeli ten ostatni znak umieścimy 

w pierwszym, pisząc to będzie on oznaczał wy­

raz „miesiąc.”
Metoda pisania po assyryjsku wyda nam się je ­

szcze trudniejszą, gdy powiemy o istnieniu znaków 
polifonicznych, t. j. wielodźwięcznych, mających wię-
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cej niż jednę wartość zgłoskową, a oprócz tego uży­
wanych jako ideogramy dla kilku nawet wyrazów.

Tak np. charakter | |  , który ma wartość głoskową= 

a jest jednocześnie ideogramem dla wyrazu „aplu”=  
syn i „mu”rrrwoda; znak ma sześć wartości zgło­

skowych: ud, tu, tam, lali, his, a prócz tego używa 
się jako ideogram dla wyrazów lawsM=słońce, umu= 
dzień i pisu— ЫдАу.

Z powyższego wynika, że w piśmie assyryj 
skiem znak użyty być może potrójnie: a) jako gło­
ska w wyrazie napisanym dźwiękowo (fonetycznie), 
b) jako ideogram, który przedstawia cały wyraz i c) 
jako jeden znak w grupie z dwu lub więcej znaków, 
stanowiących razem ideogram dla całego wyrazu. Ze 
względu na trudności, płynące z metody tak złożonej, 
Assyryjczycy wprowadzili do niej ułatwienia za pomocą 
tak zwanych określników. Są to znaki, przyczepiane 
do wielu wyrazów dla określenia klasy przedmiotów, 
do których należą te wyrazy. Po większej części 
określniki takie stoją przed wyrazami i nigdy się 
nie wymawiają, jak to zobaczymy na przykładach.

Liczba mnoga wyrazów oznacza się również za 
pomocą pewnych określników, umieszczanych po wy­
razach, do których się odnoszą. Znakiem najpospo

litszym dla liczby mnogiej jest np. »-►IjLilu^Bóg

ilani —bogowie. Znak TT używa się

najczęściej dla określenia liczby mnogiej rzeczy idą­

cych w parze, np. ^T*" =  oko < T -n  »•“ =

oczy. Nie mniej jest w użyciu i ta metoda, że jeśli



27

wyraz pisze się w liczbie pojedynczej za pomocą 
ideogramu, to dwa takie ideogramy obok siebie będą
stanowiły liczbę mnogą wyrazu, np. V  таЫ=кЩ, 

a V  V  matati =  kraje. A oto przykłady określ- 

ników umieszczanych przed wyrazami:

ideogram dla ilu „Bóg” umieszcza się przed imiona­

mi bóstw, jak: < Й ^ Т . Marduk ; Sama^

^TTTT Ty»
nuuin ; »-►У“ Nabił; ►-►У“ AHur ; »-►У- Htar,
•“►f JIüJ y ^  Ta^-rne-ium; •-►У“ ~^^^У

.. Dam-ki-na.
У kładzie się przed im. wł. męz., jak:

-::TT — T. Sin - ahe^-er-ba, Sennacherib ; 
T - T lE l - T <  E-^TT. Tukulłi{ti) - apil-
E- Sar - ra, Tiglathpileser ; T fi< H  Ш 1  Tl Ęa^
zakiau Ezechjasz T - П  - : ttt - Ш
O m ri; У t^ y y  С:ТУУс: yy, laru-a, Jehu.

^  kładzie się przed żeńs. im. wł., jak: ^VYt

t^yyy ►EJIT ►łb Ш1» ■^-i<^-ar-ia-ni-tk-hł,

. ideogram dla wâ M—okolica i 5aiw=góra, kładzie się 
^  przed imionami krajów i gór, jak:

V  Mu-sur, Egypt; V  Ш  ^ ^TT
sit Ethiopia ; V  ^  *"^У ^У, Pa-la~as-tu Filistja

Przy ideogramach, które nie posiadają określni- 
ków, Assyryjczycy dla rozjaśnienia rzeczy dodawali 
tak zwane uzupełnienia dźwiękowe, t. j. znaki określa-
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jące końcową zgłoskę wyrazu, przedstawionego przez
ideogram, Np. znak m  używa się jake ideogram
dla wyrazów: itti— z (przyimek), авгм=р1ас i irslłu=: 
ziemia. Jeżeli do tego ideogramu dodam zgłoskę

►̂ TTI =  ta, wyjaśnię przez to, że ideogram po­
wyższy łącznie z dopełnieniem dźwiękowem oznacza 
ziemię irsitu.

Pismo klinowe było w granicach właściwej Ba­
bilonii systemem pisma panującym, W XV i XIV w. 
przed Chr,, stało się nawet, jak to zobaczymy, mó­
wiąc o wykopaliskach z El - Amarna, pośrednikiem 
w stosunkach dyplomatycznych królów i wielkorząd­
ców Kanaanu, oraz innych krajów Azyi przedniej. 
Pismo Elamu, wielkiego państwa ze stolicą Susa, są­
siadującego z Babilonią, ma swój początek w syste­
mie pisma babilońskim, Z niego również powstało 
klinowe pismo assyryjskie, które znów stało się ma­
cierzą klinowego pisma armeńskiego. Obok egip­
skich — najstarsze pomniki piśmiennictwa w świecie 
odnalazły się w piśmie babilońskiem, któremu też 
zawdzięczamy jedyne z owych wieków prastarych 
wiadomości o historyi i o kulturze ludów przednio 
azyatyckich od Elamu do Kapadocyi i od Armenii do 
Mezopotamii, aż po Kanaan południowe.

Klinowe pismo babilońsko - assyryjskie nie ule­
gło przez trzy tysiącolecia przekształeniu zasadnicze­
mu w swoim systemie; jak było od początku ideo- 
graficzno-zgłoskowem, tak niem do śmierci pozostało. 
Zato kształt zewnętrzny znaków oddzielnych tego 
pisma zmienił się bardzo wyraźnie. Coraz szersze 
rozpowszechnianie się tego pisma musiało sprowadzić 
uproszczenia w charakterach starobabilońskich, prze­
ważnie bardzo zawikłanych i złożonych. Jakoż pi­
smo to stare przekształca się z czasem w nowobabi- 
lońskie, a później w nowoassyryjskie, jak to już wi-
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dzimy z napisów w El-Amarna, pochodzących z wie­
ku XV przed Chr.

W systemie pisma starobabilońskim, którego 
używali niekiedy i młodsi królowie, jak np. Nebukad- 
nezar, obok występujących już klinów, spotykamv 
po większej części linije, jak to widać z odnalezionych 
w Teiloh przez konsula francuskiego de Sarzec’a po­
mników, z epoki władców starobabilońskich Urbagasa 
(Ur-Bau) i Gudea.

A jednak i to pismo starobabilońskie nie przed­
stawia nam owej formy archaicznej znaków, która 
się wyłącznie w liniach przejawiała.

Nadzwyczaj stare i niezmiernie ciekawe napisy 
królów Urukagina, Ur-Nina i innych, odkryte w Chal- 
dei przez de Sarzec’a, muszą ustąpić pierwszeństwa 
dokumentom o wiele starszym, które wysłańcy uni­
wersytetu w Pensylwanii dobyli z ruin Nippuru, pra 
starego miasta babilońskiego, a które profesor H. V. 
Hilprecht w dziele gruntownem światu naukowemu 
uprzystępnił. Teksty, ogłoszone przez Hilprechta, a zwła­
szcza napisy na wazach króla Lugal - zaggisi, są tak 
pierwotne, tak nieprawidłowe i tak dalekie od wszel­
kich cech konwencyonalnych, że wistocie posiadają 
one wszystkie znamiona, świadczące o ich archaicz­
ności. Na tych to właśnie zdobyczach z Nippur słyń 
ny assyryolog, Delitsch, oparł swe dzieło „O powsta­
niu najstarszego systemu pisma.”

Z pomników więc, jakie dotychczas posiadamy, 
okazuje się, że pismo babilońsko-assyryjskie przecho­
dziło przez cztery koleje, jak to wykazuje zestawie­
nie charakterów na następnej stronicy.

Czy wynalazcami pisma klinowego byli Babi- 
lończycy? Nie! Że ten system nie zupełnie licował 
z potrzebami języka assyryjskiego, to nie ulega wąt­
pliwości Metoda zgłoskowa nie pozwalała np. As- 
syryjczykom dokładnie określać różnicy pomiędzy sa­
mogłoskami długiemi a krótkiemi, albo rozróżniać 
spółgłosek pojedyńczych i podwójnych. Musiano
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fc±=>^ t m ET
]) pismG Sumiro-Mk^dzkie. 2) Staro-babilońskie’

3) KöWö'babilofiskie- Kßwo-assyryjskie-

w tym celu używać dwu sposobów: albo dodawano 
do zgłoski znak zawartej w niej samogłoski, t. j. pi­
sano belu— ^an, przez be-e-lu; пагм=г rzeka przez na- 
a-ru; la =  nie, przez la-a i t. p.; albo też dla wyra­
żenia samogłoski drugiej podwajano spółgłoskę na­
stępującą: np. ruku =  odległy, pisano ru-uk-ku.

Jeszcze więcej świadczy o przejęciu przez Ba- 
bilończyków pisma cudzego ta okoliczność, że istnie­
ją w niem ideogramy złożone z kilku charakterów. 
Przejąwszy znaki cudze pisali dany wyraz np. po su- 
mirsku, ale wymawiali wyraz assyryjski z odpowie- 
dniem temuż znaczeniem. Wreszcie wielodźwięcz- 
ność znaków, o której wzmiankowaliśmy, utrudniają­
ca w wysokim stopniu czytanie pisma, przemawia 
również za twierdzeniem, że pismo to było sztucznie 
do języka dopasowane.

Któż więc jest twórcą tego pisma?... Świat
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uczony znalazł odpowiedź na to pytanie w dokumen­
tach, wydobytych z ruin Niniwy.

Po uporządkowaniu znanej nam już biblioteki 
króla Assurbanipala okazało się, że są w niej dzieła 
spisane w dwóch językach, chociaż klinami jednako- 
wemi. Jeden z tych języków okazał się byó, jak to 
widzieliśmy, assyryjskim, drugi zaś stanowił przez 
czas jakiś zupełną dla uczonych zagadkę. Że zaś 
z napisów odcyfrowanych widoczne było, iż królowie 
Babilonu i Assyryi mianowali się zawsze „władcami 
Sumiru i Akkadu” (dwóch krajów biblijnych Accad 
i Szynaar *), przeto uczeni w mieszkańcach pierwot­
nych tej ziemi odgadli Sumeryjczyków i Akkadów, 
wnioskując, że od nich przybyłe z czasem do Mezo­
potamii pokolenia semickie przejęły pismo klinowe.

Jakoż Henryk Rawlinson, słynny assyryolog, już 
w Г. 1852 stwierdził, że język nieznany, o którym 
przed chwilą mówiliśmy, musi być językiem akkadz- 
kim. Kwestya ta była dość długo przedmiotem spo­
rów bardzo namiętnych, a brali w nich udział tacy 
uczeni jak: Lenormant, Oppert, Hallevy i inni. Osta­
tecznie stwierdzono, jak to już zaznaczyliśmy przy 
napisach trój językowych Persepolisu, że język ak- 
kadzko - sumirski, jako jednozgłoskowy i przyczep- 
kowy, należy do rodziny turańskiej, która ogarnia 
mowy Turków, Tatarów, Finnów, Węgrów i niektóre 
koczownicze ludy azyatyckie.

Otóż zanim Semici przywędrowali do Chaldei, 
Sumirowie na południu, a Akkadowie na północy te­
go kraju, siedząc w nim prawdopodobnie jako tubyl­
cy, albo może jako przybysze przed kilkoma, co naj­
mniej, lat tysiącami, posiadali już kulturę względnie 
wysoką, poprzerzynali bowiem kraj kanałami ku uży-

' )  Kraj te n  w  p o m n ik a c h  d a w n y c h  z w a ł  s ię  E e n g i,  co  
p o d łu g  d-ra H ilp rech ta  z n a c z y  nkraj k a n a łó w  i tr z c in y .“
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źnieniu gruntów, obrabiali metale, wznosili miasta, 
prowadzili handel bogaty, gromadzili spostrzeżenia 
astronomiczne i wynaleźli pismo klinowe. Babiloń- 
czycy, przejąwszy je, uszanowali i język akkadz- 
ko - sumirski nawet wówczas, gdy już do żyją­
cych nie należał. Ów język umarły, jak dziś łacina, 
pielęgnowany był w szkole, w religii i w prawodaw­
stwie. Ztąd też w wykopaliskach, oprócz starych tek­
stów, pisanych tylko po sumirsku, znaleziono wiele 
utworów babilońsko-assyryjskich z przekładami na ję ­
zyk akkadzko-sumirski, oraz gramatyki i słowniki te­
go języka. Właściwie język sumirski, t. j. południo­
wy, był głównym i ztąd też miał nazwę „języka pa­
nów” (eme-ku), gdy akkadyjski, północny, jako narze­
cze poprzedniego, zwał się „językiem sług” {eme- 
luęJi), albo językiem babskim (enie-sal).

IV.

Załatwiwszy się tedy z kwestyą pisma assyryj- 
skiego, poznajmy obecnie ję̂ ^yk, który, pomimo cią­
głej nad nim pracy uczonych, przedstawia jeszcze 
wiele braków i niejasności. Zaczniemy, podług Kin­
ga, od zaimków.

Język assyryjski ma zaimki:
Osobowe: anahi =■ ia,, utta =  \y (r. m.), ałłi=  

ty (r. ż,), SÜ =  on. śT =  ona, amnu, anini, nlnu, nJ~ 
ni =  my, attimu =  wy, mmi, mn =: oni, äina =  one; 
jäti, jT\H =  mnie, mię, JcRtu, кГ\5и, käsa =■ ciebie (r. 
m.), Jcnti, Äasi=ciebie (r. ż.), óiisM=jego, go, sam =  
ją, ninti, niaU =  nas, hTuunu, hT\t\\nn =  '^as, sasunu, 
snmn—\c]\.

Następne zaimki używają się t>lko jako przy­
rostki (suffix); 1) do imion: i, a, ia — mój, ka =  
twój, ki —  twoja Ш, 5 =  jego, öä, 5 jej, ni —
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nasz, humi, h m  =  wasz, smiu =  ich (r. m.), sina, 
sin =  ich (r. ż.), np. ilU-ia mój bóg, da-mi-sa jej 
krew, nu nr-a-ni nasze światło i t. d. 2) jako przy­
rostki do słów: anni, inni, ni =  mię, ha, ahka =  
cię, hi, ahhi — eię (ż.), su, s, asm =- się, si, s, 
assi =  się (ż.), a w liczbie mnogiej: annasi nasze, 
hunusi wasze, hinosi =■ wasze (r. ż.), sunu, su- 
nn,ti=\Qh. (r. m.) sina, sinati ich (r. ż.) np. li-Ы-Ьап 
ni oby mnie oczyścił, as-hur-ha zwróciłem się do 
niego, i-har-ra-ban-na-si ranił nas i t. d.

Zaimek sivrotny zastępuje się przez wyraz ra­
mami =  sam. w kombinacyi z przyrostkiem zaimko­
wym dla imion np ra-mani-a =  mnie samego. — Za­
imki wskazujące: saatu, satu — ten siati =  ta, suatu- 
nu =  Xe (r. m.), suatina, satina =  ie (r. ż.)ann\i=ów, 
annitu — owa, annuti =  owi, annati =  owe, prócz 
tego są jeszcze: tillu=ów, aga=ten. Zaimek względny 
sa =  kto, który, służy dla wszystkich liczb, rodzajów 
i czasów. Zaimki pytające kto, który oddaje się przez 
munnu, man; nieokreślone: ktoś, każdy, ktokolwiek, 
jakiś przez ma, патта, manama^ maamman, maam- 
ma, maniimma. miimma, a z przeczeniem la lub ul 
nikt, nic i t. d.

Jak we wszystkich językach semickich, tak 
i w assyryjskim, spółgłoski stanowią zasadnicze czę­
ści składowe imion, które miewają po dwie, trzy 
i cztery spółgłoski. Pod względem formy rzeczowniki 
nie różnią się od przymiotników, tylko te ostatnie 
zawsze następują po pierwszych, nie posiadając ni­
gdy stopnia wyższego i najwyższego. Imiona mają 
dwa rodzaje: męzki i żeński; abstrakcyjne są zawsze 
rodzaju żeńskiego, jak również części ciała parzyste, 
oraz rzeczowniki z zakończeniem żeńskiem tu, ti, ta. 
Są dwie liczby: pojedyńcza i mnoga, podwójna zaś 
tylko dla wyrazów parzystych, jak oczy i t. p. Są 
trzy przypadki: mianownik zakończony na u, dopeł­
niacz na i i biernik na a, wszelako podług Sayce’a,

L it. P o w s z .  t. I. 3
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w użyciu tych form panuje wielka dowolność. Koń­
cówki deklinacyjne pokrywają się często przez zgło­
skę ma, lub samo m, które to prawo, zwane mimma- 
cyą, stosowano przypuszczalnie dla lepszego dźwięku. 
Gdy jeden rzeczownik rządzi drugim, imię rządzące 
traci końcówkę odmianową wraz z mimmacyą, a imię 
rządzone, które następuje bezpośrednio, przybiera 
zwykle końcówkę dopełniacza. Eodzaj żeński po­
wstaje przez zamianę końcówki u na Ши, Ши i Vu, 
np. sarru król, sarratu królowa; maiku książę, mal- 
katu księżna; таги syn, martu córka; rubu wielki, 
rubału wielka; nakru wrogi, nakirtu wroga. W licz­
bie mnogiej rodzaj żeński przj’jmuje końcówki: Ши, 
\tu, Ыи. Formą najstarszą liczby mnogiej była koń­
cówka anu, która służyła dla obu rodzajów, najczęst­
sze jednak końcówki męzkie dla liczby mnogiej są: 
e, ani, a, uti, a dla imion żeńskich ati. Np. saniń nie­
bo 1. m. same, mu woda 1. m. me, nisu lud nise, 
kibratu okolica, kibrafi, Kursu góra, hursani, ardu, 
niewolnik ardüni; inu, ina oczy, uznu, uzna uszy.

Liczebniki główne mają formę dwojaką: męzką 
i żeńską, ale od 3 do 10 forma żeńska używa się 
za męzką i odwrotnie. Liczebniki wyrażają się i za 
pomocą ideogramów, oznaczających liczby, i za po­
średnictwem charakterów, oznaczających dźwięki li­
czebnika w wymawianiu. — Kilku wszakże znaczeń 
dźwiękowych dotychczas jeszcze nie odkryto. Podajemy 
główniejsze, zaznaczając, że są różnice w wymawia­
niu tych liczebników u Sayce’a, Opperta i idącego za 
nim Menant’a oraz u Kinga. Idę za tym ostatnim, ja­
ko najnowszym, gdyż w assyryologii rok każdy przy­
nosi nowe uzupełnienia i odkrycia. A więc; isten 
st eńit (ż.), edu, Ши (ż.) =  jeden-a mahru, maliritu

*) S a y c e  p o d a je  je s z c z e  akh ad ii, ik h id  (ż .)  estan ii, ik h tu  
( ż ) —jed en -a . A n  e le m e n ta ry  G r a m m a r , L o n d o n , s t r .  5 5 .
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(ż.) pierwszy-a; sina '̂ ) sitła (ż.) dwa, dwie, sanu, 
sanutu (ż) drugi-a; salasu, salsatu, (r. m,), salastu, sa- 
laltu (ż.) trzy, salsu, salultu trzeci-a; агЪа'п., irba (m.) 
irbitti, irbiłta (ż.) cztery, riku czwarty; hanisu (m.), 
hamilłu (ż.) pięć, hansu, }iassu =  piąty; sissu, sissił{ż) 
sześć, sissu =  Bzósty, siba, sibi (m.) sibittu (ż.) sie­
dem, sibu siódmy; samanu osiem, samnu, sanianu 
ósmy; tisu, tisit (ż.) dziewięć, tisu dziewiąty; esru, 
esertu (ż.) dziesięć, esru dziesiąty; esra 20, salasa 
30, arba, irba 40, hansa 50, sussu 60, me 100, ala- 
pu 1000; misiu Vg» sussanu, sussantu 7з> rubu 
stidu 7б> sumami 7e> sinipu parap ®/g.

Czasownik assy ryj ski składa się w swej formie 
zasadniczej z 2, 3 lub 4-ch spółgłosek, z których za 
pomocą bądź samogłosek dodanych albo na początku, 
albo w środku, albo na końcu, bądź przyrostków 
i przystawek, lub nawet zgłosek wtrąconych, tworzą 
się formy, tryby, czasy, liczby i osoby czasownika.

Trybów jest 5: oznajmujący, warunkowy, rozka­
zujący, życzący i bezokoliczny.

Czasów w trybie oznajmującym jest także pięć: 
przeszły niedokonany, dokonany i zaprzeszły, tera­
źniejszy i przyszły. Sayce twierdzi, że to bogactwo 
czasów, nieznane językom semickim, wytworzyło się 
w języku assyryjskim pod wpływem języka akkadz- 
kiego.

Liczb jest 3: pojedyncza, mnoga i podwójna, ta 
ostatnia tylko w os. 3. Osób jest 3 w obu liczbach, 
a 2-ga i 3-cia różnią się w rodzajach. Czasowniki 

czynne, bierne, przechodnie, nieprzechodnie i zwro­
tne. — Przeważnie czasowniki mają samogłoskę u 
w 2-ej zgłosce czasu przeszłego i w 1-ej, oraz w 2-ej 
zgłosce trybu rozkazującego, samogłoskę zaś a w 2-ej

*) U  S a y c e ’a lo c . c it, sa n ie  —  sa n u , s in u  —  ś w ia d c z y  to , 
że  a s s y r y o lo g ia  m a je s z c z e  w ie le  p u n k tó w  sp o rn y ch .
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i 3-ej zgłosce czasu teraźniejszego, np. saparu po­
słać, ispnr, supur, isapar. Niektóre czasowniki mają 
samogłoskę i w zgłosce 2-ej cz. przeszłego, w zgło­
sce 1-ej i 2-ej trybu rozkazującego oraz w zgłosce 
3-ej cz. ter., np. pialcadu strzedz, ipMd, pilcid, ipakid.

Czasowniki nieliczne mają a w zgłosce 1-szej 
i 2-ej tr. rozkazującego, oraz w zgłosce 2-ej i 3-ej 
czasu teraźniejszego, np. sabatu chwytać isbat, sabat, 
isabat.

Osoby w czasownikach wyraża się przez dodanie 
do źródlosłowu: w 1-ej osobie 1. p. a, np. a-duJc ja 
zabiłem, a-li-ih ja pojechałem; w osobie 2-giej ta np. 
ta gab-bu ty powiedziałeś; w os. 3-ej i, np. i-sal-lim 
on śmiał; w osobie 1-ej 1. m. ni, np. ni-ti-bi-ir my 
przekroczyliśmy, os. 2-ej 1. m./i lub ta, np. U bu-su-nu 
wy zrobiliście; 3-ej 1. m. i, np. im-ma-ru oni ujrzeli.

Czasownik ma 4 odmiany główne, którym na­
dano nazwy przyjęte w innych językach semickich, 
a mianowicie:

1) Kai jest najprostszą formą czasownika ze 
znaczeniem czynnera, np. czas teraźniejszy w tej od­
mianie będzie od mahasu uderzyć, amahhas chcę 
uderzyć; od pataru zwalniać, tapałtar zwalniasz; od 
mJcaru mówić, imlckar mówi. Czas przeszły od Jca- 
rabu ciągnąć, aJcrib ciągnąłem, od katamu ukrywać, 
taktum ukrywałeś, od pakadu kontrolować, ipkid 
kontrolował. Czas przeszły dokonany od samadu 
ujarzmić, samdaku ujarzmiłem; od hasahu pragnąć, 
hashata zapragnąłeś, od labaru starzeć się, labir ze­
starzał się, od labasu ubrać, labsu ubrali, od katamu 
przycisnąć, katma przycisnęły. Tryb życzący tworzy 
się za pomocą partykuły lu w kombinacyi z czasem 
przeszłym, np. lu połączone z aksud tworzy luksud 
obym zdobył, połączone z usahhir tworzy lisahhir 
oby zmniejszył, połączone z usabbiru tworzy lusabbi- 
ru oby potłukli. Tryb rozkazujący od ganialu, oszczę­
dzić, gi-niil oszczędź, od tabaku wylać, tubuk wylej, 
od tsabatu chwytać, tsabatu albo tsuabtu chwytajcie.
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zwyciężając, 
od rakhatsu

Imiesłów od sapami zwyciężyć, sapinu 
od saTcanu mieszkać, sacinu mieszkając, 
zalewać, rahhitsu zalewając.

2) Piel ma znaczeni« natężone, a niekiedy 
i przyczynowe i tworzy się przez podwojenie spół­
głoski średniej źródłosłowu, np. od lialaTm zniszczyć, 
uhallih zniszczyłem, od nasaku całować, unassiku 
ucałowali, od balatu dać życie, bulUt daj życie, od 
dalabii zmartwić, mudallibu martwiąc.

3) Smfel ma znaczenie przyczynowe i tworzy 
się przez przyczepienie do źródłosłowu spółgłoski s 
z dodaniem u w odmianie osób, np. od sabatu—usas- 
bit spowodował wzięcie, od makatu — usamkit spowo­
dowałem upadek.

4) Nifal ma znaczenie bierne i tworzy się przez 
dodanie n, które zazwyczaj upodobnia się z następu­
jącą po niej spółgłoską, np. pakadu zamiast anpakid 
(arabskie enfakid) tworzy się forma appakit byłem 
kontrolowany, od bataku—ibbatik był zniszczony.

Oprócz tych 4-ch odmian głównych, tworzą się 
4 dodatkowe przez wstawienie głoski t, a mianowi­
cie: 1) Ifteal, nie różniąca się zwykle od kal, np. 
od sakami — astakan spełniłem. 2) Iftaal, mająca 
niekiedy to samo znaczenie co piel, a czasem jako 
strona jej bierna, np. od pararu tworzy się uptarrira 
było złamane. 3) Jsstafal niekiedy równa formie 
smfel, niekiedy zaś służy za stronę jej bierną, np. 
od sabatu będzie ustasbitu spowodowali wzięcie i 4 
Ittafal (t. j. Intafal, gdyż n upodobniło się z t), któ­
ra podobnie jak Nifal ma znaczenie bierne, np. od 
tabaku będzie ittatbak był wylany. — Przez dalsze 
wsunięcie głoski n do Ifteal i Ittafal tworzą się je ­
szcze dwie odmiany: 1) Iftaneal o znaczeniu czyn- 
nem, np. od sakanu będzie istanakan on robi i 2) It- 
tanafal (t. j. Intanafal), która ma znaczenie już to 
czynne, już bierne, np. od saharu będzie attanashar 
ja wracam.
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Czasowniki powyższe należą do kategoryi t. z. 
mocnych, zatrzymują bowiem we wszystkich odmia­
nach trzy spółgłoski, tkwiące w pierwiastku. Istnieje 
wszakże cały szereg czasowników słabych. Mają 
one w pierwiastku dwie spółgłoski albo trzy, z któ­
rych albo dwie są jednobrzmiące, albo jedna podlega 
zmianom dźwiękowym np. od salalu będzie sal (zam. sa- 
Ul) złupił, od wasarw—isswr (zam. protegował i t. d.
Kingwylicza 26 kategoryj takich czasowników słabych.

Przysłówki są: sposobu: Ы, am tak, w ten spo­
sób; ma, umma tak, jak następuje; czasu: adu, uma, 
eninna, teraz, obecnie, matima^ matema kiedy, gdy 
z przeczeniem — nigdy; pytające: menu, minu^ mini 
jak? np. anahuma minu акаЪЫ—}ок mam mówić? 
a =  na, meni,ammeni, ammini dlaczego? adi, małi 
jak długo? przeczące: la, til, ai, e nic.

Najpospolitsze są przysłówki z końcówką is, np. 
adannis nadzwyczajnie, elis wyżej, saplis niżej, ma- 
dis bardzo. Ta końcówka przysłówkowa is używa 
się zazwyczaj przy porównaniach, np. a6M&is=jak po­
top, iaswrjs=;jak ptak i t. p.

King wylicza przyimków 32 a Sayce 46. Oto 
parę przykładów: ina w, ana dla, arid po, hum za­
miast, pani przed, ina, biri pomiędzy, habal pośród 
i t. d. Spójników jest 24, np.: u, ma—\, summa je- 
jeśli, assw, sa ponieważ i t. d.

V.

Poznawszy w zarysach najogólniejszych język 
assyryjski, przejdziemy teraz do jego piśmiennictwa, 
t. j. do owych skarbów z ziemi wydobytych, które 
przedstawią nam obraz kultury zarówno sumiro-akka 
dzkiej, jak i babilońsko assyryjskiej.
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Babilonia, tak nazwana z czasem od swej stolicy, 
nosiła w starożytności nazwę Kaldu, mieszkańcy zaś 
tego kraju zwali się Kaldai, a w Starym Testamencie 
Kasdini, co odpowiada assyjyjskiemu Kasidi „Zdo­
bywcy.”

Babilonia na siedem, a może i osiem tysięcy 
lat przed Chr., była jednem wielkiem bagniskiem, 
podsycanem corocznemi wylewami rzek. Dopiero 
praca niezmordowana Sumiro - Akkadyjczyków prze­
kształciła kraj ten za pomocą kanałów, grobli i wo­
dociągów w jednę z najżyźniej szych okolic świata.— 
Oprócz mnóstwa palm daktylowych, Babilonia posia­
dała obfitość zboża, zwłaszcza pszenicy, tak nadzwy­
czajną, że jeszcze za króla Daryusza (w VI w. przed 
Chr.) część trzecią całej daniny w zbożu, jaką pobie- 
ło państwo perskie od podwładnych mu ludów, skła­
dali Babilończycy.

Tę sarnę sławę urodzajności posiadała Babilonia 
w XII wieków później, gdy jako prowincya, zwana 
Saivad, a następnie IraJc, była częścią składową mo­
narchii mahometańskiej. Dopiero, gdy olbrzymie ka­
nały starożytne uległy z czasem ruinie, Babilonia 
znów, jak przed lat tysiącami, stała się pustynią i ba­
gniskiem.

Otóż przed przybyciem Semitów Sumiro-Akkado- 
wie uprawiali zboże (she), przeprowadzali gościńce 
(silla), a po rzekach i kanałach wielkich pływali 
okrętami (ma). Z iłu i gliny miejscowej wypalali 
cegłę (sheg) do budowy świątyń, pałaców i domów, 
których wszystkie części składowe, jak: drzwi, zasu­
wy, progi, ściany i t. p. spotykamy w napisach naj­
dawniejszych. Ze zwierząt domowych znali wołu 
(gud), owcę (udu), kozę (us), osła (anshn?) i psa 
(likku); ze zwierząt dzikich teksty najdawniejsze wspo 
minąją: kozła dzikiego (sigga-barra), gazeię (harIcagJc), 
assyr. (sabitu), dzikiego byka (am), lwa (Uk-magh), 
szakala (liJc-barra), lisa (lul) i konia dzikiego (an- 
shu hurra) i t .  d.
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Dopiero Semici wprowadzili do Babilonii konia 
oswojonego. Z roślin, oprócz wzmiankowanych znali 
trzcinę (gin); której nazwa assyryjska hanu, fenicko- 
hebrajska haneh, przeszła nawet do języków klasycz­
nych jako: xavvYj=canna. Napoju winogronowego Ak- 
kadyjczycy nie znali, natomiast pili wino daktylowe (Ы- 
shurra). Z kruszców znali: złoto (giish-hin), srebro (ku- 
ЪаЬЪаг albo błyszczące), miedź (urud), cynę
(anna), bronz (żobar), żelazo (harm). Znali również 
alabaster (gish-sirgal), marmur (gaginna), dyoryt (hal), 
smołę ziemną (bar?) i prawie wszystkie drogie ka­
mienie.

Wreszcie nie brak w języku akkadyjskim wy 
razów na oznaczenie różnej broni, sprzętów domo­
wych i odzieży.

Do miast najdawniejszych (starożytne uru, ak- 
kadyjskie eri, hebr. ir —  miasto) )̂ należą: Eridu 
nazwa skrócona z Eri-dugga =  dobre miasto, albo 
święte (nun-hi) na miejscu dzisiejszego Abu - Sha- 
łirein, szczegółowo opisane przez Taylora, ze wspa­
niałą świątynią boga Ea. Ma ono wygląd forte­
cy, murami wysokiemi otoczonej, która leży na 
podmurowaniu o 20 stopach wysokości, obłożonem 
cegłą, a pokrytem napisami. Sam budynek ma kształt 
piramidy na 70 stóp wysokiej, a pokrytej z ze­
wnątrz warstwą cegieł palonych, na 5 stóp grubą. 
Tylko część strony południowo-wschodniej jest w do­
brym stanie. Po schodach marmurow^ych można wejść 
na piętro, gdzie stała świątynia. W części południo- 
4'ej Taylor znalazł kilka pokojów pokrytych gipsem 
i pomalowanych w linie czerw(ine i czarne, na 3 cale 
wysokie. W jednym z pokojów odkrył na gipsie wy-

0  S em ic i, k tó rz y  od  S u m ir ó w  n a u c z y li  s ię  m ie sz k a ć  
w  m ia sta ch , na  o z n a c z e n ie  ich  m ie li ty lk o  w y r a z  u lu , hebr. oliel, 
c o  z n a c z y  n a m io t.



41

malowaną postać mężczyzny, trzymającego w ręku 
ptaka.

Władcy Eridu zwali się ^atesi, t. j. królowie 
kapłani. Sayce odnosi założenie tego miasta do ro­
ku 6500 przed Chr.

JJr, siedziba rodziny Abrahama, jedyne miasto 
z prawego, t. j. wschodniego brzegu Eufratu, leżało 
na miejscu dzisiejszego Mukajjar (Mugheir), która 
to nazwa arabska oznacza miasto spajane asfaltem. 
I tu także są ruiny niegdyś świątyni boga - księżyca, 
zvianego Sin, którą budowali, jak zwykle, w kształcie

jYfû heir.

wieży (po babil. ziggurat), król Ur - bagas (na 2870 
lat przed Chr.) i syn jego, Dungi. Taylor znalazł tu 
na cegłach emaliowanych napisy króla Nabonida, 
stwierdzające, że ów monarcha odrestaurował zni­
szczoną świątynię tego miasta.

Po lewej stronie Slufratu, g^zie dziś Senkereh, 
leżało miasto Larsa, biblijne Ellasär, opisane dokła­
dnie przez Loftusa. Była tu wzniesiona również 
przez Ur-bagasa świątynia E-babarra, to jest boga 
słońca. Ruiny głównej części mają 320 stóp długo-



42

sei i 220 szerokości, zamknięte śród muru na 4 sto­
py grubego, z cegieł, pokrytych imieniem Nabukadne- 
zara, który tę świątynię odnowił. Tu Loftus znalazł 
kilka cylindrów glinianych z napisami i wiele in­
nych pamiątek, i tu także odkryto tablice matematy­
czne, poświęcone obliczaniu kwadratów i sześcia­
nów, gdyż około r. 2400 przed Chr. Larsa była siedli­
skiem wiedzy i posiadała bibliotekę.

Ze wspomnianych wyżej, niezmiernie bogatych 
zdobyczy Sarzeca w Tell Loh, okazuje się, że rezy- 
dencyą króla-kapłana Gudei i innych monarchów no 
szących taki tytuł, było miasto Sir-bur-la, lub, jak 
chce Smith, Sir-gur-la, dzisiejsze Zerghul.—W miej • 
scu, gdzie dziś leży Warka, znajdują się kolosalne 
ruiny miasta UruJc, biblijne Erech, zwane przez Gre­
ków Orchoe, gdzie była słynna szkoła uczonych, 
z której król Assurbanipal Wielki przejął do swojej 
biblioteki wszystkie skarby literatury starobabiloń- 
skiej. Tu także była świątynia bogini Nana, założona 
przez Urbagasa. Ruiny tego miasta drobiazgowo opi­
sał Loftus.

W ruinach z Tell-Id, gdzie było dawniej miasto 
3far, znaleziono napis króla Dungi (2850 przed Chr.), 
który opiewa, że zbudował tu świątynię bogini Nin- 
Mar. W ruinach miasta Hammam znaleziono również 
napisy króla Gudei. Gdzie leżały miasta: Nisin, któ­
re królowie sumirsko - akkadzcy w swoim tytule za­
mieszczali, Marad, będące miejscem urodzenia Nim- 
roda, króla legendowego, oraz Kul-unu, biblijne Kal- 
neh — niema pewności, natomiast Nibtir (z semicka 
Nippur) leżało na miejscu dzisiejszego Niffer, gdzie 
są ruiny świątyni boga En-lil albo Bel, opisane przez 
Layarda. Świątynia ta, jak prawie wszystkie staro- 
babilońskie, była zbudowana przez Urbagasa.

Miasto Kutka (pierwotne Gu-du a — z semicka 
Kutu) leżało w dzisiejszem Tell - Ibrahim, gdzie są 
ruiny świątyni boga Nergala i jego małżonki Laz.

Babel, po arabsku Bab-ili, oznacza „bramę bo-
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ga” i jest przekładem semickim nazwy miasta akka- 
dyjskiej ka-dimirra-Jci^ t. j. „miejsce bramy boga,” 
albo dintir-ki, to jest „plac drzewa życia.” — Babilon 
pierwotnie aż do czas W, w ttórych w Sumirze pa­
nowali potężni królowie z Ur, był tylko gajem świę­
tym, bez żadnego znaczenia politycznego. Jako mia­
sto Babilon zawdzięcza swe powstanie Semitom, a hi­
story a jego zaczyna się dopiero z początkiem dru­
giej połowy 3-go tysiącolecia przed Chr. Około ro­
ku 2500 Babilon występuje jako stolica całego pań­
stwa i na tern stanowisku przetrwał z górą lat 1000. 
Gdy na północy powstało państwo assyryjskie, Nini- 
wa zaćmiła Babilon na jakieś lat 500 (od Tiglatpile- 
sera I do Asurbanipala), lecz później Nebukadnezar 
przywrócił świetność dawniejszą Babilonowi, który 
w wieku VI przed Chr. stał się stolicą nietylko Ba­
bilonii i Assyryi, lecz nawet połowy świata. Tern 
się też tłómaczy pragnienie ambitne Aleksandra W., 
żeby dźwignąć z ruin Babilon i uczynić z niego sto­
licę świata. Tu była E-sag-illa („świątynia głowy 
potężnej”), poświęcona Mardukowi, pełna bogactw 
i przepychu, gdyż wszyscy królowie współzawodni­
czyli w otaczaniu jej swoją opieką. Ruiny olbrzymie, 
zwane dziś przez Arabów „Babil,” mające 40 m. 
wysokości i 180 długości, są właśnie szczątkami tej 
świątyni, zbudowanej w kształcie piramidy. Druga 
świątynia, zagrzebana we wzgórzu Amran ibn Ali, 
nosiła miano E-temen-an-ld („dom firmamentu nieba 
i ziemi”). Sagilla była jedną z najstarszych świątyń 
akkadyjskich, ale odbudował ją z gruntu Nebukad­
nezar.

Ściśle związane ze stolicą, często drugim Babi­
lonem zwane, było miasto Borsippa, ze słynną świą­
tynią E-sidda („dom wieczności”), poświęconą bożko 
wi Nebo, w której ruinach Rassam czynił poszukiwa­
nia. Tuż przy niej znajdują się olbrzymie ruiny Birs 
Nimrod, gdzie istniała świątynia E • n r -V II  ■ a n -ki 
(„siedmiu okolic nieba i ziemi”), zbudowana w kształ-
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cie wieży siedmiopiętrowej, podług Opperta, na 70 
metrów długiej. Z tą wieżą właśnie związane jest 
podanie biblijne o pomieszaniu języków, a napis z jej 
ruin wydobyty poucza nas, że „wieżę tę, doprowa­
dzoną przez króla poprzedniego tylko do 40 łokci, 
wykończył Nebukadnezar.”

Do najdawniejszych miast Babilonii północnej 
należało podwójne Zimbir, semickie Sippar, (hebr. 
Sepparvajim), rozdzielone tylko odnogą Eufratu. Je­
dno z nich słynęło świątynią E-babbara, wzniesioną 
ku czci boga Samasa, drugie zaś, mające specyałną na­
zwę Agade, ze słynną świątynią Evl-bar, poświeconą 
bogini Anunit, będąc stolicą kraju już w początkach 
3-go tysiącolecia przed Chr., nadało nazwę Babilonii 
północnej, występującą w całej literaturze klinowej, 
a mianowicie semickie AkJcadu, „Akkad.” Ruiny obu 
tych miast odkrył Rassam w pagórkach przy Abu-Hab- 
ba (o 16 mil ang. na południc - wschodzie Bagdadu) 
i znalazł w nich archiwum świątyni z napisami królów 
Nabu - bal - iddina (880—853 przed Chr.) oraz Nabunaida 
(550 przed Chr.), którzy opowiadają nam o zniszcze­
niu świątyni przez plemię Sutu i o jej odbudowaniu.

VI.

Wspominaliśmy o różnych świątyniach Sumiro- 
Akkadyjczyków, poznajmyż więc teraz ich religię, na 
podstawie znanych nam tekstów świętych, modlitw, hy­
mnów i t. p. Religia ta, naturalnie, przechodziła, 
w ciągu wieków fazy najrozmaitsze. W epoce najod­
leglejszej spotykamy animizm prosty, pierwotny, t. j. 
owo pojęcie dziecinne, że każda siła, niełedwie każdy 
przedmiot czynny w naturze jest ożywiony przez 
tkwiącego w nim ducha (zi), przez wcieloną w niego 
osobistość, wskutek czego, z czasem, rozpowszechni-
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W epoce późniejszej, historycznej, Babilończycy 
pojmowali bogów jako istoty o potędze nadziemskiej 
przy kształtach ludzkich; a jakkolwiek bogowie nie 
ukazywali się nigdy swym czcicielom, chyba tylko 
w snach i widzeniach, to jednakże każdy z bogów 
posiadał charakter określony, oraz ciało, rysy, uczu­
cia i myśli właściwe ludziom. Bogowie rodzili się 
na świecie jak ludzie, jak oni też kochali, walczyli, 
jedli, pili, kłócili się i umierali. Babilończycy, ma- 
jąc pojęcie bardzo materyalne o siłach wyższych, 
wznieść się nie mogli do uznania istoty abstrakcyj­
nej, któraby naturą swoją różniła się zasadniczo od 
nich samych. Z mnóstwa legend widzimy, że niektó­
rzy bogowie babilońscy dokonywają czynów dzielnych 
i bohaterskich, inni uprawiają chytrośó i zdradę, a je ­
szcze inni nie wstydzą się trwogi i chciwości. Wpra­
wdzie ich potęga jest bezgraniczna i władają orężem 
czarnoksięzkim, ale ukształtowani są na modłę ludz­
ką, a różnica pomiędzy Babilończykiem a bogiem jego 
tkwi nie w naturze, lecz w stopniu.

Bogowie byli tam uosobieniem sił naturalnych 
i przekształcali się zgodnie ze spostrzeżeniami Babi- 
lończyków nad otaczającym ich światem. №e przy­
puszczając praw naturalnych w przyrodzie, wszystkie 
zjawiska tego rodzaju, jak wschód i zachód słońca, 
zmiany księżyca i ruchy gwiazd, przypisywali istotom 
sobie podobnym, ale władającym potęgą nadzwyczaj­
ną, przyjazną lub wrogą dla ludzkości. Ponieważ 
u zarania swego rozwoju Babilonia nie była państwem 
jednolitem, lecz składała się z wielu ognisk, całkiem 
samodzielnie istniejących; przeto i bogowie mieli 
w każdem ognisku odrębny charakter i znaczenie. 
Każde z miast powyżej przytoczonych- miało swego 
boga, któremu przyznawało wyższość nad innemi 
i walczyło o jego przewagę. Dopiero z czasem, 
w miarę stopniowego zlewania się owych państewek 
w całość jednolitą, niektóre bóstwa wybiły się na
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wierzch i objęły panowanie nad Babilonią zjedno­
czoną.

Na czele bogów widzimy trójcę: Anu (sumirski 
Anna) bóg nieba; Bel (sumirski Enlil) bóg ziemi 
i ludzkości; wreszcie Ua (sumirski Enki) bóg otchła­
ni i wód pod ziemią. Pierwszy z nich ma za mał­
żonkę Anai V .  Anunit i syna Bammona, który był 
bogiem atmosfery. Małżonką Bela była Belłis albo 
ВеШ, synem zaś Sin, bóg księżyca. Wreszcie bóg 
Ea miał za towarzyszkę życia Damkinę, a owocem 
tego małżeństwa byli synowie: Samas, bóg słońca, 
i Asari, który przekształcił się z czasem w Mardii- 
/га, bóstwo opiekuńcze Babilonu, dzięki „zasługom oso­
bistym względem bogów i ludzi.”

Do bogów potężnych należeli jeszcze Nergal 
i Ninib, bogowie walki i zarazy, a także Nusku, bóg 
ognia, odgrywający rolę poważną w czarnoksięztwie.

Wśród bogiń wysunęła się na plan pierwszy 
Istar, córka Sina, biblijna Astarte, której kochankiem 
był Tammuz, u Sumirów „syn życia,” duch potoków 
wiosennych i strumieni. Istar była przedewszyst- 
kiem boginią miłości, niekiedy boginią czarów, a kró­
lowie assyryjscy modlą się do niej, jako do bogini 
zwycięztw i wojny. W Szyrpurla (Telo) znaleziono 
listę bogów, bardzo starożytną, która podając bóstwa 
w trzech pokoleniach, jest przyczynkiem ważnym do 
poznania panteonu staro-babilońskiego.

Naturalnie, wyliczyliśmy tylko „bogów wielkich” 
(Hani rabiiti), pod których zwierzchnictwem znajdują 
się bóstwa mniejsze, zwane zazwyczaj w napisach 
Animnaki, „Duchy ziemi,” oraz Igigi, „Duchy nieba.”

Ziemia była w pojęciu Babilończyków główną 
częścią wszechświata, stałą i nieruchomą, o kształcie 
wypukłym łyżki wywróconej, której środek stanowiły 
góry Kurdistanu. Że zaś Babilonia miała na połu- 
łudnio-wschodzie zatokę Perską i ocean Indyjski, a na 
południo-zachodzie morze Czerwone i Śródziemne, mu­
siała więc wśród mieszkańców tego kraju wytworzyć
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się wiara, że wszechświat był otoczony oceanem. — 
Ponad ziemią rozciągało się, podobne do niej kształ­
tem półkulistym, Apsu, t. j. otchłań, a ponad skle­
pieniem niebios znów masa wodna, zwana „oceanem 
niebieskim,”—Niebo ma dwie bramy: wschodnią i za­
chodnią, do użytku Samasa, boga słońca, który co­
dziennie od jednej do drugiej świat przebiega, co 
poeci w hymnach do tego boga opiewali. Po za nie­
bem widzialnem i po za oceanem, który je otacza, 
istniała siedziba tajemnicza, Жггб Shame, czyli „część 
nieba wewnętrzna,” w której od czasu do czasu prze­
bywali bogowie w odosobnieniu od ludzkości, zwykle 
bowiem każdy z bogów wielkich mieszkał na ziemi 
w miejscu własnem. W miarę potrzeby, bogowie scho­
dzili się na zgromadzenia dla narady, a ta izba ich 
ziemska, zwana Upsnlcldnalcu, leżała na wschodzie 
wśród gór wschodzącego słońca.

Pod ziemią istniała wielka pieczara, zwana Aral- 
lu, t. j. „Wielki dom śmierci,” otoczony siedmioma 
murami tak silnie zbudowanemi i tak troskliwie strze 
żonemi przez istoty podziemne, że kto raz wstąpił 
do tej pieczary, już z niej wyjść nigdy nie może; to 
też miejsce 4о ma i drugą nazwę, mat la tari, „kraj 
bez powrotu,” w którym panuje ciemność bezwzglę- 
na, zgnilizna, głód i zgryzota. Dla Babilończyków 
życie pozagrobowe nie przedstawiało żadnej nadziei, 
ani radości: sprawiedliwi i zbrodniarze, żli i dobrzy 
równali się z sobą w obliczu śmierci. Mieli oni tę 
wiarę wspólną z Hebrajczykami, dla których Sheöl, 
czyli piekło, było miejscem, pozbawionem wszelkich 
radości życia.

W tej krainie smutku i rozpaczy królowała bo 
gini Allatu, albo Ereshigal, dzieląc to panowanie 
z Nergalem, bogiem śmierci. Ministrem ich głównym 
i posłem był Namiar, demon zarazy i chorób. Te po­
sępne wyobrażenia o życiu pozagrobowem wyrobiły 
się zapewne z tego powodu, że Mezopotamia posia­
dała przeważnie grunt napływowy, w którym ciało
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musiało się rozsypać całkowicie, podczas gdy nad 
Nilem, dzięki grobom w skałach, przechowującym wy­
bornie powłokę ziemską człowieka, Egipcyanie snuli 
o życiu pozagrobowem fantazmaty najpromienniejsze.

Pomimo tego jednak Babilończycy nie lekcewa­
żyli pogrzebu, gdyż zabezpieczał on cień człowieka 
od błąkania się po świecie wśród głodu i nędzy. Zre­
sztą takie widmo (ekimmu) było niebezpieczne i dla 
żyjących, mogło bowiem w zetknięciu się z nimi 
wzniecać choroby.

Oto wezwanie, które człowiek zarażony przez 
ekimmu, wygłaszał do bogów, wzywając ich ratunku:

E a , S a m a s ie , M ard u k u , ratujcie!
L ito ś c ią  z d ję c i,  u lż y jc ie  m ej d o li ,
S a m a sie ! w id m o  s tr a s z l iw e  o d d a w n a
N a g r zb ie t  m i w e s z ło  i w  w ię z a c h  m n ie  trzy m a .
D r ę c z y  m n ie  w e  d n ie , n o c ą  b u d z i tr w o g ę ,
I ta k  m n ie  k a la , ż e  w ło s y  d ęb ie ją .
W ła d n ie  m em  c ia łe m , o c z y  m e p rzera ża .
G rzb ie t m i u d rę c za  i ż y c ie  za tru w a !

Chory błaga Samasa, żeby go uwolnił od „ekim­
mu” bez względu:

C z y  to  j e s t  w id m o  k o g o ś  z  mej r o d z in y .
C z y  to  j e s t  w id m o  is to ty  z a b ite j.
C z y  to  j e s t  w id m o  c z y je k o lw ie k  w r e s z c ie ! ...

Tylko ofiary mogą zmusić ducha człowieka nie- 
pogrzebionego do odejścia w świat podziemny, chory 
więc woła:

O d z ie ż  d la  c ia ła  i d la  n ó g  s a n d a ły ,
I p a s  d o  b rzu ch a  i w o d ę  d o  p ic ia ,
I p o ż y w ie n ie  d a łe m  m u n a  d ro g ę .
K aż  m u n a  z a c h ó d , k a ż  rr.u iś ć  d o  N ed u , 
N iech  g o  ten  s tr a żn ik  p o d z ie m ia  p iln u je , 
N iech aj g o  w  s iln e m  u trz y m a  za m k n ięc iu !...

L it. P ow 'sz . t. I.
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Ciała, odziane w strój zwykły zmarłego i przy­
noszone na cmentarz w matach trzcinowych, składa­
no do trumny glinianej z otworem, który miał daó 
przystęp duchowi śmierci. Groby budowano z cegły, 
a bogacze stawiali je w kształcie domów o kilku po­
kojach, w których od czasu do czasu zastawiano po­
karmy dla duchów i wprowadzano wodę świeżą; to 
też cmentarze, zazwyczaj bardzo obszerne, były zupeł­
nie do miast podobne. Cmentarz taki (Ki-mahk, czyli 
„plac obszerny”), istniał przeważnie w samem mie­
ście, otoczony zwykle ogrodem, w którym sączył się 
strumyk „wody żywej,” płynący do grobów, duchy 
bowiem, karmiąc się w piekle tylko prochem ziemi, 
musiały odczuwać pragnienie. Podczas pogrzebu od­
bywały się pewne ceremonie religijne, przy wygła­
szaniu modlitw ze starych ksiąg sumirskich.

Oto modlitwa przy pogrzebie króla:

„ D o  g ro b u , d o  m ie jsca  ta jem n eg o , ja m  g o  w  o l iw ie  k ró ­
le w sk ie j  g o d n ie  w p r o w a d z ił .  K am ień  g r o b o w y  o z n a c z a  m ie js c e  
j e g o  s p o c z y n k u . W e jś c ie  o p ie c z ę to w a n e  u b e z p ie c z y łe m  z a k lę c ia ­
m i. N a c z y n ia  z ło te  i sreb rn e, k tćre  o jc ie c  m ój lu b i ł ,  w s z y s tk ie  
z a s t a w y ,  k tórych  g ró b  p o trzeb u je , ja k o  p r a w o  n a le ż n e  k r ó le w -  
s k o ś c i,  r o z w in ą łe m  w o b e c  b o g a  s ło ń c a  i p r z y  o jcu , k tóry  m n ie  
z r o d z ił,  z ło ż y łe m  w  g ro b ie . U m ie śc iłem  tu  d a ry  d la  k s ią ż ą t , d la  
d u c h ó w  ziem i i d la  b o g ó w , g ró b  ten  z a m ie sz k u ją c y c h .“ (P o d łu g  
K in ga).

Oprócz oliwy, o której wspomina tekst powyż­
szy, używano i soli do zabezpieczenia ciała od ze­
psucia. Sayce twierdzi, że u Babilończyków ciała 
nietylko grzebano, lecz i palono, albo opalano — ale 
inni pisarze nie uważają tego twierdzenia za dowie­
dzione.

Sądząc z tekstów religijnych, które do nas do­
szły, Babilończyuy nie mieli pojęcia o jednym Bogu 
najwyższym i wszechpotężnym, chociaż zdarzają się 
teksty, w których widać kiełkowanie tej idei.

Dla oznaczenia „boga” Babilończycy mieli wy­
raz ilu, a ideograf tego wyrazu umieszczali przed
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wszystkiemi bóstw imionami. Przeważnie jednak wy­
raz ilu był używany w liczbie mnogiej we frazesie 
Hani rabuti, „wielcy bogowie,” o ile zaś spotykamy 
i liczbę pojedynczą, to zwykle przy określeniu boga 
miejscowego, np. ilu-ali-ia »bóg mego miasta,” ili-ia 
„mój bóg,” ili-Jca „twój bóg,” gdyż dziecku każdemu 
rodzice wybierali jakieś bóstwo opiekuńcze, do któ­
rego Babilończyk zwracał się przedewszystkiem w roz­
licznych kłopotach życia. Każdy człowiek mieó 
musiał swego patrona i patronkę, których gniew po­
wodował zawsze jakąś klęskę. Wśród dzieł religij­
nych Babilończyków i Assyryjczyków istnieje sporo 
tablic, które są rodzajem podręczników obrzędowych 
dla kapłanów i grzeszników, pragnących przebłagania 
bóstw opiekuńczych.

Oto wyciągi z takich książek:

„ K a p ła n :  P o g r ą ż o n y  w  s m u tk u , k r z y c z y  z e  z m a r tw ie n ia  
w  b o le ś c i  s w e g o  serca . J ak  g o łą b  j ę c z y  r o zp a cz n ie  d n iem  i n o ­
cą . J ik  k r o w a  d z ik a  w o ła  d o  sw m go b o g a  m iło s ie r n e g o , w z d y ­
ch a  ż a ło ś n ie ,  ta rza  o b lic z e  s w o j e  w  b ła g a n iu  d o  b o g a  s w e g o .  
P ła cz e , ż e b y  te n  b ó g  m ó g ł s ię  z b liż y ć  d o  n ie g o , ż e b y  s ię  o d eń  
n ie  o d w r a c a ł

G rze szn ik :  C hcę w y z n a ć  s w ó j  c z y n , s w ó j  c z y n , k tó ry  w y ­
zn a n y  b y ć  n ie  m o ż e . S ło w a  s w o j e  c h c ę  p o w tó r z y ć ;  s w e  s ło w a ,  
k tóre n ie m o g ą  b y ć  p o w tó r z o n e . O b o ż e  m ój, s w ó j  c zy n  ch cę  
w y z n a ć , k tó ry  w y z n a n y  b y ć  nfe m o ż e .“ (P o d łu g  K in ga).

■: “•
Albo grzesznik modli się jednocześnie do patrona 

i do patronki:

„ O b o ż e  m ój z a g n ie w a n y , p rzy jm ij p r o ś b ę  m oją . O b o ­
g in i z a g n ie w a n a ,  w y s łu c h a j b ła g a ń  m o ich . O b o g in i m o ja , w e j­
rzy j n a  m n ie z l ito śc ią  i p rzy jm ij b ła g a n ia  m oje! N iech  g r z e ­
c h y  m o je  b ęd ą  z a p o m n ia n e  i p r z ew in ie n ia  o d p u sz c z o n e . K lą tw ę  
o d w r ó ć  ode.m nie i r o z w ią ż  w ię z y  m o je . P o le ć  s ied m iu  w ic h r o m ,  
ż e b y  u n io s ły  w e stc h n ie n ia  m o je . C h cę s ię  w y z w o l ić  z e  zb rod n i 
s w o je j ,  k tó rą  n iech a j p tak i d o  n ieb a  z a n io s ą .  N iech a j ry b a  p o ­
rw ie  n ę d z ę  m o ję  i n iech a j rzek a  p recz  j ą  u n ie s ie . N iech  j ą  
z w ie r z  p o ln y  za b ie r ze  od em n ie  i n iech aj b y str e  w o d y  rzek i o c z y ­
s z c z ą  m n ie ! .. .“



58

Jeżeli jednak tego rodzaju modlitwy nie zdołały 
przebłagać patronów, wówczas penitent apeluje do 
bogów wyższych przy pomocy kapłana:

G r ze s zn ik :  Ja , tw ó j s łu g a , p e łen  w e stc h n ie ń , w o ła m  d o  
c ieb ie . J a k k o lw ie k  ja m  g r z e s z n ik ,  t y  w y s łu c h a s z  p r o ś b y  g o r ą ­
c ej . C z ło w ie k ,  n a  k tó re g o  p a tr z y s z  w  m iło s ie r d z iu  s w o j e m ,  
c z ło w ie k  ten  ż y je ,  o  w ła d c o  w s z e c h  r z e c z y , o  p a n ie  lu d z k o ś c i ,
0  m iło s ie  n y ,  k tó ry  p r z y jm u je sz  b łagam e!

K a p ła n :  S k o ro  j e g o  b ó g  i b o g in i j e g o  s ą  z a g n ie w a n i,
w o ła  c n  d o  c ieb ie . Z w r ó ć  ku  n iem u  ła s k a w o ś ć  s w o j ą  i  w e ź  
ręk ę  je g o .

G r ze s zn ik :  O krom  c ieb ie , n iem a  b ó s tw a ,  k tó re b y  w io d ło  
d r o g ą  p ro stą . W  s p r a w ie d liw o ś c i  s w e j  s p o jr z y j  n a  m n ie  l ito śn ie
1 p rzy jm  b ła g a n ia  m o je . K ie d y ż , o  p a n i m o ja , o b lic z e  tw o je  
z w r ó c i  s ię  ku  m nie? J ę c z ę ,  p o d o b ie n  g o łę b io m , k a r m ią c  s ię  w e ­
s tc h n ie n ia m i w ła s n e m i.

K a p ła n :  C ierp ien ie  i r o z p a c z  g n ę b i j e g o  d u ch a; w  łz a c h  
to n ie ,  w y d a ją c  ję k i b o le ś c i .  (P o d łu g  K in ga ).

Zdarza się też, że człowiek, mając życzliwość 
zupełną bogów własnych, t. j. patronów, obrazi je­
dnego z bogów wielkich; w takim wypadku musi ró­
wnież przy pomocy kapłana wygłaszać odpowiednie 
modlitwy, a nieraz złożyć i ofiary.

Jeden z tekstów wylicza w formie pytań seryę 
grzechów, które bogów obrazić mogły.

Oto przekład tego tekstu podług Kinga:

„ C z y ś  o d d a lił o jc a  od  sy n a ?  C z y ś  o d d a lił s y n a  od  ojca?  
C z y ś  o d d a lił  m a tk ę  o d  córki? C z y ś  o d d a łił  có rk ę  od  m atki? C z y ś  
o d d a lił  t e ś c io w ą  od  s y n o w e j?  C z y ś  o d d a lił  s y n o w ą  o d  t e ś c io ­
w ej?  C z y ś  o d d a lił  b ra ta  o d  b rata , p r z y ja c ie la  o d  p r z y ja c ie la , t o ­
w a r z y s z a  o d  to w a r z y sz a ?  C z y ś  s ię  s p r z e c iw ił  u w o ln ie n iu  j e ń ­
ca  i r o z w ią z a n iu  je g o  w ię z ó w ?  C z y ś  w ię ź n ia  p o z b a w ił  ś w ia ­
tła? C z y ś  n ie  m ó w ił  o  jeń cu : „ trzym aj g o  m o c n o “ i ś c ie ś n ij  „ je­
g o  o k o w y ? “ C z y ś  p o p e łn ił  g r z e c h  p r z e c iw  b o g u  i p r z e c iw  b o ­
gini? C z y ś  o b r a z ił  b o g a  i b o g in ię  w  c z c i im  n a leżn ej?  C z y ś  
z g r z e s z y ł  w z g lę d e m  b o g a  w ła s n e g o  i b o g in i w ła sn e j?  C z y ś  
s k r z y w d z i ł  s ta r s z e g o ,  lu b  p o w z ią ł  n ie n a w iś ć  p r z ec iw  bratu  
s tarszem u ?  C z y ś  m ia ł w  p o g a r d z ie  o jc a  i m a tk ę , lu b  z n ie w a ­
ż y ł  s w ą  s io s t r ę  s ta r sz ą ?  C z y ś  b y w a ł  s z la c h e tn y  w  r ze c z a ch



54

m a ły ch , a  c h c iw y  w w ie lk ic h ?  C z y ś  m ó w ił , t a k “ z a  , n i e “ i „ n ie “ 
z a  „tak?” C z y ś  w y g ła s z a ł  s ło w a  n ie c z y s te  i c z y ś  d o r a d z a ł n ie ­
p o s łu s z e ń s tw o ?  C z y ś  s z e r z y ł  z g o r s z e n ie ?  C z y ś  u ż y w a ł  m iar  
fa łs z y w y c h ?  C z y ś  p r z y jm o w a ł z łe  rach u n k i lu b  o d m a w ia ł s u m y  
n ależn ej?  C z y ś  w y d z ie d z ic z y ł  s y n a  p r a w e g o  a lb o  też  p r z y zn a ł n ie ­
p raw ego?  C z y ś  s ię  u p iera ł p r z y  g r a n ic y  gru n tu  fa łs z y w e j  a  n ie  
c h c ia ł u z n a ć  p r a w d z iw e j?  C z y ś  n ie  w ta r g n ą ł d o  d o m u  s ą s ia d a  
s w e g o ?  C z y ś  n ie  p o ż ą d a ł ż o n y  s ą s ia d a  s w e g o ?  C z y ś  n ie  p r z e ­
le w a ł k rw i jego?  C z y ś  n ie  u k rad ł o d z ie ż y  s ą s ia d o w i? .. .”

Kopia tego 
przed Chrystusem.

tekstu pochodzi z wieku VII-go

VII.

Z klęsk i cierpień, którym człowiek podlegać 
musiał, Sumiro - Akkadowie wnosili, że istnieją potęgi 
duchowe, „nie znające litości i głuche na wszelkie 
prośby.” Ztąd też weszły w użycie zaklęcia czarno- 
księsMe, mające unicestwić złą wolę owych demo­
nów (utuJc), które szerzą zarazę, głód, choroby, złe 
sny i t. p. Zaklęcia takie stanowiły obfitą literaturę. 
Oto jedno z nich, w którem odgrywa rolę siódemka, 
liczba święta u Chaldejczyków, odnosząca się w tym 
razie do siedmiu wichrów głównych:

J e st ich  s ied em . J e s t  ich  s ied em ,
W  g łę b ia c h  m o rza  j e s t  ic h  s ied em . 
W b la s k a c h  n ieb a  j e s t  ich  s ied em .  
W  p r z ep a śc ia c h  r o d z ą  s ię  m orsk ich . 
N ie  m ę ż e — an i k o b ie ty l  
P o w ie tr z n i s ą  i b e z k s z ta łtn i.
Ż o n  n ie  m ają , a n i d z ie c i.
L ito śc i, d o b ra  n ie  z n a ją .
B ła g a ń  i m o d łó w  n ie  s ły s z ą .
N a w e t  d la  E a  n iech ętn i.
S ą  b o g ó w  n o s ic ie la m i.
B y  g r o z ę  s z e r z y ć  p o  d ro g a ch .
W ciąż  n a  p r z e c h o d n ió w  cza tu ją .
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S ą  źli! .. Są  ź li! ...
J e s t  ich  s ie d e m — je s t  ich  s ied em !
O d u ch u  n ie b a  za k ln ij  ich!
O d u ch u  z iem i zak ln ij ich!

(P o d łu g  S a y c e ’a ).

Sayce, prócz powyższego, przełożył inny poemat 
akkadyjski „O siedmiu złych duchach,” znacznie wię­
kszy, bo mający 67 wierszy, a Talbot dał również 
przekład utworu podobnego treścią do obu poprze­
dnich, „O walce siedmiu złych duchów z niebem.” 
Duchy takie, t. j. demony, przenikają z domu do do­
mu, gdyż „żadne drzwi im się nie oprą,” „żaden ich 
zamek nie wstrzyma,” „wślizgują się wszędzie jako 
węże,” „wydzierając żonę z objęó męża i unosząc 
dziecko z kolan ojca.” Lenormant twierdzi, że Ak- 
kadyjczycy, chcąc natchnąć demonów wstrętem do 
samych siebie, przedstawiali ich wizerunki w posta­
ciach najpotworniejszych.

Wielkie dzieło magiczne, skopiowane dla króla 
Assurbanipala, rozpada się, podług Lenormant’a, na 
trzy części: 1 ) formuły zaklęć przeciw złym duchom; 
2) formuły leczenia różnych chorób; 3) hymny do 
bogów ognia, wody i t, p. W dziale, obejmującym 
formuły czarów i zaklęć, stwierdził część starszą, 
czysto sumirską tych tekstów świętych, które stano­
wią istotę religii pierwotnej nad Eufratem, hymny 
zaś, a zwłaszcza słynne „psalmy pokutne,” są cokol­
wiek młodsze i już owiane duchem semickim.

Wydane przez Haupta i Rawlinsona teksty kli­
nowe zaklęć przeciw chorobom i złym duchom zna 
lazły wszędzie tłómaczów, gdzie kwitnie Assyryologia, 
pomimo, że przekłady utworów tego rodzaju z języka 
niezupełnie jeszcze ustalonego przedstawiają wiele 
trudności. To też i różnice w przekładach są wielkie.

Dla wzoru przełożę jedno zaklęcie przeciw ró­
żnym chorobom:

„ G o r ą c zk ę  c h o r o b o tw ó r c z ą , g o r ą c z k ę  s iln ą , g o r ą cz k ę , k tóra  
c z ło w ie k a  n ie  o p u s z c z a ,  g o r ą cz k ę , k tóra  n ie  w^ychodzi, g ó rą -
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c z k ę , k tóra  s ię  n ie  o d d a la ,  z lą  g o r ą c z k ę — d u ch u  n ieb a  z a k ln ij!  
d u ch u  z iem i zak ln ij! B o g in i N in -k i-g a l, m a łż o n k o  b o g a  N in  a s z u ,  
O b y  d em o n  s w ą  tw a r z  s k ie r o w a ł n a  in n e  m ie jsce! O b y  z ly

lUJalKa 0еп10П0ш-

U tu k  m ó g ł u stą p ić  n a  str o n ę  (t. j .  w y j ś ć  z  ch o r eg o ) i u s ta tk o ­
w a ć  s ię ; o b y  ła s k a w y  sh edu  i ła s k a w y  la m a s s u  (d u c h y ) m o ­
g ły  w e jś ć  w  c ia ło  ch orego ! D uchu  n ieb a  z a k ln ij , D u ch u  z iem i
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zak ln ij! O b y  b ó g  j .s z v m ,  w ie lk i p r o w o d y r , w y n io s ły  s tra żn ik  
b o g ó w  m ó g ł, p c d o b ie n  b o g o w i,  w y c h o w a w c y  s w e m u , o s ią ś ć  
w  je g o  g ło w ie  d la  p r z ed ła ż en ia  j e g o  ż y c ia .“

Albo takie zaklęcie:

„ P recz  z ły  d u ch u , z  te g o  c z ło w iek a !  C z y ś  je s t  g r ze c h e m  
j e g o  o jc a , c z y ś  j e s t  g rzech em  je g o  m atk i, c z y ś  j e s t  g rzech em  
b ra ta  s ta r s z e g o , c z y ś  j e s t  g r zech em  n ie z n a jo m eg o . P r e c z !“

Ea, potężny bóg oceanu, królujący w otchłaniach 
ziemi, zdobył popularność największą; jemu to przy­
pisywano wiedzę niezgłębioną i łaskawość trwałą dla 
ludzkości. On znał wszystkie podstępy złych duchów 
i umiał je czarami tajemnemi udaremnić. Że jednak 
niepokojenie boga tak potężnego prośbami ludzi mar- 
nemi byłoby niewłaściwością; przeto pośrednikiem 
przyjaznym był zwykle syn jego, Asari-uru duga, 
(Marduk), który wskutek próśb ludzkich wyjedny­
wał u ojca lekarstwo odpowiednie, przekazując je 
w tajemnicy kapłanowi. Oto wzór zaklęć tego ro­
dzaju :

„ TJtuk (d em o n ), c o  c h w y ta  c z ło w ie k a ;  G ik im  (d em o n ), 
co  c h w y ta  c z ło w ie k a . G ik im  z ło w r o g i ,  U tu k  n ie n a w is tn y !  D u ­
ch u  n ieb a  zak ln ij ich! Z ła  k lą tw a , ja k  d em o n , w c ią ż  g n ę b i c z ło ­
w ie k a . S p a d ły  n a  n ie g o  sm u tek  i z g r y z o ta . Z ła  k lą tw a , c z a r y ,  
c h o r o b a  z d u s i ły  c z ło w ie k a  n ib y  ja g n ię .  B ó g  je g o  |( t .  j .  p a tron )  
p o r z u c ił j e g o  c ia ło . B o g in i, o p ie k u n k a  je g o ,  o d e s z ła  od  je g o  
b o k u . Z g n ę b io n y  c h o d z i w  sm u tk u  i z g r y z o c ie ,  ja k  w  o d z ie ż y .  
U jr z a ł g o  M ard uk, a  w s z e d łs z y  d o  d om u  o jc a  s w e g o ,  ta k  m ó ­
w ił:  O m ój o jc z e ,  z ła  k lą tw a  o b s ia d ła  c z ło w ie k a  n ib y  d e m o n . 
P o  dw^akroć m ó w ił d o  n ie g o  i d od a ł: n ie  w ie m  c o  le n  cz łow d ek  
u c z y n ił  i ja k  m o ż e  b y ć  w y le c z o n y ?  E a  o d p o w ie d z ia ł s y n o w i  
s w e m u  M a rd u k o w i: C z eg o  ty  n ie  w ie sz ?  C o  ja  ci w ię ce j p o w ie ­
d z ie ć  m ogę? ... C o j a  w ie m — i ty  w ie s z .  W eź  g o  d o  d o m u  o c z y ­
s z c z e n ia . Z d ejm  c za r  z n ie g o “ i t. d .

Słowom magicznym towarzyszyły często i obrzę­
dy magiczne. W jednym z tekstów spotykamy czło­
wieka, znoszącego skutki rzuconego nań przekleństwa 
i uroku. Otóż dla zażegnania nieszczęść ofiara bie-
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rze główkę czosnku i odarłszy ją z naskórka, rzuca 
w ogień, powtarzając:

,J a k o  ten  c z o s n e k , r z u c o n y  d o  o g n ia , p o c h ło n ie  o g ie ń  p a ­
lą c y  i ju 4  n ie  b ę d z ie  r ó s ł  w  o g r o d z ie , a n i s ię  z n a jd z ie  w  k a łu ż y ,  
c z y  w  k a n a le , k o r z eń  z a ś  j e g o  n ie  s c h w y c i  z ie m i, ło d y g a  je g o  
n ie  w z r o ś n ie ,  s ło ń c a  n ie  u jrz y  i n ie  b ę d z ie  p o k a rm em  b o g a , an i 
k ró la ; ta k  c h o r o b a  p o ż e ra ją ca , b łą d , g r z e c h , s ła b o ś ć ,  w y s tę p e k ,  
c h o r o b a , tk w ią c a  w  m em  c ie le  i w  m y c h  m u sk u ła c h , n iech  b ę-  
d ż ie  ja k  ó w  c z o s n e k  w y łu s z c z o n a  i  p o c h ło n ię ta  p r z ez  o g ie ń  
p a lą cy ! N iech  p r z e k le ń stw o  zn ik n ie , ż e b y m  u jrz e ć  m ó g ł ś w ia ­
t ł o ! . . /

Do tejże kategoryi utworów należą tak zwane 
„wezwania” do wody, ognia i t. p., które przełożył 
E. Budge, jak nie mniej przełożone przez Sayec’a 
wróżby z psów, np.:

„ J eże li p ie s  w e jd i ie  d o  p a ła c u  i u s ią d z ie  n a  tron ie  —  p a­
ła c  z g o r z e je .”  „ J e że li p ie s  b ia ły  w e jd z ie  d o  ś w ią ty n i  —  n ie  b ę­
d z ie  tr w a ła ” i t. p .

Tu także wspomnieć należy o „egzorcyzmach,” 
„talizmanach,” węzłach magicznych,” przetłómaczo- 
nych przez Talbota i o „urokach” starohabilońskich 
w przekładzie Sayec’a np.:

„AVeź ln ia n ą , k o b iec ą  ch u stk ę  n a  g ło w ę ,  z a w ią ż  ją  w o k o ło  
ręk i p ra w ej, o d w ią ż  o d  ręk i le w e j , z w ią ż  j ą  n a  7 w ę z łó w ;  zrób  
to  d w a  r a z y . Sk rop  ją  w in e m  c z y s te m ; o b w ią ż  n ią  g ło w ę  ch o ­
rego; o b w ią ż  n ią  je g o  ręce  i n o g i ja k  o k o w a m i, u s ią d ź  n a  je g o  
łó ż k u , sk .'op  j e  w o d ą  ś>viętą —  a  c h o ry  u s ły s z y  g ło s  b o g a  E a , 
D a m k in a  w e ź m ie  g o  w  o p iek ę , a  M ard u k  z n a jd z ie  d la ń  s ied z ib ę  
s z c z ę ś l iw ą  p o  Ś m ierci.”

Naturalnie, talizmany najrozmaitsze byty przez 
Sumiro-Akkadów bardzo cenione, jak: przepaski z afo­
ryzmami magicznemi, figurki i t. d., a czarnoksięz- 
two, magia, stała się dla tego narodu, jak to wyka­
zał Lenormant, nietylko częścią składową religii ale 
i wiedzą, nauką.
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Tenże autor, oprócz wielu innych przekładów, 
dał nam tłómaczenie pięciu akkadzkich hymnów do 
boga słońca, którego zwykle nazywali Akkadyjczy- 
cy „Sędzią nieba i ziemi” (dilcitd ana kia).

Podajemy przekład hymnu 2-go:

„ P a n , o ś w ie c ic ie l  c ie m n o ś c i , o n  jej p rzeb ija  o b lic z e .
B ó g  d o b ry , c o  s ła b y c h  d ź w i g i  a  p o d tr zy m u je  z g n ę b io n y c h l  
K u ś w ia t łu  w ie lc y  b o g o w ie  z w r a c a ją  s w o j e  sp o jr z e n ia ,  
A r ch a n io ło w ie  p r z ep a śc i w c h ła n ia ją  j e g o  o b lic z e .
T y  s w y m  ję z y k ie m  g o r ą c y m  k ie r u je sz , b o ż e , ja k  s ło w e m ,  

•M n ó stw o  g łó w  ś w ia ta  c a łe g o  ku  s ło ń c u  s w e m u  s ię  z w r a c a ,  
J a k  o b lu b ie n ie c  ty  j e s te ś ,  r a d o s n y  z a w s z e  i w d z ię c z n y .

Do najstarszych i wielce ciekawych należy 
hymn włożony w usta bogu Ea, który w nim wspo­
mina o stworzeniu nieba i ziemi, o potopie i o „gó­
rze świata, na której stała arka.” Oppert, Lenormant 
i Sayce byli tłómaczami tego tekstu. Ten ostatni 
pisarz przełożył także większych rozmiarów hymn do 
bogini Istar, oraz dwa mniejsze: jeden do słońca, 
a drugi do owej „góry wschodu,” utożsamianej z dzi­
siejszą Elwend, na której stała arka i bogowie mieli 
swoje siedlisko.

Okrom hymnów religijnych mieli Chaldejczycy 
i psalmy pokutne, wielce zbliżone do hebrajskich.

Oto przykład:

O B o ż e  m ó j, k tó re g o  zn a m  i k tó re g o  n ie  z n a m . 
P r z e s tę p s tw a  m oje  w ie lk ie  1 l ic z n e  g r z e c h y  m oje!
O b o g in i m o ja , k tórą  zn a m  i której n ie  zn a m , 
P r z e w in ie n ia  m o je  w ie lk ie  i l ic z n e  g r z e c h y  m oje!  
P r z e s tę p s tw , k tóre  p o p e łn iłe m — n ie z n a łe m .
G r z ec h ó w , k tó ry ch  s ię  d o p u śc iłe m , n ie  z n a łe m .
B ó g  w  g n ie w ie  s w o j e g o  ser c a  s p o jr z a ł n a  m n ie .
B o g in i p r z e c iw  m n ie  o b u rz o n a  p o g r ą ż y ła  m n ie  w  b ó lu .  
S zu k a m  p o m o c y — a  n ik t n ie  o b ją ł ręk i m ojej.
P ła c z ę — a  n ik t s ię  n ie  z b liż a  d o  m e g o  b o k u .
W o ła m  g ło ś n o — a  n iem a  n ik o g o  k to b y  m n ie  u s ły s z a ł .  
Jam  je s t  w  tr w o d z e  i p r z y g n ę b ie n iu  i n ic  n ie  w id z ę .
D o  b o g a  l ito śc i z w r a c a m  s ię  z e  s w o j ą  s k a r g ą  b ła g a ln ą .  
S to p y  b o g in i s w o je j  ca łu ję  i z r a s z a m  łz a m i.
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о  p a n ie , n ie  g u b  s w o je g o  s łu g i! ...
T o n ą c e g o  w  w ó d  g łę b i u c h w y ć  z a  ręk ę!..
G rzech y , k tóre  p o p e łn iłe m , z w r ó ć  ku  d o b rem u !... 
P r z e s tę p s tw a , k tó ry ch  s ię  d o p u śc iłe m , n iech  w ia tr  u n ies ie ! ...

Psalmy te, jakkolwiek napisane były w języku 
akkadyjskim, noszą już na sobie cechy widoczne 
wpływW semickich.

Dużo ma pokrewieństwa z psalmem powyższym 
elegia, opiewająca klęskę Erecliu:

J ak  d łu g o , p an i m o ja , w r ó g  d z ik i 
B ęd zie  iw o ją  b e z c z t ś c i ł  św ią ty n ię ?
N ę d z a  w  tw o je j s  o lic y  Erechu:
K rew , ja k  w o d a  p ły n ie  w  E u lb a rze  ');
AVróg n a  b raci tw y c h  p o ża rem  zieje;
Jam  bc le ś n ą  u d ręczo n  n ie d o lą .
0  w ła d c z y n i,  ty ś  m n ie  u ja rzm iła
1 o k r y ła ś  dn i m o je  ż a ło b ą !...
W ró g  m n ie  z w a l i ł  ja k  tr z c in ę  sa m o tn ą ,
P ró żen  je s te m  r o zu m u  i rad y .
J a k  b a g n isk o  p ła c z ę  d n iem  i n o cą !...
Ja , tw ó j s łu g a , ku  tc b ie  s ię  g arn ę ,
P o z w ó l  u m y s ł s w ó j  z m ię k c z y ć  i serce!...

Albo:
S tw ó r c o  T y  m ój B o że ,  
W ła d a j m em  ram ien iem . 
R ząd ź  m y ch  u s t  o d d ech em . 
K ieruj d ło ń m i m em i,
O! T y  P an ie  ś w ia tła ! ...

Albo:
K to n ie  d r ż y  przed  B o g iem  s w o im .  
B ęd z ie  ja k  trzc in a  p o d c ię ty .
K to n ie  c zc i b o g in i Istar ,
T e g o  s i ła  z w ię d n ą ć  m u s4  
Z b led n ie  ja k  gA 'iazd a  p o ran n a . 
Z n ik n ie  ja k o  chm u ra  n o cn a !...

Ś w ią t} n ia  w y r o c z n i.
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Albo:
K to  n a  n ieb 'e  je st w ie lk i?  T y ś  je d e n  je s t  w ie lk i!
K to  n a  z iem i j e s t  w ie lk i?  T y ś  je d e n  je s t  w ie lk i!
G d y  g ło s  tw ó j w  n ieb ie  r o z b r z m ie w a — b o g i s ię  k o r z ą .  
G d y  g ło s  T w ó j  z a b rzm i n a  z ie m i— d u ch y  p roch  je j c a łu ją . 
O B a ż e , k tó ż  s ło w o m  T w o im  o p r z eć  s ię  zd o ła?
K to  m o ż e  z  n iem i w s p ó łz a w o d n ic z y ć ?
P o m ię d z y  b o g a m i n ie  m a s z  r ó w n e g o !

Albo modlitwy za konających:

N iech  d u s z a ,  ja k  p tak , u lec i d o  m ie jsc a  s z c z y tn e g o .  
N iech a j s ię  w z n ie s ie  d o  rąk  ś w ię ty c h  B oga!

N iech a j d u s z a  c z ło w ie k a , k tó ry  o d c h o d z i w  c h w a le .
J a k  z ło to  ja ś n ie je  p ro m ien ie ją ca .
N iech a j c z ło w ie k o w i  tem u  s ło ń c e  d a  ż y w o t ,
A  M arduk, n a js ta r s z y  s y n  n ieb a .
N ie ch  m u  z a b e z p ie c z y  s z c z ę ś c ie — tam , w  gó rze !

Albo:
O d d a jc ie  c h o r e g o  n ieb u , g d y ż  c h c e  o n  r o z s ta ć  s ię  z z ie m ią .  
M o c o p u ś c iła  ju ż  te g o ,  k tó ry  b y ł  s i ln y m , w a le c z n y m .  
S p r a w ie d liw e m u , z b o ż n e m u  ta  m o c  n ie  w r ó c i ju ż  w ię c e j ,
W  m ie szk a n iu  ż y w o ta  j e g o  le ż y  ju ż  c h o ra  śm ierte ln ie .
L ec z  Ista r , k tó ra  w  s w y m  d o m u  g o r liw ie  tr o s z c z y  s ię  o n ią .  
S c h o d z i z  tej g ó r y , n a  k tórą  lu d zk a  n ie  m o ż e  w e j ś ć  s to p a .  
P r z y  d r z w ia c h  s ię  z ja w ia  c h o r e g o , k tó ry  c z u w a ją c  ta k  p y ta :  
K to tam? k to  p rzy szed ł?  T o  Istar! T o  c ó rk a  b o g a  k s ię ż y c a .  
S y n  B e la  i b ó g  M erod ach  w lo t  d o  ch o reg o  z s tę p u ją  
I z e  sk a rb n icy  n ieb iesk ie j p u h ar  k o s z to w n y  p r z y n o s z ą ,  
P r z y n o s z ą  p u h ar  k o s z to w n y  z p a ła cu  g w ia z d  p o w ie tr z n e g o .  
N a p ó j is k r z ą c y  b o g o w ie  d o  c z a r y  w le w a ją  cen n ej.
T e n  z b o ż n y  n iech a j s ię  w z n ie s ie ,  ja k o  ten  p u h a r  n ie c h  ś w ie c i.  
N ie ch  s z a t a  j e g o  ja k  sreb ro , n iech  s ię  p ro m ien i ja k  z ło to .  
N iech  s ię  u n ie s ie  d o  s ło ń c a , d o  b o g a  n a jp r ze d n ie jsz e g o .
N ie ch  d u sz ę  je g o  n a j w y ż s z y  B ó g  p rzy jm ie  w  s w e  ś w ię t e  d ło -

[n ie.

Rozstając się z poezyą liryczną, przytoczymy 
jeszcze modlitwę za króla, z epoki już assyryjskiej:
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D n i p ó ź n y c h ,
L at d a lek ich ,
M iecza  s iln e g o ,
Ż y c ia  d łu g ie g o .
S ła w y  ob fitej,
P r z e w a g i n ad  k ró la m i 
U ż y c z  k 'ó lo w i ,  p an u  m em u , 
K tó ry  ty le  d a r ó w  
Z ło ż y ł  s w y m  b o g o m !
O b y  g ra n ice  sz e r o k ie  i d a lek ie  
K r ó le stw a  s w e g o ,
P a ń s tw a  s w o je g o .
M ó g ł r o z s z e r z y ć  i zam k n ąć!  
O b y  p a n u ją c  nad  k ró lam i 
I p r a w a  w s z y s tk im  n a d a ją c .  
M ó g ł d o ż y ć  w ło s ó w  b ia ły c h  
I w ie k u  s ę d z iw e g o !
A  p o  ż y c iu  d łu g iem ,
O b y  n a  w y ż y n a c h  
D w o r u  n ie b ie sk ie g o ,
W  k ra in ie  b ło g o s ła w io n y c h  
I  w  ś w ie t le  p ó l s z c z ę ś l iw y c h ,  
M ó g ł p r o w a d z ić  ż y w o t  
W ie c z y s ty  i ś w ię ty .
P rzed  o b licz e m  
W s z y s tk ic h  b o g ó w .
K tó r z y  A s s y r y ę  za m ie sz k u ją !

VIII.

Uczeni, wydobywając z ziemi i tłómacząc po­
mniki piśmienne Babilończyków, gorączkowo pragnęli 
spotkać się z „Księgą Eodzaju” tego ludu, który żył 
w tak blizkiem pokrewieństwie z Hebrajczykami. To 
też łatwo sobie wyobrazić radość uczonych wobec 
odkrycia upragnionego, które obwieścił światu Anglik 
Smith, znalazłszy naprzód jednę (r. 1875), a potem 
sześć innych tabliczek klinowych z opisem stworze­
nia świata. W jakiś czas potem znalazły się i dwie 
inne odmiany tego opisu.
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że w różnych czasach i w różnych miejscach 
danego kraju mogły powstawać całkiem odmienne 
podania o początku świata, przekonywają aż trzy ba­
bilońskie odmiany tych podań, zasadniczo różne w swej 
treści. — Pierwszą z nich przytoczył kapłan babi­
loński Berosus, który około r. 280 przed Chr. napi­
sał historyę Babilonu po grecku. Dzieło to wpraw­
dzie zaginęło, ale niektóre z niego fragmenty, prze­
szedłszy przez trzecie ręce, znalazły się w dziełach 
Euzebiusza i innych ojców kościoła. Otóż wśród 
tych fragmentów dochowało się podanie babilońskie
0 stworzeniu świata, mętne, sprzeczne z sobą i pełne 
niedorzeczności. Podług Berosusa, na początku była 
ciemność i otchłań wód, w której gnieździły się po­
twory na poły ludzkie, na pół zwierzęce, gady, płazy
1 t. p., pod kierownictwem, kobiety zdanej Omoroka. 
Otóż bóg Bel, zjawiwszy się tu, rozpołowił kobietę mie­
czem, ażeby z górnej części ciała stworzyć niebo, zdolnej 
zaś ziemię, a następnie odciął sobie głowę. Inni bogowie, 
zebrawszy ziemię z krwią Bela, uczynili z niej ludzi, 
obdarzonych rozumem i myślą boską, a także zwie­
rzęta, zdolne do znoszenia światła i powietrza. Na­
stępnie dopiero Bel stworzył gwiazdy, słońce, księ­
życ i pięć planet. Pochodzeniu chaldejskiemu tej le­
gendy zaprzeczyć niepodobna, gdyż owa bogini chao­
su „Omoroka” niewątpliwie znaczy to samo co Un» 
Uruk, macierz grodu Uruk, czyli Erech, które było 
miastem umarłych w dolnej Chaldei. Zresztą i rze­
źby, wykopane przez Layarda, uwieczniły tę walkę 
Bela z boginią, która potworom przewodniczyła.

W r. 1890 assyryolog Pinches ogłosił w New- 
Yorku przekład innej legendy sumirsko-akkadyjskiej
0 stworzeniu świata, która bardzo się różni od pierw­
szej. Treścią główną tej nowej legendy zdaje się być 
nie tyle stworzenie człowieka i zwierząt, ile raczej 
założenie pierwszych siedlisk cywilizacyi w Babilonii
1 zapewnienie im przeznaczenia boskiego. Otóż autor 
legendy, zaczynając od wyliczania czego nie było na
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początku świata, prócz wody, wyszczególnia wszystkie 
stynnś świątynie babilońskie, a następnie przedstawia 
kolejno stworzenie tychże świątyń, duchów, miast, 
ludzkości, Tygru i Eufratu, roślin i zwierząt. Z bo­
gów bierze udział w tem stworzeniu tylko Lugal-du 
azaga (Ea), który wywiódł „miasto Eridu z otchłani,” 
Herodach i pomocnica jego, bogini Aruru, prawdopo­
dobnie Istar, czczona w Sipparze. Legenda ta nie opi­
suje ani chaosu, ani stworzenia dnia i nocy, ani pór 
roku, nic nie mówi o rybach, potworach morskich 
i płazach, ani o dniach stworzenia.

Trzecia wreszcie legenda o stworzeniu świata, 
już assyryjska, jest ze wszystkich najobszerniejsza 
i najbardziej zbliżona do hebrajskiej Genesis.

Podług tej kosmogonii babilońskiej, przed stwo­
rzeniem świata był chaos, przedstawiający się w ma­
sie wód i upostaciowany przez dwie praistoty: Apsu 
„otchłań” i Tiamat „macierz wszechświata,” odpo­
wiadającą „Omoroce” Berosusa.

Dr. D. H. Müller w swej poważnej pracy poró­
wnawczej wykazał (Die Grundgesetze der Ursemiti- 
schen Poesie, Wien 1896—5— 14), że ten poemat na­
pisany był w strofach ośmiowierszowych, zupełnie 
prawidłowo zbudowanych. W przekładzie swoim, któ­
ry podaję podług Kinga, zachowawszy miarę wiersza, 
unikam strof dla oszczędzenia miejsca.

K ie d y ś , g d y  n ieb o  n ic m ia ło  n a z w is k a .
G d y  z ie m ia  j e s z c z e  n a z w y  n ie  n o s i ła  *),
G d y  A p su , o tc h ła ń , ich  p ra ro d z ic ie lk ą ,
A  c h a o s ,  T ia m a t, b y ła  ich  m a cierzą .
W s z y s tk ie  s ię  w o d y  w  c a ło ś ć  j e d n o c z y ły .
G d y  p ó l u p ra w n y c h  n i p a s tw is k  n ie  b y ło .
W ó w c z a s ,  g d y  je s z c z e  n ik t z  b o g ó w  n ie  is tn ia ł  
N i ich  im io n a , n i lo s  b y ł u s ta lo n .

T a  fr a z e o lo g ia  w sc h o d n ia  m a  o z n a c z a ć  ty lk o : g d y  n ie  
b y ło  n ie b a  i z iem i.
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giej, bardzo zniszczonej, można wyrozumieć, że bóg 
Anshar, dowiedziawszy się o przygotowaniach Tiama- 
ta do walki, wielce strwożony wyprawił w posel­
stwie do niej syna swego, Ann, w celu złagodzenia 
gniewu tego potwora. Gdy Anu, nic nie wskórawszy, 
powrócił w trwodze, tę samą misyę spełnił bóg Ea, 
również bez skutku. Wówczas Anshar uprosił Mar- 
duka, żeby stanął do walki z Tiamatem i wojowni­
czy ten bożek zgodził się na to pod warukiem, że 
zostanie ogłoszony uroczyście wodzem wszech bogów. 
Tabli -a 2-ga kończy się właśnie mową Marduka do 
Anshara. Początek tablicy 3-ej opiewa wskazówki, 
jakie Anshar daje ministrowi Gaga, w celu zwołania 
bogów na naradę.

D o  G ag i, s w e g o  m in istra , tak  rzecze:
C ieb ie  c h c ę , G a g o , c o ś  s e r c a  p o c ie c h ą ,
W y s ia ć  d o  b o g ó w  L ak m u  i L ak am u .
S p ra w , b y  s ię  w s z y s c y  n a  u c z tę  zeb ra li;
C h leb a  im  s u to  p r z y g o tu j i w in a ,
Ż eb y  s w e  g lo s y  d a li z a  M ard ukiem .
Id ź  w ię c ,  o  G a g o , i s ta w  s ię  p rzed  n im i.
B y  im  n a jśc iś le j  p o w tó r z y ć  te  s ło w a :
„T u  m ię  p r z y s y ła  p o to m e k  w a s z ,  A n sh ar ,
B ym  w a m  o z n a jm ił z a m ia r  j e g o  s er c a .
O to  T ia m a t, m a c ierz  r o z s r o ż o n a ,
G o d z i w  n a s  w ś c ie k le ,  sk u p ia ją c  s w e  s i ły .
W s z y s tk ic h  ju ż  b o g ó w  z je d n a ła  d la  s ieb ie .
Ci p o  je j s tr o n ie , k tó ry ch  ty  s tw o r z y łe ś .
Ł ą c z ą  s ię  r a z e m  i d o  T ia m a t ś p ie sz ą .
W ściek li s ą ,  w e  d n ie  i w  n o c y  n am  g r o ż ą .
O gn iem  i m ie c z em  d o  w a lk i s ię  zb ro ją .
W s z y s tk ie  s w e  s i ły  d la  n iej w y tę ż a ją .
U m m -K u b u r  *), k tóra  w s z e c h  r z e c z y  tw ó r c z y n ią .
P r z e c iw  n a m  tw o r z y  b ro ń  n ie z w y c ię ż o n ą .  
W ę ż e -p o tw o r y  p r z e c iw k o  n am  p ło d z i,
O z ę b a c h  o s tr y c h  i  s z p o n a c h  d ra p ieżn y ch .
N ie  k r w ią — tru c izn ą  w y p e łn ia  ich  c ia ła ,
W  g r o z ę  te  g a d y  s tr a sz n e  p r z y o d z ia ła ! ...
K to  s p o jr z y  n a  n ie , p o r a ż o n  je s t  tr w o g ą .

')  In n a  n a z w a  T ia m a ta .
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G d y ż  n ik t s ię  c ie lsk u  ich  o p r z eć  n ie  z d o ła .
S łu ż ą  jej g a d y , i s m o k , i L ak am u  *)
W ic h r y , p s y  w ś c ie k łe ,  s k o r p io n y  c z ło w ie c z e ,
S tra sz n e  z a  s o b ą  u r a g a n y  w le c z e .. .
D z ię k i s w e j  b ron i, w  b ój id ą  b ez  tr w o g i,
P o d  w o d z ą  T ia m a t s ą  n ie z w y c ię ż e n i .
N a  w z ó r  SWÓJ, w e d le  s w e j  m ia ry  o lb r z y m ie j ,  
P o tw o r ó w  s tr a sz n y c h  tw o r z y  je d e n a s tu .
Ś ród  b o g ó w , k tó ry c h  b y ła  r o d z ic ie lk ą ,
K a ż d y  b y ć  p ra g n ie  m a c ie r zy  p od p orą;
O n a z a ś  K in gu  w ła d z ę  p o w ie r z y ła .
B y  s z e d ł  n a  c z e le , p r o w a d z ił  z a s tę p y ,
D a ł z n a k  d o  w a lk i, ś p ie s z y ł  d o  a ta k u .
K ie r o w a ł w o jsk ie m  i ś le d z i ł  w a lc z ą c y c h .
O d d a w s z y  je m u  z a u fa n ie  s w o je .
T a k  d o ń , w  strój ś w ie tn y  o d z ia n e g o , m ó w i:
„ L o s  tw ó j o r ze k ła m , n a  b o g ó w  n arad zie ;

' Ja  c ieb ie , K in gu ,’ p o d n io s ła m  d o  w ła d z y .
B y ś  n ad  b o g a m i o b ją ł p a n o w a n ie .
B ą d ź  w ię c  w y w y ż s z o n ,  m ój m ę ż u  w y b r a n y .
N iech a j tw e  im ię  s ły n ie  p o n a d  ś w ia t y .“
P o ę z e m  „ T a b lic e “ k ła d ą c  „ p r z e z n a c z e n ia “
N a  p ie r s ia ch  j e g o — ta k  d a le j m ó w iła :
„ T w o je  z w ie r z c h n ic tw o  c z c z e m  n ie  p o z o s ta n ie .
S ło w a  u s t  tw o ic h  u ś w ię c o n e  b ę d ą .“
W ó w c z a s  to  K in gu , w z ią w s z y  w ła d z ę  A n u ,
O lo s ie  b o g ó w , je j s y n ó w ,  s ta n o w i.

Przedstawiwszy w ten sposób bunt Tiamata, An- 
shar opowiada posłowi w dalszym ciągu o środkach 
jakie przedsięwziął, żeby zażegnać niebezpieczeństwo:

W y s ła łe m  A n u , le c z  o n  b y ł  b e z s i ln y ,
N u d im m u d  ta k ż e  w r ó c ił  p e łe n  lę k u ,
M ard uk s ię  s ta w ił,  s y n  tw ó j, a  w ó d z  b o g ó w ,
D o  w a lk  z T ia m a tem  serce  m u  g o r z a ło .
W ię c  u s ta  s w o j e  o t w o r z y w s z y ,  m ó w ił:
„ G d y  ja , w a s z  m śc ic ie l ,  z w y c ię ż ę  T ia m a ta ,
D a ją c  w a m  ż y w o t — z w o ła j  z g r o m a d z e n ie ,
L o s  m ój n a j w y ż s z y m  u c z y ń  w o b e c  ś w ia ta ,
W  U p s z u k in a k u  z b ie r zc ie  s ię  r a d o śn ie .

’) Potwór.
K to p o s ia d a ł „ T a b lice  p r z e z n a c z e n ia ,'  

z w ie r z c h n ic tw o  n ad  b o g a m i.
*) T y tu ł b o g a  E a.
*) N a z w a  s ie . lz ib y  b o g ó w .

ten  eo ip s o  m ia ł
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Ja  s a m , g d y  ch c ec ie , sp r o sta m  p r z ez n a c z e n iu l  
C o k o lw ie k  z d z ia ła m — n a  s z c z y c ie  z o s ta n ę .
S ło w a  u s t  m o ich  n ie w z r u sz o n e  b ęd ą  
I  b e z p ło d n em i n ig d y  n ie  z o s t a n ą .“
S p ie s z c ie  w ię c — s z y b k o  u s ta lc ie  lo s  j e g o ,
Ż eb y  m ó g ł z w a lc z y ć  n a s z y c h  w r o g ó \v  s tr a sz n y c h .

Gdy tak Anshar wyuczył posła swego, jak ma 
przemawiać do bogów:

G a g a  w n e t  w y s z e d ł ,  b y  o d b y ć  s w ą  d ro g ę .
P o k o rn y  s ta n ą ł przed  b o g ó w  o b lic z e m ,
M e jsce  u  s tó p  ich  z e  c z c ią  u c a ło w a ł,
I sk ru ch y  p e łe n , tak d o  n ich  p r z em ó w ił:

Tu, naturalnie, Gaga powtarza słowo w słowo 
mowę powyższą Ansliara, poczem poeta opisuje wra­
żenie, jakie ta mowa sprawiła: .

„L ak m u , L a k a m u  s łu c h a ją  s tr w o ż e n i.
W s z y s tk ie  Ig ig i *) ta k  w  p ła c z u  z a w o d z ą :
C o s ię  to  sta ło ?  Z kąd  n ie n a w iś ć  taka?
N ie  p o jm u jem y  c z y n ó w  T ia m a ta l“
1 w n e t  s ię  w ie lc y  z b iera ją  b o g o w ie .
C i w s z y s c y ,  k tó r z y  o  lo s a c h  s ta n o w ią .
W c h o d z ą c , p o ś p ie s z n ie  iz b ę  n a p e łn ia ją ,
Jed en  d ru g ieg o  n a g li d o  n a ra d y .
N a r esz c ie  sp o łe m  s ia d a ją  d o  u c z ty .
J e d z ą  C hleb , w in e m  p o p ija ją c  ja d ło .
M iód , n ap ój s ło d k i, z m y s ły  im  z a ć m ie w a .
T o ż  w n e t  p ija n i, s y c i ,  o c ię ż a li . ..
N o g i im  s ła b n ą , a  d u ch  s ię  p o d n ie ca .
Z g o d n ie  M arduka m śc ic ie le m  s ta n o w ią .

Na tern kończy się tablica 3-a. Tablicę 4-ą 
rozpoczyna opis ceremonii obwieszczenia losu Mardu- 
kowi.

Izb ę d la  n ie g o  p r z y str o ili p a ń sk ą  
1 z a ją ł m ie jsce  s w y c h  o jc ó w  d o ra d ca .

’) D u ch y  n ieb a .
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Gdy Marduk usiadł, bogowie zwrócili się do nie­
go z mową następującą:

T y ś  j e s t  n a  c z e le  p o śr ó d  b o g ó w  w ie lk ic h ,
N ik t c i n ie  z r ó w n a — a  s ło w e m  tw e m  A nu! *)
T y ś  j e s t ,  M ard u k u , śró d  b o g ó w  n a jp ie r w s z y ,
N ie  m a sz  r ó w n e g o — a  s ło w e m  tw e m  A nu.
O d d z iś  tw a  w o la  p o z o s ta n ie  tr w a łą .
Z n iż a ć  lu b  w z n o s i ć — tw y m  b ę d z ie  u d z ia łem .
Słowo ust twoich uświęcone będzie,
A  w o la  tw o ja  n ie z ła m n ą  s ię  s ta n ie .
N ik t z  b o g ó w  tw o je j n ie  p r z e jd z ie  g r a n ic y .
O b fito ść , której ta k  p ra g n ą  b o g o w ie ,
W  p r z y b y tk u  tw o im  b ę d z ie  u s ta lo n a .
C h o c ia ż b y  n a w e t  o fia r  b r a k o w a ło .
O , b ą d ź , M ard uku , d z iś  m śc ic ie le m  n a s z y m .
M y  n a d  w sz e c h ś w ia te m  d a jem y  c i w ła d z ę .
S ie d ź  w  m a jes ta c ie  i b ą d ź  w y s ła w ia n y !
N ig d y  tw ó j o r ę ż  s w e j  s i ły  n ie  s tra c i 
I z a w s z e  b ę d z ie  m ia ż d ż y ł  tw e g o  w r o g a !
K to u fa  to b ie , te g o  o s z c z ę d ź ,  p an ie ,
A le  z n is z c z  b o g a , k tó ry  b u n t r o z p o c z ą ł! .. .

Zanim wszakże Marduk stanął do walki z Tia- 
matem, bogowie, w celu przelania nań władzy, przy­
niósłszy strój odpowiedni, tak przemówili do wodza 
swego:

N iech  lo s  tw ó j ,  p a n ie , śró d  b o g ó w  p r z e w a ż a .
C z y  to  w  s tw o r z e n iu , c z y  w  d z  e le  z a g ła d y ;
A Vyrzeknij s ło w o ,  a  w s z y s tk o  s ię  sp ełn i;
R o z k a ż — a  strój ten  z n ik n ie  w  c h w il i  je d n e j .
W y rzek n ij s ł o w o — a  strój s ię  o d n a jd z ie .“

Jakoż stało się zgodnie ze słowami, wyrzeczone- 
mi przez Marduka:

U sta m i s w e m i r ze k ł s ł o w o — stró j z n ik n ą ł.. .
A  g d y  z n ó w  in n y  d a ł r o z k a z — strój w ra ca .
W id z ą c  s łó w  j e g o  p o tę g ę — b o g o w ie

*) T o  z n a c z y ,  ż e  
p o s ia d a  s ło w o  b o g a  A n u .

s ło w o  j e g o  m a  tę s a m ą  p o tę g ę , ja k ą
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R zek li rad ośn ie : M ard uku , ty ś  k ró lem l 
W ię c  m u o d d a li tron , b er ło  i p ier śc ień  
I o r ęż  s tr a sz n y , k tó ry m  ż m ia ż d ż y  w r o g a .
I d ź — r z e k li— ż y c ie  o d b ierz  T ia m a to w i.
W iatr  n iech  k r e w  j e g o  rw ie  w  m ie jsc a  ta jem n e!
T a k  u s ta lil i b o g o w ie  l o s  p a n a ,
N a  p o m y ś ln o ś c i  p r o w a d z ą c  g o  ś c ie ż k ę .
O n lu k  szy k u je , w  o r ę ż  s ię  u zb ra ja ,
L an cę  z a w ie s z a  n a  s o b ie  i w ią ż e .
D ź w ig n ą ł  m a c z u g ę , w  p r a w ic y  j ą  d z ie r ż y ,
Ł u k  s w ó j  i k o łc z a n  z a w ie s z a  u  b o k u ,
A  b ły s k a w ic ę  s ta w ia ją c  p rzed  so b ą .
C ia ło  je j s i ln y m  u zb ra ja  p ło m ien iem .
S ieć  n a  w n ę tr z n o śc i u c z y n ił  T ia m a ta .
T a k  c z ter y  w ia tr y  r o z m ie s z c z a  sta ra n n ie .
Ż eb y  ic h  s ile  n ic  u j ść  n ie  z d o ła ło .
W ię c  p o łu d r d o w y  w ic h e r  i p ó łn o c n y ,
A  ta k ż e  w ich ry : w sc h o d n i i z a ch o d n i.
Z b liż y ł d o  s ie c i,  k tó rą  d a ł m u A n u .
S tw o r z y ł  z ły  w ich er , b u rzę  i u ra g a n .
A ż  s ie d e m  w ic h r ó w  s tw o r z y ł ,  u ru ch o m ił.
Ż eb y  w n ę tr z n o śc i r w a li  T ia m a to w i.
I te  w ic h u r y  w c ią ż  z a  n im  k r o c z y ły .
P o d n o s i p ioru n , s w o j ą  broń  p o tęż n ą .
S ia d a  d o  w o z u ,  b u d z ą c e g o  tr w o g ę ,
I d o  n ich  c z te r y  ru m ak i z a p r z ę g a ,
A  w s z y s tk ie  d z ik ie , śm ia łe , s zy b k o n o g ie :
Z ęb y  z g r z y ta ją , a  c ia ła  sp ien ion e;
R w ą  s ię  d o  b ieg u , k o p y ta m i b iją .

Tak tedy, stojąc na wozie, otoczony siedmioma 
wichrami, które stworzył, Marduk śpieszy do walki. 
Zbliżanie się jego kii Tiamatowi wobec bogów poeta 
tak opisuje:

,  T a k  p a n  s ię  z b liż a ,  to p ią c  w z r o k  w  T ia m a c ie ,
D o s tr z e g ł p o g a r d ę  K in gu  je j m a łż o n k a .
M arduk n a ń  s p o jr z a ł— o n  z a c h w ia ł s ię  w  k rok u .
W o la  w  n im  z n ik ła  i ru ch y  o s ła b ły .
B o g o w ie ,  k tó rz y  s z l i  p r z y  p r z y  j e g o  b o k u ,
W id z ą c  stra ch  w o d z a , p a trzą  p rzera żen i.

Ale Tiamat stała niewzruszona, z karkiem nieu­
giętym, szydząc z Marduka i z bogów, którzy po za 
nim stanowili orszak bezpieczeństw^a. Za odpowiedź
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R yki w y d a je  g ło ś n e ,  p r z e r a ź liw e  
I  w ś r ó d  s z a le ń s tw a  d r ż y  n a  ca lem  c ie le .
R zu ca  z a k lę c ia  i w y m a w ia  c za r y ,
A  w a lk  b o g o w ie  s w e j  b ro n i ż ą d a ją .
W ię c  id ą  n a p rz ó d  T ia m a t i M ard uk,
Ś p ie s z ą  d o  w a lk i, z b liż a ją  s ię  ku n ie j.
P an  s ie ć  r o z w ija , ż e b y  s c h w y c ić  w r o g a ,  
W ic h r o w i z łe m u  k a ż e  d ą ć  m u w  lic a .
G d y  p a s z c z ę  s w o j ą  T ia m a t r o z \v a r ła ,
W p a d ł d o  niej w ic h e r , n im  z w a r ły  s ię  s z c z ę k i  
I  w n ę tr z e  c a łe  w y p e łn ił  T ia m a ta .
Z  p a s z c z ą  r o z w a r tą  s m o k  traci o d w a g ę ,
A  M ard uk la n c ą  b rzu ch  w s k r o ś  m u p rzeb ija , 
W n ę tr z n o ś c i pruje i ser c e  w y d z ie r a .
M ia ż d ż y  p o tw o r a  i ż y c ie  m u  b ierze ,
O d rzu ca  tru p a  i s a m  n a  n im  sta je .
G d y  le g ła  T ia m a t, g d y  w o d z a  n ie  s ta ło .
J u ż  jej p o tę g a  z ła m a n a  m arn ie je .
B o g o w ie ,  k tó rz y  s ta li  u  jej b o k u .
D r ż ą  w  p rzera żen iu  i t y ły  p o d a ją .
Ż eb y  w  u c ie c zc e  s z u k a ć  o c a le n ia .
A le  w  p u ła p k ę  s c h w y ta n i,  u le g li.
M arduk w  n ie w o lę  w z ią ł  ic h  i r o zb ro ił.
S ie c ią  s c h w y ta n i ,  w  s id ła c h  p o z o s ta l i ,
Ś w ia t  w y p e łn ia ją c  k rzy k a m i r o z p a c z y .
M ard uk z a  k a rę  w  w ię z ie n iu  ich  tr z y m a ł,
A  je d e n a s tu  p o t w o r ó w  T ia m a ta ,
W o js k o  z ły c h  d u c h ó w , k tóre  p r z y  n iej s ta ło ,  
M ard uk u k a ra ł, n is z c z ą c  ich  p o tęg ę ,
I z  n ią  ich  s a m y c h  p o d e p ta ł n o g a m i.
W s z e la k o  z  K in gu , k tó ry  b y ł  ic h  w o d z e m ,  
C h o ć  g o  z w y c ię ż y ł ,  p o s tą p ił  ja k  z  b o g ie m . 
„ T a b lic e “ ty lk o  w z ią ł  m u  „ p r z e z n a c z e n ia ;“
B o  K in gu  n ig d y  m e m ia ł d o  n ich  p r a w a .  
N a p rzó d  je  s w o j ą  o p a tr z y ł p ie c z ęc ią ,
P o tem  n a  w ła s n y c h  p o w ie s i ł  j e  p iersia ch . 
S k o ro  ju ż  M ard u k  z m ó g ł n ie p r z y ja c ie la .
W r o g a  d u m n e g o  p o ła m a ł, ja k  trzc in ę ,
I tr y u m f n ad  n im  u s ta l i ł  A n s h a r a ,
I N u d im m u d a  c e l u r z e c z y w is tn ił ,
I s w ą  s u r o w o ś ć  w y w a r ł  n ad  jeń ca m i.
Z n ó w  d o  T ia m a t w r ó c ił  z w y c ię ż o n e j .
N a  c z ę ś c ia c h  ty ln y c h  p o tw o r a  s ta n ą w s z y ,  
M ó z g  je j m a c z u g ą  ś m ie r c io n o śn ą  s tr z a s k a ł.
A  g d y  p o s o k a  je j s tru g ą  s p ły n ę ła ,
M ard uk w ic h r o w i k a z a ł  p ó łn o cn em u  
Z a n ie ść  ją  s z y b k o  w  u s tr o n ia  ta jem n e.



73

O jc o w ie  n a  to  p a trz y li r a d o ś n ie ,
I p o d aru n k i p r z y n o s z ą  m u  lic z n e .
A  p an  s p o c z y w a ,  p a trzą c  w  c ie ls k o  trup a .
M ając p la n  ch y try , ta k  ja k  ry b ę  p ła s k ą .
N a  d w ie  p o ło w y  r o z łu p u je  c ia ło .
Jed n ę  p o ło w ę  z o s ta w ia  n a  m ie jsc u .
J a k o  p o k ry c ie  d la  n ie b io s  sk le p ie n ia .
U m ie s z c z a  p ioru n , a  p r z y  n im  s tr a żn ik a .
A ż e b y  d a le j n ie  p r z e p u ś c ił  w o d y .
K r o c zy  śró d  n ie b a  i w c ią ż  n a d  n iem  c z u w a .
W y ż e j ,  n a p r z e c iw  o tc h ła n i, w ie c z y s te  
D la  N u d im m u d a  z a ło ż y ł  s ie d lis k o .
G d y  p a n  w y m ie r z y ł  b u d o w ę  o tch ła n i,
S tw o r z y ł ,  ja k  n ie b o , s ie d z ib ę  E sh a ra  *),
A  k a ż d y  z  b o g ó w : A n u , B el i E a ,
M ia ł w  sw o je j  w ła s n e j  z a m ie sz k a ć  s ied z ib ie .

Temi słowami kończy się tablica czwarta. W na- 
scępnej Marduk prowadzi dalej dzieło stworzenia:

D la  b o g ó w  w ie lk ic h  u c z y n i ł  s ie d z ib y ,
U s ta lił  g w ia z d y  i ich  k o n s te la c y e ,
I r o k  w y tw o r z y ł ,  d z ie lą c  g o  n a  p o ry ,
I d a ł d w u n a s tu  m ie s ią c o m  tr z y  g w ia z d y ,

* O d d n ia  p o c z ę c ia  d o  s k o ń c z e n ia  rok u .
W n e t N ib ir o w i *) w y z n a c z a  g ra n ice .
Ż eb y  n ik t n ie  m ó g ł m y lić  s ię  i b łą d z ić .
Z a k ła d a  s ta c y e  d la  B e la  i E a,
Z o b u  s tr o n  w ie lk ie  p o o tw ie r a ł b r a m y  (firm am en tu ). 
W z n o s z ą c  d w a  s łu p y  p r z y  p r a w e j i le w e j ,

. I w r e s z c ie  z en it  w  p o ś r o d k u  u s ta la .
B o g u  k s ię ż y c a  ś w ie c ić  r o zk a zu je .
N o c  m u p o w ie r z a , ż e b y  d n ie  o k r e ś lić .

Dalszy ciąg tablicy 5-ej bardzo zniszczony i tyl­
ko z urywków wyrozumieć można, że Merodach wy­
znaczył także drogę i słońcu. Tablica 6-ta, której 
tylko wiersze początkowe pozostały, opowiada o stwo-

J e n sen  w  , K o s m o lo g ie  d tr  B a b y lo n ie r “ u trzym u je , że  
» E sh a r a “ o z n a c z a  z ie m ię , s tw o r z o n ą  p rzez  M ard u k a , „ ja k  n ie b o ,“ 
t. j .  w  form ie  p ó tk u liste j.

*) J o w is z .
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rżeniu ryb i ptaków, 8 ma zaś, bardzo zniszczona, 
mówi o stworzeniu zwierząt. Liczne ułamki tekstów 
wskazują, że opewieśó o stworzeniu świata miała 
więcej tablic, na których znajdowało się i stworzenie 
ludzkości.

Że pomiędzy opowieścią, którąśmy wyżej przed­
stawili, a hebrajską „Genesis” istnieją pewne podo­
bieństwa — to widoczne, różnice wszakże są nieporó­
wnanie większe i zasadnicze. Przedewszystkiem brakuje 
tu owych pięciu wyrazów, stanowiących dogmat pod­
stawowy teologii chrześcijańskiej i hebrajskiej, że 
Bóg stworzył świat ex nihilo, t. j. „z niczego.” Na­
stępnie opowieść babilońska jest nawskróś przesią 
knięta wielobóstwem i nie wytrzymuje żadnego po­
równania z opisem prostym a szczytnym „Księgi Ro­
dzaju”, w której Bóg jeden świata całego stworzycie­
lem. Czasu powstania opowieści babi.lońskiej trudno 
oznaczyć; nie brak wszakże dowodów, że legenda 
o walce Marduka z Tiamatem istniała już za czasów 
Hamurabiego, t. j. około r. 2500 przed Chr.

O popadnięciu w grzech przez pierwszych lu­
dzi dotychczas nie znaleziono w wykopaliskach assy- 
ryjskich żadnej opowieści, Smith wszelako twierdzi, 
że one były, opierając się na hymnie z Eridu, w któ­
rym jest mowa o „drzewie mistycznem.” Rosło ono 
na „placu czystym i świętym, a żaden człowiek nie 
jadł z niego owoców.” Że podanie biblijne o kusze­
niu Ewy przez węża istniało i w Babilonii, świadczy 
o tern fragment, znaleziony niedawno przez Boscave- 
na, gdzie, o ile można wierzyć przekładowi, jest mo­
wa o rozkazie boskim w ogrodzie, o jedzeniu owo­
ców z „drzewa życia,” strzeżonego przez Cherubinów, 
o grzechu wielkim, o kajaniu się grzeszników, a na­
wet o odkupicielu, z którym los ich był związany.

Że podanie o kuszeniu człowieka istniało w Ba­
bilonii, przekonywa wymownie cylinder (w muzeum 
Brytańskiem) na którym odtworzono dwoje ludzi, sie­
dzących przy drzewie i węża po za kobietą. Ów
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„zły wąż,” „wąż nocy,” „wąż ciemności,” który spo­
wodował upadek człowieka, dobrze był znany Akka- 
dyjczykom, jak nie mniej Eden, który w ich języku 
znaczył „pole” albo dolinę Babilonii, zaś wyraz 
„Adam” podług niektórych assyryologów, znaczy 
w języku assyryjskim „człowieka” w ogólności.

5cena kuszenia na cylindrze.

W legendach starobabilouskich spotykamy „ada­
mitów,” t. j. lud biały pochodzenia semickiego, gdy 
Akkadyjczycy nazywali się „czarnogłowymi.”

Ogromne wrażenie wśród uczonych zrobiło od­
krycie przez Smith’a w r. 1872 tablic, odnoszących 
się do potopu. Z licznych podań o potopie, jakie 
istniały u Sumiro - Akkadów, autor nieznany stworzył 
wielkie epos w 12-tu księgach, opiewające o przy­
godach bohatera słonecznego, Gilgamesa. Ta epopeja 
narodowa zbudowana jest na podstawie astronomiczne- 
alegorycznej, każda bowiem księga odpowiada znako­
wi Zodyaka. W księdze 11-ej, umieszczonej pod zna­
kiem Wodnika, spotykamy właśnie historyę potopu, 
który, podobnie jak w Biblii, był u Babilończyków
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karą za grzechy. Poznajmyż ten największy z pło­
dów poetyckich Chaldei, którego narodziny giną w po- 
mroce wieków.

X.

Historya babilońska ma tło mityczne bardzo 
szerokie. Przed potopem panować miało 10-u królów 
przez lat 432,000, a czas ten wypełniają czyny bo­
haterów, będące przedmiotem olbrzymiego cyklu le 
gend i podań. Gilgames *) Etanna, Tammuz, Hasisa- 
dra — oto bohaterowie, których szczególnie umiło­
wali pisarze okresów historycznych; ten pierwszy 
zwłaszcza, w którym Smith widzi biblijnego Nimroda, 
był przedmiotem legend niezliczonych.

W epopei, o której mówić będziemy, przedsta­
wia się on jako król w Erech, w 1 ej wszakże tablicy 
poematu, bardzo zniszczonej, niema o nim żadnej 
wzmianki. Autor opowiada, jakie nieszczęścia spadły 
na Erech z powodu oblężenia tego miasta. Wszystko, 
co w niem żyło: bogowie, ludzie i zwierzęta, z prze­
rażenia zmysły potracili:

O ślic e  k r z y w d ę  s w y m  o ś lą ik o m  c zy n ią ,
K r o w y  s ię  p r z ec iw  c ie lę to m  z w r a c a ją ,
L u d z ie  tak  r y cz ą , ja k  d z ik ie  z w ic r z ę t i .
N ib y  g o łę b ie  g ru ch ają  d z ie w c z ę ta .
T u  p o tę ż n e g o  E rechu  b o g o w ie
B rz ę c zą  w  p o w ie tr z u  p r z ek sz ta łc e n i w  m u ch y ,
A  tam  E rechu  p o tę ż n e g o  d u c h y

) J e s t  to  p r a w d z iw e  n a z w is k o  b o h a tera , o d k ry te  p rzez  
P in c h e sa — d a w n iej n o s i ł  o n  im ię  k o n w e n c y o n a ln e  ^ Izd u b a r.“

Z w a n y  ta k ż e  n a  w y w r ó t  ,A tr a c h a s is ,“ c o  m a o d p o ­
w ia d a ć  n a z w ie  » K sisu tru s ,*  p od an ej p rzez  B e r o su sa . K in g  z a ś  
n a z y w a  te g o  b oh atera  p o to p u  T s it  - N a p ish tim . P o z o s ta w ia ­
m y  im ię  H a s s is a d r a , ja k o  ła tw ie js z e  d o  w y m ó w ie n ia .
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W  p o s ta c i w ę ż ó w  c z o łg a ją  s ię  w s z ę d y .  
T a k  p r z ez  tr z y  la ta  w r ó g  E rech  o b le g a ł,  
D r z w i i z a s u w y  b y ły  w c ią ż  za m k n ięte ,
A  Ista r  w r o g o m  n i i  ch ce  s ta w ić  c z o ła .

Zniszczony ciąg dalszy 
pozwala nam tylko domyślać 
się, że od tego oblężenia mu­
siał uwolnić miasto Gilgames, 
gdyż w tablicy 2-ej jest już 
władcą Erechu, znienawidzo­
nym przez poddanych, tak bo­
wiem wszystko zagarniał dla 
siebie, że:

Ż a d n em u  o jcu  n ie  z o s t a w i ł  s y n a .  
B o h a te r o w i ż a d n e m u — d z ie w c z y n y ,  
A n i ż a d n e m u  m a łż o n k o w i— ż o n y .

Mniemając, że przyczyną 
despotyzmu Gilgamesa był brak 
współzawodnika, mieszkańcy 
Erechu modlili się do bogini QilSanjej dujzący 1ша 
Aruru o stworzenie męża, któ­
ryby miał siłę dostateczną i odwagę do walki z Gil- 
gamesem.

A ruru, b o g ó w  u s ły s z a w s z y  zd a n ie ,
W  s w y m  d u ch u  m ę ż a  p o c z ę ła  b o s k ie g o .
M y je  s w e  r ęc e , b ierze  g ru d k ę  g l in y ,
B zu ca  j ą — p o w s ta ł  p ó ł b ó g  E a -b a n i.

Postać tego bohatera nie była wszakże całkiem 
ludzką. Z obrazu na cylindrze widzimy, że miał gło­
wę, ciało i ręce człowieka, ale nogi zwierzęcia:

C ia ło  zu p e łn ie  m ia ł w ło s e m  p o k ry te .
N ib y  n ie w ia s ta  to n ą ł w  fa li w ło s ó w .  
N iezm iern ie  b u jn y ch  i p r a w d z iw ie  b o sk ic h .  
N ie  z n a ł o n  k raju , n i j e g o  m ie s jk a ń c ó w ,
A b y ł  z i ś  w  s z a t y  b o g a  p ó l o d z ia n y .
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W r a z  z g a z e l la m i z w y k le  ja d a ł tr a w ę ,
Z e z w ie r z ę ta m i u g a s z a ł  p ragn ien ie ,
Ś r ć d  s tw o r z e ń  w o d n y c h  r a d o w a ł s w e  serce

Gilgames, dowiedziawszy się o wszystkiem, wy­
prawia w góry łowca swego Tsaidu, polecając mu 
schwytać Ea - baniego. Przez trzy dni Tsaida z kry­
jówki swojej'przyglądał się Ea - baniemu, w chwili 
gdy ten pił wodę ze strumienia, ale nie miał odwagi 
wystąpić przeciwko niemu. Wraca tedy i zdaje panu 
sprawę ze swej wycieczki:

W s z y s tk ie  o n  c o d n ia  p r z eb ie g a ł g ó r  s z c z y ty ,
C o d z ień  s ię  sp o łe m  k a rm ił z e  z w ie r z ę ty ,
C o d z ień  p o  n ap ój k'OCzył d o  s tru m ien ia .
L ecz  j a  d o  n ie g o  z b liż y ć  s ię  n ie  śm ia łe m .
Z a sy p a ł r o w y ,  k tóre  w y k o p a łe m  
I m n ie  d o  w a lk i z  s o b ą  n ie  d o p u śc ił.

Gilgames, nie tracąc ducha, taką daje radę swe­
mu słudze:

I d ź , m ój T sa id u , i w e ź  U k a t ‘) z  s o b ą .
A  g d y  z w ier z ę ta  p r z y jd ą  d o  stru m ień  a,
K aż jej s tró j z ró c ić  i p o z o s ta ć  n a g o .
G d y  ją  s p o s t r z e ż e — n a p e w n o  s ię  z b liż y .. .
T s id u  w y r u s z y ł ,  w z ią w s z y  z  s o b ą  U k at.
S z li  d r o g ą  c ia sn ą  i a ż  d n ia  trz ec ie g o  
N a  w y z n a c z o n e m  s ta w il i  s ię  m ie jsc u .
T sa id u  z  s w o j ą  u k ry ł s ię  d z ie w c z y n ą .
P rzez  d z ień , p r z ez  d w a  dn i ś le d z ą  m ie jsc e  p ic ia .
W tem  E a-b an i p r z y b liż a  s ię  d o  n ic h .
W r a z  z  g a z e l la m i s p o ż y w a ł  o n  tr a w ę ,
Z e z w ier z ę ta m i s w e  g a s i ł  p ra g n ien ie .
Ś ród  s tw o r z e ń  w o d n y c h  r a d o w a ł s w e  serce .

Gdy Ea - bani jeszcze bardziej się zbliżył, Ukat 
rzuciła nań wzrokiem, a Tsaidu zawołał:

T o  o n , d z ie w c z y n o , o d p a su j s ię  s z y b k o .
O dk ryj s w ą  n a g o ś ć  i  b ą d ź  m u p r z y ja z n ą .

‘)  D z ie w c z y n a , p o ś w ię c o n a  b o g in i I sta r  w  E reehu .



79

N ie  cz} 'ń  m u w s tr ę tó w , o d d z ia ła j n a  n ie g o ,
S k o ro  c ię  u j r z y — p r z y b ie g n ie  k u  to b ie ...
P o r z u ć  tę  o d z ie ż — a c h w y ć  g o  w  ram ion a!
E a -b a n iem u  s ta n ie s z  s ię  r o z k o s z ą ,
B y d e łk o  j e g o  r o z p r o s z y  s ię  s n a d n ie ,
G d y  g o  u tr z y m a s z  w  o b jęc ia c h  m iło śc i.

Że Ukat spełniła wołę pana z powodzeniem, 
świadczy ciąg dalszy:

S z e ś ć  d n i, s z e ś ć  n o c y  s ło d k o  E a-b an i 
W  r o z k o s z a c h  z  p ię k n ą  p r z e p ę d z ił  d z ie w c z y n ą .
A  g d y  o b f ity  d a ł u p u st m iło śc i,
Z w r ó c ił  u w a g ę  n a  s w o j e  b y d e łk o .
G a z e lle  le ż ą  i p a trzą  m u w  o c z y ,
Z w ier z ę ta  p o ln e  u c ie k ły  o d  n ie g o .
W ię c  E a-b an i z e s z ty w n ia ł  s tr w o ż o n y .
N o g i m u  d r ż a ły , g d y  b y d ło  z n ik n ę ło .

Po tej niemocy chwilowej. Ea-bani, dawszy za 
wygranę z bydełkiem, zwrócił się ku swojej towa­
rzyszce:

Z m iło śc ią  u s ia d ł p r z y  n o g a c h  d z ie w c z y n y .
Ź ren ice  s w o j e  to p ił  w  je j o b lic z u  
I g d y  d z ie w c z y n a  d o ń  m ó w iła — s łu c h a ł.
O n a  z a ś  r ze k ła  ta k  E a-b an iem u :
Z p o s ta w y  w ie lk ie j t y ś  p o d o b ie n  b o g u ,
C zem u  s ię  łą c z y ć  m a sz  ze  z w ier z ę ta m il  
D o  p o tę ż n e g o  p ó jd ź  z e  m n ą  E rechu ,
G d zie  A n u , I sta r , w  ja s n o ś c i  m ieszk a ją .
D o  G ilg a m esa , p r z e s iln e g o  p a n a ,
C o  ja k  b y k  g ó r sk i n a d  lu d źm i p a n u je .
O n s ię  je j s ło w o m  p r z y s łu c h iw a ł b a c z n ie ,
W  m ą d ro śc i s er c a  p ra g n ą ł p r z y ja c ie la .
P ó jd ź , U k a t, p r o w a d ź — r z e c z e  d o  d z ie w c z y n y —
K u ś w ię te j  b o g ó w  ch cę  d ą ż y ć  s ie d z ib 'e ,
D o  G ilg a m esa , p r z e s i ln e g o  p an a ,
C o  ja k  b y k  g ó r sk i n ad  lu d em  p a n u je .

W dalszym ciągu tekst jest tak zniszczony, że 
z trudnością snuć można wątek opowieści. Otóż Ea- 
bani, spiesząc do Erechu pała żądzą zmierzenia się 
z Gilgamesem, ale ostrzeżony przez bogów, którzy
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mu zwycięstwa nie obiecują, pragnie zdobyć sobie 
przyjaźń władcy wielkiego. I tak się stało. Tablice 
4-ta i 5-ta opowiadają o przygotowaniach, jakie czy­
nią dwaj zaprzyjaźnieni bohaterowie do walki z Kum- 
babą, despotą Elamitów, który miał zamek w niedo­
stępnym dla nikogo lesie cedrowym. Z ostatnich 
wierszów tablicy 5-ej wnosić można, że Kumhaba 
w tej walce padł trupem. Tymczasem gwiazda przy­
jaciół, dotychczas promieniejąca, zaćmiła się. Bogini 
Istar, po śmierci męża swego Dunuzi (biblijny Tam- 
muz, grecki Adonis) rozgorzała miłością namiętną do 
Gilgamesa i, nie wiele myśląc, tak się oświadczyła 
bohaterowi:

0  G ilg a m is ie , b ą d ź  m o im  m a łż o n k ie m ! ..
Po*ęg§ swoją mnie przyniesiesz w darze.
T y  m ę ż em  m o im — ja  ż o n ą  tw ą  b ęd ę .
Ja  c ię  n a  w o z ie  u m ie s z c z ę  z e  z ło ta ,
D o  c e d r o w e g o  w p r o w a d z ę  p a ła c u ,
W s z y s c y  tam  b ę d ą  tw e  c a ło w a ć  s to p y .
S łu ż y ć  ci z a c z n ą  k r ó lo w ie , k s ią ż ę ta ! .. .  *
D o lin y , g ó r y  h a ra cz  c i  p r z y n io s ą
1 ż a d e n  m o ca rz  n ie  w y r ó w n a  to b ie ! ...

Ale Gilgames odpycha miłość bogini ze w ŝtrę- 
tem, pomny na los tych wszystkich, którzy nią byli 
obdarowani:

G ilg a m es  u s ta  o tw o r z y ł  i rzecze:
Pani! c z y ż  m o g ę  p o łą c z y ć  s ię  z  tobą?
M a m te  n a  tru p y  p a t -z e ć  i z g n ilz n ;?
T y  m i g łó d  ty lk o  p r z y n ie s ie s z  i n ę d z ę .  
F a łsz e m  j e s t  tw o ja  k o r o n a  i zd ra d ą , 
K r ó le stw o  tw o je  n ę d z n e  i n ic  w a r te !...
P o  m ężu  p ie r w sz y m  z a w ó d  d ł ' ś  ż a le ,
A  ty  g o  p r z ec ie ż  z a b iła ś  zg ry zo tą !
K o c h a ła ś  p a n i o r ła  w 'sp a n ia leg o  (A lla l i i)
1 jem u  ta k ż e  p o ła m a ła ś  lo ty .
W  le s ie , w y g n a n ie c , s ta ł ,  p r o s z ą c  o  s k r z y d ła .  
L w a  te ż  lu b iła ś  p o tę ż n e g o  s iłą ,
A  s ied em  s z p o n ó w  w y d a r ła ś  m u n a ra z .
K oń  d z ie ln y  w  b o ju  b y ł ci u lu b ień cem ,
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B icz  i w ę d z id ło  p r z y n io s ła ś  m u  w  d a rze .
P r z e z  s ie d e m  k a sb u  g n a ła ś  n im  w  g a lo p ie .
W ił s ię  w  g o r ą c z c e  i z g in ą ł  z  p ra g n ie n ia .
P a s te r z a  tr z o d y  d a r z y ła ś  m iło śc ią ,
O n c o d n ia  to b ie  z a r z y n a ł  k o ź lę ta ,
T y ś  g o  z a b iła ,  z m ie n ia ją c  w  la m p a rta ,
T a k , ż e  g o  m u s ia ł s z c z u ć  p a s tu s z e k  w ła s n y ,
I p s y  g o  w ie r n e  r o zd a r ły  n a  sz tu k i! .. .
T e r a z — m n ie  p r a g n ie s z  m iło ś c ią  s w ą  z g u b ić ! ...

Istar, która występuje tu w charakterze bo­
gini czarów, oburzona odmową, spieszy ze skargą do 
rodziców, to jest do boga Anu i bogini Anatu, pro­
sząc ich o stworzenie byka, któryby się zemścił na 
Gilgamesie. Anu uwzględnia jej prośbę, ale Gilgames, 
przy pomocy Ea-baniego zabija byka. Istar, dysząca 
zemstą, spieszy do piekła, żeby potęgę jego uzbroić 
przeciw Gilgamesowi. Oto jak sama opowiada swoją 
wędrówkę )̂.

D o  p ie k ła  s p ie s z ę ,  d o  k raju  c ie m n e g o ,
N ib y  p ta s z y n a  w y tę ż a m  s w e  s k r z y d ła .
Z stęp u ję  s z y b k o  d o  d o m u  c ie m n o ś c i .
G d zie  b ó g  Irk a lla  m a  s ie d z ib ę  s w o j ą .
D o  d o m u , k tó ry  m a  w e jś c ie  b e z  w y j ś c ia .
N a  d r o g ę , z  k tórej n ik t j u ż  n ie  p o w r a c a .
D o  m ie js c , g d z ie  k a ż d y  p o z b a w io n  j e s t  ś w ia t ła ,  
G d zie  p y ł — p o k a rm em , b ło t o — p o ż y w ie n ie m .  
G d zie  d u c h y  ty lk o  ja k  p ta k i s z y b u ją ,
G d zie  d r z w i, z a s u w y ,  p y ł  w ie c z n y  o k r y w a .
W  d o m u , k tó r e g o  c h c ę  p r z e b y ć  p o d w o je .  
K o r o n a  d la  m n ie  j e s t  p r z e c h o w y w a n a  
P r z e z  ty c h , c o  z ie m ią  o d  w ie k ó w  w ła d a ją .  
K tórym  B el, A n u  s tr a s z n e  d a li m ia n a .
W  d o m u , k tó r e g o  c h c ę  p r z e b y ć  p o d w o je .  
N ie p o k o n a n i m ie s z k a ją  k s ią ż ę ta .

Ч P o e m a t o  tej w y c ie c z c e  d o  p ie k ła  z n a le z io n o  ja k o  c a ­
ło ś ć  o d d z ie ln ą . Ż e je d n a k  p o w ó d  tej w ę d r ó w k i n ie  o k r e ś lo n y  
j a s n o  w  p o e m a c ie , p r z e to  u w a ż a łe m  z a  w ła ś c iw e  w c ie l ić  g o  
d o  e p o p e i o  G ilg a m e s ie , k tórej n iew ^ątpliw ie s k ła d o w ą  b y ł  
c z ę ś c ią .

L it. P o w s z .  t. I. 6
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I b o h a te r ó w  ś p ie w a c y ,  B a rd o w ie .
A  w  g łę b o k o ś c ia c h  m ie s z k a ją  s tr a s z y d ła .
T a m  d o m  E ta n n y  i N e ra  s ie d z ib a ,
T a m  te ż  N in k ig a l, o tc h ła n i k r ó lo w a .
P a n i p ó l, m a c ierz  ś w ia ta  p o d z ie m n e g o .
K ó rzc ie  s ię  p r z ed  n ią — je j n ik t n ie  z w y c ię ż y ,
D o  n iej to  ś p ie s z ę  i u jr z y  m n ie  o n a ! ...

Pomimo głosu, który woła do niej, ostrzegając, 
żeby się w świat podziemny nie puszczała, Istar, tra­
wiona zemstą i zazdrością, dokonywa swego postano­
wienia:

G d y  I s ta r  p r z y b y ła  d o  b ra m y  H a d e su ,
S tra ż n ik a  w r ó t  p ie k ie ł, w  te  s ło w a  z a g a d n ie :
O tw o r z y ć  ch c ie j b ra m ę , o  w r ó t  ty c h  s tr a żn ik u .
O tw o r z y ć  ch c ie j, m ó w ię , b y m  w e j ś ć  d o  w a s  m o g ła !
G d y  te g o  n ie  s p e łn is z ,  g d y  b r a m y  n ie  p r z e jd ę .
T o  w  b ra m ę  u d er z ę  i d r z w i je j r o z w a lę .
U m a r ły c h  r o z b u d z ę , b y  je d li  i ż y l i ,
D o  ż y w y c h  p o w in n i g a r n ą ć  s ię  u m a rli!...
W ięc  u s ta  o d ź w ie r n y  o tw o r z y ł  i  w y r z e k ł:
R a cz  w s tr z y m a ć  s ię ,  p a n i, i b ra m ą  n ie  w s tr z ą s a j .
K r ó lo w e j N in k ig a l z a n io s ę  tw e  s ło w a .
P o  w y jś c iu  o d ź w ie r n y  rze k ł ta k  d o  k r ó lo w e j:
P r z e b y ła  te  w o d y  I s ta r , s io s t r a  tw o ja ,
I w  c ieb ie  w ie lk ie m i g o d z i  b lu ź n ie r s tw a m i.

Wiedząc, jaką Istar, opuściwszy ziemię, zrobiła 
jej mieszkańcom krzywdę straszliwą, królowa piekieł 
popadła w gniew szalony.

G d y  d o  N in k ig a l te  s ło w a  d o b ie g ły .
K r ó lo w a  z b la d ła  n ib y  k w ia t  p o d c ię ty ;
1 d r ż ą c , j a k  tr z c in y  ło d y g a , ta k  m ó w i:
C z em u  je j  ser c e  p ę d z iło  j ą  d o  m nie?
Ł z y  m e, ja k  p o to p , d z is ia j  s p ły n ą ć  m u sz ą  
N ad  d o lą  m ę ż ó w  r zu ca ją cy c h  ż o n y ,
I  n a d  ż o n a m i, c o  m ę ż ó w  o d b ie g ły  *),
N ad  lo s e m  d z ie c i,  c o  p r z e d w c z e śn ie  z g a s n ą .. .
O l j a  j ą  r y ch ło  z  w ś c ie k liz n y  u le c z ę .

' )  P r z y p o m in a m y , ż e  Istar  b y ła  b o g in ią  m iło śc i.
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I z a  p r z e k le ń s tw a  h o jn ie  w y n a g r o d z ę !
N ie ch  p ło m ie ń  b u ch n ie !... r o z n ie ć  p o ia r  s ło m y ! . . .
Z  m ę ż a m i, k tó r z y  ż o n  s w o ic h  o d b ie g li ,
Z  ż o n a m i,  k tó re  m ę ż ó w  p o r z u c iły ,
Z  d z ie ć m i, c o  ż y c ie  o p ła k a n e  w io d ły ,
N iech  ję c z y !  Ś p ie s z  s ię  i o tw ó r z  jej b ra m ę .
S z a t  j ą ,  j a k  in n y c h , p o z b a w  w e d le  p r a w a l  
O d ź w ie r n y  w y s z e d ł  i  b ra m ę  o tw o r z y ł:
O p a n i, p r o s z ę ,  w e jd ź — ^już p o z w o lo n o ,
W ła d c a  H a d e su  w y jd z ie  n a  s p o tk a n ie .
P r z y  p ie r w sz e j  b ram ie , k tó rą  p r z es tą p iła ,
K o ro n ę  w ie lk ą  ś c ią g n ię to  je j  z  g ło w y .
—  S tra ż n ik u , m ojej n ie  tyk a j k o r o n y ! .. .
—  W e jd ź , a  o  k le jn o t  z w r ó ć  s ię  d o  k r ó lo w e j .
P r z y  d ru g iej b ram ie  z n ó w  j ą  z a tr z y m a n o .
Ż e b y  k o lc z y k i  w y d o b y ć  z je j  u s z u .
—  S tra żn ik u , m o ic h  n ie  ty k a j k o lc z y k ó w !
—  W e jd ź , a  o  k le jn o t  z w r ó ć  s ię  d o  k r ó lo w e j .
P r z y  trzec ie j b ra m ie  z n ó w  j ą  z a tr z y m a n o .
B y  z d ją ć  je j  z  g ło w y  k a m ien ie  k o s z to w n e .
—  S tra ż n ik u , m o ic h  n ie  ty k a j k a m ien i!...
—  W e jd ź — o  k le jn o ty  z w r ó ć  s ię  d o  k r ó lo w e j!

Przy każdej z bram odbierano bogini jakąś 
ozdobę, a przy siódmej, ostatniej, zdjęto z niej całe 
ubranie.

G d y  m a tk a  I s ta r  w e s z ła  d o  H a d e su ,
N in k ig a l śm ie c h e m  p a r sk n ę ła  je j  w  o c z y ;
Is ta r  ją ,  r o zu m  s tr a c iw s z y ,  p r z e k lę ła .

Królowa piekieł każe przywołać swego posła 
Namtara i poleca mu, ażeby dla ukarania Istar za­
szczepił w niej wszystkie choroby. Ale tymczasem 
w niebie zaniepokojono się wielce nieszczęściami lu­
dzi, pozbawionych bogini miłości. Na radzie niebieskiej.

P ła c z ą c , ta k  m ó w ią  d o  k r ó la , d o  Ea:
Ista r , d o  z iem i w s t ą p iw s z y ,  n ie  w ró c i;
A  o d  tej c h w ili ,  g d y  d o  p ie k ie ł z e s z ła .  
S tw o r z e n ia  m ę zk ie  o d  ż e ń sk ic h  w c ią ż  s tro n ią ;  
P a n  ju ż  z a p r z e s ta ł w y d a w a ć  r o z k a z ó w ,
A  n ie w o ln ic y  ju ż  s łu c h a ć  p r z e s ta li .
E a  w  g łę b in a c h  u m y s łu  p la n u je .
B y  z b a w ić  I s ta r — p o s ta ć  z  g l in y  tw o r z y .
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nagle

O ca l j ą ,  M arol P o ś p ie s z  d o  H a d e su ,
S ied em  b ra m  p ie k ła  b ę d ą  c i o tw o r e m .
N in k ig a l w y jd z ie  n a  s p o tk a n ie  tw o je .
A  s k o r o  u m y s ł  je j  s ię  u s p o k o i ,
Z a tr w ó ż  ją  b o g ó w  w ie lk ic h  im io n a m i.
P r z y g o tu j z d r a d ę , s k ło ń  m y ś l  d o  p o d stę p u ,
R y b y  z  p r ó ż n e g o  d o b y w a j  n a c z y n ia .
T a  r z e e z  w  k r ó lo w e j z d u m ien .e  o b u d z i,
T w te d y  Ista r  s w ą  o d z ie ż  o tr z y m a .
Z a  c z y n  te n  w ie lk a  n a g r o d a  n ie  m in ie .
O ca l j ą .  M aro , a  lu d  c ię  u w ie ń c z y .
B ę d z ie s z  p o tr a w y  s p o ż y w a ł  n a j le p sz e .
W in o  n a jd r o ż s z e  b ę d z ie  tw y m  n a p o je m .
P a ła c  k r ó le w sk i b ę d z ie  tw ą  s ie d z ib ą ,
T ro n  p a ń s tw a  tw o je m  z o s ta n ie  s ied lis k ie m ,
A z a k lin a c z e  i c z a r n o k s ię ż n ic y  
B ęd ą  kraj s z a t y  tw o je j  c a ło w a li .
G d y  s ię  N in -k i-g a l o  tern d o w ie d z ia ła ,
R w ie  p ie r ś  s w ą ,  p a lc e  p r z e g r y z a  i r zecze:
Ż ą d a s z  o d e m n ie  r z e c z y  n ie m o ż e b n e j,
P recz , p o ś le ,  b o  c ię  w tr ą c ę  d o  w ię z ie n ia !
B io to  u lic z n e  tw y m  p o k a rm em  b ę d z ie ,
A  śc ie k i m ia s ta  z a  n a p ó j c i s ta n ą .
K a m ień  i  p r o g i tw e m  sch ro n isk iem  b ęd ą ,
N ie w o la  tw o ją  u n ic e s tw i siłę !

Widocznie jednak owe czary poskutkowały, gdyż

N in -k i-g a l u s ta  o tw ie r a  i r z e c z e .
D a ją c  p o s ło w i  s w e m u  r o zk a za n ie :  
N a m ta rze , s z y b k o  z d r u z g o c z  p a ła c  są d u .  
W y w r ó ć  i r o zb ij  s łu p y  m a rm u ro w e .
N a  tro n ie  z ło ty m  o s a d ź  d u ch a  z ie m i, 
A V odam i ż y c ia  z r o ś  b o g in ię  Istar  
I w n e t  j ą  z  m e g o  w y p r o w a d ź  k r ó le s tw a l

Namtar spełnia wolę swej pani, poczem Istar, 
wracając przez te same bramy, przy każdej z nich 
otrzymuje cząstkę swej toalety.

Ta piękna legenda zdaje się byó mytem natury. 
Podług dra Jensena, autora „Kosmologii Babilończy- 
ków,” to zstąpienie Istar, jako bogini gwiazdy wie­
czornej, do świata podziemnego, jest mytem, opartym
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była kochanką słońca, zwanego Tammuz. Otóż, 
śmierć jego—jest poprostu przejściem słońca do mie­
sięcy zimnych. Ziemia, po śmierci swego oblubieńca, 
traci po kolei, jak Istar w drodze do piekła, wszy­
stkie klejnoty, t. j. ozdoby naturalne, stanowiące jej 
krasę podczas lata. Dopiero pod wpływem „wód ta­
jemnych,” t. j. pod tchnieniem wiosny cudownem, 
ziemia zaczyna odzyskiwać po kolei ozdoby swoje, 
jak Istar swoje klejnoty.

Że legenda o Wenerze i Adonisie ma źródło 
swoje w mycie babilońskim, zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości. Ale wróćmy do dalszego wątku epopei.

Bogini Anatu, mszcząc się na Gilgamesie za 
krzywdę Istar, dotknęła go naprzód śmiercią przyja­
ciela Eabaniego, a potem ‘chorobą wstrętną.

G ilg a m e s » w  b ó lu  r zu c ił s ię  n a  z ie m ię .
N ad  śm ie rc ią  dru h a  ł z y  g o r z k ie  w y le w a ł ,
K r z y cz ą c : o d d a jc ie  m i E a b a n ie g o !...
M ęk a  s t r a s z l iw a  n u rtu je  m e c ia ło  
W  o b a w ie  śm ie rc i n a  z iem i ju ż  le g łe m !...

Nie mogąc wyleczyć się z choroby, Gilgames 
postanawia odszukać dziada swojego, Hasisadrę („obfi­
tego w mądrość”), żeby zasięgnąć rady mędrca, któ­
rego bogowie, dla pobożności wielkiej, unieśli do nie­
ba. Idzie tedy w podróż daleką:

w  w ą w o z y  g ó r sk ie  w s z e d łe m  p o d c z a s  n o c y  
1 lw y  w id z ia łe m  i lę k  m n ie  o g a r n ą ł.
B o g u  k s ię ż y c a  m o d liłe m  s ię  s z c z e r z e ,
D o  w o d z a  b o g ó w  m ój o k r z y k  d o s ię g n ą !,
S ły s z ą c  g o ,  la s k ę  m i s w o j ą  o k a z a ł.

We śnie bóg księżyca wskazuje mu drogę 
pieczną śród gór.

bez-

Id ą c  ta k  p r z y b y ł a ż  d o  g ó r y  M a sh u , (z a c h o d u  s ło ń c a ) ,  
K tórej p o tw o r y  s tr z e g ły  b e z u s ta n k u .
G ło w a m i s w e m i d o  n ieb a  s ię g a ły .
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N o g i ic h  tk w iły  w  A r a llu  *) p o d  z ie m ią .
L u d z ie -s k o r p io n y  s tr z e g ą  b r a m y  M a sh u .
D o ś ć  s p o jr z e ć  n a  n ic h , b y  z e  s tr a ch u  z g in ą ć .
W id o k  ic h  g r o z ą  p r z e ją ł G ilg a m e sa ,
T w a r z  m u  z c z e r n ia ia  i z m y s ły  p o s tr a d a ł.

Ludzie-skorpioni, wiedząc, że Gilgames, pół-bóg, 
za wolą Samasa odbywa tę podróż, patrzyli nań przy­
jaźnie, co przyprowadziło bohatera do równowagi. Ja­
koż opowiedziawszy potworom o celu swej wędrówki, 
dowiaduje się od nich, że trzeba dwóch godzin czasu 
na przejście gór Mashu, wśród ciemności najzupeł­
niejszej. Puszczony przez bramę Gilgames idzie dro­
gą wskazaną, dopóki nie ujrzał słońca, w którego bla­
sku jaśniało wielkiej piękności drzewo cudowne:

G a łę z ie  p ię k n e  z w ie s z a ły  s ię  z  d r z e w a .
N a  n ic h  k a m ien ie  d r o g ie  m ia s t  o w o c ó w ,
W ie r z c h o łe k  d r z e w a  b y ł  z  la p is  la z u li.'

Drzewo to rosło wśród ogrodu wielkiego, Gilga­
mes jednak ani sięgnął po owoc, ani się nawet za­
trzymał, śpiesząc ku morzu, które koniecznie prze­
płynąć musiał. Przybywszy nad brzeg morza do pa­
łacu księżniczki Sabitu, która nad tym krajem pano­
wała, opowiada cel swej podróży, prosząc o radę:

D o  H a s isa d r y  ja k ą  m a m  i ś ć  drogą?
C h c ia łb y m , o  p a n i, to  m o r z e  p r z e p ły n ą ć ,
W  r a z ie  p r z e c iw n y m — tu  le g n ę  z  r o z p a c z y .

Sabitu odpowiada bohaterowi:

O G ilg a m e s ie , p o ż ą d a s z  z a  w ie le .
N ik t j e s z c z e  te g o  n ie  p r z e k r o c z y ł m o r z a
O k rom  S a m a sa . K tó ż  in n y b y  zdołał?!
I le ż  tr u d n o śc i, b y  p r z e b y ć  tę  d r o g ę ...
P r z e z  w o d ę  śm ie r c i, n a  z a w s z e  z a m k n iętą !
C h o ć b y ś  tern  d o ta r ł i  c ó ż b y ś  u c z y n ił? ...

W  p ie k le .
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Jeden jest tylko, podług Sabitu, żeglarz, który 
mógłby przewieźć Gilgamesa, ale czy zechce? Bohater 
śpieszy do niego. Arad-Ea zgadza się odbyć z nim tę 
podróż, która wreszcie doprowadziła Gilgamesa do 
Hasisadry. Tu bohater opowiada przodkowi wszystkie 
koleje swego życia i kończy prośbą o zabezpieczenie 
go od śmierci. Hasisadra przekonywa wnuka, że 
śmierci nikt ujść nie może.

T o  A n u n a k i o  lo s ie  s ta n o w ią  
I M am m et, w ie lk i tw ó r c a  p r z e z n a c z e n ia .
O ni to  ż y c ie  i śm ie r ć  o k r e śla ją ,
A le  d z ie ń  z g o n u  n ik o m u  n ie z n a n y .

— A dlaczego tyś zdobył nieśmiertelność—pyta 
Gilgames, dziwiąc się, że Hasisadra wygląda jak każdy 
człowiek:

P a trz ą c  n a  c ieb ie , o  m ój H a s isa d r o ,
W id z ę ,  ż e ś  t y  s ię  w c a le  n ie  o d m ien ił.
W y g lą d  tw ó j  c a łk ie m  p o d o b n y  m o jem u .
P o w ie d z  m i, p r o s z ę ,  j a k ż e  to  s ię  s ta ło ,
Ż eś  t y  s w e  ż y c ie  w ś r ó d  b o g ó w  z a ch o w a ł?

Odpowiedź Hasisadry, ciągnąca się przez całą 
tablicę, jest opowieścią o potopie, tak bardzo zbliżoną 
do biblijnej, że o wspólności pochodzenia obu wątpić 
nie można:

T a k  H a s isa d r a  r z e k ł d o  G ilg a m esa :
C h cę  c i o d s ło n ić  s ło w o  ta jem n ic ze ,
A  i  z  w y r o k ie m  b o g ó w  z a z n a jo m ić .
W s z a k  z n a s z  S u rip aü , g r ó d  n ad  E u fratem .
W  ty m  g r o d z ie  s ta r y m  b o g o w ie  m ie s z k a li .
S erc  ich  p r a g n ien iem  b y ło  p o to p  z e s ła ć .
W s z y s c y  ta m  ż y li:  i o jc ie c  ic h  A n u ,
I B e l, d o r a d c a  b o g ó w  n ie z w a lc z o n y .
P o s e ł  ic h  N in ib  i r zą d ca  E n u g i,
A  ta k ż e  E a , w ie lk i  b ó g  m ą d ro śc i.
Ó w  z a m ia r  b o g ó w  E a  w  ś n ie  w y ja w ia ;
T y , z  S u rrip ak u , s y n u  U b a r tu ty  *),

*) H a s isa d r a .
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R zu ć  d o m  s w ó j — o k rę t w y b u d u j o lb r z y m ’,
O p u ść  s w ą  ch a tę , a  uratu j ż y c ie .
P o r z u ć  s w e  d o b r a , b y  ż y w o t  o c a lić ,
N a s io n a  ż y w e  p r z y n ie ś  d o  o k rętu .
T e g o  o k rę tu , k tó ry  w y b u d u je s z ,
M u s isz  w p r z ó d  d o b rz e  o b m y ś lić  r o zm ia r y .
S z e r o k o ś ć  n iech a j o d p o w ie  d łu g o ś c i.
P o tem  g o  m u s is z  n a  o c e a n  s p u ś c ić .
G d ym  to  u s ły s z a ł ,  r ze k n ę  p a n u  s w e m u :
E o z k a z  tw ó j ,  w ła d c o , w y k o n a m  n a jśc iś le j .
L ecz  c o  lu d o w i,  c o  p o w ie m  n a jsta r szy m ?
W ię c  r ze k ł ta k  E a  d o  m n ie , s w e g o  s łu g i:
T a k ą  d a ć  m o ż e s z  o d p o w ie d ź  lu d o w i:
W ie m , ż e  B el d la  m n ie  u s p o s o b io n  w r o g o .
T o ż  a n i w  m ie śc ie , n i n a  z ie m i B ela  
J u ż  g ło w y  s w o je j  p o ło ż y ć  n ie  m o g ę .
M u s z ę  w ię c  d o lę  s w ą  p o w ie r z y ć  m o r z u ,
P r z y  b o g u  E a , s w y m  p a n u , o s ią d ę .
L ecz  n a  w a s  w o d a  z w a li  s ię  p o to p e m ,
C z ło w ie k , p ta k , z w ie r z ę ,  w s z y s t k o  z g in ą ć  m u si.

Hasisadra zbudował tedy okręt, wypróbował go 
wielekroó razy, naprawił braki, wylał trzy miary 
smoły ziemnej na zewnętrzną i tyleż na wewnętrzną 
stronę okrętu.

C h u d ob ą  s w o j ą  ok rę t w y p e łn iłe m .
W s z y s t k o  z e  z ło ta  i w s z y s t k o  z e  sreb ra . 
W s z y s tk o , c o m  ty lk o  p o s ia d a ł  ż y w e g o .  
W n io s łe m  n a  ok ręt. S łu g i, s łu ż e b n ic e  
I b y d ło  ro ln e  i w s z y s tk ie  z w ie r z ę ta ,
I w s z y s tk ic h  r a zem  c z ło n k ó w  s w e j r o d z in y .  
I  g d y  c z a s  n a d sz e d ł, b ó g  S a m a s  o b w ie śc ił:  
W ła d c a  c ie m n o ś c i w k r ó tc e  w o d ą  lu n ie .
S k ry j s ię  n a  o k r ę t i d r z w i p o z a w ie r a j .
P o r a  n a d e s z ła ;  n a g le  b ó g  c ie m n o śc i  
S p u śc ił  u le w ę . N a  p o c z ą te k  b u rz y  
P a trz ą c , w ie lk ie g o  d o ś w ia d c z y łe m  lęk u . 
K ied y m  s ię  sc h r o n ił  i d r z w i p o z a m y k a ł,  
P u zu r-B e lo w i, s tr a ż n ik o w i s w e m u .
O k ręt i  w s z y s t k o  m ien ie  p o w ie r z y łe m .
G d y  s ię  ju ż  w c z e s n a  ju tr z e n k a  z ja w iła .
P o  w id n o k r ę g u  p ły n ie  ch m u ra  cza rn a ,
A  śr ó d  n iej R am m on  o d z y w a ł  s ię  g r zm o te m . 
N e b o  i  M ard uk k r o c z y li  p rzed  ch m u rą .
J a k o  p o s ło w ie  s z l i  p o n a d  gó ra m i.
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U r a g a l ła ń c u c h  p o r z u c ił k o tw ic y . ..
P r z y b y w a  N in ib  i g rzm i ry k iem  b u r z y ...
A n a n u n a k i *) p r z y n o s z ą  p o c h o d n ie ,
I z ie m ia  c a ła  j a s n o ś c ią  s ię  p a li .
W y c ie  R a m m o n a  p o d  n ieb em  s z a le je ! ...
A ż  n a g le  ś w ia t ło  w  c ie m n o ś ć  s ię  z a m ie n ia .  
W s z e lk i  s ię  ż y w o t  s ta r ł z  o b lic z a  z ie m i.
B rat b ra tu  z n ik n ą ł— lu d z ie  s ię  n ie  z n a li .
B o g o w ie  s a m i w  lęk u  p r z ed  p o to p e m ,
U  b o g a  A n u  p rzy tu łk u  s z u k a li ,
W  s w e m  p rz er a ż e n iu  k u rc z ą c  s ię  ja k  p s ia k i ,  (tak !)  
W ó w c z a s  to  Istar , j ę c z ą c  ja k  w  p o r o d z ie .
G ło se m  r o z p a e z n y m  ta k  d o  b o g ó w  rzecze:
T o ż  r a sa  lu d z k a  w  m u ł s ię  o b ró c iła !
N ie ste ty !  c z e m u ż  n a  b o g ó w  zeb ra n iu  
Ja m  a ż  n a  ta k ą  p r z y z w o l i ła  k lę s k ę .
N a  b u rz ę , k tó ra  lu d  m ój z a p r ze p a śc i!
A toż ja ludzi nie dlatego rodzę.
Żeby jak ryby wypełniali morze!...
W r a z  z  Ista r  sm ę tn e  p ła c z ą  A n u n a k i..
B o g o w ie ,  s ie d z ą c  sk u le n i, ł z y  le ją .
T r w o g a  o  p r z y s z ło ś ć  w a r g i im  za m y k a ;
T a k  u p ły n ę ło  s z e ś ć  dn i i s z e ś ć  n o c y .
W ic h e r  i p o to p  w s z y s tk o  u n ic e s tw ił.
W  d z ie ń  s ió d m y  b u rz a  p r z y c ic h ła  z  p o w o d z ią ,  
K tóra  ś w ia t ,  n ib y  w o js k o ,  p u s to s z y ła .
M orze  w  sp o k o ju  o p a d a ć  z a c z y n a ,
U r a g a n  m ilk n ie  i p o to p  u s ta je .
P a trz ą c  n a  m o r z e , ja m  k r z y c z a ł r o z p a c z n ie .
G d y ż  lu d z k o ś ć  c a ła  w  m u ł s ię  z a m ie n iła .
W  m ie jsce  p ó l d a w n y c h  b a g n isk a  p rzed em  ią ... 
G d ym  r o z w a r ł  o k n o — ś w ia t ło  w  tw^arz m i p a d ło .  
W ię c  w  p r z y g n ę b ie n iu , u s ia d łs z y ,  p ła k a łe m ,
I łzy po moich płynęły policzkach.
S p o jr za łe m  r a  ś w ia t— w s z y s tk o  m o rzem  b y ło .
P o  d n ia ch  d w u n a stu  s z m a t  z ie m i s ię  z ja w ił.
D o  k ra ju  N iis ir  *) o k rę t m ój s z y b o w a ł .
G óra  g o  w s z a k ż e  w  b ieg u  z a tr z y m a ła ,
I j u ż  n ie  m o g łe m  tej p r z e s z k o d y  m in ą ć .
T 'ik  m i te ż  p r z e s z e d ł d z ie ń  p ie r w s z y  i  d ru g i.
W  d n iu  trzec im , c z w a r ty m  g ó r a  o k rę t tr z y m a .

')  D u c h y  z iem i.
*) P r a w d o p o d o b n ie  o k o lic a  g ó r sk a  F ir -M a m  n a  p o łu d n io -  

w s c h o d z ie  B a b ilo n ii,  z a ś  g ó r a  N iz ir  o d p o w ia d a  s z c z y to w i  R ow an *  
d iz ,  n a j w y ż s z e m u  w  tej c z ę ś c i  A z y i .
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D z ie ń  p ią ty , s z ó s t y  n ic  m i n ie  o d m itn ił .
A le  n a k o n ie c , w  c ią g u  d n ia  s ió d m e g o ,
G o łą b  w y s ła n y  o d le c ia ł— le c z  w r ó c ił .
N ie  m o g ą c  m ie jsc a  z n a le ź ć  d la  s p o c z y n k u .
I g d y m  ja s k ó łk ę  w y p r a w ił— w r ó c iła ,
N ie  m o g ą c  m ie jsc a  z n a le ź ć  d la  s p o c z y n k u .
A le  g d y m  k ru k a  w y p r a w ił  n a r e sz c ie ,
T en , s k o r o  s p o s tr z e g ł,  ż e  w o d a  o p a d ła ,  
B ro d zą c  i k ra czą c  w  p o b liż u — n ie  w r ó c ił .  
W ó w c z a s  n a  c z ter y  w ia tr y  w y p u ś c iw s z y  
Z w ie r z ę ta  w s z y s t k ie — o fia rę  z ło ż y łe m .
N a  s z c z y c ie  g ó r y  w n e t  o łta r z  b u d u ję ,
A  n a  n im  s ied em  n a c z y ń  s ta w ia m  w  rzęd n ie . 
U k ła d a m  trzc in ę , c ed ry  i k a d z id ła .
K łęb a m i w o n n y  d y m  o to c z y ł  b o g ó w ,
A  o n i c h c iw ie  s ło d k ą  w o ń  w c h ła n ia ją c .
T a k  s ię ,  ja k  m u ch y , s p ie s z ą  d o  o fia ry .
Z b liż a  ń ę  Is ta r  b o g in i, o d z ia n a  
W  k le jn o ty  w ie lk ie , k tóre  A n u  s tw o r z y ł .
C o  z a  b o g o w ie !  r z e k ła — n a  k le jn o ty  
Z la p is  la z u li ,  k tóre  m am  n a  s z y i ,
J a  te g o  n ig d y  z a p o m n ie ć  n ie  z d o ła m l  
T e  d n ie  s ię  m o c n o  w  p a m ięć  m o ją  w r y ły !  
N iech a j b o g o w ie  s p ie s z ą  d o  ofiary!
T y lk o  n ie c h  d o  n iej s a m  B el n ie  p r z y c h o d z i,  
G d y  z e s ła ł  p o to p  w b r e w  ż y c z e n iu  b o g ó w ,
I lu d  m ój c a ły  n a  z a g ła d ę  s k a z a ł! . ..
W tem  B el s ię  z b  iż a ,  s r o g o  w  o k rę t p a trzy ,
Z g n ie w e m  d o  b o g ó w  i d u c h ó w  ta k  w o ła :
K to tu  s w e  ż y c ie  u r a to w a ć  z d o ła ł?
W s z a k ż e  n ik t z  lu d z i u j ść  n ie  m ia ł za g ła d y ? !  
N in ib  s w e  u s ta  o tw ie r a  i rzecze:
K tó ż , ja k  n ie  E a, m ó g ł d o k o n a ć  te g o .
T o ż  je m u  w s z y s t k o  w ia d o m e  b y ć  m u si! ...
E a  B e lo w i r ze k ł w o jo w n ic z e m u :
T y  r zą d cą  b o g ó w  j e s t e ś ,  w o jo w n ik u ,
L ecz  w b r e w  n a r a d z ie  ten  p o to p  z e s ła łe ś !  .. 
N ie ch  n a  g r z e s z n ik ó w  s p a d a ją  ich  g r z e c h y ,  
N ie ch  na  p r z e s tę p c ó w  s p a d a ją  ich  zb r o d n ie . 
L ec z  n ie  d o p u s z c z a j ,  b y  w s z y s c y  g in ę li! ,.. 
Z a m ia s t p o to p u , w s z a k ż e  lw y  p r z y jś ć  m o g ły ,  
B y  lu d z k o ś ć  z m n ie js z y ć .  T o ż  z a m ia s t  p o to p u  
M o g ły  h ijen y  z ro b ić  s p u s to s z ę  lie!
Z a m ia s t p o to p u , k tó r y ś  ty  u c z y n ił .
M ó g ł g łó d  s ię  z ja w ić ,  b y  lu d z i p r z er z e d z ić . 
Z a ra z a  m o g ła  z d z ie s ią tk o w a ć  lu d z i .. .
T o ć  ja m  u c h w a ły  b o g ó w  n ie  o b w ie ś c ił ,
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A tr a k a s isa  ’) p o g r ą ż y łe m  w e  ś n ie ,
A  o n  w  w id z e n iu  o d k ry ł b o g ó w  ce le .
B e l s ię  o p o m n ia ł i w s z e d ł  d o  ok rętu .
W z ią ł  m n ie  z a  ręk ę i p o d n ió s ł— a p otem  
Ż o n ie  m ej k a z a ł k lęk n ą ć  p r z y  m y m  b o k u ,
Z w r ó c ił  s ię  k u  m n ie  i tak  b ło g o s ła w ił:
T y ś ,  H a s isa d r o , b y ł ty lk o  сг1олу1ек1ет,
L ec z  o d  tej c h w ili  t y  i tw o ja  ż o n a ,
J ak  r ó w n i, m a c ie  w e jś ć  d o  b o g ó w  g r o n a ,
R zek  u jśc ie  s ta łą  b ę d z ie  w a m  s ie d z ib ą ...
I  tu  m ię  s z y b k o  p r z en ie ś li b o g o w ie ,
B y m  n ad  r ze k  u jśc ie m  m ie sz k a ł w  o d d a len iu .

Opowieść starobabiloaska o potopie, która podług 
Sayce’a jest tak stara, że już za czasów Abrahama 
była prawie zupełnie zapomniana, ma, jak widzimy, 
bardzo wiele podobieństwa do biblijnej, ale różni się 
od niej zasadniczo w punktach następujących: 1) Na­
zwiska osób głównych są inne i żadne Noego nie 
przypomina. 2) Opowieść chaldejska ocala większą 
liczbę ludzi i nie czyni różnicy pomiędzy zwierzętami 
ozystemi a nieczystemi. 3) W opowieści chaldejskiej 
mowa o okręcie, w hebrajskiej o arce. 4) Czas trwa­
nia potopu jest dłuższy u Hebrajczyków, a potop sam 
zdaje się być wynikiem huraganu, który fale morza 
rozszalałego na kraj przelewał, aniżeli otwarcia się 
„okien niebieskich.” 5) Noe wysłał po dwakroć kru­
ka i gołębia, gdy Hasisadra—naprzód gołębia, potem 
jaskółkę, wreszcie kruka. 6) Najważniejsza wszakże 
różnica tkwi w teologii obu podań. W opowieści he­
brajskiej panuje monoteizm najczystszy, a w chaldej­
skiej wielobóstwo i mitologia bardzo ordynarna; ró­
żnią się też obie zasadniczo pod względem znaczenia 
moralnego.

Hasisadra, skończywszy opowiadanie, przyrzekł 
Gilgamesowi, że go wyleczy i w tym celu kazał mu 
zasnąć. Gdy bohater spał przez sześć dni i sześć 
nocy, Hasisadra polecił swej żonie przygotować maść

*) T . j .  H a s isa d ra .
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czarodziejską, którą chory w czasie snu połknął, a po 
przebudzeniu Gilgamesa polecił obmyć mu rany w źró­
dle świętem, co ostatecznie chorego uzdrowiło. Jak­
kolwiek Hasisadra utrzymywał, że nikt nie może ujść 
śmierci, to jednakże, gdy już Gilgames miał wyjeż­
dżać, powiedział mu o istnieniu rośliny czarnoksięz- 
kiej, która życie przedłużyć mogła. Jakoż Gilgamea 
odnajduje ową roślinę i wziąwszy ją z sobą, spieszy 
skwapliwie w drogę powrotną. Podczas podróży, spo- 
tkawszy źródełko wody zimnej, idzie ku niemu, by 
się orzeźwić, lecz w chwili właśnie, gdy pił wodę, 
demon w postaci węża zabrał mu jego roślinę. Bo­
hater, zrozpaczony po tej stracie, wraca nareszcie do 
Erechu.

Tablica 12-a opowiada, że Gilgames po powrocie 
do domu rozpaczał ciągle nad śmiercią Eabaniego, 
przypominając sobie bezustanku wszystkie czyny, któ­
rych dokonał wraz z przyjacielem. Wołał więc do- 
niego z żałością:

Ju ż  ty  d z iś  lu k u  n a c ią g n ą ć  n ie  z d c ł .  s z ,
A  w s z y s c y ,  k tó r z y  o d  n ie g o  z g in ę li,
D z is ia j  z n ó w  c ie b ie  o ta c z a ją  k o łem .
Ju ż  “b e r ła  w  s w o je j  n ie  u d ź w ig n ie s z  ręce .
B o  d u ch y  śm ierc i w  n ie w o lę  c ię  w z ię ły .
J u ż  ty  s a n d a łó w  n ie  w ło ż y s z  n a  n o g i.
J u ż  k r z y k  w o je n n y  w  tw y c h  p ie r s ia ch  n ie  zagrzm i!  
M a łż o n c e  s w o je j ,  k tó rą  u k o c h a łe ś .
J u ż  se r d e c z n e g o  n ie  d a s z  p o ca łu n k u ,
A n i b ić  b ę d z ie s z  ż o n y  n ie n a w is tn e j!.. .
J u ż  n ie  u ś c is k a s z  córk i u k o ch a n ej,
A n i b ić  b ę d z ie s z  có rk i n ie n a w is tn e j .
Z g r y z o ta  p ie k ie ł p r z y g n ia ta  d z iś  c ie b ie ! ..

Pragnąc koniecznie wskrzesić swego druha, Gil­
games obchodzi po kolei wszystkich bogów z prośbą 
błagalną, ale wszędzie spotyka odmowę; jeden tylko 
Nergal, bóg śmierci, przyrzekł zadowolnić bohatera. 
Jakoż otworzył grób i „polecił duchowi Eabaniego 
wyjść ziemi w postaci wiatru.” Gdy się to stało, Gil­
games błaga przyjaciela, żeby mu opisał świat pod-
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ziemny. „Powiedz mi—wołał—powiedz, mój druliu, jak 
wygląda kraj, który widziałeś.” „Nie mogę, nie mogę 
ci mWid, przyjacielu” odparł Eabani. Gdy jednak 
po tej odmowie Gilgames usiadł i zapłakał, Eabani 
spełnił wolę jego, przedstawiając mu świat podzie­
mny jako padół nędzy, gdzie robak wszystko pożera 
i gdzie nic nie ma, krom błota i brudu. Tekst jest 
w tern miej sou zepsuty, lecz ostatnie wiersze tablicy 
zawierają koniec opisu Eabaniego, Porównywa on tu 
los wojownika, którego pogrzebem obdarzano, z losem 
człowieka, którego ciało leży na polu niepogrze- 
bione:

T y  i j a  n iera z  w id z ie l iś m y  p rzecie: 
C z ło w ie k , k tó re g o  śró d  w a lk i  z a b ito .  
L e ż y  n a  ło ż u ,  p ijąc w o d ę  c z y s tą ,  
O jciec  i m atk a  g ło w ę  p o d tr zy m u ją , 
P r z y  b o k u  je g o  m a łż o n k a  u W ękła .
Ale człowieka rzuconego w polu,
T y  i j a  n ie r a z  w id z ie l iś m y  p rz ec ie ,  
K tórego  w  z iem i d u ch  n ie  o d p o c z y w a .  
K tó reg o  d u ch em  n ik t s ię  n ie  k ło p o c z e ,  
T y  i j a  n ie r a z  w id z ie l iś m y  p rzec ie . 
P o k a rm em  b ę d ą  r e sz tk i i o g r y z k i  
I  n a  u lic ę  r zu co n e  o c h ła p y ! ...

Temi słowami kończy się wielka epopeja babi­
lońska o Gilgamesie. Poemat ten jest pomnikiem nie­
zmiernie cennym i z tego względu, że stawszy się 
skarbnicą legend przebogatą, wyjaśnia nam pochodze­
nie chaldejskie wielu greckich podań mitologicznych. 
Gilgames jest bohaterem słońca, a jego dwanaście 
przygód, które oznaczają bieg słońca w dwunastu mie­
siącach roku, wskazują wyraźnie, że bohater ten jest 
prototypem greckiego Heraklesa, którego historya by­
ła tylko powtórzeniem akkadyjskiej. Eabani, powier­
nik Gilgamesa, to centaur Kejron, nauczyciel Herakle­
sa, gdyż Kejron był synem Kronosa, a Kronos — to 
babiloński Ea, stwórca Eabanisa. Lew, którego Gil- 
^ames zabił—to lew nemejski; byk skrzydlaty, które-
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go posłał Anu dla pomszezeuia Istar — jest bykiem 
z Krety; tyran Humbaba, przez Gilgamesa zamordo­
wany, to tyran Geryon; klejnoty drzew leśnych — to 
jabłka Hesperyd, a śmiertelna choroba Gilgamesa, jest 
chorobą, powstałą z odzieży zatrutej Nessusa.

Z porównania tego—mówi Sayce—widzimy, że 
zanim poeci greccy snuć zaczęli przędzę tęczową 
swej mitologii, już prawdziwi poeci akkadyjscy obro­
bili ten sam materyał w swoim eposie, który, jako 
całość, powstał nie później niż na 2000 lat przed 
Chr., a części jego składowe są bezwątpienia o wiele 
starsze. Tym sposobem rozkwit poezyi akkadyjskiej 
sięga przeszło 5000 lat, licząc od daty dzisiejszej,!j. 
przypada na epokę, w której myty natury o znacze­
niu niegdyś rzeczywistem i określonem przekształciły 
się już w tkaninę ballad, klechd niezliczonych, legend, 
hymnów i t. p.

Fantazya babilońska wdzierała się nietylko do 
tajemnic świata podziemnego, lecz sięgała także ku 
niebu dla wydarcia mu jego tajemnic. Legenda sta- 
robabilońska opowiada o bohaterze Etanna, który z po­
mocą orła, przyjaciela swego, zdołał przeniknąć do 
nieba.

Pewnego razu, gdy żona Etanny, będąc w sta­
nie poważnym, nie mogła się doczekać rozwiązania, 
•orzeł dopomógł Etannie do zdobycia »Eośliny urodze­
nia,” która miała sprowadzić skutek upragniony, bez 
żadnego dla matki niebezpieczeństwa. Innym razem 
ten sam orzeł uniósł Etannę do nieba. Bohater za­
wisł na skrzydłach orła i obaj wzbili się tak wyso­
ko, że oczom ich ukazała się brama niebieska. Zbli­
żywszy się do bram bogów Anu, Bela i Ea, oraz do 
bramy Sina, Samasa i Rammona, ujrzeli tron świe­
tności nieporównanej, która tak oddziałała na Etan­
nę, że przerażony padł do stóp tronu. Lecz orzeł 
zachęca bohatera, żeby z nim wzbił się jeszcze 
wyżej:
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O rzeł d o  n ie g o  r z e c z e , d o  E tan n y:
D ruhu m ó j, s w o j e  r o z ja śn ij  o b lic z e l  
P ó jd ź , n iech a j c ieb ie  u n io s ę  d o  A n u ,
D o  p ie r s i m o ich  p r z y tu l p ie r s i s w o j e ,
S k r z y d ła  m e s w e m i ob ejm ij ręk o m a !...
E ta n n a  p ier ś  s w ą  p r z y tu li ł  d o  p ier s i ,
P ę k o m a  s w e m i u  s k r z y d e ł  z a w is n ą ł .
K rzep k o  ten  c ię ż a r  d ź w ig a ją c  o g r o m n y .
P o  d w u g o d z in n e j  k u  n ieb u  w ę d r ó w c e ,
O rzeł d o  n ie g o  r z e c z e , d o  E tan n y:
O garnij w z r o k ie m  z ie m ię , p r z y ja c ie lu :
S p o jrzy j n a  m orze: o tc h ła ń  d o o k o ła !
P a trz , z ie m ia  te r a z  p o d o b n a  je s t  g ó r z e ,
O cean  w  m a łe  zm ie n ił s ię  je z io r o .
P o  d w u g o d z in n y m  z n ó w  k u  n ieb u  lo c ie .
O rzeł d o  n ie g o  r z e c z e , d o  E tan n y:
O garnij w z r o k ie m  z ie m ię , p r z y ja c ie lu ! . ..
W o d a  ją  ty lk o  o ta c z a  ja k  p a se m !...
P o  d w u g o d z in n e m  w  g ó r ę  s z y b o w a n iu ,
O rzeł d o  n ie g o  r z e c z e ,  d o  E tan n y:
D ru h u  m ó j, o c z y  z w r ó ć  j e s z c z e  k u  ziem i:
W  k a n a ł s ię  m o rze  z m ie n ia  o g r o d o w y !
W r e s z c ie  p o  lo tn ej ku  n ie b u  w ę d r ó w c e  
D o  b r a m y  b o g ó w  s z c z ę ś l iw ie  p r z y b y li .

(P o d łu g  K in g a ).

Po krótkim spoczynku, dzielni żeglarze po­
wietrzni zapragnęli wzbić się jeszcze wyżej, ku sie­
dzibie bogini Istar. Lecą tedy; ale po sześciogodzin- 
nem szybowaniu Etanna zawołał do orła:—Wstrzymaj 
lot!—Co spowodowało bohatera do tego okrzyku, nie 
wiemy, gdyż wtem miejscu tekst legendy jest zupeł­
nie zniszczony; ze szczątków tylko wyrozumieć mo­
żna, że przyjaciele, przerzynając powietrze lotem 
gwałtownym ku dołowi, runęli obaj na ziemię.

Inna część legendy o Etannie odnosi się już do 
losu orła i jest przez to ciekawa, że autor przedsta­
wia zwierzęta i ptaki rozmawiające z sobą i wzywa­
jące bogów o pomoc. Mamy tu opis walki orła z wę­
żem, który z pomocą boga słońca zemścił się na orle 
za krzywdę sobie wyrządzoną. Orzeł, zdradziecko po­
zbawiony skrzydeł przez węża, ginie od śmierci gło­
dowej. Jaki byt koniec Etanny, nie wiemy; wolno się
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tylko domyślać, że spadłszy na ziemię, zakończył 
życie.

Na jednej z tablic, odkrytych w Tell-el Amar- 
na, znaleziono inną legendę o bohaterze Adapa, który 
także odbył podróż do nieba, wszelako nie z po­
budek własnych, lecz wezwany przez boga Anu.

Gdy Adapa, syn boga Ea, pewnego razu łowił 
ryby na czółnie, Szutu, gwałtowny wiatr południowy, 
wrzucił go w wodę. Wściekły za tę zniewagę, Ada­
pa schwycił Szutu, którego przedstawia tu autor jako 
potwora skrzydlatego płci żeńskiej, i złamał mu skrzy­
dła. Po siedmiu dniach Anu, bóg nieba, zapytawszy 
ministra Ilabrata, dlaczego wiatr południowy przestał 
działać, dowiedział się, że Adapa złamał mu skrzy­
dła. Anu wzywa Adapę, żeby natychmiast przybył do 
nieba. Przed udaniem się w podróż Adapa otrzymał 
rady od swego ojca, który kazał synowi zabrać z so­
bą odzież żałobną dla zjednania Tammuza i Gishzidy, 
dwu bogów, strzegących bram nieba, i okazać im 
wielką czołobitność. Prócz tego bóg Ea zalecił sy­
nowi, ażeby nie dotknął „Pokarmu śmierci” i „Wody 
śmierci,” któremi częstowany będzie po wejściu przed 
oblicze boga Anu. Zastosowawszy się ściśle do rad 
ojca, Adapa stanął przed bogiem Anu. Zapytany, dla 
czego połamał skrzydła wiatrowi, Adapa opowiedział 
swą krzywdę; gdy go zaś poczęstowano jadłem i wo­
dą, odmówił przyjęcia poczęstunku, oświadczając z ca­
łą szczerością, że mu tak polecił bóg Ea. Anu, nie 
chcąc zadzierać z kolegą na Olimpie, zatrzymał Ada­
pę w siedlisku bogów, obdarzając go nieśmiertel­
nością.

Okrom wielu innych, uczeni znaleźli w piśmie 
klinowem podania o buncie bogów w niebie, o po­
mieszaniu języków przy budowie olbrzymiej wieży 
w Borsippie, która była przedmieściem Babilonu, 
a także o zniszczeniu Sodomy i Gomory.

L it. P o w s z .  t. I.
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mości nasze o Babilonii i Assyryi były bardzo skąpe, 
niedokładne i mylne. Jedyne źródło—oprócz Biblii— 
to historycy greccy, którzy jednak czerpali odnośny 
materyał przeważnie z drugiej lub z trzeciej ręki, 
jedyne bowiem dzieło poważniejsze o Chaldei Bero- 
susa zaginęło. Wszystko więc, co nam w tym przed­
miocie podali: Józef Flawiusz (r. 33), Ś-y Klemens 
Aleksandryjski (f 217 r.), Euzebiusz, biskup z Ce­
zarei ( t  338) i Jerzy Syncellus (f 800), nie ma ści­
słej wartości naukowej, gdyż tekst pierwotny Berosu- 
sa, przeszedłszy przez tyle rąk, uległ w wielu razach 
poważnym przeistoczeniom, zwłaszcza, że pisarze ci 
powołują się już nie na główne źródło, tj. na dzieło 
Berosusa, ale na historyków, którzy z niego czerpali, 
a których dzieła również zaginęły. Otóż assyryolo- 
gija uzupełnia wiadomości greckie o dziejach babiloń- 
sko-asyryjskich coraz nowemi zdobyczami. Przede- 
wszystkiem chronologia, będąca szkieletem dla histo- 
ryji, zdobyła pudstawy trwalsze, chociaż i dziś jesz­
cze są braki i niedokładności bardzo duże.

Dotychczas mieliśmy jedyne źródło chronologi­
czne, tj. tak zwany Kanon Ptolomeusza, podany 
w Almageście, który jednak obejmował tylko chrono­
logię 20 królów babilońskich, począwszy od Kabonas- 
sara (Nabunatsir 747 przed Chr.) do Nabunahida 
(556 przed Chr.). Obecnie posiadamy z wykopalisk 
następujące tablice dynastyczne, przetłómaczone przez 
Sayce’a:

Tablica I, wykopana z rumowisk Babilonu przez 
Hormuzda Rassama, a ogłoszona przez Pinches’a w r. 
1880, zawiera imiona królów dwu dynastyj pierwszych 
wraz z liczbą lat panowania dynasty i 1-ej. Z ta­
blicy tej dowiadujemy się, że było 11 królów z dy­
nasty! babilońskiej, którą rozpoczyna Sumu-abi, a koń­
czy Samsu satana, oraz, że dynastya 2 a, założona przez 
JJru-Azagga, miała także królów 11-u. Tablica ta by­
ła zapewne wyciągiem z dzieła większego i służyła 
do użytku młodzieży szkolnej.
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Tablica 2-a, aierównie ważuiejsza, była także 
najpierwej przetłómaczona i wyjaśniona przez Pin- 
ches’a w r. 1884, w temże samem wydawnictwie To­
warzystwa Archeologii biblijnej” (Proceedings of the 
Society of Biblical Archaeology — maj). Zawiera ona 
spis królów, ujętych w dynastye, począwszy od 1-ej 
ze stolicą w Babilonie, aż do podboju perskiego. 
Liczba lat panowania wypisana przy każdym królu, 
i zsumowane lata rządów każdej dynastyi. O królach, 
którzy panowali w Sumirze i Akkadzie, zanim Babi­
lon został stolicą państwa, nie ma w tej tablicy ża­
dnej wzmianki.

Tablica 3-a, odkryta i przetłómaczona wcześniej 
od obu poprzednich przez Smith’a, podaje również 
nazwiska i lata panowania królów babilońskich po­
dług dynastyj, jest wszakże w wielu miejscach bar­
dzo zniszczona.

Tablica 4-a, mająca znaczenie więcej filologiczne, 
ogłoszona w r. 1881 przez Pinches’a, podaje przekład 
babilońsko-assyryjski imion królów Sumiro-akkadzkich 
i kaszyckich, zapisanych nie w porządku chronologi­
cznym. Z niej więc dowiadujemy się tylko, że imię 
akkadzkie króla Munatila znaczy: „Oby żyło jego 
imię”, że król Ku-un-zuh, znaczy: „Bel, który zna 
ludzkość” i t. p.

Wszystkie tablice powyższe mają między innemi 
ten brak najważniejszy, że, podając, ile lat król ka­
żdy panował, nie dodają od którego do którego roku, 
tak że, gdybyśmy nie mieli innych źródeł do zapełnie­
nia tej pustki, ułożenie chronologii królów babiloń­
skich na podstawie tablic powyższych byłoby niemo­
żliwe. W dodatku koniec tablicy 2-ej zaginął. Na 
szczęście, tylekroć wzmiankowany Pinches odkrył 
i ogłosił w r. 1884 „Kronikę Babilońską“, przetłóma- 
czoną w r. 1887 przez dra Winklera w Zeitschrift 
für Assyriologie, a później i przez Opperta. Otóż 
kronika ta, będąca kopią utworu, dokonanego przez 
jakiegoś Babilończyka za czasów króla Daryusza,
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przedstawia sposobem syn chroni stycznym babilońskie 
fakty historyczne z assyryjskiemi, począwszy od króla 
Nabonassara, Oto początek tej kroniki: „W 3-im ro­
ku Nabonassara, króla Babilonii, -zasiadł na tronie 
assyryjskim Tiglath Pileser. W tym samym roku 
wkroczył do Akkadu i zniszczył miasta Rabbiku i Kam- 
ranu” i t. p. Otóż, jakkolwiek w tej kronice nie ma­
my lat, to jednakże, posiadając wyborne tablice chro­
nologiczne assyryjskie, o których niżej, możemy nie 
tylko skompletować zaginiony koniec Tablicy 2-ej, 
lecz i uzupełnić tu i owdzie chronologię babilońską 
doby późniejszej datami odpowiedniemi.

Nakoniec tenże sam Pinches przełożył w roku 
1891 staro babilońską tablicę chronologiczną, bardzo 
ważną z tego względu, że ustala datę dynastyi kas- 
szyckiej (1806—1229 przed Chr.) i wyjaśnia, że 32-gi 
król tej dynastyi wypędził z Babilonu zdobywcę as- 
syryjskiego Tiglath-Urasa, który tam rządził przez lat 
siedem. Otóż Assyryjczycy, kompilując z tej kroniki 
swoją „Historję synchronistyczną, o której wkrótce 
mówić będziemy, fakt powyższy całkiem usunęli przez 
próżność patryotyczną.

Posuwając się w górę po za ustaloną dobę dy­
nastyi kaszyckiej (albo medyjskiej), tj. po za rok 
1806 przed Chr., zdobędziemy za pomocą napisów 
króla Assurbanipala nową datę. Monarcha ten, w opi­
sie zwycięzkiej wyprawy swojej do Elamu (Susiana), 
podając, że odebrał zrabowany przed wieki przez kró­
la Kudur-Nankundi posąg bogini Nany, tak kończy: 
„Nie szanując imienia bogów wielkich, a ufając, 
w zdziczeniu duszy, własnej potędze, położył rę­
ce na świątyniach akkadzkich i zniszczył kraj ten. 
Ale gdy czas wskazany nadszedł, ja, po 16 stuleciach 
i 35 latach pomściłem spustoszenie, wyrządzane przez 
Elamitę.” Że zaś Assurbanipal odbył tę wyprawę, 
jak świadczy data niewzruszona w rocznikach assy- 
ryjskich, r. 650 przed Chr.; przeto najazd Kudur-Nan- 
kundiego przypada na rok 2285 przed Chr. Otóż ten
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zdobywca był założycielem nowej dynastyi elamicko- 
medyjskiej, która trzymała w zależności Babilonię aż 
do Г. 2059. Odkryte napisy w języku Surairskim po­
tomków jego: Kudur-mahuka, panującego w Larsa 
i, Eriaku świadczą, że władcy ci mienili się już pa-
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Cę^ły Kudur-]Y(abuka i syna jego Eri-aku-

nami „Sumiru i Akkadu”, a jeden z członków tej dy­
nastyi Kudur-Lagamar był właśnie owym Chodorlaho- 
merem biblijnym, który za czasów Abrahama podbił 
Palestynę.

Pnąc się dalej w górę, zdobywamy za pomocą 
świeżych odkryć nową datę (ustaloną matematycznie 
przez Opperta), a mianowicie, że w r. 2517 Hamura- 
Ы (niektórzy piszą Kamurabi) był pierwszym królem



103

z dynasty! medyjskiej, który, założy wszy stolicę w Ba­
bilonie, zjednoczył pod berłem swojem całą Babilonię. 
W napisie, przetłómaczonym przez Talbota, król ten 
mieni się być „zwycięzcą wrogów Marduka, władcą 
Sumiru i Akkadu, twórcą kanału i odnowicielem wa­
łów obronnych,”
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Kapisy króla Urbagasa

Z napisu wspomnianego króla Eriaku dowiaduje­
my się, że w mieście Ur, które za jego czasów, tj. oko­
ło 2200 r. przed Chr., było już bardzo stare, on wła­
śnie odnowił jej świątynię. Że zaś król Nabonidus 
w VI wieku przed Chr., odnawiając tęż samą świąty­
nię, odnalazł w jej fundamentach dowody, iż była 
ona zbudowana pierwotnie przez JJr-bagasa (Ur-gur) 
i dokończoua przez syna jego Dungi, którzy to monar-
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chowie (znani nam już z napisów) panowali o 5 wie­
ków wcześniej, niż Eriaku; przeto przychodzimy do 
nowej daty, wyższej od wszystkich poprzednich, tj. 
do mniej więcej 2800 lat przed Chr. Nie na tern ko­
niec. Tradycya staro-hahilońska przechowała pamięć 
króla Sargona, który miał być protoplastą królów se­
mickich Babilonii; wszelako z czasem postać ta stała 
się prawie legendową, gdyż nikt oznaczyć nie umiał, 
ani daty panowania tego króla, ani okoliczności śród 
których sprawował rządy. Zagadkę tę rozwiązał nam 
wzmiankowany wyżej król Nabonidus, który, odnawia­
jąc świątynię w Siparze w r. 554 przed Chr., zna­
lazł kamień węgielny z napisem króla Naramsina, sy-

И>

Kamień i jajko marmurouję н napisami króla Sargona 
H ^kkadu.

na Sargona. Podając o tern do wiadomości poto­
mnych, tak kończy swój napis: „Króla tego Naramsina 
nie widział żaden z moich przodków w ciągu lat 
3200. Że zaś działo się to w roku 554, przeto po­
dług Nahonida, który mógł naturalnie rozporządzać 
źródłami archiwalnemi, Naramsin panował w roku 
3754, czyli że datę rządów jego ojca Sargona można 
określić cyfrą okrągłą 3800 lat przed Chr. Tym­
czasem Rassam znalazł w Abuhabbach (Sephar- 
vaim) kamień z napisem następującym: „Ja, Sar- 
gon, król Agade (Akkad), poświęciłem bogu słońca 
w Sipparze tę świątynię.” Był to niewątpliwie ojciec
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Naramsiiia. Nakoniec w r. 3 891 Pinches, zdając 
sprawę w piśmie Academy ze zdobyczy, osiągniętych 
przez wyprawę amerykańską do Niffer (starożytny Nip­
pur), obwieścił światu, że w wykopaliskach tego mia­
sta znaleziono napisy nietylko Sargona ’), lecz i syna 
jego Naramsina.

Oto w jaką legendę fantazya ludowa zaklęła 
swego ulubieńca; na jednej z assyryjskich tablic kli­
nowych czytamy:

J estem  S a r g o n , k r ó l p o tę ż n y , w ła d c a  A k k ad u ,
M atk a  m o ja  b y ła  k s ię ż n ą — o jc a  n ie  z n a łe m .
B rat o jc a  w  g ó r a ch  p r z e b y w a ł. A zu p iran u  
B y ło  m em  m iastem : n a  b r z eg a c h  le ż y  E ufratu .
P o c z ą w s z y  m n ie , m atk a  m o ja , k s ię ż n ic z k a  z  rod u , 
P o ta jem n ie , w  m ie jsc u  sk ry tem  ż y c ie  m i d a ła .
U m ie ś c iw s z y  m n ie  w  k o s z y k u , s m o łą  z a la n y m ,
P o ło ż y ła  m n ie  n a  r z e c e  b e z  k r z y w d y  d la  m n ie.
R zek a , n io s ą c  w z d łu ż — d o  S o k k i w n e t  m ię  p r z y n io s ła .  
W z ią ł m ię  S o k k i, w ó d  n a c z e ln ik , w  d o b ro c i ser c a ,
I w y c h o w a ł  i u c z y n ił  s w y m  o g r o d n ik ie m .

Otóż młodzieńca tego upodobała sobie Istar 
i za jej to sprawą ogrodnik został królem, imię bo­
wiem Sargon (Sarrukinu) znaczy król prawdziwy. Za­
znaczywszy mimochodem podobieństwo losów niemo­
wlęcych Sargona z historyą Mojżesza, Romulsa i nie­
których bogów i bohaterów greckich, przejdźmy do 
roczników Sargona, z których okazuje się, że król 
ten, idąc za wróżbami pomyślnemi, jakich dostarcza­
ła mu obserwacya księżyca, „ujarzmił Elamitów”, 
„podbił Fenicyę”, „zawojował cztery strony świata”, 
„zbudował Agade”, „wtargnął zwycięzko aż na Cypr”, 

lecz jakkolwiek „nie miał sobie równego” i „przy­
niósł pokój narodowi swemu”, był jednak zmuszony 
„zmiażdżyć siłą bunt starszyzny całego kraju”, która 
przeciw Sargonowi głowę podniosła. Stoimy tedy wo-

') N ie n a le ż y  g o  m ie-izaż  z  S a r g o n e m  a s s y r y js k im  z w .  8 -o .
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bee dokumentu historycznego, który napisany został 
mniej więcej na 4700 lat przed datą dzisiejszą!.. Jeżeli 
zaś weźmiemy pod uwagę, że za czasów Sargo- 
na kwitła literatura i sztuka, powstało wielkie 
dzieło astronomiczno-archeologiczne w 72 księgach, 
których ułamki posiadamy, że więc kultura umysłowa 
tej epoki była już względnie dosyć wysoka i że 
tym sposobem Sargon nie stanowi ogniwa pierwszego 
w łańcuchu rozwojowym Babilonii; to, naturalnie, mu> 
simy przyjść do przekonania, że nasza wędrówka pod 
górę do szczytu jeszcze nie dosięgła. Sargon hył 
pierwszym władcą semickim, a wiadomo nam, że 
Semici przejęli wraz z pismem i całą kulturę swych 
poprzedników akkadyjskich.

Jakoż dzięki odkryciom konsula Sarzeca w Tel- 
loh, możemy dźwignąć się wyżej jeszcze o jeden 
szczebel, napisy bowiem i dzieła sztuki, wydobjte 
z ruin miasta Szyrpurla, a pochodzące od władców ak­
kadyjskich: TJr-Nina, A-Kurgal^ Jgi-Oinna, Uru-Kagina, 
Entena, En-anna-łumma, TJr-Bau, Gudea, przenoszą nas 
w ‘epokę jeszcze wcześniejszą „Jeżeli Sargon z Ak- 
kadu — mówi Sayce — żył około r. 3800, to królowie 
z Telloh musieli kwitnąć na 4000 lat przed Chr.” 
Oto jak król Ur-Nina zdaje sprawę ze swoich dzia­
łań )̂:

„N in au r, k ró l S z y r p u r li, s y n  N in ig a lg in a , z b u d o w a ł ś w ią ­
ty n ię  b o g u  N in -g ir -su  ( s y n  B e la )  i b o g in i N in a  (se m ic k a  I sta r )  
w z n ió s ł  o n  w ie ż ę  p ię tr o w ą  p r z y  ś w ią ty n i i p a ła c , a  z  g ó r  M a- 
g a n u  (p ó łw y s e p  S y n a jsk i)  s p r o w a d z a ł  w s z e lk ie g o  ro d za ju  d rze ­
w o  i d ź w ig n ą ł  o b ro n ę  S z y r p u r li,“

Najszerzej rozpisał się potężny król Gudea o bu­
dowie swoich świątyń, wyszczególniając zkąd sprowa­
dzał kamień, marmur, cedry i t. d. Z tego napisu, 
mającego przedewszystkiem ważność mytologiczną.

0  P rzek ła d a m  p o d łu g  P in c h e s ’a.
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podajemy ustępy ciekawsze. Gudea mówi, że pod­
czas budowy świątyni (kolumna 4-a)

„ w y p ę d z ił  z  m ia sta  w y w o ły w a c z y  d u c h ó w , w r ó ż b ia r z ó w  
i w ie s z c z k i  w y r o k ó w  b o s k ic h , a  k to  n ie  c h c ia ł w y n ie ś ć  s ię  d o ­
b r o w o ln ie , w o jo w n ic y  w y p ę d z a li  g o  s i łą .  Ż ad en  g ró b  n ie  b y ł  
z n is z c z o n y ,  ż a d n a  u rn a  m o g iln a  n ie  u le g ła  z e p su c iu , ż a d e n  s y n  
n ie  tr a k to w a ł ź le  sw o je j  m atk i, a  m in is tro w ie , s ę d z io w ie ,  d o k to ­
r o w ie  i n a c z e ln ic y , p rzez  c a ły  c z a s  b u d o w y  te g o  d z ie ła  n o s i l i  
s z a ty .. .  (p e w n o  św ią te c z n e );  n a  cm en ta rzu  m ia s ta  ż a d e n  d ó ł  n ie  
b y ł w y k o p a n y  i ż a d n e  c ia ło  p o g r z eb a n e  (? ), a  p ła c z k i n ie w ie ś c ie  
n ie  r o z b r z m ie w a ły  ża la m i; w  S zy r p u r li n ik t w r o g a  s w e g o  n ie  
w z y w a ł  d o  są d u , an i ż a d e n  r o zb ó jn ik  n ie  w ta r g n ą ł d o  c z y j e g o ś  
d o m u .“

A dalej, w kolumnie 7-ej;

„ P o  w y b u d o w a n iu  sw o je j  ś w ią ty n i  u k o ch a n ej E n in n a ,  
p r z eb a cz y łe m  k a ry , o b d a rz a łe m  p o d a ru n k a m i, z a w ie s i łe m  p o s łu ­
s z e ń s tw o  p r z ez  d n i s ied em , n ie w o ln ic e  s ta ły  s ię  r ó w n e  s w o im  
p a n io m , n ie w o ln ic y  r ó w n i s w y m  p an ora , a  p o d w ła d n i s w y m  n a ­
c z e ln ik o m .“

Dalej wylicza Gudea ofiary w naturze, składane 
bogini Bau w czasie uroczystości w początku roku 
(woły, owce, jagnięta, daktyle, jaja i t. d.) i tak gro­
zi świętokradcom:

„ K to k o lw ie k b y  n a p a d ł n a  ś w ią ty n ię  E a n n y , z n is z c z y ł  j ą ,  
lu b  za ta r ł je j n a p is y ,  n iech aj b o g  n i N in n i, b o g in i ś w ia ta ,  z n i ­
s z c z y  g o  od  g łó w  d o  s tó p ; n iech a j o b a li j e g o  fu n d a c y ę , u n ic e ­
s tw i j e g o  r a sę ,  p rzetn ie  d n i j e g o  p a n o w 'a n ia .“

Jeżeli teraz ze szczytu, na który wstąpiliśmy, 
ogarniemy dzieje staro-babilońskie aż do epoki assy- 
ryjskiej, — to przekonamy się, że naprzód występują 
wielkie miasta ze świątyniami, powyżej wyszczegól­
nione, w których panowali niezależnie bądź królowie, 
bądź patesi, pochodzenia turańskiego; że język panu­
jący w tej epoce był sumiro-akkadzki; że pomniki 
piśmienne tego okresu dotychczas odkryte sięgają 
4000 lat przed Chr.; że pierwszym władcą semickim.
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który, odziedziczywszy po władcach turaóskich dobrze 
uprawną niwę państwową, społeczną, religijną i nau­
kową, był Sargon I; że z czasem wybili się na plan 
pierwszy królowie z Ur z Urbagasem na czele; że 
następnie Medowie, owładnąwszy państwem babiloń- 
skiem dali mu w ciągu lat 224 ośmiu królów i że 
pierwszym ich władcą, który zjednoczył państwo ze 
stolicą w Babilonie, był Hamurabi, król „czterech 
stron świata”; że następnie Medowie—Elamici, wtar­
gnąwszy do Babilonii, dali jej królów 11-u, po któ­
rych dopiero (2059—1806) panują królowie chaldej­
scy; że następnie zjawiają się zdobywcy kaszyccy, 
z których pierwszy Agukakrime rozszerzył swe pano­
wanie daleko na północ, nie zdoławszy jednak podbić 
południa Babilonii, znów na drobne państwa rozdzielo­
nej oraz że za tej dynastyi, a mianowicie za króla Ka- 
raindasa (około r. 1450 przed Chr.) rozpoczęły się 
stosunki polityczne z Assyryą,

Naturalnie, w obrazie powyższym zaznaczyliśmy 
tylko rysy główne, raz dlatego, że nie piszemy dzie­
jów narodu, lecz historyę jego piśmiennictwa, a po- 
wtóre i z tej przyczyny, że pomimo wielu odkryć 
bardzo poważnych, Assyriologja, będąca dziś jeszcze 
w kolebce, nie posiada materyałów odpowiednich do 
skreślenia pełnego obrazu dziejów nie tylko doby su- 
miro-akkadzkiej, lecz i staro-babilońsWej. Pragnąc 
wszelako wskazać mniej więcej wszystkie te źródła, 
któremi dotychczas rozporządzać może historiografja 
babilońsko-assyryjska, uważamy za obowiązek swój 
zwrócić uwagę w tej pracy na wszystkie materyały 
ważniejsze w tym kierunku.

Napisy królów akkadzkich dawniej odkryte pier­
wszy przetłómaczył anglik Smith. Jestto materjał 
bardzo bogaty, szkoda tylko, że niedokładny, gdyż 
i teksty mocno zniszczone w wielu miejscach i prze­
kład obfituje w wątpliwości bardzo rozliczne.

Pinches przetłómaczył napis króla Ammisatany, 
ważny z tego względu, że stwierdza panowanie dyna-
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styi babilońskiej około r. 2115 przed Chr., nie tylko 
nad Babilonem, Sumirem i Akkadem, ale nawet i nad 
Fenicyłt.

W r. 1876 Boscaven przełożył napis znanego 
nam króla Agukakrime, który w nim wyszczególnia 
wszystkie kraje podbite. W roku następnym Rodwell 
przetłómaczył napis króla Merodacha-Baladana III-go 
(1370 przed Chr.), ciekawy, jako akt nadawczy, mocą 
którego król ten darował na wieczne czasy 90 akrów 
ziemi jednemu ze swoich oficerów za zasługi dla pań­
stwa. Wogóle napisy babilońskie przeważnie opowia­
dają nam o budowie świątyń, pałaców i innych bu­
dowli publicznych, stwierdzając silne poczucie religij­
ne u tego ludu. Nierównie ciekawsze są dla nas 
bogate w treść poważną napisy, pochodzące z Assy- 
ryi, do której też właśnie przechodzimy.

XI.

Assyrya, czyli kraj Assura, była pierwotnie ma­
łym kraiMem, leżącym po większej części na lewym 
brzegu Tygrysu, pomiędzy tą rzeką a górami, grani- 
czącemi ze wschodu pomiędzy 35 a 37“ szerokości 
północnej. Dopiero później pod nazwą Assyryi rozu­
miano kraj o wiele większy, tak, że Herodot od­
nosi do niej całą Babilonię, Pliniusz całą Mezopota­
mię, a Strabo nawet cały Kurdistan dzisiejszy i Syryę. 
Tak daleko wszakże assyryjczycy nie sięgali. Oto ich 
granice: na wschodzie łańcuch gór Zagros, na półno­
cno-zachodzie góry Masius, na zachodzie Chabur, a na 
południu linia, przy której położona cokolwiek wyżej 
dolina Mezopotamii przechodzi we właściwe alluvium. 
W tych granicach pozostały wszędzie trwałe ślady pa­
nowania Assyryjczyków. Kraj wzięty w całości przed-
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stawia rówaiaę z pewnemi falistościami, na której 
ziemia płodna w zboże i owoce, poprzerzynana pa­
górkami z białego piaskowca i niwami, nasyconemi 
solą i gipsem. Oprócz Tygrysu, kraj posiada i kilka 
rzek mniejszych.

Jak Chaldea, tak i Assyrya posiadała 4 miasta 
wielkie: Assur, Niniwa (Ninua), Kalah i Dur-Sarrukin, 
oprócz wielu pomniejszych. Niniwa leżała na lewym 
brzegu Tygrysu naprzeciw dzisiejszego Mosulu. Sto­
licą pierwotną państwa assyryjskiego (w 19 wieku 
przed Chr.) było Assur, dzisiejsze Kilek-Szergat i do­
piero Salmanassar przeniósł stolicę do Niniwy. Naj­
wspanialsze budowle miasta znajdowały się na pagór­
ku, zwanym dziś Kujundżyk i dopiero w roku 817 
przed Chr. zabudowano także i pagórek Nebi-Yunus. 
Chwilowo zaniedbana przez Sargona, który w r. 722 
przed Chr. zbudował nową stolicę u stóp góry, Nini­
wa wróciła za jego następcy de dawnego blasku i po­
została stolicą aż do upadku państwa.

Kalah, dzisiejsze Nimrud, leżało na południu 
Niniwy, od której było o połowę mniejsze. Oprócz 
pałaców królewskich, miało, rzecz prosta, i świątynie 
ze znanemi nam Ziggurafami. Jeszcze bardziej ku 
południu leżało miasto Assur, równie wielkie jak 
Kalah, a ruiny tej pierwszej stolicy są jeszcze zba­
dane bardzo mało. Czwarte wreszcie Dur-Sarrukin, 
z pałacem wielkim Sargona, leżało (dzisiejsze Khor- 
sabad), o 14 kil. od Niniwy w kierunku północno- 
wschodnim. Nakoniec wspomnieć trzeba o Arbeit 
(dzisiejsze Erwil), w której była wyrocznia bogini 
Istar.

Jako Semici, Assyryjczycy byli narodem na- 
wskroś religijnym, co im wszakże nie przeszkadzało 
oddawać się instynktom wojowniczym i krwiożerczym. 
Z tej też racyi, dopóki język assyryjski nie był zba­
dany należycie, Renan uwierzyć nie chciał w semi- 
tyzm Assy ryj czy kó w. Prorocy hebrajscy nazywali ich 
z całą słusznością narodem „dzikim i krwawym”,
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zawsze bowiem w ślad za nimi szła pożoga, potoki 
krwi i spustoszenia. Pod tym względem różnili się 
rdzennie od pobratymców swoich, Babilończyków, któ­
rzy przy zamiłowaniu bardzo małem do wojny, mieli 
nierównie większe upodobanie w nauce, handlu i prze­
myśle. To też całą kulturę wraz z religją przeją- 
wszy od Chaldejczyków, przewyższyli swych mistrzów 
jedynie w sztukach pięknych, w umiejętności prowa­
dzenia wojny i zarządzania krajami podbitemi. Co 
do religji, to Assyryjczycy wprowadzili do panteonu 
chaldejskiego bodaj jedynego Assura, który tyle zna­
czy, co babiloński fl=Bóg.

Dla dziejów assyryjskich zdobycze uowe okazały 
się skarbem nieocenionym, Przedewszystkiem chro­
nologia, zwłaszcza do history! późniejszej, zdobyła 
podstawę niewzruszoną, dzięki ustanowieniu tak zwa­
nych limmi, odpowiadających archontom eponymom hi- 
storji greckiej. Na początku każdego roku mianowa­
ny był urzędnik (limmu), który nadawał rokowi swo­
je nazwisko. Że system ten był bardzo stary, dowo­
dzi napis z 14 w. przed Chr. króla Rimmonnirari I, 
datowany imieniem jakiegoś Salmanasara, prawdopodo­
bnie jego syna. Takie listy epouymów, prowadzone 
w porządku chronologicznym, były starannie utrzymy­
wane, a kopie ich odkrył pierwszy Henryk Rawlinson, 
nadając im nazwę „Kanonu assyryjskiego”. Wpra­
wdzie jedna z kopii nie była zupełna, ale z porówna­
nia kilku tekstów można było ustalić chronologię as- 
syryjską od r. 909 do 659 przed Chr. Oprócz tego 
posiadamy przetłómaczoną przez Sayce’a „kronikę as- 
syryjską”, w której zapisane są w porządku chrono­
logicznym ważniejsze wypadki historyczne od r. 858 
do 704 przed Chr. i „Historyę synchronistyczną As- 
syryi i Babilonii.”

Dzięki dokumentom powyższym, jak niemniej 
bardzo obfitym napisom królów assyryjskich, udało się 
dotychczas oznaczyć czasy rządów kapłańskich Ismet 
Dagona (około r. 1850) i jego syna Samsi Rimmona I

,v
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(1820 przed Chr.), a także wszystkich królów, począw­
szy od Buzur-Assura (około r. 1430 przed Chr.), aż 
do zniszczenia Niniwy w r. 606 z przerwami w paru 
miejscach niewielkiemi. Pozostaje więc do zapełnie­
nia przeciąg czasu od r. 1820 do 1430, w którym to 
okresie tat 400-u chronologia assyryjska jeszcze 
kuleje.

Zakończyliśmy rozdział poprzedni wzmianką
0 pierwszych stosunkach politycznych króla Assyryi 
Assurbelnisesa z Karaindasem babilońskim około roku 
1440 przed Chr., którzy to monarchowie zawarli z so­
bą traktat przyjazny. Ale w 100 lat później król as- 
syryjski RammonNirari I (1330—1310 prz. Chr.), idąc za 
instyktem zaborczym swych przodków, pobił króla Nâ  
zideura i rozszerzył granicę państwa kosztem Babi­
lonii północnej, która zrzuciła jarzmo assyryjskie do­
piero za Nabopolassara. Wódz ten, stawszy się z ge­
nerała assy ryj skiego królem Babilonii w przymierzu 
z Egipcyanami i Medami zmiażdżył wojsko assyryjskie
1 zburzył Niniwę, kładąc kres państwu assy ryj ski emu.

Syn zdobywcy, Nebukadnezar, który, zburzyw­
szy Jerozolimę, uprowadził w niewolę większą część 
ludu izraelskiego, doprowadził potęgę państwa babi­
lońskiego do zenitu, a Babilon uczynił miastem naj- 
wspanialszem i najbogatszym w starożytności. Ale 
już w 23 lata po śmierci Nebukadnezara (562 przed 
Chr.) Cyrus, król perski, zdobył Babilon r. 539, kła­
dąc kres panowaniu ostatniego monarchy Xabonida. 
Gdy na ruinach państwa perskiego zbudował Aleksan­
der W. swoje mocarstwo wszechświatowe, chciał uczy­
nić Babilon swoją stolicą, ale rychła śmierć tego mo­
narchy rozwiała ostatnie nadzieje dumnego miasta, 
które pod Seleucydami chyląc się ciągłe do upadku, 
znikło wreszcie z powierzchni ziemi, żeby po lat ty­
siącach przemówić z grobów i ruin swoich językiem 
od wieków umarłyma, a dziś dla świata zrozumiałym.

Przyjrzyjmy się teraz zdobytym przez assyryologów 
materyałom do wypełnienia obrazu dziejowego, w ra-
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mach powyżej nakreślonych. Najdawniejszy napis as- 
syryjski, jaki posiadamy, odnosi się do króla Rimmo- 
na Nirari I, który był prawnukiem króla Assur-yubal- 
lida (1400), wnukiem Bel-nirari’ego (1380), synem 
Pudilu (1360), ojcem Salmanasera I (1320), założycie­
la Kalah i dziadem Tiglath Urasa I (1300). Napis 
o tyle jest ciekawy, że podaje kilka szczegółów 
o podbojach tego króla, którego następcy byli także 
zdobywcami. Następny z kolei napis, późniejszy 
o dwa wieki, a pochodzący od króla Tiglath Pilesera I 
(1110 przed Chr.), przedstawia już wartość pierwszo­
rzędną. Szczegóły genealogiczne, podane w tym na­
pisie, są bardzo ważne dla ustalenia chronologii i na­
stępstwa wcześniejszych monarchów assyryjskich, pod­
czas gdy opis wypraw wojennych króla rzuca światło 
potężne na geografię starożytną Azyi zachodniej. Dla 
geografa przedewszystkiem troskliwość, z jaką Tiglath 
Pileser wylicza kraje, które podbił, i miasta, które 
spustoszył, jest rzeczywiście nieoceniona, przybył bo­
wiem nowy rozdział do geografii starożytnej. Dzięki 
temu opisowi jesteśmy w możności uzupełnić mapę 
okolic północnych i południowo-zachodnich Assyryi 
przed dobą zniszczenia potęgi Hittitów, które pocią­
gnęło za sobą różne zmiany. Świat nie mniej nowy 
zdobywa w tym napisie i historyk. Wyprawy zwycię­
skie Tiglath Pilesera I niewiele przyniosły pożytku, dla 
kraju, wyniki ich bowiem były stracone wraz ze śmier­
cią tego monarchy, po którym na parę wieków Assy- 
rya znikła z widowni; bądźcobądź jednak Tiglath Pileserl 
góruje ponad monarchami assy ryj skimi Starego pań 
stwa. Oto jak przemawia z 'wyżyn wielkości swojej )̂;

„ J estem  T ig la th -P ile s e r . k r ó l p o tę ż n y , k r ó l w o j s k  n ie z w } -  
c ię ż o n y c h , w ła d c a  c z terech  o k o lic  ś w ia ta ,  k r ó l w s z y s tk ic h  p a n u  -

‘) P o d łu g  M e n a n fa  i S a y e c a .  

L it. P o w s z .  t. I.
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ją c y c h , p an  p a n ó w , k s ią ż ę -p a s te r z , k ró l k r ó ló w , p ro ro k  n a tc h n io ­
n y , ten . k tórem u  p r z ez  w o lę  S a m a s a  o d d a n e  z o s t a ło  b e r ło  n a d  
w s z y s tk im i p o d d a n y m i B ela , p a s te r z  p r a w d z iw y , o g ło s z o n y  p a ­
nem  n a d  k ró la m i, r zą d ca  n a j w y ż s z y ,  k tó re g o  im ię  b ó g  A ss u r  
r o z s ła w i n a  w ie c z n o ś ć  śr ó d  cz ter e ch  s tr o n  ś w ia ta .  O n r zu c ił g r o ­
z ę  p o m ię d z y  lu d y  z b u n to w a n e  i, ja k  o lb r z y m , ś r ó d  w a lk  p o k o n a ł  
o p o r n y c h , z m u s ił  ich  d o  c z c i  B e la  i z m ia ż d ż y ł  p r z e c iw n ik ó w  A s ­
s u r e . B ó g  A ss u r  i w ie lc y  b o g o w ie  r o z s z e r z y li  m e p a ń s tw o ,  d a li  
m i w ła d z ę  n a d  p o d d a n y m i i o b w ie ś c i l i  m o je  z w ie r z c n n ic tw o  n ad  
k ró la m i. P o d c z a s  w o jn y  u z b r o ili  m e ra m ię , k tó re  z n is z c z y ło  
m y ch  w r o g ó w  śró d  g ó r  i d o lin .  Jam  z b u r z y ł  ś w ią ty n ię  k r ó ló w  
w r o g ich  A s s u r o w i i o w ła d n ą łe m  ic h  k ra jam i. Jam  z w y c ię ż y ł  6 0  
k r ó ló w  i r o zc ią g n ą łem  n a d  n im i s w o j ą  p o tę g ę . N ik t n ie  ś m ia ł  
z e  m n ą m ie r z y ć  s ię  w  w a lc e — n ie  m ia łem  w s p ó łz a w o d n ik a .  D o  
k r a jó w  A s s y r y i  w łą c z y łe m  n o w e , lu d z io m  p r z y sp o r z y łe m  lu d z i ,  
r o z s z e r z y łe m  g ra n ice  s w e g o  p a ń s tw a .“

Po tyra wylewie chełpliwości Tiglath Pileser 
opowiada szczegółowo wszystkie wyprawy swoje, 
i wylicza kraje zdobyte. Myśliwiec namiętny, tak opi­
suje Tiglath Pileser swoje tryumfy na tem polu (po­
dług Rawlinsona):

,P o d  o p ie k ą  N erg a la , s w e g o  p ro tek to ra , z a b iłe m  4  b y k i  
d z ik ie  n a  p u sty n i, o lb r z y m ie  i s i ln e , s w e m i s tr za ła m i d łu g ie m i  
i m ieczem  s w o im  i p r z y w io z łe m  ic h  s k ó r y  i r o g i d o  s w e j  s to l ic y .  
Z ab iłem  d z ie s ię ć  w ie lk ic h  b a w o łó w  d z ik ic h  w  k raju  K arran i n ad  
rzek ą  K a b u r . C ztery  b a w o ły  w z ią łe m  ż y w c e m . P o d  o p ie k ą  b o g a  
A d ara , k tó r y  m i o k a z a ł  s w o j ą  p o m o c , z a b iłe m  1 2 0  lw ó w ,  id ą c  
p ie s z o ,  a  z  w y ż y n  s w e g o  w o z u  z a b iłe m  8 0 0  lw ó w  p o d c z a s  s w o ­
ich  w y c ie c z e k  p o  k raju . O fiaram i c io s ó w  m o ic h  s ta ły  s ię  w s z y ­
s tk ie  z w ie r z ę ta  p o ln e  i w s z y s tk ie  p ta k i p o d n ie b n e .„

Napis Tiglath Pilesera II (950 r.), który wraz 
z następcami stworzył drugie państwo assyryjskie, 
jest bardzo ciekawy z tego względu, że wzmiankuje 
o dwu królach Judy, Azaryaszu i Ahazie, o trzech 
królach izraelskich: Menaliem, Pekah i Hozea, a tak­
że o współczesnym im Rezinie z Damaszku, Hiramie 
z Tyru i o dwóch królowych arabskich, przedtem nie­
znanych, Zabii i Samsi. Napis opowiada nam dzieje 
walk z Azaryaszem, królem Judy, wojen w Syryi
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przed Chr.). Był on synem Tiglath IJrasa II, a pra- 
prawnukiem Tiglath Pilesera II. Za monarchy tego 
rozpoczęła się nowa era zdobywcza. Wojska assyryj- 
skie były w ciągłym ruchu, śpiesząc bądź to ku pół­
nocy do Armenii, bądź też ku zachodowi do Karke- 
misz i Syryi. Książęta handlowi Karkemiszu, straciw­
szy już wówczas dawniejszą dzielność wojenną, ra­
dzi byli okupić się daniną hojną Assyryjczykom, któ­
rzy też, korzystając z tego, zwrócili^ swoje ataki 
przeciw Fenicyi i wybrzeżom morza Śródziemnego, 
a potem zetknęli się z królami Izraela i Damaszku. 
Boczniki Assurnatsirpala, przetłóraaczone przez kil­
ku assyryologów, ale najlepiej przez Sayec’a, stano­
wią nieocenione malowidło Azyi zachodniej w IX w. 
przed Chr., zanim zdobycze assyryjskie zmieniły ma­
pę polityczną tych krain. Oprócz mnóstwa szczegó­
łów historyczno-geograficznych wielkiej wartości, dają 
nam te roczniki obraz prawdziwy a straszny obycza 
jów wojennych tej epoki. Cała ta opowieść despoty- 
saniochwajca dyszy w każdym wyrazie okrucieństwem 
przerażającem, tchnie mordem, pożogą i zniszczeniem. 
Oto pierwszy lepszy wyjątek z tej kroniki, przepeł­
nionej opisami tego rodzaju:

„ Z b liża łem  s ię  d o  m ia s ta  Su ru w  B it K alu p e. T r w o g a  
przed  c h w a łą  ^ s s u r a , m e g o  p a n a , p a d ła  n a  m ia sto ; s z la c h ta  
i s ę d z iw i m ia s ta , a b y  o c a lić  s w e  ż y c ie ,  w y s z l i  n a  s p o tk a n ie  m o ­
je  i p a d a ją c  m i d o  n ó g , w o ła li:  „ T y  c h c e s z — a  b ę d z ie  śm ierć , ty  
c h c esz  — a b ęd z ie  ż y w o t;  w y k o n a m y  w s z y s tk o  z g o d n ie  z  w o lą  
s e r c a  tw o je g o .“ D z ie ln o śc ią  c a łą  s w e g o  d u ch a  i g w a łto w n o ś c ią  
w o js k  s w o ic h  u d erzy łem  n a  m ir s to .  W sz y s tk ic h  ż o łn ie r z ó w , k tó ­
r z y  s ię  b y li  z b u n to w a li,  scb^^ytdno i w y d a n o  w  m e ręce . Z p a ­
ła c ó w  i ś w ią ty ń  za b ra łem  z ło to ,  sreb ro , m ie d ź , ż e la z o ,  m o s ią d z ,  
m ied z ia n e  n o ż e  o fiarn e , c z a s z e ,  a la b a s te r , n a c z y n ia  z  r ę k o je śc ia ­
m i, a m a zo n k i p a ła c ó w , ich  córk i, łu p  w s z e la k i ,  ż o łn ie r z ó w  z b u n ­
to w a n y c h  w r a z  z  ich  b o g a m i i i i h  m ien iem , k am ien ie  d ro g ie  
z  g ó r , w o z y ,  u p rz ą ż  r a  k o n ie , o d z ie ż  p r z er ó ż n ą , s tro je  w e łn ia ­
n e , o ita rz  p ięk n y  z  d r z e w a  c e d r o w e g o , z io ła  w o n n e , sza * y  p u r ­
p u r o w e  i n ie b ie sk ie , w o ły ,  o w c e  i in n e łu p y  n a jr o z lic z n ie js z e ,  
k tó ry ch , ja k  g w ia z d  n a  n ieb ie , z l ic z y ć  n ie  m o ż n a . A z y e la  z a ­
m ia n o w a łem  r zą d cą  m ia s ta , z b u d o w a łe m  p iram id ę p r z y  bram .ie
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g łó w n e j ,  p o c z e m  s z la c h tę  i w s z y s ;k ic h ,  k ;o r z y  s ię  b u n to w a li,  
o d a r łs z y  ze  s k ó r y , o k ry łem  n iem i p ira m id ę . J e d .iy a h  k a z a łe m  
w m u r o w a ć  w  śro d k u  p ira m id y , in n y m  p r z e b j i ł e m  w n ę tr z n o ś c i  
n a  jej s z c z y c ie ,  a in n y m i, n a  p a l w o ity m i, o b s a d z iłe m  w o k o ło  p i­
ram id ę. P rzed  w y jś c ie m  o  
d a r łem  w ie lu  z e  sk ó r , k tóre- 
m i ok ry łem  w a ły  fo r teczn e .
P o o d cin a łe m  c z ło n k i u^zę  
d n ik o m  w y ż s z y m ,  k tó rz y  
b y li p r z y  k r ó la c h  z b u n to ­
w a n y c h . P o  z d o b y c iu  m ia ­
s ta  K m ab u  s z e ś c iu s e t  j e g o  
o b r o ń c ó w  w y m o r d o w a łe m  
z a  p o m o c ą  m ie c z a , a  tr z y  
ty s ią c e  s p a liłe m  n a  s to s ie ,  
n ie  z o s ta w ia ją c  p r z y  ż y c iu  
jed n ej is to ty ;  z  c ia ł z b u d o ­
w a łe m  p iram id ę , m ło d z ie ż  
i d z ie w ic e  s p a liłe m  n a  p o ­
p ió ł , a  w ła d c ę  m ia s ta  o d a r ­
łe m  z e  s k ó r y .“

I tak dalej przez ca­
łe roczniki, przepełnio­
ne zarówno okrucień­
stwami jako też nazwa­
mi krajów i grodów.

Godnym następcą As- 
surnatsirpala był Sal- 
manaser II (̂ 860—824 
przed Chr.), którego 
panowanie, wskutek cią­
głych wypraw zabor­
czych, rozciągało się ku 
zachodowi aż do Liba­
nu i morza Śródziem­
nego, ku północy po­
nad krainami Araratu, 
ku wschodowi po za 
za jezioro Urumyeh, ku południowi nad całą Chaldeą. 
Odkryte trzy napisy tego króla ostatecznie i najlepiej 
przetłómaczyli Amiaud i Scheil. Pierwszy z tych na-

i

Obelisk czarny Salmanasera JJ.
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pisów, wyryty na obelisku, jest rodzajem roczników, 
w którjch król opowiada kolejno rok za rokiem 
wszystkie swoje wyprawy od 1-ej do 31-ej, zkąd wi­
dać, że Salmanaser odpoczywał tylko przez ostatnie 
pięć lat swoich rządów.

„ W  9 -y m  ro k u  p a n o w a n ia  s w e g o — p is z e — w ta r g n ą łe m  p o  
ra z  d ru g i d o  k raju  A k k a d ó w  i z d o b y łe m  m ia s to  G en ati. M ar- 
d u k -b e l-u sa te  w  tr w o d z e  n iezm iern e j p rzed  A ssu r e m , p a n em  m o ­
im , a b y  o c a lić  ż y c ie ,  u c ie k ł w  g ó r y ; ś c ig a łem  g o  i w y r ż n ą łe m  
w  p ień  k r ó la  w r a z  z  w o js k ie m . W ta r g n ą w s z y  n a s tę p n ie  d o  
m ia s t  w ie lk ic h , z ło ż y łe m  o fia ry  w  B a b ilo n ie , B o rs ip p ie  i K ucie  
(K u ta) b o g o m  w ie lk im . Z s z e d łs z y  w  o k o lic e  C h a ld ei, z a ją łe m  
je j m ia s ta  i p r z y ją łe m  h a r a c z .“

Przytoczyłem z rozmysłu ten wyjątek, żeby wy­
kazać, iż w owej dobie Babilonia była tylko służebni­
cą Assyryi. Zresztą roczniki te, przedstawiające dla 
geografa i historyka materyał bardzo obfity, są pod 
względem budowy, tonu i barwy bliźnięco podobne do 
roczników króla poprzedniego. Na tymże obelisku, 
a mianowicie przy jego wypukłorzeźbach, są jeszcze 
napisy, stwierdzające, jaką daninę płaciły różne kraje. 
Otóż śród innycb czytamy: że król żydowski Jehu, 
syn Omri, wypłacił Salmanaserowi II, jako haracz: „sre­
bro, złoto, kule złote, czasze złote, kubki złote, patery 
złote, ołów, berła do rąk królewskich i groty.” Dru­
gi napis tegoż króla jest szczegółowem uzupełnie­
niem roczników, a spotykamy tu np. takie szczegóły
0 kontrybucyach nakładanych na miasta zdobyte
1 królestwa: „Z Sangary w Karkemisz ściągnąłem dwa 
talenty złota, 70 talentów srebra, 30 talentów miedzi 
100 talentów żelaza, 20 talentów purpury niebieskiej, 
500 zbroi, jego córkę z posagiem, 100 córek szla­
checkich, 500 wołów i 5000 owiec.”

Najkrótszy wreszcie napis trzeci na bramach pa­
łacu poświęcony jest szczegółowemu sprawozdaniu 
z wyprawy do Babilonii.

Samsi Rimmon II, syn Salmanasera II, w ro­
cznikach swoich opowiada nam o walkach z bratem,
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który się zbuntował przeciw niemu, i o swych wypra­
wach wojennych, rzecz prosta, zawsze zwycięzkich, 
gdyż nie było wypadku, żeby się którykolwiek król 
assyryjski przyznał do klęski. Napis ten przekładali 
między innymi Oppert i Sayce.

Nie mniej ważne są roczniki króla Tiglath-Pile- 
sera III (745—727 przed Chr.), zwanego przywła- 
szczycielem” (Pulu biblijnyj, gdyż ani słówkiem nie 
wspomina o poprzednim królu Assur-nirari’m. Był to 
jeden z najdzielniejszych królów assyryjskich. Wstą­
piwszy na tron, bezzwłocznie skierował się przeciwko 
Aramejczykom i Chaldejczykom. Złamał potęgę pier­
wszych i kraj zdobyty oddał w zarząd swemu guber­
natorowi, zaś od Babilonu, Borsippy i Kuty przyjął 
daninę. W roku następnym, idąc w kierunku wscho­
dnim, przekroczył rzekę Zab, zabrał znaczne teryto- 
ryum „Medom potężnym” i posunął swoje zagony aż 
do Bikni, »góry wschodzącego słońca”. Następnie 
zwrónił swą uwagę na zachód. W Arpadzie, w Syryi, 
zawiązała się przeciw niemu koalicya, na której cze­
le stanął Sarduris, król Araratu, wraz z królem Ha- 
matu i Azaryaszem, królem Judy. Tiglath Pileser ru­
szył na Arpad, który zdobył po trzyletniem oblężeniu. 
Hamath uległ wkrótce temuż losowi, wskutek czego 
18 królów zgłosiło się z daniną, a śród nich Rezin 
z Damaszku, Hiram z Tyru i Menahem z Samaryi. 
W 3 latach następnych teatrem wojen zwycięzkich dla 
Tiglatha był wschód i północo-wschód. Po nieudanej 
próbie złamania Sardurisa nad jeziorem Wan, prze­
szedłszy wzdłuż południowej strony morza Kaspijskie­
go, wtargnął do Medyi po za granice dawnych podbo­
jów assyryjskich i, jak chcą niektórzy assyryologo- 
wie, dotarł aż do doliny Indusu. Zwróciwszy się na­
stępnie ku wschodowi, proszony o pomoc przez Aha- 
za, króla Judy, przeciw Rezinowi z Damaszku, zwy­
ciężył go i obiegł w stolicy, „jak ptaka w klatce”, 
poczem ściągnąwszy haracz z Izraela, część tego pań­
stwa wcielił do Assyryi, Nie tracąc czasu, zniszczył
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Filistynów, szerząc grozę nawet pośród Arabów na 
granicach Egiptu. Jedne gminy ukorzyły się dobro­
wolnie, zatrzymując swą niepodległość, inne zaś 
wcielone zostały do Assyryi. Następnie odbył bardzo 
pomyślną wyprawę przeciw Tybalowi i Tyrowi, z któ­
rej przywiózł sumę olbrzymią—150 talentów daniny, 
a także ujarzmił najgłówniejsze miasta babilońskie. 
A gdy nakoniec podbił Pukudu i inne ludy Aramej- 
skie i Chaldejskie, mógł się słusznie nazywać królem 
Sumiru i Akkadu. Lata ostatnie panowania swego 
poświęcił przedsięwzięciom budowlanym, o których 
także wspomina w swych rocznikach, przetłómaczo- 
nych najlepiej przez Arthura Stronga. Pomijając króla 
Salmanasera IV, po którym nie posiadamy żadnych 
napisów, przechodzimy do jego następcy Sargona II 
(722—705 przed Chr.), który także uchodzi za przy- 
właszczyciela, ponieważ w bardzo obszernych jego 
napisach nie ma żadnej wzmianki o poprzedniku, ja ­
ko ojcu. Poprzednik oblegał Samaryę przez lat trzy 
i umarł, nie zdobywszy tego miasta. Otóż Sargon II 
dokonał tego dzieła, o którem tak pisze:

„N a  p o czą tk u  s w y c h  r z ą d ó w , z  p o m o c ą  b o g a  S a m a sa ,  
k tóry  d a t m i z w y c ię z tw o  n a d  w r o g a m i, o b le g a łe m  i z d o b y łe m  
m ia sto  S a m erin a  (S a m a r y a ), u p r o w a d z a ją c  z  n ie g o  2 7 ,2 8 0  je ń c ó w .  
50 WOZ0.V n a p e łn io n y c h  n im i z a tr zy m a łe m  d la  s ieb ie . N a  ich  
m ie jsc u  k a z a łe m  o s ie d lić  s ię  w  S a m a ry i lu d z io m  in n y m , k tó ry ch  
d ło ń  m o ja  z w y c ię ż y ła .“

Z roczników tego króla dowiadujemy się ró­
wnież o stanowczeni zwycięztwie jego nad Merodach- 
baladanem, królem babilońskim, który, korzystając 
z kłopotów Salmanasera IV-go, usiłował był odzyskać 
niezależność. Sargon zniszczył zupełnie jego wojsko, 
króla pojmał i łupy niezmierne, jak: 2,070 koni, 700 
osłów, 6,05-i wielbłądy, 80,570 jeńców i t. d. zdobył 
w tej wyprawie, wraz z tytułem króla Babilonu. To 
też ukorzyły się przed Sargonem nietylko plemiona
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arabskie, nietylko Faraon egipski przysłał daninę, ale 
nawet przybyli posłowie z wyspy Cypru (Yatnana)

„ od  s ied m iu  k r ó ló w  k ra ju , k tó ry  le ż y  o  s ied em  d n i p o ­
d r ó ż y  d a le k o  n a  m o r z u  za ch o d n ie m . S ie d z ib a  ty c h  k r ó ló w  o d le ­
g ła ,  a  n a z w y  te g o  kraju  ż a d e n  z  k r ó ló w  a s sy r y js k ic h  i b a li lo ń -  
s k ic h  p rzed tem  n ie  s ły s z a ł .  P o s ło w ie  p r z y n ie ś l i  p od aru n k i: z ło to ,  
sre b r o , p r z er ó ż n e  n a c z y n ia  z  d r z e w  k o s z to w n y c h  i u c a ło w a li  
m o je  s t o p y .“

Wobec takich tryumfów Sargon mógł śmiało pi­
sać o sobie:

„ A ssu r , N e b o  i M erod ach , b o g o w ie  m o i, o b d a r z y li  m n ie  
k r ó le w s k o ś c ią ,  k tóra  n ie  m ia ła  s o b ie  r ó w n e j, i r o z s ła w il i  im ię  
m o je  p o  k o n iec  ś w ia ta .  D z ię k i p o tęd ze  i s i le  b o g ó w  w ie lk ic h ,  
ja m  z o s t a ł  z w y c ię z c ą  p r z e z  w o js k a  s w o j e ,  n io s ą c  śm ie rć  w r o ­
g o m . P a n o w a łe m  o d  Y a tn a n y  (C y p ru ), le żą ce j n a  m o rzu  s ło ń c a  
z a c h o d z ą c e g o , a ż  d o  g ra n ic  E g ip tu  i M usku; od  F e n ic y i s z e r o k c  
r o z ło ż o n e j ,  n a d  c a łą  S y r y ą , n ad  k rajem  K utu, n a d  d a le k ą  M e- 
d y ą , a ż  d o  g r a n ic y  E lam u  i t. d . “

Czyny wojenne nie przeszkodziły Sargonowi za­
jąć się budową nowej stolicy i pałacu przewspania- 
łego, który Botta odkopał z ruin Korsabadu.

Oto jak krół opowiada o tym fakcie:

„ Z a  w o lą  b o g ó w  i  ż y c z e n ie m  s w e g o  s er c a  z b u d o w a łe m  
n riasto , n a z w a n e  D ur - S a rk in , u  s tó p  M u sri, ż e b y  n iem  z a s tą p ić  
N iniv.'ę . S a lm a n , S in , S a m a s , N e b o , B in , N in ip  i w ie lk ie  ich  m a ł­
ż o n k i, k tóre  p a n u ją  w ie c z n ie  w  k ra in ach  w y s o k ic h  i w  o tc h ła ­
n ia ch  p ie k ie ln y ch  A rra lli, b ło g o s ła w il i  te  d z iw y  ś w ie tn e  i te  u lice  
p ię k n e  D ur - S a r k in u . . Jam  d ź w ig n ą ł  w  m ie śc ie  p a ła c e  p o k ry te  
s k ó r ą , sa n d a łe m , h eb a n em , ta m a ry sk ie m , ced rem , c y p r y se m  i d rze ­
w e m  p is ta c y o w e m  ś w ie tn  ś c i  n ie p o r ó w n a n ej , n a  s ie d lis k o  d la  
s w o je j  k r ó le w s k o ś c i .  N a  ta b lic a ch  z e  z ło ta ,  s r e b r a , m ied z i, o ło ­
w iu , c y n y , m arm u ru  i a la b a s tr u  k a z a łe m  o p is a ć  chw 'ałę s w e g o  
im ien ia  i u m ie ś c ić  w  fu n d a m en ta ch  p a ła c u . P o d w o je  z  j o d ły  
i z  ta m a ry sk u  k a z a łe m  o to c z y ć  p ier śc ien ia m i m ied z ia n em i i r o z ­
m ie śc iłem  je  s y m e tr y c z n ie . Z b u d o w a łem  s c h o d y  w ę ż o w e ,  p o d o ­
b n e  ty m , ja k ie  z n a jd u ją  s 'ę  w  w ie łk ie j ś w ią ty n i  s y r y jsk ie j  i n o ­
s z ą  n a z w ę  fen ick ą  B it-h ila n n i.  P o m ię d z y  d r z w ia m i u s ta w iłe m  
o s ie m  p o d w ó jn y c h  lw ó w , k tó ry c h  c ię ża r  w y n o s i  to n n ę , s z e ś ć
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c en tn a r ó w  i p ię ć d z ie s ią t  ta le n tó w  *) m ie d z i p e łn e j, u ż y te j ku  c zc i  
M y litty . S k lep ien ia  p o d w o jó w  w z m o c iłe m  p r z ez  t im m i  (?) i w y ­
m a lo w a łe m  n a  z e w n ą tr z  z w ie r z ę ta  p o ln e  r ó żn ej w ie lk o ś c i  i zw ie*  
r zę ta  s k r z y d la te , w y r z e ź b io n e  z  k a m ien ia  g ó r s k ie g o . G z y m s y  
i fllark i b ram  r o zm ie śc iłe m  k u  czterem  str o n o m  ś w ia ta ,  u ło ż y w ­
s z y  n ad  n iem i a rch itra w y  z  k a m ien ia  g ip s o w e g o  w ie lk ic h  r o z ­
m ia r ó w , u m y ś ln ie  s p r o w a d z o n e g o  z  o k o lic  p r z ez  ram ię  m o je  p o d ­
b ity c h . Ś c ia n y  ich , k u  p o d z iw ie n iu  lu d z i ,  p o k ry łem  r zeźb io n em i-  
o b ra za m i k r a jó w , k tóre  z a ją łe m  w  im ię  A ss u r a , p a n a  s w e g o .  
W z n ió s łs z y  te p a ła c e  p rzez  z d o ln e g o  m istr z a , p o d łu g  p r a w id e ł  

sz tu k i, z b u d o w a łe m  w  n ich  k o m n a ty  n a  
sk a rb . W  m ie s ią c u  p o m y ś ln y m  i w  
d n iu  b ło g o s ła w io n y m  w e z w a łe m  A s s u ­
ra, o jc a  i p a n a  b o g ó w , o r a z  in n y c h  b o ­
g ó w  i b o g in ie , k tó re  A s s y r y ę  z a m ie ­
s z k iw a ły ,  d o  p a ła c ó w  now ’o  z b u d o ­
w a n y c h , g d z ie  d a w s z y  Im w  p o d a ru n ­
k u  n a c z y n ia  s z k la n e , p r z e d m io ty  c y ­
z e lo w a n e  z  c z y s te g o  sreb ra  i k le jn o ty  
c ię ż k ie  w  w e lk ie j  i lo ś c i  —  r o z r a d o w a -  

ser c a ...  P r z e d s ta w iłe m  b y k i  
r z e ź b io n e  p aram i, c z w o r o n o g i,  s k r z y ­
d la te , g a d y ,  r y b y , p tak i, s y m b o le  o b f i­
to ś c i i p ło d n o ś c i n ie p o r ó w n a n e j .. .  A s-  
su r  p r z y ją ł w s z y s t k o  i r o z r a d o w a ło  
s ię  serce  j e g o .  P o ś w ię c i łe m  w  o b e c ­
n o ś c i b o g ó w  o fia r y  c z y s te ,  c a ło p a le ­
n ia  p o k u tn icz e  d la  o tr z y m a n ia  ich  ła ­
sk i, p r o s z ą c  je d n o c z e śn ie  o  b y t  s z c z ę ­
ś l iw y ,  o  d łu g ie  ż y c ie ,  o  p o to m s tw o  
ś w ie tn e ,  o  s ta ło ś ć  w  z w y c ię z tw a c h  i 
p o w ie r z y łe m  s ię  w delkiem u p a n u , B el-  
D a g o n o w i,  w ła d c y  k r a jó w  M a t- r a  (M e­
z o p o ta m ia ) i b o g in io m  z a m ie sz k u ją c y m  
kraje A ss u r a . W ó w c z a s  z a s ia d łe m  w  pa- 

B ęl-D a io n  ła c u  s w o im  p o śr ó d  n a c z e ln ik ó w  p ro -  
w in c y i,  s a tr a p ó w , m ę d r c ó w , u c z o n y c h ,  

d o s to jn ik ó w  w s z e lk ic h , g u b er n a to ró w  i p o r u c z n ik ó w  k raju  A s s u ­
ra , ż e b y  w y k o n y w a ć  s w ą  w ła d z ę .“ ^).

Nic nie pomogły te ofiary hojne dla bogów, Sar- 
gon II-gi nie cieszył się długo rozkoszami pałaców

') R azem  1 .0 1 0  ta le n tó w , c z y l i  w  p r z y b liż e n iu  6 7 ,0 0 0  
fu n tó w  a n g ie lsk ic h .

*) P rzek ła d u  te g o  d o k o n a łe m  p o d łu g  O pp erta  i  M e n a n fa .



123

swoich, gdyż, nie wiadomo z jakich pobudek, ręka 
mordercza położyła kres jego życiu.

Syn tego króla, Sennaherib (705 — 681) oddzie-

Cylinder króla Sennaheriba г napisami historycznemi.

dziczył po ojcu zarówno ducha wojennego, jak i za­
miłowanie do przepychu. Napisy tego monarchy i dłu­
gie i w treść bogate stanowią cenny materyał dla
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historyka. Napis na cylindrze Bellino, przettómaczo- 
ny jeszcze w roku 1866 przez Talbota, opisuje dwa 
pierwsze lata panowania Sennaheriba, w czasie któ­
rych wykończył pałac swego ojca, pobił Marduka-Ba- 
ladana, króla babilońskiego i sprzymierzonych z nim 
Elamiiów, spustoszył kraj Kassi i zniszczył plemiona 
aramejskie, zabrawszy do Assyryi 208,000 ludzi, 
7,200 koni i mułów, l 1,173 osłów, 5,230 wielbłą­
dów, 80,100 wołów i 80j ,600 owiec.

Tenże sam Talbot przełożył i drugi napis, umie­
szczony na cylindrze Taylora (pierwszego właściciela 
tego zabytku), rozpoczynając przekład od księgi 3-ej, 
gdyż dwie pierwsze są powtórzeniem dostownem na­
pisu na cylindrze Bellino. Otóż, roczniki te są prze- 
dewszystkiem ważne z tego względu, że opisują woj­
nę z Ezechyaszem i oblężenie Jerozolimy, uzupełnia­
jąc tym sposobem i stwierdzając źródła hebrajskie. 
Królowie Fenicyi, Filistyi i Judy, zawarłszy »ojusz 
z Egipcyanami i Etyopami, postanowili otrząsnąć się 
z jarzma assyryjskiego, które ich haraczem obłożyło. 
Senuaherib, dowiedziawszy się o tern, wtargnął gwał­
townie do Syryi, żeby przerazić sojuszników, nieprzy­
gotowanych jeszcze do wojny, a część wojska wypra­
wił przeciwko Jerozolimie, w której Ezekiasz posta­
nowił się bronić.

,E /.e k ia 3 z  z  k raju  J u d y — o p o w ia d a  S e n n a h e r ib — n ie  p o d ­
d a ł  s ię . U d e r zy łe m  n a  4 6  m ia st, n i  fo r te c e  i m a łe  m ia s te c z k a  
n ie z lic z o n e ,  u p o k o r z y łe m  ich  w ś c ie k ło ś ć  i za b r a łe m  je  s p u s to ­
s z o n e  p o ż o g ą  i o r ę ż e m . U p r o w a d z iłe m  2 0 0 ,1 5 0  je ń c ó w  r ó ż n e g o  
w ie k u , m ę ż c z y z n  i k o b ie t , za b r a łe m  k o n ie , o s ły ,  w ie lb łą d y  i  t . d ., 
a  E z c k ia s z a  z a m k n ą łem  w  J e ro z o lim ie , ja k  p ta k a  w  k la tc e ...  
W ó w c z a s  tr w o g a  n iez m ie r n a  p rzed  m a jesta te m  m o im  o g a r n ę ła  
E ze k  a s z a ,  k r ó la  J u d y , k tó ry , o d p r a w iw s z y  w o js k a , z eb ra n e  d la  
o b r o n y  m ia s ta , w y s ia ł  d o  m n ie  p o s łó w  z  d an in ą : 3 0  ta le n tó w  
z ło ta , 8 0 0  ta le n tó w  sreb ra , k r u s z c ó w , d r o g ic h  k a m ien i, p ere ł, s a n -  
d a łu , h eb a n u , c ó re k  s w o ic h , ż o n  p a ła c o w y c h , n ie w o ln ic  i n ie ­
w o ln ik ó w “ ■).

*) N a jn o w s z e  tłu m a c ze n ie  n a p isu  n a  c y lin d r z e  T a y lo r a ,  
s p o r z ą d z ił  R o g e rs , p r z y  p o m o c y  p rof. H ilp rech ta  (R ec. o f . th e  
p a s t  II— 6 , 8 0 - 1 0 1 ) .
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Так zwany napis „kawiański,” przetłómaczony 
przez Pinches’a, jest bardzo ważny dla chronologii^ 
a napis zwany „Nebbi Yunus” (odkryty przez Tur­
ków), w przekładzie Ernesta Budge, jest rodzajem 
streszczenia roczników. Sennaherib, podobnie jak 
i ojciec, zginął z ręki morderczej; zabójcą miał byó 
syn jego nieprawy. Essarhaddon (681 — 668), syn po­
przedniego króla, jakkolwiek nie pozbawiony ducha 
wojowniczego, gdyż zburzył Sydon, wziął w niewolę 
króla jerozolimskiego Manasse, i podbił Egipt aż pa 
Teby, miał wszelako większe zamiłowanie w pracach 
pokojowych i odznaczał się charakterem łagodniej­
szym. Zburzony przez ojca Babilon odbudował wraz 
ze świątynią i wzniósł bardzo wiele* innych budowli 
w swojem państwie. Pod wpływem jakiejś ciężkiej 
choroby zrzekł się tronu na rzecz syna, a sam osiadł 
w Babilonie, gdzie wkrótce umarł. Dwa napisy jego, 
niestety, mocno zniszczone, przetómaczyli Talbot, Me- 
nant i inni. Przytoczę parę wyjątków, podług Me- 
nanta:

„ Z d o b y w s z y  m ia s to  S id u r a , p o ło ż o n e  w ś r ó d  m o r z a , w y ­
m o r d o w a łe m  w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w , z n is z c z y łe m  m u ry , a z b u ­
r z o n e  d o m y  i ś w ią ty n ie  w r zu c iłem  d o  m o r z a . A b d im ilk u t, k ró l 
S y d o n u , u s z e d łs z y  m ej ręk i, s k r y ł  s ię  n a  m o rzu . P o p ły n ą łe m  s a  
n im  i z ła m a łe m  j e g o  d u m ę . O w ła d n ą łe m  je g o  s k a r b a m i, z ło te m ,  
sreb rem , d ro g iem i k a m ien ia m i, am b rą , s a n d a łe m , h e b a n e m , tk a n i­
n am i w c łn ia n c m i i n ic ia n em i, o r a z  c a łą  z a w a r to ś c ią  j e g o  p a ła c u . 
D o k ra ju  A ss u r a  p r z e n io s łe m  j e g o  lu d z i i n ie w ia s ty ,  w o ły ,  b a r a -  
n y  i b y d ło  p o c łą g o v  e. R o z s ia łe m  m ie s z k a ń c ó w  k raju  K atti, k tó ­
r z y  m ie s z k a li  n a  b r z eg a c h  m o r z a , p o  k r a ja ch  in n y ch , i z b u d o -  
w -ałem  tu  m ia s to , n a z w a n e  m o jcm  im ien iem . T u  u m ie ś c iłe m  lu ­
d z i, k tó ry ch  z w y c ię ż y ło  m e ra m ię  w  k ra ja ch  g ó r z y s ty c h , b liz k o  
k r a jó w  m o r z a  o  s ło ń c u  w sc h ó d  za cem , ł u s ta r o w iłe m  n a d  n im i  
s w e g o  r z ą d c ę .“

A teraz przykład łaskawości Esarhaddona 
tych, którzy się przed nim korzyli:

dla

„ P o  z w y c ię z tw ie  n a d  k ra jem  A ribi, p r z y b y ł  je d e n  z  j e g o  
m ie s z k a ń c ó w  d o  N in iw y  i z ło ż y w s z y  lic z n e  p o d a ru n k i, b ła g a ł .
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a b y m  m u  z w r ó c ił  j e g o  b o g ó w . P r z y c h y liłe m  s ię  d o  j e g o  p ro ­
ś b y . K a z a łe m  o d n o w ić  w iz er u n k i b o g ó w , k tóre  s ię  z n is z c z y ły ,  
p o le c iłe m  w y p is a ć  n a  n ich  p o c h w a łę  d la  A s s u r a  i s ła w ę  s w e g o  
im ien ia , z a rz ą d z iłe m  p r z en ie s ie n ie  ich  d o  m n ie  i z w r ó c iłe m  je .  
P o c z e m  m ia n o w a łe m  k r ó lo w ę  k raju  A rib i je d n ą  z e  s w o ic h  n ie ­
w ia s t  p a ła c o w y c h , a  z  r a cy i, ż em  z w r ó c ił  b o g ó w  k r a jo w i, p o d ­
n io s łe m  j e g o  d a n in ę  o  6 5  w ie lb łą d ó w .“

1 . .

Król ŝjurbanipal.

Ostatnim wreszcie 
królem, który u schył­
ku państwa, prawie w 
przededniu jego upadku 
okrył je sławą nadzwy­
czajną, był syn poprze­
dniego monarchy As- 
surbanipal, przez Gre­
ków zwany Sardanapa- 
lem, (668 — 626 przed 
Chr.). Jak imię kró­
la, tak i charakter je ­
go, Grecy z gruntu 
przeinaczyli, odtwarza­
jąc go jako niewieściu- 
cha, który wśród hare­
mu zabawiał się pra­
cami niewieściemi. A 
oto jak król ten przed­
stawia samego siebie:

„O trzym ałem  w  d o m u  r o d z ic ó w  w ie d z ę  N e b o ’a , u m iejęt­
n o ś ć  p is a n ia  ta b lic  i r o zg lą d a n ia  s ię  w  p o s ia d ło ś c ia c h  w s z y s t ­

k ich  k r a jó w . U c z y łe m  s ię  s tr z e la ć  z  łu k u ,  j e ź d z ić  k o n n o , k ie ­
r o w a ć  w o z e m . N a  r o z k a z  b o g ó w  w ie lk ic h , k tó ry ch  im io n a  w z y ­
w a łe m , k tórych  s ła w ę  s z e r z y łe m , o b ją łem  w ła d z ę  k r ó le w s k ą  
i p ie c z ę  n a d  św ią ty n ia m i, a  o n i i le  r a z y  ku n im  s ię  z w r ó c ę ,  
p r z e c iw n ik ó w  m y c h  m ia ż d ż ą  i w r o g ó w  m o ich  z w y c ię ż a ją .  M ę­
ż e m , b o h a terem , o b lu b ień cem  A ss u r a  i I s ta r ,  p o to m k ie m  k r ó ló w  
je s tem  j a . “

Assurbanipal, będąc wojownikiem niezmordowa­
nym, który tak długo nie wypuścił z dłoni swej mie-
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cza, dopóki nie uśmierzył wszystkich wrogów na ca­
łym obszarze państwa, był jednocześnie namiętnym 
ksiąg zbieraczem, opiekunem gorliwym sztuk i nauk 
i budowniczym niestrudzonym. Dodać trzeba, że od­
znaczał się srogością nadzwyczajną, przypominającą 
krwiożerczość Assuriiatsirpala, że był myśliwcem na­
miętnym i że wolne od zajęć chwile spędzał bardzo 
chętnie śród haremu, ucztując w gronie swych nie­
wiast, jak o tern świadczą malowidła współczesne. 
Nie mogąc się wdawać w szczegóły jego wypraw 
wojennych, powiemy tylko, że najobszerniejsze ze 
wszystkich roczniki tego króla przedstawiają mate- 
ryał bogaty do historyi wojen jego, zawsze zwycięz- 
kich, w Egipcie, Fenicyi, w kraju Minni, w Elamie 
i w Arabii. Tlómaczyli te roczniki: Smith, Talbot, 
Menant i inni, a Smith napisał także i obszerne stu- 
dyum o tym królu, którego bibloteka była niewątpli­
wie dziełem największem tego monarchy.

Zbiory tablic z napisami gromadził już Tiglath- 
Pileser II-gi, który kazał kopiować napisy swych po­
przedników. Sargon U gi wzbogacił tę bibliotekę 
przez dodanie zbioru tekstów astrologicznych, a Sen- 
naherib dorzucił do niej kopie kanonu assyryjskiego, 
krótkie roczniki i napisy różnej treści i on to prze­
niósł bibliotekę z Kalah do Niniwy. Wreszcie Esar- 
haddon wcielił do biblioteki liczne teksty historyczne 
i mitologiczne. Wszystkie wszakże zabytki piśmienne 
królów dawniejszych były niczem w porównaniu z pra­
cami piśmiennemi, dokonanemi za Assurbanipala. Ty­
siące tabliczek z napisami treści najrozmaitszej, ze 
wszystkich miejsc zebrano, skopiowano i wcielono do 
biblioteki w pałacu tego króla, a z jej układu widać, 
że była ona przeznaczona dla ogółu i uważana za 
środek szerzenia nauki pośród Assyryjczyków. Były 
tu kopie dzieł historycznych, traktatów, depesz kró­
lewskich do generałów i ministrów, wielki zbiór li­
stów i depesz królewskich tak do królów, jako też 
i do osób prywatnych. Geografia zajęła miejsce śród
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nauk, a przedstawiały ją spisy okolic, miast, rzek, 
gór, notatki o położeniu kraiu, charakterze, produk­
tach i t. p. Były tablice prawne, z treścią wyroków 
i t,. p.; były wykazy podatków, danin, taks i własno­
ści w różnych miastach całego państwa. Ważny 
i obszerny oddział w bibliotece był poświęcony le­
gendom krajowym, których treść poznaliśmy, a były 
także tablice, obejmujące bogów, ich tytuły, przymio­
ty, świątynie, oraz hymny religijne i modlitwy, zasto­
sowane do różnych okoliczności życia. Były dzieła, 
poświęcone astronomii i astrologii, oraz historyi na­
turalnej i matematyce, a wreszcie były gramatyki ję­
zyka akkadzkiego i assyryjskiego. Ogólną liczbę ta­
kich dokumentów cegiełkowych w bibliotece Assurba- 
nipala oblicza Smith na 30,000.

Z niemniejszem zamiłowaniem budował ten król 
i odnawiał zarówno pałace, jak świątynie, a także 
wzmocnił mury obronne swej stolicy. Niezmiernie 
nabożny i przesądny, Assurbanipal nie zapominał ni­
gdy o bogach, a zwłaszcza o Istar, do której miał 
specyalne nabożeństwo. Oto wielce charakterysty­
czny wyjątek z jego roczników, będący wizyą i mo­
dlitwą Assurbanipala ’):

, W  m ie s ią c u  A b u  (s ie r p ie ń ) , p o ś w ię c o n y m  „ Ł u c z n ik o w i,“ 
w  c z a s ie  u r o c z y s to ś c i  w ie lk ie j  k r ó lo w e j Istar , córk i B e la , p r z e ­
b y w a łe m  w  A rb eli, u k o ch a n em  je j  m ie śc ie , a ż e b y  u c z e s tn ic z y ć  
w  n a b o ż e ń s tw ie .  W te d y  d a n o  m i z n a ć  o  n a je ź d z ić  E la m tv .  
k tó ry  p r z y b y w a ł w b r e w  w o li  b o g ó w . M oyviono mi: T iu m an
r ze k ł u r o c z y ś c ie ,  a  is ta r  p o w tó r z y ła  n am  g ło ś n o  je g o  s ło w a :  
„ N ie  u c z y n ię  jed n ej lib a c y i, d o p ó k i g o  n ie  z w a lc z ę .“ U s ł y s z a w ­
s z y  to , z b liż y łe m  s ię  p rzed  o b lic z e  I s ta r  i o b e jm u ją c  je j s to p y ,  
ta k  s ię  m o d liłem , b ła g a ją c  b o g in ię , a b y  p r z y b y ła  o c a lić  m nie: 
O b o g in i z  A rb e li, ja m  j e s t  A ssu r b a n ip a l, k ró l A s s y r y i ,  is to ta  
rąk  tw o ic h , w y b r a n a  p r z ez  c ieb ie  i p r z e z  o jc a  tw e g o  A s s u r a , d o  
o d b u d o w a n ia  ś w ią ty ń  a s sy r y js k ic h  i o d n o w ie n ia  ś w ię t y c h  m ia st  
A k k ad u . C h cą c  c ię  u c z c ić ,  p r z y b y łe m  n a  tw o ją  u r o c z y s to ś ć .

*) P r zek ła d a m  p o d łu g  T a lb o fa .
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tw e m u , i p o g a r d z ił  b ó s tw e m  M ard u k a , b ra ta  tw e g o ,'’g d y  ja , A ssu r -  
b a n ip a l, ra d o w a łe m  ich  ser c a . Z w o ła ł o n  ż o ln ie r z ó w  s w o ic h ,  
z g r o m a d z ił  w o js k o  i w y d o b y ł m iecz  s w ó j  p r z e c iw  A s s y r y i.  O ty  
łu c z n ik u , z ja w  s ię  w  z a m ę c ie  w a łk i, z n is z c z  g o  i u d er z  w  n ie g o  
p ioru n em  z n ie b a .— N ie  lęk a j s i ę — rze k ła  —  i c z y ń , a b y  s ię  r a d o ­
w a ło  ser c e  m o je . Z g o d n ie  z  tw ą  p r o śb ą , o c z y  tw e  b ęd ą  ś w i a d ­
kam i są d u , g d y ż  c h c ę  ci o k a z a ć  s w ą  w d z ię c z n o ś ć .. .  T ej sam ej  
n o c y , w  której w y g ło s i łe m  s w o j ą  m o d litw ę ,  je d e n  w ie s z c z e k , p o ­
ło ż y w s z y  s ię  n a  s p o c z y n e k , m ia ł w iz y ę  sen n ą , k tó rą  m i p ó ź n ie j  
o p o w ia d a ł:  O to  z ja w ia  s ię  Istar , k tóra  m ie s z k a  w  A rb eli, z s tę p u je  
d o  n ie g o  w  b la s k a c h  p rom ien i, tr z y m a ją c  łu k  w  s w e j  ręce  
i w’s tę p u ją c  d o  w o z u  o tw a r te g o , ja k  g d y b y  s ię  n a  w o jn ę  w y ­
b iera ła . 'Ey, k ró lu , s ta łe ś  p rzed  n ią ,  a  o n a , z w r a c a ją c  s ię  ku  
to b ie , n ib y  m a tk a  d o  d z ie c k a , u śm ie c h n ię ta , d a ła  c i, ta  n a j w y ż ­
s z a  z  b o g ó w , ta k ie  z le c e n ie :— W e ź  ten  łu k — r z e c z e  i ś p ie s z  d o  
w a lk i. G d z ie k o lw ie k  b ę d z ie  tw e  p o le ,  s ta n ę  p r z y  to b ie . W ó w ­
c z a s  t y ś ,  k ró lu , r zek ł d o  n ie j : O k r ó lo w o  b o g iń l g d z ie k o l­
w ie k  id z ie s z ,  p o z w ó l ,  ż e b y m  s z e d ł  z  to b ą . A  o n a  n a  to : B ;d ę
s ię  to b ą  o p ie k o w a ła  i p ó jd ę  z  to b ą  w  c z a s ie  u r o c z y s to ś c i  N e-  
b o ’a . Z an im  to  n a stą p i, je d z  p o k a rm y , pij w in o , k a ż  r o z b r z m ie ­
w a ć  m u zy c e , w y s ła w ia j  m e b ó s tw o , d o p ó k i n ie  p r z y jd ę ,  ż e b y  to  
w id z e n ie  u r z e c z y w is tn ić . P ra g n ien ie  ser c a  tw e g o  p ę d z ie  s p e ł ­
n ion e; o b lic z e  tw o je  n ie  p o k ry je  s ię  b la d o śc ią  tr w o g i, n o g i W e  
n ie  o d rę tw ie ją , sk ó r a  tw a  n ie  b ę d z ie  n a w e t  d r a śn ię ta  p o d c z a s  
w a lk i,  w  ła s k a w o ś c i  s w o je j  I sta r  c ię  o b r o n i i z e m śc i s ię  n a  
w r o g a c h  tw o ic h .“

A oto jak król przechwala się swemi tryumfa­
mi myśliwskiemi:

„Ja, A ssu r b a n ip a l, p o d c z a s  je d n e g o  p o lo w a n ia  sp o tk a łem  
lw a ,  w z ią łe m  g o  z a  u s z y ,  w z y w a ją c  A ss u r a  i Ista r , p a n ią  w a lk ,  
i p r z e s z y łe m  m u w n ę tr z n o śc i p ch n ięc iem  la n c y . O to  d z ie ło  rąk  
m oich . Ja , A ssu r b a n ip a l, p o d c z a s  p o lo w a n ia  s c h w y ta łe m  lw a  z a  
o g o n  i z  p o m o c ą  A d a ra  i N e r g a la , s w y c h  o p ie k u n ó w  b o s k ic h ,  
u d erzen iem  m a c z u g i m ó z g  m u  z m ia ż d ż y łe m . O to d z ie ło  rąk  
m oich .

Wymowne jest to gwałtowne przejście Assyryi 
od zenitu sławy i potęgi do zupełnego nicestwa!...

W 20 lat po śmierci Assurbanipala, który był 
jednym z najpotężniejszych władców starożytności, 
Niniwa, przebogata jego stolica, znikła zupełnie pod 
stopami najeźdców, a państwo olbrzymie, rozpadłszy
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się na części składowe, cementowane brutalnie przez 
tyle wieków milionami ofiar i potokami krwi ludzkiej, 
zeszło do rozmiarów prowincyi nędznej, która dziś 
dopiero, po 25-ciu wiekach, stwierdziła dawną wiel­
kość swoją grobamil...

XII.

Do dalszych losów Assyryi, po śmierci Assur- 
banipala brak nam pomników klinowych, tak, że hi­
storycy muszą materyał do okresu tego czerpać ze 
źródeł egipskich i greckich, które stwierdzają, że 
w tej dobie zwaliły się na Assyryę wszystkie ludy, 
przez królów assy ryj skich ujarzmione, a między inne- 
mi wystąpił do walki Nabopolassar, pragnący zosta­
wić synowi swemu państwo niezależne. Jakoż siły 
zjednoczone Medów i Babiloóczyków dokonały zburzenia 
Niniwy i podziału państwa assyryjskiego (606 r. przed 
Chr.). Wkrótce potem, po śmierci swego ojca, który 
był twórcą państwa nowo-babilońskiego, wstąpił na 
tron Nebukadnezar (bibl. Nabuchodonozor od 604 — 
561 przed Chr.), którego imię właściwie brzmi w na­
pisach Nebo-kudurri-ussur, co znaczy: „oby niebo pro­
tegowało koronę.” Król ten był blaskiem ostatnim 
Babilonii, która pod jego berłem stanęła na krótką 
chwilę u szczytu swej potęgi. Pobił on Egipcyan, 
zwyciężył Elam, zniszczył i wyludnił Palestynę, zbu­
rzył Jerozolimę, ujarzmił Fenicyę i podbił Arabię, 
tak, że państwo jego, rozciągało się od granic Persyi 
na wschodzie do Libii na zachodzie i od Cylicyi na 
północy do Arabii na południe. Pod kontrolą babiloń­
ską była także zatoka Perska, stanowiąca drogę wielkie­
go handlu z Indyami. Pomimo tych zwycięztw, sława
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Nebukadnezara opiera się bardziej na budowlach jego, 
niż na podbojach, i zespolona jest z przekształceniem 
Babilonu „w cud świata.” To też, przywiązując wido­
cznie więcej wagi do swej działalności architektonicznej, 
niż do wojennej, w napisach swoich, bardzo długich, 
milczy zupełnie o podbojach, a ze szczegółami naj- 
drobniejszemi opowiada o budowie świątyń, pałaców, 
ogrodów i t, p, „Od chwili, gdy "Merodach stworzył mnie 
do królowania, a Nebo, syn jego, powierzył mi swoich 
wyznawców, budowanie dla nich tak ukochałem, jak 
życie,” mówi o sobie Nebukadnezar. Odważny w bo­
ju, lotny w pomysłach, stanowczy w ich wykonaniu, 
opiekun sztuk i nauk, krzewiciel zbytku i przepychu, 
posuniętego do krańcowości, srogi do okrucieństwa 
a—pobożny!—król ten był typem władcy wschodniego 
w wielkim stylu.

Jego napisy, tłómaczone przez Rodwell’a, Tal- 
bota, Menanta, Bella i innych, są dość nudne, ze 
względu, że autor powtarza bez żadnych urozmaiceń, 
te same szczegóły budowlane, ale ciekawe dla histo­
ryka tej epoki. Oto próbka:

„ T en  o łta r z , b ę d ą c y  p r z y b y tk iem  M ard u k a , p a n a  s z c z y t ­
n e g o , z b u d o w a n y  z e  z ło ta  i sreb ra  p r z e z  m e g o  p r z o d k a , k a z a ­
łem  p o k ry ć  z ło te m  c z y s te m  w a g i  w y s o k ie j .  K a z a łe m  w y r z e ź b ić  
n a c z y n ia  ś w ię t e  z e  z ło ta ,  w y in k r u s to w a ć  s z k łe m  i k am ien iam i 
d ro g iem i o łta r z  M ard u k a , ż e b y  ja ś n ia ł  ja k  g w ia z d y  n a  n ie b ie .—  
O d b u d o w a łe m  cu d  B a b ilo n u , ś w ią ty n ię  n ieb a  i  z ie m i. S am  B ó g  
k ie r o w a ł m o ją  m y ś lą  p rzy  o d b u d o w ie  B it-S a g g a tu  i s c h y liłe m  
g ło w ę  p rzed  w o lą  j e g o .  U r zą d z iłem  p r z y b y te k  w y r o c z n i ,  m ie jsc e  
s p o c z y n k u  je j b ó s tw a .  K a z a łe m  s p r o w a d z ić  d r z e w a  w ie lk ie  z e  
s z c z y t ó w  L ib an u , p o k r y ć  z ło te m  lśn ią c e m  o lb r z y m ie  b e lk i c y ­
p r y s o w e , u ż y te  d o  p r z y b y tk u  w y r o c z n i, b e lk i z a ś  n iż s z e  w y in ­
k r u s to w a ć  z ło te m , sre b r e m , [k a m ien ia m i d r o g iem i i k ru sz ca m i  

i t. p .“

Po śmierci Nebukadnezara stało’się, bez różni­
cy choćby najmniejszej, całkiem to samo w Babilonii, 
co było następstwem śmierci Assurbanipala w Assy- 
ryi, t. j. upadek państwa piorunujący. Zdawałoby
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się, że Bóg dlatego tylko podniósł do wyżyn potęgi 
te dwa kolosy, ażeby upadek ich państw gwałtowny 
uwydatnił jak najjaskrawiej znikomośó i nędzę naj­
większych potęg materyalnych, które człowiek zdoby­
wa kosztem krwi, łez, krzywd, męczarni, prześlado­
wań politycznych i religijnych.

Zaznaczając istnienie maloważnego napisu Neri- 
glissara (tłóm. Eodwell’a), który panował po zabi­
tym synu Nebukadnezara, przechodzimy do ostatniego 
króla nowo-babilońskiego, Nabu-nahida, zwanego zwy­
kle Nabonidusem (556—539 przed Chr.). Zamiłowany 
więcej w archeologii, w zabytkach starych i w budo­
wie świątyń, niż w sprawach państwowych, a w do­
datku reformator religijny, dążący do scentralizowa­
nia bóstw w Babilonie, Nabonidus zniechęcił do sie­
bie ludnośó, zwłaszcza sfery wyższe, które też, opu­
szczając swego monarchę, przyjęły radośnie nowego 
na arenie wschodniej bohatera, władcę Ansanu, Cy- 
rusa. Jak się to stało, opowiada nam nie Nabonidus, 
którego napis, świadczy, że ten szanowny archeolog 
miał tylko ze świątyniami do czynienia i ufał mocno 
w opiekę bogów'. A oto napis tego króla:

„Jam  je s t  N a b o n id u s ,  k ró l w ie lk i ,  k ró l p o tę ż n y , k ró l t łu ­
m ó w . k ró l B a b ilo n u , k ró l c z terech  s tr o n  ś w ia t a ,  k a rm ic ie l E sa -  
g illi i  E z id y  (ś w ią ty ń ) ,  k tó re g o  S m  i N e rg a l ju ż  w  ło n ie  m atk i 
p r z e z n a c z y li  d o  k r ó lo w a n ia . S y n  N e b o -b a la d s u - ik b i,  m ęd r z ec  
i c z c ic ie l b e g ó w  je s te m  ja .  E -k u lk u l, ś w ią ty n ia  b o g a  k s ię ż y c a ,  
k tóra  j e s t  w  m ie ś c ie  K a rra n , g d z ie  w  c z a s a u h  o d le g ły c h  S in , 
p an  w ie lk i, z a ło ż y ł  s ie d z ib ę ,  r o z k o s z  s w e g o  s e r c a ,  b y ła  w r a z  
z  m iastem  z n is z c z o n a  i d o p r o w a d z o n a  d o  ru in y  p r z e z  M an d a  
(n o m a d o w ie ) ...  N a  p c c z ą tk u  p a n o w a n ia  s w e g o  m ia łem  s e n , ż e  
M erod ach , p an  w ie lk i, i S in ,  ś w ia t ło  n ie b a  i z ie m i, s to ją  p r z y  
b o k u  m oim  i ż e  M ered ach  r z e k ł d o  m nie: O N a b o n id iis ie , k ró lu
B a b ilo n ii, n a  w o z a c h , z a p r z ę ż o n y c h  w  k o n ie ,  p r z e w ie ź  c e g ły ,  
od b u d u j E -k u lk u l i n iech a j S in , p an  w ie lk i, u s ta li  tam  s w o j e  s ie ­
d lisk o . Z e c z c ią  o d p o w ie d z ia łe m  w ła d c y  b o g ó w  M ero d a ch o w i:  
Ś w ią ty n ia , k tó rą  m i r o z k a z u je s z  o d b u d o w a ć , o to c z o n a  j e s t  p rzez  
lu d  M an d a , a  s i ły  j e g o  s tr a sz n e . M erod ach  r ze k ł z n ó w  d o  m n ie: 
L ud M an d a , o  k tórym  m ó w is z ,  i k r ó lo w ie  id ą c y  z a  n iem i ju ż  
n ie  is tn ie ją . J a k o ż  M erod ach  p o le c ił  p r z y b y ć  C y r u s o w i,  k r ó lo w i

’ J ■
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A n z a n u , s w e m u  m a łe m u  s łu d z e ,  a ż e b y  s w e m  m a lem  w o js k ie m  
r o z p r o s z y ł  M a n d ó w . K ró l te g o  lu d u , I s tu v e g u  (A s ty a g e s ) ,  b y ł  
s c h w y ta n y  (p o d s ta w io n y  ja k o  je n ie c  d o  j e g o  p a ń s tw a .“

Sprowadza tedy Nabonidus wojska swoje, roz­
proszone po całym kraju, i poleca tak im, jak królom, 
książętom, kapłanom i całemu ludowi przystąpić nie­
zwłocznie do odbudowania świątyni E-kul-kul. W tym 
to napisie, który opowiada w dalszym ciągu i o in­
nych świątyniach, wspomina autor o wzmiankowanem 
wyżej odkryciu kamienia węgielnego z napisem króla 
Naramsina, syna Sargona I. A tymczasem ów »mały 
sługa” staje się wielkim monarchą.

Dotychczas wiedzieliśmy od Greków, gdyż in­
nych źródeł nie było, że Cyrus, król perski, dopiero 
po przeprowadzeniu oblężenia zdobył Babilon. Tym­
czasem odkryte przez Pinchesa trzy teksty Cyrusa 
rzucają na całą tę sprawę światło zupełnie nowe. 
Otóż naprzód Cyrus pochodził z Anzanu )̂, którego 
był królem, jak to już widzieliśmy z napisu Naboni- 
dusa, tytuł zaś króla Persyi przyjął dopiero w 9 r. 
panowania Nabonidusa (546), a dalej, że Babilonu ani 
oblegał, ani zdobywał, gdyż stolica dobrowolnie otwo­
rzyła bramy Cyrusowi, „małemu słudze” Merodacha, 
t. j. czcicielowi bogów babilońskich, których Cyrus 
wziął w obronę przeciwko Nabonidusowi. Napis Cy­
rusa usuwa jeszcze jeden błąd odwieczny, a miano­
wicie wykazuje, że Astyages nie ma nic wspólnego 
z historyą Medów, lecz że był księciem ludów koczo­
wniczych, w których Delattre, a zanim Winkler, chcą 
widzieć Scytów. Błąd zaś powstał z pomieszania wy­
razów Manda (nomadowie) i Mada (Medowie).

A oto jak Cyrus opowiada o zagarnięciu Babi­
lonii:

')  Kraj g ó r z y s ty  n a  w s c h o d z ie  B a b ilo n ii. B y ło  to  s ta r o ­
ż y tn e  k r ó le s tw o  E la m u  z e  s to l ic ą  w  S u z y .
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„ J estem  C y ru s, k ró l t łu m ó w , k ró l w ie lk i, k r ó l p o tę ż n y ,  
k r ó l B a b ilo n u , k r ó l S u m iru  i A kk ad  u, k r ó l c z terech  s tr o n  ś w ia ta ,  
s y n  K a m b u z y i (K a m b iz e sa ) , k r ó la  w  m ie ś c ie  A n z a n u , w n u k  C y-  
r u sa , k r ó la  A n z a n u , p r a w n u k  S is p is a  (T e is p e s ) ,  k r ó la  A n za n u  
s ta r o ż y tn e j  s ie d z ib y  k r ó le w sk ie j , g d z ie  p a n u je  m iło ść  B e la  i N e b a “...  
„Kraj K uti (K u rd y sta n ) i w s z y s tk ie  lu d y  M an d a  m u s ia ły  s ię  n a ­
g ią ć  d o  s tó p  C y r u sa , k tó ry  te ż  p o ło ż y ł  d ło ń  s w o ją  n a  g ło w a c h  
c z a r n y c h  (B a b ilo ń c z y c y ) .  a  r z ą d z ił n im i z e  s p r a w ie d liw o ś c ią  i s łu ­
s z n o ś c ią .  M ero d a ch , p a n  w ie lk i, w s k r z e s ic ie l  n a r o d u , u z n a ł  r a ­
d o ś n ie  c z y n y  s w e g o  v ic e -r eg e n ta , k tó ry  b y ł  s p r a w ie d liw y  w  d ło n i 
i  w  ser c u  i d o  m ia s ta  B a b ilo n u  s k ie r o w a ł j e g o  p o c h ó d , p r o ­
s z ą c  g o ,  ż e b y  tam  s z e d ł ,  ja k  p r z y ja c ie l i t o w a r z y s z ,  k tó ry  s to i  
p r z y  j e g o  b o k u . Z a stę p y  arm ii C y r u sa , k tó ry ch  l ic z b y  jak  w o ­
d y  w  rze c e  n ik t z r a c h o w a ć  n ie  m ó g ł, b y ły  u s z y k o w a n e  w  p o  
rzą d k u , a  o n  s a m  r o z w ija ł  j e  p r z y  s w o im  b o k u . M erod ach  k a ­
z a ł  C y r u s o w i w e j ś ć  d o  B a b ilo n u  bez bo ju  г bez w a lk i ,  o s z c z ę d z a ­
ją c  s w e  m ia s to , k a z a ł k r ó lo w i N a b o n id u s o w i,  k tó ry  n ie  u s z a n o ­
w a ł  M ero d a ch a , o d d a ć  m ia s to  w a r o w n e  w  ręc e  C y r u sa . M ie­
s z k a ń c y  B a b ilo n u  i w s z y s c y  w  S u m irze  i A k k a d z ie , s z la c h ta  
i k a p ła n i u k o r z y li  s ię  p r z ed  n im , u c a ło w a li  j e g o  n o g i ,  u c ie s z y li  
s ię  j e g o  p a n o w a n ie m  i z a ja ś n ia ły  ich  o b l ic z a “. ..  „ W  p a ła c u  
k s ią ż ą t  z a ło ż y łe m  s ie d lis k o  s w e j  w ła d z y ;  m oja  arm ia  w ie lk a  r o z ­
m ie śc iła  s ię  s p o k o jn ie  śród  B a b ilo n u , g d z ie  te ż , ja k  i w e  w s z y s t  
k ich  m ia s ta c h , r z ą d z iłem  w  sp o k o ju .  S y n o w ie  B a b ilo n ii  o d d a li  
m i s w e  s e r c a  i z n o s i l i  m e  ja r z m o ; j a  z a ś  o d b u d o w a łe m  ich  ż y ­
c ia , ich  s ie d lis k a  i ich  ru in y  i u w o ln iłe m  ich  w ię ź n ió w “...  „ P r z e ­
n io s łe m  b o g ó w  d o  ich  s ie d z ib “...  „ b o g ó w  S im ir u  i A k k ad u , k tó ­
r y ch  N a b o n id u s , k u  o b r a z ie  M erod ach a , p a n a  b o g ó w , p r z e n ió s ł  
d o  B a b ilo n u , z  r o z k a z u  te g o ż  M ero d a ch a  u m ieśc iłe m  w  p r z y ­
b y tk a c h , k tóre  b y ły  d r o g ie  ich  sercu *  (p o d łu g  S a y c e ’a ) .

Królowie Chaldei i Asyryi, podobnie jak królo­
wie Egiptu, troszczyli się bardzo o potomnośó, że zaś 
każdy z monarchów budował pałac, więc zazwyczaj 
wszystkie jego części składowe pokrywał napisami, 
które go miały unieśmiertelnić. Napisy te wszakże, 
redagowane ściśle podług jednego typu, różnią się 
tylko rozmiarami, z tą jedynie różnicą, że królowie 
babilońscy opowiadają nam tylko o wspaniałości świą­
tyń bogom wzniesionych, assyryjscy zaś o wojnach 
swoich i podbojach. Cechą charakterystyczną napi­
sów asyryjskich, przeważnie bardzo szematycznych, 
jest to chełpienie się okrucieństwami, które zapewne 
tak przesadzali, jak i zwyeięztwa. Te napisy, których
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liczba będzie się aiewątpliwie długo zwiększała przy 
poszukiwaniach coraz gorliwszych, stanowią dzisiaj 
materyał jedyny do historyi babilońsko ńssyryjskiej. 
Historya ta wszakże, jak słusznie zauważył Delattre, 
ma jednę wadę. Redagowana pod okiem królów z pun­
ktu widzenia względów osobistych despoty, daleka jest 
od jakiejkolwiek bezstronności. Mówiąc tylko o so­
bie, władcy assyryjscy pozostawiają w cieniu zupeł­
nym wszystkich swych współpracowników. Powierza­
jąc niejednokrotnie dowództwo armij generałom, nie 
czynią o nich żadnej wzmianki, a jeśli czynią, gdy 
potrzeba, to w sposób bardzo ogólnikowy. Napisy 
królów assyryjskicb to dramat krwawy, w którym je­
dna osoba, unicestwiając wszystkie inne, nie schodzi 
wcale ze sceny. Bohaterowie tych napisów mają je­
dnakie oblicze groźne, surowe, przemawiają wszyscy 
podług jednego szablonu i przedstawiają się zawsze 
w tych samych barwach, które czynią owych tyranów 
wstrętnymi dla potomnością

XIII.

Poznawszy w zarysach ogólnych życie zewnętrz­
ne, polityczne, przyjrzyjmy się teraz życiu wewnętrz­
nemu narodu, jak odzwierciedliło się ono w jego 
pomnikach. Skoro zaś mieliśmy z królami do czy­
nienia, zacznijmy od nich.

Pojęcie państwa w Babilonii było nawskróś teo- 
kratyczne; królowie byli przedewszystkiem kapłanami 
najwyższymi, gdyż władcą rzeczywistym Babilonu był 
Bel-Merodach, pan miasta, król zaś, przez niego usy- 
nowiony, o ile „wziął ręce Bela”, był tylko jego na­
miestnikiem, wcieleniem bóstwa na ziemi. W Assyryi
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przeciwnie, rząd państwa był oparty na podstawach 
ściśle wojskowych. Wprawdzie i tu królowie byli 
arcykapłanami Assura, ale przy ich koronacyi nie od­
bywała się żadna ceremonia religijna „wzięcia rąk 
Bela”, gdyż armia, nie stan kapłański, tron mu da­
wała. W obu krajach arystokracya rodowa opierała 
się na posiadaniu ziemi, lecz w Babilonii stopniowo 
pochłonęła ją klasa kapłańska i handlowa, w Assyryi 
zaś biurokracya, która zawdzięczała swe stanowiska 
rozkazom króla bezpośrednim. Terytorya zdobyte wcie­
lano do państwa jako prowincye, zarządzane przez 
gubernatorów wojskowych i cywilnych, ludność zaś 
przenoszono z miejsca na miejsce dla zabicia patryo- 
tyzmu, który zmienić się musiał w wierność dla rzą­
du. Wysokość taksy, jaką każda prowincya i każde 
miasto płacić musiało, była określona, a te daniny 
gubernator przesyłał do Niniwy. Oprócz tego były 
podatki najrozmaitsze: miejskie, mostowe, okrętowe 
i t. p. Osobą bezpośrednio przywiązaną do króla 
był Bab - saki, „naczelnik książąt”, przy którego 
boku stał Bab - sa - risi, kierujący departamentami. 
Tartannu był wodzem naczelnym armii, która dzie­
liła się na oddziały, złożone z tysiąca, stu i dzie­
sięciu ludzi pod odpowiednimi oficerami. Była pie­
chota, kawalerya, na wozach i na koniach i iużynie- 
rya, a wojsko to, zrazu złożone z chłopów miejsco­
wych, którzy po wojnie wracali do roli obładowani 
łupami, później, gdy armia była już stałą, składało 
się częścią z najemników, częścią zaś z ludu krajów 
podbitych, Babilończycy z racyi położenia swego 
mieli i fiotę, Assyryjczycy zaś dopiero od Sennaheri- 
ba zaczęli się posiłkować fenicką. Pinches przetłó- 
maczył kilka dokumentów, rzucających światło na 
budowę i koszt okrętów. Rekrutowanie armii z ludzi 
obcych płynęło wogóle z liberalizmu Babilończyków 
odnośnie do cudzoziemców, którzy mogli zakładać ko­
lonie, pełnić urzędy, kupować, sprzedawać i dziedzi­
czyć wszelkie posiadłości ziemskie, a także i świad-



138

czyć w sądach. Na jednym z kontraktów z czasu 
Sargona II podpisani są jako świadkowie dwaj żydzi 
Pekah i Nadabiah, z których jeden był „gubernato­
rem miasta”, a drugi „sekretarzem departamentu”.

Hierarchia kapłanów była długa. Na czele jej 
stał patesi, czyli arcy-kapłan, który, jak to widzieli­
śmy, w czasach pierwotnych był jednocześnie i rząd­
cą kraju. Gdy później stracił władzę cywilną, zwał 
sięsangu, „kapłan główny”. Pod jego zwierzchnictwem 
istniało kilka kategoryj sług bożych, jak emi „starsi”, 
pasisu „namaściciele”, którzy mieli obowiązek na­
maszczać oliwą bogów i naczynia święte, ramku „ofiar- 
nicy”, asipu „prorocy”, którzy tłómaczyli wolę nieba, 
towarzysząc nawet armiom w pochodzie, makku „tłó- 
macze snów* i baru „wieszczkowie”.

Ważną klasę sług w świątyni stanowili Ла?г, „ka­
płani rzezańce”, zwani niekiedy „sługami Istar”. Był 
także rodzaj zakonników, zwanych zikari, którzy mu­
sieli żyć w bezżeństwie, gdy wszystkim innym kapła­
nom małżeństwo było dozwolone. Istniały również 
świątynie, w których mieszkały kapłanki, obowiązane 
żyć w celibacie, ale mogące posiadać swoją własność, 
a nawet i zarobkować, byle się dzieliły zyskiem ze 
świątynią. Takiemi kapłankami boga słońca zosta­
wały przeważnie kobiety sfer wyższych, gdy znów 
kapłanki Istar były, ściśle biorąc, prostytutkami, ró­
żniąc się w tym względzie od prorokiń Istar, które 
przepowiadały przyszłość i tłómaczyły wyrocznie tej 
bogini. Zachował się zbiór takich wyroczni, zwróco­
nych do króla Esarhaddona. Przełożę jednę z nich 
podług Pinches’a:

„N ie  lęk a j s ię , o  E sa r h a d d o n ie , p o w ie w  n a tch n ien ia , k tó ry  
p r z em a w ia  d o  c ieb ie , j e s t  m o w ą  m o ją , c z e g o  n ie  s k r y w a m . W r o ­
g o w ie  tw o i, n ib y  d e s z c z e  S iw a n u , p a d n ą  u n ó g  tw y c h . Jam  je s t  
Is ta r  z  A rb e li, k tó ra  w r o g ó w  tw o ic h  z m u s i d o  u c ie c z k i. G d z ież  
s ą  m e s ło w a ,  k tó re  z w r a c a m  d o  ciebie? T y  n ie  p o le g a s z  na  
n 'ch . Jam  je s t  Istar  z  A rb e li, w r o g ó w  tw y c h  U k k ia n  o d d a m  c i.
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Id ę  p rzed  to b ą  i z a  to b ą . N ie  lęk aj s ię ,  j e s te ś  p o śr ó d  ty c h , k tó ­
r z y  c ię  w e sp r ą . Ja  je s te m  śró d  tw o ic h  tłu m ó w . Id ę  n a p rzó d ,  
tr w a m l*

Dochody świątyń i kapłanów pochodziły częścią 
z zapisów, częścią zaś z ofiar dobrowolnych i dziesię­
ciny, którą, od króla począwszy, płacili wszyscy, bądź 
w naturze, bądź w monecie. Tak np. Nabonidus pła­
cił świątyni w Sipparze 5 maneh, czyli około 5,000 
rubli. Znaczną częśó własności świątyń stanowi­
ła ziemia. Nabożeństwa w świątyniach były nieustan­
ne. Codziennie składano jakąś ofiarę przy obrządkach 
specyalnych, uroczystości zaś i ceremonie wypełniały 
każdy miesiąc roku, a odbywały się nawet i podczas 
nocy. Nów księżyca był ściśle obserwowany, a co 
siedem dni przypadał wypoczynek uroczysty, oprócz 
tego zaś taki Sabat obchodzono każdego 19-go, gdyż 
był on zakończeniem 7 u tygodni, licząc od pierw­
szego dnia poprzedniego miesiąca. Podczas takich 
Sabatów wszelka praca była wzbroniona, a król nawet 
„nie mógł jeść mięsa, przyrządzonego na ogniu albo na 
dymie, nie mógł zmieniać odzieży, ani chodzić w stro­
ju białym, ani spełniać ofiar, ani wyjeżdżać na wozie, 
ani wydawać dekretów,” prorokom zaś nie wolno by­
ło wróżyć, ani dawać lekarstw choremu. Bywały też 
od czasu do czasu dnie nadzwyczajne pokory publi­
cznej lub dziękczynienia, na rozkaz rządu, wrazie ja­
kiegoś niebezpieczeństwa ogólnego.

Po królu, po dostojnikach wojennych, cywilnych 
i religijnych najpotężniejsze stanowisko w Babilonii 
miał bankier. Pożyczaniem pieniędzy na procent wy­
soki zajmowały się wszystkie klasy narodu od najwyż­
szych do najniższych, Babilonia bowiem była państwem 
nawskroś handlowem i przemysłowem. Częstokroć 
zawód bankierski przechodził w jednej rodzinie z po­
kolenia na pokolenie, wskutek czego olbrzymie szma­
ty kraju stawały się własnością jednej firmy. Takim 
Rotszyldem babilońskim był Egibi, którego firma, za-
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łożoaa jeszcze przed panowaniem Sennaheriba, prze­
trwała czasy babilońskie i perskie, dzierżąc w swych 
rękach interesy finansowe całego wschodu starożytne­
go. Większa część tabliczek kontraktowych, odkry­
tych przez assyryologów, pochodzi z kantorów tej fir­
my. Już z czasów przed Abrahamem (około 2,500 
przed Chr.) posiadamy kontrakty, dotyczące pożyczek 
pieniężnych na procent. Oto przykład:

„K ib m unu , s y n  Im u r-s in a , o tr z y m a w s z y  O /j  m an eh  sreb ra  
od  Z ik ilu m a , z o b o w ią z a ł  s ię  p ła c ić  12 s z e k e ló w  sreb ra  m ie s ię ­
c zn ie . K a p ita ł w r a z  z  p ro cen tem  m a  b y ć ,  z g o d n ie  z  u m o w ą ,  
z w r ó c o n y  w  c z a s ie  ż n iw .“

Norma procentowa zależała, natura’nie, od róż­
nych okoliczności, i różną była w różnych epokach, 
ale w wieku państwa nowobabilońskiego i podbojów 
perskich wynosiła 20 od sta. Bankier, dając poży­
czkę, brał w zastaw ziemię. Przytoczymy w całości 
kontrakt tego rodzaju, zawarty przez jednego z człon­
ków firmy Egibi:

,J e d n ę  m a n eh  sreb ra  o tr z y m a li N e b o -b a la d a n , s y n  N a d in -  
s u n ie g o  i B a u -ed h era ta , có rk a  S a m a s -e b u s a , od  N a d in a  M eroda- 
c h a , s y n a  I k is a  b e la , sy n a  N u r s in a . P o ż y c z a ją c y  o b o w ią z a li  s ię  
z w r ó c ić  p o ż y c z k ę  w r a z  z  p ro cen tem  w  m ie s ią c u  T isr i (w r z e śn iu ) .  
P o le  ich  g ó r n e , p o ło ż o n e  p r z y  p o lu  S u m ju k in a , s y n a  S a -n e b o -su , 
ja k  r ó w n ie ż  p o le  d o ln e , k tóre  s ta n o w i g r a n ic ę  p o s ia d ło ś c i  
W ie s z c z k a  i j e s t  z a s a d z o n e  d r z ew a m i p a lm o w em i i tr a w ą , m ają  
s ta n o w ić  b e z p ie c z e ń s tw o  d la  N a d in a  M erod ach a , k tó ry  w  ra zie  
n ie d o trz y m a n ia  u m o w y  b ę d z ie  m ia ł p ie r w s z y  d o  n ich  p r a w o . 
Ż ad en  in n y  w ie r z y c ie l  n ie  b ę d z ie  m ó g ł o b ją ć  ty c h  p ó l  w  p o s ia ­
d a n ie , d o p ó k i N a d in  M erod ach  n ie  o tr z y m a  s w e g o  k a p ita łu  w r a z  
z p ro cen tem . W  m ie s ią c u  T isr i. g d y  d a k ty le  d o jrz e ją  n a  p a l­
m ach , w a r to ś ć  ich  b ę d z ie  o c e n io n a  i, p o d łu g  c e n y  ich  b ieżą cej  
w  o w y m  c z a s ie , w  m ie śc ie  Sak rin , M erod ach  p rzy jm ie  je  z a  p ro ­
cen t w  s to su n k u  4 6  q a s  (5 0  k w a r t) z a  s z e k e l (9 0  k o p .) .“

Tu następują podpisy 4 świadków i pisarza, oraz 
data: „w Sakrinie, 28 Jjara (kwietnia) 3-go roku pa­
nowania Nabonidusa. króla Babilonii.”
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W Assyryi w VII w. przed Chr. procent docho­
dził do 34®/o. tu bowiem mało zajmowano się han­
dlem, przemysłem i rolnictwem, a więcej wojną; do­
piero po wcieleniu do państwa Fenicyi i Babilonii, duch 
handlowy ożywił się bardzo i w Niniwie, która w osta­
tnich dniach istnienia Assyryi była już potężnem ogni­
skiem handlu. Jednym z celów głównych podboju 
Syryi było zdobycie dla Assyryi handlu morza Śród­
ziemnego, a upadek Karkemiszu uczynił Assyryę pa­
nią traktu karawanowego, który prowadził przez Eufrat, 
oraz handlu z Azyą Mniejszą, podczas gdy ruina Ту­
ги i Sydonu zapewniła pomyślność kupcom Niniwy.

Moneta, której wynalazek powszechnie przypisują 
Lidyjczykom, była jednakowa w złocie i srebrze; talent, 
(3,240 rubli), dzielił się na 60 maneh (54 rubli), a maneh 
na 60 szekelów (90 kop.). Naturalnie były w użyciu 
tylko dwie ostatnie monety, gdyż talent, jako zbyt 
ciężki, nie nadawał się do obrotu. Wszelako maneh 
była raczej wagą, niż monetą i zawierała 990 gra­
mów srebra. Maneh złota była 10 razy droższa od 
srebra ').

Obok firmy Egibi, istniejącej w stolicy, była dru­
ga prowincyonalna, a mianowicie firma Murasu, która 
także doszła do wielkiego znaczenia, zwłaszcza za 
królów perskich, a firmy takie istniały już, jak oka­
zują tablice z Tello, w r. 2700 przed Chr.

Z kolei mówić nam wypada o przedstawicielach 
uczoności. Przedewszystkiem „pisarze” stanowili cia­
ło potężne, a w Assyryi, gdzie nauka była mniej roz­
powszechniona, tworzyli część znaczną biurokracyi 
rządzącej. W Babilonii daiałali jako bibliotekarze, 
autorowie i publicyści, mnożąc kopie ksiąg starych 
i tworząc nowe. Służyli też jako prawnicy i sekreta­
rze, układając dokumenty państwowe, kontrakty pra-

0  O b ok  m an eh  „ c ię ż k ic h ,“ c z y l i  k r ó le w sk ic h , k u r s o w a ły  
„ le k k ie ,“ m a jące  4 9 5  g r a m ó w  w a g i sreb ra .
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wne i wyroki. Byli oni odpowiedzialni za formę pro­
cedury prawnej, a zajmowali również stanowiska pro­
kuratorów, adwokatów i kapłanów.

O lekarzach wspominają napisy bardzo stare. 
Jakiś Ilbani był lekarzem Gudei (2700 przed Chr.), 
a traktat o medycynie, którego szczątki przechowują 
się w muzeum brytyjskiem, pochodzi z czasów nieo 
wiele późniejszych. Uchodził on za dzieło najpowa­
żniejsze w tym przedmiocie aż do czasów 2-go pań­
stwa assyryjskiego, jakkolwiek przepisy tej księgi by­
ły pomieszane z czarami i urokami. W dziele tern 
widać już pewną dążność sklasyfikowania i opisania 
różnych chorób, przy wskazaniu odpowiednich przeciw 
nim środków. Lekarstwa były przeważnie mieszaniną 
ziół najrozmaitszych, a prawo wyboru pomiędzy niemi 
w danym wypadku miał zarówno lekarz, jak chory. 
Np. na atak hipokondryi, albo: „nasienie trzciny i da­
ktyla w winie palmowem,” albo: „mleko krowie i go­
rycze w winie palmowem,” albo „czosnek i gorycze 
w winie palmowem”—do picia. Na ból zębów: „ro­
ślinę przeznaczenia ludzkiego (prawdopodobnie man­
dragora) połóż na zębie; owoc żółtej rośliny wężo­
wej połóż na zębie; korzeń ciernia, który, rosnąc, nie 
widzi słońca, połóż na zębie.” Na czele medyków 
stał lekarz dworski, zwany Rab mag, który niejedno­
krotnie leczył osoby prywatne na rozkaz króla, jak wi­
dzimy z takiego np. listu:

„O b y Istar  z  E rech i N a n a  d a ły  ż y c ie  d łu g ie  k r ó lo w i, p a ­
nu  m em u , z a  p r z y s ła n ie  B a sy , le k a r z a  k r ó le w sk ie g o , d la  o c a le n ia  
m i ż y c ia .  J a k o ż  w y le c z y ł  m n ie . O b y  w ie lc y  b o g o w ie  n ieb a  i  z ie ­
mi b y li ła s k a w i d la  k r ó la , m e g o  p a n a , i o b y  d a li m u  p o s ią ś ć  tron  
w  n ieb ie  n a  w ie k i z a to , ż e  m n ie  u m a r łe g o  p r z y w r ó c ił  d o  ż y c ia .“

Klasy poetów trudno dopatrzeć w Babilonii, ale 
był na dworze królów rodzaj poety laureata, a nawet 
jeden z królów darował poecie kawał ziemi za kilka 
wierszów, ku jego czci napisanych. Wogóle poeci, jak­
kolwiek ginęli w klasie pisarzów, cieszyli się dużem
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uznaniem, a nazwiska ich przechodziły z pokolenia na 
pokolenie. Tacy poeci, jak Sin-liki-umini, autor epo­
su o Gilgamesie, Nis-sin, twórca „Przygód Etanny,” 
nigdy nie wyszli z pamięci ogółu.

Zato muzycy stanowili klasę oddzielną, złożoną 
z kompozytorów i wykonawców. Ci ostatni pochodzili 
zazwyczaj z niższych wnrstw społeczeństwa, a nawet 
byli niewolnikami. Narzędzia muzyczne były rozmaite, 
jak: bębny, tamburyny trąby, trąbki, rożki, liry, gita­
ry, arfy, cytry, flety i cymbałki. Obok solistów były 
i orkiestry pod wodzą dyrektora, a muzyce towarzy­
szył często taniec lub klaskanie w ręce.

Artyści wogóle nie stali wyżej od muzykantów 
wykonawców. Malarz figur i scen na ścianach poko­
ju; rzeźbiarz, który zdobił swemi dziełami pałace 
lub świątynie, jakkolwiek przejawiali talent niepospo­
lity, uchodzili tylko za rzemieślników zdolnych i nic 
więcej.

A rzemieślnicy wogóle stanowili oddzielną klasę 
i bardzo liczną, gdyż Babilonia, pomimo podstawy rol­
niczej, była, jak to już zaznaczyliśmy, państwem na 
wskroś przemysłowem. Jej wyroby rękodzielnicze sły­
nęły po całym świecie. Jedna z komnat pałacu Ne­
rona była zawieszona dywanami babilońskiemi, w ce­
nie 4 milionów sestercyj, t. j. blizko 200,000 rubli. 
Wełna, z której była robiona odzież i dywany, pocho­
dziła z owiec, karmionych nad brzegami Eufratu, a ca­
ły zastęp rzemieślników przerabiał ją na firanki, su­
knie i dywany. Że i dom królewski nie stronił od 
handlu, świadczy dokument następujący z czasów Na- 
bonidiisa:

„ЛУ m ie s ią c u  A d ar  (lu ty ) 1 1 -g o  rok u  p a n o w a n ia  N a b o n i-  
d u s a  Id d in  M erod ah , s y n  B a s y ,  s y n a  N u r -S in a  z a p ła c i w r a z  
z  p ro cen ta m i B e ls z a z a r o w i,  s y n o w i  k r ó la , z a  w e łn ę ,  k tórą  w r ę  
c z y ł  Id d in  M er o d a c h o w i p rzez  a je n c y ę  N e b o -Z a b ita , s łu g i  d o m u  
B e lsz a z a r a  i s e k r e ta r z ó w  s y n a  k r ó le w sk ie g o . D om  i c a ła  w ła -  
•sność Id d in  M ero d a ch a  w  m ie śc ie  i o k o lic y  b ę d z ie  z a b e z p ie c z e ­
n iem  d la  B e lsz a z a r a  o d b io ru  p rzy p a d a ją ce j m u  n a le ż n o ś c i .“
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Tkaniny były białe i różnokolorowe, a farby 
przeważnie roślinne, choć używano i koszenilli, dają­
cej szkarłat niezmiernie cenny. Są wskazówki bar­
dzo stare, że noszono ubrania i z „wełny roślinnej” 
(sindhu), t. j. bawełny. Ponieważ handel tkaninami 
i strojami babilońskiemi był olbrzymi; przeto tkacze, 
farbiarze, folusznicy i krawcy byli bardzo poszukiwa­
ni. Sądząc z wykazów starych, jakie do nas doszły, 
wnosić można, że w Babilonii była wielka rozmaitość 
strojów, że moda zmieniała się tak samo, jak i dziś. 
Wszelako strój zasadniczy pozostał ten sam, a miano­
wicie: kapelusz, czyli strój głowy, tunika, czyli ko­
szula, i suknia długa sięgająca do kostek, na którą 
podczas zimna kładziono płaszcz. Kapelusz albo 
czepek robiono z materyału gęstego nakształt pilśni 
i bywał niekiedy pikowany. Królowie nosili na gło­
wie rodzaj ty ary wysokiej. Tunika bywała lniana, 
częściej wszelako wełniana; sięgała ona do kolan i by­
ła u skraju obwiedziona dokoła wstążką. Majtek uży­
wano bardzo rzadko. Suknia długa była zazwyczaj 
bez rękawów i przybrana frenzlami; otwarta z przo­
du, pozwalała widzieć podczas chodzenia lewą nogę. 
Pas wreszcie albo na sukni, albo na tunice, dopełniał 
stroju. Strój kobiecy nie wiele się różnił od męzkie- 
go; suknia bowiem długa stanowiła ubiór obojej płci, 
a przytem zarówno mężczyzna, jak kobieta, nosili różne 
klejnoty na palcach, na rękach, na szyi i w uszach. 
Mężczyźni używali też na ulicy lasek, a nosili prócz 
tego małe rzeźbione cylindry kamienne, przyczepione 
do ręki na pierścieniu. Cylindry te, stanowiąc rodzaj 
pieczęci i amuletów zarazem, były stale używane przy 
wszystkich umowach prawnych.

Nie mniej kwitli garbarze, siodlarze i szewcy, 
gdyż skóra była w wielkiem użyciu, a buciki damskie 
i siodła, wyrabiane w Babilonii, miały sławę szeroką. 
Stanowisko zaszczytne posiadali również złotnicy i ko­
wale, gdyż od czasów najdawniejszych wyrabiali ze zło­
ta, srebra, miedzi, a później, po XVI w. i z żelaza,
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broń, narzędzia i ozdoby. Dokument firmy Murasu 
w Nipurze z XV w. przed Chr,, wskazuje, że złotnik 
musiał dawać kupującemu gwaranoyę roboty trwałej. 
Podajemy go w przekładzie podług prof. Hilprechta:

„ B el-a k -id d in a  i  B e l-su n u , s y n o w ie  B ela  i K atin , s y n  B a -  
z u z u  z ło ż y ł  d la  B e l-n a d in  su m u , s y n a  M u ra su , d e k la r a c y ę  n a s tę ­
p u jącą: G w a ra n tu jem y  c o  d o  p ie r śc io n k a  z e  s z m a r a g d e m , ż e  p rzed  
u p ły w e m  la t  2 0  szm a ra g d  n ie  w y p a d n ie  z  p ie r śc io n k a . G d y b y  
w y p a d ł p rzed  ty m  term in em , B e l-a k -id d in a  i d w a j in n i z a p ła c ą  
B eln a d in su m o w i w y n a g r o d z e n ia  10 m o n et sr e b r a .“

Tu następują podpisy siedmiu świadków, pisarza 
i złotników. Czy dzisiejszy złotnik podpisałby taką 
deklaracyę?

O cieślach i stolarzach spotykamy w napisach 
częste wzmianki, a z zabytków, jakie odnaleziono, 
widać, że jedni i drudzy doprowadzili swą sztukę do 
doskonałości artystycznej. Krzesła np. robiono kształ­
tów przeróżnych: z oparciem i bez, z siedzeniem tak 
Wysokiem, że podnóżek przy nich był niezbędny. Już 
w XIV w. przed Chr. spotykamy krzesła wyściełane 
i obite pokryciami haftowanemi. Były też w użyciu 
kanapki w rodzaju otoman, przeznaczonych i do spa­
nia, stoły z drzewa inkrustowanego kością słoniową, 
lub też kruszcami kosztownemi, trójnogi bronzowe 
o nogach rzeźbionych w kształcie nóg wołu lub rąk 
ludzkich.

Nie mniej wykształceni byli rzeźbiarze, którzy 
z hematytu, dyorytu, kości słoniowej, kryształu i t. p. 
tworzyli prawdziwe dzieła sztuki. Fabrykanci wyro­
bów szklanych, a zwłaszcza porcelanowych, słynęli 
szeroko z mistrzowstwa swego w tej dziedzinie prze­
mysłu. Ściany pałaców i świątyń w Babilonii i Assy- 
ryi były ozdabiane tabliczkami emaliowanemi, na któ­
rych odtwarzano figury i malowidła w barwach przepię­
knych. Te babilońskie cegiełki emaliowane, których 
próbki oglądać możemy w muzeum Luwru, są dla fa-

Lit. P o w s z .  t. I. 10
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brykautów dzisiejszych wzorem niedoścignionym. Fa­
bry kacya cegieł, dzięki glinie przewytwornej, stanowi­
ła jednę z najważniejszych gałęzi przemysłu babiloń­
skiego, albowiem strycharz był jednocześnie garnca­
rzem, oraz dostarczycielem tabliczek do pisania, cy­
lindrów i t, p. Trzeba wreszcie wspomnieć o winia- 
rzach, którzy robili wino bądź z daktylów, bądź 
z winogron, sprowadzonych z Armenii i z Syryi, i o pi­
wowarach, którzy wyrabiali piwo zbożowe, zwane 
sikam.

Wino, piwo i wogóle płyny sprzedawano podług 
miar następujących: 1 gur zawierał 180 7ca, jeden Co­
rner, albo bar zawierał 60 ka, jeden pi albo ardeb= 
36 ka, 1 ka zawierał 1,66 litra.

Przedstawiciele każdego rzemiosła mieli swój 
cech, czyli stowarzyszenie, do którego wejść nie mo­
żna było bez odbycia odpowiedniej praktyki, t. j. dzi­
siejszego „terminowania”.

U podstaw gospodarstwa społecznego spotykamy 
naturalnie rolnika, gdyż ziemia przy odpowiedniem 
wówczas skanalizowaniu całego kraju była niezmier­
nie żyzna i dawała świetne wyniki. W Babilonii mie­
rzono ziemię na feddany, W wieku Abrahama 180 se 
stanowiło jeden gin, 60 gin równało się jednemu sar, 
czyli „ogrodowi,” 1800 sar szło na jeden feddan {pa- 
danu), która to miara wynosiła jeden akr (0,722 morga). 
Długość zaś mierzono za pomocą jednostek następują­
cych: 1 uban czyli cal, podzielony na 180 części, za­
wierał 16,6 milimetra; 30 cali szło na ammat, czyli 
łokieć, 12 łokci szło na karm, czyli trzcinę, 2 trzciny 
dawały gar-, 60 gar stanowiło 1 soss, czyli staję; 30 
staj szło na kasbii.

Majątki rolne były przeważnie w rękach dzier­
żawców, którzy dzielili się dochodem z właścicielami, 
albo pobierali pewien procent umówiony od dochodu, 
najczęściej wszakże trzecią część brał dzierżawca. 
Rolę uprawiali bądź stali mieszkańcy wolni lub nie­
wolnicy, o których za chwilę mówić będziemy, bądź
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też najmici, brani na 3 miesiące za opłatą pieniężną 
i w naturze.

Jak mówiliśmy, kanały, przechowujące nadmiar 
wód rzecznych i rozprowadzające wodę po kraju, sta­
nowiły podstawę gospodarstwa. Otóż kanały te mu­
siały być corocznie jaknajtroskliwiej zbadane, napra­
wione i oczyszczone, gdyż irrygator był w ciągłym 
ruchu. Pora deszczowa trwała krótko, a przez re­
sztę roku kraj zależał od wody, dostarczanej przez 
rzeki i kanały. To też irrygacya stanowiła pracę 
dzierżawcy najpoważniejszą, gdyż bez niej nie miałby 
żadnych korzyści.

Okrom rolnictwa, kwitło także i ogrodownictwo, 
tak, że w miastach nawet dom każdy był otoczony 
ogrodem, gdzie przedewszystkiem rosły palmy, a tak­
że zioła i jarzyny, a w ogrodach bogaczów i najroz­
maitsze drzewa egzotyczne. Tiglat-Pileser I wzmian­
kuje, że „w ogrodach swoich kazał sadzić cedry i in­
ne drzewa z krajów podbitych, przez żadnego z po­
przedników niehodowane”, i że „wina rzadkie, które 
nigdy w Assyryi nie istniały, sadził i pielęgnował.” 
Król Sennaherib wspomina o swym ogrodzie przy pa­
łacu jako o „raju,” napełnionym cyprysami i mnó­
stwem drzew innych, jak również kwiatów pachną­
cych. Słynne też były „ogrody wiszące” Nabukadne- 
zara, kazał je bowiem urządzać nie w gruncie, ale 
w ziemi, zwiezionej na olbrzymie tarasy arkadowe. 
Naturalnie, z ogrodow takich korzystały tylko klasy 
wyższe, mieszkające w domach lub pałacach, gdy 
kmiotkowie biedni gnieździli się w brudnych lepian­
kach stożkowatych, przeważnie o jednej izbie, czasem 
o dwóch, do których światło i powietrze wchodziło 
albo drzwiami albo przez otwory maleńkie w ścia­
nach.

Niewolnictwo było częścią fundamentu, na któ­
rym spoczywało społeczeństwo babilońskie, wszelako 
pomiędzy starożytnem niewolnictwem wschodniem 
a rzymskiem i nowożytnem była różnica zasadnicza.
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Niewolnik na wschodzie był często i jednej rasy i je­
dnej narodowości z panem swoim, mówił tym samym 
językiem i wyznawał religię jednakową. Z tej raeyi 
uważano go za członka rodziny i często nawet ado­
ptowano. Mógł zostać obywatelem wolnym i dojść 
do stanowisk w państwie najwyższych; był zazwy­
czaj rzemieślnikiem, a nawet posiadał i pewne wy­
kształcenie naukowe, tak, że w poziomie kultury pa­
na i niewolnika nie było różnicy widocznej. Zresztą 
niewolnicy byli przeważnie jeńcami wojennymi, a po­
nieważ los wojny, jak zawsze, był kapryśny, zdarzało 
się więc, że panowie i niewolnicy zmieniali nagle 
swe stanowiska. W dodatku byli też niewolnikami 
i rdzenni Babilońezycy, gdyż prawo pozwalało, przy 
pewnych okolicznościach, ojcu sprzedać dziecko, bra­
tu—siostrę, a nawet wierzycielowi—dłużnika, a zda­
rzało się np. w czasach głodu lub niedoli, że czło­
wiek sprzedał sam siebie dla pozbycia się długu lub 
otrzymania środków do życia. Niewolnik był zawsze 
karmiony i odziewany, a robotnik wolny nie miał cza­
sem ani pokarmu, ani odzieży. Były trzy klasy nie­
wolników: ci, którzy stanowili własność osoby, ci, 
którzy byli przywiązani do gruntu (rzymscy glebae 
adscripti), a wreszcie niewolnicy świątyń, oddani na 
usługi bogom. Jakie było położenie prawne Żydów 
i innych jeńców przenoszonych do Babilonii—nie wie­
my, to pewne jednak, że nie byli oni niewolnikami, 
lecz traktowano ich jak kolonistów. Że ich używano 
do robót publicznych, które się nigdy nie kończyły— 
na to są dowody i w piśmie i w obrazach, ale że 
Izraelici piastowali nawet urzędy dość wysokie za 
drugiego państwa assyryjskiego, świadczą o tern po­
siadane przez nas kontrakty.

Za czasów starobabilońskich niewolnicy biali 
byli cenieni najwięcej, tak np. za Ammi-Zadoka IV 
następcy Hamurabiego, „biali niewolnicy kurdystań- 
scy” byli sprzedawani za 1 homera ’) i 24Уз Tta oli-

*) H o m e r = 6 0  k a .
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wy, t. j. za 20 szekelów. Stary kodeks sumirski brał 
pod swoją opiekę niewolników, zaznaczając, że ży­
ciem ich nie może się rozporządzać właściciel abso­
lutnie i płaci karę, gdy krzywdzi na zdrowiu niewol­
nika. Posiadamy sporo kontraktów, z których widać, 
że panowie oddawali niewolników na lat kilka do 
nauki rzemiosła, za którą płacili wynagrodzenie umó­
wione, chociaż nie brakło i takich niewolników, któ-

^ydzi niewolnicy dźwigają kamienie-

Tzy uczyli się rzemiosła na własną rękę. Niewolnik 
mógł także gromadzić kapitał dla siebie, obracać nim, 
a następnie, gdy już był dość bogatym, pożyczać pie­
niędzy swemu panu lub nawet zapłacić za swoją 
wolność. Z tablic kontraktowych widzimy, że nie­
wolnicy handlują zbożem, czosnkiem i t. d., a nawet
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i lichwę uprawiają. W jeduym z kontraktów niewol­
nik pożycza od firmy Egibi 14 maneh i 49 szekelów, 
t. j. około 700 rubli; w innym niewolnik pożycza 
znaczną ilość zboża i 12 szekelów srebra dwu oso­
bom; w innym znów kontrakcie czytamy:

„ D w ie  m an eh  sreb ra  K urru la , n ie w o ln ik  U sta n n ie g o , g u ­
b ern a to ra  B a b ilo n u , p o ż y c z a  M erod ach su m ib n iem u , s y n o w i S u li, 
s y n a  E p e s ilu . D o m  te g o  o s ta tn ie g o  b ę d z ie  K urru li z a b e z p ie c z e ­
n iem . N ik t in n y  n ie  m o ż e  m ieć  d o  n ie g o  p ie r w s z e ń s tw a .“

Tu następują podpisy pięciu świadków wolnych 
i data w Babilonie 3-go roku panowania Daryusza.— 
Pomimo tych przywilejów, niewolnik babiloński mógł 
stanowić posag niewiasty, być oddanym za dług lub 
za procent, a nawet mógł być zastawionym i wyna­
jętym przez swego pana.—Przytoczę w całości jednę 
sprawę sądową w kwestyi sprzedaży niawolnika 
„świadczącą — słowa Sayce’a — że uczciwość nie za­
wsze panowała w handlowym świecie Babilonii nawet 
wśród dam.”

„B elitlitu  z e z n a ła  p rzed  s ę d z ia m i k r ó la  B a b ilo n u , N a b o n i-  
d u sa : W  m ie s ią c u  A b , w  rok u  p ie r w s z y m  k r ó la  N e rg a l-sz a r ez e -  
ra, sp r ze d a ła m  s w e g o  n ie w o ln ik a  B a zu zu  z a  4 5  s z e k e ló w  sreb ra  
N e b o a k id d in o w i, p o to m k o w i E g ib ie g o , k tó ry  u trzy m u ją c , ż e  ja  m u  
w  te n  s p o s ó b  d łu g  w y p ła c a m , n ie  z a p ła c ił  m i n a le ż n o ś c i .  S ę ­
d z io w ie  w y s łu c h a li  sk a r g i i p o le c ili s ta w ić  s ię  w  są d z ie  o sk a r ­
ż o n e m u . N e b o a k id d in , p r z e d s t a w iw s z y  k o n tra k t, z a w a r ty  z  B e­
lit litu , d o w ió d ł ,  ż e  o n a  p ien ią d ze  o tr z y m a ła  i p r z e k o n a ł s ę d z ió w .  
P ró cz  te g o  Z ir ia , N e b o su m lis ir  i E d illu  z ło ż y l i  s ę d z io m  d o w o d y ,  
ż e  m atk a  ich  B elitlitu  sreb ro  o d e b r a ła . S ę d z io w ie  p o  n a ra d z ie  
s k a z a li  B eltlitu  n a  z a p ła c e n ie  5 5  s z e k e ló w  k a ry , n a jw y ż s z e j ,  ja k a  
w y m ie r z a n a  b y ć  m o g ła , i o d d a li ją  (tę  karę) N e b o a k id d in o w i.“

Niewolnik mógł świadczyć w sądzie, mógł być 
stroną w procesie ze swoim panem, a nawet mógł 
kupić dla siebie niewolnika. W Assyryi dola niewol­
ników była znacznie cięższa niż w Babilonii; w obu
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tych krajach cechowano go przy kupnie na wypadek 
ucieczki, z której niewolnik korzystał, gdy był po 
barbarzyńsku traktowany.

XIV.

Dwie zasady walczyły o uznanie w babilońskiein 
życiu rodzinnem: patryarchalna i matryarchalna. Bo­
gini była tu równa bogowi, niewiasta więc stała pod 
względem praw bez mała na poziomie równym z męż­
czyzną, a w czasach starożytnych spotykamy nawet 
jednę królowę panującą, Ellat-Gula.

Kobieta babilońska mogła w imieniu własnem 
wejść do spółki z innemi, kupować, sprzedawać, wy­
najmować, pożyczać, mogła skarżyć przed sądem 
i świadczyć, mogła nawet zapisać swą własność całą 
podług swej woli. W jednym z dokumentów z epoki 
Abrahama czytamy, że mąż darował żonie swej nie­
wolnicę, która wraz z dziećmi miała być wyłączną 
własnością żony nawet w razie rozwodu lub śmierci. 
Prawo kobiety rozporządzania własnością swoją bez 
kontroli męża, stwierdzają liczne kontrakty z różnych 
epok.

Za panowania Nebokinabla w 11 w. przed Chr, 
jakiś jegomość zapisuje pole naprzód córce, potem 
siostrze. W r. 555 przed Cbr. ojciec przekazuje ca­
łą swą własność córce, z zastrzeżeniem, że będzie do 
końca życia dostarczała ojcu środków do życia. 
W kilka lat potem spotykamy w kontrakcie kobietę 
imieniem Nubta, która, oddając niewolnika swego do 
rzemiosła na lat 5, obowiązuje się dawać mu odzież 
i po półtory kwarty pożywienia dziennie. Za Nebo- 
nidusa wdowa po fabrykancie, wobec roszczeń do 
spadku ze strony rzekomych sukcesorów, udowodni-
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ła przed sądem, że po wyjściu za mąż prowadziła 
z nim handel do spółki i że dom, będący w sporze 
kupiony był za część jej posagu, W Assyryi kobie­
ta miała te same prawa i przywileje, a nawet mo­
gła piastować urzędy, jak to widać z kontraktów ku­
pna i sprzedaży, w których spotykamy kobiety na 
stanowiskach prefektów miasta.

Posag był własnością żony absolutną, a więc 
zabezpieczony przed wyzyskiem męża. W razie roz­
wodu posag przechodził całkowicie do żony, która al­
bo wracała pod dach ojca, albo też żyła samodziel­
nie. Jeżeli zaś nie miała posagu, a mąż zażądał 
rozwodu, musiał zapłacić żonie pewną kwotę. Posag 
wypłacał nie narzeczony, jak u Izraelitów i innych 
ludów semickich, lecz ojciec narzeczonej, lub gdy ten 
nie żył, matka, a nawet bracia. Wszelako mamy 
kontrakt, mocą którego Babilonka była sprzedana przez 
ojca i braci damie egipskiej, Nitokris, która kupiła ją 
na żonę dla swego syna. Oto przekład podług Op- 
perta:

, D z ie w ic a  T a v a t-H a s in a , c ó rk a  N a b u r ik ti-u su r a , n a b y ta  
z o s ta ła  p r z e z  N ito k r is  z a  16  d rach m  sre b r a  d la  S ih y , k tó ry  ją  
p o jm ie  z a  ż o n ę .  C en a  o s ta te c z n ie  u s ta lo n a . G d y b y  k to ś  k ie d y ­
k o lw ie k  s ta n ą ł p rzed em n ą , s ę d z ią ,  lu b  w e z w a ł  m n ie , c z y  to  N a-  
b u -rk iti u su r , c z y  s y n o w ie  j e g o ,  lu b  w n u k o w ie ,  lu b  ic h  b rac ia , 
lu b  s y n o w ie  ich  b raci, lu b  ich  p r z e d s ta w ic ie le , lu b  k to k o lw ie k  
z  ty c h , k tó r z y  o d w o ła l ib y  s ię  d o  m n ie  o  u n ie w a ż n ie n ie  k o n tra ­
ktu  z  N ito k r is , z  je j s y n a m i lu b  je j w n u k a m i, z a p ła c i 10 m in  
sr e b r a .“ ’

O zupełnej samodzielności niewiast babilońskich 
w rozporządzaniu majątkiem swoim przekonywa kon­
trakt następujący:

„ B u n a n itu , c ó rk a  H a r iz a sa , p r z e d s ta w iła  s ę d z io m  N a b o n i-  
d u sa , k r ó la  B a b ilo n u , c o  n a stęp u je: B in a d d a n a ta n , s y n  N ik b a ta sa ,  
p o ją ł m n ie z a  ż o n ę .  O trzy m a ł 3  m a n ch  sreb ra  w  p o s a g u  i u r o ­
d z iła m  m u c ó rk ę. Ja  i B in a d d u n a ta n , m ój m ą ż , p r o w a d z ą c  h a n ­
d e l tem i p in ię d z m i p o s a g o w e m i, n a b y liśm y  z a  9V$ m a n eh  sreb ra , 
w r a z  z  p o ż y c z o n e m i 2*/г m an eh  sreb ra  od  Id d in -m ard u k a , s y n a
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B a z y ,  s y n a  N u rsin a , 8  k an  z iem i z  r o z w a lo n y m  n a  niej d o m em ,  
k tó ra  b y ła  c z ę ś c ią  d u że j p o s ia d ło ś c i  w  B o rs ip p ie . A k t w  ty m  
p r zed m io c ie  p o d p is a liśm y  w s p ó ln ie  4  rok u  k ró la  N a b o n id u s a  
w  B a b ilo n ie . P o n ie w a ż  ty m  s p o s o b e m  p o s a g  m ój b y ł w  ręk ach  
m ę ż a  B in a d d a n a ta n a ; p rzeto  p r o s iła m  g o  o  z w r o t  i o n , w  d o ­
b r o c i s w e g o  ser c a , z a p is a ł  m i z  te g o  p o w o d u  p od  p ie c z ęc ią  s w o ­
j ą  n a  p r z y sz łe  c z a s y  8 k an  z iem i i d o m  w  B o rs ip p ie , d o d a ją c  d o  
te g o  d o k u m en t n a stęp u ją cy : 2V j m an ch  sreb ra , B in ad d u n atan  i B una- 
n itu  z a  z g o d ą  w z a je m n ą  p o ż y c z y l i  od  Id d in m ard u k a  i w  cen ie  k u p n a  
z a  d o m  ten  w y p ła c ili .  D o k u m e n t ten  o p a tr z y ł p ie c z ę c ią  i k lą tw ą  
b o g ó w  w ie lk ic h . R oku 5 -g o  k ró la  N a b o n id u sa  j a  i B in a d d u n a  
ta n , m ą ż  m ój, w z ią w s z y  B in a d d u n a m a ra  z a  z ię c ia , s p o r z ą d z il iśm y  
a k t o d p o w ie d n i, p r z e z n a c z a ją c  có rce  n a s z e j  N u b c ie , ty tu łem  p o ­
s a g u  2 m an ch  10 s z e k e ló w  sreb ra  i u r z ą d z en ie  d o m u . T y m c z a ­
s e m  m ą ż  m ój u m arł i w sk u te k  te g o  A k a b llu , s y n  m eg o  te ś c ia ,  
p o ło ż y ł  a r e sz t  na  d o m u  i n a  tern w s z y s tk ie m , c o  m i m ą ż  z a p i­
s a ł  i o p ie c z ę to w a ł,  a  n a w e t n a  n ie w o ln ic y  N a b u n u r ilu , k tórą , z a  
p o śr ed n ic tw e m  N a b u a ch id d in a  k u p iliśm y  z a  g o tó w k ę . P r z e d sta ­
w iła m  w a m  rze c z  c a łą , o s ą d ź c ie  teraz.

S ę d z io w ie  p o  w y s łu c h a n iu  s p r a w y  i z b a d a n iu  ta b lic , o ra z  
d o k u m e n tó w , p r z e d s ta w io n y c h  p r z ez  B u n a n itu , o d m ó w ili  A k a b i-  
lo w i w s z e lk ie g o  p r a w a  ta k  d o  d o m u  w  B o rs ip ie , k tó ry  z a p is a n y  
b y ł  B u n an itu , ja k o  z w r o t  s u m y  p o s a g o w e j ,  ja k o  te ż  i d o  n ie w o l­
n ic y ,  k tóra  k u p io n a  b y ła  d o  s p ó łk i z  m ężem  z a  g o tó w k ę , ja k  
i w  o g ó le  d o  w s z y s tk ie g o ,  c o  b y ła  w ła s n o ś c ią  B in a d d u n a ta n a . 
B u n an ita  i B in ad d u am ara , n a  p o d s ta w ie  d o k u m e n tó w  s w o ic h , s ą  
p o s ia d a c z a m i p r a w n e m i. Id d im ard u k  o tr z y m u je  2 ’/а m an eh  sre ­
b ra , k tóre  w  c en ie  k u p n a  d o m u  b y ły  z a w a r te , i u w a ż a  s ię  z a  
z a d o w o lo n e g o . N a  p r z y s z ło ś ć  B u n an itu  z a p isu je  s w ó j  p o s a g ,  
o p r ó c z  m ajątk u  w ła s n e g o , a  ta k że  n ie w o ln ic ę  s w e j  c ó rce  N u b ta , 
z g o d n ie  z  ż y c z e n ie m  o jc a .“

Tu następują podpisy 6-u sędziów i dwu pisa- 
rzów, oraz data.

Gdy mąż umiera, a wdowa wychodzi za mąż, 
swój posag dawniejszy zabiera z sobą, a w takim 
wypadku dzieci z pierwszego małżeństwa dziedziczą 
2/3, z 2-0 zaś Уз część tego posagu. Toż samo się 
działo, gdy wdowiec wszedł w związek powtórny. 
Z równą swobodą kobieta rozporządzała pieniędzmi 
zarobionemi, lub majątkiem, który spadł na nią 
w drodze dziedzictwa, albo daru. Stare prawo sumir- 
skie orzekało, że gdy mąż porzucił żonę, podlegał 
karze małej, gdy zaś żona rzuciła męża, skazywano



155

ją na śmierć. Gdy żona sprzeniewierzyła się mężo­
wi—była topiona; gdy mąż zdradził żonę, mógł się 
od niej oswobodzić przez zapłacenie jednej maneh 
srebra. Mamy z czasów Nebukadnezara kontrakt, 
w którym zastrzeżono, że gdyby Neboakiddin, wcho­
dzący w związek małżeństwa ze śpiewaczką, porzu­
cił ją i ożenił się z inną, zapłaci jej 6 maneh, gdy­
by zaś ona zdradziła go, ulegnie śmierci „od miecza 
żelaznego.” Szło tu zapewne o konkubinę, niewiastę 
lekkich obyczajów, chociaż tego rodzaju umowy, ale 
zabezpieczające tylko pannę, zawierane były i z ro­
dzicami. Jakiś Dagilili, zaślubiając córkę pani Ka­
ma, zapłacił za nią matce 1 '/., maneh srebra i nie­
wolnicę wartości V-2 maneh, przy zobowiązaniu, że 
gdyby zaślubił inną kobietę, zapłaci pierwszej jednę 
maneh i odeśle córkę do matki. W tym wypadku 
mąż kupił żonę od matki, która zamiast dać posag 
przyjęła pieniądze, wbrew powszechnemu zwyczajowi, 
zapewne z powodu ubóstwa. Ceremonia rozwodu za­
sadzała się na takich tylko frazesach: „Ty nie jesteś 
moją żoną” i „Ty nie jesteś moim mężem!” Wielo- 
żeństwo, jakkolwiek w zasadzie dozwolone, było bar­
dzo rzadkie i prawo dążyło ciągle do zupełnego znie­
sienia poligamii, która przy Wysokiem stanowisku ma­
tki w rodzinie swojej i równości żony z mężem nie 
miała racyi bytu. Zarówno wdowa, jak i rozwódka, 
mogły powtórnie wyjść za mąż.

Ceremonia małżeństwa była aktem zarówno re­
ligijnym, jak cywilnym, ale małżeństwo było ważne 
wobec prawa dopiero po zawarciu kontraktu urzędo­
wego. Obrząd religijny w czasach dawnych zasadzał 
się na ceremonii następującej: Ci, którzy z urzędu 
uczestniczyli przy akcie kładli swe ręce i nogi na rę­
kach i nogach narzeczonego, gdy narzeczona kładła 
na jego ramieniu swą głowę, poczem on mówił tak 
do niej: „Złoto i srebro wypełni twe łono; jesteś mą 
żoną, jam twoim mężem. Jak owoc w sadzie, chcę 
ci dać potomka.” Potem następowała ceremonia wią-
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zania sandałów na nogach młodej pary i wręczania 
im „mieszka do srebra i złota”, który zapewne sym­
bolizował posag. W czasach późniejszych ceremonia 
ta była ograniczona do łączenia rąk narzeczonych.

Dzieci bez względu na płeć dziedziczyły jedna­
kowo po rodzicach, którzy mogli w testamencie, bar­
dzo w Babilonii i Assyryi rozpowszechnionym, wyra­
zić swą wolę ostatnią. Tak np. król Sennaherib przed­
stawił testament, w którym synowi młodszemu, Esar- 
haddonowi, uczynił zapis specyalny. Oto jak brzmi 
ten dokument:

„ P ierśc io n k i z ło te ,  k o ś ć  s ło n io w ą , c z a s z e  z ło te , p ó łm isk i  
n a s z y jn ik i, w s z y s tk ie  te  p r z ed m io ty  cen n e  c a łk o w ic ie , j a k  r ó ­
w n ie ż  tr z y  g a tu n k i k am ien i d ro g ich , w a g i  D /a  m a n eh  i 2*/a s z e -  
k e ló w  z a p is u ję  E s a r h a d d o n o w i, s y n o w i  s w e m u , k tó ry  n o s i  p r z y ­
d o m ek  A ssu r -e til-k in -p a l, z  u m ie s z c z e n ie m  ich  w  d o m u  A m u k a .“

Zarówno mężczyzna, jak i kobieta, mieli prawo 
adoptowania cudzego dziecka tak dobrze wolnego, 
jak niewolnika.

Po przyjściu na świat dziecko przechodziło pod 
opiekę „mamki, której zapewniano na trzy lata chleb, 
pożywienie, koszulę i odzież.” Jednocześnie nadawa­
no mu imię, co stanowiło trudność niemałą, gdyż 
Babilończycy przesądni wierzyli w imiona złe i dobre, 
szczęśliwe i nieszczęśliwe. Ztąd też i długość imion, 
w które, zwłaszcza u klas wyższych, wtłaczano imio­
na bóstw opiekuńczych. Chłopca bardzo wcześnie od­
dawano do szkoły, gdzie oprócz strzelania z łuku 
i cwiczeii gimnastycznych, uczył się głównie czytać 
i pisać, co przy systemie klinowym nie było rzeczą 
tak łatwą i wymagało długich lat pracy. Że dzie­
wczynki uczono czytania i pisania, świadczą ich listy, 
które do nas doszły, i listy pisane do nich. Dodać 
potrzeba, że uczeń znać musiał nie tylko swój język 
ojczysty, lecz także i sumiro-akkadzki, a nawet do pe­
wnego stopnia i aramejski, który pierwotnie był na 
wschodzie językiem handlu. Oprócz języka, uczono
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chronologii i historyi, geografii,, prawa, matematyki, 
historyi naturalnej, astronomii, astrologii i teologii. 
Szkoły istniały, zdaje się, przy bibliotekach, otwartych 
dla publiczności. W czasach późniejszych zakładano 
i wszechnice tak np. w Borzipie słynęła szkoła me­
dyczna, W Assyryi kształciły się przeważnie klasy 
wyższe, a czytanie i pisanie było daleko mniej roz­
powszechnione niż w Babilonii, gdzie naukę wogóle 
bardzo ceniono.

XV.

Że w państwie tak handlowem i przemysłowem, 
jak Babilonia, prawodawstwo musiało mieć znaczenie 
pierwszorzędne, to wynika z natury rzeczy. Kontra­
kty kupna, sprzedaży, najmu, pożyczek były na po­
rządku dziennym od czasów najdawniejszych i tych 
też dokumentów posiadamy stosunkowo najwięcej. 
Prawodawstwo babilońskie było bardzo stare. Do 
najdawniejszych ksiąg prawnych zaliczyć trzeba ro­
dzaj przepisów moralno - politycznych, przypisywanych 
bogu kultury Ea; podajemy początek w ich p rze ja ­
dzie podług Sayce’a:

„G d y  k r ó l rzą d z i n ie z g o d n ie  z  p r a w e m  —  lu d  m arn ie je , 
a  kraj s ię  w y lu d n ia . G d y  k r ó l n ie  r z ą d z i k ra jem  w e d łu g  p r a ­
w a — b ó g  E a , k ró l p r z e z n a c z e ń , z m ie n ia  l o s  j e g o  i k o m u  in n em u  
r z ą d y  p o w ie r za ;  g d y  z a ś  s to s u je  p r a w o  n ie  p o d łu g  ż y c z e ń  s w y c h  
d o s to jn ik ó w , b ę d z ie  ż y ł  d łu g o . G d y  k ró l n ie  r zą d z i z g o d n ie  z e  
s ta tu ta m i —  p a ń s tw o  j e g o  u le g n ie  n a ja z d o w i;  a le  g d y  s p r a w u je  
s w e  r zą d y  p o d łu g  k s ią g  p r a w a , b ę d z ie  w id z ia ł  u le g ło ś ć  s w e g o  
k ra ju . G d y  k ró l r z ą d z i z g o d n ie  z  p r z e p isa m i b o g a  E a , to  w ie l ­
c y  b o g o w ie  d a ją  m u  r zą d y  tr w a łe  i s ła w ę  s p r a w ie d liw o ś c i .  G d y  

j e d n e g o  o b y w a te la  S ip p a r y  b ić  d o z w a la  i o d d a je  g o  d ru g iem u ,  
j a k  n ie w o ln ik a , w ó w c z a s  b ó g  s ło ń c a , k tó ry  r z ą d z i n ieb em  i z ie ­
m ią , u s ta n a w ia  in n e g o  s ę d z ie g o  w  k raju , m ia n u ją c  k s ię c ia  sp r a ­
w ie d liw e g o  i s ę d z ie g o  s p r a w ie d liw e g o  w  m ie js c e  n ie s p r a w ie d li-
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w y c h . G d y  o b y w a te le  m ia s ta  N ip p u ru  s ta w ią  s ię  d o  n ie g o  d o  
s ą d u , a  o n , w z ią w s z y  p o d a rk i, b ić  ich  p o z w a la — b ó g  B el, p an  
ś w ia ta ,  s p r o w a d z a  p r z ec iw k o  n ie m u  w r o g a  o b c e g o , k tó ry  w o js k o  
j e g o  z n iw e c z y , a  o n , k s ią ż ę ,  w r a z  z  w o d z a m i s w y m i w  s p o s ó b  
h a n ieb n y  p ó jd z ie  w  k a jd a n y . J e ż e li o b y w a te le  b a b ilo ń s c y  sre ­
b ro  p r z y n o s z ą  i p r z e k u p s tw o  u p ra w ia ją , a  s ę d z ia  p r z y z n a  im  
p ie r w s z e ń s tw o  i  b ę d z ie  d la  n ich  p r z y ja z n y — H e r o d a c h , p a n  n ie ­
b a  i  z ie m i, o d d a  n ad  n im  p r z e w a g ę  w r o g o m  je g o  i  w y d a  im  
m ien ie  j e g o  i sk a r b y  i  t. d .“

Ze starych ksiąg sumirskięh zachowała się mię­
dzy innemi, jedna tablica o 18 paragrafach, która 
wraz z przekładem assyryjskim stanowiła króciutki 
podręcznik prawny. Oto wyjątki z niej podług 
Sayce’a:

„N ik t n ie  m a w y p ie r a ć  s ię  o jc a  s w e g o  i m atk i s w o je j .  
G d y s y n  rzek n ie  d o  o jca: n ie  j e s te ś  o jcem  m oim , u le g n ie  o b c ię ­
c iu  w ło s ó w ,  k a jd a n o m  i sp r ze d a n iu  G d y s y n  p o w ie  d o  m atki: 
n ie  je s te ś  m atk ą  m o ją , u le g n ie  o b c ię c iu  w ło s ó w  i b ę d z ie  z a m k n ię ­
ty  w  d o m u  p o p r a w y . G d y  o jc ie c  rzek n ie  d o  sy n a : n ie  j e s te ś  s y ­
n em  m oim , b ę d z ie  u w ię z io n y  w  d o m u  i w  m u ro w a ń c u . G d y  
m atk a  p o w ie  s y n o w i:  n ie  j e s te ś  m y m  sy n e m , b ęd z ie  u w ię z io n a  
w  d o m u  i w ła s n o ś c i .  G d y  ż o n a  n ie w ie r n a  p o w ie  m ę ż o w i: n ie  
j e s te ś  m a łż o n k ie m  m oim , b ę d z ie  w r z u c o n a  d o  rzek i. G d y  m ą ż  
rzek n ie  d o  ż o n y : n ie  j e s t e ś  ż o n ą  m oją , z a p ła c i Vj rnaneh sreb ra . 
G d y p an  z a b ija  n ie w o ln ik a , kraje g o  n a  k a w a łk i, k r z y w d z i j e g o  
d z ie c i,  w y p ę d z a  z  kraju  lu b  k a le c z y , te g o  ręk a  p o w in n a  co­
d z ie n n ie , a ż  d o  w y n a g r o d z e n ia  k r z y w d y , d a w a ć  p o  p ó ł  m iary  
z b o ż a .“

Sędziowie byli mianowani przez króla i działali 
w miejscu swego urzędowania. Sąd składał się 
z 4 lub 5 członków pod przewodnictwem prezesa; po 
rozstrzygnięciu sprawy wszyscy sędziowie podpisy­
wali wyrok. Skarżący i oskarżony bronili sami swej 
sprawy, którą wprowadzał pisarz trybunału, a świad­
kowie byli badani pod przysięgą w imię bogów i kró­
la. Do każdej sprawy sędziów specyalnie wyznacza­
no, a lista ich okazuje, że mógł byó sędzią zarówno 
gubernator cywilny, jak i kapłan. Do kar lżejszych 
za występki i przewinienia należały rózgi i więzienie 
ścisłe lub swobodniejsze, w którem jednak nigdy ża-
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dnych tortur nie stosowano. Uwięziony mógł uzyskać 
swobodę za kaucyą, która była składana wobec świad­
ków przy spisaniu odpowiedniego dokumentu. Wię­
zienie nazywało się bit-kare, t. j. „Dom Murów.” 
(Tę samą nazwę nosił spichlerz państwowy, z którego 
wojsko i urzędnicy pobierali część wynagrodzenia 
swego w naturze). Za ciężkie występki karano śmier­
cią. Że istniały w Babilonii także i sądy polubowne, 
mamy tego dowody w dokumentach, z których jeden, 
jako bardzo ciekawy, przytaczam w całości:

„ Z in in an a  i T r ib a s in  m ie li s p ó r  p r a w n y ; d la  r o z s tr z y g n ię ­
c ia  g o  w y b r a li  s ę d z ie g o  i w e s z l i  d o  ś w ią ty n i  S a m a sa . T u  z a ­
p a d ł w y r o k : n ie w o ln ik  L u ssa m a r  S a m a s  i n ie w o ln ic a  L is l im a  n a ­
le ż ą  d o  T r ib a sin a ; n ie w o ln ik  I p sn a n  i n ie w o ln ic a  Ila m a n n a  L a m a z i 
n a le ż ą  d o  Z in in a n y . W  ś w ią ty n i  S a m a s a  i w  św d ątyn i S in a  
o g ło s z o n e  z o s t a ło  p o s ta n o w ie n ie :  b ra t z  bratem  k o c h a ć  s ię  p o ­
w in n i; b ra t z  b ra tem  n ie  p o w in n i s ię  k łó c ić  i sp iera ć; g d y  id z ie
0  m ajątek , b ra t w z g lę d e m  b rata  p o w in ie n  b y ć  w ie lk o d u s z n y , n ie
z a ś  c h c ie ć  sa m e m u  w s z y s tk o  z a g a r n ą ć . W  im ię  b o g ó w  U ru , S a ­
m a sa , M ard u k a , S a r k im o n a sa  i k r ó la  H am m u rab i p r z y s ię g ły  o b ie  
s tr o n y .” P o  p o d p is a c h  ś w ia d k ó w  c zy ta m y : „ D o k u m en t p o w y ż ­
s z y  ś w ia d k o w ie  o p a tr z y li  p ie c z ęc ia m i w  m ie s ią c u  A d ar, w  ro k u , 
w  k tó ry m  k ró l H am m u rab i p r z y o z d o b ił  b o g ó w  A n u , A n u n T
1 N a n a .”

Talbot przełożył ciekawy dokument samoobrony 
urzędnika, który dzięki nieporozumieniu, czy denun- 
cyacyi, oskarżony o nielojalność względem króla 
i o porwanie dziewczyny, wtrącony został do więzie­
nia. Oto ów dokument:

„ D o  k ró la , p a n a  s w e g o ,  s łu g a  N eb o -b a la tzu -ik b i. O b y  N e- 
b o  i M ard uk b y li  p r z y ja ź n i k r ó lo w i, p a n u  m em u  —  i o b y  b ó g ,  
k tó r y  je s t  g ło w ą  n ie b a  i z ie m i, p r z e d łu ż y ł j e g o  ż y c ie ! C z y ż  n ie  
b ła g a łe m  k ró la  s w e g o  raz  i d w a  r a zy ?  a  n ik t m i n ie  p r z y s ła ł  
w ia d o m o śc i?  C z y ż  o d w r ó c iło  s ię  od em n ie  o b lic z e  k ró la?  c z y ż  
p o p ełn iłe m  ja k ą  z b ro d n ię  p r z ec iw  k r ó lo w i,  p a n u  sw e m u ?  N iel 
Z b rod n i ża d n e j p r z e c iw  k r ó lo w i s w e m u  n ie  p o p e łn iłe m ! . . G d y  
ś w ia d k o w ie  w ia r o g c d n i z eb ra li s ię  i j a  s tw ie rd z iłem  s w ą  w ie r ­
n o ś ć  k r ó lo w i p rzed  są d e m , ja k iś  c z ło w ie k , m ój o s k a r ż y c ie l ,  w y ­
to c z y ł  m i s p r a w ę  k ry m in a ln ą , n a ło ż y ł  w ię z y  n a  ręce  m oje  i rzek i:  
W o b e c  lu d u  c a łe g o ,  k tó ry  tu  j e s t  z g r o m a d z o n y , a r esz tu ję  c ię , ja -



к о  w ię ź n ia  p a n a  m eg o  i k ró la . C a ły  ten  d z ie ń  p r z e leż a łe m  tw a ­
rzą  n a  łó ż k u . Ż o łn ie r ze , k tó r z y  p r z e c h o d z ili k o ło  m n ie, n ie  d a li  
p o ż y w ie n ia  ż a d n e g o  d la  u s t  m o ich , w ię c  g łó d  i s a m o tn o ś ć  s p a ­
d ły  n a  m n ie. G d y  n a d sz e d ł w ie c z ó r , p o d n io s łe m  s ię  i u k r y w s z y  
w ię z y ,  p r z esz ed łe m  w o b e c  s tr a ż y , k tórą  k ró l, p an  m ó j, p o s ta w ił  
d la  s tr z e ż e n ia  te g o  m ie jsc a . J ak  b y łe m  o s w o b o d z o n y ,  c h c ę  te ­
ra z  k r ó lo w i o p o w ie d z ie ć . K ilk u  ż o łn ie r z y ,  n ie z n a n y c h  m i, p r z y ­
s z ło  tam  i z d ję li z e  m n ie  w ię z y  k r ó le w sk ie , m ó w ią c  p r z ec iw  
k r ó lo w i z łe  s ło w a  (k ró l m n ie  z r o z u m ie ). N a  d w a  d n i, z a  p ie ­
n ią d ze , d la  p o d tr z y m a n ia  ż y c ia  m e g o , p r z y n ie ś l i  m i p o ż y w ie n ie ,  
w y g ła s z a j ą c  p r z e c iw  k r ó lo w i, p a n u  m em u , s ło w a  p r ó ż n e  s z a c u n ­
k u , k tóre , ja k o  n ie p r z y z w o ite , n ie  m o g ą  b y ć  k r ó lo w i p o w tó r z o ­
n e . ..  P ró cz  te g o . ja k iś  n ę d z n ik  z S u m iru , k tó re g o  n ig d y  n ie  z n a ­
łe m , u w ió d ł có rk ę  B a b ilo ń c z y k a , s y n a  k a p ła n a  s ło ń c a ...  D z ie w ­
c z y n ę  p o r w a n o , le c z  ja k  o n a  d o m  o p u śc iła  —  n ie  w ie m , n ie  s ły ­
s z a łe m , w c a le  n ie  w ie d z ia łe m , k to  j ą  p o r w a ł. . .  O M ard uku , k to ­
k o lw ie k  u k ry ł je j u c ie c z k ę — j a  o  tern ż a d n e j n ie  o tr z y m a łe m  w ia ­
d o m o śc i, le c z  o  p a n ie  k r ó ló w , ja  d o ło ż ę  w s z e lk ic h  s ta r a ń , ż e b y  
o d s z u k a ć  m ie jsc e  jej p o b y tu . M artinu (s ę d z ia )  u m o r z y ł o s k a r ż e ­
n ie  k ry m in a ln e , le c z  ja b y m  p r a g n ą ł z  c a łe g o  ser c a , ż e b y  k ró l 
s a m  b y ł  s ę d z ią  ca łe j m ojej r o d z in y .”

List powyższy do króla wprowadza nas w dzie­
dzinę assyryologii bardzo bogatą, a mianowicie w sfe­
rę korespondencyj, zarówno rządowych, jak prywa­
tnych. Korespondencya—pisze Pinches—jest gałęzią 
literatury babilońsko-assyryjskiej bardzo ciekawą; nie 
tylko bowiem daje nam możność poznania, jak myślał 
i jak się wyrażał śmiertelnik zwykły, jakie prowadził 
intrygi, czem się cieszył lub smucił; ale także dostar­
cza nam wiele materyału cennego do historyi, religii, 
zwyczajów i obyczajów. Korespondencya ta nie mniej­
szą ma też wartość i dla filologa, który tu spotyka 
się ze zwrotami języka specyalnemi i z rozmaitością 
stylów pouczającą. Zbiór tych listów, bardzo obfity, 
ze wszystkich stron państwa, świadczy korzystnie 
o doskonałym systemie komunikacyj pomiędzy stolicą 
a prowincyą. Treść tych raportów i listów, pisanych 
bądź do króla, bądź do osób prywatnych, najrozmait­
sza: od komplementów zwykłych i powinszowań, do 
odezw królewskich, od próśb o łaskę—do odpowiedzi 
na kwestye astrologiczne, filologiczne i medyczne. Li-
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sty takie pisano bądź na papyrusie, bądź też na 
tabliczkach podługowatych z gliny palonej, które prze­
syłane były w razie ważności w odpowiednich koper­
tach z gliny, zaadresowanych i zapieczętowanych cy­
lindrem adresanta. — Naturalnie, do kategoryi listów 
zaliczamy także i depesze, które różnią się od listów 
tylko krótkością i wyrażeniami niezwykłemi. Tabli­
czki znalezione w Tello świadczą, że poczta rozwoziła 
listy już za czasów Sargona I, a z wykopalisk w Tel- 
el-Amarna mamy dowody, że już na 15 wieków przed 
Chr. poczta była zorganizowana prawidłowo na całym 
wschodzie od brzegów Eufratu do Nilu; że monarcho­
wie Egiptu, Babilonii i Assyryi pisywali do siebie 
bardzo często, oraz że język babiloński był językiem 
dyplomacyi na wschodzie w owej epoce. W dobie 
króla Hammurabiego, współczesnego Abrahamowi, ko- 
respondencya listowna była już wielce rozpowsze­
chniona śród klasy narodu oświeceńszej. Jakoż po­
siadamy listy oryginalne tego króla i współczesnych 
mu Babilóńczyków. Dr. Scheil przełożył te dokumen­
ty. O ile listy, znalezione w Babilonii, stanowią prze­
ważnie korespondencyę osób prywatnych, o tyle zna­
lezione w bibliotece Niniwy były po większej części 
pisane do króla. Tych tylko listów, które odkrył 
Layard i przesiał do Anglii, skopiowanych przez prof. 
Harpera, zebrało się 1,575, Oto list Hammurabiego 
do wielkorządcy w Larsie, który skarżył się widocznie 
na jednego ze swoich dostojników:

.D o  S in -in d in n a m a  H am m u rab i m ó w i: C o s ię  ty c z y  te g o
u rzęd n ik a , k tó ry  p e łn i o p o rn ie  s w e  o b o w ią z k i ,  lo  n ie  n a k ła d a j n a  
n ie g o  p rac  n o w y c h , a le  z n ie w ó l g o  d o  sp e łn ie n ia  te g o , c o  u c z y ­
n ić  p o w in ie n , i u su ń  g o  z  p o d  w 'p ly w u  o s o b \' ,  k tó ra  n a  n ieg o  
o d d z ia ły w a .”

List pisany przed 40 z górą wiekami!,.. A te­
raz prywatny z tejże epoki:

L it. P o w b z . t. I. 11



162

„ D o  o jc a  s w e g o  tak  m ó w i Z im ri-E ram : O b y  b ó g  s ło ń c a
i M eto d a ch  o b d a r z y li c ię  d łu g iem  ż y c ie m . O b y  z d r o w ie  tw e , b y ło  
d ob re! P isz ę  d o  c ieb ie  z  z a p y ta n iem , ja k  s ię  m ie w a sz ;  p rzy ślij  
m i w ia d o m o ść  o  s w e m  z d r o w iu . J e ste m  teraz  w  D u r-S in ie  
p r z y  k a n a lt  B it-S ik ir. W  m ie jsc u , g d z ie  ż y ję ,  n ie  m a  n ic  d o  j e ­
d z e n ia . P ięc z ę tu ję  w ię c  i p r z e s y ła m  Ci s z e k e la  sre b r e m . Z a  
te  p ien ią d ze  p r z y ś lij  mi d o b ry c h  ry b  i  in n y ch  z a p a s ó w  d o  j e ­
d z e n ia .”

I jeszcze z tej 
właściciela:

samej epoki list dzierżawcy do

„ D o  p an a  s w e g o  m ó w i Ib gatu m , je g o  s łu g a ; J a k  to  pan  
m ój s ły s z a ł ,  w r ó g  za b ra ł m i w o ły .  J a k k o lw iek  n ig d y  przed tem  
n ie  p isa łe m  d o  C ieb ie , p a n ie  m ój, tera z  l is t  ten  p r z esy ła m . O pa  
n ie  m ój, p r z y ś lij  m i k r o w ę , p o ż y c z ę  5 s z e k e ló w  sreb ra  i p rzy -  
s z lę  p a n u  s w e m u .. .  C z y  p an  m ój n ie  b ę d z ie  s ię  g i i e w a ł  na  
m n ie  z a to , co  p o sy ła m ?  J a m  p a ń sk i s łu g a ; ż y c z e n ia  p a ń sk ie  s p e ł ­
n ia łem  ś c iś le ,  w ię c  p o c ie sz  m n ie  k ro w ą , k tórą  g d y  p an  m ój p r z y ­
ś le ,  b ę d z ie  w  U r u -B its u  s ła w io n y  na z a w s z e .  J eże li pan  m ój 
zec h c e  m i z ro b ić  tę  ła s k ę  i p r z y s ła ć  k r o w ę  z I li- ik isa m em , bra  
tern m o im , b ę d ę  p r a c o w a ł n ad  d o b y tk ie m  p a n a  m eg o  ja k  n a ju s i l­
n ie j, b y le b y  ty lk o  p r z y s ła ł m i krówkę.”

Listy z Tel el-Amarna wypełniają próżnię, jaka 
była do r. 1887 pomiędzy korespondencyą Hammura- 
biego a późniejszą, assyryjską Tiglat-Pilasera III i je­
go następców. Oto próbka korespondencyi dyploma­
tycznej (podług Zimmerna):

„ D o  N ip ch u rrir ija  (A n e n o f is a  IV ), k ró la  E gip tu , brat tw ó j  
B urrab u rias, k ró l B ab ilon ii.

M am  s ię  d o b rz e . T o b ie , d o m o w i tw e m u , ż o n o m  tw o im ,  
d z ie c io m , k r a jo w i, d o s to jn ik o m , k o n io m , w o z o m  tw o im  b od aj s ię  
d o b rz e  d z ia ło ! Od c z a s u , ja k  o jc o w ie  n a s i p r z v ja ż ń  z  s o b ą  z a ­
w a r li, s ta ra li s ię  w z a je m n ie  p r z e s y ła ć  s o b ie  p o d a ru n k i, n ie  w y ­
r a ża ją c  w z a m ia n  ż a d n y c h  ż ą d a ń . W ięc  te ż  brat m ój (A m en o fis)  
p r z y s ła ł m i d w ie  m an eh  z ło ta  w  p od a ru n k u . A le  p r z y ś lij  m i 
w ię ce j z ło ta , ty le  co  tw ó j o je iec , a  ju ż  co  najm niej p o ło w ę  te g o ,  
c o  tw ó j o jc iec! D la c z e g o ś  ty  p r z y s ła ł  ty lk o  d w ie  m in y? .... T e ­
r a z , g d y  p rz y ją łe m  n a  s ieb ie  z o b o w ią z a n ie  w z g lę d e m  . ś w ią ty n i  
i  ch cę  je  s p e łn ić  —  p r z y ś lij  mi d u ż o  z ło ta ! T y  z a ś  z a w s z e ,  ile ­
k ro ć  b ę d z ie sz  p o tr z e b o w a ł c z e g o  z k raju  m e g o , p r z y ś lij  p o s łó w ,  
ż e b y  ci to  p r z y w ie ź ć  m o g li .
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w  c z a s a c h  K u r ig a lza , o jc a  т е г о ,  K u n a ch e jcz y c y  p r z y s ła l i  
d o  n ie g o  p o s łó w  z o ś w ia d c z e n ie m : C h cem y  d o  K a n n isz a tu  c ią ­
g n ą ć , ż eb '/ n a ja zd  u c z y n ić ,  i d la te g o  p r a g n ie m y  D orozu m ieć  s ię  
z  to b ą . A łe  o jc ie c  m ój d a ł im  tak ą  o d p o w ie d ź :  Z an iech a j te­
g o — ja  m am  z  to b ą  w c h o d z ić  w  p o rozu m ien ie?  J e że li t y  s ta je s z  
s ię  w r o g iem  k r ó la  E g ip tu , b ra ta  m e g o , i c h c e s z  k o ja r z y ć  s ię  z  in ­
n y m i, to  m o ż e s z  b y ć  p e w n y , ż e  p r z y jd ę  d o  w a s  i sp lą d r u ję . T a k  
w ię c  r o d z ic  m ój p o  p o ro zu m ien iu  s ię  z e  m n ą , d la  w y g o d z e n ia  
ojcu  tw e m u , n ie  d a ł p o s łu c h u  w r o g o m . C z y ż  n ie  z a w ia d o m iłem  
c ię  l is to w n ie  o  ich  p la n ie  p rzez  o d d a n e g o  m i A ss y r y jc z y k a ?  C ze ­
m u o n i p o m im o  te g o  kraj tw ó j nap ad li?  J e że li te r a z  tr z y m a s z  
z e  m n ą  —  to  o n i o s ta ć  s ię  n ie  b ę d ą  m o g li i z n ó w  b ę d z ie s z  ich  
m ó g ł z  p u stem i w y p c h n ą ć  ręk am i. J ak o  p o d a ru n ek  p o s y ła m  ci 
tr z y  m in y  k r y s z ta łu  g ó r n e g o  i 1 0  z a p r z ę g ó w  n a  5 p o w o z ó w  
z  d r z e w a .”

Przytaczamy także z tej epoki list kobiety do 
króla, świadczący, że już na 15 w. przed Chr. nie­
wiasty babilońskie umiały się zajmować i polityką:

,D o  k ró la , p a n a  s w e g o ,  m ó w i s łu ż e b n ic a  j e g o ,  p roch  j e g o  
n ó g : D o  s tó p  k ró la , p a n a  swegr>, b o g o w ie  m o i, b o ż e  m ój s ło ń ­
c a , p ad am  s ied em  r a z y  p o  s ie d e m . N iech  k ró l, p a n  m ó ', u w o ln i  
s w ą  k ra in ę  z  rąk  B a d o w in a , a ż e b y  jej n ie  r a b o w a ł. M ia sto  Z a- 
fo n  z d o b y ł. Z a v iia d a m ia m  o  tern k ró la , p a n a  s w e g o ”

Królowie odbierali codziennie setki depesz i li­
stów od książąt obcych, od wodzów wojska, od gu­
bernatorów, od lekarzów naczelnych i od osób pry­
watnych. W jednym liście czytamy doniesienie o za­
burzeniach w Arabii, w innym, że „ukradziono 3 ta­
lenty złota najlepszego i 4 talenty nienajlepszego, 
które było przeznaczone na posąg króla i królowej.” 
„Oby król, pan mój—kończy autor listu—polecił sta­
nowczo astrologowi i astronomowi pałacowemu od­
szukanie tego złota.” Tu jakiś urzędnik zawiadamia 
o buncie w Karkemisz, inny zaś o schwytaniu lwów. 
„25 lwic — pisze raport — w klatkach oraz trzy lwy 
wyprawiono z Kalah, Niniwy i Dur Sarkinu. Nie od­
kryłem żadnej kotnej. Dziś rano rachunek został 
przesłany, o którym król, pan mój, wiadomość odbie 
rze.” W innym liście czytamy:
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,D o  k r ó la , s w e g o  p a n a , s łu g a  A ssu r -b a n i. P o z d r o w ie n ie  
k r ó lo w i, p a n u  m em u . A ssu rm u k in  p o le c ił  m i p r z e w ie ź ć  n a  s ta t­
kach  k o lo s a ln e g o  b y k a  i ch eru b in a  —  z k a m ien ia  S ta tk i n ie  s ą  
d o ś ć  s iln e  i n ie  g o to w e . A le  g d y b y  ja k iś  p o d a ru n ek  b y ł n am  
p r z y ja ź n ie  d a n y , to  m o ż e  p r ? e k o n a lib y śm y  s ię ,  ż e  s ta tk i s ą  g o ­
to w e  1 s p ły n ą  n a  r z e k ę .”

List ten, będący odpowiedzią na rozkaz króla, 
jest rzeczywiście bardzo wymowny. Król nawet za­
bawiał się taką kore.spondencyą:

„Co się  ty c z y  w in a , o  k tóre  k ró l, p a n  m ó j, p is a ł d o  m nie»  
to  s ą  d w a  h o m er y  d o  p r z e c h o w a n ia , a  ta k ż e  w ie lk a  o b f ito ś ć  o l i ­
w y  n a j le p s z e j .”

Л oto 
Johnston):

inny list podobnej treści (przełożył Dr,

,D o  k ró la , p a n a  s w o je g o , s łu d z y  (z a w ia d u ją c } ’' p iw n ica m i  
p a ła c o w e m i)  B e l- ik is a  i B a b ila :  p o z d r o w ie n ie  k r ó lo w i, p a n u  n a ­
s z e m u . O b y  A ssu r , B e l  i N e b a  d a li m u d łu g ie  ż y c ie l  Z a w ia d a ­
m ia m y  k ró la  i p a n a  s w o j e g o ,  ż e  w in o  o tr z y m a n e  w  m ie s ią c u  
T eb et ju ż  z b u te lk o w a liśm y , a le  n ie  m a m ie jsc a  d la  n iego ; m u si­
m y  z b u d o w a ć  n o w e  p iw n ice  d la  k ró la , p a n a  s w o j e g o .  R a czy  
k ró l, p a n  n a s z ,  w y d a ć  r o z k a z y , ż e b y  n am  w s k a z a n o  m ie jsc e  n a  
p iw n ic e ...  W in o , k tóre  p r z y b y ło  d la  k ró la , p a n a  n a s z e g o , j e s t  
p raw d ziav ie  d o s k o n a łe . G d zie  m y  je  u m ieśc im y ? ...”

Mnóstwo jest korespondencyj, dotyczących na­
bycia koni w Azyi Mniejszej do stajni królewskich. 
Oto np. list z zapytaniem:

„Jak ie  s ą  r o z k a z y  k r ó la  co  d o  k o n i, które d z iś  p r z y b y ­
ły ? ...  C z y  m ają  b y ć  u m ie s z c z o n e  w  o g r o d z ie  p a ła c o w y m , c z y  
p u s z c z o n e  n a  traw ’ę? N iech  k ró l, p a n  m ó j, o d p o w ie  s ło w o :  c z y  
m a ją  b y ć  p u s z c z o n e  n a  tr a w ę , c z y  u m ie s z c z o n e  w  s ta jn i? ”

Jest też niemało listów w kwestyach religijnych, 
a bardzo wiele w medycznych. Arad Nana, główny 
medyk, tak pisze do króla Esarhaddona, zawiadamia­
jąc u przebiegu choroby jakiegoś pacyenta dwor­
skiego:
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„ С о  d o  p a c y e n ta , k tó ry  m iat k r w o to k i z  n o s a , R ab - M ag  
d o n o s i:  W c zo r a j л у1есгогет  b y ł s i ln y  k rw o to k ; op a tru n ek  b y ł  
z a ło ż o n y  n ie p r a w id ło w o . U m ie s z c z o n o  g o  n a z e w n ą tr z  n o z d r z y ,  
w sk u te k  c z e g o  k r ę p o w a ł o d d ec h  i w y w o ły w a ł  k r w o to k i. N a le ż y  
g o  u m ie ś c ić  w e w n ą tr z  n o z d r z y , a  w ó w c z a s  p o w ie tr z e  b ę d z ie  u s u ­
n ię te  i k r w o to k i u s ta n ą . J e że li to  b ę d z ie  p o ż ą d a n e  d la  k ró la  
p a n a  m e g o , to  ju tro  ra n o  p r z y jd ę  u d z ie lić  w s k a z ó w e k ,  t y m c z a ­
s e m  p r o s z ę  m n ie  p o w ia d o m ić , ja k  s ię  m a c h o r y .

Tenże sam lekarz naczelny pisze w innym li­
ście ;

,D o  k r ó la , p a n a  s w e g o ,  s łu g a  A rad -N an a: O b y  k ró l, p an  
m ó j, m iat p o k ó j n a  z a w s z e ,  n a  z a w s z e !  O b y  N in ip  i G u la  d a li 
z d r o w ie  d u s z y  i c ia ła  k r ó lo w i,  p an u  m em u . Z ęb y  z m n ie js z y ć  
z a p a le n ie  g ło w y ,  o b a n d a ż o w a łe m  ją ; tw a r z  m a sp u c h n ię tą . W c z o ­
raj, ja k  p o p rz e n io , o tw o r z y łe m  ra n ę , k tó ra  s ię  z r o b iła  n a  ś r o d ­
ku . C o s ię  t y c z y  b a n d a ż a , k tó ry  b y ł na  o p u ch lin ie , to  z n a la ­
z łe m  n a  n im  r o p ę  w ie lk o ś c i  m a łe g o  p a lc a . U p r o ś  b o g ó w  s w o ­
ich , ż e b y  p o k rz e p ili m ię s o  j e g o  c ia ła , a  w ó w c z a s  u s ta  j e g o  z a ­
w o ła ją : P o k ó j n a  z a w s z e .  O b y  ser c e  k r ó la ,  p a n a  m e g o  b y ło
d ob re! Z a  7 a lb o  8 d n i b ę d z ie  z d r ó w .“

Przetłómaczyłem list ten podług Pinches’a, któ­
ry prawie całkiem zgadza się ze Smith’em, ale zato 
zasadniczo się różni od przekładu Johnstona. Nieste­
ty» bywa to u assyryologów dosyć często!

Przytaczamy dla próby jeden list skopiowany 
przez Smitha z tabliczki oryginalnej, podając jedno­
cześnie tekst cały w języku assyryjskim i dosłowne 
tlómaczenie polskie. Oto list assyryjski:

A -n a  śarri be li- ia  
ardu-ka B el-ik k i-sa  
lu  su l-m u  a -n a  sa rr i-b e li- ia  
N a b ü  u M arduk  
a  n a  sarri b e li- ia  a -d a n -n is  
a -d a n -n is  lik  ru-bu  
i-n a  m u h hi b it z in n isti ek a lli  
s a  in a  K alz i
s a  sarri b e-li ip -k i-d a -n i-n i 
b it u p -ta  ti-ir  
b it u s -s e  pa-te  
u s - s e  a -n a  ka-ra-ri

D o  k ró ła , p a n a  sw e g o ,
S łu g a  B e lik k isa .
P o k ó j k r ó lo w i, p a n u  m em u.
N eb u  i M ard uk  
k r ó lo w i, p an u  m em u , s ta le ,  
s ta łe  o b y  sp rzy ja !!
C o d o  a o m u  k o b ie ty  z p a ła c u ,  
k tó ry  (je s t )  w  m ie ś c ie  K a lz i 
n ad  k tó ry m  k r ó l pan  u s ta n o w ił  
d o m  je s t  z r u jn o w a n y  [m n ie , 
d o m — fu n d a m en t o tw a r ty ,  
fu n d a m en t d o  z re p a r o w a n ia .
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libitte karmat
sum ma sarru be-li i-kab-bi 
a-nam am rab balale 
ti e mu lis-ku-nu 
lil-li-ka us-se 
li-ik-ru-ur

c e g ły  r o zk ra d z io n e . 
ż e b y  k ró l, p a n , r o z k a z a ł  
n a c z e ln ik o w i b e z p ie c z e ń s tw a  p u - 
ż e b y  d a l r o z k a z  [b lic z n e g o ,  
a b y  o n  p o le c i ł— fu n d am en t, 
ż e b y  b y ł z c e p a r o w a n y .

V, ^

ши TJ -tL w
- B  <г-ши -Hf- c :^ T
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r? «  ИУ tffif ^
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list assyrvjski.
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Ciekawe są także odezwy królów do ludów pod­
bitych, wdrażające im karność, posłuszeństwo i pła­
cenie skrupulatne podatków. Mnóstwo też przycho­
dziło do króla raportów od astronomów, którzy od 
czasów najdawniejszych mieli obowiązek zawiadamiać 
monarchę o spostrzeżeniach nad słońcem, księżycem 
i gwiazdami w związku z przepowiedniami astrologi- 
cznemi. Oto przykłady:

.D n ia  1 5 -g o  k s ię ż y c  i s ło ń c e  w id e ia n e  b y ły  je d n o c z e śn ie .  
W r ó g  s i ln y  w y p u ś c i  n a  kraj s w e  s tr z a ły ;  n ie p r z y ja c ie l  p o d k o p ie  
w ie lk ą  b ram ę m ia s ta . G w ia z d y  w  ś ro d k u  n ie b a  b y ły  z a ć m io n e  
z  p o w o d u  d e s z c z u ;  w r ó g  u c z y n i  s tru m -en ie  w o d y  g o r z k ie m i.“

Albo:
,D o  k r ó la , p a n a  s w e g o .  S łu g a  tw ó j ,  A b il-Is ta r . PozdrO j 

w ie n ie  k r ó lo w i,  p a n u  m em u ! O b y  N e b o  i M erod ach  b ło g o s ła w i!  
k r ó la , p a n a  m eg o l O b y  w ie lc y  b o g o w ie  o b d a r z y li  k r ó la , p a n a  
m e g o , ż y c ie m  d łu g ie m , z d r o w iem  c ia ła  i r a d o ś c ią  serca ! C o  s ię  
t y c z y  z a ć m ie n ia  k s ię ż y c a ,  c o  d o  k tó r e g o  k r ó l, p a n  m ó j, p r z y s y  
ła ł  d o  m n ie , to  w  m  a s ta c h : A k k a d z  e . B o rz ip p ie  i N ip p u rze  c z y ­
n io n e  b y ły  s p o s tr z e ż e n ia .  J a k o ż  w  A k k a d z ie  w id z ie l iś m y  c z ę ś ć . . .  
S p o s tr z e ż e n ie  b y ło  z r o b io n e  —  z a ćm ie n ie  m ia ło  m ie jsce . Z rob i­
łem  s p o s t r z e ż e n ie . . .  a  c o  w id z ia łe m  n a  w ła s n e  o c z y ,  to  k r ó lo w i,  
pan u s w e m u , p r z e s y ła m . T o  z a ćm ie n ie  k s ię ż y c a ,  k tó re  m ia ło  
m ie jsc e , r o z c ią g a  s ię  n a  w s z y s t k ie  k r a je ... le c z  k r ó lo w i,  p an u  
m em u , p r z y n ie s ie  o n o  r a d o ś ć  i p o d łu g  s p o s t r z e ż e n ia  ż a d n e g o  k ró ­
lo w i n ie s z c z ę ś c ia  n ie  s p r o w a d z i .“

Słusznie utrzymywali pisarze klasyczni, że Ba­
bilonia była ojczyzną astronomii, jest też niewątpli­
wie miejscem rodzinnem i matematyki i pierwszego 
kalendarza prawidłowego. Wszechnica matematyczna 
w Larsie z biblioteką słynną ściągała ze wszystkich 
stron ludzi w nauce rozmiłowanych. Niektóre tablice 
z tego zbioru znajdują się w muzeum brytyjskiem, 
a są pomiędzy niemi i takie, w których spotykamy 
kwadraty i sześciany. П  było równoważne mniej 
więcej 3, a znalazł się także i rodzaj Euklidesa chal­
dejskiego z figurami geometrycznemi. Wszelako astro­
nomia była tu nauką najpopularniejszą. Obserwato-
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гуа znajdowały się w katdem mieście i astronomowie 
obowiązani byli co 14 dni przesyłać królowi raporty, 
z których już za Sargona z Akkadu powstało wiel 
kie dzieło astronomiczne p. t. „Spostrzeżenia Bela,” 
przełożone na język grecki przez Berosusa. Z ułam­
ków tego dzieła, jakie pozostały, i ze spisu rzeczy 
widać, że było ono przeważnie astrologicznem, jak­
kolwiek niektóre rozdziały mają już pewien charakter 
naukowy, jak np. o pozornym biegu słońca i księ­
życa, o kometach, o ruchach Wenery, o gwieździe 
polarnej, o zaćmieniach księżyca, który prawidłowo 
obliczali. Dzieło to było w ciągu wieków uzupełnia­
ne spostrzeżeniami nowemi, jak o tern świadczy do­
datek w rozdziale o kometach, opiewający, że za Ne- 
bukadnezara I-go około r. 1150 przed Chr., gdy wybu­
chła wojna z Elamem, kometa olbrzym, o ciele ja- 
snem jak dzień, idąc z północy ku południu, była 
dla Babilończyków zwiastunem szczęścia.

W rzeczywistości jednak „Spostrzeżenia Bela” 
zajmują się bardziej zagadkami przyszłości, aniżeli 
rozstrzyganiem kwestyj astronomicznych. Przypuszcza­
no, że jakieś wydarzenie określone, które następo­
wało po zjawisku pewnem, musiało nastąpić powtór­
nie wraz z powrotem zjawiska odnośnego. Temu za­
wdzięczali Babilończycy wykolejenie swego instynktu 
naukowego; tam bowiem upatrywali związek pomiędzy 
przyczyną a skutkiem, gdzie było jedynie następstwo 
kolejne faktów. Rozdział o zaćmieniach jest w tym 
względzie najbardziej pouczający, ponieważ uważano 
je za bezpośrednią przyczynę wydarzeń, które po 
nich następowały, a olbrzymia liczba tych zaćmień 
świadczy o niezmiernej długości okresu, podczas któ­
rego' spostrzeżenia te były czynione Akkadyjczycy 
odkryli związek pomiędzy pogodą a zmianami księży­
ca i twierdzili, że wszystkie rodzaje zjawisk astrono­
micznych wywierają wpływ na chmury i że znów ta 
sama pogoda powtórzy się po upływie cyklu z 12-tu 
lat słonecznych.
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Już w epoce bardzo starej wiedziano, że za­
ćmienia księżyca powtarzają się po okresach czasu 
z 223 zmian księżyca, a sprawozdania o nich zaczy­
nali zwykle od wyrazów: „zgodnie z obrachunkami,” 
albo „wbrew obliczeniom, było zaćmienie księżyca ” 
Tych samych formuł używano niekiedy i przy zaćmie­
niach słońca, z któremi jednak częściej się nie uda­
wało. Akkadyjczycy obliczyli średni ruch dzienny 
księżyca na 13“, lO', 35", co zgadza się ściśle z obli­
czeniami dzisiejszemi. Im także zawdzięczamy znaki 
zodyaku i nazwy dni tygodnia podług słońca, księży­
ca i pięciu planet. Rok dzielił się na l2 miesięcy 
i 360 dni, aby jednak ten system pogodzić z porami 
roku, wedle potrzeby dodawano jeden miesiąc. Dzie­
lono miesiąc na dwie połowy po 15 dni, wszelako 
tygodnie 7 - dniowe były w użyciu od czasów najda­
wniejszych. Dzień zaś liczono na hasbu, odpowiada­
jące naszym dwu godzinom. Każdy dzień był pod 
opieką jakiegoś bóstwa, istniał więc tak zwany „Ka­
lendarz świętych,” który przełożył Sayce.

Oto wyjątek:

„ w  m ie s ię c u  E lu l, d n ia  1 4 -g o  z a ćm ien ie ; n a  p ó łn o c y  p o  
c z a te k , a  n a  p o łu d n iu  i w s c h o d z ie  k o n iec . W ie c zo r e m  s ię  z a ­
c z n ie , n o c ą  s k o ń c z y .  N a  p ó łn o c y  w  c h w ili  z ja w ie n ia  s ię  i z n i­
k n ię c ia  w id z ia ln y  j e g o  cień; a  k r ó lo w i M u llia s  k o r o n a  j e s t  d a n a .  
D la  k r ó la  k o r o n a  w r ó ż b ą , a  p o n a d  k ró lem  z a ć m ie n ie  p r z e c h o d z i .  
N a  n ie b ie  d e s z c z e ,  fa le  w  k a n a ła ch , g łó d  w  o k o lic y .  L u d z ie  
sp r z e d a ją  s y n ó w  z a  s r e b r o .“

Miesiące po akkadyjsku były nazwane podług 
znaków Zodyaku, a nasz Marzec, assyryjski Nisan, 
był pierwszym. Dalsze nazwy w języku assyryjskim 
brzmią: Ijar (Kwiecień), Sivan (Maj), Tammuz (Czer­
wiec), Ab (Lipiec), Elul (Sierpień), Tisri (Wrzesień), 
Marczesvan (Październik), Chislen (Listopad), Tebet 
(Grudzień), Sebat (Styczeń), Adar (Luty).

Ułamki globusu pokazują, że probowano prze­
nieść niebo na kartę i zgrupować okresy gwiazd, oraz
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że równik dzielono na 240, a ekliptykę, zwaną „ja­
rzmem sklepienia niebieskiego,” na 360 stopni. Dro­
gę mleczną zwano Mar^gidda= „Агощо. długa.” Mar­
sa nazywano „gwiazdą znikającą,” a o Wenus już za 
Sargona I-go pisano, że „wschodzi i po drodze swo­
jej prawidłowo się zwiększa,” co pozwalałoby przy­
puszczać, że fazy planet były już znane.

Obserwując niebo, Babilończycy nie zapominali 
i o ziemi, zwłaszcza gdy wojny i handel dawały im 
możność poznawania obcych narodów i krajów. Jakoż 
w bibliotece assyryjskiej spotykamy wykazy miast, 
rzek, gór, ułożone zgodnie z ich położeniem jeogra- 
ficznem. Sayce przetłómaczył taki fragment, hędący 
listą różnych krajów, z uwzględnieniem specyalnem 
głównych produktów każdego kraju. Oto parę wy­
jątków:

„K raj A m a n u s  j e s t  krajem  c ed ró w , kraj L a m b a r— krajem  
jo d e ł ,  kraj K a p p a k s i— krajem  z ło ta ,  kraj D ik m a n u — k rajem  m ar­
muru; kraj Z a rsu — krajem  sre b r a ” i t. p . A  n a jc ie k a w s z e ,  ż e  
„kraj S a r g o n a ,” n a z w a n y  z o s t a ł  „krajem  k s ią ż e k .”

W tejże bibliotece było też sporo tablic treści 
zoologicznej, botanicznej i mineralogicznej, w których 
widać już dążność do klasyfikowania zwierząt i pta­
ków. Tak np. pies, lew i wilk należą do jednej kla­
sy, wół, owca i koza do innej, a przy psie np. roz­
różniano psa domowego, myśliwskiego, i psa z Elamu. 
Mówiąc o ptakach, rozróżniają: drapieżne, pływające 
i błotne.

Wszystkie jednakże badania przyrody ognisko­
wały się u Babilończyków w magii, w czarnoksięztwie, 
we wróżbach, czarach i zabobonach, które nieodłączne 
były od wszystkich myśli, pojęć i czynów Babilończy- 
ka. Istniała np. lista olbrzymia przepowiedni, opar­
tych na obserwowaniu dzieci nowonarodzonych:

„G d y  s ię  u ro d z i d z ie c k o  z  u s z a m i lw a — b ę d z ie  w  k raju  
m o n a rch a  s iln y ;  g d y  p r z y jd z ie  n a  ś w ia t  b ez  p r a w e g o  u c h a — dni
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k s ię c ia  b ę d ą  d łn g ie ; g d y  b e z  u s z u — w r ó g  o w ła d n ie  krajem ; g d y  
u c h o  p r a w e  m a łe — d o m  c z ło w ie k a  b ę d z ie  z n is z c z o n y ;  g d y  o b a  
m a łe — d o m  c z ło w  ek a  b ę d z ie  z b u d o w a n y  z  c e g ie ł“ i t . p . A  tra­
fia ją  s ię  j e s z c z e  le p s z e  n ie d o r z e c z n o ś c i, np: „ G d y  o w c a  n ie s  e  
lw a — b ę d ą  w o js k a  lic z n e  m a s z e r o w a ły  i k r ó l n ie  b ę d z ie  m ia ł  
w s p ó łz a w o d n ik ó w .“

Widzieliśmy, że magia opanowała i medycynę,, 
która, o ile nie uciekała się do samych zaklęć, umiała 
zapisywać tylko recepty tego rodzaju:

„ P r z e c iw k o  w y r z u to m  sk ó r n y m  i k r o s to m , k tóre  c ia ło  tr a ­
p ią , w y p e łn ij  n a c z y n ie  z  m ateryam i lek a rsk iem i w o d ą  z  je d n e g o  
ze  ź r ó d e ł  n ie w y c z e r p a n y c h . W r z u ć  d o  n ie g o  k o rzen ia ...?  tr o c u ę  
cukru  d a k ty lo w e g o , tro ch ę  w in a  i tro ch ę  m ię ty  g o r z k ie j;  w y m ie ­
s z a j  to  z  w o d ą  c z y c tą  i n a lej n a  to  w o d y  c z ło w io k a  c h o r e g o .  
U tnij tr z c in y  n a  co ic o lw iek  w z n ie s io n e j  łą c e , rozb ij tro ch ę  cu ..ru  
d a k ty lo w e g o  z m iod em  c z y s ty m , d od aj d o  te g o  o d r o b in ę  o le ju  
s ło d k ie g o , k tó ry  z  g ó r  w y p ły w a  i w c ieraj tę  m a ś ć  w  c ia ło  c z ł o ­
w ie k a  «.horego 7 r a z y .“

Pomimo, że Babilonia i Assyrya były krajami 
rolniczemi, doszły do nas ułamki jedynego dzieła o go­
spodarstwie i to z epoki sumirskiej. Przetłómaczone 
na język assyryjski stanowiło ono podręcznik szkol­
ny. Tablice, które posiadamy, przełożył na język an­
gielski Pertin pt.: „Starożytne przepisy rolnicze Babi- 
lończyków.” Podług tych przepisów, rok rolniczy 
rozpoczynał się w Tisri, t. j. we wrześniu; dopiero 
bowiem po żniwach dzierżawcy obejmowali ziemię,, 
płacili taksę rządowi, uskuteczniali wszelkie naprawy 
i przystępowali do orki. Autor doradza rolnikowi, aby 
naprzód załatwił się ze skarbem, następnie uzupełnił 
inwentarz żywy, oddzielił grunty orne od ogrodów i te 
ostatnie oznaczył „kamieniami granicznemi,” zajął się 
nawodnieniem pól, orką, siewem, sadzeniem drzew 
daktylowych i t. p., a w kolumnie ostatniej, jaka do 
nas doszła, mówi o budowie domów dla robotników 
i dla dzierżawcy, „które pod karą mają być tak bu­
dowane, jak domy własne.”
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Babilończycy posiadali także księgę przysłów, 

z których niewiele pozostało. Oto parę przykładów: 
„Sługa w jednem mieście staje się dostojnikiem 
w drugiem;” „przyjaźń—na dzień, usługa—na zawsze;” 
„przy źródle mieszkasz, a woda twa cuchnie;” „przy­
wilejem króla—dawać, rządcy—uszczęśliwiać.”

Pozostaje nam jeszcze powiedzieć słów parę 
•o sztuce habilońsko-assyryjskiej, która wyraz swój 
najpotężniejszy znalazła w architekturze.

Z zabytków staro-babilońskich zdołano dotych­
czas odszukać pałac w Tello, zwany obecnie Wuswas, 
budowany przez króla-kapłana Gudea. Nie uderza on 
zrazu ani rozmiarami wielkiemi, ani stylem. Plan 
zbliża się bardzo do formy równoległoboku o 53 me­
trach długości na 31 głębokości, w którym wszystkie 
podziały wewnętrzne przecinają się mniej więcej pod 
kątem prostym. Mury wielkiej grubości są zbudowa­
ne z dużych cegieł kwadratowych, zespajanych smołą 
ziemną, bez żadnych ozdób rzeźbiarskich i malarskich; 
natomiast każda cegła ma na swej powierzchni gór­
nej imię Gudea, z formułką ku czci boga Nin Ghir- 
son. Prawdopodobnie nagość tych murów, nadto su­
rowych, pokryta była boazeryami i dywanami. Że 
rzeźba, która nie stanowiła ozdób w szacie zewnę­
trznej pałacu, była wewnątrz reprezentowana przez 
rozliczne dzieła sztuki, świadczą o tern szczątki zna­
lezionych posążków większych i mniejszych, stel, ta­
bliczek rzeźbionych, figur zwierząt, płaskorzeźb i t. p. 
Plan pałacu przedstawia się jasno i jednolicie. 46 
sal tworzą trzy grupy mieszkań oddzielnych, rozłożo­
nych wokoło trzech dziedzińców, z których dwa małe 
i jeden duży. Każdy z tych działów łączy się z dzia­
łem sąsiednim tylko przez jeden korytarz, który tak 
się zwęża u swych dwu krańców, że tylko osoba je­
dna przejść może. Są to trzy części zasadnicze ka­
żdego mieszkania na wschodzie. Strona najbardziej 
oddalona, bez łączności z dziedzińcem wielkim, jest 
mieszkaniem prywatnem, t. j. harem; część środkowa,
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odpowiadająca tureckiemu Selamlikowi — to komnaty 
do przyjęć, gdzie monarcha daje posłuchanie gościom 
obcym. Nakoniec kwadrat budowli, otaczających dzie­
dziniec wielki, stanowi część wspólną, przystępną dla 
wszystkich, gdzie mieściła się służba pałacowa.

Ślady ozdób na 
fasadach zewnętrz­
nych są w harmonii 
ścisłej z tradycyami 
naj dawniej szemi bu­
downictwa wscho­
dniego. Odróżnić tu 
można dwa żywioły
0 charakterze bardzo 
pierwotnym, a więc 
naprzód rodzaj dłu­
gich pilastrów rze­
źbionych, otoczonych 
jakby ramką dwie­
ma obwódkami pio- 
nowemi, tworzących 
podwójną wypukłość, 
a nadto wypukłości 
pólcylindryczne, po­
dobne do grubych 
gzymsów, ułożonych 
pionowo. Ozdoba o- 
statnia jest tern cie­
kawsza, że nie wy­
pływa z użycia cegły
1 przypominać może 

tylko pnie drzewa palmowego, albo nawet gumowego, 
używane w zaraniu tego budownictwa. Wprowadzenie 
jednoczesne dwu tych rodzajów ornamentyki grupami 
i naprzemian, charakteryzuje zdobnictwo chaldejsko- 
assyryjskie. Wszelako w rozdziale tych ozdób czuć 
się daje brak symetryi; nie są one rozrzucone jedna­
kowo po wszystkich frontach budynku, lecz tylko na

(51бша assyryjska (ш шурик1бггегЬ!е).
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dwu ścianach przyległych: wielkiej i małej,—dwie 
inne są zupełnie nagie. Budowniczy kierował się tu 
widocznie względami ważności wewnętrznej tych dwu 
części pałacu. Istnieje i druga jeszcze nieprawidło­
wość, trudniejsza do wyjaśnienia, a mianowicie, że 
wielkie fasady budynku nie są dość ściśle równoległe, 
przedstawiają bowiem ku środkowi lekką wypukłość, 
skrzydła zaś cofają się w liniach ukośnych ku bocz­
nym ścianom mniejszym. Leon Huzey, któremu opis 
pałacu Gudea zawdzięczamy, przypuszcza, że gdy bu-

pósadzka mozajkowa ш Kujundżyku.

dynki tego rodzaju, o murach niezmiernie grubych, by­
ły zawsze do pewnego stopuia i fortecami; owa wy­
pukłość centralna mogła być wynikiem sztuki obron­
nej, środkiem, umożebniającym lepsze dozieranie mu­
rów zewnętrznych. Nie wyklucza on wszakże i przy­
puszczenia, że mógł to być sposób pierwotny osiągnię­
cia trwałości większej przez owo danie podstawy szer­
szej fasadom długim, opartym na podwalinie sztucz­
nej, z cegieł surowych.
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Prócz tego plaa pałacu przedstawia jeszcze je­
den rys oryginalny przez wprowadzenie „wejść fał­
szywych.” W sąsiedztwie podwojów głównych, we­
wnętrznych i zewnętrznych, otwierają się inne wej­
ścia, prowadzące do korytarza, który w głębi jest 
zamknięty, jak uliczka bez wyjścia. Ttómaczy to 
Huzey klimatem wyjątkowym kraju, gnębionego upa­
łami niesłychanemi, przed któremi bądź służba pała­
cowa, bądź goście oczekujący posłuchania, a może 
nawet i podróżni, chronili się do takich zakątków 
chłodnych i świeżych, z których jeden łączy się na­
wet z rezerwoarem. Dodać potrzeba, że Sarzec zna­
lazł tam przejścia sklepione i że zarówno G. Perrot, 
autor dzieła pomnikowego o „Historyi sztuki w sta­
rożytności”, jak i Babelon w swej „Archeologii wscho­
dniej,” uważają protochaldeów za wynalazców skle­
pienia.

Cegły muru podziemnego, mające nie 30, lecz 
50 centymetrów długości, oznaczone imieniem Ur-ba- 
gasa, świadczą, że Gudea zbudował swój pałac na 
fundamentach, pozostałych po budynku z czasów bar­
dzo odległych. Wreszcie w środku pałacu, pomiędzy 
dziedzińcem głównym a „selamlikiem”, była wieża 
kwadratowa, na którą wchodziło się z zewnątrz po 
schodach o łagodnej pochyłości. Jestto znana nam 
już ziggurat, czyli wieża piętrowa, będąca zabytkiem 
najdawniejszym i najbardziej charakterystycznym pier­
wotnego budownictwa Chaldejczyków.

Rzeźby, znalezione w pałacu Wmswas, należą do 
zabytków tego rodzaju najdawniejszych. Cała grupa 
posągów, odkryta na dziedzińcu głównym, składa się 
z figur, odznaczających się jednością stylu i techniki. 
Posągi te, wyrzeźbione z dolorytu i dyorytu, przed­
stawiają szereg postaci silnych, przysadkowatych. 
o szyjach nieco za krótkich, a głowach względnie do 
całości za wielkich; ale za to części nagie, aż do pa 
znogci u rąk, są modelowane z natury bardzo staran­
nie. Twarz o oczach prostych, szeroko rozwartych.
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0 rzęsach łączących się z sobą, o podbródku silnym
1 wystającym, zlewa się z całością harmonijnie.—Po­
sągi chaldejskie z czasów Gudei, pomimo prostoty 
powierzchownej,
posiadają rozmai­
tość pewną i si­
łę, która w figu­
rach assyryjskich 
przerodzi się już 
w przesadę syste­
matyczną. Wszy­
stkie posągi bez 
wyjątku mają ręce 
założone na pier­
siach, prawa zaś 
umieszczona w le­
wej na znak po­
kory wobec bo­
gów, z któremi

te posągi sąsiado­
wały. Strój tych 
figur przypomina 
prostotę staroży­
tną życia patry- 
archalnego, a w 
wykonaniu uderza 
umiejętne wy­
rzeźbienie fał­

dów i draperyj. 
Na głowach, któ­
re, niestety, zna­
leziono odłączone 
od korpusów, wi­
dzimy turbany, bę- 

фбшу гн̂ гЫопе ł Selloh dące i dziś je­
szcze w użyciu u kapłanów chrześciańskich obrząd­
ku chaldejskiego.

■*

Lit. P o w s r .  t. I . 12
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Okrom posągów dużych i mnóstwa drobnych, 
przeważnie potłuczonych, Sarzec znalazł w Tello stelę 
z kamienia białego, pokrytą po obu stronach napisa­
mi typu archaicznego, o których wyżej wspominali­
śmy, oraz płaskorzeźbami, przedstawiaj ącemi sceny 
wojenne, jak; stada sępów, unoszących głowy i członki 
ludzkie, stosy trupó.y, na których umieszczono ludzi 
niosących kosze, to znów postacie wyniosłe w kape­
luszach o rogu podwójnym. Rysunek postaci przeja­
wia jeszcze wielkie niedoświadczenie artysty, tworzą­
cego oczy trójkątne, uszy niekształtne, nosy orle, zle­
wające się z czołóm przez linię krzywą, a głowy 
i brody wygolone. Jestto zabytek bardzo stary. Osta­
tecznie w zebranych w Luwrze pomnikach starochal- 
dejskich Heuzey rozróżnia trzy epoki: surowość i nai­
wność pierwotną; trzeźwość uczoną w technice i sty­
lu, wreszcie wykwintność pełną wdzięku i wykonanie 
subtelne.

Babilonia posiadała na miejscu jedyny materyał 
do budowy: glinę, z której paliła lub wysuszała ce­
gły; Assyrya miała oprócz tego w obfitości wielkiej 
kamień wapienny, którego jednak używała tylko do 
płytowania, t. j. do podtrzymania i ozdabiania na ze­
wnątrz masy gliniastej. Właściwie mówiąc i cegły 
palonej używała stosunkowo mniej, niż Babilonia, sto­
sując ją przeważnie do wykładania dziedzińców i po­
kojów, a także do budowy fundamentów; cały zaś bu­
dynek widzialny składał się jedynie z gliny. Ściany 
sięgały nieraz do 16 metrów wysokości, a były nie­
kiedy grube na 8 metrów; mury zaś otaczające mia­
sto dochodziły do 23 metrów wysokości na 24 szero­
kości, a strzelające z nich wieże wznosiły się co naj­
mniej na 100 stóp w górę. I takie to masy olbrzy­
mie budowano wyłącznie z gliny suszonej. Jestto 
fakt jedyny w historyi budownictwa powszechnego. 
Assyryjczycy, natychmiast po wyrobieniu cegieł, uży­
wali ich do budowy w stanie mokrym, nie posiłkując 
się wcale kamieniem, którego mieli poddostatkiem. 
Dlaczego? Victor Place w dziele swem o wykopali-
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skach assyryjskich twierdzi, że to upodobanie do gli­
ny miało swe źródło naprzód w tradycyach rasy, 
a następnie w wymaganiach klimatu. Tradycye Ni- 
niwy są nawskroś chaldejskie, odziedziczyła ona nie- 
tylko język, ale także zwyczaje domowe, obyczaje 
publiczne i wogóle to wszystko, co stanowi życie na­
rodu. Oko Assyryjęzyków przywykło do form pe­
wnych, a smak ich zżył się już z pewnego rodzaju 
ozdobami, przejęli więc i sposób budowania Babiloń- 
czyków. Prócz tego, glina była materyałem najod­
powiedniejszym do budowy ze względu na warunki 
atmosferyczne, Assyrya bowiem podlegała zmianom

Cylinder z pieczęcią Jbni-5arru bibliotekarza króla 
5argona 1.

gwałtownym upałów suchych i wilgoci. — Wreszcie 
i zmysł praktyczno-ekonomiczny skłaniał mieszkańców 
Niniwy do gliny, jako do materyału najtańszego, co 
było rzeczą pierwszorzędną, jeśli zważymy, że każdy 
monarcha chciał posiadać pałac własnej budowy, że­
by mógł w nim przez setki napisów i płaskorzeźb 
rozsławić swe panowanie.

Przypominamy sobie, że Sargonowi II przyszła 
nagle fantazya zbudowania nie już pałacu, ale stolicy 
nowej z siedzibą dla siebie przewspaniałą. Przyj-
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rżyjmy się, jak wyglądał pałac tego monarchy w Dur- 
Szarukin. Wznosi on się na wyniosłości zbudowanej 
z cegieł, przypominającej kształtem literę T. Jestto 
rodzaj wzgórza, wzniesionego rękami ludzkiemi, które 
poziomem swoim przewyższa dachy otaczające. Przy­
stęp do niego istniał tylko ze strony miasta po scho­
dach podwójnych. Dwie bramy główne odpowiadały 
dwu drogom: jedna na północo-wschodzie, prowadzą­
ca wprost do mieszkania królewskiego, druga zaś 
zwrócona ku miastu wychodziła na schody podwójne. 
Dwa maszty wielkie ze sztandarami królewskiemi 
wskazywały zdaleka wejście, ścieśnione między dwie­
ma wieżami, które u podstaw zdobiły olbrzymie byki 
skrzydlate i geniusze o twarzach ludzkich. Dwa byki 
jeszcze potworniejsze stały po prawej i po lewej 
stronie wejścia, ozdobionego lukiem z cegieł emalio­
wanych, w górze zaś, pod samemi blankami muru, 
obraz emaliowany przedstawiał Sargona w całej glo­
ry i. Był to rodzaj luku tryumfalnego, który w rze­
czywistości istniał tylko dla króla, tłum zaś wchodził 
drzwiami bocznemi, daleko skromniej ozdobionemi.

Przez wejścia te wchodziło się na dziedziniec 
olbrzymi, będący jeszcze miejscem publicznem, gdzie 
dostawcy, kupcy, petenci, a nawet ciekawi tylko, wkra­
czali bez żadnej trudności. Magazyny, rozłożone z trzech 
stron dziedzińca, wypełnione były tern wszystkiem, 
czego tylko król mógł zapragnąć. Kuchnie łączyły 
się z piekarnią, stajnie dla koni i wielbłądów sąsia­
dowały z wozowniami, a w kątach ukryto wygódki. 
Po za tern, w budynkach, zajmujących róg południo­
wy, rozmieszczono służbę w małych izbach ciemnych, 
żywioną i odziewaną przez króla. Drzwi małe, wy­
bite w rogu południowym dziedzińca, prowadziły do 
haremu. Sargon II, budując miasto, miał trzy żony 
prawne, dla których przeznaczył trzy mieszkania, 
a raczej budynki całkiem oddzielne. Pierwszy, odo­
sobniony w rogu południowym pałacu, dwa inne zaś 
wychodzą na dziedziniec kwadratowy, który im obu
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służy za przedsionek. Dwie ławki, przystrojone ce­
głami emaliowanemi, biegną wzdłuż fasady. Po obu 
stronach drzwi dwie palmy z bronzu złoconego, będą­
ce symbolem wdzięku i płodności, okalają wejście do 
haremu. Rozkład w trzech budynkach jednakowy; 
przedpokój długi, salon a ciel owert na połowie swej 
długości, przykryty na połowie drugiej półkopułą, 
schody o 1 1 -tu stopniach i pokój sypialny. Ściany, 
pokryte stiukiem białym i obrzeżone opaską czarną.

йвй

I

Brama pałacu Bargona 11-

podłoga wyłożona starannie cegiełkami; tu i owdzie 
plecionki, dywany, taburety, fotele, gierydony nizkie, 
a w alkowie łóżko drewniane na nogach wysokich 
z materacem i pokryciem. W tern gniazdku żony 
królewskie oddawały się rozkoszy, próżniactwu i in­
trygom.

Właściwe mieszkanie króla dotykało grzbietem 
do haremu i do dziedzińca wielkiego, mając swą fa-
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sadę na południo - wschodzie w kierunku pochyłości, 
prowadzącej na wały miasta. Król, nie schodząc z wo­
zu lub z konia, podjeżdża pod same drzwi swych 
komnat, strzeżone przez byki skrzydlate z gipsu ma­
lowanego. Przeszedłszy podwoje śród dwu szeregów 
straży nieruchomej i niewolników zgiętych w kabłąk, 
z rękami na piersiach skrzyżowanemi, przebiega po­
dwórze i korytarz, żeby v/reszcie wejść na dziedzi­
niec honorowy, t. j. w samo serce pałacu. Tu król 
zajmuje 20 pokojów dosyć małych i urządzonych z pro­
stotą, gdzie śpi, je, pracuje, przyjmuje, załatwia spra­
wy bieżące pod opieką swoich rzezańców i przy po­
mocy sekretarzów. Na resztę pałacu składają się 
salony wytworne, bliźnięco podobne, w których prze­
bywa tłum dworzan i dostojników, oczekujących na 
posłuchanie prywatne lub na przejście króla. Światło 
umiarkowane pada z góry przez okna w sklepieniach 
urządzone. Dłuĝ ie wstęgi wypukłorzeżb gipsowych, 
malowanych barwami żywemi, biegną wzdłuż ścian do 
wysokości trzech metrów ponad ziemią. Są to sceny 
z życia monarchy o treści pokojowej, wojennej i my­
śliwskiej.

Wszelako obrazy bohaterskie, zgodnie z upodo­
baniem Assy ryj czy kó w, przeważają, budząc grozę swem 
barbarzyństwem. Widzimy tu, jak po walce sroży się 
zemsta nieubłagana. Więc artysta, zgodnie z faktami, 
obdziera żywcem jeńców ze skóry, innych przepiło- 
wywa na dwoje, ścina lub zawiesza na krzyżu wobec 
monarchy, podczas gdy pisarz spokojny, zimny pro­
wadzi na papyrusie rachunek głów potrzaskanych. 
Widzimy tam również, jak monarcha, wieńcząc te sce­
ny okrucieństwa, sam własną ręką wykłówa oczy jeń­
cowi, którego przed majestat króla przyprowadzano. 
Rzeźbiarz, nie łagodząc bynajmniej odtworzonych przez 
siebie scen barbarzyńskich, przedstawia je z calem 
brutalstwem naiwnem, zgodnie z prawdą dziejową. 
Artysta malował również krajobrazy, usiłując nadać 
każdemu z nich wyraz właściwy: tu góra, okryta jo-
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dłami i cyprysami, tam winnice, tu rzeka otwierająca 
swe łono dla okazania widzowi mieszkających w niej 
stworzeń i t. p. O ile rzeźby dawniejsze były prze­
ładowane napisami, o tyle tu spotykamy tylko krótkie 
objaśnienia obrazów; teksty zaś długie umieszczano 
na stronie odwrotnej tablic gipsowych, zwracając je 
stroną licową ku murom, dla ukrycia tekstów, sławią­
cych króla, przed okiem najeźdźców i burzycielów.

Nie zapomniano tu i o bogach, umieszczonych 
na platformie północno-wschodniej, pomiędzy haremem 
a siedzibą króla, w sąsiedztwie ogrodów pałacowych. 
Zamieszkali tu oni w izbach nie różniących się wcale 
z wyglądu od większej części innych pokojów: mury

Król uykłuuja oczy ]епсош1.

malowane biało z opaską czarną, kilka fresków, przed­
stawiających zwierzęta, geniusze symboliczne i ara­
beski. Tam, w odosobnieniu zupełaom, kapłani i nie­
wolnicy święci spędzali dnie całe na rozpamiętywaniu 
tajemnic i praktykach religijnych. Królowie assyryjscy, 
ze swoją pobożnością urzędową, dalecy byli od bicia 
czołem przed kapłanami, którym też nie sądzony był 
taki wpływ na losy państwa, jaki duchowieństwo egip­
skie posiadało. To też gdy w Egipcie budowano świą­
tynie na wieczność z wapniaka i z granitu, pałace zaś 
z materyałów lekkich; w Assyryi pałac przewyższa 
świątynię i wielkością planu i pięknością ozdób. Za-
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to ku czci bogów samych wznoszono wieże, o których 
wyżej wspominaliśmy. „Ziggurat” Sargona II miała 
7 piętr poświęconych bóstwom 7-min planet, z któ­
rych każda pomalowana była inną barwą: białą, czar-

т ш
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ną, purpurową, niebieską, cynobrową, srebrną i złotą. 
Wieża ta, wewnątrz pełna, nie posiadała żadnej sali 
i tylko punad platformą najwyższą mieściła kopułkę 
wyzłacaną, rodzaj kaplicy, w której znajdowały się



187
dwa ołtarze kamienne, posąg Istar, łóżko i inateryały 
ofiarne. Był to pokój bogini, do którego tylko król 
i kapłani wchodzić mogli bez świętokradztwa.

Rzeźba assyryjska celuje tylko w figurach zwie­
rząt, co ztąd pochodzi, że artysta, zmuszony do uni­
kania nagości wszelkiej, gwoli obyczajom miejscowym, 
nie studyował nigdy kształtów ciała ludzkiego, lecz 
musiał borykać się zawsze z odzieżą assyryjską, gru­
bą i długą. Wszystkie zato figury zwierząt, zwła­
szcza tych, które żywiej artystę zajmowały, są podług 
wzorów natury wyrzeźbione z całym artyzmem. To 
też Perrot nazywa rzeźbiarzów assyryjskich „les pre­
miers animaliers de I’aiitiquite”. Na planie pierwszym 
stoi lew, którego artyści assyryjscy odtwarzali z upo­
dobaniem wyjątkowem, rzeźbiąc go w spoczynku, w ru­
chu, w walce, je- 
dnem słowem, w 
pozach najrozma­
itszych. Muzeum 
brytyjskie posiada 
mnóstwo obrazów, 
przedstawiających 
walkę króla ze 
lwami, który, na­
turalnie, wycho­
dzi zawsze zwy- 
cięzko z tych za­
pasów. Dziwnie wzruszający i prawdziwy jest obraz lwi­
cy, która, ugodzona trzema strzałami, czołga się już tylko 
na łapach przednich, rycząc żałośnie w mękach ko­
nania.

Obrazy ryb, częste na wypukło-rzeźbach, tra­
ktowane były powierzchownie i nie dawały żadnego 
wyobrażenia o gatunku; ptaki zaś spotykamy w rzeź­
bach bardzo rzadko, z wyjątkiem orła, który był sym­
bolem zwycięztwa, i sępa.

Śród rzeźb drobniejszych najciekawsze są cylin­
dry, rzeźbione z krzemienia i innych materyałów.

1ш1са raniona.
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które, jak wiemy, stanowiły dla Chaldejczyków pie­
czątkę i amulet zarazem. Perrot, opisując jeden z ta­
kich zabytków, a mianowicie piękny cylinder kornali- 
nowy z VII-go w. przed Chr., znajdujący się w mu-

mm

Cylinder H pieczęcią z VJJ-go ш. przed C îr.

zeum brytyjskiem, przyznaje autorowi dużą zdolność 
techniczną. Najpiękniejszy cylinder tego rodzaju znaj­
duje się w New-Yorku. Przedstawia on walkę Gilga- 
mena i Ea-baniego z bykiem, dzikim i lwem, odtwo­
rzoną z artyzmem niepospolitym.



ź r ó d ł a .

Każdy, kto się chce poznać z odkryciami Assyryologii, 
powinien rozpocząć swe studya od przeczytania dziel autorów, 
którzy często z narażeniem życia, kierując, w poszukiwaniu świa­
tła i prawdy, pracą mozolną w wykopaliskach, badali sami na 
miejscu ruiny assyryjsko-babilońskie, a nzistępnie zdawali światu 
sprawozdania ze swoich odkryć. Żaden romans nie czyta się 
z takiem zaciekawieniem, jak te opowieści, pełne uroku romanty­
cznego, o wskrzeszeniu z nriOgiłprastarych zabytków cywilizacyi. 
Oto prace najważniejsze w tern dziale:

B o t ta  e t  F la n d in .  Monuments de Ninive, decouverts et 
decrits par Botta, mesures et dessines par E. Flandin, V tomów, 
400 ilustracyj. Paris, 1846—1850.

A u s te n  Н . L o y a r d .  Niniveh and its remains, a Narrati­
ve of a first Expedition to Niniveh. London, 1848.

A . H . L a y a r d .  The monuments of Niniveh, 2 series. Lon­
don, 1849— 1853.

A . H . L a y a r d .  Discoveries in the Ruins of Niniveh and 
Babylon, the Result of a second Expedition. London, 1853.

W , K . L o f tu s ,  Travels and Researches in Chaldea and 
Susiana. London, 1857.

I .  O p p tr t .  Expedition scientifique en Mesopotamia, exccutee 
de 1851 a 1854, par MM. Fresnel, F. Thomas et I. Oppert. 
Paris, 1859—62.

V ic to r  JFlace. Ninive et I’Assyrie, avec des essais de re- 
stauraticn par P. Thomas, 1 vol, Texte et 2 vol planches. Paris, 
1866—1869.

H . B a s s a m ,  Excavations and Discoveries in Assyria. Lon­
don, 1882.

B . d e  S a r z e c .  Decouvertes en Chaldee publiees par Heu- 
zey. Paris, 1887.
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П . V . m ip r e c h t .  Old Babylonian Inscriptions chiefly from 
Nippur. Philadelphia, 1896.

Kto zaś chciałby poprzestać na kröfcien streszczeniu hi- 
storyi pierwszych wykopalisk, temu zalenó możemy:

П . C a v a n io l. Les Monuments en Chaldee, en Assyrie et 
ä Baby lone d’apres les recentes decouvertes archeologiques. Pa­
ris, 1870.

Kto pragnie poznać przedstawioną wyczerpująco historyę 
odcyfrowania tekstów klinowych, temu polecamy:

M e n a n t. Les ecritures cunciformes, Paris, 1864.
Przechodząc do języka, zaznaczyć musimy, źe ani jedna 

z gramatyk, które wyszły dotychczas, nie czyni jeszcze zadość 
wymaganiom ściśle naukowym, wiele bowiem w każdej z nich 
spotykamy braków, czekających jeszcze na uzupełnienia i wyja­
śnienia. Naturalnie, każda późiiejsza gramatyka jest lepsza, 
wprowadzając bowiem coraz nowsze zdobycze assyryologii, 
rozporządza materyałem pełniejszym. Pisząc rozdział tej pracy, 
poświęcony językowi assyryjskiemu, mieliśmy przed sobą 5 gra­
matyk, a mianowicie;

J u le s  O p p er t. Duppe lis an Assur (Elements de la gram- 
raaire assyrienne). Paris, 1868 (wydanie 2-e). Ponieważ autoro­
wi w owej fazie assyryologii chodziło o stwierdzenie semityzmu 
języka assy ryjskiego, przeto traktuje rzecz porównawczo z języ­
kami: hebrajskim, aramejskim i arabskim. Gramatykę tę może­
my polecić tylko czytelnikom, znającym język hebrajski, gdyż 
autor wyrazy assyryjskie drukuje nie w piśmie klinowem, o któ- 
rem też czytelnik z książki żadnego pojęcia nie nabierze, tylko 
czcionkami hebrajskiemi, bez t. z w. transkrypcyi, t. j. bez do­
dania znaczeń dźwiękowych. Książeczki ma wszystkiego 126 
stronic in 1 6 -0 .

J o a c h im  M e n a n t. Expose des elements de la grammaire 
assyrienne. Paris, 1868. Dzieło to, daleko obszerniejsze od po­
przedniego (392 stronice), zaleca się obfitością przykładów, stwier­
dzających każdą regułę gramatyczną Autor drukuje wyrazy 
assyryjskie w piśmie klinowem, podając ich znaczenie dźwięko­
we, oraz przekład francuski. W.ele form jeżyka porównywa Me­
nant ze wszystkiemi językami semickiemi, a na końcu książki po­
daje w wyjątkach przekład napisów: trójjęzykowych, babilońskich 
i assyryjskich.

A . Я.. S a y e e . An elementany Grammar with full Syllaba­
ry and progressive reading Book of the assyrian Language in the 
cuneiform type. London, 1875. Jest to wydanie 2-e, z przedmo­
wą, w której autor zaznacza, że wydanie 1-sze rozeszło się in  
l i t t l e  m ore  th an  a  y e a r , t. j. w czasie nie wiele dłuższym nad 
rok. Zwracamy na to uwagę czytelników naszych, żeby dać po­
jęcie, jak Anglicy wchłaniają w siebie książki naukowe. Kiedy 
my dojdziemy do tego umiłowania wiedzy poważnej?! Gramaty-
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k a  S a y c e ’a , o b e jm u ją c a  131 s tr o n ic  śre d n ieg o  form atu , p r z ed sta ­
w ia  w y r a z y  a s s y r y js k ie  w  p iśm ie  k lin o w em  z tr a n sk r y p c y ą  i p r z e ­
k ład em  n a  j ę z y k  a n g ie lsk i. K s ią ż k ę  tę , k tórej p r z y m io te m  g łó ­
w n y m  tr e ś c iw o ś ć ,  z a le c a m y  ja k o  p o d rę c zn ik  k rótk i a  ja s n y .

D r . E .  S c h ra d e r .  A s s y r is c h e s  ß y lla b a r  für der  G ebrauch  
in  S e in en  V o r le su n g en  z u s a m m e n g e ste l lt .  B erlin , 1 8 8 0 . J e s t  to  
t y lk o  z g lo s k o w n ik  a s s y r y js k i ,  p o o a n y  b e z  ża d n e j te o r y i.

Z a  n a j le p sz e  d z ie ło  z  ty c h , k tóre  w y s z ło  o  j ę z y k u  a s s y -  
ry jsk im , u w a ż a m y :

L . W . K in g a .  F ir s t S tep s  in  A ss y r ia n , a  b o o k  for  B e ­
g in n er s , b e in g  a  s e r ie s  o f  h is to r ic a l, m y th o lo g ic a l, r e lig ieo u s , m a  
g ic a l, e p is to la r y  a n d  o th er  tex t p rin ted  in  co n tifo rm  ch aracters  w ith  
in ter lin ear  tr a n s litera tio n  an d  tr a n s la tio n , a n d  a  sk e tc h  o f  a r sy r ia n  
G ram m ar, s ig n - l i s t  an d  V o c a b u la r y . L o n d o n , i 8 9 8 .

W r e s z c ie  w y s z ła  je s z c z e  m a ła  k s ią ż e c z k a :
J .  R o sen b erg a .  A s s y r is c h e  S p rach leh re  u n d  K e ilsch riftk u n ­

d e  für d a s  S e lb s ts tu d iu m . W ie n , P e s t , L e ip z ig . K s ią ż e c z k a  ta ,  
p r z e z n a c z o n a  n ib y  d la  s a m o u k ó w , m a  ten  brak  w ie lk i,  ż e  p r z y  
fo rm a ch  ję z y k a , p o d a n y c h  w  p iśm ie  k lin o w e m , n ie  p r z y ta c z a  
r ó w n o w a ż n ik ó w  d ź w ię k o w y c h .

P isa li  j e s z c z e  g r a m a ty k i a s s y r y js k ie  S ch rad er, B ertin  i D e ­
u tsc h . N ie  m o g ą c , z  p o w o d u  b rak u  m ie jsc a , p r z y ta c z a ć  w s z y s t ­
k ich  d z ie ł ,  d o ty c z ą c y c h  a s s y r y o lo g ii ,  o g r a n ic z a m y  s ię  d o  ty c h  j e ­
d y n ie , k tóre  d la  c z y te ln ik ó w  c ie k a w s z y c h  m o g ą  n a  p o c z ą te k  s ta ­
n o w ić  m a tery a ł w y s ta r c z a ją c y .

D o  o p r a c o w a n ia  s ło w n ik ó w  za b r a li s ię:
K d w in  N o r is .  A ss y r ia n  D ic tio n a ry . L o n d o n , 1 8 6 8  —  7 2 .  

3  c z ę ś c i .
F r .  D e l i tz s c h .  A s s y r is c h e s  W ö r te rb u c h . L ip sk , 18 8 9 .
A le  o b a  te  d z ie ła  d o ty c h c z a s  je s z c z e  n ie u k o ń c z o n e , ty lk o  

o s ta tn i  z  ty c h  p is a r z ó w  w y d a ł w  L ip sk u  r. 1 8 9 6  „ S ło w n ik  p o d ­
r ę c z n y “ (A s s y r is c h e s  H a n d w ö rterb u ch ).

О „ p o w s ta n iu  i p o c h o d z e n iu  n a js ta r s z e g o  s y s te m u  p ism a  
k lin o w e g o “ n a p isa ł d z ie ło  b ard zo  gru n tow n e:

F r . D e litz s c h .  D ie  E n tsteh u n g  d e s  ä lte s te n  S c h r iftsy s te m s  
od er  d er  U r sp r u n g  d er  k e ilsc h r iltz e ich en . L e ip z ig , 1 8 9 7 ; i w  r o k  
p ó ź n ie j , ja k o  u z u p e łn ie n ie  tej k s ią żk i: „E in  N a c h w o r t .“

O b ie  te  p ra ce , o b e jm u ją c e  2 3 8  s tr o n ic  l ito g r a fo w a n y c h ,  
■oparte s ą  n a  n a j ś w ie ż s z y c h  o d k ry c ia c h  S a r z e c a  i H ilp rech ta , k tó ­
re p o s łu ż y ły  a u to r o w i d o  w y k a z a n ia ,  ź e  w y k o p a l is k a  z  T e llo  
i z  N ip p u ru  p r z e d s ta w ia ją  n am  z a b y tk i p ism a  k lin o w e g o  n a jsta r ­
sz e ;  ż e  z  ic h  p o m o c ą  w ie lu  z n a k o m  k lin o w y m , d o ty c h c z a s  n ie ­
z ro z u m ia ły m , w s k a z a ć  m o ż n a  ich  r o d o w ó d  n a jd o k ła d n ie js z y .

P r a w ie  w s z y s tk ie  n a p is y  su m iro -a k k a d zk ie  i b a b ilo ftsk o -  
a s s y r y js k ie ,  w y d o b y te  z  w y k o p a l is k ,  w e s z ły  w  p r z ek ła d a c h , d o ­
k o n a n y c h  p rzez  a s s y r y o lo g ó w  eu ro p e jsk ich , d o  w y d a w n ic tw a  pe- 
.-ryod yczn ego , k tóre  w y c h o d z iło  w  L o n d y n ie  p . t.:
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R e c o r d s  o f  the P a s t  b e in g  e n g lis h  tr a n s la t io n s  o f  th e  
a s sy r ia n  an d  E g ip tian  M o n u m en ts. W y d a w n ic tw a  te g o  u k a z a ły  
s ię  d w ie  sery e: 1 -a  p od  red a k c y ą  S. B irch a , r o z p o c z ę ta  w  rok u  
1 8 7 3 , a  u k o ń c z o n a  w  r. 1 8 7 8 , s k ła d a  s ię  z  to m ó w  12-u; w  k tó ­
rych  I, Ш , V , V II, IX , i X I z a w ie r a ją  te k s ty  a ssy r y jsM e ; 2 -g a  
s e r y a , p o d  red a k cy ą  A . H . S a y c e ’a , r o z p o c z ę ta  w  r. 1 8 8 8 , a  u k o ń ­
c z o n a  w  r. 1 8 9 2 . o b ejm u je  6  to m ó w , z  k tó ry ch  k a ż d y  m a  te k s ty  
a s s y r y js k ie  i eg ip sk ie . W y d a w n ic tw o  to , d z iś  z u p e łn ie  w  ru­
ch u  k s ię g a rsk im  w y c z e r p a n e , s ta n o w i m a tery a ł n ie z b ę d n y  d la  k a ­
ż d e g o , k to  s ię  ch ce  b liżej p o z n a ć  z . literatu rą  a s s y r y js k ą , to  
te ż  k o r z y s ta liś m y  z  n ie g o  p r z y  k a ż d y m  r o z d z ia le  tej p ra cy , z w ł a ­
s z c z a ,  ż e  p r z e k ła d y  s ą  o p a trz o n e  p r z ed m o w a m i, k tóre  b ą d ź  w y ­
ja ś n ia ją  p o c h o d ze n ie  n a p isu , b ą d ź  te ż  d a ją  m u  o d p o w ie d n ie  t ło  
h is to r y c z n e . O c ią g ły c h  p o s tę p a c h  a s s y r y o lo g ii  ś w ia d c z y  o k o l i ­
c z n o ś ć ,  ż e  n iek tó re  te k s ty , p o d a n e  w  ser y i I, s ą  p o w tó r n ie  tłó -  
m a c z o n e  w  ser y i I l-e j, z  w ię k s z ą ,  n a tu ra ln ie , d o k ła d n o ś c ią . Ż e  
je d n a k  ro k  k a ż d y  p r z y n o s i w  ty m  k ieru n k u  z d o b y c z e  n o w e , z a ­
le c a m y , ty m  z w ła s z c z a ,  k tó r z y  n ie  z n a ją  j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o ,  
ś w ie ż o  z a p o w ie d z ia n e  d z ie ło  p. t. S a m m lu n g  vo n  a ss y r is c h e n  
u n d  b a b y lo n isch en  T e x te n  in  U m sc h r ift u n d  U ebersetzu n g , in  
V erb in d u n g  m i t  d en  D r D r .  L .  A b e l, C. B e zo ld , P . J e n ­
sen , F . E . P e ise r , S t .  W in k le r , herau sgegeben  vo n  E b e r h a r d  
S ch ra d er .

N a tu ra ln ie  w s z y s tk ie  te k s ty  a s s y r y js k ie  s ą  też  tłó m a cz o n e  
i n a  j ę z y k  fran cu sk i.

O ję z y k u  su m iro -a k k a d zk im , o p r ó c z  w ie iu  in n y ch , p isa ł:
F r . L e n o rm a n t.  L a  la n g u e  p r im itive  d e  C h a ld ee  et le s  

id io m e s  T o u r a n ie n n e s , E tu d e d e  p h ilo lo g ie  e t d ’h is to ir e  s u iv i e d ’un  
g lo s s a ir e  a ca d ien . P a r is , 18 7 5 .

P r a w ie  w  k a żd em  d z ie le , traktuj ącem  o  B a b ilo n ii i A s s y -  
ry i, z n a jd z ie  c z y te ln ik  ja k iś  r o z d z ia ł, p o ś w ię c o n y  r e lig ii ty c h  k r a ­
j ó w ,  s p e c y a ln ie  w s z a k ż e  p o le c a m y :

L . W . K in g .  B a b y lo n ia n  R e lig io n  an d  M y to lo g y . L o n ­
d o n , 1 8 9 9 .

O w a ż n o ś c i  n a b y tk ó w  a s s y r y o lo g ic z n y c h  d la  h is to r y i r e ­
lig ii p is a ł  ro zp raw ę:

P r o f .  C. p .  T ie le . D ie  A s s y r io lo g ie  u n d  ihre E rg e b m isse  
für d ie  v e rg le ich en d e  R e lig io n sg e sc h ic h te  a u s  d em  h o llä n d isc h e n  v o n
K. Fried erici. L e ip z ig , b e z  d a ty .

B ę d ą c e  w  z w ią z k u  z re lig ią  c z a r n o k s ię z tw o  tr a k to w a ł w y ­
czerp u jąco :

PV. L e n o rm a n t.  L es  s c ie n c e s  o c c u lte s  en  A sie . P ar is , 
1 8 7 4 — 1 8 7 5 , w  2 -ch  tom ach ; L a  M agie  c h e z  le s  C h a ld een s  et le s  
o r ig in e s  A cca d ien n e s  i  L a  d iv in a tio n  et la  sc ie n c e  d e s  p r e s s a g e s  
ch ez  le s  C h a ld een s.

M a g iczn e  te k s ty  b a b ilo ń sk ie  w y d a ł w  o r y g in a le  w ra z  
z  p rzek ła d a m i i s ło w n ik iem ;

L .  W . K in g .  B a b y lo n ia n  M ag ie  an d  S o r c er y . L o n d o n .
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P o d a n ia  a s s y r y js k ie  w  z w ią z k u  z b ib lijn em i o p r a c o w a li  

m ię d z y  in n ym i:
E . S c h ra d e r .  D ie  K e ilin sc h r ifte n  u n d  d a s  a lte  T e s ta m e n t.  

G ie sse n , 1 8 7 2 . D z ie ło  to , p o  w y c z e r p a n iu  d w u  e d y c y j , w y c h o d z i  
o b ecn ie  w  tr z ec ie j, p rzero b io n ej g r u n to w n ie  p r z e z  a u to ra  i r o z ­
sz e r z o n e j  p r z ez  d r ó w  Z im m ern a  i W in c k ler a , w  B er lin ie .

G eo rg  S m ith .  T h e  C h a ld ea n  A c co u n t o f  G e n e s is . L o n ­
d o n , 1 8 7 6  (w y d . 5 ).

P o d a je  tu  a u to r  o p is  s tw o r z e n ia ,  u p a d k u  c z ło w ie k a , p o to  
p u , w ie ż y  B a b e l, c z a s y  p a try a r c h ó w  i N im ru d a , je d n em  s ło w e m ,  
k lin o w e  le g e n d y  b a b ilo ń s k ie , b ę d ą c e  w  z w ią z k u  z  B ib lią .

T . V ig o u ro u x .  L a  B ib ie  e t  le s  d e c o u v e r te s  m o d ern es  en  
P a lestin e , eu  E g y p te , e t en  A ss y r ie . 3  to m y . P a r is , 1 8 8 5  (4 -a  
e d y c y a ) .

F r . D e l i tz s c h .  W o la g  d a s  P ara  d ies?  L e ip z ig , 1 8 8 1 . J e st  
to  s tu d y u m  b ib lijn o -a s s y r y o lo g ic z n e .

T e k s ty  h is to r y c z n e  o p r a c o w a li:
I .  O p p ert. H is to ir e  d e s  em p ires  d e  C h a ld ee  et d ’A ss y r ie  

d ’ap res  le s  m o n u m e n ts . V e r s a il le s ,  1 8 6 5 .
J o a c h im  M e n a n t.  A n n a le s  d e s  r o is  d ’A ss y r ie .  P a r is , 1 8 7 4 .

„ „ B a b y lo n  e t la  C h a ld ee . P a r is , 1 8 7 5 .
A u to r  z eb ra ł w  d w u  d u ż y c h  to m a ch  p r z ek ła d y  w ła s n e  

w s z y s tk ic h  te k s tó w  h is to r y c z n y c h , k tóre  o d k ry to  d o  r. 1 8 7 5 . J ak ­
k o lw ie k  w o b e c  w ie lk ic h  p o s tę p ó w  a s s y r y o lo g i i ,  n iek tó re  z  p r z e ­
k ła d ó w  M en a n ta  ju ż  d z iś  n ie  s to ją  n a  w y s o k o ś c i  n a u k i, to  j e ­
d n a k że  o b a  d z ie ła  s ta n o w ią  c a ło ś ć  b a r d z o  p o u c z a ją c ą  i c ie k a w ą .  
P r z e k ła d y  te  w  p o r ó w n a n iu  z a n g ie ls k ie m i o c e n ił ,  p o d d a ją c  k r y ­
ty c e  i s a m ą  tr e ść  te k s tó w .

F . D e la t t r e .  L es  in s c r ip tio n s  h is to r iq u e s  d e  N in iv e  et d e  
B a b y lo n e . P a r is , 1 S 7 9 .

W ie lc e  u c z o n e , a le  c ię ż k o  n a p isa n e  d z ie ło  w y d a ł:
E b e r h a r d  S c h ra d e r .  K e ilin so h r iften  u n d  G e sc h ich tsfo r ­

sch u n g , e in  B eitra g  zu r  m o n u m e n ta len  G eo g ra p h ie , G esch ich te  und  
C h r o n o lo g ie  d e s  A ss y r e r . G ie sse n , 1 8 7 8 .

A . H . S a y c e .  A lte  D en k m ä ler  in  L ich te  n eu er  F o r s c h u n ­
g e n . L ip sk , b e z  d a ty  i b e z  n a z w is k a  t łó m a c z a . A u tor  d a je  tu  
rzu t o k a  n a  te  n a j ś w ie ż s z e  o d k ry c ia  w  E g ip c ie , A s s y r y i,  B ab iło  
n ii, P a le s ty n ie  i A z y i M n ie jsze j, k tó re  s ą  w  z w ią z k u  z  fak tam i 
b ib lijn em i. (P rz e k ła d  z  a n g ie ls k ie g o ) .

H e n r y  S . K o b e r to n .  V o ic e s  o f  th e p a s t  from  A ss y r ia  an d  
B a b y lo n ia . L o n d o n . 1 9 0 0 . A u tor , p o d z ie l iw s z y  k s ią ż k ę  n a  4  r o z ­
d z ia ły , p o ć w ię c a  1 -y  b ib lo te c e  k r ó le w sk ie j , a  w  trzech  o sta tn ich  
z e s ta w ia  d o k u m e n ty  b a b ilo ń s k ie  z  b ib lijn em i.

T e k s ty  a s tr o n o m ic z n e  o p r a c o w a ł:
A , H . S a y c e ,  T h e  A str o n o m y  a n d  A str o lo g y  o f  the B a­

b y lo n ia n s  w ith  tr a n s la t io n s  o f  th e  T a b le ts  re la tin g  to  th ese  s u -  
b ie c ts . L o n d o n , 1 8 7 4 .

L it. P o w s z .  t. I. 13
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T e k sty  p r a w n e  o p r a c o w a li d o  s p ó łk i.
J. Oppert et I. Menant. D o c u m jn ts  ju r id iq u es  d e  1’A s s y -  

rie  e t d e  la  C h a ld ee . P a r is , 18 7 7 .
L is ty  a s s y r y js k ie  o p r ó c z  w ie lu  in n y ch , o p r a c o w a li:
S. A. Smith. A ss y r ia n  L etters from  th e r o y a l L ib rary  at 

N in iv e h  tra n scr ib ed , tra n s la te td  a n d  e x p la in ed . L o n d o n , 1 8 8 2 . 
J e st  to  p raca  p r a w d z iw ie  f i lo lo g ic z n a , a u tor  b o w ie  n  d a je  r o zb ió r  
j ę z y k o w y  k a ż d e g o  lis tu :

J e s z c z e  c ie k a w s z y  i o b s z e r n ie js z y  z b ió r  l i s tó w  w y d a l:
H. Winkler. T h e  T ell-E l-A m a rn a  L etters, T ra n slite ra tio n ,  

E n g lish  T r a n s la t io n , V o c a b u la r y  etc . L o n d o n . T o  s a m o  w y s z ło  
i  p o  n iem ieek u .

P ie r w s z ą  k s ią ż k ę , p o ś w ię c o n ą  s p e e y a ln ie  c a ło k s z ta łto w i  
litera tu ry  b a b ilo ń s k ie j , w y d a ł:

A. H. Soyce. B a b y lo n ia n  L itaratu re . L o n d o n , 1 8 7 7 . J e st  
to  r z e c z  k r ó tk a , tr e śc iw a  a  ja s n a ,  ty lk o , n a tu ra ln ie , ju ż  d z iś  p o ­
trzeb u je  u zu p et n ień , w y s z ła  b o w ie m  p rzed  z d o b y c z a m i n a j ś w ie ż -  
s z e m i.

D z ie l,  o b e jm u ją c y c h  c a ło ś ć  ż y c ia  d z is ie j s z e g o  B a b ilo n ii  
i  A s s y r y i  w y s z ł o  sp o r o , z a c z y n a ją c  o d  r. 1 8 6 2 , w  k tó ry m  s ły n ­
n y  a s s y r y o lo g ,  C, G. R a w lin so n , z a c z ą ł  w y d a w a ć  s w ą  p r a ­
c ę  o lb r z y m ią  „O p ięe iu  w ie lk ic h  M o n arch iach  W s c h o d u  S ta r o ­
ż y tn e g o ,“ a  k o ń c z ą c  n a  9  w y d a n iu  d z ie ła  L en orm an ta: „O A s s y -  
r y jc z y k a c h  i C h a ld e jc z y k a c h “ w  r. 1 8 8 5 . P o d a m y  tu  w s z a k ż e  
ty lk o  te  k s ią ż k i, p is a n e  p rzez  s p e c y a lis tó w , k tóre  w y łą c z n ie  trak­
tu ją  o  B a b ilo n ii i A s s y r y i  i m o g ą  b y ć  z a lic z o n e  ja k o  w y b o r n e  
p o d ręczn ik i, n ie z b ę d n e  p r z y  s tu d y a c h  n ad  literatu rą.

F. Murdter. K u r z g e fa ss te  G esch ich te  B a b y lo n ien s  un d  
A s s y r ie n s  n a c h  d en  K eilsch riftd en k m älern . S tu ttgart, 1 8 8 2 . K s ią ż ­
k a  ta , w y d a n a  z  ilu s tr a c y a m i n ie lic z n e m i i lic h e m i, z a jm u je  s ię  
p r z e w a ż n ie  d z ie ja m i B a b ilo n n i i A s s y r y i ,  z  m a ły m  u w z g lę d n ie ­
n iem  re lig ii, litera ta ry  i s z tu k i. R zecz  n a p isa n a  p o p u la rn ie , a  ś  w ia ­
d e c tw o  g r u n to w n o ś c i  d a je  d z ie łk u  p r z ed m o w a  D e litsch a .

George Smith. A ss y r ia  from  th e  e a r les t t im es  to  th e  F a ll  
o f  N in iv eh . L o n d o n , 18 8 6 . Dziesiąta edycya! K sią ż k a  ta , o p a ­
tr z o n a  ilu str a c y a m i n ie lic z n e m i, n a p isa n a  j e s t  b a r w n ie  i z  gru n ­
to w n ą  z n a jo m o śc ią  p rzed m io tu . A u tor  p o ś w ię c i ł  j ą  p r z e w a ż n ie  
d z ie jo m  p o lity c z n y m .

Wallis Budge. B a b y lo n ia n  life  an d  h is to r y . L o n d o n , 1 8 9 1 ,  
3 -a  e d y c y a , z  lic z n e m i ilu str a c y a m i. K s ią ż k a  ź r ó d ło w a , p o ś w ię ­
c o n a  z a r ó w n o  d z ie jo m  p o lity c z n y m , ja k  i c y  w iliz a c y i b a b ilo ń s k ie j .

D r . F r .  K a u le n .  A ssy r ie n  n a ch  d en  n e u e ste n  E n td eck u n ­
g e n , 1891  (4  w y d a n ie ) , z lic z n e m i ilu str a c y a m i. J a k k o lw iek  n ie  
a s s y r y o lo g ,  a u tor  je d n a k  o p r a c o w a ł tę  k s ią ż k ę  b ard zo  s ta ra n n ie , 
p o d łu g  ź ró d e ł n ą jp o w a ż n ie js z y c h  i z g r o m a d z ił w  niej w s z y s tk o ,  
c o  s ta n o w i tr e ść  a s s y r y o lo g ii  n a jż y w o tn ie js z ą .  N i  ko.ńcu k s ią ż -
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ki p o d a ł a u tor  w y c z e r p u ją c ą  b ib lio g r a fię  p rzed m io tu , d o p r o w a ­
d z o n ą  d o  r. 1 8 9 0 .

G eorge S m ith .  T h e  h is to r y  o f  B a b y lo n ia .  L o n d o n , 1 8 9 5 .  
J e st to  n o w e  w y d a n ie  k s ią ż k i S m ith ’a, p rzejrza n e j i u z u p ełn io n e j  
p rzez  S a y c e ’a . R zeez  p o w a ż n a  i ź r ó d ło w a .

H  s to r y ę  s z tu k i o m a w ia ją  p r a w ie  w s z y s c y  a s s y r y o lo g o w ie ,  
p o m n ik o w e  w s z a k ż e  d z ie ła , p o ś w ię c o n e  h is to r y i sz tu k i w  s ta r o ­
ż y tn o ś c i.  w y d a li:

G . P e r r o t  i  Ch. C h ip iez . H is to ir e  d e  1’art d a n s  1’an ti- 
q u ite , k to reg o  to m  I l-g i s ta n o w i:  L a  C h a ld ee  et I’A ss y r ie .  P a r is , 
1 8 8 3 . T e k s t  g r u n to w n y , ilu s tr a c y e  w s p a n ia łe ,  w y d a n ie  „ lu k su ­
s o w e .“

K o r z y sta ją c  z  te g o  d z ie ła , a  ta k ż e  z  in n y ch  p is a r z ó w ,  
w y d a ł :

G a s to n  C ou gn y. L ’art an tiq u e . P a r is , 1 8 9 4 , k tó ra  to  
k s ią ż k a  s ta n o w i p o d rę c zn ik  d la  m ło d z ie ż y .  S z tu ce  c h a ld e js k o -• 
a ssy r y js k ie j  p o ś w ię c i ł  tu a u to r  n ie c a łe  1 0 0  s tr o n ic  ( 1 7 5 — 2 7 1 ) .

O z d o b y c z a c h  S a r z ec a  n a p i s a ł :
L .  H e u ze y .  L es  r o is  de  T e llo  et la  p eriod «  arch a iq u e  d e  

Part ch a ld een . P a r is , 1 8 8 2 .
W r e s z c ie  w sp o m n ie ć  m u sim y  о  ta k ich  k s ię g a c h , k tó re , n ie  

w y c ze r p u ją c  p rzed m io tu  c a łe g o ,  d a ją  g r u n to w n e  p r z y c z y n k i d o  
r ó żn y ch  d z ia łó w  a s sy r y o lo g ii:

L e n o rm a n t.  L ettres a s sy r io lo g iq u e s  et ep ig ra p h iq u es  su r  
T h isto ires  et le s  an tiq u ites  d e  1’A sie  anterieu^e, 2 t. P a r is , 1 8 7 2 ,  
L es p rem ieres  c iv i l is a t io n s ,  2  t. P a r is , 1 8 7 4  i D e u x ie i s e  ser ie , 
E tu d es a c c a d ie n n e s , 3  t ,  P a r is , 1 8 7 3 — 1 8 7 9 .

F r . H o m m e l.  D ie  S em itisch en  V ö lk er  u n d  sp ra ch en  a ls  
erster V ersu ch  e in er  E n c /k lo p ä d ie  der  S em itisch en  S p ra ch — u n d A l­
terth u m s W isse n sc h a ft. L e ip z ig , 1 8 8 3 , torn I , i  j e d y n y  d o  tej p o ­
ry . W  ty m  to m ie  p ie r w sz y m  a u tor  d a ł ty lk o  w s tę p  o g ó ln y  o  z n a ­
czen iu  s e m itó w  d la  h is to r y i k u ltu ry  i r z e c z  o  p rzed sem ick ich  ku l­
tu rach  E g ip tu  i B a b ilo n u .

K s ią ż k ę  w y b o r n ą , k tóra  n am  o d ź w ia r c ia d la  c a łe  ż y c ie  w e ­
w n ętrzn e  b a o ilo n sk  j - a s s y r y j s k ie  o d  c z a s ó w  n a jd a w n ie js z y c h ,  
w y d a ł :

A . П . S jkyce. B / lo n ia n s  an d  A s s y r ia n s  life  an d  C o ­
s tu m s . L o n d o n , 1 9 0 0 .

N ie ste ty , u  n a s  w o g ó le  h is to r y a  litera tu r  w sc h o d n ic h  j e s  
n iw ą  zu p e łn ie  za n ie d b a  lą .  S tu d y u m  n ad  literatu rą  b a b ilo ń s k o -  
a s sy r y js k ą , a  ta k ż e  e g ip sk ą  i h e b ra jsk  (, p o ś w ię c a  s ię  je d y n y ,  
o  ile  w ie m , p ro f. Ig n a c y  R ad liń sk i, k ta ry  n ie  je d n ą  ju ż  p ra cą , 
g ru n to w n ą  w  ty m  k ierunk u w z b o g a c ił  n a s z ą  litera tu rę .





L iteratura Egipska.
I.

Egipt, t. j. część północna doliny Nilowej od 
pierwszej katarakty przy Assuan (Syene) aż do ujścia, 
był w starożytności dzielony na dwie części główne: 
południową i północną. Nazwy „górnego” i „dolne­
go” Egiptu, wprowadzone do Europy przez Greków 
i Rzymian, są zupełnie obce egipsWm pomnikom ję­
zykowym, podobnie juk i nazwa Aigiptos=IE^\'^t, któ­
rej krajowcy nie znali, mając dla ziemi swojej nazwę 
jedyną Kemi, „ziemia czarna”, a dla siebie samych 
Eomeften-Eemi, „ludzie ziemi czarnej.” Kresem gra­
nicy południowej Egiptu było miasto Syene, kraniec 
zaś granicy północnej stanowiło wybrzeże morza Śród­
ziemnego, do którego Nil, po rozpadnięciu się przy 
Heliopolis, wpada siedmioma odnogami.

Herodot nie przesadzał, nazywając Egipt „po­
darkiem Nilu”, bez którego kraj ten byłby zapewne 
pustynią. Gdy przez większą część roku płynie on 
łożyskiem, najwyżej na kilometr szerokiem, w czerw­
cu, występując z koryta, ma przecięciowo 12 do 14, 
a miejscami 25 kilometrów szerokości, a podczas la­
ta niesłychany przybór wody dosięga 5 metrów przy 
mieście Memfisie. Po ustąpieniu wód wszystkie pola 
pokryte są szlamem, który czynił Egipt jedną z naj- 
źyzniejszych okolic świata. Deszcze letnie w Afryce



198

centralnej stanowią przyczynę tych wylewów, które 
się corocznie powtarzają, przynosząc szlam z gór 
abissyńskich, będący błogosławieństwem dla Egiptu. 
Z biegiem czasu Nil przypędził ku morzu taką mno­
gość nadzwyczajną owego szlamu, że powstał kraj 
zupełnie nowy, w kształcie „delty” (Д), którą dziś 
Egiptem dolnym nazywają. Rzeka dzieli się w Del­
cie na kilka odnóg, z których dzisiaj dwie tylko ma­
ją znaczenie: pod Rosettą i pod Damiettą, podczas gdy 
w starożytności rozróżniano tych odnóg siedem. W kra­
ju północnym historya egipska w czasach późniejszych 
dosięgła znaczenia wysokiego; królowie od czasu Ra- 
mesidów najwięcej w Delcie rezydowali. Wszelako 
za kolebkę kultury egipskiej uważać trzeba właściwą 
dolinę nilową, t. j. kraj pomiędzy Syene i Memflsem. 
Egipcyanie wierzyli, że nie tylko oni, lecz i bogowie 
powstali w kraju południowym. Właściwe im pojęcia 
religijne, światopoglądy, zwyczaje pogrzebowe i t. p., 
mogły tylko powstać w ciasnej dolinie nilowej i u pro­
gu pustyni. Egipt górny jest właściwie oazą śród 
olbrzymich płaszczyzn pustynnych, ogarniających Afry­
kę północną, a to jego odosobnienie wycisnęło na kul­
turze egipskiej piętno właściwie. Prócz tego owa pu­
stynia stała się dla Egiptu czynnikiem, który miał 
wpływ stanowczy na klimat kraju wielce przyjazny, 
gdyż bezprzykładnie prawidłowy. Prawie przez rok 
cały panuje tylko wiatr północny; deszcze przytrafiają 
się jedynie nad brzegami morza, gdy wewnątrz pu­
styni i w górnym Egipcie należą do rzadkości wyjąt­
kowych. Co dnia w majestacie jednakowym wznosi 
się słonce nad pustynią Arabską, rozprasza bardzo 
szybko mgły nad doliną nilową i świeci jasno na nie­
bie ciemno-błękitnem a bezchmurnem, podczas gdy 
wiatr północny, przewu'ewając ciągle ponad doliną ni­
lową, przynosi miłe orzeźwienie nawet śród pory naj­
gorętszej. Kierunek wiatru zmienia się rzadko i za­
wsze z korzyścią dla mieszkańców, w czasie bowiem 
suszy zbyt wielkiej, która odpowiada naszej wiośnie,
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wiatr, przyjmując kierunek więcej południowy, unosi 
z sobą pył delikatny pustyni.

Do zbóż najdawniejszych, które uprawiano w Egip­
cie, należą: pszenica (su), jęczmień (ati), z którego 
robiono piwo i szpelc (buti), rodzaj pszenicy. Od XVIII 
dynastyi spotykamy w tekstach roślinę duru-t, durra 
(Andropogon Sorghum). Z roślin, dających pokarm, 
Egipcyanie znali jeszcze: bób {auri), soczewicę (arsha- 
na), groch (her-abauk), sałatę (afa), czosnek (hudż), 
ogórki (shupi), kawony (buttu ka), kminek (tapnen) 
i t. d.

Papyrus i lotus—to dwie rośPny narodowe, któ­
re symbolizują w napisach hieroglificznych dwie części 
kraju: Deltę i Tebaidę W malowidłach zdobniczych 
dwie te rośliny spotykamy wszędzie. Papyrus (nadż, 
ha albo tufi) był rośliną niezmiernie pożyteczną. Dol­
na część łodygi, ucięta przy samym korzeniu, służyła 
za pokarm dla klas biednych; spalona dawała węgiel 
bardzo ceniony. Gałązek długich i giętkich używano 
do wyrobów koszykarskich, na klatki, a nawet w po­
łączeniu ze smolą ziemną do budowy statków lekkich, 
które krążyły po kanałach. Wszelako pożytkiem głó­
wnym z papyrusu była fabrykacya papieru. Część ze­
wnętrzna łodygi tej rośliny składała się z kilku na­
skórków bardzo lekkich, dających się porównać z łu­
pinkami czosnku. Otóż przez lekkie uderzanie łodygi 
strącano owe łuski, układano je we wstęgi na 20 do 
30 centymetrów długie i 5 do 6 szerokie, które łą ­
czono z sobą, w miarę potrzeby, przez sklejanie. Po 
przy goto wdaniu kilku takich arkuszy, przylepiano jeden 
na drugim w takiej liczbie, jaka była potrzebna do 
otrzymania arkusza grubości pożądanej, układając ko­
lejno arkusze w poprzek dla otrzymania większej 
trwałości przez krzyżowanie włókien.—Po osiągnięciu 
grubości odpowiedniej wygładzano papier narzędziem 
odpowiedniem z kości słoniowej i papyrus był gotów 
do przyjęcia pisma. — Papier ten robiono w całym 
Egipcie, ale fabryka najgłówniejsza była w Sais. Na
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takich to papyrusach doszła do nas większa część rę­
kopisów egipskich, jakie znamy. Są tu poezye, po­
wieści, traktaty naukowe, ale przeważnie egzemplarze 
^Księgi umarłych”, pisane zwykle atramentem czer­
wonym i czarnym a przyozdobione rysunkami staran­
nie malowanemi. Lotus, rodzaj nenufaru, przypomi­
nający nasze lilie wodne, istniał w trzech gatunkach: 
biały (sushin) najpospolitszy, różowy (nekheh) i nie­
bieski (sarpat) najrzadszy. Pierwszy z nich używany 
był w medycynie jako środek chłodzący, robiono 
z niego bukiety do przystrajania sal, kobiety jtodczas 
wizyt nosiły go w ręku i we włosach, korzeń zaś 
pieczony lub gotowany oraz ziarna służyły za pokarm. 
Lotus czerwony był poświęcony bogu słonecznemu 
z tej racyi, że o zachodzie słońca zamykał swe kwia­
ty i krył je pod wodą.

Jeśli Egipt, dzięki swemu ustrojowi fizycznemu, 
posiadał mnóstwo roślin wodnych, to wzamian, dla 
tegoż powodu, miał drzew bardzo mało. Sykomora 
(nubi), rodzaj figi dzikiej, dostarczała stolarzom i rzeź­
biarzom drzewa na trumny, meble i posągi, a sok jej 
mleczny służył do lekarstw. Wierzby (tari) i tama- 
rydy (aser) używano do wyrabiania lasek i rękojeści 
do narzędzi i do broni. — Z kilkunastu gatunków aka- 
<jyj najbardziej poszukiwane: asb (Acacia Seyal), Shant 
•(A. nilotica) i meri (A. farnesiana) dostarczały drzewa 
pięknego do budowy statków rzecznych; gumy zaś 
(qami), którą akacya wyłaniała, używano do klejenia, 
oraz mieszano ją z atramentem i z farbami dla poły­
sku. Wszystkie te drzewa, jako święte, sadzono do 
okoła świątyń. Śród drzew owocowych miejsce na­
czelne zajmowała palma daktylowa (banra), której 
owoc jadalny pod postaciami rozmaitemi służył także 
do wyrobu wina. Z prętów jej wyrabiano klatki, 
strzały, lance a z włókien u podstaw liści sporzą 
dzano szczotki. Z palmy zwanej mama (Hyphaene 
thebaica), jako wysokopiennej, sporządzano maszty 
sztandarowe do ozdoby świątyń, owoc zaś tej palmy
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(fluqu) przypominał mały orzech kokosowy. Z wino 
gron (aruri), fig {dab) i sebestu {ashed) Egipcyanie ro­
bili wino a z owocu .jujuby (nehes) rodzaj chleba. 
W epoce dynastyi XVIII zjawiają się w tekstach ja ­
błonie (depih), oliwki (dżadi), drzewo wydające chleb 
świętojański, (daruga), z którego wyrabiano napój sy 
ropowy tarlcu, granaty (ahrmani), przerabiane na likier 
shedu. Te ostatnie drzewa, jak wskazują ich nazwy, 
przyjęli Egipcyanie od Semitów. Oliwę wydobywali 
albo: z oliwek, albo йадм z drzewa „ben” (Moringa ap- 
tera), używaną do pachnideł, albo aaqi z sezamu, al­
bo deqam z drzewa rycynusowego, używaną do le­
karstw i oświetlania.

Po roli, bogactwem największem Egiptu była 
hodowla bydła. Byk (aua), krowa (ahit) i cielę (ba­
kes) pierwotnie istniały w stanie dzikim na dolinie 
nilowej, jak to wnosić można z obrazów myśliwskich, 
które przedstawiają chwytanie tych zwierząt na lasso. 
Byk prawdopodobnie był pierwszem zwierzęciem świę­
tem Egipcyan. Kult wołu Apisa, czczonego w Mem- 
fisie, spotykamy śród tekstów najdawniejszych, gdy 
w Heliopolis czczono byka czarnego, który, poświęco­
ny bogu słońca zwał się Mnewis.

Baran (srau) był poświęcony Amonowi w Te- 
bach, kozioł (ba) Ozyrysowi w Mendes. Osła (aa), 
poświęconego bożkowi Set, używano do wozów, do ja­
zdy wierzchem, do orki, do deptania roli po zasiewie, 
do młócenia na klepisku. Hodowano także zehi i ba 
woły, a za starego państwa gazelle i antylopy. Ko­
nia (sisum albo hetra) spotykamy dopiero za nowego 
państwa; zdaje się, że go Hyksosi sprowadzili, uży­
wając głównie do wojny, W tej samej epoce spoty 
kamy poraź pierwszy świnie (rira albo shau), które 
uważano za stworzenia nieczyste; mięsa ich kapłani 
wcale nie jedli, a świniarze stanowili nawet klasę od­
dzielną. Żyli oni po za społeczeństwem, nie mieli 
prawa wchodzić do świątyni, a związki małżeńskie 
zawierali tylko między sobą Z ptactwa domowego
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hodowano gęsi (sa), które uchodziły za przysmak, 
kaczki (terp) i gołębie (men); zato kur wcale nie 
znano. Prócz tego hodowano pelikany (hami), łabę­
dzie (aq) i żórawie (dźait), które chodziły po polach 
stadami pod opieką, pasterzów. Do polowania używa­
no psów (uahr), a nawet hijeny plamiste, lwów i ko­
tów (miau), które jednak z czasem stały się, jak 
u nas, zwierzętami pokojowemi, polującemi tylko na 
szczury (pennu). Ze zwierząt tych tylko gęś była 
poświęcona bogu Set i kot bogini słonecznej Sekhet.— 
Ze zwierząt dzikich teksty wspominają często przede- 
wszystkiem tępionych zajadle szkodników: hipopotama 
(kbah albo dab) i krokodyla (suq albo msab), poświę­
conego bożkowi Sebek, a czczonego głównie w Tebach 
i nad brzegami jeziora Moeris, gdzie był tak obłaska­
wiony, że jadał z ręki. Mi(;SO krokodyla jadali Egip- 
cyanie nie tyle dla smaku, ile raczej przez zemstę 
i fanatyzm. Dalej spotykamy lwa (ma), czczonego 
specyalnie w Leontopolis i Heliopolis, gdzie nawet 
karmiono go wybrednie w świątyni słońca. Oswojo­
nego używano do polowania na gazelle, a Ramzesowi 
II-u towarzyszył nawet i na wojnę, czyniąc spusto­
szenia w szeregach nieprzyjaciół.—Dalej lampart (ba­
su), pantera (ahi), ceniona dla skóry, używanej na 
strój kapłanów Ptah w Memfisie, hijena (hati), wilk 
(mish) i szakal (sab), który był symbolem Anubisa, 
boga umarłych.

Pomiędzy zwierzętami, które sprowadzali żyw­
cem z Azyi żołnierze egipscy, spotykamy słonia (ab) 
i niedźwiedzia białego z Syryi (dali). Na obrazach 
myśliwskich widzimy często: żyrafę (sir), dzika, je­
ża, zająca {uń), lisa, Ichnajmona, strusia, którego ści­
gano w Etyopii dla jaj i piór, wydrę, łasicę, jelenia 
(hanen), gazele (gahsi) i różne gatunki kóz dzikich. 
Z ptaków dzikich spotykamy często figury bociana 
(merurit), łyskę niebieską (nabił), czaplę siwą, ibisa 
(hibi), poświęconego Thothowi, przepiórkę, dudka [an- 
liubit), nura czubatego (deb), jaskółkę (benit), siewkę



20»
(иг), czajkę (tent) i dzierlatkę. Ptaków drapieżnych 
miał Egipt sporo: sępa (nerau), poświęconego bogini 
Maut, krogulca {bak), poświęconego Horusowi, orła 
(akhem) i sokoła {tirit). Z gadów wyróżniały sięr 
żmija rogata (af), poświęcona Amonowi, i arait, wąż,, 
który jako symbol potęgi królewskiej zdobił dyadeia 
Faraonów. Niektóre z ryb były także poświęcane bó­
stwom.

Każdy bożek egipski miał swoje zwierzę sym­
boliczne, które wraz z nim czczono w świątyni i ob­
noszono podczas procesyi. Gdy zwierzę takie zde­
chło, chowano je z całą okazałością po przekształce­
niu w mumię na cmentarzu specyalnym.—Śród wyko­
palisk znaleziono mnogość ogromną takich miimij 
zwierzęcych, a śród grobów spotykano nawet mogiły 
poświęcone skarabeuszom i kantarydom.

Egipcyanin był przeważnie wysoki a chudy; 
przy silnej budowie piersi miał nogi długie a szczu­
płe, stopę spłaszczoną od chodzenia boso, ręce długie 
i delikatne, gł(.wę przeważnie za wielką w stosunku 
do całości, oko piękne, melancholijne i łagodne, ocie­
nione rzęsami gęstemi i czarnemi, twarz szeroką gru- 
bokościstą, nos prosty, okrągły, usta szerokie o war­
gach grubych, ale niewywróconych, i barwę skóry 
jasno-bronzową. Taki jest rysopis Egipcyanina, któ­
rego niewiasty, zwłaszcza młode, odznaczały się smu- 
kłością kibici przysłowiow^ą.

Zdawałoby się, że Egipt jest krainą, której klimat 
czyni życie mieszkańca tego kraju nadzwyczaj lekkiem, 
ziemia bowiem daje przez rok cały płody obfite, bydłu na 
paszy nie zbywa, a rzeka dostarcza ryb poddostatkiem. 
A jednakże mieszkaniec tej ziemi, tak w starożytno­
ści, jak i dzisiaj, był zawsze stworzeniem, które ma­
ło mając w życiu radości, musiało pracować tak cięż­
ko i mozolnie, jak jego wół lub osioł, gdyż ta rola, 
która słynęła hojnością swoją, wymagała pracy nieu­
stannej, zwłaszcza przed wylewem i podczas samego 
nawodniania. Nil dawał wodę, ale dla jej regulowa-
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U ta  trzeba było budować kanały, tamy i szluzy, a na­
wet przyrządy sztuczne, które wprowadzały tam wo­
dę, gdzie sama sięgnąć nie mogła. Że zaś w pra­
cach tego rodzaju musiał uczestniczyć naród cały, sa­
ma więc logika rzeczy spowodowała bardzo wczesne 
wytworzenie się państwa silnego, które wzięło w swe 
ręce uregulowanie nawodnienia. Jakoż, sięgając w prze 
szłość egipską jaknajdalej, widzimy tu zawsze silne 
unormowanie stosunków politycznych i rolnych; spo­
tykamy państwo, w którem jednostka pojedyncza zna­
czy nie wiele. Państwo to, przeniknione duchem prakty­
cznym, dokonało wielu rzeczy w dziedzinie prac pu­
blicznych.

Oceniając ducha narodu egipskiego trzeba prze- 
■dewszystkiem liczyć się z przyrodą, śród której mu­
siał żyć i działać. Grek, śród czarów natury malo­
wniczej, śród gór i morza, śród łąk kwiecistych i la ­
sów wiecznie zielonych, mógł tworzyć postacie weso­
łe wiecznie młodych bogów olimpijskich, którzy jak 
ludzie czują i cierpią. Semicki lud koczowniczy, na 
który pustynia oddziaływała grozą i podniosłością, 
mógł tak pogłębić swoje uczucia religijne, że się 
wzniosły do wyżyn kultu głębokiego, ale gdzie chłop 
egipski—pyta Erman—miał wykształcić w sobie po- 
ezucie głębsze i miłość piękna, gdy przyroda, na któ­
rą patrzył, była prosta i ani na serce, ani na wyo­
braźnię działać nie mogła? Był więc Egipeyanin, 
a i jest zawsze prozaiczny, trzeźwy, a bogowie, któ­
rych wytworzył, są postaciami blademi, bez ducha, 
polotu i fantazyi. Tam zaś, gdzie tej ostatniej dał 
npust żywszy, tworzył demony o głowach żabich, 
ptaki o głowach ludzkich, węże czworonożne i inne 
straszydła dziecięce, które w nim ani radości, ani 
^rozy budzić nie mogły.

Żył więc naród egipski w warunkach, które tyl­
ko rozum i działalność praktyczną rozwijać mogły, 
zwłaszcza, że nie oddziaływały na niego wpływy ze­
wnętrzne, dzięki odosobnieniu zupełnemu od reszty
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świata. Na wschodzie i zachodzie pustynia, na pół­
nocy bagniska Delty, a na południu rzeki bystre,, 
i wązkie przesmyki Nubii. To też nawet handel byt 
zawsze dla Egipcyan czemś obcem i chętnie go wraz. 
z żeglugą Fenicyanom przekazywali. Wreszcie dodać 
potrzeba, że dzięki swemu położeniu, naród egipski 
był najmniej wojowniczym ze wszystkich narodów 
wschodu i że Egipcyanie mało posiadali bohaterów 
wojennych, którychby w pieśniach opiewali.

To też ich ideały są w stopniu najwyższym po 
kojowe. Ozyris, bohater narodowy, przynosi ludom», 
błogosławieństwa pokoju, a Mena bajeczny buduje ta ­
my na rzece, gdy inny z monarchów podaniowych wy­
najduje środki lekarskie. Ideałem Egipcyanina jest 
być , pisarzem,” gdyż on tylko „kieruje pracą ludz­
ką.” Wreszcie konserwatyyzm do szpiku kośch 
i skłonność do mistycyzmu stanowią rdzeń duszy Egi 
pcyanina.

Egipt południowy był podzielony na 20 powia­
tów, zwanych przez Greków „nomami,” północi у zaś 
obejmował 22 powiaty. Nazwy tych powiatów albo- 
były związane ze zwierzętami, jak: powiat „zajęczy,” 
„gazellowy,” „cielęcy,” albo z roślinami, jak: „palmo­
wy,” „sykomorowy,” lub też z bogami, jak: „siedli­
sko Horusa” i t. p. Każdy z powiatów miał jedno- 
lub kilka miast sławnych. Syene, na samem połu­
dniu, było fortecą i opiekowało się łomami, z których, 
królowie czerpali przepyszny granit centkowany. Ele- 
fantine, na wyspie, tak nazwane przez Greków, gdyż 
tu barbarzyńcy nubijscy wymieniali kość słoniową na 
produkty Egiptu. O 6 mil dalej ku północy leżało 
Nuhyt (Ombos), gdzie czczony był bóg Subh o gło­
wie krokodylowej. Chenu, dzisiejsze Selseleh, głośne 
było z łomów piaskowca. DebJiot (Edfu), słynne 
świątynią Horusa. Enyt (Esneh) z głośną świątynią; 
Nechebt (El-Kab) silna forteca i On „miasto boga 
Mont” starożytne. Teby, „stubramne,” stolica kraju, 
za jego potęgi ś wiato władczej obejmująca podług:
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■Strabona, dwie mlie gruntu, jest miastem, którego 
«zczątki „śród wszystkich cudów Egiptu, stanowią cud 
największy.” Tu była świątynia Ammona prze wspa­
niała, tu groby królów w skalach wykute. Ponad 
Tebami, po lewej stronie rzeki leżało miasto Qns, 
a po lewej, tylko nieco wyżej, starożytne Qobte, Ko- 
ptos, ze świątynią boga Min. W pobliżu tego mia- 
«ta istniały słynne łomy kamienia ciemnego, który 
był dla Egipcyanina materyałem nieocenionym do 
rzeźby i do napisów. Wogóle ta część Egiptu stano­
wi ojczyznę bogów wielkich. O trzy mile od Koptos 
na brzegu wschodnim leży Denderah, miasto święte, 
w którem czczono Hator, boginię pociechy i miłości. 
•O osiem mil dalej leżało słynne miasto umarłych, 
Abydos, z grobem Ozirisa. Miasto Siut ważne z te­
go względu, że było siedliskiem dynastyi potężnej 
■(2100 — 1900 przed Chr.), której grobom w skałach 
z ich napisami zawdzięczamy prawie to wszystko, co 
wiemy o kulturze tej epoki. Ckmunu (dziś El-Asz- 
munen, greckie Herinopolis), dosłownie „miasto ośmiu,” 
tak nazwane od ośmiu istot pierwotnych świata, które 
były tu czczone, stało się później siedliskiem boga 
mądrości Dhoute (Thoth), przewodnika owych ośmiu 
istot. Groby książąt tego miasta leżą przy dzisiej- 
szem Berszeh, a na południu tej miejscowości spoty­
kamy jedne z najciekawszych ruin miasta i grobów 
Tell-el-Aniarna. Tu była wyjątkowa siedziba jedyne­
go króla AmenJiołpa I V  (około 1390 przed Chr.), któ­
ry miał odwagę zerwać z religią panującą i stać się 
reformatorem religijnym. Wraz z królem-kacerzem 
zaginęła i siedziba jego, którą następcy króla z zie­
mią zrównali. Dalej na północ leży dzisiejsza Beni- 
hassan, ze słynnemi grobami dawnego miasta Menat- 
Chufu, stanowiącemi dla historyi kultury pomnik nie­
oceniony.

Na stronie zachodniej leżało miasto Ghenensu 
(dziś Ahnas, grec. Herakleopolis), gdzie naprzód obja­
wił się bóg słońca Ea, żeby przywieźć ludziom świa-
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tło i porządek. Miasto Szedet (późniejsze Arsinoe) 
było stolicą tego powiatu (dzisiejsze Faijum), którego 
urządzenia miały dla całego Egiptu wielkie zna­
czenie.

Stolicą Egiptu północnego było Memfis (Mennu- 
fer), które leżało po lewej stronie Nilu ponad Kai­
rem dzisiejszym. Jest ono najzupełniej z ziemią zró­
wnane, gdyż mieszkańcy Kairu czerpali z ruin Mem- 
fisu wszelM materyał do budowy. O 4 mile na pół­
noc od Memflsu leżało święte miasto On (Heliopolis) 
ze świątynią boga słońca, uważane przez Lautha za 
prakolebkę kultury egipskiej i pierwszej dynastyi hi­
storycznej. W zachodniej połowie Delty, która pra­
wdopodobnie była zamieszkana po większej części 
przez plemiona libijskie, spotykamy jedno tylko mia­
sto Sais (Sau), gdzie czczono boginię wojowniczą Neit. 
Zato w Delcie wschodniej były miasta: Mendes (Ded), 
gdzie czczono kozła świętego, Biisiris ze słynnym 
grobem Ozirisa, Biibastis, pamiętne orgiami ku czci 
bogini uciech, Bastat, o głowie kota. O ile grody po­
wyższe nie odegrały roli politycznej, o tyle Tanis, 
położone do połowy w bagnach, b>ło w epoce bar­
dzo starej siedzibą władców nieegipskiego pochodze­
nia, a także rezydencyą królów późniejszych, którzy 
tu zbudowali świątynię dla boga wojny Set’a. Rainy 
tego miasta, odkryte przez Mariette’a, dostarczyły 
sporo materyału dla nauki.

II.

Do odzwierciedlenia starożytnej kultury egip­
skiej są trzy źródła: Naprzód księgi święte żydów,
następnie dzieła podróżników greckich i nakoniec po­
mniki kraju, jak świątynie i groby z bogactwem nie-
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słychanem obrazów i napisów, zwoje papyrusowe, po­
chodzące ze starych bibliotek, archiwów i grobów, 
oraz niezliczone przedmioty życia codziennego, które- 
mi umarłych obdarzano.

Opowieści żydowskie, spisane z podań, dają 
nam materyał i skąpy bardzo i niedokładny. Dzieło 
Herodota, historyka greckiego ma wartość tam tylko, 
gdzie autor opowiada własne spostrzeżenia, przewa­
żnie trafne i bystre, chociaż przy pobycie w kraju 
obcym przez jeden miesiąc i przy zupełnej nieznajo­
mości języka, Herodot nie mógł zgromadzić materyału 
poważniejszego. Natomiast wiadomości, które zebrał 
z opowiadania przewodników, podobnych włoskim ci­
cerone, mają widocznie charakter podaniowy i jako 
takie, wartości nie posiadają.

Źródłem tedy najpoważniejszem, jakkolwiek nie 
wolnem od braków bardzo licznych, które może od­
krycia przyszłe uzupełnią—są pomniki narodowe. Po­
mniki te aż do początków XIX w. były i skąpe i nie­
dostępne, nikt bowiem ich języka tajemniczego nie 
rozumiał.

Egipcyanie starożytni wyrażali swe myśli w pi­
śmie za pomocą pewnej liczby znaków, powszechnie 
zwanych hieroglifami, co oznacza dosłownie: „rzeźby 
święte.” Weszły one w użycie przed siedmioma ty­
siącami lat z górą i przetrwały do roku 100 pjrzed 
Chr., t. j. aż do kresu panowania Ptolomeuszów 
w Egipcie, uległszy w ciągu tylu wieków zmianom 
stosunkowo bardzo nieznacznym, dzięki częścią ma- 
teryałowi, którego Egipcyanie do pisania używali, 
częścią zaś ich zachowawczości, wcielonej w przeko­
nania religijne. Hieroglify więc były pismem, które 
odtwarzało przedmioty żyjące i nieżyjące za pomocą 
podobizny ich w rysunku, malowidle i rzeźbie.

Hieroglifów używano przeważnie do napisów na 
posągach, murach, piramidach, sarkofagach, jednem 
słowem wszędzie, gdzie chodziło o uwiecznienie 
chwały bogów lub Faraonów. Były one wyrzynane
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na kamieniu, drzewie lub innych materyałacli twar­
dych, a także malowane bardzo starannie barwami, 
mniej więcej odpowiadającemi kolorowi przedmiotów 
odtwarzanych. Że jednak potrzeba było używać hie­
roglifów nietylko do napisów na posągach, ale 
i do użytku codziennego, t. j. do dokumentów urzę­
dowych i do korespondencyi- prywatnej; przeto już 
w epoce bardzo starej używano papyrusu, który za­
stępował kamień i drzewo. Arkusze takie, w miarę 
potrzeby, spajano, tak, że np. zwój papyrusu Eamze- 
sa Ill-go (Harris), znajdujący się w muzeum brytyj- 
skiem, ma 145 stóp długości.

Gdy z natury rzeczy hieroglify na papyrusie 
nie mogły mieć tej samej wyrazistości, co na kamieniu, 
z czasem więc zaczęto skracać i upraszczać znaki 
obrzaów, wskutek czego powstało nowe pismo, zw'ane 
hieratycmem (czyli świętem), które było W7 łącznie 
używane do papyrusów i pergaminów. Posiłkowali 
się tern pismem głównie kapłani, a oprócz tego leka­
rze, prawnicy, literaci i wogóle ludzie prywatni. 
W tern też piśmie egiptolog musi studyować życie 
prywatne Egipcyan starożytnych, ich zwyczaje i oby­
czaje, ich obrzędy, ceremonie religijne i w’ierzenia, 
ich naukę, literaturę, zabytki prawne i handlowe.

Z czasem i charaktery hieratyczne uległy skró­
ceniom bardzo znacznym, wskutek czego powstało 
nowe pismo, zwane enchoryalnem, albo demotycznem, 
t. j. ludowem, które przeważnie używane było do po­
trzeb zwykłych, codziennych, chociaż spotykamy je 
także w dziełach literackich i religijnych, a w okre­
sie Ptolomeuszów nawet postanowienia królew'skie były 
w tern piśmie sporządzane.

Już za panowania Rzymian w Egipcie system 
pisania hier glificzuy całkowicie wyszedł z użycia, 
a miejsce jego zajęło pismo demotyczne i koptyjskie. 
Język koptyjski jest narzeczem egipskiego, a nazwę 
swą otrzymał od miasta Qebt, z arabska QuU. Na-

L it. P o w s z .  t. I .  14
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rzecze to datuje się od 2-go wieku ery naszej, a lite­
ratura tego języka, posiłkującego się abecadłem gre- 
ckiem z dodatkiem 6-iu charakterów demotycznych, 
jest prawie wyłącznie chrześcijańska. Rozpowszechnie­
nie języka greckiego i łacińskiego śród klas Egiptu 
rządzących i rządzonych usunęło zupełnie język egip­
ski, jako państwowy. Badaniem hieroglifów zajmo­
wali się tylko kapłani i to w powiatach odległych, 
prawdopodobnie do końca w. V-go naszej ery, a bar­
dzo niewiele później starożytne napisy egipskie stały 
się bezwzględnie „literą martwą”, tak, że aż do po­
czątku wieku naszego, t. j. w ciągu 1000 lat z górą, 
nie było nikogo ani w Europie, ani na Wschodzie, 
ktoby rozumiał napisy hieroglificzne, pomimo, że ucze­
ni w różnych epokach łamali sobie głowy nad zdoby­
ciem klucza do zagadki. W dziełach greckich i rzym­
skich spotykamy wzmianki o hieroglifach, ale za­
zwyczaj bardzo niejasne. Cheremon, kustosz biblio­
teki w Serapeum, ułożył słownik hieroglifów, z które­
go wszakże pozostało zaledwie kilka ułamków w dziele 
Tzetzesa (1000 po Chr.), mnicha bizantyńskiego, od­
krytych przez egiptologa Bircha. Historyk Diodor 
mówi również o hieroglifach i podaje wyjaśnienia kil­
ku symbolów, a wzmiankę pobieżną o nich spotykamy 
także u Strabona. Tacyt, historyk cesarzów rzym­
skich, przytoczył przekład pomników „miasta Stuhra- 
mnego” (Teby) w redakcyi, przedstawionej Germani- 
kusowi przez kapłanów; w samym jednak Rzymie zna 
jomośó hieroglifów była niezmiernie rzadka, tak, że 
jeden z cesarzów wyznaczył nagrodę za przetłómacze- 
nie napisów na obelisku. Herapollon (r. 249) jest jedynym 
pisarzem, który rzuca pewne światło na tę gałąź lite­
ratury w wiekach upadku Rzymu. Pozostały po nim 
dwie księgi o hieroglifach, z których jedna zawiera 
wyjaśnienie poprawne pewnej liczby znaków. Jeszcze 
w epoce Konstantyna znajomość hieroglifów nie zagi­
nęła całkowicie, gdyż Amian Marcelin wprowadził do 
swej historjd Juliana Apostaty przypisywane Herma-
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pionowi tłómaczenie greckie napisów na obelisku, 
przewiezionym do Ezymu przez Konstancyusza. Inny 
pisarz z w. III*go po Chr., Julius Valens, zachował 
także skrót napisów na obelisku, wzniesionym przez 
Ramzesa dla Serapisa. Naturalnie hieroglify były nie 
na rękę chrześcijaństwu, które się szybko w Egipcie 
rozwijało; to też kościół, wprowadziwszy abecadło 
greckie, usuwał starannie z użycia pismo starożytne, 
przepełnione znakami bałwochwalczemi wiary naro­
dowej .

Ojcowie kościoła pierwotnego — mówi Birch — 
przywiązywali niewiększą wagę do hieroglifów, niż 
mnichy kastylskie i aragońskie do pisma obrazowego 
Meksykanów, to też za czasów Klemensa Aleksan­
dryjskiego (211 po Chr.) już hieroglify zupełnie żyć 
przestały, a wiadomość o nich całkowicie znikła z upad­
kiem Cesarstwa wschodniego.

Po odrodzeniu nauk wielu uczonych zajmowało 
się ogłaszaniem pomników egipskich, ale były to pra­
ce bez żadnej wartości naukowej i dopiero dzieło p. t. 
Description de VEgypte, dokonane przez naukową wy­
prawę francuską za Napoleona I-go (1809), było pier­
wszym krokiem na drodze postępu. Jeszcze przed 
ukazaniem się tego dzieła de Guignes, Koch (1788), 
Tychsen (1789) i Zoega (1797) poświęcali się gorli­
wie badaniu hieroglifów; ten ostatni zwłaszcza zasłu­
guje na wyróżnienie, gdyż dzieło jego o obeliskach 
streszcza „wszystkie wiadomości poprzednie w tym 
przedmiocie”. Przeświadczony o błędach swych po­
przedników, Zoega doszedł do dwu wniosków ważnych, 
a mianowicie: że hieroglify są głoskami i że wyrazy 
w obwódkach (cartouches) są imionami królów.

I oto tryumfy Bonapartego w Egipcie, zwró 
ciwszy uwagę powszechną na kraj ten od tylu wie­
ków zapomniany, przyczyniły się pośrednio do jedne 
go z najwspanialszych odkryć w świecie nauki.

Oficer artyleryi francuskiej, Boussard, w r. 1799 
znalazł w ruinach fortu Saint-Julien, w pobliżu Rosetty,
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blok granitowy, zwany odtąd „Kamieniem z Eosetty”, 
na którym były 3 napisy: jeden hieroglificzny, drugi 
demotyczny, a trzeci grecki. Tekst grecki opiewał, 
że duchowieństwo egipskie postanowiło uchwałę swoją 
ku uczczeniu króla Ptolemeusza V Epifanesa (204—181 
przed Chr.) za jego dobrodziejstwa dla świątyń, uwie­
cznić w sposób zrozumiały dla wszystkich mieszkań­
ców kraju. Ponieważ nie można było wątpić, że tekst 
grecki był dokładnem tłómaczeniem tekstu egipskiego, 
należało więc teraz nadać każdemu z hieroglifów, 
oraz pismu demotycznemu dźwięk właściwy. Punktem 
wyjścia była imiona własne tekstu greckiego, które 
podług spostrzeżenia Zoegi, w tekście egipskim były 
obwiedzione pierścieniem owalnym. Akademik fran­
cuski, Silvestre de Sacy, słynny swego czasu oryenta- 
lista, porównawszy ze ścisłością matematyczną odstę­
py pomiędzy imionami własnemi w tekście greckim, 
przeniósł te odstępy na pismo demotyczne i całkiem 
trafnie wykazał grupy, które w piśmie egipskiem za­
wierały imiona Ptolemeusza, Bereniki i Aleksandra 
(1802 r.). Już na tej podstawie Szwed Akerblad od­
tworzył prawie całe abecadło głosek demotycznych, 
a z pomocą języka koptyjskiego kilka wyrazów napi­
su demotycznego trafnie ustalił (1802), nie mogąc 
wszakże posunąć się dalej po za tę zdobycz.

Obok Akerblada pracował nad tern samem za­
daniem dr Tomasz Young, słynny lekarz i matema­
tyk angielski, któremu udało się określić znaczenie 
kilku grup wyrazów, a mianowicie wskazał poprawnie 
nazwiska sześciu bogów, Ptolemeusza i Bereniki; nadał 
znaczenie właściwe kilku ideografom, oraz wartość 
prawdziwą czterem głoskom abecadła: p, ł, i, n.'

Tymczasem w r. 1815 J. W. Bankes odkrył na 
wyspie ridlae czerwony obelisk granitowy, zapisany 
z dwu stron hieroglifami, gdy na podstawie jego był 
napis grecki o 24 wierszach, opiewający prośby ka­
płanów Philae do Ptolomeusza, żony jego Kleopatry 
i siostry tegoż imienia. Otóż Champolion młodszy
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(1790—1832), który już w r. 1814 ogłosił dzieło p. t. 
„Egipt za Faraonów”, gruntowny znawca języka kop- 
tyjskiego, badając napis hieroglificzny na obelisku, 
zauważył śród imion królewskich, ujętych w obwódkę, 
jedno napisane najzupełniej tak samo, jak na kamie­
niu z Rosetty; że zaś tekst grecki tego kamienia wspo­
minał tylko o jednym królu Ptolemeuszu; przeto Cham- 
polion nie wątpił, że te jednakowe na obu pomnikach 
grupy charakterów hierogliflcznych muszą oznaczać 
imię „Ptolemeusza”. W domyśle tym utwierdzała go 
i ta okoliczność, że w napisie demotycznym na ka­
mieniu z Rosetty grupa charakterów, mających ozna­
czać imię „Ptolemeusz”, powtarzała się tam zawsze, 
gdzie się w napisie greckim znajdowało imię rzeczo­
ne. Ponieważ zaś na obelisku było i imię Kleopatry, 
a w obu wyrazach: „Ptolemeusz” i „Kleopatra” są trzy 
spółgłoski i jedna samogłoska jednakowe: P, T, L, O 
przeto Champolion słusznie wnioskował, że o ileby 
stwierdził literę P, to okrom zdobycia jednej głoski, 
miałby i pewność, z którego końca czytać należy zna­
ki, obwiedzione pierścieniem. Oto hieroglify, które 
najlepiej rzecz nam wyjaśnią:

Ptolemeusz

Kleopatra

ОШНУ
№

Rozbijmy teraz oba imiona na głoski pojedyncze 
i opatrzmy je liczbami:

Ptolemeusz
1 2 3 4 6 6 7

□ ^
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Kleopatra

1 2 3 4 f) 6 7 8
□

Dodać potrzeba, że forma grecka imienia „Pto­
lemeusz” jest „Ptolemaios”, Przypatrując się teraz 
obu imionom, napisanym w sposób powyższy, widzi­
my jasno, że głoska pierwsza w imieniu 1 -m i gło­
ska 5-a w imieniu 2-m są też same, sądząc zaś z ich 
położenia w imionach, musimy je przyjąć za głoskę P. 
Widzimy nadto, że głoski: 4 a w 1-em i 2 a w 2 m 
imieniu są także zupełnie jednakowe, i że ze wzglę­
du na ich położenie, można je uważać za głoskę L.

Jeżeli zaś imię pierwsze zaczyna się od „P”. 
to musiało oznaczać „Ptolomeusz”, a w takim razie gło­
skom: 3 ej w imieniu 1-m i 4 ej w imieniu 2 m, jako 
zupełnie jednakowym, możemy nadać brzmienie O. 
A dalej: wiedząc, że w imieniu 1-m po „P” musi iść 
T, mogę to brzmienie nadać głoskom: 2-ej w imieniu 
1 -m i 10 -ej w imieniu 2 m, ponieważ są jednakowe. 
Skoro zaś wiemy, że imię 1-e w swem brzmieniu 
greckiem kończyć się musi na S, to nic nam nie prze­
szkadza zastąpić głoski 7-ej w napisie 1-m przez S. 
Podobnież wiedząc, że imię drugie zaczyna się od K., 
umieszczamy je wzamian za głoskę N“ 1 -m opa­
trzoną, a wiedząc również z formy greckiej wyrazu 
„Kłeopatra”, że po P następuje A, zastępujemy tą 
samogłoską oba orły, przedstawiane pod N“N“ 6 ra 
i 9-m. Że zaś z-badań nad innemi hieroglifami Cham- 
polion przekonał się, iż niekiedy zamiast głoski O, 
która, jak już wiemy, znaczy T, używano obrazu „ręki”, 
a w imieniu „Kleopatra” po a następuje T, przeto 
głoskę 7-ą zastąpił przez T, po której naturalnie mu­
siała iść głoska R. Otóż taką drogą zestawień i po­
równań załatwił się Champolion ze wszystkiemi gło-
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skami, tak, żo pozostał mu de odcyfrowania jeden tyl­
ko znak № 11-sty w imieniu 2-gim. Jeszcze Young 
dowiódł, iż znaki, wyrażone pod 10 i 11  przy­
trafiają się zawsze na końcu imion bogiń i że są koń­
cówką żeńską; a ponieważ królowie i królowe greckie 
Egiptu były czczone jako bóstwa, ta więc końcówka 
była dodawana i do imion niewiast królewskich. Otóż 
po zastąpieniu każdego z hieroglifów, które wyżej 
przytoczyliśmy, przez głoski dla nich wynalezione, 
Charapolion otrzymał ostatecznie dwa imiona: „Ptol- 
mis” i „Kleopatra”.

Posiłkując się tą samą metodą w dalszym cią­
gu i korzystając już z odkrycia kilkunastu głosek, 
Champolion przeczytał wszystkie imiona własne, jakie 
się w owych napisach znajdowały, ustalając samogło­
ski: a, e, i, o, u; oraz spółgłoski: b, h, k, kh, m, n, 
p, r, s, t, tch. — Temu odkryciu genialnemu, które 
Champolion ogłosił w słynnym swym „Liście do p. 
Dacier” (Paryż, 1822), zawdzięcza wiek XIX wszy­
stkie zdobycze Egiptologii. Oddawszy się całą duszą 
studyom dalszym nad hieroglifami egipskiemi Cham­
polion ogłosił w r. 1824 „Obraz systemu hieroglificz- 
nego starożytnych Egipcyan.” „Dzieło to—mówi słyn­
ny egiptolog współczesny Brugsch, w którem hiero- 
gramatyk francuski zebrał w przedstawieniu przejrzy- 
stem rezultaty swych badań ńa polu hieroglifiki, musi 
i dziś jeszcze budzić w nas podziw najwyższy grun- 
townością i jasnością metody, oraz lotnością wykładu. 
Pod tym względem stanowi ono właściwy kamień wę­
gielny wszystkich wiadomości, które dotychczas zdo­
byte zostały na polu odcyfrowania pisma staroegip- 
sHego.”

III.
Mówiliśmy, że każdy „charakter” hieroglificzny 

przedstawiał obraz jakiegoś przedmiotu w naturze, t. j.
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gdy chciano napisać „zając,” „orzeł,” „kaczka,” 
„piramida,” malowano orła, zająca, kaczkę i piramidę. 
Ale hieroglify mogą także przedstawiać idee, np. obraz 
ściany pochylonej przedstawia „padanie,” instrument 
muzyczny przedstawia ideę zabawy, radości, szczę­
ścia; obraz siekiery przedstawia ideę boga i t. p. 
Otóż takie hieroglify nazywają się ideografami. A da­
lej obraz każdego przedmiotu musiał mieć nazwę, to 
znaczy, że każdy obraz był znakiem wyrazu, a spis 
ich, ułożony w porządku odpowiednim, stanowił już 
w czasach najdawniejszych rodzaj słownika. Potrze­
ba posiadania „charakterów,” które mogłyby być uży­
te do wyrażenia jedynie dźwięków, zmusiła Egipcyan 
bardzo wcześnie do umieszczania obok, w celu po­
wyższym, znacznej liczby znaków obrazowych, którym 
nadano nazwę dźwiękowych (fonetycznych). Takie znaki 
mogą być albo głoskowe, albo zgłoskowe, np.:

Vch ^ mut heper

są znakami zgłoskowemi, gdy:

P- J b. m.

są głoskowenii. Otóż, jeżeli te ostatnie znaki przed­
stawiają nam obraz drzwi, nogi, ust, sowy, a każdy 
z tych przedmiotów ma swą nazwę, to zachodzi py­
tanie, jaką drogą te przedmioty doszły do przedsta­
wiania głosek pojedynczych? Zdaje się, że dźwięk 
głoski pierwszej w nazwie przedmiotu był nadany obra­
zowi, czyli charakterowi, który go przedstawiał i ztąd 
też charakter nabrał wartości dźwiękowej.

W przytoczonych powyżej pizykładach znaków
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dźwiękowo-głoskowych charakter pierwszy P

przedstawia drzwi, złożone z pewnej liczby desek, 
wzmocnionych przez trzy listwy poprzeczne. Że zaś 
w języku egipskim niema na oznaczenie drzwi wyra­
zu, któryby się zaczynał od P, lecz tylko nazwa drzwi 
musi być w związku z pierwiastkiem „otwierać,” któ­

ry po egipsku pisze się a wymawia pt(a)h;

przeto gdy wiemy, że charakter pierwszy w tym wy­
razie ma dźwięk P, a nie innej głoski, możemy lo­
gicznie wnioskować, że wyraz egipski dla oznaczenia

,drzwi” zaczyna się od P. Tak samo

przedstawia sowę, której nazwa, przechowana w ję­
zyku koptyjskim, brzmi mulotch; skoro więc pierwsza 
głoska tego wyrazu zaczyna eię od M, przeto war­
tość dźwiękowa sowy jest M.

Już w napisach z czasów najdawniejszych cha­
raktery hierogliflczne były używane jednocześnie jako 
obrazy, ideografy i znaki dźwiękowe, co dowodzi, że 
rozróżnienia te musiały być wynalezione w czasach 
przedhistorycznych.

Jak wygląda abecadło egipskie we wszystkich 
3-ch systemach pisma, wskazują tablice, które tu 
przedstawiamy podług Emanuela de Rougó, nadmienia­
jąc, że w kratce 2-ej są hieroglify, w kratkach 3, 4, 
i 5-ej głoski hieratyczne najstarsze, średnie i naj­
młodsze. a w dwu kratkach ostatnich dwa typy gło­
sek demotycznych.
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Abecadło egipskie ш piśmie hieroglificzneni, hieratycznem 
i deniotycznem-

Niektóre ideografy, mające więcej niż jedną 
wartość dźwiękową, nazywają się wielodźwiękowe (poli­
foniczne), a są też ideografy, przedstawiające przed­
mioty całkiem różne, ale mające podobną wartość 
dźwiękową, takie ideografy nazywają się jednodźwię- 
kowe. Otóż dopóki Egipcyanie używali tylko pisma 
obrazowego, znaczenie „charakterów” było łatwe do 
zrozumienia; skoro jednak zaczęli składać wyrazy ze 
znaków abecadłowych i z dźwięków zgłoskowych, na­
dawanych znakom obrazowym, które nie miały żadne­
go związku ze znaczeniem oryginalnem znaków, wów-
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Abecadło

czas okazała się konieczność określania w jakiś spo­
sób owego znaczenia, a nawet i dźwięku wielu wy­
razów, podług nowej metody napisanych. Celu tego 
dokonali przez dodawanie znaków, zwanych określni-
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kami. Np.: znaczy 5w a=  krajać. Otóż
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Abecadło

obraz noża -  jest określnikiem, który wska­

zuje, że wyraz sma znaczy ”nóż,” albo że odnosi się
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<lo jakiejś czynności złączonej z nożem. Charak­

ter ' brzmi ses kołek, gdyż obraz ga­

łęzi będący tu określnikiem, wskazuje, że ses

jest przedmiotem zrobionym z drzewa.
Aby dać lepsze pojęcie o użyciu charakterów 

abecadłowych i zgłoskowych, a także i określników, 
przytaczamy podług Budge’go ustęp z powieści „o dwu 
braciach,” oznaczając określniki przez gwiazdkę *, 
a charaktery zgłoskowe przez krzyżyk f, przyczem 
dodajemy, że w języku egipskim samogłoska e nie 
istnieje, wprowadza się zaś dlatego tylko, żeby uła­
twić wymawianie spółgłosek.

(j
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un an paif
Jego

sen
brat

aa her 
starszy

heperu ma obu qematu auf
stał się podobny panterze południowej, on

her

■/A.

o (S 4__0*

tat temtu paif nui
dokonał wyostrzenia swego miecza



223

ę f
1 o  <2

au-f her tatu-f em
on umieścił go w

'WWVS- ЛАЛЛЛЛ
tet-f un an

Л

paif sen
Jego brat

” K > ‘  K ’ P J
ha pa

poza c

^   ̂'JX A Г\ O

aa aha
starszy stał

en

L  _ J * K i ł
sbai

ahait
stajni,

hatbu
przebić

paif
jego

paif
swego

sen serau em paif 
brata młodszego po jego

Л л л л* Ж^, 
i еш

przybyciu pod

^  г а  m  Ой: I ^

ruha er tat aq
wieczór dla wprowadzenia

naif
jego



224

III

aaut
bydła

га
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pa ahait
stajni

Przyrostki zaimkowe w języku egipskim są na­
stępujące: a, k, t, th, /■, s, n, ten, sen,np. ia-a=moja 
dusza, sehet-k=twoie pole, emma-t=z tobą, suit-f=  
jego cień, metet-s=ie^ słowa, a tet en-n=co było po­
wiedziane przez nas, nut-ten=.\f8LSze miasta, hati-sen= 
ich serca. Jeżeli takie przyrostki towarzyszą wyra­
zowi, oznaczającemu imię w liczbie podwójnej, przy­
bierają dla oznaczenia tej liczby końcówkę i np.: 
merti-fi — jego dwa oczy, aui-fi —  jego dwa ramiona 
i t. p.

A oto formy zaimków osobistych: I. ua, tu, su,, 
set (3 os. r. żeń), n, ten sen. II. пик, апик=]щ en- 
tek, entuk: jrty; entet, entut (r. żeń.), entef, entuf— ощ 
entes, entus—ondi. Formę aunen^my pierwszej osoby 
liczby mnogiej Rougó podaje ze znakiem ?; 2-a ente- 
ten, entuten=wy-, 3 a entesen, entusen, e7itun=om, one. 
Przykłady następujące uwidocznią użycie tych zaim­
ków: As hen anuk taik mut?:=Czy nie ja twoja ma 
tka? Entek smen her auset en oXef— Tij ustalony na 
stanowisku ojca boskiego. Entef sesem ua=On pro­
wadzi 7nię.

Zaimki wskazujące: pen=ziQu., ten=ia,, pef  ̂ pe- 
/a=tamten; tef, fe/a=tamta; pa=ów; fa=owa; apen, 
pen=c,i\ apten, peten— \.e\ nefa, na, j>a»=owi. Np.: 
Hena ap pen— Z posłem tym. An aq qemtu-k em at a 
apten =. Nie wejdą twoje klęski do moich członków 
tych.

Zaimki względne są: a i ent, albo enti, entet, np: 
Au ementuf a ari-tu nef hebsu=To był on, który ro­
bi! jemu ubranie. Hest aat ent her suten =  Łaska
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wielka, którą (miał) z królem. Entet em nut sen— 
Który (był) w mieście ich.

Zaimki zwrotne tworzą się przez dodanie wyra­
zu tes do przyrostka zaimkowego: tes-a ■=. ja sam, 
tes~k- iy sam; tes-t =  iy sama; tes-f=]eę.o samego; 
tes-s=}di, samą; tes-sen=.\c\\ samych. Np. i-na net-a 
tet-a tes-a— Ó& przybyłem, zemściłem swoją osobę ja 
sam. Suta kua ma suta-к tu tes-k=^óo, uczyniłem sam 
siebie silnym, jak ty uczyniłeś silnym sam siebie. 
Em an neter tesef=W  piśmie boga samego.

Rzeczowniki są rodzaju męzkiego i żeńskiego: 
pierwsze kończą się na u, drugie zaś na t, np. hru= 
dzień, a?2w=pisarz, kerhu— noc, -9C(̂ =̂ książka, pei=  
niebo, netert— bogini. W liczbie mnogiej kończą się 
imiona męzkie na u lub iu, a żeńskie na ut, np, 
aw/ww—istoty żyjące, sbau=ÜTz'wi, ke7nuf— 'kobiety, sa- 
tut=córki. Sposobem najdawniejszym wyrażania licz­
by mnogiej w piśmie było albo trzykrotne powtórzenie 
obrazu, albo pisano ideograf raz tylko, ale dodawano 
do niego trzy kółka lub trzy kreski. W tekstach naj­
dawniejszych liczbę podwójną wyrażano zwykle przez 
dodanie do imienia końcówek ni albo ti, lub też przez 
zdwojenie obrazu. Np. Arit-nef tehenui nr^d em mat- 
On zrobił dwa obeliski wielkie, z granitu. Er amtu be- 
henti wrtz—Pomiędzy (dwoma) pytonami wielkiemi.

Ponieważ język egipski nie ma końcówek dla 
oznaczenia przypadlfów rzeczownika, przeto posiłkuje 
się partykułami, których liczba jest wielka. Miano­
wnik przedstawia się zwykle jako rzeczownik odoso­
bniony; dopełniacz otrzymywano: 1 ) przez postawienie 
dwu rzeczowników obok siebie, przyczem podmiot 
zajmuje miejsce pierwsze: Hor sa as sa asar — Еот, 
syn Izydy, syn Ozyrysa. 2) za pomocą partykuły n, 
lub nte, np. nuter nefer ra n karne— bóg dobry, słońce 
Egiptu; jeżeli jednak rzeczownik poprzedzający stał 
w liczbie mnogiej, to używano partykuły nu, np.: 
heb-u neb nu asar— wszystkie święta Ozyrysa. 3)

Lit. P o w s z .  t. I. 15
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za pomocą partykuły w, jeśli dopełniacz stosuje się 
do stanu, lub raateryi wyrazu poprzedzającego; np. ha 
m ta M=wiele trudW.

Celownik otrzymywano także za pomocą party­
kuły И, np. ertanef ta-u n heker, mu en ube, hebes en 
hanu=.Dał chleb głodnemu, wody spragnionemu, su­
knię nagiemu.

Narzędnik otrzymywano za pomocą partykuły 
m, am, np. Ska em heb— amc pługiem. Miejscownik 
wyrażano za pomocą partykuł er, ha, her, np. Ha ru- 
tennu hurt=^w krainie Rutenu.

Przedimek określny męzki jest pa, a żeński 
ta, w liczbie mnogiej zaś na, albo naen np., pa bes 
en seset hna pa uat en tchent, co znaczy, po opu­
szczeniu przedimków, które się u nas nie tłómaczą: 
płomień ognia i tablica kryształu. Przedimek nieo­
kreślony męzki wyraża się przez ua, en, a żeński 
przez uat, en, np. Au-f her an ua en sfent kesa=::On 
przyniósł nóż (dla cięcia) trzciny. Przedimki określo­
ne łączą się niekiedy z przyrostkami osobowemi, np. 
pai-a neb nefer=mój pan piękny.

Przymiotnik podobny jest zwykle do rzeczowni­
ka, z którym zgadza się w rodzaju i liczbie a stoi 
zawsze po za nim, np. Au-a embah nettru aaiu Ja 
jestem w obecności bogów wielkich. Tylko przymio­
tniki: „królewski” i „boski” piszą się zwykle przed 
rzeczownikami, np. Suten a»=królewski pisarz, suten 
Ae/n^=królewska kobieta (królowa), neter Ae#=boski 
dom (świątynia), neter Aew=boski sługa (kapłan).

Przymiotniki egipskie właściwie nie posiadają 
stopni porównania. Stopień równości wyrażał się 
przez partykułę ma, jak np. aa ma ra—wielki jak 
słońce. Neht ma Mentu—mężny jak Menth. Stopień 
wyższy oznaczano przez partykułę er—więcej niż, 
przyczem przymiotnik nie podlegał zmianie, np. aa 
er tef-f us er ma-tf—wielki więcej niż jego ojciec, 
potężny więcej niż jego matka. Stopień najwyższy 
bezwzględny osiągano przez dodawanie pewnych okre-
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śleó, wziętych przysłówkowo; dodawano więc: albo 
wer=wielce, znakomicie, np. aa Mer=wielki znakomi­
cie, czyli największy; albo aÄ:er=wiele, bardzo, dwu­
krotnie powtórzone, np. netem er aker, aker=dobry 
bardzo, bardzo, tj. najlepszy; albo i?eA<=silnie, np. 
an-f bat neA^=jego barwa była biała silnie, czyli naj­
bielsza. Względny stopień najwyższy wynikał często 
z umieszczenia rzeczownika w liczbie mnogiej, np. 
aa neter-u=^\e\\L\ z bogów, czyli największy, nefer-u 
en Äes-M=najlepsze z pieśni.

Liczebniki egipskie brzmią tak: ua~\, sen—2, 
hemet=3, ftii albo aftu A, tuau=b, sas=6, sefek—1, 
hemmenu=3, paut, pest=9, met=lO, taut=20, mab=:SO, 
hement—4:0-, 50 i 60 nie wiadome, sefehu—70, hemen- 
nui=80, nie wiadome 90, saa=100, Aa^lOOO, łab—
10.000, hefennu~\00,000, ЛеЛ=1,000,000, sennu=
10.000. 000. Liczebniki porządkowe tworzą się z głó­
wnych przez dodanie końcówki nu, za wyjątkiem li­
czebnika „pierwszy”, który ma odrębną nazwę: tępi,

Egipcyanie posiłkowali się systemem liczenia 
dziesiętnym, pisali zaś do 9 włącznie kreskami pio- 
nowemi | rzadko poziomemi —, 10 oznaczali przez

znak ^ , który służył aż do 90. Znak ^  dla

„setki” wystarczał aż do 900. Tysiąc pisano za po­

mocą znaku T , który ma wyobrażać liść lotusu,

a dla 10,000 był znak palec podniesiony.

Kijanka podług Rougć’go, a żaba ,jakchceBud-

ge, miała wartość 100,000. Obraz człowieka klę­
czącego z rękami podniesionemi, zapewne z radości
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wobec takiej sumy, oznaczał 1 ,000,000, a znak

O  10,000 ,000 .

Ułamki wyrażali Egipcyanie, pisząc mianownik 
pod głoską ; która znaczyła wówczas re=część.

np. = 7 ,0  i t. d.

Starożytny rok egipski (renpit) składał się 
z 12 -tu miesięcy (abet) po 30-i dni (hru), każdy 
zaś miesiąc był poświęcony jakiemuś bogu i od 
imienia jego brał nazwę. Koptowie przechowali 
w formie zepsutej staroegipskie nazwy miesięcy, któ­
re idą w porządku następującym: 4 miesiące zimy; 
Thothj Paopi, Hathor i Ehoiak; 4 miesiące wiosny: 
Tobi, Mekhir, Phamenoth i Pharmuthi\ 4 miesiące la­
ta: Pakhon, Paoni, Epep i Mesore. Dzień (hru) składał się 
z godzin (unnut), godzina z minut (at), minuta z se­
kund (hat). Na określenie wieczności Egipcyanin 
miał wyraz tetta.

Dokumenty datowane w ten sposób: Benpit IV  
abet IV  sat hru 1 her hen en, co znaczy: Roku czwar­
tego, miesiąca czwartego, pory siewnej dnia pier­
wszego, za panowania i t. d., tj. 4-go roku rządów 
danego króla. Wymieniając imię swego monarchy, 
Egipcyanie dodawali zawsze trzy życzenia: Pa taireaa 
aa en Aa-perti anh, ufa, senb, co znaczy: Brama wiel­
ka Faraona, życie! siła! zdrowie! (dla niego).

Egipski pierwiastek wyrazowy może być tak do­
brze słowem, jak imieniem, np. heper, którego hiero­
glif przedstawia chrabąszcza, znaczy „być, stać się”, 
a także oznacza „rzecz, która się stała”, a przy do­
daniu odpowiednich charakterów wyraz może przybrać 
albo znaczenie imiesłowowe „będący”, albo znaczenie 
boga (Hepera), który ma siłę stwarzania ludzi i rze­
czy, np. Neter uau heper em sep tep=Bóg jeden.
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który przyszedł do bytu w czasie pierwotnym. Em 
hraenheperu ha i her—sasen^sWоЫ\сшт§гсгугпу i ko­
biety i tych, którzy przyjdą. Hepera, heper, hepern 
znaczy: Jam jest ten, który przyszedł do bytu i któ­
ry spowodował przyjście do bytu istot stworzonych.

Jeżeli weźmiemy wyraz aąer, to z przykładów, 
niżej przytoczonych, przekonamy się, że stosownie do 
miejsca i użycia w zdaniu, może on byó rzeczowni­
kiem, słowem, przymiotnikiem i przysłWkiem Sma-a 
em hu sepsi aqer, co znaczy: obym złączył się z du­
chami świętych (i) doskonałych świata podziemnego. 
Sat ent saąer hu, co znaczy: księga czynienia dosko­
nałym ducha (człowieka) zmarłego. Au-f netri emma 
aqeru =  On jest boskim między doskonałymi. Au sen 
aaut enti er hati-f her heperu nefer er aqer sep sen =  
To bydło, które było przed nim, stało się delikatne, 
nadzwyczajnie, dwa razy.

Pierwiastki w języku egipskim, jak i w innych 
językach semickich, składają się z dwu, trzech, czte­
rech i pięciu głosek, które są zwykle spółgłoskami, 
choć jedna z nich lub więcej mogą byó samogłoska­
mi, np.: an =  wrócić, /га =  iść, a/гa=:stać, sa /= c iąć , 
nerem=płakać, ne/ca=krajać, nemmes=oświetlać, ne- 
temnetem (prawdopodobnie wymawiane netemtem)=\io- 
chać. Pierwotnie wszystkie pierwiastki składały się 
z jednej zgłoski.

Ogólnie mówiąc—pisze Budge, na którym opar­
liśmy głównie ten szkic gramatyczny—słowo egipskie 
nie ma takich odmian, jak inne języki semickie, nie 
ma też czasu przeszłego dokonanego i przyszłego nie­
dokonanego. Wymawianie dokładne wielkiej liczby 
słów musi na zawsze pozostać nieznanem, gdyż Egip- 
eyanie nigdy nie wynaleźli systemu samogłoskowego. 
To też tylko przez porównanie form wspólnych języ­
kowi egipskiemu z koptyjskim możemy sobie wyrobić 
pojęcie przybliżone o wymawianiu.

A oto co mówi najznakomitszy z egiptologów 
francuskich, E. de Rougó: „Forma prosta pierwiastka,
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ogołocona z wszelkich dodatków i przedstawiająca, że 
tak powiem, ideę oderwaną, używa się najrozmaiciej. 
Jeżeli weźmiemy np. słowo hu , pchać,” „uderzać,” 
to formę tę, całkiem odosobnioną, spotkamy w zda­
niach, gdzie będzie ją trzeba tłómaczyć bądź w try­
bie oznajmującym: „uderza, uderzał, uderzył, uderzył 
był, będzie uderzał,” bądź w rozkazującym: „uderz,” 
bądź w bezokolicznym: „uderzać,” lub w imiesłowie: 
„uderzając,” a niekiedy nawet w znaczeniu biernem.

Słowa z przyrostkiem zaimkowym przedstawiają 
się, jak następuje: reÄ-a=ja znam, nehem-Jc=iy oswo- 
badzasz, a dla rodzaju żeńskiego: łeł-t — ty mówisz, 
sat-f =oa  kraje, qem-s— ona. znajduje, ari-7i=my czy­
nimy (dla obu rodzajów), mit-ten =  wy umieracie, 
Aeper-sen=oni stają się.

Słowa posiłkowe najpospoltsze są: шг=Ьу0, au=  
być i =  być, an  =  czynić, ia =  dawać i inne. Oto 
przykłady:

IJn an-f her tet nes set =  ly ł on mówiący (t, j. 
mówił) do niej. Au-f her sper er paif per =  Był on 
idący (szedł) do swego domu. Em ari meh ab-k=:nie 
napełniaj serca swego. Emtuf an naif aaut er A-/ er 
seter u em pai-sen ahait, co znaczy: On przyprowa­
dził jego bydło dia uczynienia ułożenia go (żeby się 
ułożyło) w ich stajni.

A oto jak wygląda odmiana słów posiłkowych 
au i MM=być:

Au-a, an-a=jestem (byłem i t. d.), au-k, un-k=  
jesteś, au-t, — jestóś (żeńskie), au-f, Mw-/' =  jest, 
au-s, ми-5 =г=опа jest, au-tu, un-tu —  jest się, au-na  ̂
un-na jesteśmy, au-ten, un ten =  jesteście, au-sen, 
MM-sew=oni, one są, а?г-м, wn «=oni, one są.

Przy słowach zwrotnych ma przewagę zaimek 
su, zastępowany czasem przez tes (tes-a =  ja sam, 
tes-ek =  ty sam i t. d.), np.: seta-su er ret nuteru =  
skrył się przed ludźmi (i) bogami. Nuter, nuter utet- 
su tes-f =  Bóg, stając się Bogiem, urodził sam .siebie.

Na tern zakończyć musimy rzecz o słowie, nad
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którą egiptologowie muszą jeszcze długo pracowaó, 
zanim stanie się jasną i ujętą w karby prawideł nie­
wzruszonych. Rouge poświęcił cały tom trzeci swej gra­
matyki badaniu słowa. Erman rozbiera je na 106 
stronicach, ale ani jeden, ani drugi światła do chaosu 
nie wprowadza, a prace tych uczonych stanowią tylko 
materyał bardzo cenny do dalszych studyów nad przed­
miotem. To też egiptolog angielski, Budge, bez cere­
monii oświadcza w swej gramatyce (str. 154), że do­
póki wszystkie materyały do badań gramatycznych ję­
zyka egipskiego nie znajdą się w rękach egiptologów, 
byłoby próżnem usiłowaniem kusić się o ujęcie w pe­
wien systemat prawideł o słowie egipskiem.

Miejsce przysłówków w języku egipskim zajmu­
ją zarówno przyimki, jak i niektóre rzeczowniki lub 
przymiotniki, do których przyczepia się er, np.; Haqu 
tu pa hetra er ennuit—Byly ranione konie natychmiast. 
Erman wylicza samodzielne przysłówki, jak: aqr=ba.r- 
dzo, iraM=zupełnie, as=szybko, awi=tam, mana=tn, 
/<«a=razem i kilka innych.

Przyimki, które także mogą być użyte przy­
słówkowo, są proste i złożone. Do prostych należą: 
ew=dla, do, w; em=z, do, na, między; er=do, prze­
ciw, ku, aż do, z; lier= na., po za, dla, tep—na, her— 
pod, podczas; ma=z, przez; ha— za\ hent— na czele. 
Np.: Uben f em hut abtet ent pet=powstaje na hory­
zoncie wschodnim nieba. Er sehet =  na polu. Uta-a 
tep-ta — będę silny na ziemi. Her anut ast en sutem 
hemt =  .г darami licznemi dla królowej. Amen neb 
nest tani hent Apt=Amen, pan tronów üv îata na czele 
Aptów; Ha kara=rza ołtarzami.

Śród spójników spotykamy i niektóre przyimki, 
jak: en, er, a prócz tego są. re, pu=zczy\i, heft=gdy, 
ash, ask=zgdy, ar, aref, teraz.

Do partykuł pytających należy przedewszystkiem 
an, które, położone na początku zdania, nadaje mu cha­
rakter: ? A/i=co? nima=kto? aqeset lub aseset=-\io‘l 
co? tennn— gdzml peti, petra=co‘>
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Partykuły brzęczące: aw=nie, an 5ep=nigdy, &m, 
ben, tem  ̂ aw=uic.

Nakoniec Ermau wybiera parę wykrzykników: 
hau=o\, haniu mana, mana, mana, oznaczające okrzyk 
radości i fana—co zal

Poznawszy w zarysach najogólniejszych język 
egipski, musimy sobie teraz zadać pytanie, do jakiej 
rodziny zaliczyć go można. Przez długi czas uczeni 
różnili się z sobą w odpowiedziach na to pytanie, 
a i dziś jeszcze nie ma zgody zupełnej, jakkolwiek 
po zbadaniu dokładnem języka egipskiego, przewaga 
uczonych zalicza go do grupy semickiej. Jeszcze 
w r. 1844 Benfey w dziele gruntownem „O stosunku 
języka egi[)skiego do narzeczy semickich” na podsta­
wie badań gramatycznych i słowuikarskich przyszedł 
do wniosku, że Semici stanowią gałęź rodziny wiel­
kiej, która ogarnia nietylko Egipcyan, ale także i in­
ne języki afrykańskie. Pogląd ten, nazbyt krańcowy, 
zwalczali Pott, Renan i inni uczeni, wszelako co do 
samego pokrewieństwa języka egipskiego i kop- 
tyjskiego z semickiemi, egiptologowie przyszli z cza­
sem do wyników, osiągniętych przez Benfeya. De 
Rougó, Ebers, a nadewszystko Brugsch we wstępie 
do swego „Słownika hierogliftcznego,” orzekli się w zu­
pełności za przyznaniem językowi egipskiemu miejsca 
odpowiedniego w rodzinie języków semickich. Skła­
nia się do tej opinii i profesor w Cambridge, Williams 
Wright, który w swych „Odczytach o gramatyce po­
równawczej języków semickich” (1890), wskazawszy 
na uderzające podobieństwo pomiędzy językiem koptyj- 
skim a językami semickiemi, tak pisze: „Prawda, że
stwierdzając te podobieństwa, napotykamy dawną tru­
dność przy rozważaniu form pierwiastków egipskich, 
których większość jest jednozgłoskowa i nie daje się 
pogodzić z trójzgłoskowością semicką; wszelako z dru­
giej strony mamy tu nie mało takich pokrewieństw 
w budowie (structural affinities), które możnaby uwa­
żać za dostateczne do usprawiedliwienia językoznaw-
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ców, utrzymujących, że jęzjk egipski jest zabytkiem 
z doby wcześniejszej semityzmu, t. j. z epoki, gdy ję­
zyki semickie nie skrystalizowały się jeszcze w tej 
formie, jaka się już w dobie historycznej prze­
jawiła” (str. 34). „Badając właściwości fizyologiczne 
mieszkańców Egiptu—pisze Lauth—o ile materyału do 
tego nastręczały nam mumie, przychodzimy do prze­
konania stanowczego, że Egipcyanie wraz z mieszkań­
cami Azyi przedniej należeli do tej samej rasy i z je­
dnego pnia wyszli. Przynależność tę jeszcze wido­
czniej uzasadnia język, który, w miarę postępu egipto- 
logii, przejawia coraz bliższe pokrewieństwo z języka­
mi semickiemi. Okoliczność ta usuwać też musi przy­
puszczenie co do tubylczości Egipcyan, jak również ich 
pochodzenia etyopskiego. Wobec takich wyników nic 
nam innego nie pozostaje, jak tylko przyjąć, że Egip­
cyanie przybyli do Afryki z Azyi przez Suez.” Jeżeli 
zaś zapytamy o zdanie w tym przedmiocie takiej po­
wagi w rzeczach egipskich, jaką jest uczony francu­
ski Maspero, to otrzymamy odpowiedź zupełnie zgo 
dną z powyższemi: „Rasa egipska—mówi on—zwią­
zana jest ludami białemi Azyi przedniej przez swoje 
właściwości etnograficzne, a język egipski łączy się 
z językami semickiemi przez swoje formy gramatyczne, 
Nietylko wielka liczba jego pierwiastków należy do 
typu hebrajsko-aramejskiego, lecz i sama budowa gra­
matyczna ujawnia wiele podobieństw z hebrajskim i sy­
ryjskim... Język egipski i języki semickie, należąc 
kiedyś do jednej grupy, rozdzieliły się jeszcze w epo 
ce, kiedy ich system gramatyczny był dopiero na dro­
dze kształtowania się. Rozdzielone, i poddane wpły­
wom odmiennym, dwie rodziny urobiły każda inaczej 
te żywioły, które były im wspólne. Kiedy język egip­
ski, uprawiany wcześniej, zatrzymał się w swoim roz­
woju, języki semickie rozwijały się jeszcze przez dłu­
gie wieki, zanim doszły do tej formy, jaką my osta­
tecznie poznaliśmy... Egipcyanie więc należeliby do 
ras proto-semickich, t. j. najpierwotniejszych.”
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IV.

Nowa nauka, stworzona przez Champoliona, roz­
winęła się zrazu najsilniej po za Francyą. Eosellini 
we Włoszech, Birch w Anglii, Leeraans w Holandyi, 
a nadewszystko Lepsius w Niemczech, położyli wiel­
kie zasługi na polu badań egipskiah. Niezadługo 
wszakże Francya znów wzięła górę, gdy w szeregu 
egiptologów europejskich stanęli dwaj działaeze nie­
zmordowani: hr. Emanuel de Rouge i August Mariette, 
zwany później Mariettem Baszą,

W ciągu lat 15, które upłynęły pomiędzy śmier­
cią Champoliona (r. 1831) a pierwszemi pracami de 
Rouge’go, studya egipskie, rozszerzając się ciągle na 
zewnątrz, zaczęły kuleć pod względem wewnętrznym, 
naukowym, rozwielmożniła się bowiem nadmiernie 
metoda przypuszczeń i odgadywali, która mogła była 
zaprowadzić egiptologię na manowce. E. de Rouge 
(1811 — 1872) zatrzymał ją na tej pochyłości, wpro­
wadzając do licznych prac swoich metodę ściśle nau­
kową. Poznawszy gruntownie języki hebrajski i arab­
ski, Rougć, po ośmioletnich studyach nad hieroglifami, 
stał się—że użyję słów Brugscha—istotnym założycie­
lem badań krytycznych w dziedzinie egiptologii.

August Mariette „podwoił państwo egiptologii” 
przez odkrycie Egiptu podziemnego. Skromny praco­
wnik na prowincyi, nieznany nikomu miłośnik archeo­
logii, którą uprawiał na pomnikach miasta rodzinnego 
Boulogne, Mariette, zobaczywszy poraź pierwszy mu­
mię egipską i przeczytawszy „Historyę starożytną 
Egiptu” champoliona Figeaca, zapalił się do badań na 
tern polu. Porw'any ideą, śpieszy do Paryża, gdzie 
w r. 1848 otrzymał skromną posadę pomocnika przy 
klasyfikatorze starożytności egipskich w muzeum Lu­
wru. Po dwu latach pracy na tern stanowisku, za- 
jiragnąwszy innego widnokręgu dla swoich działań, 
wyjechał w r. 1850 do Egiptu, gdzie z polecenia rzą-
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da miał zwiedzać klasztory koptyjskie i wykupywać 
zualezione tam rękopisy. Losy wszakże skierowały 
działalność jego na drogę zupełnie inną, stokroć świe­
tniejszą.

Po przybyciu do Egiptu, przebiegając płaszczy­
znę Sakkarali, w pobliżu nędznych ruin Memfisu, Ma- 
riette spostrzegł wynurzającą się z piasków głowę 
Sfinksa, a obok niej tablicę z napisem hieroglificznj m, 
który opiewał wez.vanie do bożka Ozirisa-Apisa, zwa­
nego przez Greków Serapisem. Błyskawicznie przy­
szedł Mariettowi na myśl ustęp z geografa greckiego 
Strabona, który opisując Meinfis, tak się wyraził: „Od­
najduję w Memfis świątynię Serapisa w miejscu tak 
piaszczystem, że wichry nagromadziły tu górę piasku, 
pod którym widzieliśmy sfinksy zagrzebane, j.eden do 
połowy, inne aż po głowę,” Wobec tego Mariette nie 
wątpił, że pod nogami swemi ma to Serapeum, które 
od tak dawna i tak gorliwie było przez archeologów 
poszukiwane. Zapomniawszy w jednej chwili, że go 
wysłano do Egiptu dla poszukiwania rękopisów, które 
zresztą już Anglicy przed nim wyłowili, postanown'i 
zabrać się natychmiast do rozkopywania gruntu, na 
którym stanął przyi)adkowo.

Pierwsze prace, dokonywane w tajemnicy z kil­
ku robotnikami, były ciężkie i bezpłodne, ale wytrwa­
łość zwyciężyła. Z pod piasku występować zaczę­
ły: sfinks za sfinksem, lwy, posągi, steie. Sera­
peum zostało odnalezione. Zawiadomiwszy rząd fran­
cuski o swem odkryciu, Mariette, śród trudów niesły­
chanych i przykrości, pracował przez 4 lata, ażeby 
„z piasku płynnego jak w'oda” wydobyć całe Sera ре­
н т ze w’szystkiemi jego zabytkami. Nadzwyczajne 
wyniki tej pracy zdecydowały o losie Mariette’a, któ­
ry teraz oddał się całkowicie „ekshumacyi” Egiptu 
starożytnego od Delty do Katarakt i od Memfisu aż 
do Elefantyny, t. j. odkrywaniu owych ksiąg kamien­
nych, na Wóre składały się piramidy i świątynie, py­
lony i stele w Sakkarah, Abydos, Edfu, Denderah
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i Karnaku. Aż do czasów Mariette’a uczeni zbadali 
i opisali to wszystko, co było na powierzchni Egip­
tu; Manette odkrył im teraz świat podziemny, stokroć 
bogatszy i dla nauki prawie niewyczerpany. Otrzy­
mawszy od rządu egipskiego uprzywilejowane pole­
cenie kierowania pracami w wykopaliskach, Mariette 
stał się opiekunem wszystkich bogactw archeologi­
cznych, którym kedyw Ismail-Pasza przeznaczył pier­
wsze muzem w Bulak, niedawno przeniesione do 
Gizeh.

Trzydziestoletnia działalność Mariette’a — mówi 
Darmesteter — to jakby sen długi czarnoksiężnika; 
wszystkie okresy historyi Egiptu z jego 36 dynastya- 
mi występowały kolejno z głębi ziemi pod motyką 
tego czarodzieja. W Gizeh odkopał świątynię Sfinksa, 
najdawniejszy pomnik ręki ludzkiej; w Gurnah odkrył 
grób Amazisa, założyciela dynasty! XVIll-ej; w Tanis 
odnalazł pomniki Hyksosów, tych królów pasterskich, 
o których najbłędniejsze od wieków krążyły baśnie; 
w Abydos i w Sakarah wydobył słynne tablice kró­
lewskie, tak ważne dla chronologii egipskiej; w Edfu 
odkrył świątynię Ptolemeusza Filopatora z jej pylo­
nami, izbami i napisami. W Deuderah odkrył Egipt 
rzymski, w Tebach wydobył jeden po drugim wszy.st 
kie pałace i świątynie, wzniesione przez 15 dynastyj 
kolejnych i t. d. Trzebaby poświęcić wiele miejsca 
na wyliczenie tych wszystkich zdobyczy, któremi Ma­
riette wzbogacił egiptologię, pracując zajadle wśród 
ciągłej walki z chorobą, nierzadko z głupotą i zawi­
ścią ludzką, a także z przesądami miejscowemi.

Po śmierci Mariette’a (1881) objął kierunek 
nad wykopaliskami naprzód słynny egiptolog Maspe- 
ro, a później Grebault, którzy także pochlubić się 
mogą zasługami na tern polu odkryć niepośledniemi.

Zdobywszy język egipski, który od tylu wieków 
był umarły, uczeni całej Europy i Ameryki zabrali 
się do tłómaczenia olbrzymiej liczby tekstów, prze­
chowanych bądź na papyrusach, bądź na szczątkach
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ruin odwiecznych, wśród świątyń, pałaców, grobów 
i piramid, na mumiach, sfinksach i obeliskach, oraz 
na innych, nieprzeliczonych zabytkach sztuki egipskiej, 
wydobytych z ziemi, które stanowią dzisiaj bogactwo 
muzeów europejskich nieocenione.

Ten materyał olbrzymi, który egiptologowie zdo­
byli dla nauki, jakkolwiek przedstawia jeszcze moc 
wielką braków, daje nam jednak możność odzwiercie­
dlenia w pewnej mierze kultury starożytnej Egiptu, 
który przez lat tysiące miał dla nas oblicze Sfinksa 
zagadkowe, nieme a ciekawe, bo pełne tajemnic nie- 
odgadnionych.

Dr. Wiedeman twierdzi, że w religii egipskiej 
występują bardzo wyraźnie trzy żywioły: i) Monote­
izm słoneczny, t. j. jeden bóg, tw.órca wszechświata, 
kłóry przejawia swą potęgę wyłącznie w słońcu i je­
go oddziaływaniach, 2) Kult potęgi natury, odradza­
jącej się ustawicznie, który wyraża się w czci bogów 
płodzących i bogiń płodnych, oraz w czci niektó­
rych zwierząt i różnych bóstw roślinnych. 3) Pojęcie 
bóstwa antropomorficzne, którego żywot na świecie 
i po za grobem stanowi typ życia człowieka ideal­
nego.

Ponieważ w religijnych tekstach egipskich, ja ­
kie dotychczas posiadamy, trzy te żywioły mieszają 
się ciągle; przeto określenie, który z nich starszy — 
jest trudne; że zaś w owych tekstach spotykamy za­
wsze wielu bogów, więc, rzecz prosta, nazywamy zwy­
kle religię egipską wielobóstwem. A jednak badania 
najnowsze wykazały, że w egipskiej literaturze reli­
gijnej wszystkich okresów, okrom politeizmu, wystę-
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puje bard/50 wyraźnie idea szczytna jednego Boga— 
Ncter, który to wyraz, podług E. de Rouge, mieści 
w sobie pojęcie Istoty posiadającej moc „odnawiania” 
siebie w wieczności, t.j. „samoistnienia” wieczystego.

Z zebranych przez H. Brugscha określeń, nada­
wanych bogom w różnych okresach czasu, okazuje się, 
że pojęcia Egipcyan, dotyczące Boga, były prawie te 
same, jakie spotykamy u Hebrajczyków i Mahometan 
w epoce późniejszej. Oto wyciągi z tekstów egip­
skich:

„ B ó g  j e s t  je d e n  i je d y n y , i n ik t in n y  z N im  n ie  is tn ie je ;  
B óg j e s t  jed en , k tó ry  s tw o r z y ł  w s z y s tk o .  B ó g  j e s t  d u c h e m , d u ­
chem  u ta jo n y m , d u ch em  d u c h ó w , w ie lk im  d u ch em  E g ip c y a n , d u ­
ch em  b o sk im . B ó g  j e s t  i b y ł od  p o czą tk u ; is tn ia ł O n o d d a w n a  
i b y ł w ó w c z a s ,  g d y  n ik t in n y  n ie  is tn ia ł .  On is tn ia ł ,  g d y  n ic  
in n eg o  n ie  is tn ia ło ,  a  c o  isn ie je . O n s tw o r z y ł  p o  s w o je m  p r z y j­
ś c iu  d o  b y tu . J e st O n o jcem  p o c z ą tk ó w . B ó g  j e s t  je d e n  i w ie ­
czn y ; O n j e s t  w ie c z n y  i n ie s k o ń c z o n y  i tr w a  n a  w ie k i, n a  z a w ­
s z e .  T r w a ł on  od  w ie k ó w  n ie z lic z o n y c h  i tr w a ć  b ę d z ie  p rzez  
w ie c z n o ś ć  c a łą . B ó g  je s t  b y tem  u ta jo n y m  i n ik t n ie  p o z n a ł  Je­
g o  p o s ta c i. N ik t n ie  b y ł z d o ln y  d o  o d tw o r z e n ia  J e g o  p o d o b ie ń s tw a .  
J e st  O n u ta jo n y  d la  b ó s tw  i lu d z i, j e s t  ta jem n icą  d la  s tw o r z e ń  
s w o ic h . Ż ad en  c z ło w ie k  n ie  w ie , ja k  G o p o z n a ć . J e g o  im ę u k ry ­
te; J e g o  im ię  je s t  ta jem n icą  d la  J eg o  d z ie c i.  Im io n a  J e g o  n ie z li­
c z o n e ;  n ik t l ic z b y  ich  n ie  z n a . B ó g  je s t  p r a w d ą  i ż y je  p r a w d ą  
i n ią  s  ę karm i. O n k ró lem  p r a w d y . O n tr w a  w  p r a w d z ie . On  
tw o r z y  p r a w d ę  i w y k o n y w a  ją  w e  w sz e c h ś w ie c ie .  B ó g  je s t  ż y -  
c em  i ż y je  s 'ę  ty lk o  p rzez  N ie g o . O n d a je  ż y c ie  c z ło w ie k o w i  
I On w d y c h a  w  j e g o  n o z d r z a  tch n ien ie  ż y c ia . B ó g  j e s t  o jcem  
i m atką, o jcem  o jc ó w  i m atk ą  m a tek . O n r o d z i, le c z  n ig d y  n ie  
b y ł z r o d z o n y ; O n s tw a r z a , le c z  n ig d y  n ie  b y t  s tw o r z o n y . On  
sa m  s ie b ie  ro d z i i  s tw a r z a . O n s a m  j e s t  tw ó r c ą  p o s ta c i w ła s n e j  
i ro d z icem  c ia ła  w ła s n e g o . B o g  s a m  je s t  is tn ien iem ; O n ż y je  w e  
w s z y s tk ic h  r ze c z a ch  i p o n a d  w s z y s tk ie m i r ze c z a m i. O n tr w a  b ez  
w z r o s tu  i z m n ie js z a n ia  s ię ; O n p o m n a ż a  s ię  m il o n y  r a z y , On  
p o s ia d a  m n ó stw o  k sza ltó w ' i m n o g o ś ć  c z ło n k ó w . B ó g  s tw o r z y ł  
w s z e c h ś w ia t  i w s z y s tk o  w  nim ; O n j e s t  S tw o r z y c ie le m  te g o  
w s z y s tk ie g o  c o  is tn ie je , co  b y ło ,  c o  je s t  i c o  b ę d z ie . O n je s t  
S tw ó r c ą  ś w ia ta .  O n g o  w ła sn e  m i u ro b ił r ęk o m a  i u tr w a lił  tern, 
c o  w y s z ło  z  N ie g o . O n j e s t  S tw ó r c ą  n ie b a  i ziem *, o tc h ła n i, 
w ó d  i g ó r . C o  se r c e  j e g o  p o c z ę ło  —  s ta je  s ię  n a ty ch m ia s t , g d y  
On w y r z e k ł s ło w o ,  w c ie la  s ię  i t r w a ć  b ę d z ie  n a  z a w s z e .  B ó g  
j e s t  o jcem  b o ż k ó w  i o jcem  r o d z ic a  w s z y s tk ic h  b ó s tw ; s ło w o  Je-
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g o  zabrzmi — bóstwa powstają. On stwarza ludzkość i tworzy 
bożków. Niebo spoczywa na Jego głowie, a ziemię podtrzymu ą 
Jego nogi; niebo ukrywa Jego ducha, z emia ukrywa Jego kształ­
ty, a świat podziemny zamyka tajemnice Jego. Ciało Jego jako 
powietrze. Bóg jest wdzięczny tym, którzy Go czczą, i słucha 
tego, kto do Niego wola. On wspomaga słabego przeciw silne 
mu; On słucha wołania tych, którzy są w więzach. On sądzi 
potężnych i bezsilnych. Bóg zna tego, który Go zna, nagradza 
tych, którzy Mu służą, opiekuje się tymi, którzy za Nim idą.“

Zobaczmyż teraz, jak wygląda widzialny emble­
mat, typ i symbol Boga, a mianowicie bóg słońca 
czczony przez Egipcyan już w czasach przedhistory­
cznych. Podług tekstów religijnych, był czas, gdy 
nie istniało ani niebo, ani ziemia, i wogóle nie było 
nic okrom bezmiaru wód i ciemności. Przez czas 
jakiś ta woda pierwotna istniała w takich warunkach, 
pomimo, że w jej łonie tkwiły ziarna rzeczy, z któ­
rych następnie świat się wytworzył. Otóż gdy przy 
szła chwila, że duch wody pierwotnej uczuł żądzę 
działalności twórczej, wyizekł słowo i ono bez­
zwłocznie w byt się wcieliło, t. j. przyjęło kształty, 
które już zarysowały się w umyśle ducha, zanim on 
to słowo wypowiedział. Aktem następnym stworze­
nia było ukształtowanie się zarodka, czyli jajka, z któ­
rego wyskoczył Ea, bóg słońca, wcielający w sobie 
siłę wszechpotężną ducha boskiego. Oto jak w pa- 
pyrusie iVesi Ämsi (w muzeum brytyjskiem) przema­
wia bóg stworzyciel:

.Ja wyłoniłem samego siebie pod postacią ewolucyi boga 
Hepera *) (^przemiana”), które rozwinęły się na początku czasu, 
t. j. rozwinąłem samego siebie z materyi pierwotnej, którą stwo­
rzyłem, rozwinąłem samego siebie po za materyą pierwotną. 
Imię moje Ausares (Ozyris), jądro materyi pierwotnej. Jam wolę 
swoją wcielił w ziemię, rozszerzył ją, wypełnił i umocnił swemi 
rękami. Byłem sam jeden — więc wyłoniłem z siebie tylko Szu 
i Tefnut. Wyrzuciwszy z ust swych własne swe imię, jako sło-

') Piszą go egiptologowie i „Khepera.”
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wo potęgi, wytoniłem natychmiast samego siebie. Wyłoniłem 
siebie pod postacią ewolucyj boga Hepera i rozwinąłem siebie po 
za matęryą pierwotną, która przeszła przez - mnóstwo ewolucyj 
od początku czasu. Nic tedy me istniało na ziemi i 'ja stworzy­
łem wszystkie rzeczy. Nie było nikögo, ktoby wraz ze mną 
działał w tym czasie. Jam dokonał wszelkich ewolucyj zapo- 
mocą tej duszy boskiej, którą sam stworzyłem i która pozosta­
wała nieczynną w otchłani wodnej. Nie znalazłem tu miejsca 
do . bytu; Jęcz silny w sercu, stworzyłem podstawę dla siebie 
i uczyniłem wszystko, co było uczynione. Byłem sam jeden. 
Uczyniwszy podstawę dla swej woli, sam stworzyłem mnogość 
rzeczy, które się rozwinęły same na podobieństwo ewolucyj bo­
ga Hepera. Jam wydał z siebie bogów Szu i Tefnut i z jedne­
go stałem się trzy; wyszli oni ze mnie i osiągnęli byt na tej 
ziemi, a z nich przyszli Seb i Nut, a dalej Ozyris, Horus, Hut, 
Izys i Neftys.”

Dopiero po stworzeniu bogów przyszli na świat 
ludzie, stworzeni z łez, spadających z „Oka” Hepery. 
t. j. ze słońca.

To samo pojęcie o Ra, jako Bogu najwyższym, 
znachodzimy i w hymnach do tego bóstwa, jakich 
nam dostarczyły najstarsze kopie tebańskie (na pa- 
pyrusach „Ani” i „Hunefer”) tak zwanej „Księgi 
Umarłych”, o której niezadługo mówić będziemy. Da­
jemy przekład tych hymnów podług Budgego:

„Cześć tobie, o ty, który się zjawiłeś jako Hepera, stwór­
ca bogów. Ty wschodzisz i świecisz, ty sprawiasz, że istnieje 
świałło u matki twej Nut (niebo), tyś królem bogów koronowa­
nym. Matka twoja składa ci akt czci obiema rękami swemi. 
Kraj Manu (gdzie słońce zachodzi) przyjmuje cię z zadow'ole- 
niem, a bogini Maat *) obejmuje cię po dwakroć rankiem i wie­
czorem. Bywajcie! wszyscy bogowie świątyni Duszy*), którzy 
ważycie niebo i ziemię na wadze i którzy dostarczacie рокги т̂и 
boskiego w obfitości! Bywaj! Tatunenie, ty jedyny, ty stwórco 
ludzkości i stworzycielu substancyi bogów południa i północy, 
zachodu i wschodu! O pójdźcie i wysławiajcie Ra, władcę nie­
ba i stwórcę bogów; czcijcie go w jego kształtach pięknych, 
kiedy się zjawia o świtaniu w swej barce boskiej. >

*) Bogini prawa,”'porządku, prawidłowości, czuwająca, 
żeby słońce wschodziło i'zachodziło z całą ścisłością.

*) O której mowa wyżej w historyi stworzenia.
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О Ra, ci którzy mieszkają na wysokościach, i ci, którzy 

bytują w otchłaniach, wielbią ciebie. Bóg Thoth *) i bogini Maa 
wyznaczyli tobie drogę na każdy dzień. Bogowie tryumfują 
z radości widząc, jak ty, o Ra, przy wschodzeniu swojem zale­
wasz świat cały promieniami jasności.”

A oto drugi hymn z papyrusu „Hunefera'’:

„Cześć tobie, o ty, który jesteś Ra, gdy wschodzisz i Te­
mu, gdy zachodzisz. Ty wschodzisz i świecisz, ty który jesteś 
królem bogów koronowanym. Ty jesteś panem nieba i władcą 
ziemi, tyś stwórcą tego wszystkiego, co mieszka na wysoko­
ściach i co w otchłaniach przebywa: Tyś jest Bogiem Jedynym, 
który istniał na początku czasu. Tyś stworzył ziemię, tyś uczy­
nił człowieka, tyś wyłonił otchłań wodną nieba, tyś nadał kształt 
Hapiemu (Nilowi), tyś stworzył głębokości wielkie i powołałeś 
do życia to wszystko, co tam istnieje! Tyś zespolił góry, tyś 
stworzył ludzkość i zwierzęta polne, niebo i ziemię! Bądź uwiel­
biony, o ty, którego bogini’ Maat obejmuje rankiem i wieczorem! 
Ty podróżujesz wskroś nieba z sercem radości pełnem. Wąż 
Nak*) twój wróg — zabity. Statek Sekteta®) przyjmuje wiatry 
przyjazne, a serce jego raduje się. Tyś jest ukoronowanym 
księciem nieba; Ra jest tym, który posiada głos prawdy. Witaj, 
ty młodzieńcze boski, ty dziedzicu wieczności, jedyny, z siebie 
poczęty! Witaj ty, któryś sam sobie dał życie! Witaj, jedyny 
ty bycie potężny o miryadach kształtów i postaci, ty królu świa­
ta, władco Annu (Heliopolis), panie wieczności i rządco nieskoń­
czoności!.,. Gdy twój majestat się zbliża, płynie blask wielki 
i promienie twoje padają na wszystkie oblicza. Tyś jest niezna­
ny i żaden język nie określi podobieństwa twego. Jesteś jedy- 
nyl Człowiek wielbi cię w imieniu twojem i przysięga na cie­
bie, gdyż tyś pan jego! Ty słyszysz uszami, widzisz oczami 
swemi. Miliony lat przeszły nad światem!... Ja nie umiem wy­
powiedzieć tej liczby, przez którą ty już przeszedłeś...”

Z hymnów powyższych widzimy, że w bogu Ra 
zogniskował się najczystszy kult słońca, ze wszyst­
kich w Egipcie najstarszy. Ra żegluje po niebie na

*) Bóg mądrości.
*) Wąż ciemności, którego Ka codziennie zabija. 
®) W którym Ra płynie od południa do zachodu

Lit. Powsz, t. I.

słońca.

16
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dwu statkach: na Atet albo Matet od wschodu słońca 
do południa i na SeJctet od południa do zachodu. Pod­
czas takiej podróży był atakowany przez Apepa, smo­
ka potężnego, czy węża, typ zła i ciemności, którego 
Ra ostatecznie rozbił na strzępy. — Ponieważ Ra był 
„ojcem bogów”, więc rzecz prosta, każdy bóg mógł 
przedstawiać pewną jego fazę, i naodwrót, Ra mógł 
przedstawiać każdego boga. Wymowną ilustracyą te­
go jest olbrzymia litania do boga Ra, znaleziona na 
ścianie korytarza grobu Setiego I około r. 1366 przed 
Chr. Oto wyjątek z tej „Litanii”, obejmującej 12 stro­
nic druku w przekładzie Lushingtona:

Chwała tobie, o Ra, potęgo najwyższa, który wchodzisz 
do siedziby Amentu; widomem ciałem twojem jest Temu!

Chwała tobie, o Ra, potęgo najwyższa, który wchodzisz 
do ukrytych miejsc Anubisa; widomem ciałem twem Hepera!

Chwała tobie, o Ra, potęgo najwyższa, która przynosisz 
rzeczy zielone w swej porze; widomem ciałem twem jest 
Seb” i t. d.

W ten sposób ów hymn wymienia cały szereg 
bogów, jak: Szu, Tefnet, Nut, Izys, Neftys, Horus, 
Nu i t. d., jako przedstawiających postać boga Ra.

Oprócz przytoczonego wyżej hymnu do Ra z pa- 
pyrusu „Ani”, znajduje się w tymże papyrusie hymn 
inny do tegoż boga, znacznie dłuższy, odznaczający 
się także duchem monoteistycznym oraz pięknością 
formy i treści. Przełożył go na język angielski 
Budge.

Drugim z kolei bogiem bardzo starym i bardzo 
popularnym był Ozyrys, syn Seba i Nut, a brat i mał­
żonek bogini Izydy, ojciec Horusa. Legenda utrzy­
muje, że Ozyrys był pierwiastkowe człowiekiem po­
chodzenia boskiego, że żył on i panował jako król na 
ziemi. Zamordowany zdradziecko przez swego brata 
Seta, był pocięty na 14 kawałków, rozrzuconych po 
całym Egipcie. Po jego śmierci, żona Izyda, za po­
mocą formuły czarnoksięzkiej, otrzymanej od boga
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Thotha, zdołała przywrócić życie mężowi, z którym 
już po jego zmartwychwstaniu miała syna Horusa.— 
Horus, doszedłszy do sił, jako „mściciel swego ojca”, 
wypowiedział walkę Setowi i pokonał go. — Ponieważ 
więc Ozyrys poniósł śmierć męczeńską z rąk potęg 
złych, a następnie po zwyciężeniu tych potęg zmar­
twychwstał; przeto od czasów najdawniejszych ucho­
dził za symbol nieśmiertelności i zmartwychwstania, 
za króla światów podziemnych i za sędziego umar­
łych. Przedstawiał on Egipcyanom ideę boga - czło­
wieka, który wskutek swych cierpień i śmierci jako 
człowiek, mógł głęboko współczuć z dolą ludzi, zmu­
szonych do cierpienia i umierania. Patrzyli na Ozy­
rysa, jako na człowieka, który żył na ziemi, jak oni 
żyli, który jadł, pił i poniósł śmierć okrutną za wal­
kę ze złem, z ciemnością i który zwyciężywszy śmierć 
z pomocą boga, zdobył żywot wieczny. Jeżeli więc 
jeden człowiek mógł z pomocą boga zdobyć życie 
wieczne, to dlaczegożby nie mieli osięgnąć tego sa­
mego i wszyscy ludzie przy pomocy współczującego 
z nimi Ozyrysa, który stał się bogiem równym Ra. 
To też, cofając się wstecz jaknajdalej w poszukiwaniu 
śladów idei religijnych Egiptu, spotykamy tam zawsze 
wiarę w zmartwychwstanie, opartą na losach Ozyry­
sa.—Ogniskiem czci tego bożka za dawnych dynastyj było 
Abydos, gdzie, zgodnie z legendą, miano pogrzebać głowę 
jego. Z czasem cześć ta rozszerzała się na południu 
i na północy, a kilka wielkich miast szczyciło się 
posiadaniem innych części ciała Ozyrysa. W miarę, 
jak się zacierały idee pierwotne o tym bogu, po­
wstawały nowe, tak, że Ozyrys z ргзуЫайи człowie­
ka, który zmartwychwstawszy, osiągnął żywot wieczny, 
stał się przyczyną zmartwychwstania zmarłych i na 
niego to bogowie zleli swą moc zabezpieczania śmier­
telnym życia wiecznego. — Mniej więcej za dynastyi 
XII, t. j. około r. 2,500, cześć Ozyrysa stała się już 
prawie powszechną, a w jakiś czas później Ozyrys był 
już rodzajem boga narodowego. Będąc pierwotnie sy-
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nem boga Ra, stał się następnie równym swemu ojcu 
i zajął miejsce w niebie obok niego. Z jego to no­
zdrzy, pogrzebanych w Abydos, zrodził się scar abacus, 
rodzaj chrabąszcza, który był przedmiotem czci po­
wszechnej w całym Egipcie, jako symbol boga Бере­
га, który powołał do życia wszystkie rzeczy. Tym spo­

sobem Ozyrys stał 
^  źródłem i po-

" czątkiem bogów,
ludzi i rzeczy, to 
jest utożsamił się 
z bogiem Ra, jak 
o tern przekony­
wa między inne- 
mi rozdział XVII 
„Księgi zmarłych” 
wraz z rysunkiem, 
który podajemy. 
Ze wszystkich źró­
deł, jakie posia 
damy, okazuje się, 
że Ozyrys, syn 
Saturna egipskie­
go i cywilizator 
ludzkości, jest, 

jak i Ra, bogiem 
Słońca, który za­
wdzięcza byt swój 
samemu sobie i 
zlewa się ściśle 
z pojęciem Boga 
najwyższego. W

Dusza Ka jpolyka jię z duszą Ozyrysa ш üaltu. d^obra ^ ze
złem, w której bogowie udział wzięli i która dała 
początek walkom w niebie i na ziemi, przeciwnikami 
byli naprzód, jak to widzieliśmy, bóg Ra i wąż Apep, 
t. j. jasność i ciemność, a następnie z tą walką Egip-
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cyanie utożsamili bunt Seta przeciw Ozyrysowi. Ci 
dwaj bracia przedstawiali wówczas dwa krańce prze­
ciwne dualizmu, a Ozyrys, bóg wcielony, zmarły 
i zmartwychwstały, stał się dla Egipcyan uosobieniem 
pierwiastku dobra, przeciwnikiem i zwycięzcą zła 
i gwałtu, bogiem opatrznościowym par excellence, 
twórcą wszelkich dobrodziejstw dla żyjących i sędzią 
sprawiedliwym umarłych.—To też Egipcyanin zwracał 
się do niego z modlitwami o pomyślność na ziemi 
i szczęście w życiu pozagrobowem. Ozyrys był też 
wzywany przy ceremoniach, ustanowionych ku czci 
przodków, będącej ważną gałęzią kultu; a w swoich 
mowach pogrzebowych Egipcyanin pobożny starał się 
dla swych zmarłych, blizkich jego sercu, zjednać, za 
przykładem Ozyrysa, łaskę tryumfu nad ich wrogami 
i nad śmiercią.

Naturalnie w ciągu wieków wytworzyło się mnó­
stwo legend, modlitw i hymnów ku czci Ozyrysa, któ­
re nieraz odznaczają się obrazowaniem poetyckiem.

Oto jak w papyrusie Hunefera zmarły mówi do 
Ozyrysa:

, Przyszedłem do ciebie, Ozyrysie, лvładco wieczności; 
przyszedłem w towarzystwie boga Thoth... On przyniósł po­
wietrze słodkie dla twych nozdrzy wraz z życiem i siłą dla 
pięknego oblicza twego; on sprowadził wiatr północny z Temu 
dla nozdrzy twoich, o panie. On skłonił boga Szu do oświetłe- 
nia twego ciała; on rozjaśnił twą drogę promieniami światła; on 
usunął dla ciebie braki i niedostatki twych członków przez po­
tęgę czarnoksięzką swych wyrazów; on dla ciebie uspokoił Seta 
i Horusa; on zniszczył burzę i huragan; on dla ciebie przejednał 
dwu przeciwników, uśmierzył nienawiść w ich sercach, żeby po­
zostali braćmi pogodzonymi.”

Inny z hymnów, czyniąc aluzyę do zmartwych­
wstania, nazywa Ozyrysa bogiem, który „daje żywot 
mężczyźnie i kobiecie po raz drugi i odradza śmier­
telnych.”

Z ideą zmartwychwstania powstała u Egipcyan 
dążność do takiego zabezpieczenia powłoki ziemskiej
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człowieka, żeby najmniejszemu nie uległa zniszczeniu, 
i z tej też przyczyny balsamowano ciała w sposób 
arcy-kunsztowny. Oto z jaką prośbą błagalną zwraca 
się zmarły do Ozyrysa:

„Spraw, żebym wszedł do kraju wieczności, jak ty i ojciec 
twój Temu, o ty, którego ciało nie uległo zepsuciu. Nie odda­
waj ciała mego robakom, jak uwolniłeś od nich samego siebie, 
bo gdy dusza uleci, ciało podlega gniciu, członki się rozpadają, 
kości próchnieją i wszystko przekształca się w jednę masę, ro­
bactwa pełną. Gdy robaki ujrzą mnie i poznają, zwróć je prze­
ciwko ich własnym ciałom i rozbudź w nich trwogę przedemną. 
Cześć tobie, o boski ojcze Ozyrysie, który bytujesz w całości 
członków swoich. Tyś się nie rozpadł, tyś się nie zmniejszył, 
tyś nie uległ zgniliznie, tyś się nie przekształcił w robactwo“. 
(Rozdział CLIV „Księgi Umarłych“, podług Budgego).

Na tablicy Amonemty, którą posiada Biblioteka 
Narodowa w Paryżu, wypisany jest hymn do Ozyrysa, 
który przetłómaczyli naprzód Chabas, a później Mallet. 
Przekłady te różnią się zasadniczo, a jakkolwiek Cha­
bas jest powagą w rzeczach egipskich, idziemy za 
przekładem angielskim, jako późniejszym:

„...Imię jego jest stale na ustach ludzkości... Ziemia wy­
dała dla niego pokarmy, nieba sklepienie gwiazdy mu swoje 
przyniosło; wielkie podwoje firmamentu otwierają s'ę dla tego 
pana uwielbień na niebie północnem i południowem. Nie zniszczal- 
ni są ci, którzy zamieszkują w obliczu jego, nieśmiertelne są je­
go siedziby. Gdy on kroczy w pokoju z rozkazu Seba, enea- 
da *) boska uwielbia go, mieszkańcy tu a u  *) padają przed nim 
na ziemię, potężny gnie się, przodkowie wznoszą doń modły. 
Gdy widzą tego, który był świętym umarłym, poddają mu się; 
oba kraje społem cześć mu składają, krocząc przed jego maje­
statem. Najszlachetniejszy śród szlachetnych, od którego po­
chodzi wszelka godność, który ustala władzę najwyższą, prze­
świetny wódz eneady bogów o czarującej postaci, kochany przez 
wszystkich, którzy nań patrzą, siejący grozę śród kraju, żeby

dziemy.
') Dziewiątka bogów, o której za chwilę mówić bę- 

Miejsce po za granicami ziemi.
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imię jego ponad wszystkie inne wysławiały. Wszyscy mu niosą 
ofiary, Jako panu, którego pamięć w niebie i na ziemi trwa 
wiecznie... On ustala prawdę w kraju podwójnym, oblubieniec 
ojca Seba, najmilszy matce swej Nut, prawdziwie mężny, karze 
bezbożnych, silny ramieniem druzgocze przeciwnika swego, sze­
rząc grozę śród wrogów i zdobywając granice oddalone. On 
ręką własną ukształtował ziemię z jej wodami, atmosferą i ro­
ślinnością, z jej bydłem, ptakami dzikiemi i swojskiemi, z jej 
gadami i "zwierzyną dziką. Pustynia haracz niesie synowi Nut; 
Egipt szczęśliwy, gdy on jaśnieje na tronie ojca. Podobien Ra 
wschodzi na widnokręgu, tworząc światło w obliczu ciemności... 
Ocaliła go siostra, zaklęciami ust swoich rozpraszając wrogów.

Jzydłie, karniiącej syna Korusa, bós Shoih daje emblemat siły njaji- 
cznej, Ba daje jymbol życia, a bobinie KeKhbąt i 5ali przedstaшiają 

^odła lal, czaju i stałości rządfш 5ynoшi Ozyrysa.

Doświadczona w języku, ma głos na zawołanie, a mowa jej za­
wsze skuteczna, gdyż Izys, czarodziejka i mścicielka brata, szu­
kając go bez wytchnienia i wypełniając świat skargami, dopóty 
nie spoczęła, dopóki nie odnalazła zagubionego. Stworzywszy 
światło za pomocą piór swych i wiatr z pomocą swych skrzy­
deł, po odbyciu tańców świętych, złożyła brata do grobu“...

W dalszym ciągu autor opisuje wskrzeszenie 
Ozyrysa, urodziny Horusa i wysławia potęgę tego boga.
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Izys, siostra i żona Ozyrysa, matka Horusa, 
dzięki sile, za pomocą której zdołała wskrzesić męża 
i brata, nosiła miano „pani czarów”. Zwano ją także 
„matką boską”, gdyż we wszystkich legendach i wi­
zerunkach przedstawiana była z dzieciątkiem na ręku, 
które karmiła i wychowywała śród bagien papyruso- 
wych, kryjąc się przed wrogami swemi.

Śród ruin Teb, we wnętrzu jednego z posągów 
Ozyrysa, znaleziono papyrus, który De Horrack prze- 
tłómaczył na język francuski p. t.: „Żale Izydy i Nef- 
tydy”. Obie siostry, rozpaczając po bracie, wzywają 
go kolejno w ten sposób:

Wróć do swej siedziby! Wróć do swej siedziby!
Toć wrogów już nie ma. O panie najwyższy!
Patrz na mnie, jam siostra, Która kocha ciebie!
Nie żyj w oddaleniu. Młodzieńcze ty pięknyl
Wróć do swej siedziby... Pospiesznie... pospiesznie.
Gdy ciebie nie widzę, W sercu gorycz noszę.
Oczy me szukają, Żeby ujrzeć ciebie.
Kiedyż cię nakoniec Ujrzę, panie wielki?!
Widzieć cię, to rozkosz, Ach! szczęście to wielkie!
0  powróć-że do tej, Która kocha ciebie,
Powróć do swej siostry. Wróć do swojej żony.
Bogowie i ludzie K’tobie się zwracają
1 płaczą wraz ze mną. Skoro spojrzą na mnie.
Me żale za tobą Ku niebu aż płyną,
■Л głosu ty mego Usłyszeć nie możesz.
Wszakzem siostra twoja, Która kocha ciebie
I nikt też odemnie Nie kochał cię więcej!...
Twa siostra, twa siostra!. .

Wiemy czem był Nil dla Egiptu, czczono więc 
tę rzekę jako bóstwo Hapimon i układano na jego 
cześć hymny. Jeden z takich poematów przełożył 
naprzód prof. Maspero, później Cook, a wreszcie naj­
lepiej Paweł Guieysse, podług którego dajemy prze­
kład tego hymnu:

Cześć ci, o Nilu! Chwała tobie. Nilu! 
Który naszemu panujesz krajowi 
I życie bujne niesiesz dla Egiptu!
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Pełen tajemnic twój wypływ z ciemności,
W dniu, który zawsze jest błogosławiony!... 
Nawodniasz sady przez Ra wyłonione,
Żeby stworzenia wyżyć na nich mogły!,..
Poisz nam ziemię, ty, niewyczerpany!
Panie ryb, skoro ty spłyniesz falami.
Żaden ptak ziarnka na łanach nie szuka!
Ty zboże stwarzasz, ty jęczmień przynosisz, 
Świątyniom naszym wieczność zapewniając!
Gdy trudu twego, swej zaniechasz pracy. 
Wszystko co żyje cierpi i omdlewa!
A gdy w niebiosach i bogowie cierpią.
Wówczas to ludzkie marnieją oblicza.
Trzody Egiptu znoszą udręczenia.
Wielcy i mali w konaniu bytują.
Lecz gdy on idzie, wszystko się odmienia,
Gdyż on obdarżon przymiotami Numa *).
Skoro on świeci — ziemia się raduje.
Każdy żołądek jest zadowolony.
Każdy grzbiet siły nabiera żywotnej,
I każda szczęka swój pokarm przeżuwa.
On pożywienie w ofierze przynosi.
On wszystkich rzeczy dobrych stworzycielem.
Z potęgą zawsze i szybkością działa.
On się po całym Egipcie rozlewa;
On wszystkie śpichrze i składy napełnia;
I on dobytku biedaków sam strzeże.
Pragnieniom wszystkich on zadosyć czyni,
I w swych przysługach nigdy się nie nuży.
Lecz wciąż w swej boskiej wraca do nas barce. 
Nikt go w posągach kamiennych nie rzeźbi,
Ani mu głowy ureuszem wieńczy;
Jego nikt wzrokiem ogarnąć nie może;
Nikt mu nie służy, nikt ofiar nie daje!
On jest wezwaniom wszelkim nieprzystępny;
Nikt nie wie, gdzie on ma siedzibę swoją; 
Czarami jego nie odkryjesz źródła!...
Nie ma siedliska, co ciebie ogarnie!
Nikt teź do twego nie przeniknął serca! 
Młodzieńcy, dziatwa, przyklaskują tobie.
Cześć ci składając jak królowi swemu!...
Tyś w swych wyrokach dla Egiptu stały;

‘) Stwórcy.
*) Wąż metalowy, oznaka władzy królewskiej.
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Ту łzy śmiertelnych tamujesz skutecznie, 
Wzrost ich dobytkn biorąc w pieczę swojąl... 
o! krzewicielem tyś sprawiedliwości,
Gdyż modłom ludzkim zawsze posłuch dajesz, 
Odpowiadając na prośby — wylewem!...
Istnieje wiara, że ty ręką złotą 
Przetwarzasz wszystko w cenne złota bryły; 
Lecz nam klejnotów na pokarm nie trzeba, 
Zbożu jedynie zawdzięczamy siłę!...
Pieśń uroczysta brzmi z harfy dla ciebie. 
Hymnowi raźno dłonie towarzyszą.
Młodzież twa, dzieci wysławiają ciebie...
Ty świętem jesteś upiększeniem ziemi;
Barka twa jasna przed człowiekiem płynie. 
Śród trudów serce niewiasty pokrzepia,
I trzody liczne opieką swą darzy....
Wylewom Nilu kraj ofiary niesie.
Woły zabija i święta obchodzi.
Ptactwo wszelakie znosimy dla ciebie,
Gazelle tobie aż z gór sprowadzamy 
I ogień czysty składamy w ofierze!... 
Przybywaj, Nilu, i żyj w pomyślności!...

Nil, wypływając z Posąg Hapimonanificzarv  w  k47 ta ł.piecza^ w kształ ^
cie węża, otacza po- °  naku

stać swoją.

Na końcu tego 
hymnu, który prze- 
tłómaczyłem w skró­
ceniu, spotykamy ta­
ki dopisek: „Dzie­
ło to pomyślnie u- 
kończył i poświęcił 

pisarzowi skarbu 
Qaqabu pisarz En- 
nana. ”

W czasach przed­
historycznych Egip­
tu nietylko każda 
prowincya i każdy 
powiat, ale nawet 
każde miasto i ka­
żda wioska miały 
swojego bożka. Jeżeli
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zaś dodamy, że nie było rzeki, ani góry, która nie 
miałaby swego bóstwa i że zwierzęta, poświęcone bo­
gom, były także „boskiemi,” to łatwo pojmiemy, jaka 
to była w owej epoce mnogość bogów nad Nilem. 
Niektóre z tych bożków dzikich oddziaływały jeszcze 
i za dynastyj historycznych, jak Thoth, którego wize­
runkiem była małpa o głowie psa. W czasach pó­
źniejszych tegoż Thotha przedstawiano już sobie w po­
staci ptaka Ibisa i wówczas był on bożkiem nauki, 
wiedzy, literatury, a zwano go w tekstach „pisarzem 
bogów,” „panem pisma,” „mistrzem papyrusu,” „twór­
cą palety i kałamarza,” „władcą słów boskich.” Z cza­
sem, gdy powstały wielkie szkoły religijne w Heliopo­
lis, Memfis, Abydos i Innych miastach, Egipcyanie za­
częli grupować swoich bogów najprzód w trójce, t. j. 
tryady, a potem w dziewiątki, t. j. „eneady,” czyli 
„towarzystwa bogów” (paut), których było trzy: wiel­
kie, mniejsze i najmniejsze. Towarzystwo takie, bę­
dące w zasadzie „dziewiątką,” składało się nieraz 
z 11 bogów, co ztąd pochodzi, że Egipcyanie ubó­
stwiali różne postacie lub różne fazy życia danego bo­
ga. Np. bóg słońca zachodzącego zwał się Temu albo 
Atmu, wschodzącego Hepera, a zachodzącego Ea; były 
to więc trzy postacie jednego boga, do których je­
szcze zaliczyć można i boga Ptah, zwanego „Otwiera­
czem dnia.” Od czasów dynastyi XVIII, t. j. po wy­
pędzeniu Hyksosów, miejsce naczelne w panteonie 
egipskim zajął Amen, zwykle zwany Amonem, bóg 
Teb, który będąc także, jak Ra, bogiem słońca, nosił 
przeważnie miano Amon-Ea.

Bogowi temu poeci, zwłaszcza w epoce Eamesy- 
dów, składali obfitą daninę swego talentu w postaci 
hymnów. Podług Goodwina, który przełożył na język 
angielski cztery hymny do tego boga, podajemy prze­
kład trzech mniejszych z t. z w. Papyri Anastasi:

O A m o n ie , s k ło ń  ku  tem u  u c h o .
K to s a m  s to i p rzed  tw y m  try b u n a łem .
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K to  j e s t  b ie d n y m , a  s ą d  g o  u c isk a !  
T y ś ,  A m o n ie , j e s t  s ę d z ią  je d y n y m ,  
K tóry  m o ż e  w y z w o l ić  b ied a k a .
J e g o  n ę d z ę  w  d o s ta te k  za m ie n ić '- ..

Ach! m ą d ro śc i p o c z ą tk ie m  j e s t  d ro g a , 
C o p r o w a d z i d o  c ieb ie . A m o n ie ,
B o  je d y n y m  ty ś  p r a w d y  stern ik iem !... 
T y  C hleb d a je s z  tem u , kto g o  n ie m a !... 
I ty  s w o j e  p o d tr z y m u je sz  s łu g i! . ..  
N iech  m ię  k s ią ż ę  o d  z g r y z o t  n ie  b ro n i. 
T y ś  je s t  m o im  o b r o ń c ą  i p an em !

S erce  m o je  k u  to b ie  s ię  z w r a c a .
R acz  w y s łu c h a ć  p r ó śb  m o ich , A m on ie!
P r z y n ie ś  ser c u  r a d o ś ć  i  p o c ie c h ę !...
N iech  c ię  k orn e  m e w z r u s z ą  b ła g a n ia ,
K tóre b ie d n y  w z n o s z ę  d n iem  i n o c ą !...
C ią g ła  tr w o g a  d o  u s t  m y c h  p r z y r o s ła .
0  A m o n ie , k tó ż  je s t  p o n a d  ciebie?
T y ś  op iek u n  i z b a w c a  m il io n ó w .
S w y c h  c z c ic ie li  p o b o ż n y c h  o b ro ń ca !...
G r z ec h ó w  m o ich  t y  m i n ie  l ic z ,  p a n ie .
Jam  je s t  m ło d y  i s ła b y  na c ie le ,
1 w sz e la k ie j  p o z b a w io n  o d w a g il . . .
T a k  s ię  t r w o ż ę  ja k o  w ó ł  n a  tra w ie !...
G d y  p o  n o c y  n ab ieram  o tu ch y .
Z n ó w  s ię  d o  s n u  w  u d ręczen ia ch  k ła d ę!...

Ciekawy jest bardzo i inny hymn do Amon-Ra, 
przełożony przez Amelineau, gdzie idea monoteisty­
czna o Bogu najwyższym i potężnym w jedności swo­
jej występuje z całą wypukłością. Przetłómaczymy 
go w skróceniu tylko, gdyż jest to utwór bardzo długi:

K rólu  n ie b a  i z ie m i. A m o n ie , c z e ś ć  to b ie !...
W ła d c o  tron u  d w u  ś w ia tó w , p a n u ją c y  w  T eb a ch !...  
P a n ie  b y tu  w s z e lk ie g o ,  p o d p o r o  w s z e c h  r z e c z y ! .. .  
J e d y n y  w  s w y c h  p r z e ja w a ch , o jc z e  b o g ó w  w ie lk i!  
T w ó r c o  lu d z i i w s z e lk ic h  z w ie r z ą t  s tw o r z y c ie lu !  
D a w c o  r o ś lin  p o ż y w n y c h  i p a s z y  d la  b y d ła !...
T y ś  p o tę ż n y  w  s w e m  m ę z tw ie  i s t r a s z n y  w  s w e j  g rozie!  
T y  w ię ce j n iż  b ó g  in n y  k ie r u je sz  lo sa m i! ...



258

Т у  c z u w a s z ,  p an ie  c z a s u  i tw ó r c o  w ie c z n o ś c i! . ..
W o d z u  p ię k n y , c o  w  b ia łej k o r o n ie  ja ś n ie je s z !
Mistrzu złotych promieni, dających nam światło!
W y c ią g a s z  r ę c e  o b ie  k u  ty m , k tó ry c h  k o c h a s z ,
A  śró d  w r o g ó w  r o z b u d z a s z  g r o z ę  s w y m  p łom ien iem !  
B e z b o ż n ik ó w  tw e  o k o  p r z er a ż a  o g n is te !
T y ś  to  o tc h ła ń  p ie r w o tn ą  s w y m  p rzeb ił o s z c z e p e m  
I z m u s ił  w ę ż a  N a k a , b y  zrz u c ił, c o  p o łk n ą ł...
C z e ś ć  to b ie , R a-A m on ie , w ie lk i m is trzu  p raw d y!
T y  z a w s z e  p o s łu c h  d a je s z  m o d ło m  u c iśn io n y c h ! .. .
D la  c z c ic ie ló w  s w y c h ,  p a n ie , m a s z  ser c e  p rzy ja źn e !  
B o ja ź l iw y c h  przed  lu d źm i b r o n is z  g w a łto w n y m i!
T y  s ę d z ią  i m o c a r z ó w  j e s te ś  i  b ied a k ó w !
T y ś  is to tą  je d y n ą , k tó ra  b y ty  s tw a r z a ! ...
Z tw y c h  o c z u  lu d z ie  w y s z l i— z e  s ło w a — b o g o w ie ! ...
T y  k a r m isz  r y b y  w  r zek a ch  i p tak i p o w ie tr z n e !...
T y  tem u  d a je s z  tch n ien ie , c o  s ię  w  ja jk u  tw o r z y ! .. .
T y  p o k a rm u  d o s ta r c z a s z  k a c z k o m  n a  b a g n isk a ch !
G ęsi d z ik ie  s w ą  s tr a w ę  z a w d z ię c z a ją  to b ie ,
T y  o  g a d a c h  p a m ię ta sz  i o  s z c z u r a c h  w  n orze!
T y  o w a d o m  w sz e la k im  d a je s z  p o ż y w ie n ie ! . . .
C z e ś ć  to b ie , r ó ż n o r o d n y c h  k s z ta łtó w  s tw o rz y c ie lu !
T y ś  je d e n ,  ch o c ia ż  tw o je  r a m io n a  ro z lic zn e!
T y  w e  ś n ie — n a d  c z ło w ie k ie m  c z u w a s z ,  g d y  s p o c z y w a ,
I d o b ro  w s z e lk ie  s w o im  p r z y n o s is z  s tw o rz e n io m !
W ie lk ie j b o g ó w  d z ie w ią tk i w ła d c o  n a jm o ż n ie js z y ,
T y ś  j e s t  je d e n  i  n ie  m a  p r z y  to b ie  d ru g iego!
T w e  im io n a  s ą  m n o g ie — n ik t n ie  z n a  ich  lic z b y !

Hymn powyższy, a zwłaszcza wiersze podkre­
ślone, świadczą wymownie, że umysły Egipcyan oświe- 
ceńszych, wyzwalając się z pod przewagi politeizmu, 
dążyły śmiało ku wyżynom jedności Boga, który nie 
może mieć „drugiego obok siebie,” lecz posiada tylko 
„ramiona rozliczne,” a ztąd odpowiadającą im „mno­
gość imion.”

VI.

Jeżeli wiara Egipcyan w istnienie Boga Wszech­
mogącego jest tak stara, że początku jej szukać mu-
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simy w czasach przeddynastyjnych, to wiara w życie 
przyszłe jest jeszcze starsza i towarzyszyła Egipcya- 
nom nieustannie we wszystkich dobach dziejowego ich 
życia.

Zanim poznamy, jaką drogą zdobywali Egipcya- 
nie swą nieśmiertelność i jak ją sobie wyobrażali, musi­
my przedewszystkiem wtajemniczyć się w ich psy­
chologię.

Życie na ziemi było dla Egipcyan tylko wę­
drówką przejściową. Dusza ludzka miała swój byt 
nieskończony przed urodzeniem człowieka i takież 
istnienie oczekuje na nią po jego śmierci. Przed 
przyjściem na świat rodziła się ona i umierała w wie­
lu innych światach, zachowując ciągle tożsamość wła­
sną. Życie człowieka po śmierci również umrzeć mo­
że, a w świecie podziemnym są istoty „podwójnie 
zmarłe,” jak o tern świadczy księga Per-em-hru, o któ­
rej za chwilę mówić będziemy. Aby jednak umrzeć 
powtórnie, trzeba przedewszystkiem żyć po pierwszej 
śmierci. Jakoż Egipcyanie wierzyli niewzruszenie za­
równo w pre-egzystencyę, której odblask spotkamy 
z czasem w dziełach Platona, filozofa greckiego, jak 
i w życie pozagrobowe. Śród papyrusów, znajdują­
cych się w muzeum berlińskiem, jest rozmowa filozo­
ficzna pomiędzy Egipcyaninem a jego duszą, która 
przekonywa, że śmierć nie powinna trwożyć człowie­
ka. Podajemy przekład tej rozmowy podług Myera:

„ M ó w ię  d o  c ieb ie  cod z ien n ie : Jak  je s t  p o w r o te m  d o  z d r o ­
w ia  w y jś c ie  c h o r e g o  n a  ś w ia t  p o  c ierp ien iu , tak  je s t  ś m ie rć ...  
M ó w ię  d o  c ieb ie  c o d z ien n ie : C zem  je s t  p o w ie tr z e  p o  w d y c h a n iu  
w o n i p a ch n id e ł lu b  p o  p r z e b y w a n iu  z a  z a s ło n ą  d u sz n ą , tak  je s t  
ś m ie r ć ...  M ó w ię  d o  s ie b ie  cod z ien n ie : Jak  r o z ja śn ien ie  s ię  n ie b a , 
ja k  c z ło w ie k , k tó ry  w y s z e d łs z y  ło w ić  p tak i s iec ią , z n a la z ł s ię  n a ­
g le  w  m ie jsc u  n ie z n a n e m , ta k  ś m ie rć ...“

Podług Egipcyan, ciało fizyczne po śmierci jako 
całość, zwało się khat, a ideografem wyrazu tego 
w piśmie była ryba zdechła, jako znak zgnilizny.
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Dlatego też owo „khat” było przed złożeniem do grobu 
balsamowane. To ciało w życiu stanowi jednostkę, 
którego wyższa część duchowa, w niem mieszkająca, 
po śmierci człowieka rozstaje się z ciałem i usiłuje 
znaleźć drogę sama do sfer wyższych, gdy część du­
chowa niższa w niem pozostaje, tworząc spoiwo ato­
mów, składających ciało zmarłego, czyli „khat.",'Ciało 
to po zabalsamowaniu, t. j. jako mumia, zwało się 
sahu, a jakkolwiek Egipcyanin nie wyobrażał sobie, 
aby ono mogło wyjść z grobu, niemniej zachowanie 
go w całości nienaruszonej poczytywał za dogmat 
najistotniejszy. Procesowi balsamowania towarzyszyły 
przeróżne ceremonie obrzędowe, oraz modlitwy i lita­
nie tern dłuższe, im sowiciej przez rodzinę zmarłego 
opłacone. Ów „Rytuał balsamowania” doszedł do nas 
na kilku papyrusach, które ogłosił Maspero. Gdy „khat” 
stała stę „sahu,” wówczas także przy składaniu mumii 
do grobu, odbywały się przepisane ceremonie i mo­
dlitwy, stanowiące „Księgę pogrzebową,” której część 
przetłómaczył i ogłosił Ernesto Schiaparelli p. t. U libro 
dei Funerali degli antichi Egiziani (1881—1890).

Duszę Egipcyanie nazywali Ba, tj, „szczytna”, 
„szlachetna”. Była ona częścią wiekuistą duchowo­
ści człowieka, tak niezbędną do jego wędrówki ziem­
skiej, jak: pojęcie, świadomość i t. p., ale nie miała 
charakteru bezcielesności absolutnej. Gnieździła się 
ona w sercu człowieka i zdaje się być spokrewniona 
z ideą duszy, zwanej przez Greków psyche.

„Ba” odbywa pielgrzymkę do świata podziemne­
go i podlega, jak to niezadługo zobaczymy, sądowi 
42 sędziów pod przewodnictwem Ozyrysa. „Ba” ma 
zazwyczaj postać ptaka, a specyalnie krogulca z twa­
rzą ludzką. Lata ona pomiędzy ziemią a niebem, 
w którem jednak przebywa stale z duszami doskona- 
łemi, ciesząc się szczęściem wiekuistem. Niekiedy 
odwiedza ona mumię, złożoną w grobie, i rozmawia 
z jej niższą częścią duchową. Podług Egipcyan, du­
sza miała formę i treść niesłychanie subtelną, ete-
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ryozną, a idea о niej przejawia się już w tekstach 
piramid, głównie zaś w napisach króla Uny z dyna- 
styi V i Pepiego I z dynastyi VI.

Inteligencya duchowa, czyli duch człowieka, 
zwał się Юш, tj. „świetlany”, i był cieniem czło­
wieka nieuchwytnym, a promieniejącym. Takie du­
chy tworzyły oddzielną klasę istot niebieskich, żyją­
cych społem z bogami, i mogły, dzięki swej sile, 
obcować z ludzkością, a nawet wejść w posiadanie 
ciała człowieka żyjącego. W wypadkach takich Egip- 
cyanie mawiali o sobie, że są opętani przez „Khu,” 
tj. przez „ducha”. „Khu” mogło być uwięzione w gro-

Dusza zmarłego oduiedza jego mumi§-

bie wraz z mumią; to też dla odwrócenia podo­
bnej klęski kapłani ułożyli specyalne formuły, 
których wygłoszenie zapobiegało uwięzieniu „ducha.” 
Pierwiastkiem życiowym, niezbędnym do istnienia 
człowieka, jako zwierzęcia żyjącego na ziemi, było 
Ka, czyli sobowtór („double”), tj. rodzaj indywidual­
ności, czyli osobowości abstrakcyjnej, która, mając 
wszystkie przymioty charakterystyczne danego czło­
wieka, posiadała istność bezwzględnie niezależną. Ka 
było rodzajem doskonałej kopii organizmu danej je­
dnostki, jego ciała, krwi, żył i t. p.; kopia ta zbudo-
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wana była z materyi daleko lżejszej niż cielesna, ale 
mającej wszystkie rysy, wszystkie właściwości czło­
wieka, będącego dzieckiem, mężczyzną, kobietą, w epo­
ce swego żywota na ziemi, „Ka” mogło wychodzić 
z grobu i wracać do niego podług swej woli, a bę­
dąc na poły materyalnem, odczuwało głód i pragnie­
nie; to też w grobach składano dla nieg® ofiary, zło­
żone z pokarmów, napojów i kadzideł, z których 
wszakże „Ka* korzystało nie materyalnie, lecz du­
chowo i dlatego z czasem ofiary in natura zastępowa­
no przez ich obrazy malowane. „Ka* istniało i bez 
ciała człowieka żyjącego, ale człowiek nie mógł żyć 
bez swego „Ka”, które po śmierci człowieka stanowi­
ło podstawę jego osobowości. Niekiedy „Ka” łączyło 
się ze swojem „Sahu”, tj. z mumią i wówczas „było 
ono żyjącem „Ka” w swej trumnie”. Groby egipskie 
w czasach najdawniejszych miały oddzielne izby, 
czyli kaplice, w których potomkowie lub przyjaciele 
zmarłego święcili pewne ceremonie obrzędowe ku 
czci „Ka”. Podczas tych obrzędów kapłani specyalni 
wygłaszali hymny, modlitwy i litanie do bóstw po­
grzebowych, a przedewszystkiem do Ozyrysa w obro­
nie „Ka”, przechodzącego na mieszkanie wieczne do 
nieba, po przyjaznem osądzeniu duszy człowieka. Po 
sądzie takim nawet „Sahu“, t. j. mumia, stawała się 
istotą duchową i nieśmiertelną.

Cień, zwany Khaibit, zabezpieczał indywidual­
ność zmarłego i był ważną częścią jego osobowości, 
mającą byt niezależny. Istniała dolina w świecie 
podziemnym specyalnie dla „cieniów” przeznaczona. 
Imię człowieka zwało się Ren i stanowiło jednę 
z jego części najistotniejszych. Egipcyanie, jak 
wogóle ludy wschodnie, przywiązywali wagę nadzwy­
czajną do trwałości swego imienia, albowiem czło­
wiek bezimienny nie mógł być wprowadzony do bo­
gów. Ponieważ nie istnieje żadna rzecz bez nazwy; 
przeto człowiek bez imienia byłby wobec potęg nie-

L it. P o w s z .  t. I. 17
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bieskich w położeniu gorszem, niżeli jakikolwiek 
przedmiot bezduszny. Uwiecznić imię ojca było naj- 
pierwszym obowiązkiem syna, a za największą zasłu­
gę uchodziło tak staranne utrzymywanie grobów, że­
by nazwiska pochowanych tam osób były zawsze dla 
wszystkich czytelne. Z drugiej zaś strony, jeżeli 
zmarły znał imiona istot boskich, przyjaznych, czy 
wrogich, i mógł je wymówić, osiągał władzę nad nie­
mi i mógł przekształcać ich wolę.

Serce zwało się Ab a także Hati. Uważano je 
za część człowieka nieśmiertelną i za siedlisko ener­
gii życia, ponieważ ona wypływa z krwi, a pierwsze

Kaczynia do рггесЬ0ыушап1а wn?lrznGŚci rnumii z po- 
kryuami ш Kształcie demonóuj opiekuńczych.

życie zarodkowe człowieka przejawia się biciem 
serca. Z niego to płynęły myśli człowieka złe i do­
bre podczas jego żywota na ziemi. Przy balsamowa­
niu ciała wydobywano z niego serce i umieszczano 
w jednym z 4 naczyń, przeznaczonych dla przecho­
wania wnętrzności. Po śmierci człowieka serce nie­
śmiertelne odbywało podróż przez krainy podziemne 
aż do „siedziby serc”, żeby tam zejść się z „Ka,” 
tj. z osobistością pośmiertną, czyli sobowtórem ducho-
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wyin chłowieka i wraz z nim stawić się w „Hali są­
du”, w której serce podlegało zważeniu symboliczne­
mu. Gdy zaś wskutek tego „Saliu,“ czyli mumia, bjła 
pozbawiona serca, miejsce jego zajął „scarabaeus” 
święty (hepera), t j. chrabąszcz, będący symbolem 
stworzenia i zmartwychwstania po śmierci. Skarabe­
usz taki był wyrzeźbiony z kamienia twardego, ze 
spodem płaskim, na którym ryto formuły magiczne, 
mające zabezpieczyć duchowym częściom mumii, po­
zbawionej serca, zarówno zmartwychwstanie, jak i sąd 
przychylny podczas tak zwanej Psychostazyi. Idea 
ważenia serca, tj. uczynków zmarłego złych i do­
brych, nasuwa na myśl ideę wolnej woli człowieka.

Nakoniec istniała jeszcze cząstka człowieka, zwa­
na Sekhem, uosabiająca energię, potęgę i siłę życio­
wą zmarłego. Wyraz ten oznacza dosłownie „mieć 
przewagę nad czemś”, czyli siłę, a Egipcyanie wie­
rzyli, że przy pewnych warunkach „sekhem” towa­
rzyszyć mogło do nieba temu, kto je posiadał na 
ziemi.

Z powyższego widzimy, źe całokształt człowieka 
składał się z ciała, sobowtóra, duszy, serca, ducha, 
potęgi, cienia i imienia, które to kategorye dadzą się 
zredukować do trzech, tj. ciała, duszy i ducha. Wo­
bec troskliwości nadzwyczajnej, z jaką ciała balsamo­
wano i zabezpieczano od uszkodzeń, nastręcza się py­
tanie, czy Egipcyanin wierzył i w żywot ciała po za 
grobem?... Teksty odpowiadają przecząco. Podług 
nich dusza i duch przechodzą po śmierci człowieka 
do nieba, gdzie żyją społem z bogami, ciało wszakże 
fizyczne nigdy wyjść z grobu nie może; taką przy­
najmniej miał wiarę każdy Egipcyanin oświecony. Już 
za V dynastyi, tj. około r. 3500 przed Chr., teksty 
orzekają stanowczo: „Dusza dla nieba, ziemia dla
ciała”. W 3000 lat później tę samą ideę wypowiada 
pisarz egipski: „Niebo ma duszę twoją, ziemia twe 
ciało.”

Wobec tego przyczyny balsamowania ciał egip-
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skich trzeba szukać gdzieindziej. Otóż należy sobie 
przypomnieć, że gdy Izys znalazła martwe ciało swe­
go małżonka Ozyrysa, zapragnęła je wskrzesić. W tym 
celu „wygłosiła mowę całą siłą ust swoich; była do­
skonała w języku i nie zachwiała się w swej mo­
wie,” wypowiadając cały szereg formuł, w które ją 
Thoth zaopatrzył. Tym sposobem udało się jej „roz­
budzić nieczynność serca milczącego”, t, j. wskrzesić 
małżonka. Jej krzyki, potęgowane miłością i rozpa­
czą, nie miałyby były żadnego wpływu na ciało zmar­
łe, gdyby im nie towarzyszyły wyrazy Thotha, które 
Izys wygłaszała śmiało (kim), ze zrozumieniem (aqer), 
bez żadnego błędu w wymawianiu (an-uh). Egipcya- 
nin starożytny zatrzymał ten fakt w pamięci swojej 
i postanowił dokonywać wskrzeszenia swych blizkich 
za pomocą środków, użytych przez Izydę, tj., wyma­
wiając formuły Thotha. W tym celu każde ciało 
zmarłe zaopatrywano w szereg tekstów, pisanych bądź 
na trumnie, bądź też na papyrusie lub amuletach, 
które miały wywołać ten sam skutek, jaki osiągnęła 
Izyda.

Otóż słowa Thotha, umieszczone w grobie, wraz 
z modłami kapłanów, którzy nie omieszkali wyzyski­
wać przy każdym takim pogrzebie naiwności swoich 
owieczek, przekształcały ciało w Saku niezniszczalne, 
tj. w ciało duchowe, które natychmiast wychodziło 
z grobu, żeby odbyć podróż do krainy błogosławio­
nych. To też jeżeli w tekstach, kładzionych do tru­
mny, umarły woła: „Ja istnieję, ja żyję, ja kiełkuję, 
niby roślina”, to nie ma oznaczać, że jego ciało fizy­
czne wytwarza nowe ciało podobne dawnemu, lecz 
ma na myśli ciało duchowe, które „nie psuje się ni­
gdy, jak Ka, i nigdy zmniejszeniu nie ulega.” Sko­
ro już do „Sahu” przeszła dusza, która żyła w ciele 
człowieka na ziemi, to przypuszczać trzeba, że z po­
mocą słów Thotha wytworzyło się ciało nowe, nie po­
dlegające zepsuciu, które ma być takiem samem sie­
dliskiem dla duszy w niebie, jak ciało fizyczne było
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siedzibą jej ziemską. Wobec tego zrozumiałem się 
staje, dlaczego Egipcyanie balsamowali swe zwłoki. 
Nie myśląc bynajmniej o zmartwychwstaniu ciał fizy­
cznych, pragnęli tylko, żeby z nich ciała duchowe 
„wykiełkowały” i to, o ile można, w takich kształ­
tach, jakie miały ciała fizyczne.

VI.

Powiedzieliśmy, że Egipcyanie gwoli przekształ­
caniu ciała fizycznego w duchowe kładli do grobu od­
powiednie teksty, tj. błagania, modlitwy, zaklęcia, hy­
mny, litanie, obrzędy, imiona tajemne, wyrazy misty­
czne, teksty czarnoksięzkie, egzorcyzmy i t. p. Wszy­
stkie te utwory, przeznaczone dla grobów i następnie 
kopiowane, złożyły się najednę księgę wielką, której 
dr Karol Lepsius, pierwszy tłómacz tego zbioru, na­
dał miano Das Todtenbuch (1842), tj, „Księga zmar­
łych.” Jakkolwiek egiptologowie zarzucali tytułowi 
temu nieścisłość, to jednakże utrzymał się on dzięki 
zapewne swej krótkości. Egipcyanie starożytni na­
dawali tej księdze tutuł: Per-em-hru, co w tłómacze- 
niu dosłownem znaczy: „Księgi wychodzenia z cie­
mności na światło”, tj, do życia wiecznego. Księgi 
te, będące jednym z najstarszych pomników piśmien­
nych świata, były bowiem w użyciu co najmniej na 
3,500 lat przed Chr., tworzono z celem ułatwienia du­
chowi przejścia z niebytu do Ra, do nieba. Poje­
dyncze rozdziały zbioru całego stanowią, każdy od­
dzielnie, całość skończoną i nie są wcale powiązane 
jakąkolwiek nicią organiczną. Każda z części skła­
dowych tej księgi była bądź wyryta lub wyrzeźbiona 
w grobie, bądź też wymalowana lub napisana na ścia­
nach grobów lub piramid, na sarkofagach, czyli tru-
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ranach wewnątrz lub zewnątrz, niekiedy na płytach 
ze złota lub innego kruszcu, a wreszcie na skórach, 
płótnie i papyrusie. Najdawniejsze kopie piśmienne 
tych napisów posiadamy z początku dynastyi XVIII 
(około r. 1700 przed Chr.); niewątpliwie istniały 
i znacznie starsze, ale ich do tej pory odszukać nie 
zdołano. Wszystkie kopie, jakie posiadamy, odtwo­
rzone są albo w hieroglifach, albo w piśmie hiera- 
tycznem.

Wydania „księgi zmarłych” dzielą uczeni na 4 
kategorye: pierwsze sporządzone przez kapłanów Szko­
ły głównej w Heliopolis (An, On) za V Dynastyi 
(około 3700—3500) i nosi nazwę heliopolitańskiego. 
Najstarsze teksty tego zbioru, odnalezione przez Ma- 
riette’a i Maspera (1880—4) w grobach piramid, zo- 
wią egiptologowie „Tekstami Piramidowemi.” Drugie 
wydanie, zwane „Tebańskiem”, gdyż dokonane zosta­
ło w Tebach przez pisarza i kapłana Annu, było 
w użyciu za dynastyi XVIII i XIX (około 1700 — 
1350 przed Chr.). Trzecie wydanie bez nazwy, napi­
sane, podobnie jak tebańskie, na papyrusie częścią hie­
roglifami. częścią zaś pismem hieratycznem, było po­
pularne za dyn. XX-ej. Nakoniec wydanie 4-e, zwa­
ne „Saityckiem”, od stolicy Ptolomeuszów Sais, było 
w użyciu od początku dyn. XXVI (około 666 — 528 
przed Chr.). Najdokładniejsza kopia tego wydania 
znajduje się w muzeum Turyuskiem i podług niej 
właśnie przetłómaczył „Księgę Umarłych” na język 
francuski Paweł Pierret, kustosz muzeum egipskie­
go w Luwrze (1882), Oto co pisze ten uczony 
w przedmowie do swego przekładu: Egipcyanie mieli 
zwyczaj umieszczania w grobie, obok innych przed­
miotów, potrzebnych dla duszy do jej wędrówki poza­
ziemskiej zwój papyrusu, będący rodzajem paszportu, 
który miał zapewnić duszy przyjęcie łaskawe podczas 
przejścia licznych bram nieba i obronić ją przed po­
tęgami wrogiemi, w czasie tej wędrówki przed obli­
cze słońca. Większa część papyrusów w muzeach
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europejskich należy do tej klasy rękopisów pogrzebo­
wych. Były one umieszczone pod opaskami, między 
nogami, pod ramionami lub na piersiach mumii. Spo­
rządzaniem papyrusów zajmowali się zwykle pisarze 
kasty kapłańskiej, którzy, mając zapas takich egzempla- 
rzów na sprzedaż, wstawiali, w miarę potrzeby, w po­
zostawione miejsca puste, imiona zmarłego i jego ma­
tki, rzadko zaś ojca. Teksty tego rodzaju, pisane 
bądź hieroglifami bądź hieratycznie, ozdobione były 
winietkami i obrazami, w których umieszczano wycią­
gi z tekstów najdawniejszych.

„Księga Umarłych” składa się ze 165 rozdzia­
łów, obejmujących w przekładzie Pierreta 565 stron­
nic małego formatu.

Jakkolwiek księga ta jest w wielu miejscach tak 
zawiła i ciemna, że niepodobna odgadnąć treści; to 
jednakże jako całość stanowi źródło niezmiernie 
cenne do poznania religii i mitologii Egipcyan, ich 
pojęć o nieśmiertelności duszy, o sądzie ostatecznym,
0 życiu pozagrobowem, a także ich filozofii, prawa
1 moralności.

Egipcyanie starożytni, podobnie jak Babilończy- 
cy, uosabiali wszelkie potęgi zle i krzywdzące, zaró­
wno fizyczne, jak moralne, w postaci demonów, towa­
rzyszów Seta, władcy ciemności. Ponieważ zaś demo­
ny takie ścigały człowieka cnotliwego nie tylko na 
ziemi, ale i podczas wędrówki duszy do nieba; prze­
to dla jej obrony istniał cały zastęp duchów dobrych, 
czyli aniołów, których zadaniem była walka ciągła 
z demonami w obronie duszy, spieszącej na sąd osta­
teczny.—Otóż „Ka”, czyli „Sobowtór”, po rozstaniu się 
z ciałem i przezwyciężeniu wszelkich przeszkód pod­
czas podróży, przybywał do Amenti, to jest do krainy 
tajemnej, która była siedliskiem Ozyrysa. Tu dusza 
zmarłego stanąwszy przed sądem, złożonym z 42 bo­
gów pod przewodnictwem Ozyrysa, wygłasza tak 
zwaną spowiedź negatywną, wyszczególniając kolejno 
przy każdym grzechu imię sędziego, ku któremu się



264

zwraca. Podajemy w całości tę spowiedź, z opu- 
szczeaiem imion sędziów (Rozdział 125-ty „Księgi 
zmarłych”):

„ C z e ść  w a m , p a n o w ie  p r a w d y , c z e ś ć  to b ie , b o ż e  w ie lk i,  
p a n ie  p r a w d y . P r z y b y łe m  d o  c ieb ie , o  w ła d c o ,  s ta ję  p rzed  to b ą ,  
ż e b y  w p a tr y w a ć  s ię  w  ś w ie t n o ś ć  tw o ją .  Z n a m  c ię , z n a m  im ię  
tw o je ,  z n a m  im io n a  ty c h  4 2  b o g ó w , k tó r z y  m ie s z k a ją  w r a z  z  to ­
b ą  w  ty m  p r z y b y tk u  p r a w d y , ż y ją c  s tr z e ż e n ie m  g r z e s z n ik ó w  
i k arm iąc  s ię  k r w ią  ich  w  d n iu  o b r a c h u n k u .”

Wygłosiwszy ten wstęp, „Ka” tak się spowiada:

, 1 )  N ie  p o p e łn iłe m  n ie s p r a w ie d liw o śc i. 2 ) N ie  r a b o w a ­
łe m . 3 )  N ie  s k r z y w d z iłe m  ż a d n e g o  c z ło w ie k a . 4 ) N ie  k rad łem . 
5 ) N ie  z a b iłe m  an i m ę ż c z y z n y , a n i k o b ie ty . 6 )  N ie  z m n ie jsz a łe m  
ofiar . 7 )  N ie  o s z u k iw a łe m . 8 ) N ie  z a b iera łem  r z e c z y  n a le ż n y c h  
B o g u . 9 ) N ie  k ła m a łe m . lO ) N ie  za b ie r a łem  s i łą  m ają tk u  b li­
ź n ie g o . 11 ) N ie  m ó w iłe m  w y r a z ó w  z ły c h . 1 2 )  N ie  z a b iera łem  
s i łą  p o ż y w ie n ia .  1 3 )  N ie  d z ia ła łe m  p o d s tę p n ie . 14) N ie  ja d łem  
s w e g o  s e r c a  *)• 1 5 )  N ie  n a p a d a łe m  z iem i c u d z e j . 16 ) N ie  z a b i­
ja łe m  z w ie r z ą t  n a le ż n y c h  B o g u . 1 7 )  N ie  n is z c z y łe m  p ó l  z o r a ­
n y c h . 1 8 ) N ie  d z ia ła łe m  z  c u d z ą  k r z y w d ą . 19) N ie  p u s z c z a ­
łe m  w  ru ch  u s t  s w o ic h  p r z e c iw  lu d z io m . 2 0 ) N ie  w p a d a łem  
w  g n ie w  b e z  p r z y c z y n y .  2 1 )  N ie  p o p e łn ia łe m  c z y n ó w  b e z w s t y ­
d n y ch , an i S o d o m ii. 2 2 )  N ie  o d d a w a łe m  s ię  s a m o g w a łto w i .  
2 3 )  N ie  m ia łem  s to s u n k ó w  z  c u d z ą  ż o n ą . 2 4 )  N ie  p r z y p r a w ia ­
łem  lu d z i o  t r w o g ę . 2 5 )  N ie  r o z p ło m ie n ia łe m  u s t  s w o ic h . 2 6 )  N ie  
b y łe m  g łu c h y  n a  s ło w a  s p r a w ie d liw o ś c i  i p r a w d y . 2 7 )  N ie  z m u ­
s z a łe m  in n y ch  d o  p ła c z u . 2 8 )  N ie  w y g ła s z a łe m  b lu ź n ie r s tw .  
2 9 )  N ie  p o s tę p o w a łe m  z  g w a łto w n o ś c ią .  3 0 )  N ie  d z ia ła łe m  b ez  
r o z w a g i n a le ż y te j .  3 1 )  N ie  m śc iłe m  s ię  n a  B o g u . 3 2 )  N ie  m ó ­
w iłe m  n ad  p o trz e b ę . 3 3 )  N ie  p o p e łn iłe m  z d r a d y , a n im  p a trzy ł 
n a  z ło .  3 4 )  N ie  z ło r z e c z y łe m  n ig d y  k r ó lo w i.  3 5 )  N ie  b ru d ziłem  
w o d y  b ie ż ą c ej . 3 6 )  N ie  p o p e łn ia łe m  p r z e s a d y  w  s ło w a c h .  
3 7 )  N ie  w y g ła s z a łe m  k lą tw  p r z e c iw  B o g u . 3 8 )  N ie  p o s tę p o w a ­
łem  z u c h w a le .  3 9 )  N ie  c z y n iłe m  w y r ó ż n ie ń  b e z z a s a d n y c h .  
4 0 )  N ie  z w ię k s z a łe m  d o b ro b y tu  s w e g o  c u d z y m  k o s z te m . 4 1 )  N ie  
e k c e w a ż y łe m  B oga  i w  sercu  s w o je m  i  w  r ze c z a ch  d o  n ieg o  

n a le ż ą c y c h . 4 2 )  N ie  m y ś la łe m  n ig d y  p o g a r d liw ie  o  b o g u  
m ia s ta .”

‘) T o  z n a c zy ; n ie  w p a d a łem  w  g n ie w .
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Po wygłoszeniu tej spowiedzi „Ka” zmarłego 
wchodzi do „Hali dwu Maat”, czyli prawd. Ma albo 
Maat oznacza prawdę i sprawiedliwość, a ma też zna­
czenie Harmonii Wszechświata, oraz prawa i porządku, 
który w nim panuje. W hali tej odbywa się t. zw. 
psychostazya, t. j. ważenie serca istoty zmarłej, 
w obecności 12 bogów. Anubis, bóstwo zmarłych 
z głową szakala, spełnia tę czynność. Thoth, bóstwo 
mądrości i pisarz bogów, stoi przy wadze z przybora- 
mi do pisania, żeby zaznaczyć wynik ważenia. Na 
jednej szali spoczywa serce zmarłego, na drugiej zaś 
symbol Maat, pióro. Gdy ważenie serca ma się roz­
począć, właściciel jego mówi:

Шанеп12 serca pisarza ^n i ш obecności bogóu 
(psychosiazya).

„ o  m atk o  m oja! O ser c e  m o je , o  m atk o  m oja! O b y  to  
se r c e  b y t  o s ią g n ę ło i  O b y  n ic  m i s ię  n ie  s p r z e c iw iło  p o d c z a s  s ą ­
du! O b y  n ik t m i n ie  p r z e c z y ł w  o b e c n o ś c i  b o g ó w  m oich ; o b y ś  
n ie  o d s tą p iło  o d em n ie  w  o b e c n o ś c i te g o ,  k tó ry  tr z y m a  w a g ę !  
T y ś  m o je  K a ,  m ie szk a n ie c  c ia ła  m o je g o . O b y ś  m o g ło  w e jś ć  ze  
m n ą d o  m ie jsca  s z c z ę ś l iw o ś c i !  O b y  k s ią ż ę ta  d w o r u  O z y r y sa ,  
k tó rz y  p a n u ją  n a d  c z y n n o ś c ia m i lu d zk ie m i, n ie  za ta r li m e g o  im ie­
nia! O b y  n ic  f a łs z y w e g o  n ie  b y ło  w y g ło s z o n e  p r z e c iw  m n ie  
p rzed  b o g ie m  w ie lk im , p a n em  A m en tu . O K a ,  ja k ż e  b ę d z ie sz  
w ie lk ie , g d y  tr y u m f o d n ie s ie s z ! . . .”
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Po zbadaniu języczka wagi przez Anubisa i po 
stwierdzeniu przez małpę, towarzyszącą Thotowi, że 
waga jest ścisła, t. j. że serce utrzymuje w równo­
wadze pióro mistyczne, Thoth, zapisawszy wynik psy- 
chostazyi, zwraca się do bogów z przemową:

» S łu ch ajc ie , ja k i w y n ik  są d u ! S erce  O z y r y s a  b y ło  z w a ­
ż o n e  sp r a w ie d liw ie  w  o b e c n o ś c i  d u s z y  i o k a z a ło  s ię  p r a w e m . 
N ie  b y ło  w  n iem  ż a d n e g o  g rzech u ; n ie  r a b o w a ło  o n o  o fiar  z e  
ś w ią ty n i,  n ie  p o p e łn ia ło  z ły c h  u c z y n k ó w , b ęd ą c  n a  z ie m i.”

Na tę przemowę „wielkie towarzystwo bogów” 
odpowiada:

Kcrus prouiadzi zmarłego pisarza i^ni przed Ozyrysa, 
przed którego ołtarzem składa ofiary.

„ T o , co  w y s z ło  z u s t  tw o ic h , T h o th , k tó ry  m ie s z k a s z  
w  H em en n u  (H e r m o p o lis)  z a tw ie r d z a  s ię .  O z y r y s  (tu s ię  w y ­
m ien ia  im ię z ie m sk ie  z m a r łe g o )  tr y u m fu ją cy  j e s t  ś w ię ty m  i sp r a ­
w ie d liw y m . N ie  z g r z e s z y ł ,  n ie  p o p e łn ił n ic z e g o  z łe g o  p r z e c iw  
n am . P o ż e r a c z  z m a r ły c h  A m m it n ie  m a  p r a w a  d o  n ie g o , b ę d z ie  
m u w ię c  d o z w o lo n e  w e jś c ie  d o  O z y r y sa  i z a m ie sz k a n ie  w ie c z n e  
n a  „ p o la ch  p o k o ju “ (E liz e js k ic h ) .”

’) K a żd y  z m a r ły  u to ż s a m ia  s ię  z  O z y r y se m .



267

Po tych słowach bóg Horus bierze ręką prawą, 
rękę lewą zmarłego i prowadzi go przed tron Ozyry­
sa, podtrzymywanego przez dwie siostry Izys i Ne- 
ftys. — Tu zmarły tak przemawia do prezesa sądu 
ostatecznego, któremu oprócz sióstr, towarzyszą wszy­
scy sędziowie:

, C z e ś ć  w a m , o  b o g o w ie ,  k tó rz y  z a m ie sz k u je c ie  p r z y b y ­
tek  b o g in i M aat!... Ja , n a w e t  j a  z n a m  w a s  i im io n a  w a s z e !  N ie  
d a jc ie  m i u p a ś ć  p o d  n o ż a m i z a b ó jc y ,  n ie  u w y d a tn ia jc ie  u ło m n o ­
ś c i m ojej p r z ed  b o g ie m , k tó re g o  o r s z a k  s ta n o w ic ie ,  i n iech a j ż a ­
d n e n ie s z c z ę ś c ie  n ie  s p a d a  n a  m n ie  z  p r z y c z y n y  w a sz e j !  R aczc ie  
s tw ie r d z ić  p r a w d ę  m e g o  g ło s u  w o b e c  O z y r y s a ,  g d y ż  w s z y s tk o ,  
co  c zy n iłe m  w  E g ip c ie , b y ło  p r a w d z iw e  i s p r a w ie d liw e . Jam  n ie  
p r z ek lin a ł B o g a , w ię c  n ie c h  ż a d n e  n ie s z c z ę ś c ie  n ie  s p a d a  n a  
m n ie o d  k r ó la , k tó ry  tu  r z ą d z i. C z e ś ć  w a m , b o g o w ie ,  k tó rz y  
m ie s z k a c ie  w  p r z y b y tk u  b o g in i M aat, k tó r z y  j e s te ś c ie  b ez  g r z e ­
ch u  w  c ia ła c h  s w o ic h , k tó rz y  o d d y c h a c ie  s p r a w ie d liw o ś c ią  i n ią  
s ię  k arm icie  w  o b e c n o ś c i te g o  H o r u s a , p r z e b y w a ją c e g o  w  s w e j  
T a r c z y  n ieb iesk ie j. U w o ln ijc ie  m n ie  od  b o g a  B a b y  ') ,  k tó ry  p o ż e  
ra w n ę tr z n o śc i. Ol p o z w ó lc ie ,  a b y m  p r z y b y ł d o  w a s ,  g d y ż  ja  
w in  ż a d n y c h  n ie  p o p e łn iłe m , n ie  g r z e s z y łe m , ź le  n ie  c z y n iłe m ,  
f a łs z y w e g o  ś w ia d e c tw a  n ie  sk ła d a łe m ; n ie  d a jc ie ż  m i w ię c  c z y ­
n ić  k r z y w d y ! Ż y łem  s p r a w ie d liw o ś c ią  i p r a w d ą  i n iem i s ię  t y l ­
k o  k a rm iłem , s p e łn ia ją c  je d y n ie  to  w s z y s tk o ,  c o  b o g o m  p r z y ja ­
z n e  b y ło .  Ż y łem  w  p o k o ju  z  B o g iem , d z ia ła ją c  w e d le  w o li  j e ­
g o .  D a w a łe m  ch leb  g ło d n e m u , w o d ę  —  s p r a g n io n e m u , o d z ie ż  —  
n a g iem u , c z ó łn o  —  r o z b itk o w i. S k ła d a łe m  b o g o m  o fia ry  ś w ię t e  
i u c z ty  g r o b o w e  zm a r ły m  b ło g o s ła w io n y m . B ą d ź c ież  w ię c  o s w o -  
b o d z ic ie la m i i o p iek u n a m i m o im i i n ie  o sk a r ż a jc ie  ranie w  o b li­
c zu  O z y r y sa . C z y s te  s ą  u s ta  i ręce  m oje; n ie c h ż e  m i w ię c  p o ­
w ie d z ą  c i, k tó rz y  m n ie  u jrzą: „ Id ź  w  p o k o ju ” , „ id ź  w  p o k o ju ! ...” 
Jam  o c z y ś c i ł  s ie b ie  i  p ier ś  s w o ją  lib a c y a m i, ty ln e  z a ś  c z ę ś c i  
rzecza m i, k tóre  c z y s z c z ą ,  a  i w n ę tr z e  s w o j e  o c z y ś c i łe m  w  k ry ­
n ic y  p r a w d y  i s p r a w ie d liw o ś c i.  N ie  m am  w ię c  ż a d n e g o  c z ło n k a ,  
k tó ry b y  je  p la m ił... C h c ia łb y m , ż e b y ś c ie  w y r z e k li  d o  m nie: 
P ó jd ź  n ap rzód ! K to  je s te ś ?  Jak ie  tw e  im ię? A  ja b y m  w ó w ­
c z a s  o d p o w ie d z ia ł:  Im ię  m e ten , k tó ry  je s t  w  k w ia ty  z a o p a tr z o ­
n y  i m ie sz k a  w  g a ju  o liw n y m . W ó w c z a s  w y b y ś c ie  m i n a ty c h ­
m ia st o d p o w ied z ie li:  p r z ejd ź !— i j a  z n a la z łb y m  s ię  w  m ie ś c ie  p ó ł-  
n ocn em  g a ju  o l iw n e g o . C o  c h c e s z  teraz  u jrzeć? z a p y ta c ie  z  ko? 
lei; a  j a  o d p o w iem : N o g ę  i U d o . C o  p r a g n ie sz  im  p o w ie d z ie ć -

*) S y n  p ie r w o ro d n y  O z y r y sa .



268

z n ó w  z a p y ta c ie . D a jc ie  m i u jrzeć  r o z k o s z  k raju  F e n k h a — o d p o ­
w ie m  n a  to . C o  c h c e s z , ż e b y  c i dano? z a p y ta c ie . O d p o w iem :  
P ło m ie ń  o g n is ty ,  o ra z  ta b lic ę  k r y s z ta ło w ą . C o  z  tern zrob isz?  
z a p y ta c ie . O d p o w iem : Z a k o p ię  w  b ru zd a ch  b o g in i M aat. A  c o  
u c z y n is z  potem ? z a p y ta c ie . O d p o w iem : B ęd ę  w y m a w ia ł  s ło w a  
n a d  b ru zd ą , z a g a s z ę  o g ie ń , ro zb iję  ta b lic ę  i s tw o r z ę  ź r ó d ło  w o ­
d y . N ie ch a jż e  w ó w c z a s  w y r z e k n ą  d o  m n ie  b o g o w ie :  P ó jd ź  1 
P rzestą p  p r ó g  p r z y b y tk u  b o g in i M aat, g d y ż  n a s  p o z n a łe ś .”

Po tej modlitwie rozpoczyna się rozmowa po­
między każdą częścią przybytku Maat i zmarłym. Oto 
parę wyjątków z tej rozmowy:

D r z w i  za m k n ię te .  N ie  p rz ep u śc im y  c ię , d o p ó k i n ie  n a ­
z w ie s z  n a s  p o  im ien iu .

Z m a r ły .  Im ię  w a s z e ;  ję z y k  m ie jsc a  p r a w d y  i sp r a w ie ­
d liw o ś c i .

P ró g .  N ie  p r z e p u s z c z ę  c ię , d o p ó k i n ie  p o w ie s z  m eg o  
im ien ia .

Z m a r ły .  Im ię  tw e :  w ó ł  b o g a  S eb .
O d ź w ie rn y .  P o w ie d z  m i m o je  im ię .
Z m a r ły .  S p o s tr z e g a c z  ser c  i p o s z u k iw a c z  nerek .
O d ź w ie rn y .  P o w ie d z  im ię  b o g a , k tó ry  tu  p r z e b y w a  w  tej

c h w ili.
Z m a r ły .  M a a n -T a n i.
O d źw ie rn y .  A  k to  j e s t  M aan Tani?
Z m a r ły .  T hoth !
T h o th . P ó jd ź ! L ecz  d la c z e g o  p r z y sz e d łe ś?
Z m a r ły .  P r z y sz e d łe m  i s p ie s z ę  n a p rz ó d , ż e b y  w z m ia n ­

k o w a n e  b y ło  im ię  m oje .
T h o th . W  ja k im  s ta n ie  je s te ś?
Z m a r ły .  J e stem  o c z y s z c z o n y  od  z łe g o  i p o p ier a n y  p rzez  

c z y n y  n ie s z c z ę ś l iw e  ty c h , k tó rz y  ż y ją  w  d n ia ch  sw o ic h ;  j a  ju ż  
n ie  n a le ż ę  d o  n ich .

T hoth . A  k to  j e s t  ten , k tó re g o  d ach em  —  o g ie ń , ś c ia n a ­
m i— u r e u s z e  ż y ją c e , a  p o d ło g ą  d o m u — stru m ień  w o d y ?  K to  je s t  
ten , p ytam ?...

Z m a r ły .  O z y r y s .
T h o th . P ó jd ź  w ię c ! B ęd z ie  m u  u c z y n io n a  w z m ia n k a  

o  im ien iu  tw o je m . C ia sta  tw o je  p r z y jd ą  z  o k a  Ra; p iw o  tw o je  
p r z y jd z ie  z  o k a  Ra i tw o ja  u c z ta  p o g r z e b o w a  n a  z iem i p rz y jd z ie  
z  o k a  Ra.

Na tem kończy się rozdział 125 „Księgi umar­
łych”, bez której, jak widzimy, dusza zmarłego, po-



269’

mimo cnót największych, nie mogłaby się przedostać 
do Nieba, bo tam wprowadzałyil nie tylko czyny

A n u b is  p o d tr zy m u je  
m u m ię , k tórej d u s z a  
i d u ch , w  k s z ta łc ie  

s o k o ła  o  g ło w ie  
lu d zk ie j i p ta k a  ben 

nu s to ją  u  d r z w i  
g ro b u .

szlachetne, lecz i znajomość wszelkich fortelów, za­
gadek i sztuczek czarodziejskich. Figle tego rodzaju 
improwizowali kapłani, żądni zysku, albowiem papy-

rusy, wtajemni­
czające zmarłego 
w owe arcana po­
za ziemskie, so­
wicie im się opła­
cały.

Jeżeli ważenie 
serca wypadło 

niepomyślnie dla 
zmarłego, wów­
czas trójkształtny 
potwór, odtwarza­
ny na rysunkach 
w postaci złożo­
nej z krokodyla,, 
lwa i hipopotama, 

jako „zjadacz 
umarłych”, za ka­
rę dopominał się
0 ducha, serce
1 t. d. zmarłego.

m m.
Л

pöla EliĤ jskie.
(Z  p a p y ru su  A n h a i X X II w .)
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jako о swoją własność; albo też dusza skazywana była na 
„drugą śmierć.”—Dusze zmarłycli, którzy zdołali wy­
kazać swoją czystość, przechodziły do Sehhet-Aaru, 
t. j. na Pola Elizejskie, gdzie umarli rozpoczynali ży­
cie nowe śród rozkoszy, które Egipcyanie upodobniali 
do ziemskich, jak to widać z malowideł owego Sek- 
het-Aaru, odtworzonych na papyrusie „Anhai.”

VIII.

Wiara w czarnoksięztwo, t. j, w potęgę imion 
magicznych, zaklęć, czarów, malowideł, formuł, figur, 
amuletów, oraz w odbywanie ceremonij, towarzyszą­
cych wymawianiu słów czarodziejskich dla sprowa­
dzenia wyników nadnaturalnych, tworzy gałąź religii 
egipskiej potężną i bardzo ważną, gdyż oddziaływała 
ona i na ludy, które były w stosunkach z Egipcya- 
nami. Magia tego ludu datuje się od czasów przed­
historycznych, t, j. od owej epoki, gdy mieszkańcy 
Egiptu wierzyli, iż ziemia, świat podziemny, powietrze 
i niebo było zaludnione mnóstwem istot widzialnych 
i niewidzialnych, które stosownie do działań natury, 
mającej podlegać ich wpływom, były przyjazne czło­
wiekowi lub wrogie. Istotom owym Egipcyanie na­
dawali podobieństwo do ludzi, przypisując im namięt­
ności ludzkie, wzruszenia, słabości i wady, a magia 
miała za cel główny dać człowiekowi przewagę nad 
duchami tego rodzaju. Łaskę istot przyjaznych można 
było okupić ofiarami, ale usunięcie napaści i prześla­
dowań duchów nieubłaganych dało się osiągnąć przez 
pochlebstwa, pieszczoty i przymilenia oraz przez środ­
ki czarnoksięzkie.—To też magia rozwijała się jedno­
cześnie wraz z religią we wszystkich okresach dzie­
jowego życia Egipcyan. Z ksiąg religijnych Egiptu 
■starożytnego dowiadujemy się, że potęga czarnoksięż-
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ników była prawie nieograniczona. Przez wymó­
wienie wyrazów pewnych w sposób właściwy mogli 
oni uleczać chorych, rzucać uroki, brzemienne klęska­
mi najcięższemi, wskrzeszać umarłych i uchronić cia­
ło zmarłego od zepsucia. Natura martwa była ró­
wnież posłuszna zaklęciom czarnoksiężnika; mógł on 
rozedrzeć ziemię na dwoje, mógł wbrew naturze wo­
dy wypiętrzyć ją w górę olbrzymią, mógł nawet sło­
wem jednem wstrzymać bieg słońca.

Jeżeli wiara tego rodzaju kwitła pośród klas na­
rodu oświeconych, to można mieć pojęcie, jakiem na­
rzędziem były klasy niższe, przesiąknięte zabobonami 
najgrubszemi, w rękach rzekomych czarodziejów, któ­
rzy powodowani żądzą wyzysku, dopuszczali się wzglę­
dem ludu ciemnego szalbierstw najpotworniejszych.— 
Magia w wyższym st^lu przerodziła się z czasem 
w czary, gusła i zabobony, a przedstawiciele tej sztu­
ki uchodzili za towarzyszów złego ducha, za służal­
ców potęg ciemności, za uprawiaczów „sztuki czarnej.”

Magia Egipcyan dzieliła się na dwie gałęzie: je ­
dna, stosowana w celach uprawnionych, miała za cel 
działanie dobroczynne na korzyść żyjących lub umar­
łych; druga zaś, będąca w użyciu tajemuem, służyła 
celom niegodziwym, przynosząc klęski tym wszystkim, 
przeciw którym była skierowana. Od czasów najda­
wniejszych Egipcyanie uchodzili wszędzie za naród 
magików i czarodziejów, a pisarze hebrajscy, greccy 
i rzymscy powoływali się na nich, jako na mistrzów 
wiedzy tajemnej.

Stary papyrus egipski, zwany „Westcar,” pocho­
dzący z czasów około r. 1550 przed Chr., opowiada 
nam historyę „tak starą, jak wielkie piramidy” bo 
z epoki króla Snefru, o cudownym magiku, zwanym 
Tchatcha em ank.—Otóż król ten, popadłszy w wielkie 
przygnębienie duchowe, polecił doradcom swoim wy­
naleźć środki, któreby mu serce rozweseliły. Lecz, 
gdy żaden z nich nie skutkował, król rozkazał spro­
wadzić przed oblicze swoje kapłana i pisarza ksiąg
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Tchatchu em ank, który doradził królowi, ażeby się 
przejechał statkiem po jeziorze w towarzystwie dwu­
dziestu dziewic przepięknych, mających podczas wio­
słowania śpiewać jego majestatowi. — Podczas wy­
cieczki, gdy już serce króla zaczęło bić żywiej, sta­
tek zatrzymał się, wszystkie bowiem dziewice wiosłować 
przestały. Gdy król zapytał o przyczynę, odpowie­
dziano mu, że sterniczka straciła Mej not turkusowy, 
który wypadł jej z włosów do jeziora. Wówczas 
król, przywoławszy owego kapłana, rzekł do niego:

„Mój braciel Zgodziłem się na radę twoją i serce majestatu 
mego biło radośniej, gdym patrzył, jak dziewice piękne wiosłowały. 
Lecz oto klejnot turkusowy, będący własnością jednej z nich, 
wpadł do wody i ona wskutek tego zamilkła, wiosłować prze­
stała, a wraz z nią i wszystkie jej towarzyszki. Otóż obieca- 
em jej zwrócić ten klejnot.”

Gdy Tchatcha-em-ank wymówił słowo zaklęcia 
(helcau), "Wody jednej połowy jeziora wstąpiły na dru­
gą połowę i czarnoksiężnik, podniósłszy klejnot, leżący 
na dnie, oddał go zaraz właścicielce. Jezioro było 
głębokie na 12 łokci, a po zaklęciu magika połowa 
wód spiętrzona miała 24 łokcie głębokości. Poczem 
na skinienie magika wody rozstąpione zeszły się, 
a król uradowany polecił wyprawić ucztę wspaniałą 
i wynagrodzić hojnie czarnoksiężnika. Działo się to 
na lat 3800 przed Chr.

Z tegoż samego papyrusu dowiadujemy się hi- 
storyi następującej: Syn króla Khufu, Cheops Heruta- 
taf, który słynął z uczoności, pewnego razu, rozma­
wiając z ojcem o potędze magii u starożytnych, na 
jakąś uwagę jego w tym przedmiocie, odpowiedział:

„ D o  tej p o r y  ty lk o  s ły s z a łe ś  sp r a w o z d a n ia  o  r z e c z a c h ,  
k tóre  zn a n e  b y ły  lu d z io m  z a  c z a s ó w  d a w n y c h , n ie  w ie s z  je d n a k , 
c z y  b y ły  o n e  p r a w d z iw e . O tó ż  p ra g n ę , ż e b y  tw ó j m a jes ta t s a m  
u jrz a ł m ęd rca , k tó ry  c ię  n ie  z n a . . J e stto  m ą ż , z w a n y  T e ta , k tó ­
r y  m ie sz k a  w  T et-S en e feru . M a la t  1 1 0 , a  d o  d z iś  d n ia  ja d a  
p o  5 0 0  p o rcy j Chleba i p o  ć w ia r tce  w o łu ,  a  w y p ija  p o  s to  m iar
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p iw a . U m ie  o n  g ło w ę  o d c ię tą  n a p o w r ó t  d o  c ia ła  p r z y tw ie rd z ić , 
u m ie z m u s ić  lw a  d o  p ó jś c ia  z a  s o b ą  i z n a  l ic z b ę  ap te tó io  *) 
w  p rzy b y tk u  T h o th a .“

Na żądanie króla Herutataf sprowadził magika 
wraz z księgami.

„ J a k  to  s ię  s ta ło ,  T e to , ż e  j a  c ię  n ig d y  n ie  w id z ia łem ?
0  kró lu l k to  j e s t  w e z w a n y — p r z y b y w a ; g d y  m n ie  w e z w a łe ś — j e ­
s te m .— C z y  to  p r a w d a , c o  m ó w ią , ż e  u m ie s z  p r z y tw ie r d z a ć  d ) 
c ia ła  g ło w ę  odciętą?  —  T a k , p an iel W ie m , ja k  to  u c z y n ić . — K aż  
sp r o w a d z ić  je ń c a , z a m k n ię te g o  w  w ię z ie n iu , ż e b y ś  m ó g ł n a  n im  
s p r ó b o w a ć  p r z y  m n ie  sw ’ej sz tu k i. —  N ie , k ró lu  m ój; n ie  k a ż  ro­
b ić  d o ś w ia d c z e n ia  n a  c z ło w ie k u , le c z  n a  s tw o r z e n iu ,  k tóre  n a le ­
ż y  d o  z w ie r z ą t  ś w ię t y c h .”

Gdy przyniesiono gęś i odcięto jej głowę, Teta, 
rzuciwszy korpus gęsi ku zachodniej stronie kolumna­
dy pałacowej, a głowę ku wschodniej, zaczął wyma­
wiać słowa potęg magicznych. Jakoż korpus i gło­
wa zaczęły się coraz bardziej zbliżać ku sobie, a w koń­
cu zrosły się z sobą w miejscu właściwem i gęś za­
częła gęgać! Następnie Teta dokonał tych samych 
doświadczeń na innym ptaku i na wole.

Jedną z najstarszych nazw Egiptu była: „Kamt” 
albo „Qemt,” t. j. „czarny” albo „brunatny” dzięki 
barwie mułu po obu stronach Nilu. Egipeyanie chrze- 
ściańscy, czyli Koptowie, przekazali ten wyraz pod 
formą „Kheme” Grekom, Rzymianom, Syryjczykom
1 Arabom. Już w okresach bardzo starożytnych 
Egipeyanie wsławili się zręcznością w obrabianiu 
kruszców i przekształcaniu ich, a podług pisarzów 
greckich używali oni rtęci przy oddzielaniu złota 
i srebra z rudy tych kruszców. Przy operacyi tej 
otrzymywali proszek „czarny”, któremu przypisywano 
potęgę najcudowniejszą, ponieważ miał on wcielać 
w sobie właściwości wszystkich innych kruszców. Pro­
szek ten w sposób mistyczny utożsamiano z ciałem,

') „A p tet” p r a w d o p o d o b n ie  n a r z ęd z ie  m a g ic z n e .  

L it. P o w s z .  t. I. 18
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które Ozyrys miał posiadać w świecie podziemnym 
i wskutek tego jednemu i drugiemu przypisywano silę 
magiczną, oraz źródło życia i potęgi. W miarę wzro­
stu biegłości w obrabianiu kruszców, wzrastała w Egip­
cie wiara w potęgi magiczne, tkwiące w przemianach 
i łączeniu kruszcW, które to procesy opisywano pod 
nazwą „Khemeia,” t. j. „przygotowywanie proszku 
czarnego,” uważanego za pierwiastek czynny w prze­
mianie kruszców. Do nazwy tej Arabowie dodali 
przyrostek al i ztąd powstała Al-Khemeia, czyli Al­
chemia, która uwieczniła sławę Egipcyan, jako przed- 
stawicielów obu magij: „białej” i „czarnej.” Że prak­
tyki magiczne Egipcyan, idąc w kierunku wschodnim, 
znajdowały grunt przyjazny i wśród żydów, świadczy 
między innymi historyk Masudi, który w swych „Łą­
kach złotych” opisuje o potędze magicznej jakiegoś 
żyda. Żyd ten w Kufie, w obecności Walida ibn Uk- 
bah, wywołał kilka zjawisk, a między innemi króla 
olbrzymiej postawy galopującego na koniu; przekształ­
cił siebie w wielbłąda i chodził po linie; wywołał 
widmo osła, który przeszedł przez jego ciało, a na­
wet przyprawiał głowy odcięte.

Do środków magicznych w Egipcie należały 
przedewszystkiem amulety, t. j. przedmioty najroz­
maitsze, które miały zabezpieczać ciała żywe i zmar­
łe od złych wpływów, oraz od napaści wrogów wi­
dzialnych i niewidzialnych. Wyraz „amulet” pocho­
dzi od pierwiastku arabskiego „nosić” i oznacza rzecz, 
którą się nosi jako talizman, czy ozdobę, posiadającą 
własności nadnaturalne. Amulet nabierał siły dopiero 
po odmówieniu nad nim pewnych modlitw magicznych 
(hekau), a nawet na niektórych amuletach wypisywa­
no krótkie formułki czaruoksięzkie. Amulety wyra­
biane były w kształtach najrozmaitszych, wszelako po­
pularność największą miała forma serca, które, jak 
wiemy, poczytywano za mieszkanie ducha, oraz chrzą­
szcza zwanego skarabeuszem, jako „samoistnie poczę­
tego”. Było mniemanie, które i pisarze greccy po-
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dzielali, że skarabeusze, pozbawione samic, musiały 
wytwarzać same siebie. Do przekonania tego doszli 
Egipcyanie, czyniąc spostrzeżenia nad tym chrząszczem, 
który, wytworzywszy z nawozu kulkę, toczył ją od 
wschodu ku zachodowi, a po wydrążeniu dołka zako­
pywał do niego ową kulkę. Po upływie 29 dni ska­
rabeusz otwierał ją i wrzucał do wody, a wówczas 
wychodziły z niej chrząszcze. Otóż ze względu na 
owo samozapładnianie się, jak również z uwagi na 
fakt, że skarabeusze latały tylko w porze dnia naj­
gorętszej, Egipcyanie utożsamiali tego chrząszcza ze 
słońcem. Potęga boga niewidzialna, przejawiająca się 
pod postacią bożka Hepera, zmusza słońce do tocze­
nia się po niebie, akt zaś toczenia nadał skarabeu­
szowi nazwę heper, t. j, „ten, który się toczy.” Słoń­
ce zawiera zarodki wszelkiego życia, że zaś kula 
chrząszcza mieści w sobie również młode skarabeu­
sze, przeto była utożsamiana ze słońcem jako stwo­
rzenie, wywołujące życie drogąspecyalną. Idea „ży­
cia” była od czasów niepamiętnych przywiązana do 
tego chrząszcza, zarówno w Egipcie, jak w Sudanie 
wschodnim, a i dziś kobiety, które chcą mieć potom­
stwo liczne, suszą skarabeusza, proszkują i piją ten 
proszek z wodą.—Amuletów w kształcie tego chrzą­
szcza, wyrobionych z bazaltu zielonego, z granitu, 
z marmuru, z masy niebieskiej, ze szkła, porcelany 
i t. p., znaleziono w Egipcie moc nieskończoną. No­
szono także amulety w kształcie kolczyków, kołnie­
rzyka złotego, sępa, berła, sowy, schodów, dwu pal­
ców razem złożonych, oka Horusa, głowy węża, dra­
biny, żaby i t. p.

Oprócz tego Egipcyanie wierzyli, że za pomocą 
pewnych wyrazów magicznych można było w wize­
runki i figury człowieka, czy zwierzęcia i wogóle isto­
ty ^yj^cej, przelać duszę tych istot wraz z ich wła­
ściwościami i przymiotami. Ztąd też w posągu boż­
ka widzieli jego samego, t. j. ducha tego bożka. 
W przytoczonym wyżej papyrusie Westcar, znajdujemy
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taką opowieść, sięgającą r. 3,830 przed Chr. Pewne* 
go razu król Nebha odwiedził jednego z dostojników 
swoich Aba-anera: którego żona zapalała miłością gwał­
towną do jednego z dworzan w orszaku króla. Kie 
mogąc, czy nie chcąc zapanow^aó nad namiętnością, 
zakochana, porozumiawszy się za pośrednictwem swej 
powiernicy z dworzaninem, wyznaczyła mu schadzkę 
w domku odosobnionym, który należał do jej męża. 
Jakoż od rana do zachodu słońca przebyli kochanko­
wie w tjm domku, jedząc, pijąc i oddając się swej 
miłości. Nazajutrz o świcie sługa, który był świad­
kiem tej schadzki, wtajemniczył Aba-anera w całą 
sprawę. W odpowiedzi na tę nowinę pan kazał słu­
dze przynieść skrzynkę, wyrzeźbioną z hebanu i krusz­
ców kosztownych, wyjął z niej pewną część wosku 
i ulepił krokodyla, długiego na siedem piędzi, odma­
wiając nad nim słowa magiczne, zakończone takim roz­
kazem: „Gdy człowiek przyjdzie się kąpać do wód
moich — schwyć go.” Poczem rzekł do sługi swego: 
„Gdy ów pan, zgodnie z przyzwyczajeniem, przyjdzie 
się kąpać, rzucisz za nim do wody figurę tego kio- 
kodyla.” Nazajutrz kochankowie znów przez dzień 
cały bawili się razem, a gdy pod wieczór dworzanin 
króla, obyczajem codziennym, wszedł do rzeki, by się 
wykąpać, sługa rzucił za nim krokodyla z wosku, któ­
ry, zmieniwszy się natychmiast w prawdziwego, o 12 
stopach długości, wciągnął młodzieńca pod wodę. 
Siódmego dnia po tern porwaniu Aba-aner prosił kró­
la, żeby z nim poszedł na przechadzkę dla ujrzenia 
rzeczy nadzwyczajnej. Gdy obaj stanęli nad wodą, 
Aba-aner zaklął krokodyla, mówiąc: „Przynieś tu
człowieka!” — i krokodyl wyszedł natychmiast z wody, 
niosąc młodzieńca. A gdy król zauważył, że kroko­
dyl jest potworem o strasznym wzroku, Aba-aner na­
chylił się i dotknął potwora, który w mgnieniu oka 
zamienił się w figurę woskową. Skoro zaś magik 
opowiedział królowi za co ukarał dworzanina, król 
rzekł do krokodyla: „Bierz to, co twoje i uciekaj.”
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Krokodyl natychmiast porwał młodzieńca i zniknął 
w głębinach wodnych, zaś żonę wiarołomną kazał kró? 
spalić, a popioły wrzucić do rzeki.

Rzecz zadziwiająca—mówi Budge—że w jednym 
i tym samym czasie jedni z kapłanów Amona w Te- 
bach byli zajęci tworzeniem hymnów, opiewających 
potęgę Boga jedynego, inni zaś fabrykowali figurki 
woskowe do celów magicznych i rozmyślali nad tem, 
w jaki sposób uwolnić boga Ra od ataków potwora 
Apepa, który prześladował i umarłych. Nietylko 
w księdze Per-em hru spotykamy zaklęcia zwrócone 
przeciw Apepowi, ale już w czasach znacznie później­
szych powstała wielka „Księga o klęskach Apepa,” 
złożona z 12 rozdziałów.

Okrom figur woskowych i posążków niemniejsze 
znaczenie miały rysunki i malowidła, w celach czar- 
noksięzkich dokonywane. To też trumny Egipcyan 
przepełnione były zarówno figurkami, które miały za­
bezpieczyć zmarłym życie bezczynne na polach elizej­
skich, jak i malowidłami, które tak samo, jak i teksty 
, Księgi umarłych,” oddawały duszom różne usługi 
w wędrówce pozagrobowej. Oto jeden z przykładów: 
Wiatr północny należał do Ozyrysa, południowy do 
Ra, zachodni do Izydy, a wschodni do Neftydy. Otóż 
zmarły, dla pokonania tych wichrów, w wędrówce swo­
jej musiał mieć odpowiednią siłę magiczną. Siłę tę 
dawało mu malowidło na trumnie czworga drzwi, 
z których każde otwiera Thoth. Zresztą, jakże ludzie 
nie mieli uciekać się do magii, kiedy bogowie obejść 
się bez niej nie mogli. Widzieliśmy, że Izys wskrzesi­
ła swego męża tylko dzięki formule magicznej. Otóż 
istnieje o tej bogini jeszcze inna legenda, związana 
z potęgą czarów. Izys znała wszystkie tajemnice nie­
ba i ziemi, prócz jednej; niewiadome jej było imię 
utajone boga Ra, które właśnie czyniło go panem 
wszechmogącym. Ażeby zdobyć tę tajemnicę, bogini 
tak „rozmyślała w sercu swojem:”
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» C z y żb y m  n ie  ir .og ła , z n a ją c  ś w ię te  im ię  B o g a , u c z y n ić  

s ie b ie  n a  p o d o b ie ń s tw o  Ra, p a n ią  n ie b a  i z iem i?... C od z ien n ie  
R a w  o r sz a k u  m a r y n a r z ó w  ś w ię ty c h  z a s ia d a  n a  Iron ie d w u  w i ­
d n o k r ę g ó w . L ecz  w s z a k ż e  o n . B ó g  je d y n y , ju ż  s ię  z e s ta r z a ł.  
U s ta  m u  o b w is ły ,  a  ś lin a  ich  s p ły w a  ku  z ie m i. I z y s  ręk ą  w ła ­
s n ą  ro zr o b iła  tę  ś l in ę  w r a z  z  z ie m ią  i u c z y n iw s z y  z  niej w ę ż a  
ś w ię t e g o  w  k sz ta łc ie  g r o tu , u m ieśc iła  g o  n a  d r o d z e , k tórą  b ó g  
w ie lk i, z g o d n ie  z  p ragn ien iem  s w e g o  ser c a , c h o d z ił  d o  p o d w ó j ­
n e g o  k r ó le s tw a  s w e g o .  O tó ż  b ó g  ś w ię ty  p o d n ió s ł s ię ,  a  w r a z  
z  n im  i b o g o w ie ,  k tó rz y  m u  to w a r z y s z y l i ,  i  c i, k tó r z y  b y li  fa ra o ­
n am i; a  g d y  R a s z e d ł,  o b y c z a je m  s w o im , w ą ż  u k ą s ił  g o  w  n o ­
g ę . P ło m ie ń  ż y c ia  u s z e d ł  z  n ie g o , b ó g  b y ł  z w y c ię ż o n y .  Ra 
o tw o r z y ł  u s ta , k r z y k  j e g o  m a jesta tu  d o s ię g n ą ł n ie b a , a  o r sz a k  
b o g ó w  z a w o ła ł:  C o  s ię  sta ło?  C o  s ię  sta ło?  A łe  R a n ie  m ó g ł  
o d p o w ie d z ie ć , g d y ż  s z c z ę k i  m u d r ż a ły , c z ło n k i s ię  tr z ę s ły ;  tru ci­
z n a  p r zen ik n ę ła  ta k  g w a łto w n ie  d o  je g o  c ia ła , ż e  a ż  N il za k ip ia ł  
w  k raju  c a ły m . G d y  R a u s p o k o ił  s ię  n ie c o , z a w o ła ł  d o  b o g ó w  
s w e g o  o rsza k u : P r z y jd ź c ie  d o  m n ie , o  w y ,  k tó r z y  w y s z l iś c ie
z  m e g o  c ia ła , d a jc ie  z n a ć  H ep erze , ja k a  n a  m n ie  z w a li ła  s ię  k lę ­
sk a ! S erce  m oje  c z u je  ją , c h o ć  je j o c z y  m o je  n ie  w ddzą; ręk a  
m o ja  te g o  n ie  sp r a w iła  i n ie  w ie m  n a w e t, k to  m i to  u c z y n ił .  N i­
g d y  n ie  c zu ła m  tak iej m ęki; ż a d n a  c h o r o b a  n ie  m o ż e  w y w o ła ć  
b ó lu  w ię k s z e g o .  Jam  k s ią ż ę ,  s y n  k s ię c ia , is to ta  ś w ię ta ,  k tóra  
z  B o g a  w y s z ła .  Jam  w ie lk i, je d y n y , s y n  je d y n e g o  i w ie lk ie g o ,  
a  o jc ie c  m ój s tw o r z y ł  im ię  m o je . Ja  m am  m n ó s tw o  im io n  i m n ó ­
s t w o  k s z ta łtó w , a  b y t  m ój j e s t  w  k a ż d y m  b o g u . Jam  b y ł  o b ­
w ie s z c z o n y  p r z ez  h e r o ld ó w  T em u  i H o r u sa , a  o jc ie c  m ój i m a t ­
k a  m o ja  w y m ó w ili  im ię  m o je , le c z  o n o  u k ry te  w e  m n ie  p rzez  
tr g o ,  k tó ry  ir n ie  p o c z ą ł i k tó ry  n ie  c h c ia ł, ż e b y  s ło w o  p o tę g i j a ­
k ieg o ś  w ie s zc zk a  m o g ło  n a d e m n ą  za p a n o w a ć .  J a  p r z y b y łe m ,  
ż e b y  p a trzeć  n a  to , co m  s a m  u c z y n ił;  ja m  p r z e s z e d ł p r z ez  ś w ia t ,  
k tó ry  s tw o r z y łe m ...  i o to  k to ś  u k ą s ił  m ię , a le  kto?... n ie  w ie m .  
C z y  to  ogień? C z y  to  w o d a ?  S erce  m o je  p lc n 'e , c ia ło  m e  d r ż y ,  
tr z ę s ą  s ię  w s z y s tk ie  c z ło n k i m ojel S p r o w a d ź c ie  tu  d z iec i m o je , 
ty c h  b c g ó w , k tó rz y  p o s ia d a ją  s ło w o  p o tę g i  i  m o w ę  m a g ic zn ą , 
i u s ta ,  k tóre  w ie d z ą , ja k  je  w y m a w ia ć !“ W ię c  z b ie g ły  s ię  d o  
n ie g o  d z ie c i w s z y s tk ic h  b o g ó w , w y d a ją c  k rzy k i r o z p a c z y . P r z y ­
b y ła  te ż  I z y s ,  n io s ą c  z s o b ą  s ło w a  m a g ic z n e , a  u s ta  je j p e łn e  
b y ły  od d ech u  ż y c ia , ta liz m a n y  je j  b o w ie m  u s u w a ły  b ó le  c h o r o b y ,  
a  jej w y r a z y  p r z y w r a c a ły  ż y c ie  z w ło k o m  u m a rły ch . W ięc  rze k ła  ona:  
C o s ię  tu  d z ie je , m ój o jc z e  św ię ty ?  C o  s ię  tu  sta ło?  C ó ż  to ,  
w ą ż  u k ą s ił c ieb ie; is to ta ,  k tó rą ś  ty  s tw o r z y ł ,  p o d n io s ła  g ło w ę  
p r z e c iw k o  tobie?! Z a p ra w d ę  ja  g o  o d r z u c ę  s ło w a m i sk u teczn em i  
p o tęg i s w o je j ,  ja  g o  p recz  u s u n ę  z  p rzed  tw e g o  o b lic z a  p rom ie­
n is te g o ! ...  B ó g  ś w ię ty  o tw o r z y ł  u s ta  i w y r z e k ł:  Jam  b y ł  u k ą ­
s z o n y  p rzez  w ę ż a ,  k tó re g o  n ie w id z ia łe m . C zy  to  ogień? C z y  
to  w o d a ?  J a m  z im n ie j sz y  n iż  w o d a  i g o r ę t s z y  n iż  o g ie ń . C ia ło
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m oje  w  p o tach ; d r ż ę , o c z y  m e n ie  m ają  s i ły ,  n ie  w id z ę  n ieb a , 
a p o t  s p ły w a  p o  o b licz u  m o jem , ja k  p o d c z a s  la ta . N a  to  Izyd a;
0  w y ja w  s w e  im ię , o jc z e  ś w ię ty ,  g d y ż  k a ż d y , k to  b ę d z ie  o s w o -
b o d z o n  p r z ez  im ię  tw o je ,  ż y ć  b ęd z ie ! W ó w c z a s  R a r zek ł d o  I z y -  
dy; Jam  s tw o r z y ł  n ie b o  i z iem ię , ja m  s p o ił  g ó r y , ja m  s tw o r z y ł  
w s z y s tk o ,  c o  is tn ie je ...  Jam  u c z y n ił  w o d ę , ja m  p o w o ła ł  d o  ż y c ia  
b o g in ię  M e h t-u r t  i z  n iej w y ło n ił  r o z k o s z  m iło śc i.  Jam  s t w o ­
r z y ł n ie b io sa  i r o z c ią g n ą ł d w a  w id n o k r ę g i, ja k  o p o n y , u m ie s z c z a ­
ją c  W' n ich  d u sz ę  b o g ó w . Jam  je s t  ten , k tó ry , g d y  o tw ie r a  o c z y ,  
sta je  s ię  ś w ia t ło ,  g l y  j e  z a m y k a , c ie m n o ść  p a n u je . N a  sk in ie n ie  
m oje N il w y le w a ,  a  b o g o w ie  n ie  z n a ją  m e g o  im ien ia . Jam  s tw o ­
r z y ł  g o d z in y , d n ie  i la ta . Jam  u c z y n ił  o g ie ń  ż y c ia  i z a o p a tr z y ł  
w  p ok arm  s ie d z ib y . J a m  H ep era  o  ś w ic ie ,  R a o  p o łu d n iu , T e ­
m u w ie c z o r e m . A  ty m c z a s e m  tru c izn a  s z e r z y  s ię  c o r a z  g w a łto ­
w n ie j p o  c ie le  m ojem  i b ó g  w ie lk i ju ż  c h a d z ić  n ie  m o ż e l W ó w c z a s  
rze c z e  I z y s :  T o , c o ś  w y r z e k ł,  n  e je s t  tw e m  im ien iem . O , w y ­
m ó w  je ,  a  tru c izn a  u stą p i n a ty ch m ia s t , g d y ż  ż y ć  b ę d z ie , c z y je  
im ię  z o s ta n ie  w y ja w io n e . G d y  tru c izn a  p a li ła  ja k  o g ie ń  i s ta ­
w a ła  s ię  g o r ę t sz ą  o d  żaru  p ieca , m a jesta t b o g a  w ie lk ie g o  tak  
w y p o w ie d z ia ł;  Z g a d z a m  s ię ; n iech aj I z y s  wystąpi w’e m n e i n ie ­
chaj im ię  m o je  p r z e jd z ie  w  n ią  z e  m n ie . W ó w c z a s  b ó g  s k r y ł  
s ię  p rzed  b o g a m i, a  m ie jsc e  j e g o  w  B arce  la t  m il io n ó w  b y ło  p r ó ­
żn e . A  g d y  n a d sz e d ł d la  s er c a  R a c z a s  p r z y b y c ia , I z y s  rze k ła  
d o  s y n a  s w e g o  H oru sa : B ó g  z w ią z a ł  s ie b ie  p r z y s ię g ą ,  ż e  tw y c h
d w o je  o c z u  o s w o b o d z i  (t . j .  s ło ń c e  i k s ię ż y c ) .  G d y  im ię  b o g a  
w ie lk ie g o  b y ło  ju ż  z n ie g o  w y d o b y te ,  w ó w c z a s  I z y s ,  p an i p o tę ­
g i m a g iczn e j, rzek ła ; W y c h o d ź , tru c izn o , z  b o g a  Ra. O o k o  H o ­
ru sa . w y jd ź  z  b o g a  i ś w ie ć  p o  z a  j e g o  u s ta m i. T o  j a  d z ia ła m ,  
ja  sp r a w ia m , ż e  tr u c iz n a  z w y c ię ż o n a  o p a d a  n a  z iem ię , g d y ż  im ię  
b o g a  w ie lk ie g o  b y ło  z eń  w z ię te .  N ie ch  ż y je  R a, a  n 'ech  tru c i­
z n a  p rzep ad n ie! N ie ch  tru c izn a  u m rze , a  b ó g  ż y je ! T e  s ą  s ło w a  
Iz y d y , p an i p o tę ż n e j , m is tr z y n i b o g ó w , k tó rz y  zn a ją  Ra z im ie­
n ia  je g o .*

Podług papyrusu „NesiAmsu” bóg Neb-er-tcher, 
czyli Hepera, stworzył świat jedynie tylko przez wy­
mówienie swego imienia, a z legendy powyższej wi­
dzimy, że jakkolwiek Izys była w stanie uczynić takie­
go węża, który mógł ugryźć boga Ra i przyprawić 
go o ciężką niemoc, to jednakże była bezsilną, gdy 
szło o działanie wszechmocne w niebie i na ziemi, 
które Ra zawdzięczał imieniu swemu. W rozdziale 
XVII „Księgi umarłych” istnieje ustęp następujący:

»Jam  je s t  w ie lk i b ó g  N u , k tó ry  z r o d z ił  sa m e g o  s ieb ie
1 k tóry  s tw o r z y ł  s w e  im ię , ż e b y  w e jś ć  d i  t o w a r z y s tw a  b o g ó w .
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С о o n o  o z n a cza ?  J a k ie  to  im ię ? . .  T em  im ien iem  R a, s tw o r z y ­
c ie l  im io n  s w y c h  c z ło n k ó w , k tó ry  p r z y s z e d ł  d o  b y tu  w  p o s ta c i  
b o g ó w , s ta n o w ią c y c h  je g o  o r s z a k .“

Widzimy z tego, że bogowie egipscy był tylko uoso- 
bieniami imion Ra, że bóg każdy był jednym z jego 
członków i że owo imię boga było bogiem samym. 
Widzieliśmy przy opisie wędrówki duszy i jej sądu, 
że zmarły, nie znając imion bogów i demonów świata 
podziemnego, nie dotarłby nigdy do Ozyrysa i pom-imo 
cnót wszelakich, zmarniećby musiał.

Zresztą magiczna potęga imienia miała swą wa­
żność nietylko dla umarłych, lecz i dla żyjących. 
W słynnym papyrusie magicznym, ogłoszonym przez 
Chabasa, znajdujemy cały szereg czarów i formuł 
czarnoksięzkich, które napisane były w celu zabezpie­
czenia każdego, kto je posiadał, od potworów morskich 
i rzecznych. Obok formuł papyrus podaje zbiór imion 
magicznych, z których później korzystali gnostycy 
i przeróżni sekciarze chrześciauscy.

Wagę ogromną miały również i ceremonie ma­
giczne, zwłaszcza przy przekształcaniu zwłok w mu­
mie. Szalbierska pomysłowość kapłanów miała tu po­
le złotodajne dla wyzysku. Pr/etłómaczymy kilka 
wyjątków z wielce ciekawego „Rytuału balsamowania,” 
który przełożył Maspero. Pierwsza część papyrusu, 
podająca prawdopodobnie wskazówki, dotyczące wydo- 
łiywania wnętrzności z ciał zmarłych, zaginęła. Tekst 
rozpoczyna się rodzajem przemowy do nieboszczyka:

„ K a d z id ła  A ra b ii p r z y n ie s io n o  d la  c ieb ie , a ż e b y  z a p a ch  
tw ó j u c z y n ić  d o s k o n a ły m  śró d  w o n n o ś c i  b o g a . P r z y n ie s io n o  
d la  c ieb ie  p ły n y , p o c h o d zą c e  z  Ra, ż e b y  u c z y n ić  d o s k o n a łą  w o ń  
tw o ją  w  p r z y b y tk u  s ę d z ió w .  O r o z k o sz n ie  w o n n a  d u s z o  b o g a  
w ie lk ie g o , ty  z a w ie r a s z  w o ń  s ło d k ą , k tóra  n ig d y  n ie  zm ien i t w e ­
g o  o b lic z a .“

Po tych słowach kapłan balsamujący bierze na­
czynie z płynem, zawierającym dziesięć gatunków won-
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ności i obmywa nim po dwakroć ciało zmarłego od 
stóp do głowy, mówiąc:

„ O z y r y s ie  (k a ż d y  n ie b o s z c z y k  n o s i  to  m ia n o ), p r z y ją łe ś  
w o n n o ś c i ,  które  u c z y n ią  tw e  c z ło n k i d o s k o n a łe m i.. .  P o łą c z y s z  
s ię  z  O z y r y se m  w  p r z y b y tk u  w ie lk im . M a ść , k tó rą  ci p r z y n o s i­
m y , u k sz ta łtu je  tw e  c z ło n k i, r o zra d u je  tw e  ser c e  i z ja w is z  s ię  j a ­
k o  R a ... P r z y jm u je sz  o l iw ę  c e d r o w ą , a  ced r  p r z y c h o d z i d o  c ieb ie  
o d  O z y r y sa ;  o n  c ię  u w o ln i  od  w r o g ó w  tw o ic h . W o ła s z  d o  Izy -  
d y ,  a  O z y r y s  g ło s  tw ó j s ły s z y  i A n u b is  p r z y b y w a  n a  w e z w a n ie  
twoje..."

Po tej przemowie, którą podaliśmy w skróceniu, 
organy wewnętrzne, usunięte z ciała poprzednio, wkła­
dano do „płynu dzieci Horusa,” a nieboszczyka po­
grążano plecami w oliwie świętej, zwracając twarz 
jego ku niebu. Następnie kładziono zmarłemu ban­
daż Sebeta na plecy, przynoszono mu przeróżne amu­
lety, wyzłacano paznogcie u rąk i nóg, a wszystkie te 
czynności odbywały się przy odpowiednich ceremo­
niach i odczytywaniu mów zmarłego, oraz kapłanów 
nieodstępnych:

„O O z y r y s ie , z d o b y łe ś  p a z n o g c ie  z e  z ło ta , p a lc e  z e  z ło ta  
i g r ó b  z e  S łn u  (k ru szec); p ły n  Ra p rzen ik n ą ł w  c ie b ie , ja k  w  c z ło n ­
k i b o sk ie  O zy ry ca ; d o  k ra in y  n ieśm ierte ln ej p o d r ó ż u je s z  n a  
n o g a c h  w ła s n y c h ; z a b r a łe ś  ręce  s w o j e  d o  d o m u  w ie c z n o ś c i“ 
i t. d .

Po tej przemowie kapłan, uosabiający Anubisa, 
odbywa nad głową zmarłego jakieś ceremonie symbo­
liczne i kładzie na nią bandaże. Po namaszczeniu 
oliwą głowy, ust i twarzy, kładziono bandaż Nekheba 
na czoło, bandaż Hatora na twarz, bandaż Thotha na 
uszy i bandaż Nebt heteba na kark nieboszczyka. Na­
stępnie uskuteczniano taką operacyę i z innemi czę- 
ciami głowy, tak, że razem było 22 bandaże, prze­
chodzące po obu stronach twarzy przez oba uszy. Po- 
czem wygłoszano taką modlitwę do „pani zachodu:”

„O  s p r a w , ż e b y  g ło w a  z m a r łe g o  o d d y c h a ć  m o g ła  w  ś w i ę ­
c ie  p o d z ie m n y m , ż e b y  m ó g ł o n  p a trz e ć  s w e m i o c z y m a , s ły s z e ć
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u s z a m i s w e m i,  o d d y c h a ć  s w y m  n o s e m , w y d a w a ć  d ź w ię k i u s ta ­
m i s w e m i i m ó w ić  ję z y k ie m  s w o im  w  ś w ie c ie  p o d z ie m n y m .“

Po ukończeniu operacyi z głową, zmarły, wyu­
czony przez kapłana wszystkich formułek magicznych, 
które zresztą były umieszczane i na bandażach, zdo­
był już siłę do wejścia między duchy święte. Z ko-

Cęremcnia oiuiarcia U5t mumii ^unefera.
1350 przed Chr.

lei namaszczano i bandażowano ręce, nogi i całe cia­
ło, zawsze przy odpowiednich ceremoniach rytuału, 
z których najważniejszą było „otwieranie oczu i ust 
zmarłego,” dokonywane bądź na mumii, bądź na jego 
posągu w obecnocci dziesięciu członków tego obrzędu.
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Jedea z tych członków dotykając oczu i ust zmarłego 
specyalnemi do tej czynności narzędziami, mówił:

„Przyszedłem, żeby cię uściskać, jestem syn twój Horus, 
dotknąłem ust twoich i doprowadziłem je do porządku; otwieram 
dla ciebie usta twoje i oczy twoje. Horusie, otwórz ustal Ho- 
rus otworzył usta zmarłego, jak niegdyś usta Ozyrysa, żelazem, 
pochodzącem od Seta, które otwarło usta bogów. Zmarły bę­
dzie chodził i będzie mówił i wejdzie do wielkiego towarzystwa 
bogów.*

Egipcjanie mieli silną wiarę, że pewne choroby, 
wywołane w ich pojęciu przez złe duchy, tylko siła 
magiczna uleczyć mogła. Jeden z napisów, przetłó- 
maczony przez Maspera, opowiada, że za króla Ram­
sa II przybyli posłowie od księcia Bekhten z pro­
śbą o przysłanie kapłana magika, któryby wypędził 
złego ducha z opętanej przez niego siostry księcia. 
Król wybrał Tehuti em-hebu, który tak dzielnie wy­
wiązał się z zadania, że go z kraju puścić nie chcia­
no. Byli też kapłani, którzy oddawali się wyłącznie 
tłómaczeniu snów, wywoływaniu różnych widzeń i prze­
powiadaniu przyszłości. Mieli też Egipcyanie kalen­
darz, w którym były zaznaczone dnie: zupełnie szczę­
śliwe (1, 2, 5, 9, 10, 17, 18, 19, 24, 27, 28 29 
i 30), więcej szczęśliwe niż nieszczęśliwe, bardziej nie­
pomyślne niż pomyślne i całkiem niepomyślne (3, 
4, 11, 12, 16, 20, 22, 23 i 26). W tym kalendarzu 
najciekawszy jest dzień 13 miesiąca, przy którym są 
4 znaki: dwa szczęśliwe i dwa nieszczęśliwe.

IX.

Że pierwotna historya Egiptu rozpływa się cał­
kowicie w mgłach mitycznych, to rzecz naturalna; 
szkoda jednak, że przedstawienie organiczne dziejów 
egipskich nawet od Meny, pierwszego niby króla hi-
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«toryczaego, jest niemożliwe z powodu, że wątek cią­
głości dziejowej urywa się często, tak, że epoki całe, 
już najzupełniej historyczne, giną prawie bez śladu. 
Egipcyanie mieli bardzo rozwinięty zmysł dziejopisar- 
ski, usiłowali więc każde wydarzenie, każdą czynność, 
u nawet myśli .i życzenia swoje przekazać dla poto­
mności, przyczem podawali także wiele szczegółów 
Ю ludach, z którymi wchodzili w jakieś stosunki. Że 
w tej historyografii egipskiej było bardzo wiele słów 
beztreściwych i frazeologii samochwalczej — to rzecz 
jasna; boć od tej wady nie są wolne i narody 
europejskie; bądź co bądź jednak, egipskie teksty ści­
śle historyczne są częstokroć bardzo obszerne i do­
kładne. Przedstawiają one opisy wypraw wojennych, 
budowli publicznych i danin, płaconych państwu. Nie­
stety, źródeł takich posiadamy jeszcze zbyt mało, że­
by można było wypełnić za ich pomocą obraz całko­
wity dziejów egipskich.

Chronologia egipska, zwłaszcza do epok wcze­
śniejszych, jest jeszcze wielce niedokładna, pomimo, 
że nad Nilem uprawiano ją bardzo gorliwie, a napi­
sy były zwykle oznaczane datą roku panowania da­
nego króla. Do czasów starych posiadamy bardzo 
ważne listy królów egipskich. Lista z Abydos za­
wiera 75 imion królewskich od Meny do Ramzesa I; 
lista z Karnaku zawiera 60 imion Faraonów, po­
cząwszy od Tutmozysa III pod górę, a lista z Sakka- 
ra, z czasów Ramzesa II obejmuje 58 imion.  ̂ Słynny 
papyrus królewski w Turynie zawierał pierwotnie imio­
na władców od Meny aż do XVIII dynastyi, ale za­
chowały się z niego tylko ułamki, które obejmują dy- 
nastye od I do XI, oraz XIII, XIV i XVIII. Ułam­
ki te wcielił Lepsius do swojej „Księgi królewskiej 
Kgipcyan starożytnych” (1858).

Wszystkie te listy prastare, w połączeniu z da­
tami panowania każdego z oddzielnych Faraonów, 
zaczerpniętemi przez Greków z zaginionej oddawna 
księgi Manetona „O rzeczach egipskich”, stanowią
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cały materyał, z którego uczeni starają się odbudo­
wać chronologię egipską. Na tym punkcie jednak hi~ 
storycy różnią się z sobą nieraz wprost rażąco. I tak 
np., król Mena miał panować podług Lepsiusa w roku 
3892, podług Lauta w r. 4157, a podług Brugsclia 
w r. 4400. Nie dość na tern. Profesor wiedeński,. 
Erman twierdzi, że egiptologia „jest zupełnie pozba­
wiona chronologii” („Egipt” str. 61), gdy tymczaseiu 
profesor monachijski, Lauth, powołując się na swoją 
„Chronologię egipską” (r. 1877), w dziele swem 
„Aus Aegyptens Vorzeit” (1881) tak pisze: „Pod­
czas, gdy inni egiptologowie nie byli w stanie wy-̂  
kazać aż do tej pory choćby jednej daty absolutnej,, 
ja jeden, na podstawie swego odkrycia, zdołałem 
ustalić wsystkie epoki w nieprzerwanym szeregu dat 
kolejnych” (str. 9). Pewność swej chronologii opiera, 
autor na liście królów historyka egipskiego, Manetho’na, 
która wprawdzie jeszcze przed 2000 lat zaginęła,, 
ale którą udało się Lauhowi „najzupełniej odtvso  ̂
rzyć”.

Wobec niedokładności chronologicznych history- 
су stosują przeważnie podział królów na dynastye, 
posiłkując się tylko temi materyałami, jakie zdobyła 
egiptologia now^ożytna.

Otóż pierwsze sześć dynastyj, które panowały 
mniej więcej do połowy 3-go tysiącolecia przed Chr., sta­
nowią t. z. starożytne państwo egipskie. Do pierwszych 
trzech dynastyj zbywa nam zupełnie na pomnikach, a to, 
co wiemy o państwie z tej epoki, jest, że użyję słów 
Sterna, „albo nieprawdziwe, albo nieciekawe”. Egi]>- 
cyanie uważają tych pierwszych królów za twórców 
życia kulturalnego. Pierwszy król Mena miał wybu­
dować tamy olbrzymie, które Nil ku wschodowi zwró­
ciły, założyć stolicę Memfis, wznieść świątynię bogu 
Ptah i fortecę z kamienia wapiennego. Król Teser 
miał już uprawiać wiedzę medyczną, wprowadzić pi­
smo i kamieniarstwo, a Sneferu, pierwszy król 4-eJt 
dynastyi, „zwycięzca ludów obcych”, podbił Beduinów
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półwyspu Siuaityckiego, otworzył ludowi swemu ko­
palnie miedzi i piramidę swoją zbudował u wejścia 
■do Payum (dzisiejsze Medum). Posągi wydobyte z gro­
bów przy tej piramidzie świadczą już o wysokim sta­
nie wykończenia.

Z tą dynastyą 4-ą rozpoczyna się epoka wiel­
kich piramid i grobów, które już przedstawiają nam 
obraz wysoko rozwiniętego życia kulturalnego i pań­
stwowego. Musiały to być czasy pokoju, skoro kró­
lowie mogli się oddać budowie takich olbrzymów, jak 
piramidy Cheopsa (Chufu), Chefrena (Choefre), My- 
kerina (Menkere) w pobliżu Gizeh.

Najpotężniejszym królem dynasty! szóstej (po­
dług Brugscba 3266 — 3166) był Pepi, którego 
pomniki znajdują się w całym Egipcie. Jak świad­
czy napis tego monarchy, wojował on z Beduinami 
pustyni syryjskiej, którzy na Egipt napadali. Ma- 
riette, czyniąc poszukiwania, odkrył śród cmentarza 
w Abydos, gdzie przy grobie boga Ozyrysa wy­
tworzyło się olbrzymie nekropolis, grób pierwszego 
ministra i prawej ręki Pepiego. Właściciel grobu Uni 
na jednej z jego ścian wypisał historyę swego życia, 
niezmiernie ciekawą ze względu na starożytność do­
kumentu. Oto wyjątki z tego życiorysu w przekła­
dzie moim podług Maspera:

„Urodziłem się za majestatu Unasa. Byłem jeszcze mło­
dzieńcem, noszącym przepaskę j>go majestatu króla Seti i powo­
łanym do zajęć superintendenta skarbu, gdy mianowano mię in­
spektorem nawodnionych krajów Faraona. Gdym był naczelni­
kiem izby sekretnej za majestatu Pepiego, jego majestat powie­
rzył mi godność przyjaciela i kontrolera proroków jego piramid... 
Słyszałem wszystko, co się wydarzyło; sam z pomocą tylko se­
kretarza załatwiałem wszystkie sprawy tajemne i sporządzałem 
wszystkie pisma w imieniu króla, tak, że zadowolone było jego 
serce więcej niż z innych sług... Gdy kiedy potrzeba było wejść 
do haremu z wiadomościami sekretnemi dla wielkiej wdowy kró­
lewskiej Amitsi, jego majestat mnie samemu dawał to zlecenie 
tak, że nikt inny z orszaku, prócz mnie samego, nie wchodził 
tam, gdyż mądrość moja i gorliwe ść podobała się jego majesta­
towi, a serce jego było ze mnie zr dowolone“...
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Gdy wybuchła wojna, Una stanął na czele woj­
ska, które sam staraniem swojem zorganizował.

^A rm ia ta  s z ła  p o m y ś ln ie  i w ta r g n ę ła , ja k  s ię  jej p o d o b a ło ,  
d o  k ra ju  HirushaYtu. A rm ia  ta  s z ła  p o m y ś ln ie  i z a la ła  kraj Hi- 
ru sh a itu . A rm ia  ta  s z ła  p o m jś ln ie  i z ro b iła  w y ło m  w e  w s z y s t ­
k ich  fo r ty f ik a c y a c h . A rm ia  ta  s z ła  p o m y śln ie :  z a ję ła  p o la  f ig o ­
w e  i w in n ic e .  A rm ia  ta  s z ła  p o m y ś ln ie  i  sp a liła  w s z y s tk o  z b o  
ż e .  A rm ia  ta  s z ła  p o m y ś ln ie  i m ia ż d ż y ła  ż o łn ie r z ó w  ty s ią c a m i.  
A rm ia  ta  s z ła  p o m y ś ln ie  i u p r o w a d z iłe m  z s o b ą  lu d z i , n ie w ia s ty ,  
d z ie c i w  w ie lk ie j l ic z b ie  ja k o  je ń c ó w  ż y ją c y c h , z  c z e g o  c ie s z y ła  
s ię  w ię ce j n iż  z  in n y c h  r z e c z y  je g o  ś w ię t o ś ć “.

Po kilkakrotnych wyprawach tego rodzaju Una, 
podbiwszy zupełnie kraj zbuntowany, dostąpił zaszczy­
tu najwyższego, jaki mógł być okazany poddane­
mu przez monarchę, nosił sandały w pałacu, nawet 
w obecności króla. Po śmierci Pepiego, następca 
Mirinri lub Merenra *) zatrzymał Unę na zdobytem 
przez niego stanowisku, okazując mu zaufanie najzupeł­
niejsze.

Z końcem dynastyi VI cywilizacya egipska po 
grąża się w jakąś otchłań nieznaną, żeby dopiero po 
upływie czterystu kilkudziesięciu lat zjawić się w odro­
dzeniu zupelnem wraz z dynasty ą XI-ą. Z tej epoki cie­
mnej żadna stela, żaden posąg, żaden grób, najmniej­
szy zabytek kamienny, drewniany lub bronzowy, nie 
świadczy o istnieniu życia egipskiego, jak gdyby ja­
kiś kataklizm zniszczył wszystko, nie zostawiając na­
wet żadnych ruin. Ta przerwa nadzwyczajna w pra­
cach narodu, który budował bez ustanku, pokrywając 
pomniki napisami ku zadowoleniu dumy narodowej, 
stanowiła dla uczonych zagadkę ciężką do rozwiąza­
nia. Dopiero odkrycie Petrie’go rzuca trochę światła

') Im io n a  e g ip sk ie  p ra w ie  k a ż d y  e g ip to lo g  p is z e  in a ­
c ze j , ja k  g d y b y  p od  ty m  w z g lę d e m  p o ro zu m ien ie  b y ło  n ie ­
m o ż liw e !
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na ową dobę tajemuiczq, dziejów egipskich. Petrie 
odkrył w odległości 30 mil angielskich od Teb, na 
wschodnim brzegu Nilu, na skraju pustyni, szczątki 
miasta egipskiego Nubt, które było punktem środko­
wym kultu bożka Seta, Kształt znalezionych tutaj 
naczyń glinianych świadczył wymownie, że to mia­
sto, jeszcze kwitnące za nowego państwa, istniało już 
za czasów 4-ej dynastyi. W bezpośredniem pobliżu 
ruin tego miasta znaleziono inne ruiny, mające chara­
kter całkiem odrębny. Odkryte również naczynia 
gliniane nie przedstawiają najmniejszego podobień­
stwa z naczyniami sąsiedniego Nubtu i wogóle nie 
mają nic wspóluego z wyrobami egipskiemi tego ro­
dzaju. Gdy na cmentarzach tego miasta otworzono 
parę tysięcy grobów, nie znalazł się tam ani jeden 
przedmiot egipski, trupy zaś były ustawiane w kuczki 
z głową ku południowi, z twarzą ku wschodowi 
skierowaną. Po kościach wnosić było można, że ci 
ludzie posiadali postawę nadzwyczajną. Włosy bru­
natne, wełniste, broda długa, śpiczasta, rysy twarzy 
delikatne a imponujące, nos wielki, orli; wszystkie te 
szczegóły przekonały Petriego, że ci ludzie w naj­
wyższym stopniu nie egipscy, a w grobach ku zacho­
dowi, ku ojczyźnie zwróceni, należeli do pokoleń etyop- 
skich, które wtargnąwszy do Egiptu pod koniec VI 
dynastyi, spowodowały przewrót zupełny w tym kraju. 
Przedmioty drewniane, kamienne i miedziane, które 
w grobach odnaleziono, świadczą o doskonałem ich 
wykonaniu, a spotykano je także i w tej części Egip­
tu górnego, która oazom wielkim pustyni Libijskiej 
jest najbliższa. I ztąd to właśnie fala Beduinów na 
Egipt spłynęła, powodując rozpadnięcie się kraju nn 
księstewka drobne i niezależne. Co się stało z tymi 
przybyszami — pisze Stern — tego nikt nie wie, skoro 
jednak z Teb, t. j. z punktu środkowego najazdu, 
wypłynęło wskrzeszenie jedności państwa, nastręcza 
się kwestya, czy nowy dom królewski nie wyszedł 

Lit. P o w s z .  t . I. 19
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właśnie z tych silnych plemion zdobywców lub też, 
co najmniej, nie oparł swojej przewagi na synach Li­
bii, już z obyczajami egipskiemi zespolonych.

. . ' ł j

pGsąS Króla Chefrena.
(Z  m u zeu m  w  G izeh )

O nowej dynastyi tebańskiej, która jest z rzędu 
1 1 -ą, wiemy to tylko, że jej królowie nosili naprze- 
miany imiona Mentuhotepa i Antefa i że w tej epoce 
przejściowej miała miejsce wyprawa do Puntu, t. j. 
do Arabii południowej i do kraju Somali.
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Średnie państwo egipskie zaczyna się właściwie 
dopiero z l2-stą dynastyą, (2466—2233 przed Cłir.) 
której królowie noszą imiona Amenemhata i User- 
tesena. Amenemhat I-szy, założyciel słynnej świąty­
ni Ammona w Tebaeh, pogromca szlachty i twór­
ca powtórnego zjednoczenia Egiptu, zdobywca Nubii, 
która była nabytkiem pożądanym z powodu znajdują­
cych się w niej kopalni złota, jest oprócz tego i au­
torem bardzo ciekawych „Nauk dla syna Usertese- 
na I.” Oddawszy, jeszcze za życia, tron synowi, ta­
kie ułożył dla niego przestrogi i wskazówki (podług 
Maspera):

„S łu ch aj, c o  m S w ię  d o  c ieb ie . T er a z  ty ś  k ró lem  z iem i; 
p a n u je sz  nad  trzem a  s tro n a m i ś w ia ta — c z y ń  n a w e t  lep ie j, a n iż e li  
tw o i  p o p rz e d n ic y . P r z e str z eg a j z g o d y  p o m i? d z y  p o d d a n y m i a  s o ­
b ą , z  o b a w y , ż e b y  n a ród  s er c a  s w o j e g o  n ie  o d d a l tr w o d z e . B ę ­
d ą c  w śr ó d  n ic h , n ie  o d o s o b n ia j  s ię ,  n ie  w y p e łn ia j  ser c a  s w o j e g o  
u cz u c ia m i b ra tn iem i je d y n ie  ty lk o  d la  b o g a c z ó w  i s z la c h ty ,  a le  
te ż  n ie  daj p r z y s tę p u  d o  s ie b ie  lu d z io m , k tó ry ch  p r z y ja ź n i j e ­
s z c z e  n ie  d o ś w ia d c z y łe ś .  S taraj s ię  z a h a r to w a ć  s w e  se r c e , g d y ż  
s lu g  m ieć  n ie  b ę d z ie s z  w  d n ia ch  n ie d o li.  C o  d o  m n ie , to  d a ­
w a łe m  p o k o rn em u  i z a b e z p ie c z a łe m  b y t  s ła b e g o ,  n a d a ją c  w a r ­
to ś ć  z a r ó w n o  ty m , k tó r z y  ją  m ie li, ja k  i ty m , k tó rz y  je j j e s z c z e  
n ie  p o s ia d a li .  Z  p o d d a n e g o , ja k im  b y łe ś ,  d ź w ig n ą łe m  c ię , o d d a ­
ją c  c i d o  u ż y tk u  ra m io n a  s w o j e ,  a ż e b y  s ię  c ie b ie  o b a w ia n o ; s i e ­
b ie  z a ś  o z d o b iłem  tk an in am i d e lik a tn e m i, ż e b y m  s ta ł  s ię  p o d o  
b n y  k w ia to m  s w e g o  o g -o d u , a  t i k  sk ą p a łe m  s ie b ie  w  w o n n o ­
śc ia c h , ja k b y m  z  c y ster n  s w o ic h  w o d ę  w y le w a ł . . .  P o  u c z c ie  
w ie c z o r n e j ,  g d y  n o c  n a d e s z ła ,  z a ż y w a łe m  c h w ili  w y w c z a s u .  
R o zcią g n ię ty  n a  p o d u sz k a c h  m ięk k ich  s w e g o  p a ła c u , o d d a ją c  s ię  
ca łk iem  s p o c z y n k o w i,  ju ż  z a p a d a łe m  w  s e n  b ło g i ,  g d y  o to  z b ie ­
ra  s ię  w o js k o , a ż e b y  p r z e c iw k o  m n ie  b u n t p o d n ie ść  —  b y łem  
w ó w c z a s  ta k  s ła b y  ja k o  w ą ż  p o lo y .  Z b u d ziłem  s 'ę  w ię c  d o  
w a lk i, u c z u w s z y  s i łę  w  s w y c h  c z ło n k a c h , i p r z e k o n a łe n  s ię  
s z y b k  o, ż e  d o  sy ć  b y ło  u d er z y ć  ty lk  > w  t y c h , k tó r z y  o p o ru  n ie  
s ta w ili . ..  C z y  s z a r a ń c z a  p u s to s z y ć  z a c z ę ła ,  c z y  m n ie  z a s k o c z y ły  
n a p a śc i w  p a ła c u  w ła s n y m , c z y  p o w ó d ź  b y ła  n ie d o s ta te c z n a  
i c y ster n y  w y s c h ły ,  c z y ,  k o r z y sta ją c  z  m ło d o śc i tw o je j  w r o g o ­
w ie  d z ia ła li p r z e c iw k o  m n i e — ja m  s ię  n ig d y  n ie  c o fa ł  od  ch w ili  
s w e g o  u r o d z e n ia ...  N ie  b y ło  n ig d y  g ło d u  p r z e z e m n ie , n ik t n ie  
b y ł s p r a g n io n y  z  m ej p r z y c z y n y , g d y ż  k a ż d y  d z ia ła ć  m u sia ł  
zg o d n ie  z  m em i p o le c e n ia m i, a  w s z y s tk ie  r o z k a z y  m o je  p o tę g o ­
w a ły  d la  m n ie  m iło ś ć  n a r o d u .. .“
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Usertesen I -у był godnym następcą swego ojca. 
Jak go uwielbiali współcześni, świadczy opowieść pe- 
wneao zbiega z Egiptu Sinuhita, który w pamiętnikach 
swoich tak pisze o Usertenie I-m:

„Jest to  b ó g  p r a w d z iw y , ja k ie g o  n ig d y  p rzed tem  n ie  b y ­
ło ; j e s t  to  rad ca  m ąd ry  w  s w y c h  z a m ia r a c h , d o b r o c z y n n y  
w  s w y c h  p o s ta n o w ie n ia c h ;  u ja rz m ia  o n  kraje  o b c e  i o z n a jm ia
0  s w y c h  z d o b y c z a c h  o jc u , k tó ry  w  p a ła c u  p r z e b y w a . J ak o  m ę ­
ż n y  w o jo w n ik , d z ie ln ie  w ła d a ją c y  m ieczem , r z u c a  s ię  n a  n ich
1 r o zb ija . J e g o  p o c isk i o b e z w ła d n ia ją  ręce  n ie p r z y ja c ie la , a  w  k o ­
g o  o n  u d er z y , n ie  d ź w ig n ie  ju ż  b ron i. S t r a s z n y — r o zb ija  c z o ­
ł a — a  n ik t m u  o p o r u  s ta w ić  n ie  z d o ła . S z y b k o b ie g a c z  m ia ż d ż ą c y  
w r c g ó w , a  n ik t g o  d o s ię g n ą ć  n ie  um ie; to  le w , k tó ry  u d erza ją c  
s z p o n a m i, n ig d y  n ie  o d d a ł s w e g o  o r ę ż a . T o  serce  o p a n ce r zo n e  
w o b e c  t łu m ó w , a  n ic  p o  z a  n im  is tn ie ć  n ie  m o ż e . T o  śm ia łe k ,  
k tó ry  r zu ca  s ię  n a p rz ó d , g d y  w id z i w a lk ę . T o  ż o łn ie r z , k tó ry  
s ię  c ie s z y ,  k ie d y  u d er z a  n a  b a r b a r z y ń c ó w , c h w y ta  s w ó j  p u k lerz , 
s k a c z e  i,  n ie  p o d w a ja ją c  c io s u , z a b ija , g d y ż  n ik t n ie  z d o ła  u n i­
k n ą ć  j e g o  s tr z a ły . Z an 'm  b a r b a r z y ń c y  lu k  n a p ią ć  z d o ła ją , ju ż  
u c ie k a ć  m u sz ą , ja k  c h a r ty ... J e s t  on p rz y ja c ie lem  n a d z w y c z a j ­
n y m , k tó ry  u m ia ł z d o b y ć  p r z y w ią z a n ie ;  kraj k o c h a  g o  b a rd z ie j,  
n iż  s ie b ie  i c ie s z y  s ię  n im  w ię c e j , n iż  b o g iem ; m ę ż c z y ź n i  i k o ­
b ie ty  ś p ie s z ą  d o  s k ła d a n ia  m u h o łd u . J e s t  o n  g ra n ic  r o z s z e r z y -  
c ie lem , k tó ry  z a g a rn ie  kraj p o łu d n ia , n ie  s ię g a ją c  p o  kraj p ó łn o ­
cy ; s ta ł s ię  o n  w ła d c ą  A z y a tó w  i z a w o jo w a ł  B e d u in ó w .“

Państwo egipskie składało się w tej dobie z księ­
stewek feodalnych, których zwierzchnicy obowiązani 
byli płacić podatek królowi i na wezwanie jego przy­
prowadzać zastępy zbrojne. Ameni - Amenhepa, syn 
takiego książątka, zastępując starego ojca, odbył 
z Usertesenem wyprawę wojenną, którą opisał, nie 
szczędząc sobie przy tej sposobności silnych ka­
dzideł:

„ S łu ży łem  p a n u  s w e m u , g d y  w  k raje  o b c e  s z e d ł  p r z e c iw  
w r o g o m . S k oro  j e g o  m a jesta t w r ó c ił  w  p o k o ju , p o b iv v sz y  w r o ­
g ó w  w  E ty o p ii (K u sh ), p e łn iłem  p r z y  n im  o b o w ią z k i. ..  Ż ad en  
z  ż o łn ie r z ó w  m oich  n ie  u c ie k ł, v d y m  p r z e w o z ił  z  k o p a ln i z ło to  
d la  je g o  ś w ię to ś c i  k ró la  U se r te se n a , k tó ry  o b y  ż y t  z a w s z e .. .  
S z e d łe m  n a  c z e le  4 0 0  lu d z i n a jd z ie ln ie jszy c h  w  M ahi i przypro*  
w adziłem *- b e z p ie c zn ie  s w e  w o js k o . Jam  je s t  w ó d z  u lubiony^
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b a r d z o  k o c h a a y , ja m  u m iło w a n y  r zą d ca  sA -ego  p o w ia tu ...  
W s z y s tk ie  d o c h o d y  d la  p a ła c u  p r z e s z ły  p rzez  ręce  m o je ... O bra­
b ia łem  c a łe  M ahi z  l ic z n y m i p r a c o w n ik a m i. Ż a d n e g o  d z ie c k a  
n ie  s k r z y w d z iłe m , ża d n ej w d o w y  n ie  u c isk a łe m , ża d n e m u  r y b a ­
k o w i n ie  p r z e s z k o d z iłe m , ż a d n e g o  p a s te r z a  n ie  w ię z i łe m . N ie  
b y ło  n ę d z y  z a  m o ic h  c z a s ó w ;  n ik t n ie  o m d le w a ł z  b rak u  p o ż y ­
w ie n ia , n a w e t  g d y  p r z y s z ły  la ta  g ło d u . Z a o ra łem  w s z y s tk ie  
p o ła  w  M ahi (B e n i-H a ssa n ) od  g ra n ic  p o łu d n io w y c h  d o  p ó łn o ­
cn y ch . D a w a łe m  ż y c ie  m ie s z k a ń c o m , p r z y sp a r z a ją c  im  p o ż y w ie ­
nia; n ik t g o  n ie  ła k n ą ł. D a w a łe m  j e  w d o w o m  i m ę ż a tk o m , n ie  
c zy n ią c  w  d z ia ła n ia c h  s w o ic h  r ó ż n ic y  p o m ię d z y  w ie lk im i i m a ­
ły m i .“

Monarchowie dynastyi XII ej, rozszerzając grani­
ce państwa kosztem ludów barbarzyńskich i koloni­
zując dolinę nilową, jednocześnie upiększali miasta bu­
dynkami i podnieśli rolnictwo przez uregulowanie sy­
stemu kanalizacyjnego za pomocą urządzonego przez 
nich jeziora Moeris, które wraz z Labiryntem, było, 
podług Greków, jednem z największych dzieł tej epo­
ki. Na stronie wschodniej tego jeziora Amenem- 
hat III-ci wzniósł kolosalny budynek, który miał być 
jednocześnie pałacem i grobem króla. Po jego śmier­
ci pałac przekształcono w świątynię z nazwą Lope- 
ro-hunit, t. j. „leżąca u wejścia do jeziora,” z czego 
Grecy zrobili „Labyrynt.” Był to olbrzym budynek, 
mający 200 metrów długości na 70 szerokości. Fa­
sada, wychodząca na jezioro Moeris, była zbudowana 
z kamienia wapiennego białości niezwykłej, reszta 
zaś budowli z granitu. Kto wszedł do wnętrza, ginął 
natychmiast wśród labiryntu pokoików kwadratowych, 
małych, ciemnych, przykrytych jednym blokiem ka­
miennym zamiast dachu i połączonych z sobą kory­
tarzykami tak zręcznie poplątanemi, że obcy wyjść 
nie mógł bez przewodnika. Powiadają, że było ta­
kich pokojów 3,000, z których połowa pod ziemią 
Ściany i pułap pokryte były napisami i płaskorzeźba­
mi. Zamykano tam godła bóstw lub posągi Farao­
nów zmarłych, a także, niewątpliwie, i rzeczy koszto­
wne. W centrze budynku było 12 sal wielkich, po
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dwie zszeregowanych, z drzwiami dla sześciu od po­
łudnia i dla sześciu od północy. W rogu północnym 
budynku Amenemhat III-ci kazał wznieść grób swój, 
piramidę z cegieł surowych, pokrytą kamieniem rze­
źbionym. Jeszcze w V-m wieku przed Chr. Herodot 
podziwiał „Labirynt,” który z czasem, pomimo swej 
mocy granitowej, zginął bez śladu i tylko piramida 
pozostała w ruinie.

Wśród przypuszczeń najrozmaitszych co do ce­
lu, jaki miało wzniesienie tej budowli zadziwiającej, 
zasługuje na wzmiankę śmiała hypoteza Lautha, któ­
ry w owym labiryncie sal, skrytek i korytarzów, wi­
dzi uzmysłowienie stacyj, przez jakie dusza po roz­
staniu się z ciałem przejść musi, zanim wstąpi na po­
la błogosławionych, zwane Aalu, t. j. pola elizejskie,
0 których niżej mówić będziemy.

Po Faraonach dynastyi XTI-ej, wyjątkowo dziel­
nych pod każdym względem, dynastya XIII stanowi 
epokę ciemną dziejów egipskich, z której pomniki są
1 nieliczne i bez wartości. Że królowie tej dynastyi 
musieli być niedołężni, świadczy wtargnięcie do Egip­
tu hord azyatyckich. Beduini syryjsko arabscy, zwani 
przez Greków Hyksosami )̂, usadowiwszy się naprzód 
w Tanis i w Awaris, zwolna podbili kraj cały. Po­
nieważ jednak łatwiejsze było podbicie, niż rządze­
nie, przeto Hyksosi, pozostawiwszy tylko załogi w mia­
stach większych, zatrzymali dawną formę rządu, za­
dowalając się hojnemi daninami, które Egipcyanie 
składać musieli owym „królom-pasterzom,” rezydują­
cym w fortecy swojej na granicy syryjskiej. Z cza­
sem królowie ci przyjęli zupełnie kulturę Egipcyan, 
pozostając wszakże przy czci dawniej dla boga Seta, 
wrogiego narodowemu Amuonowi. Ta walka religi;-

*) E g ip c y a n ie  n a d a li lu d e m  k o c z o w n ic z y m  S y r y i n a z w ę  
S h a su ,  t. j .  „ z ło d z ie j e ,“ „ łu p ie ż c y ,“ ztąd  k r ó l K a n a a ń c z y k ó w  
b r zm ia ł u  n ich  H iq -sh a su , z  c z e g o  G recy  z ro b ili „ H y q s o s .“
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na sfanatyzowała cały naród, który postanowił wre­
szcie dźwignąć się z jarzma. W Tebach przez cały 
czas panowania Hyksosów rządzili książęta, uważani 
za potomków dawnych dynastyj. Otóż jeden z nich, 
Reskenen, dotknięty zbyt silnie przez króla Hykso­
sów Apopi, jak świadczy saga z tych czasów, przeło­
żona przez Maspera, rozpoczął walkę z najeźdcami; 
wuj zaś jego i następca, król Ahmose, wytępił resztki 
Hyksosów, a po zwycięztwie ostatecznem rzucił się 
na wschód i dotarł aż do Palestyny południowej, roz­
poczynając nową dynastyę XVIII-tą (1700 przed Chr.)

5finKs H Sanis.
(Z  e p o k i H y k s o s ó w ) .

i nową epokę wielkich podbojów. Z tą dynastyą roz­
poczyna się też „nowe państwo egipskie”. Tę walkę 
ostateczną o wyswobodzenie Egiptu z pod panowania 
Hyksosów opisał świadek jej naoczny i uczestnik Ah- 
mes, jenerał marynarki egipskiej, który przedstawiając 
bieg swego życia, tak pisze:

„ M ó w ię  d o  w a s ,  w s z y s c y  lu d z ie , ż e b y  w a m  o b w ie ś c ić  
o  z a s z c z y ta c h , ja k ie  m i p r z y p a d ły  w  u d z ia le . S ied em  r a z y  b y ­
łem  o b d a r z a n y  z ło te m  w o b e c  k raju  c a łe g o ,  a  d w a  r a z y  n ie w o l­
n ik a m i m ę zk im i i ż e ń sk im i. N a b y łe m  z n a c z n e  p o s ia d ło ś c i
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z ie m sk ie . Im ię  s ła w n e ,  ja k ie  s o b ie  z d o b y łe m , n ie  z a g in ie  n ig d y  
w  ty m  k raju . P r z y s z e d łe m  n a  ś w ia t  w  m ie śc ie  E n ch ab  (E ile -  
tb y ja ) ,  g d z ie  o jc ie c  m ój b y ł  u rzęd n ik iem  k ró la  S e k e n e n -R a .. 
W  tem  s a m e m  m ie jsc u  i j a  p e łn iłem  o b o w ią z k i o ficera  n a  o k r ę ­
c ie  z w a n y m  „ C ie lę ” z a  c z a s ó w  k r ó la  N eb -p eh ti-R a  (A h m es  I). 
B y łem  w ó w c z a s  z a  m ło d y , ż e b y  p o ją ć  ż o r ę . . .  le c z  z d o b y w s z y  
w ła s n ą  s ie d z ib ę , u d a łem  s ię  n a  o k rę t ^ P ó łn o c ” ,  ż e b y  w z ią ć  
u d z ia ł w  w o jn ie .  O b o w ią z k iem  m oim  b y ło  t o w a r z y s z y ć  k r ó lo ­
w i p ie s z o ,  g d y  o n  s ie d z ia ł  w  s w y m  w o z ie .  O b ie g liś m y  m ia s to  
A v a r is , a  ja ,  w a lc z ą c  p ie s z o  w  o b lic z u  j e g o  m a jesta tu , b y łem  
a w a n s o w a n y  n a  ok rę t ,C h a -e m -M e n e fe r .” W a lc z y l iś m y  n a  k a ­
n a le  P a tetk u  p o d  A w a r is s e m . T u  o tr z y m a łe m  n a g r o d ę ...  W a l­
c z y l iś m y  w  l a h a m i t  n a  p o łu d n iu  m ia s ta  i w z ią łe m  ż y w c e m  w ię ­
ź n ia .  N io s ą c  g o ,  r zu c iłem  s ię  z  n im  d o  w o d y ,  d 'a  u n ik n ięc ia  
d ro g i p r o w a d z ą c e j  d o  m ia sta , k tó rą  p ły n ą c , p r z ec ią łe m . Z a w ia ­
d o m io n o  o  tem  s p r a w o z d a w c ę  k r ó le w s k ie g o  i o tr z y m a łe m  z ło to  
w  n a g r o d ę . Z d o b y liś m y  A v a r is , a  j a  w z ią łe m  5  je ń c ó w :  2 m ę ż ­
c z y z n  i 3  k o b ie ty .. .”  (P o d łu g  L e P a g e  R e n o u fa ) .

W dalszym ciągu opisuje autor pochód zwy- 
cięzki króla i swoje tryumfy w Nubii, Syryi i Mezo­
potamii.

Ahmes I przekształcił Egipt z gruntu. Podział 
na nomy zniknął wraz z ich naczelnikami, ziemia zaś, 
o ile nie należała do świątyń, przeszła na własność 
króla, obok którego władzę przejęli kapłani, oraz nie­
wolnicy libijscy, a nawet etyopscy. Im to przypadły 
w udziale wszystkie urzędy państwowe a zwłaszcza 
naczelników gabinetowych króla. Szlachta wyższa 
musiała się zadowolić gospodarowaniem na majątkach 
oddawanych im przez króla w dzierżawę, albo piąć 
się po drabinie hierarchii urzędniczej. Potęga Farao­
na nadzwyczaj wzrosła i przez to, że stanął on sam 
na czele wojska.

Tutmozys I był pierwszym królem egipskim, 
„którego konie poiły się w wodach Eufratu”, a na 
południu sięgały do pierwszej katarakty. Córka jego, 
Hatasu, wyniesiona do godności królowej przez poślu­
bienie brata Tutmozysa II, co było w Egipcie dozwo­
lone, pozbywszy się rychło swego małżonka, rządziła 
całkiem samodzielnie, posiadając charakter prawdzi-
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wie męzki. Panowała ona z dzielnością nadzwyczaj­
ną przez lat 26, czyniąc wyprawy wojenne lądem 
i wodą przy pomocy żeglarzów fenickich. Oto wyją­
tek z jej napisów, umieszczonych na ścianach świą­
tyni Hator w pobliżu Teb, dotyczący podboju Arabii 
Szczęśliwej:

„ S am  b ó g  o tw o r z y ł  d r o g ę  d o  A rab ii i w s k a z a ł  g ó r y  o b f i­
tu ją ce  w  d r z e w a  w o n n o ś c i .  W ie lk i m a jes ta t A m o n a  z e s ła ł  w ia ­
try  p r z y ja z n e , k tóre  w p r o w a d z iły  ja s n o ś ć  d o  la s ó w  k raju  s z c z ę ­
ś l iw e g o .  W  rok u  9 -m  k r ó lo w a , o z d o b io n a  d y a d em em , z a s ia d ła  
n a  tron ie  w ie lk im  z  k r u sz c u  k o s z to w n e g o  w  k o m n a ta ch  ś w ie ­
tn y ch , g d y  d o s to jn ic y  i p a n o w ie  p a ła c u  z b liż y l i  s ię , a ż e b y  w y ­
s łu c h a ć  d a n y c h  im  r o z k a z ó w  i s p e łn ić  je .  A m o n  m ó w i: T y ś  z a ­
w s z e  z a d a w a la ła  ser c e  m o je . D a ję  c i c a łe  ż y c ie  b o s k ie  i w s z e l ­
ki p o k ó j b o s k i, k tó ry  m ie sz k a  w e  m n ie; ja k ą  ty lk o  p o s ia d a m  
w ła d z ę ,  ja k ą  ty lk o  m a m  s i lę ,  w s z e la k ą  r a d o ś ć , k tó ra  m n ie  
u s z c z ę ś l iw ia ,  w s z y s tk ie  w o d y  i w s z y s tk ie  kraje  n iech a j ro zr a d u ­
ją  ser c e  tw o je .  D a je m y  c i kraj P u n t (A rab ę ) . N ik t n ie  p rzen i­
k n ą ł d o  g ó r  k a d z id ło d ijn y c h  ty c h  b a r b a r z y ń c ó w , n ik t n ie  z n a  
d ro g i d o  te g o  m ie jsc a . N ik t ta m  n ie  b y ł  k rom  w y s ła ń c ó w  t w o ­
ich . Ja  p r o w a d z ę  ic h  m o rzem  k u  b r z e g o w i, ku  g ó r o m , p o s ia d a ­
ją c y m  d r z e w a  w o n n e , d o  n a j lep sz e j  c z ę ś c i  k raju  ś w ię t e g o , w  k tó ­
rym  s ie d lis k o  m o je , i g d z ie  je s te m  o b s łu g iw a n y  z  u w ie lb ie n ie m ” 
(P o d łu g  D iim ich en a).

Pomniki tej królowej należą do najpiękniejszych 
zabytków sztuki egipskiej, a obelisk, przez nią wy­
stawiony w Kałfiaku nie ma sobie równego pod wzglę­
dem kształtu, barwy i piękności rzeźb. Napisy na 
nim, przełożone przez Lepage’a Renouf’a, wysławiają 
wielkość królowej.

Tutmozys III zasłynął wojnami zwycięzkiemi. 
Objąwszy władzę, pospieszył do Syryi, przeszedł całą 
Palestynę południową bez trudności i dopiero na 
wschód Karfoelu pod Megiddo spotkał opór poważny. 
Tu czekały na niego wojska związkowe miast syryj- 
sko-palestyńskich pod wodzą księcia z Kadeszu. Przy­
szło do walki, w której Tutmozys III odniósł zwy- 
cięztwo stanowcze, Megiddo poddać się musiało i ca­
ły kraj uległ Egipcyanom. Po tej wyprawie nastąpi-
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ło kilkanaście innych, które zapewniły Tutmozysowi 
podbój krajów na zachodzie Eufratu, a Sangara, Cy- 
licya. Assyrya musiały mu płacić daninę. Do tytu­
łów Tutmozysa przybył jeszcze jeden, króla Chety 
(Syrya północna), której stolicę Kadesz zdobył pod­
czas 6-ej wyprawy. Z niemniejszym skutkiem wo­
jował Tutraozys na południu i granicę państwa roz­

szerzył aż do Sudanu. Na ścianach 
Karnaku znaleziono napisy Tutmo­
zysa III, w których wyszczególnio­
ne są wszystkie miejscowości pod­
bite przez niego w Syryi i w Pale­
stynie. Dokument ten, niezmiernie 
ważny dla jeografii i historyi, prze- 
tłómaczył na język angielski H. G. 
Tomkins. Król ten wznosił także 
wielkie budowle, przy których pra­
cować musieli jeńcy wojenni. — Od­
kryta przypadkowo mumia tego zdo­
bywcy świadczy, że był on, jak Na­
poleon, wzrostu małego.

Posiadamy kilka napisów tego 
króla. Przedewszystkiem zasługu­
je na uwagę t. z w. „Tablica sta­
tystyczna”, znaleziona w Karnaku, 
w bardzo wielu miejscach uszkodzo­
na. Król opowiada tu o wszystkich 

wyprawach swoich, wyszczególniając drobiazgowo łu­
py zdobyte. Oto wyjątek, który tłómaczymy podług 
Bircha:

•)||

Sulmozys JJJ, 
p o s ą g  g r a n ito w y .

„J eg o  m a jesta t p o le c ił s p is a ć  z w y c ię z tw a ,  d a n e  m u  p rzez  
j e g o  o jc a  A m on -R a, n a  ś c ia n ie  ś w ią ty n i ,  w z n ie s io n e j  p r z ez  j e g o  
m a jesta t, o r a z  łu p y  p r z ez  n ie g o  z d o b y te - 2 9 -g o  ro k u  p a n o w a ­
n ia * )  j e g o  m a jes ta t u d a ł s ię  d o  k raju  T u n a p u ta  d la  u k aran ia

') W ła ś c iw ie  rok u  3  g o ,  g d y ż  s io s t r a  z a  ż y c ia  s w e g o  n ie  
d o p u s z c z a ła  b ra ta  d o  r z ą d ó w .
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k ra in  z b u n to w a n y c h . K ró l z d o b y ł. ..  w o js k o  w in s z o w a ło  k r ó lo ­
w i i z ło ż y ło  d z ię k c z y n ie n ie  d la  A m on -R a z a  z w y c ię z tw a ,  k tóre  
d a ł s y n o w i  s w e m u , g o d n em u  ic h  w ię c e j , n iż  k to k o lw ie k  in n y ;.. 
W y lic z e n ia  łu p ó w , z d o b y ty c h  z kraju  u p a d łe g o  m ia sta  T u n ep :  
k s ią ż ę  te g o  m ia s ta  1, w o jo w n ik ó w  3 2 9 ,  sreb ra  1 0 0  fu n tó w , z ło ­
ta  )0 0  fu n tó w , la p is  la z u li ,  tu r k u sy , n a c z y n ia  b r o n z o w e ...  S ta ­
te k  n a ła d o w a n y  b^ ł̂ r ze c z a m i w s z e lk e g o  r o d z a ju , je ń c a m i o b u  
p łc i, ż e la z e m , o ło w ie m , s z m er g le m . W ó w c z a s  je g o  m a jes ta t p o ­
w r ó c ił  d o  E g ip tu  i  c ie s z y ło  s ię  j e g o  s e r c e . Z łu p ił kraj A ruta  
(A r a d u s), z a b r a w s z y  m u w s z y s tk o  z ia r n o . N a stęp n ie  w ta r g n ą ł  
d o  k ra ju ... T a h a i. M a g a z y n y  ich  p e łn e  b y ły  z b o ż a ;  z n a le z io n o  
o b f ite ś ć  w in a  w  ich  t ło c z n ia c h  i s to g i z b o ż a  o b f ite g o  w  z ia rn o  
n a  ż y w n o ś ć .  W e js k o  m ia ło  w s z y s tk ie g o  p o d d o sta tk ie m . W y li ­
c z e n ie  łu p ó w  za b r a n y c h  p r z e z  j e g o  m a jes ta t w  tej w y p r a w ie :  
51  n ie w o ln ik ó w  m ę ż c z y z n  i k o b ie t , 3 2  b y d ia , 12  c za r  sreb rn y ch , 
k a d z id ła , b a lsa m u , m io d u  17 0  a m for, w in a  6 ,4 2 8  a m for, ż e la z o ,  
o łó w ,  la p is - la z u li ,  w o łó w  6 1 8 , k ó z  3 ,6 3 6 ,  ch le b a , c ia s t  ro zm a i­
ty c h , z b o ż a , k a s z y ,  m ąk i. Ż o łn ie r ze  j e g o  m a jes ta tu  od m ierza li 
s o b ie  c o d z ie n n ie  p o r e y e , ja k  p o d c z a s  u r o c z y s to ś c i w  E g ip c ie . 
3 0 -g o  ro k u , p o d c z a s  6 -e j w y p r a w y , j e g o  m a jes ta t w ta r g n ą ł d o  
Ruter.nu (S y r y i) ,  z łu p il  jej s to lic ę  K a d e sz  i z a b r a ł z b o ż e  z  m a ­
g a z y n ó w ” i t. d.

Tutmozys III, dzięki swym podbojom i nadzwy­
czajnej dzielności osobistej, miał wyjątkową cześć 
u swego ludu, który poetyzował go przez długie wie­
ki w legiendach i opowieściach. Znaleziona w Kar- 
naku tablica tak apoteozuje tego bohatera narodowe­
go przez mowę boga Amon-Ra:

„ P r z y b y łe m — m ó w i A m m o n — ż e b y  d a ć  c i z m ia ż d ż y ć  b a r ­
b a r z y ń c ó w  k raju  S a t (A z y i)  i u p r o w a d z ić  w  n ie w o lę  n a c z e ln ik ó w  
lu d u  Arnu i R u ten n u , d a łem  im  p o z n a ć  tw ó j m a jesta t, p o k ry ty  
stro jem  w o je n n y m , g d y  c h w y ta s z  z a  b ro ń , w a lc z ą c  w  s w y m  
w o z ie .— P r z y b y łe m , a ż e b y  c i d a ć  p o d b ić  z ie m ię  w sc h o d u ; K afti 
i  A s i d r ż ą  p rzed  tob ą; d a łem  im  p o z n a ć  tw ó j m a jes ta t w  p o s ta c i  
b y k a  m ło d e g o  o  s iln e m  sercu , z b r o jn e g o  w  r o g i, k tó ry m  n ik t s ię  
n ie  o p a ił .  —  P r z y b y łe m , ż e b y  ci d a ć  z m ia ż d ż y ć  lu d y , k tóre  s ię  
o p ie r a ją  w  p ortach  s w o ic h ;  — i k ra in y  M ad an u  (A z y i  M n ie jsze j)  
d r ż ą  p rzed  tob ą; d a łem  im  p o z n a ć  tw ó j m a jes ta t w  p o s ta c i h ip o ­
p o ta m a , p a n a  tr w o g i n a  w o d a c h , d o  k tó re g o  n ik t s ię  z b l iż y ć  n ie  
m o ż e .. .  P r z y b y łe m , ż e b y  c i d a ć  w y tę p ić  lu d y , m ie szk a ją c e  n a  
w y sp a c h ; c i, k tó rz y  ż y ją  n a  ło n ie  m o rza , s ą  p o d  ry k iem  tw o im ;  
z m u s iłe m  ich  d o  u jrzen ia  m a jes ta tu  tw e g o , ja k o  m śc ic ie la , k tó ry  
s ta n ą ł na g rzb ie c ie  s w e j  o f ia r y . . P r z y b y łe m , ż e b y  ci d a ć  w y tę -
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p ić  T a h o n u  (L ib ijc zy k ó w ); —  z m u s iłe m  ic h  dp  u jrz ę  lia  m a jesta tu  
tw e g o  w  p o s ta c i lw a  w ś c ie k łe g o , k tó ry  s p o c z y w a  n a  tru p ach  
p o śr ó d  ich  d o lin .. .  P r z y b y łe m , ż e b y  ci d a ć  p o d b ić  k r a in y  m or­
sk ie; —  c i ł y  o b w ó d  wielW eJ s tr e fy  w o d n e j  j e s t  p r z y w ią z a n y  d o  
tw e j  p ię śc i; j a  im  k a z a łe m  s p o jr z e i  n a  tw ó j m a jes ta t, ja k o  n a  
p a n a  s k r z y d e ł (k ro g u lca ) , k tó ry  c h w y ta  w  m g n ien iu  o k a  c z e g o  
z a p r a g n ie . P r z y b y łe m , ż e b y  ci d a ć  z m ia ż d ż y ć  lu d y  s p o c z y w a ­
ją c e  w  la g u n a ch  s w o ic h  i w z ią ć  w  n ie w o lę  ty c h , k tó r z y  w ła d a ją  
p ia sk a m i (n a  p u sty n ia ch ); ja m  im  p o k a z a ł m a jesta t tw ó j  p o d o ­
b n y  s z a k a lo w i p o łu d n ia , p an u  s z y b k o ś c i ,  b ie g a c z o w i ,  k tó ry  s ię  
k ręci śró d  d w u  k ra in . —  P r z y b y łe m , ż e b y  ci d a ć  u n ic e s tw ić  b a r ­
b a r z y ń c ó w  N ubii: a ż  d o  lu d u  P u t w s z y s tk o  je s t  w  tw y c h  rę­
k ach , —  u k a za łe m  im  m a jesta t tw ó j ,  p o d o b n y  d w u  b rac iom  t w o ­
im  H o r o w i i S ito w i, k tó ry ch  r a m io n a  z je d n o c z y łe m , a ż e b y  w z m o ­
c n ić  tw o ją  p o tę g ę ”  (p o d łu g  M asp era).

Istnieje także rocznik Tutmozysa III o bitwie 
pod Megiddo, przełożony przez Bircha ale, niestety, 
bardzo zniszczony.

Filip Virey przetłómaczył bardzo ciekawą opo­
wieść Amenemheba, który odbywszy z Tntinozysem 
III wszystkie wyprawy wojenne, za mgztwo i zdolno­
ści wojskowe, oprócz wielu innych nagród, otrzymał 
godność ministra wojny (tennuj. — Podajemy wyjątek 
z tej opowieści:

„C o d o  m n ie — to  b y łe m  w iern ym  p r a w d z iw ie  s łu g ą  s w e ­
g o  p a n a , p o ło w ą  ser c a  w ła d c y  p o łu d n ia , ś w ia tłe m  ser c a  kró la  
p ó łn o c y , w  c z a s ie  j e g o  w y p r a w  d o  k r a jó w  p o łu d n io w y c h  i p ó ł ­
n o c n y c h , k tó ry ch  o n  pragn ął; g d y ż  b y łem  n ie  ty lk o  t o w a r z /S ie m  
w o js k  je g o ,  le cz  i św ia d k ie m , k tó ry  m ia ł s tw ie r d z ić  m ę z tw o  i p o ­
tę g ę  s w e g o  m o n a rch y . W id z ia łe m  z w y c ię z tw o  k ró la  w  o k  )licy  
S en za ru . T a m  z d o b y łe m  i p r z y n io s łe m  k r ó lo w i ręk ę (z a b iteg o  
w r o g a ); d a ł m i w  n a g r o d ę  2 p ier śc io n k i, z lo ty  i s re b r n y .— G d ym  
p a trz y ł n a  m ę z tw o  k r ó la , b ęd ą c  w  je g o  g w a r d y i p r z y b o c zn e j ,  
p o d c z a s  z d o b y c ia  K ad en u  i n ie  o p u sz c z a ją c  m ie jsc a , k tóre  b y ło  
p o d  je g o  w o d z ą , p r z y w io z łe m  ż y w c e m  d w u  je ń c ó w  w a ż n y c h  p a ­
n u  d w u  ś w ia tó w  T u tm o z y s o w i,  k tó ry  d a je  ż y c ie  w ie c z n e . W  o b e ­
c n o ś c i w o d z a  o b d a r o w a ł m n ie  z ło te m , a m ia n o w ic ie  d a ł m i 
w s tę g ę  lw a  z ło tą , 2  h e łm y  i 4  b r a n so le ty . W id z ia łe m  te ż  m ę z tw o  
k ró la  w  o k o lic y  T a k is , g d z ie  p r z y n io s łe m  m u ż y w c e m  3 je ń c ó w ,  
z a  c o  p an  m ój d a ł m i n a g ro d ę  z ło tą . ..  W id z ia łe m  ta k ż e  in n y  
c z y n  d o s k o n a ły  p a n a  d w ó c h  ś w ia tó w  w  o k o lic y  N ii (S y ry a  p ó ł-
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n o c n a ). P o d c z a s  p o lo w a n ia  u b ił 12 0  s ło n ió w  d la  ich  k łó w .  
N a jw ię k s z y  z  n ic h  u s i ło w a ł  s ta w ić  c z o ło  je g o  m a je s ta to w i. O b ­
c ią łem  m u  n o g i,  c h o c ia ż  ż y ł  j e s z c z e ” i t . d . i t. d .

Następcy Tutmozysa 
III, a zwłaszcza Amenho- 
tep III, (Amenofis) starali 
się utrzymać zdobycze tego 
króla. Jeden z nich Ame­
nofis IV (1506 — 1466 
przed Chr.), zwany kace- 
rzem, pragnąc zdetroni­
zować boga Amona i zje­
dnoczyć kult religijny w 
jednym bogu najwyż­

szym, t. j. w skrzydlatej 
tarczy słonecznej, zwanej 
Aten, naraził kraj na 
wstrząśnienia wewnętrz­
ne. Porzuciwszy Teby, 
siedzibę główną Ammona, 
w dzisiejszej miejscowości

JJJ.

założył nową stolicę 
Tel-el-Amarna, i, żeby 

z bożkiem nienawistnym zerwać zupełnie, usunął go 
nawet z imienia swego, które zamienił na Chuenaten 
(„blask tarczy słonecznej.”) Tę reformę religijną król 
niewątpliwie przedsięwziął pod wpływem semickim, 
albowiem matka jego była księżniczką syryjską. 
Wogóle oddziaływanie kultury semickiej na Egipt by­
ło w tej dobie bardzo silne, j a t  o tern świadczą wy­
kopaliska w Tel-el-Amarna, o których mówiliśmy 
w historyi babilousko-assyryjskiej. Jak ojciec, tak 
i Chu-en-Aten otoczył się urzędnikami i dworzanami 
semickimi, a po opuszczeniu Teh zabrał z sobą do 
nowej stolicy archiwum państwa, które śród ruin pa­
łacu królewskiego odkrył w r. 1887 chłopek egipski. 
Archiwum to składało się z tablic glinianych, pokry­
tych pismem babilońskiem. Były to kopie listów 
i depesz od królów i gubernatorów Babilonii, Assyryl,
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Syryi, wchoduiej Kapadocyi, Feaicyi i Palestyay, co 
świadczy, że język babiloński już na lat sto przed 
„Exodus", t. j. przed wyjściem żydów z Egiptu, zy­
skał w tej części Wschodu prawo obywatelstwa. Na- 
turaloie stać się to mogło za pośrednictwem szkół 
i bibliotek, które istnieć musiały w całej Azyi zacho­
dniej, rozpowszechniających język assyryjski i pismo 
klinowe.

J<?1

klul

Król Chuenaten z żoną i 6-ciu córkami.
(S k ia ta ją  o fiarę  T a r c z y  S ło n ec z n e j, k tóra  

s ię g a  k u  n im  p rom ien iam i w  k s z ta łc ie  d ło n i) .

Otóż język ten przeniknął i do Egiptu, gdzie 
za Chu-en-Atena nie tylko urzędnicy i dworzanie, ale 
nawet najwyższy po królu dostojnik państwa był se- 
mitą, jak o tem świadczy jego imię Duda, t. j. Dodo 
i Dawid Staregu Testamentu. Większa część guber­
natorów egipskich, od których król odbierał depesze, 
nosi również imiona semickie.— Ale reforma religijna 
króla, zbyt gwałtownie przeprowadzona, nie utrzyma-
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ła się w kraju. Dwaj następcy Ćhu-en-Atena, ‘na­
wróceni na nową wiarę, panowali za krótko, a po 
ich śmierci Faraon Haremheb, założyciel dynastyi 
XIX, powrócił do religii swoich praojców i nowa 
wiara znikła wraz z nową stolicą, która, zupełnie opu­
szczona, poszła w ruinę. Kapłani Ammona tryumfo­
wali, od czasu bowiem owej „herezyi” wpływ ich

I (wypukłorzeźba н ^bydos)-

wzmagał się ustawicznie; rośli oni w bogactwa i w po­
tęgę, aż wreszcie, wyssawszy z narodu wszystkie so­
ki żywotne, sięgnęli po koronę faraonów, którzy nie 
mieli dość siły, żeby tej hydrze kapłańskiej łeb 
uciąć.
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X.

Do najpotężniejszych faraonów dynastyi XIX 
należeli Seti I i Ramzes II. Seti I (1366 przed 
Chr.) pokonał Syryjczyków i Libijczyków, dotarłszy 
aż do Libanu; wycinał w nim cedry do budowy świątyń, 
obdarzał hojnie kapłanów i przeprowadził drogę do 
kopalni złota w Redesieh, założywszy przy niej stacyę 
wodną, która umożliwiała pracę robotnikom. Dowia­
dujemy się o tern z napisu króla:

„R oku 9 -0 , d n ia  2 8  
m ie s ią c a  T y b i, z a  p a n o ­
w a n ia  ż y ją :y c h  R a-H ar- 

m a c h isa , k tó ry m  je s t  
B y k  S iln y , u k o r o n o w a n y  

w  U a s ,  d a ją c y  ż y c ie  
k ra in om  d o ln y m  i g ó r ­
n y m , p an  d ja d em u , s ę ­
p a  i u r e u s z a  *), m iecz  
p o tę ż n y , g n ę b ic ie l L ib ij­

c z y k ó w , S o k ó ł Z ło ty , 
s tr a s z n y  d la  c u d z o z ie m ­
c ó w  w s z y s tk ic h  kra in , 
k r ó l E g ip tu  g ó r n e g o  i 
d o ln e g o  R a-M am en , s y n  
s ło ń c a , S e ti, o b lu b ie n ie c  
A m o n a , w ie c z n ie  ż y ją c y .  
W  o w y m  d n iu  k ró l u d a ł 
s ię  d o  o k o lic , p o ło ż o -  

j e g o  z a p r a g n ę ło  u jrzeć  k o p a ln ie  
z e  z n a w c a m i b ie g u  w ó d , z a tr z y ­

m a ł s ię  n a  d r o d z e , ż e b y  d o k ła d n ie  r o z w a ż y ć  w  s w e m  sercu  
s p r a w ę  braku  w o d y  w  tern m ie jsc u , g d z ie  p r a c o w n ic y  u p a d a ją  
p od  c ięża rem  tr u d ó w . G d z ież  j e s t  m ie jsc e , w  k tórem  u g a s ić b y  
m o g li p r a g n ien ie  sw o je?  P u s ty n ia  o b s z e r n a , a  ta k  o d le g ła  od  
E gip tu . C z ło w ie k  g n ę b io n y  p ragn ien iem  w o la :  „ T o  kraj z g u b y !“ 
P r z y b y li  o n i d la  sp e łn ie n ia  s w y c h  o b o w ią z k ó w  w z g lę d e m  m n ie ,  
m u sz ę  w ię c  d la  n ich  s p e łn ić  c z y n , u m o ż e b n ia ją c y  im  ż y c ie .  T o ż  
o n i p ra g n ą , a i p o to m k o w ie  ich  b ę d ą  p ra g n ę li o d p r a w ia ć  n a b o -

UreusH, шąг

n y c h  o b o k  g ó r , serce  b o w ie m  
z ło ta . G d y  k ró l przybył tam

O S ęp  p r z ed sta w ia ł b o g in ię  E g ip tu  g ó r n e g o  N etieb , a  w ą ż  
U a ti  a lb o  B u to  p r z ed sta w ia ł E g ip t d o ln y .
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ż e ń s tw a  ku  c z c i im ien ia  m e g o ,..  G d y  k ró l p o w ie d z ia ł s o b ie  te  
s ło w a  w e  w ła s n e m  sercu , r o ze jr z a ł s ię  p o  o k o lic y  d la  w y s z u ­
k a n ia  m ie jsc a  ku  w z n ie s ie n iu  ś w ię t e g o  p r z y b y tk u , g d z ie  m ó g łb y  
z a m ie sz k a ć  b ó g , g d z ie  o d p r a w ia n o b y  n a b o ż e ń s tw a  i z w r a c a n o  
m o d ły  d o  n ie g o . S p o d o b a ło  s 'ę  w ię c  k r ó lo w i z g r o m a d z ić  rze-  
m ie ś lik ó w , o b r a b ia ją cy c h  k a m ien ie , i z a ło ż y ć  w  g ó r a ch  cy stern ę , 
k tórab y  d o s ta r c z a ła  w o d y  ś w ie ż e j  p o d c z a s  u p a łó w  le tn ich . M iej­
s c e  to  n a z w a ł im ien iem  w ie lk ie m  R a-m a-m ?n , a  w o d a  p r z y p ły ­
w a ła  tu  w  w ie lk ie j o b f ito ś c i.  J e g o  M ajesta t rzek i: B ó g  w y s łu ­
c h a ł m y ch  p ró śb ; w o d ę  z  g ó r  p r o w a d z ą  d o  m n ie  b o g o w ie ;  d r o ­
g a ,  k tóra  tak  w o d y  p o tr z e b o w a ła , j e s t  ju ż  z a  r z ą d ó w  m o ich  w y ­
b orn ie  z a o p a tr z o n a ...  S erce  m o je , id ą c  z a  w o lą  b o g a , z a k ła d a  
m ia sto , a  p o śr ó d  n ie g o  p r z y b y te k  ś w ię ty  w  w ie lk ie m  im ien iu  b o ­
g ó w , o jc ó w  m oich , k tó r z y  d a li p o tę g ę  s ło w o m  m oim , a  im ię  
m oje  s z c z ę ś l iw ie  r o z s ła w il i  p o ś r ó d  n a r o d ó w .”  (P o d łu g  B irch a).

Po Śmierci Setiego Ramzes II musiał znów pro­
wadzić wojnę z państwem Clieta, które dźwigało się 
po każdej klęsce. W zażartej walce pod Kadesz je­
dynie męztwo nadzwyczajne Ramzesa przeważyło sza­
lę zwycięztwa na jego stronę. Poeta królewski, Pen- 
taur, tak opowiada w eposie swoim dzieje tej walki 
(przekładam podług Lushingtona^:

„ K ró l R a m zes, id ą c  k u  p ó łn o c y , d o s ię g n ą ł g r a n ic y  K ad e- 
s z u , p o c z em , p o d o b n ie  ja k  o jc ie c , s k ie r o w a ł s ię  n a p rzó d  ku H an- 
ruta (O ron tes). P ie r w sz a  b r y g a d a  A m o n a , k tóra  p r z y n io s ła  z w y -  
c ię z tw o  k r ó lo w i, id ą c  z  n im , z b l iż y ła  s ię  d o  m ia s ta ...  W ó w ­
c z a s  n ę d z n y  w ó d z  C h ety , ś c ią g n ą w s z y  s w e  s i ł y  z  n ad  b r z e g ó w  
m orza , w ra z  z e  sp rzy m ierzeń ca m i s w o im i, z a c z a ił  s ię  w  s tro n ie  
p ó łn o cn o -z a ch o d n ie j K a d e s z u . T y m c z a s e m  tu  k r ó l R a m zes  b y ł  
ty lk o  sa m  je d e n , n ik o g o  p r z y  n im  n ie  b y ło  B ry g a d a  A m o ­
n a  s z ła  z a  nim ; b ry g a d a  R a b y ła  n a  z a c h o d z ie  m ia sta  S za b a tu -  
na; b ry g a d a  P tah  w  cen trze , a  b ry g a d a  S e ta  n a  g r a n ic y  kraju  
A m airo . W ó w c z a s  n ik cz e m n y  w ó d z  C h ety  r z u c ił  s ię  d o  atak u  
z lu d źm i i k o ń m i, ja k  p ia se k  n ie z lic z o n e m i...  P ie s i i k on n i k ró la  
R a m zesa  z a c h w ia li  s ię . . .  G d y  ta  w ia d o m o ś ć  p r z y s z ła  d o  k ró la , 
d ź w ig n ą ł s ię  o n  ja k  o jc ie c  j e g o  M en tu , s c h w y c ił  b roń  s w o ją ,  
n a c ią g n ą ł p a n cerz , p o d o b ie n  b o g u  B a a lo w i ,  i u n io s ły  g o  d z ie ln e  
rum ak i, n o s z ą c e  m ian o: „ Z w y c ię z tw o  T e b o m .” K ról, r z u c iw s z y  
s ię  n a p rzó d , z ła m a ł lin ię  w r o g ó w , a  b y ł s a m  je d e n  —  n ik t p r z y

*) N a tu ra ln ie  z e  sp r z y m ie r z e ń c ó w , t. j . ż e  k r ó l m ia ł t y l ­
k o  w ła s n e  w o js k o  e g ip sk ie .

Lit. P o w s z .  t. I. 20
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n im . G d y  s ię  tak  b a r d z o  z a a w a n s o w a ł,  s p o s tr z e g ł,  ż e  g o  o ta ­
c z a ło  2 ,5 0 0  w o z ó w  n ie p r z y ja c ie lsk ich  i ż e  p r z e c ię ły  m u  o d ­
w r ó t n ie z lic z o n e  w o js k a  p o d łej C h ety , o r a z  b r a jó w  z  n ią  s p r z y ­
m ie r z o n y c h . W  k a ż d y m  w o z ie  b y ło  tr z ec h  ż o łn ie r z ó w , a w s z y ­
s c y  s z l i  d o  a tak u . N ie  b y ło  p r z y  m n ie  ż a d n e g o  k s ię c ia , ż a d n e ­
g o  je n e r a ła , ż a d n e g o  o ficera  łu c z n ik ó w ; w o js k a  m o je  i k o n ie  
p ie r z c h ły . P o z o s ta łe m  sa m  je d e n  d o  w a lk i z  n iep rzy ja c ie lem . 
W ó w c z a s  k ró l R a m zes  z a w o ła ł:  „ G d z ie  j e s t e ś ,  m ój o jc z e  A m o ­

nie? I k tó ry ż  r o d z ic  w y p ie r a  s ię  s y n a  s w o je g o ?  C z y ż  śm ia ­
łe m  c o  c z y n ić  b e z  ciebie? C z y ż  id ą c  lu b  z a tr zy m u ją c  s ię ,  n ie  
p a trz y łe m  w  ciebie? c z y ż  p iz e k r o c z y łe m  k ie d y  w y r o k  u s t  tw o ­
ich? C z y ż  w z g a r d z iłe m  k ie d y k o lw ie k  rad am i tw em i? ... N a jw y ż s z y  
p a n ie  E g ip tu , k tó ry  m ia ż d ż y s z  lu d y  o p o r n e  to b ie , c zem  s ą  o w i  
Arnu*) d la  s er c a  tw eg o ?  A m o n  d r u z g o c z e  ty c h  w s z y s tk ic h ,  
k tó rz y  b o g a  n ie  zn ają?... C z y ż  n ie  w z n io s łe m  to b ie  p o m n ik ó w  
liczn ych ?  C z y ż  n ie  w y p e łn iłem  tw y c h  ś w ią ty ń  łupam i? C z y ż  
n ie  w y b u d o w a łe m  d la  c ieb ie  d o m ó w  n a  la t  m il io n y  i n ie  w z b o ­
g a c iłe m  ich  o fia ra m i z e  w s z y s tk ic h  krain? Jam  o fia r o w a ł to b ie  
3 0 ,0 0 0  sz tu k  b y d ła , a  d r z e w o  o  s ło d k im  z a p a c h u  i k a d z id ła  
w o n n e  s z ły  z  m ojej ręk i!... Jam  w z n ió s ł  to b ie  w ie ż ę  k am ien n ą  
p o n a d  b ram ą tw o ją  n ad  g r o b a m i, ja m  s p r o w a d z i ł  o b e lisk i z  E le -  
fa n ty n y ...  1 k ie d y ż  s ię  c o ś  p o d o b n e g o  w y d a r z y ło  w  in n y m  c z a ­
sie? ... H ań b a  tem u , k to  s ię  o p iera  w y r o k o m  tw o im , a  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o  d la  ty c h , k tó rz y  c ię  w ie lb ią ; w s z y s tk o  b o w ie m , c o  c z y ­
n is z ,  p ły n ie  z  m iło ś.-i tw e g o  se r c a . W z y w a m  c ię  w ię c ,  o jc z e  
A m o n iel O to  je s te m  śr ó d  t łu m ó w  n ie z n a r y c h , n a r o d y  s p r z y ­
s ię g ły  s ię  p r z e c iw k o  m n ie , a  j a  s a m  je d e n , n ik t in n y  z e  m ną; 
o p u śc ili m ię  w o jo w n ic y  m oi p ie s i i k o n n i. J a  w o ła m  d o  n ich  — 
n ik t m n ie n ie  s ły s z y !  A le  A m o n  w a i t  w ię c e j , n  ż  m ilion  ż o ł-  
n  e r z ó w , n iż  1 0 0 ,0 0 0  k a w a le iy i ,  n iż  1 0 ,0 0 0  b raci i m ło d z ie ń c ó w ,  
g d y b y  s ię  n a w e t  w s z y s c y  ra zem  z e b -a li .  Ż a d n e  d z ie ło  lu d zk ie  
o s ta ć  s ię  n ie  m o ż e , g d y  A m o n  p r z e c iw k o  n iem u ... K rzy k  m ój 
d o s ię g n ą ł H erm o n tisa , Ra u s ły s z a ł  w o ła n ie  m o je  i p o ło ż y ł  n a  
m n ie  d ło ń  s w o ją .  R a d o w a łe m  s ię ,  g d y  m ó w ił d o  m nie: O R am ­
z e s ie  M iam on ie , ja m  j e s t  z  to b ą , ja ,  o jc ie c  tw ó j Ra; ram ię  m e  
z tob ą; j a  ci s ta r cz ę  z a  se tk i t y s ię c y ,  ja m  p an  n a j w y ż s z y  z w y -  
c ię z tw a , k tó ry  c ię  k o ch a  w  o d w a d z e .  T w a  d z ie ln o ś ć  r o zr a d o ­
w a ła  serce  m o je  i w y p e łn i s ię  w o la  m o ja ... P o d o b ie n  o jcu  s w o ­
je m u , s trze la m  p r a w ą  ręk ą , a  le w ą  lo z b ija m  w r o g ó w , 2 ,5 0 0  w o ­
z ó w  p o d ru zg o ta lem  n a  d r z a zg i p rzed  r iim fk a m i s w o je m i;  n ik t 
n ie  z n a la z ł ręki z d o ln e j d o  boju; s er c a  w r o g ó w  d iż a ły  z  p rze­
s tra ch u , n ik t ju ż  n ie  m y ś la ł  o  o b ron ie . J a m  ich  rzu ca ł d o  w o ­
d y  ja k  k r o k o d y ló w  i p a d a li n a  tw a r z  je d e n  z a  d ru g im , a  ja m  
z a b ija ł ,  n ie  d o p u sz c z a ją c , ż e b y  s ię  k tó ry  s p o jr z a ł p o  z a  s ie b ie .

‘) E arb d rz_ ,acy  a z y a ty c c y .
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ciągle sam jeden, obezwładniał tysiące wojowników, 
zdobywając zwycięztwo własną siłą. Wobec popłochu 
wrogów zjawia się wojsko Ramzesa, lecz po to tylko, 
żeby być świadkiem jego tryumfu i usłyszeć z ust 
króla słowo pogardy.

Jak widzimy, historykom egipskim wcale nie 
zbywało... na poezyi. Przełożywszy jednak mowę 
fantazyi na język prozy, musimy przyjść do przekona­
nia, że wszystkie te kwiaty poetyckie miały osłodzić 
królowi owo zwycięztwo pod Kadesz, dzięki któremu 
Ramzes był zmuszony zawrzeć z „nikczemnym” księ­
ciem Chety traktat pokojowy na prawach równego 
z równym. Zobaczmyż, jak wygląda ten najstarszy 
z traktatów, jaki do nas doszedł, zawarty przed trze­
ma tysiącami lat z górą:

„ W ie lk i k s ią ż ę  C h ety , C h eta -s ira , p r z y s ła ł  z  p r o śb ą  o  p o ­
k ój d o  k r ó la  R a m essu  M eriam en , s y n a  s ło ń c a , o b d a r z o n e g o  ż y ­
c iem  w ie c z n e m  i  n a  za w sze ,  p o d o b n ie  ja k  o jc ie c  j e g o ,  s ło ń c e  
w ie c z y s te .  O to  k o p ia  tej ta b lic y  sreb rn ej, k tórą  W ie lk i k s ią ż ę  
C h ety  p r z y s ła ł  p rzez  h e r o ld a  s w e g o ,  T a rtisb u , z  p r o ś b ą  o  p ok ój  
d o  j e g o  m a jesta tu  s y n a  s ło ń c a , R a m e ssu  M eriam en , w o d z a  k ró­
ló w ,  k tó reg o  g ra n ice  ro zc ią g a ją  s ię  w  k ierunk u k a ż d e g o  k raju  
w e d le  u p o d o b a n ia . P o  p o ro zu m ien iu  s ię  w ie lk ie g o  w ła d c y  E g ip tu  
z  w ie lk im  k s ięc iem  C h ety  z a w a r to  trak ta t, n a  m o c y  k tó reg o  u s ta je  
w s z e lk a  n ie p r z y ja ź ń  p o m ię d z y  o b u  krajam i, a  p o k ó j d o b r y  i bra­
te r s tw o  d o b re  b ę d ą  p o m ię d z y  n iem i n a  z a w s z e .. .  D z ie c i p o to m ­
k ó w  W . k s . C h ety  b ę d ą  ż y ły  w  b r a te r stw ie  i p o k o ju  z  d z ie ć m i  
p o to m k ó w  W . k ró la  E gip tu . W .  k s . C h ety  n ie  b ę d z ie  n ig d y  n a ­
j e ż d ż a ł  E g ip tu , an i m u  z a b ie r a ł c z e g o k o lw ie k , a  W . W ła d ca  
E g ip tu  n ie  b ę d z ie  n ig d y  n a je ż d ż a ł C h ety , an i z a b ie r a ł c z e g o k o l­
w iek  tem u  k r a jo w i. G d y b y  w r ó g  ja k i w ta r g n ą ł d o  k r a jó w  Ra- 
m e s sa  M eriam en a , a  o n  p r z y s ła ł  d o  k s ię c ia  C h ety , m ó w ią c ;  
P r z y jd ź  i daj m i p o m o c  p r z e c iw  w r o g o w i ,  w ó w c z a s  W . k s . C he- 
ly  p r z y b ę d z ie  z m ia ż d ż y ć  n iep r z y ja c ie la , a  g d y b y  sa m  p r z y b y ć  
n ie  m ó g ł, p r z y ś le  p ie c h o tę  i k a w a le r y ę  (i n a  o d w r ó t) ...  G d y b y  
s ło w a  w y r y te  n a  tej ta b lic y  srebrnej C h ety  i E g ip tu  n ie  b y ły  
p r z ez  k tórą  z e  s tr o n  d o trz y m a n e — w ó w c z a s  ty s ią c  b o g ó w  C h ety  
w r a z  z  ty s ią c e m  b o g ó w  E g ip tu  z w r ó c ą  s ię  p r z e c iw  j e g o  d o m o ­
w i,  j e g o  r o d z in ie , j e g o  s łu g o m . L ecz  k tó ra  z e  s tro n  b ę d z ie  p r z e ­
s tr z e g a ła  d o trz y m a n ia  ty c h  w a r u n k ó w — ty s ią c  b o g ó w  C h ety  w r a z  
z  ty s ią c e m  b o g ó w  E g ip tu , d a d z ą  ż y c ie  p a n u  s w e m u , j e g o  r o d z i­
n ie  i j e g o  s łu g o m .” (P o d łu g  C . W . G o o d w in a ).
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Ten traktat musiał jeszcze Ramzes przypieczęto­
wać małżeństwem z córką księcia Cliety. Że jednak 
związek tego rodzaju nie był po myśli Ramzesa, któ­
rego przodkowie, bijąc książąt Chety, trzymali ich 
w zupełnej od siebie zależności; przeto dla osłodzenia 
tej pigułki i wmówienia w naród, że małżeństwo 
z księżniczką państewka „nędznego” nastąpiło za spra 
wą i błogosławieństwem bogów, jeden z nich, bóg 
Ptah-Tatunen, tak przemawia do Ramzesa ze ścian 
wielkiej świątyni w Abu-Simbel: (Tłómaczę podług 
pięknego przekładu angielskiego Edwarda Naville’a);

д а

posąg pahotepa, Kapłana.
(Z  m u zeu m  w  G izeh ),

„T am  je s t  tw ó j o jc iec . S tw o r z y łe m  c ię  ja k o  b o g a ; w s z y s t ­
k ie  c z ło n k i tw o je  s ą  b o s k ie . P r z y ją w s z y  p o s ta ć  b a ra n a  M en d esa , 
w s z e d łe m  d o  sz la c h e tn e j tw e j m atk i. M y śla łem  o  to b ie , u k s z ta ł­
to w a łe m  c ię  tak , ż e b y ś  b y ł  p o c ie c h ą  m oją . W y d a łe m  c ię  ja k o  
s ło ń c e  w s c h o d z ą c e  i p o d n io s łem  c ię  p o m ię d z y  b o g i, k ró lu  R am ­
z e s ie .  N u m  i P ta h  w y k a r m ili  d z ie c iń s tw o  tw o je , sk a k a li o n i  
z  r a d o śc i, w id z ą c  ż e ś  s tw o r z o n  n a  p o d o b ie ń s tw o  m o je  s z la c h e -
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tn y ,  w ie lk i, p o d n io s ły !  AVielkie k s ię ż n ic z k i d o m u  P tah , b ęd ą c  
w  ś w ią ty n i p o d c z a s  u r o c z y s to ś c i ,  b y ły  p e łn e  u c ie c h y  i w e s o ło  
k la s k a ły  w  d ło n ie , u j r z a w s z y  tw ą  is to tę  p ięk n ą  i  u k o ch a n ą , 
a  tak  p o d o b n ą  m em u  m a jes ta to w i. B o g o w ie  i b o g in ie  z a c h w y ­
c a ły  s ię  p ię k n o śc ią  tw o^ ą i s ła w i ły  c ieb ie , g ło s z ą c  m i ta k ie  u w ie l ­
b ien ia : T y ś  j e s t  o jcem  n a s z y m , k tó ry  n a s  p o w o ła ł  d o  ż y c ia ; a le ż  
k ró l R a m z e s  Jest b o g ie m  to b ie  p o d o b n y m i P a trzę  n a  c ieb ie  i s e r ­
ce  m e ra d o śc i p ełn e; o b ejm u ję  c ieb ie  s w e m i ra m io n a m i z ło tem ^  
o ta c z a ją c  c ię  ż y c ie m , c z y s to ś c ią  i tr w a ło ś c ią . O b d arzam  c ieb ie  
s z c z ę ś c ie m  n ie w z r u sz o n e m . U sta liłe m  w  to b ie  r a d o ść , u c iech ę , 
p r z y je m n o ść , z a d o w o le n ie  i r o z k o s z .  D a łem  ci p e w n o ś ć ,  ż e  s e r ­
c e  tw o je  b ę d z ie  z n ó w  m ło d em , ja k  m oje . W y r ó żn iłe m  c ię , w y -  
b ra łen l c ieb ie , u d o sk o n a łiłe m  cię; serce  tw o je  n a j le p sz e , a  s ło w a  
tw o je  w z o r o w e ;  n iem a  b e z w z g lę d n ie  —  c z e g o b y ś  ty  n ie  w ie d z ia ł,  
p o c z ą w s z y  od  c z a s ó w  s ta ry ch , a ż  d o  d n ia  d z is ie jsz e g o ;  t y  o ż y ­
w ia s z  m ie s z k a ń c ó w  z ie m i w o lą  s w o ją ,  k ró lu  R am zesie! U c z y n i­
łem  c ieb ie  k ró lem  w ie c z n y m , k s ię c iem , k tó ry  tr w a ć  b ę d z ie  n a  
z a w sz e !  Jam  c z ło n k i tw o je  u ro b ił z  elek tru m , k o ś c i z  m ied z i, 
a  ra m io n a  z  ż e la z a .  Jam  ci p r z y z n a ł g o d n o ś ć  k o r o n y  b o s k ie j—  
ty  p a n u je sz  nad  d w ie m a  k ra in am i, ja k o  w s z e c h w ła d c a  p ra w y ;  
ja m  ci d a ł N il, k tó ry  n a p e łn ia  E g ip t d la  c ieb ie  o b f ito ś c ią  b o g a c tw  
i zd r o w ia ; w s z y s tk ie  m ie jsc a  s ą  p e łn e , g d z ie  ty  p r z e b y w a sz ,  ja m  
d a ł c i m n o g o ść  p s z e n ic y , k tóra  b o g a c i d w ie  k ra in y  w e  w s z y s t ­
k ich  c za sa c h ; ich  z b o ż e  je s t  ja k o  p a s e k  n ad m orsk i; sp ic h le r ze  
s ię g a ją  n ieb a , a  s to g i s te rc z ą  ja k  g ó r y . R a d u jesz  s ię ,  g d y  w i ­
d z is z  b o g a te  r y b o łó w s tw o  i m n o g o ś ć  ryb  p od  n o g a m i sw e m il  
C a ły  E g ip t m a w d z ię c z n o ś ć  d la  ciebie! Ja  d a ję  c i n ie b o  w r a z  
ze  w s z y s tk ie m  c o  o n o  z a w ie r a . S eb  d o s ta r c z a  c i r o ś lin , ja k ie  
p o s ia d a , p tak i s p ie s z ą  d o  c ieb ie , g o łę b ie  H o r se k a  p r z y n o s z ą  ci 
o fia ry  s w o je .  T y  o tw ie r a sz  u s ta , ż e b y  w y k o n a ć , co  z e c h c e sz ;  
k r ó le w s k o ś ć  tw o ja  ż y je  w  s ile  i p o tęd ze , ja k  Ra, od k ąd  r zą d z i 
d w ie m a  k ra in am i. K rólu  R a m z e sie , ja  c i d a ję  c ią ć  g ó r y  n a  p o ­
s ą g i  o lb r z y m ie  i w ieczn e ; j a  sp r a w ia m , ż e  kraje  o b c e  wyszuku_^ą 
d la  c ieb ie  k am ien i d ro g ich  ku  o z d o b ie  p o m n ik ó w  tw e g o  im ien ia . 
Ja  z rz ą d z a m , ż e  w s z y s tk ie  d z ie ła  tw o je  w ie ń c z y  p o w o d z e n ie ! ...  
J a  d a ję  to b ie  p r a c o w n ik ó w ; w s z y s tk o ,  c o  c h o d z i n a  d w u  lu b  
czterech  n o g a c h , w s z y s tk o ,  co  la ta  i w s z y s tk o ,  c o  m a  s k r z y d ła .  
Ja  w sz c z e p ia m  w  ser c a  n a r o d ó w , ż e b y  w s z y s tk o ,  c z e g o  d o k o ­
n a ją , s k ła d a ły  to b ie , ż e b y  k s ią ż ę ta  sa m i, w ie lc y  i m a li c a łtm  
sercem  u s i ło w a li  p o d o b _ ć  s ię  to b ie , k r ó lu  R am zesie l T y ś  w y ­
b u d o w a ł s ie d z ib ę  w ie lk ą  d la  u m o cn ien ia  g ra n ic  kraju , m ia s to  
R am zesa; o n o  s ię  w z n o s i  n a  z iem i p o d o b n e  czterem  filarom  n ie ­
ba; ty ś  z b u d o w a ł p a ła c  k r ó le w sk i, w  k tó ry m  o b c h o d z ą  s ię  u r o ­
c z y s to ś c i  d la  m nie i d la  c ieb ie . R ękam i w ła s n e m i w ło ż y łe m  k o ­
ron ę  n a  g ło w ę  tw o ją ,  g d y ś  s ię  z ja w ił  w  s a li  w ie lk ie j n a  tro n ie  
p o d w ó jn y m , a  b o g o w ie  i lu d z ie  w ie lb ili  tw e  im ię , ja k  m oje , 
g d y m  ś w ię c i ł  u r o c z y s to ś ć  s w o ją .  T y  r z ą d z isz  w  s ie d z ib ie  m ojej
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n a  tron ie  m oim ; j a  tw e  c ia ło  n a p e łn ia m  ż y c ie m  i s z c z ę ś c ie m ,  
s ta ję  z a  to b ą . a b y  c ię  w sp ie r a ć , d a ję  ci z d r o w ie  i s i łę .  Jam  
u c z y n ił  E g ip t p o d d a n y m  to b ie  i o b d a rz a m  o b ie  k ra in y  ż y c iem  
c z y s te m . K ró lu  R a m zesie , ja  to  s p r a w ia m , ż e  s i łę ,  d z ie ln o ś ć  
i p o tęg ę  m ie c z a  tw o je g o  c z u ją  w s z y s tk ie  k ra in y ; t y  p rzejm u jesz  
tr w o g ą  s e r c a  n a r o d ó w , k tóre  r zu c iłem  d o  n ó g  tw o ic h . C o d z ie n ­
n ie p r z y p r o w a d z a ją  to b ie  j e ń c ó w  c u d z o z ie m sk ic h ;  k s ią ż ę ta  i d o ­
s to jn ic y  w s z y s tk ic h  n a r o d ó w  p r z y n o s z ą  ci s w e  d z ie c i n a  o fiarę . 
Jam  ich  p o d d a ł p o d  tw ó j m iecz  d z ie ln y , ż e b y ś  c z y n ił  z  n iem i, 
co  z e .h c e s z .  K rólu  R a m z e sie , j a  sp r a w ia m , ż e  tr w o g a  p rzed  to b ą  
o p a n o w a ła  w s z y s tk ie  u m y s ły ,  a  w’o la  tw o ja  w s z y s tk ie  ser c a . Ja  
c z y n ię , ż e  p o tę g a  tw o ja  r o z le w a  s ię  p o  w s z y s tk ic h  k ra in ach , i ż e  
g r o z a  tw o ja  s z e r z y  s ię  p o  w s z y s tk ie j  ziem i; k s ią ż ę ta  d rżą  n a  
w sp o m n ie n ie  o  to b ie , a  m a jesta t tw ó j u s a d o w ił  s ię  n a  ich  g ło ­
w ach ; p r z y c h o d z ą  o n i d o  c ieb ie  z  b ła g a n iem  o  m iło s ie r d z ie . T y  
d a je s z  ż y c ie  k om u  z e c h c e sz , i s k a z u je s z  n a  śm ie rć  p o d łu g  sw e j  
w o li;  tr o n y  w s z y s tk ic h  n a -o d ó w  s ą  w  tw e m  p o s ia d a n iu ...  K rólu  
R am zesie l ja m  c ię  w y w y ż s z y ł  p rzez  tak  c u d o w n e  d a ry  s w o je ,  ż e  
n ieb o  i z ie m ia  s k a c z e  z  r a d o ś c i, a  w s z y s c y  w ie lb ią  tw e  is tn ie -  
nie! G óry , w o d a , ś c ia n y  k a m ien n e  d r ż ą  w  p o sa d a c h , s ły s z ą c  
p r z e s ła w n e  tw e  im ię  i w id z ą c , co m  z d z ia ła ł d la  c ieb ie . T o  też  
kraj C h ety  m u sia ł s ię  p o d d a ć  p a ła c o w i tw e m u , ja m  b o w ie m  w d r o ­
ż y ł  w  ser c a  m ie s z k a ń c ó w , ż e b y  s a m i u p rzed z ili c ieb ie  o  p o s łu ­
s z e ń s tw ie  s w o je m , p r z e n o s z ą c  ci s w e  p od aru n k i. Ich  k s ią ż ę ta  
s ą  je ń c a m i tw y m i,  a  w s z e lk a  ich  w ła s n o § ć  je s t  d a n in ą  z a le ż n ą  
o d  k ró la  ż y ją c e g o . C órk a  k r ó le w sk a  s to i n a  ic h  c ze le ; p r z y b y ­
w a  o n a , ż e b y  z ła g o d z ić  ser c e  k r ó la  R am zesa ; jej z a le ty  s ą  n a d ­
z w y c z a jn e ,  le c z  n ie  w ie  o n i ,  ja k a  je s t  d o b ro ć  w  sercu  tw o je m .  
Im ię  tw e  b ło g o s ła w io n e  n a  z a w s z e ;  w y n ik  s z c z ę ś l iw y  w ie lk ic h  
z w y c ię s tw  tw o ic h  j e s t  cu d em , k tó ry  b y ł s p o d z ie w a n y , a le  o  j a ­
kim  n ik t n ie  s ły s z a ł  o d  c z a s u  b o g ó w ;  b y ł  on  fak tem  u k ry ty m  
w  d o m u  k s ią g  o d  c z a s u  R a a ż  d o  p a n o w a n ia  tw e g o  m a jesta tu . 
N ikt n ie  w ie d z ia ł ,  ja k im  s p o s o b e m  kraj C h ety  m ó g łb y  b y ć  je d n e ­
g o  z  E g ip tem  serca ; i o to  ja m  je  z ło ż y ł  p o d  s to p a m i tw e m i, ż e ­
b y  im ien iu  tw e m u  d a li ż y w o t  w ie c z n y , k ró lu  R a m z e s ie !...“

Na tę przemowę boga, Ramzes, w poczuciu 
swej wielkości boskiej, tak odpowiada:

„T u en en ie , o jc z e  b o g ó w !  Jam  s y n  tw ó j ,  ty ś  m ię  o s a d z ił  
n a  tron ie  s w o im ; ty ś  p r z e la ł n a  m n ie  s w ą  w ła d z ę  k r ó le w sk ą ; ty ś  
m ię s tw o r z y ł  n a  p o d o b ie ń s tw o  s w o je ;  t y ś  m i p r z ek a za ł w s z y s tk o ,  
c o  s tw o r z y łe ś ,  a j a  c i  s ię  w y w z a je m n ia m  z a to  d o k o n y w a n ie m  
ty ch  w s z y s tk ic h  c z y n ó w  c h w a le b n y c h , k tó ry ch  p r a g n ie s z . P o ­
n ie w a ż  jam  pan  je d y n y , p o d o b n y  to b ie , p rzeto  o b d a rz y łe m  E g ip t  
tern w s z y s tk ie m , c z e g o  p o tr z e b o w a ł. Ja  o d n o w ię  E g ip t d la  c ie-
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bie, jak był przed laty, wznosząc posągi bogów, zgodnie z ich 
istotą, z zachowaniem nawet barwy ich ciała. Egipt stanie się 
ich serc siedliskiem i dźwignie dla nich świątynie. Jam rozsze­
rzył siedzibę twoją w Memfisie i pokrył ją dziełami wiekuistemi, 
pelnemi ozdób ze złota i drogich kamieni. Jam otworzył dla 
ćiebie dwór w stronie północnej z pcdwójnemi schodami hono- 
rowemi; twój przysionek jest wspaniały, a drzwi jego podobne 
wrotom niebieskim, ażeby cię tłumy uwielbiać mogły. Wspa­
niała siedziba twoja, zbudowana we wnętrzu murów, a obraz 
twój boski umieszczeń w ołtarzu tajemniczym na podstawie wy­
niosłej. Zaopatrzyłem go też obficie w kapłanów, proroków 
i gospodarzów, w ziemię i bydłc; ofiary dla niego liczyłem na 
setki tysięcy rzeczy dobrych i tam też była obchodzona tw'oja 
uroczystość czterdziestoletnia, jak to mi sam poleciłeś; wszystkie 
rzeczy spieszyły ku tobie w dniu wielkiej ofiary, której pragną­
łeś. Byki i krowy niezliczone, wszystkie rodzaje ich mięsa mi­
lionami; dym z ich słoniny s ęgał do nieba i był przez niebo 
przyjęty. Starałem się, żeby wszystkie kraje mogły widzieć pię­
kność budowli, które dla ciebie dźwignąłem; napiętnow'ałem imie­
niem twojem wszystkich mieszkańców i cudzoziemców kraju ca­
łego; twoimi są oni na zawsze, gdyż ty ich stworzyłeś, żeby 
żyli pod rządami syna twojego. Syn twój siedzi na tronie two­
im, pan bogów i ludzi, władca, który nosi berło podwójne, syn 
korony białej, potomek dyademu szkarłatnego, który zespala 
dwie krainy w pokoju, król Egiptu, syn Ra, Ramzes, oblubie­
niec Amona, żyjący wiecznie“.

Zbyt długi może tekst powyższy przetłómaczy- 
łem w całości nie bez powodu. Przedewszystkiem 
należy on do tych nielicznych zabytków literatury 
egipskiej, które się bez najmniejszych uszkodzeń prze­
chowały i w których nie ma nic ciemnego i zawiłego. 
Następnie jest to utwór literacki, który, pomimo prze­
ładowania właściwą wschodowi frazeologią, odznacza 
się niewątpliwie pewną siłą i potoczystością reto­
ryczną. Nakoniec żadne określenie teoretyczne cha­
rakteru władzy faraonów, ich stanowiska i stosunku 
zarówno do bogów, jak do ludzi, nie zastąpią wymo­
wy tego dokumentu historycznego. Przedstawia on 
w barwach dosadnych a prawdziwych to bałwochwal­
stwo władzy królewskiej, które, stanowiąc podstawę 
i rdzeń istotny starożytnej Egipcyan organizacyi, zaró-
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wno państwowej, jak społecznej, wycisnęło na kultu­
rze tego narodu piętno właściwe,

W opisie walki pod Kadesz widzieliśmy, że 
Ramzes był bohaterem nad bohatery, a z cytaty osta­
tniej przekonywamy się, że różnica pomiędzy nim 
a bogiem tkwiła tylko w ciele widomem faraona. 
I mimowoli pod wpływem tych dokumentów wyobra­
żamy sobie tego monarchę w postaci olbrzyma, impo­
nującego pięknością kształtów, geniuszem wojennym 
i siłą prawie nadludzką!... Jakże ten obraz daleki od 
prawdy!... Szczególnym zbiegiem okoliczności udało 
się egiptologom wydobyć z grobów mumię tego moca­
rza. I oto ów tytan, który sam jeden miał unicestwić 
armię księcia Chety, zmierzony „pochlebnie,” trzyma 
jóden metr i 72 c. długości! Rysy twarzy surowe, 
czoło nizkie, oczy maleńkie i zbliżone do nosa, usta 
wielce szerokie, uszy odchylone—oto fizyonomia tego 
władcy, równego bogom, przejawiająca brak inteligen- 
cyi i widoczną jakąś zwierzęcość. A co za straszna 
ironia losu w owej wędrówce, którą ten niegdyś bóg 
na ziemi odbyć musiał w 3,000 lat z górą po śmierci 
swojej, gdy go jako mumię z grobu wydobyto!... Owi­
niętego, jak pakunek, w stare numery dziennika „Temps,” 
złożono do nędznej dorożki, która zawieźć go miała 
do Kairu. Nie dość na tern! Celnicy na rogatce, po­
mimo wszelkich wyjaśnień, puścić nie chcieli do mia­
sta byłego władcy i boga Egiptu... bez oclenia! Skoro 
jednak po przeszukaniu całej taryfy nie znaleziono 
w niej mumii; przeto celnicy, żeby tylko nie przepu­
ścić faraona bez opłaty, zastosowali do Ramzesa Wiel­
kiego taryfę celną, której wymagał stokfisz solony!!... 
Straszne memento dla wszystkich półbogów tego świata!...

Ramzes II, zawarłszy pokój z Chetą, oddał się 
całkowicie budownictwu, które z namiętnością pra­
wdziwą przez całe życie uprawiał. Erman twierdzi, 
że prawie połowa wszystkich pomników egipskich, ja­
kie do nas doszły, należą do Ramzesa. Naturalnie, 
jako bóg ziemski i arcykapłan, Ramzes II przeważnie
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pamiętał о świątyniach, jak о tem świadczy, między 
innymi, życiorys superintendenta robót publicznych, 
Bak-en Khonsu, przetłómaczony na język angielski 
przez Horracka. Oto jak ten dostojnik^opowiada ko­
leje swego życia:

„O wy wszyscy, którzy myśleć umiecie, o istoty, które 
już są na ziemi i które przyjdą po mnie przez lat miliony, któ­
rych serca radują się widokiem czynów stawnych, chcę wam 
obwieścić, czem ja byłem na ziemi i jakie spełniałem zadania od 
chwili swoich urodzin. Przez cztery lata byłem w dzieciństwie 
najzupełniejszem; przez lat dwanaście byłem w okresie młodości. 
Za króla Setiego I mianowano mnie intendentem; po czterech la­
tach zostałem kapłanem Ammona, po latach 12 byłem ojcem nie­
bieskim Ammona, po latach 15 otrzymałem stanowisko trzeciego 
proroka Ammona. Król nagradzał mnie i wyróżniał za zasługi 
moje, więc też otrzymałem godność l-o proroka Ammona, którą 
piastowałem przez lat 27. Jam był dobrym ojcem dla sług świą­
tyni, obdarzającym ich rodziny, podającym rękę tym wszystkim, 
którzy byli w nędzy, podtrzymującym niższych i spełniającym 
czyny sławne w świątyni króla. Jam był wielkim intendentem 
robót publicznych przy królu Ramzesie II, synu słońca, który 
daje żywot. Stw’orzyt on pomniki ojcu swojemu Ammonowi, 
który go osadził na tronie, a wykonał je przez pierwszego pro­
roka Ammona Bak-en Khonsu, który mówi; Jam dokonał czynów 
sławnych w świątyni Ammona, jako superintentent dzieł publi­
cznych swego pana. Ja zbudowałem pylon święty pod wezwa­
niem „Ramessu Meri Amon, który daje posłuchanie swym w y­
znawcom“ w przedniej bramie świątyni Ammona. Ja w pobliżu 
niej wzniosłem obeliski granitowe, które szczytami sięgają fir­
mamentu. Front budynku, wzniesiony z kamienia, przedstawia 
Tcby. Sporządziłem rezerwoary i założyłem ogrody drzew pełne, 
zbudowałem olbrzymie podwoje złocone i na dziedzińcu pięknym 
przed świątynią ustawiłem maszty do sztandarów, sięgająca 
wierzchołkami aż do nieba; wreszcie rzuciłem na rzekę statki ob­
szerne dla Ammona, Muta i Khonsu.“

Dobrze się działo świątyniom za Ramzesa II, 
który przy każdej sposobności tuczył całe legiony pa- 
sorzytów kapłańskich, wgryzających się coraz potężniej 
w organizm państwa faraonów. Ludwig Stern prze­
łożył „dekret” tego króla, nakazujący obchodzenie uro­
czyste dwa razy do roku święta nilowego, ku uczcze­
niu bożka tej rzeki Hapi;
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,Syn słońca, pan dyademów, oblubieniec Ammona Ram­
zes, w mądrości swego majestatu rozkazuje, żeby ofiary podwój­
ne dla ojca Ammon-Ra, króla bogów, i dla Nilu, ojca bogów 
i ksitjcia wód, składane były dwa razy do roku w pobliżu wo­
dy świętej Khennut, l5-go Thotha (w sierpniu) i 15 go Epifi (maj) 
zgodnie z listą ofiar następującą.“

I tu dekret wyszczególnia wszelkiego rodzaju 
ofiary, jak; chleb, ciasto, mięso, słonina, różne części 
antylop, krów, wołów, cieląt, sześć gatunków wina, 
miód, oliwę, piwo i mleko.

Eozstając się z Ramzesem II, 
dodamy jeszcze, że mamy po nim 
listę miejscowości, zdobytych przez 
tego króla, wypisanych na ścia­
nach Karnaku. Jest to cenny przy­
czynek do jeografii.

Ramzes II (1333 przed Chr.)— 
mówi El man—przeżył nietylko 13 
swoich synów, ale i potęgę swe­
go państwa, które za następców 
jego coraz słabiej opierać się mo­
gło zarówno najazdom zewnętrz­
nym, jak i fermentom wewnątrz 
kraju, przepełnionego niewolnikami 
cudzoziemskimi. Prawdopodobnie na 
koniec rządów wnuka tego monar­
chy, Setiego II, przypada wyjście 
z Egiptu Izraelitów, którzy już 
od wypędzenia Hyksosów, a głó­
wnie od Ramzesa II, znosili srogie 
prześladowania.

Z dynastyi 20 (około 1280) 
zasługuje na wzmiankę Ramzes III, 
ostatni z wielkich królów Egiptu.
Borykając się ciągle o utrzymanie całości państwa, za 
poprzedników uszczuplonego, pobił Beduinów, Libij- 
czyków, Hititów, Syryjczyków i zapewnił na krótko 
przynajmniej spokój Egiptowi, który, utraciwszy już

- i.
5eti JJ.

(Posąg w Luwrze).
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całkowicie dawniejszy rozpęd wojenny, pragnął tylko 
pokoju za wszelką cenę. Klasy wyższe, przyzwycza­
jone do dobrobytu i bogactwa, miały dla rzemiosła 
wojennego wstręt i pogardę, a naród, zdziesiątkowany 
przez wojny, w ciągu czterech wieków prowadzone 
prawie bez przerwy, wchłaniał w siebie coraz silniej 
żywioły obce, od których trudno wymagać miłości i za­
pału dla tryumfów wojennych Egiptu,

W Medinet Abu, gdzie był pałac, świątynia 
i grób Ramzesa III, znaleziono olbrzymi papyrus, je ­
den z najpiękniejszych, jakie do nas doszły, zwany 
od pierwszego właściciela tego zabytku „Wielkim pa- 
pyruscm Harrisa” '). Otóż papyrus ten, przetłóma- 
czony na język niemiecki i angielski przez prof. Eisen­
lohra, jest pomnikiem nieocenionym do historyi upad­
ku Egiptu. Powstał on bezpośrednio po śmierci Ram­
zesa III, któremu w tym dokumencie kapłani wysta­
wili świadectwo szczodrobliwośoi dla świątyń, żeby, 
naturalnie, budzić w następcach żądzę naśladowania 
tego monarchy. Jest to więc pomnik jedyny w swo­
im rodzaju śród dokumentów piśmiennych całego świa­
ta, gdzie autorowie kapłani na 100 stronicach ścisłego 
druku (w przekładzie angielskim) wyliczają wszystkie 
ofiary, jakie Ramzes III w ciągu panowania swego 
złożył świątyniom: Zaprawdę, można dostać zawrotu
głowy od tego rojowiska cyfr olbrzymich, które wy­
mownie uzmysławiają szaloną rozrzutnośćkróla na cele, 
nie mające żadnej wspólności z potrzebami i szczę­
ściem jego ludul Ileż tam złota, srebra, bronzu, 
miedzi i wszelkich kruszców, ile klejnotów najcen­
niejszych, ile ziemi, zboża, bydła, owoców, wina, mio­
du, piwa, ile przedmiotów najrozliczniejszych bądź do 
ozdoby i rozrywek, bądź do użytku codziennego, ile 
drzewa w gatunkach najcenniejszych, ile marmuru, 
alabastru i kryształów, ile dzieł sztuki płynęło do

') Obecnie w muzeum brytyjskiem.
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nienasyconych paszcz kapłańskich, które się coraz szer­
szej rozwierały, chłonąc cały dobytek państwa, oku­
piony krwią i potem ludu biednego.

Żeby dać próbkę tego obłędu królewskiego, po­
damy kilka cyfr pierwszych lepszych. Dla samej tyl­
ko świątyni boga Ammon-Ra dał 5,044 rozmaitych 
wizerunków i posążków bogów do obnoszenia podczas 
procesyj i t. p.; 421,362 sztuk bydła rozmaitego; ogro­
dów i sadów 433; pól 868,168 aruras; magazynów 
drzewa cedrowego i akacyjowego 46. Dla świątyni 
Rauserma dał 1,000 tenów ’) złota, 10,964 tenów 
srebra, 26,320 tenów miedzi, 3.722 sztuki płótna 
królewskiego i innych tkanin. 25,405 miar wina i spi­
rytusu, 309,950 worków zboża „przygotowanego przez 
rolników” i t. p.

Ostatnie 5 rozdziałów papyrusu „Harrisa” są dla 
history! bardzo ważne, z nich bowiem dowiadujemy 
się, że król Seti-nekht, ojciec Ramzesa III, położył 
kres anarchii politycznej i religijnej, która za jego 
przodków panowała.

Oto jak autor opowiada te dzieje:

„Rzekł król książętom i przewodnikom swego kraju, pie­
chocie, kawaleryi, oraz Sharutanom *), najemnikom licznym i wszy­
stkiemu ludowi kraju Tameri®): Słuchajciel mówię wam o czy­
nach, pełnych zasługi, których dokonałem jako król śmiertelnych. 
Kraj Kami (Egipt) popadł w zamieszanie, podczas którego każdy 
czynił, jak chciał, gdyż nie było nikogo, ktoby w ciągi lat dlu- 
g'ch miał władzę zwierzchnią nad nim. Kraj Egiptu był rzą- 
azony przez monarchów, którzy się wzajemnie przez ambicyę 
i zazdrość wyrzynali. Po tych latach strasznych przyszły inne 
wypadki; wtargnęli bowiem Syryjczycy pod księciem swoim, 
który całą krainę ujarzmił. Wówczas nadużywano rzeczy bo­
skich i ludzkich; żadne ofiary nie były składane świątyniom; bo­
gów strącono na ziemię, a wróg postępował wedle planu i upo­
dobania własnego. Nareszcie bogowie um-eśeili na tronie syna

*) Ten=90 gramów.
*) Sardyńscy najemnicy, którzy poprzedzili Greków w'słu- 

żbie egipskiej.
*) Egipt północny.
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s w e g o ,  S etn ek h ta , k tó ry  w y p ły n ą ł  z  ich  c z ło n k ó w , c z y n ią c  
g o  r zą d cą  k raju  c a łe g o .  O n u s p o k o i ł  p o w s ta n ie ,  o c z y ś c i ł  tron  
E gip tu , p r z y w r ó c ił  p o rzą d ek  z a k łó c o n y , tak , ż e  brat k a ż d y  p o ­
z n a ł b rata , d o ty c h c z a s  ja k b y  m u rem  o d d z ie lo n e g o , i z a n o s i ł  o f ia ­
ry b o g o m  w  ś w ią ty n ia c h .“;

Końcowe rozdziały „papyrusu” opowiadają o woj­
nach Ramzesa III i o pokoju błogim, który po nich 
nastąpił. Ten sam prof. Eisenlohr przetłómaczył na­
pisy Ramzesa III, znalezione na ścianach świątyń 
w Medinet Abu. Jeden z nich ma treść historyczną, 
opowiada bowiem o wojnach, prowadzonych przez te­
go króla w 5-ym roku panowania; drugi zaś jest ro­
dzajem apoteozy poetycznej Ramzesa III, wypowiedzia­
nej przez Ammona-Ra Harmakhisa. Podajemy prze­
kład ostatniego:

„S yn u  u k o ch a n y  c ia ła  m o jeg o , w ła d c o  d w u  k r a jó w , m ie ­
czu'* w is z ą c y  n ad  k a ż d ą  k ra in ą , k tó r y ś  p a ń s tw o  A n u  K h en t p o ­
w a lił  d o  n ó g  s w o ic h .  Jam  c i  s p r o w a d z i ł  k s ią ż ą t  o k o lic  p o łu ­
d n io w y c h  z  d a n in a m i, z  d z ie ć m i n a  b a rk a ch  i z  o fiaram i cen n e-  
m i ich  k ra in . T y  d a je s z  im  ż y c ie  z g o d n ie  z  ż y c z e n ie m  s w o je m ;  
ty  ich  z a b ija s z  g w o l i  p ra g n ien iu  s w e g o  ser c a . Z w racam  s w e  
o b licz e  ku P ó łn o c y ,  b y  ją  d la  c ieb ie  z a c z a r o w a ć , i o to  z ie m ię  
c z e r w o n ą  sk ła d a m  p o d  s a n d a ła m i tw o je m i, a  ty  d e p c z e s z  c ia ł  
setk i ty s ię c y  i u ś m ie r c a s z  H a r u sh a  m ieczem  p o tę ż n y m . P o d d a ję  
to b ie  k ra in y , k tóre  E gip tu  n ie  z n a ły  i p r z y b y w a ją  z  k o s z a m i,  
p ełn em i z ło ta ,  sreb ra  i d ro g ich  k a m ien i, ż e b y  j e  z ło ż y ć  p rzed  
p ięk n em  o b licz e m  tw o je m . Z w ra ca m  tw a r z  s w o j ą  ku  W sch odo­
w i, c za r u ję  g o  i u jarzm iam  d la  c ieb ie , tak , ż e  g o  c a łk o w ic ie  m a s z  
w  g a r śc i s w o je j .  Jam  z eb ra ł d la  c ieb ie  w s z e la k ie  d o b y tk i P on tu  
(A rab ii), k tó ry  p r z y n ió s ł  to b ie  d a n in ę  z  g u m y  b a lsa m ic z n e j , k o  
s z to w n e j a  w o n n e j ,  z  d r z e w a  r ó ż n y c h  g a tu n k ó w , k tó reg o  z a p a c h  
s ta n o w i r o z k o s z  d la  o b lic z a  tw e g o  i d la  d y a d em u  n a g ł o w i e  tw o je '.  
Z w ra ca m  tw a r z  s w o j ą  ku Z a c h o d o w i  i c za ru ję  g o ,  ż e b y  z n i ­
s z c z y ć  d la  c ieb ie  kraj T eh en n u , k tó r fg o  m ie sz k a ń c y  le ż ą  u n ó g  
tw o ic h , b ła g a ją c  c ię  i w o ła 'ą c  d o  c ieb ie . Z w ra ca m  o b lic z e  s w o ­
je  ku W y ż y n o m ,  rzu ca m  c za r  n a  n ie  1 b ło g o s ła w ią  c ię  n a w e t  
b o g o w ie  h o r y z o n tu  n ie b ie sk ie g o , z ro d ze n i o  ś w ic ie .  T y  s 'ę  r o z ­
w ija s z , ja k  O z y r y s ,  n io s ą c  s p r a w ie d liw o ś ć .  Z w ra ca m  s w e  o b li­
c z e  ku Z ie m i,  rzu ca m  c z a r  n a  n ią  i s tw a r z a m  d la  c ieb ie  z w y -  
c ię z tw o  n ad  k ra in am i w sz y s tk ie m i ,  k tóre  ta k  c ie s z ą  s ię  to b ą , ja k  
i b o g o w ie .“
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Po Ramzesie III nastąpiło jeszcze 11 królów te­
go imienia, opętywanych coraz bardziej przez roz- 
wielmożnioną kastę kapłańskę, która tak głęboko za­
topiła swe szpony w organizm państwa, że dynastyi 
Ramesydów pozostał tylko cień władzy. Widzieliśmy 
jakiemi dytyrambami obsypywani byli faraonowie za

hojność dla świątyń; 
już za Ramzesa IX 
stosunki tak się zmie­
niły, że nie kapła­
ni królów, ale ci o- 
statni sławią kapła­
nów zato, co dla bo­
gów czynią, złoto bo-

« ■иу-а-уд wiem przeszło ze
skarbu do świątyń. 
Ramzes XII nie o- 
śmielił się rozstrzy­

gać żadnej sprawy 
politycznej bez nara­
dy z bożkiem Chun- 
su, synem Ammona, 
który został pierw­
szym ministrem kró­
la w osobie arcyka­
płana. Wreszcie za 
Ramzesa XIII nade­
szła chwila, w której 
kapłan Hirhor, wy­
pędziwszy Ramesi- 

dów do oazy Ammona 
na Saharze, obwołał 
się królem Egiptu 

i arcykapłanem tego boga, który tak umiejętnie przy­
wiódł swoich przedstawicieli do celu oddawna upra­
gnionego. Los wszakże nie pobłogosławił tej zdra­
dzie. Gdy od wschodu groziła Egiptowi potęga assy- 
ryjska, a w Tebach lud rozgoryczony pragnął powro-

2rumna pisarza Enuma za dynastyi XIX  
(z  L uw ru).
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tu Ramesydów, skorzystali z zamętu Libijczycy, któ­
rzy już oddawna, jako żołnierze najemni kraj zale­
wali, i na tronie egipskim zasiadł Libijczyk, Szeszonk, 
założyciel dynasty! Bubastidów. Zwyrodniali kapłani 
Ammona uciekli w trwodze do Nubii i tam, w Napa- 
ta, u stóp góry Barkal, założyli Królestwo Etyopskie, 
nie tracąc nadziei odzyskania Teb błogosławionych. 
Jeden z królów tej dynastyi. Pianka Meriamen, któ­
rego napis olbrzymi o zwycięztwach nad Libijczykami, 
przełożył de Rouge, połączył na krótko pod swojem 
berłem Egipt cały, który jednak w r. 662 przed Chr. 
stał się prowincyą assyryjską, także nie ua długo. 
Już w r. 654 udało się księciu Psametikowi z pomo­
cą najemników greckich wypędzić Assyryjczyków i za­
łożyć słynną dynastyę 26-ą, pod którą Egipt wzmógł 
się i zakwitnął pod każdym względem, Ale pomimo, 
że królowie tej dynastyi uczynili bardzo wiele dla od­
rodzenia swego państwa, wskrzesić jednakże nie zdo­
łali dawnego ducha narodu. To też pierwsze uderze­
nia Kambyzesa w ten gmach zmurszały rozbiło go 
całkiem i Egipt w r. 525 przed Chr. stał się prowin­
cyą perską. Zdobywca poczynał sobie zrazu bardzo 
łagodnie, jak to widać z napisu współczesnego, który 
przełożył Le Page Renouf („The pastophorus of the 
Vatican”); ale wkrótce, uśmierzając próby powstania, 
Persowie zniszczyli kraj do gruntu, odarłszy świąty­
nie ze wszystkich skarbów, które w nich kapłani na­
gromadzili, W r. 333 przed Chr. miejsce królów per­
skich zajął na chwilę Aleksander W., założyciel słyn­
nego później miasta Aleksandry!, po którego śmierci 
Egipt stał się dziedzictwem Ptolomeuszów. W r. 30 
przed Chr. wcielono go do państwa Rzymskiego jako 
prowincyę, która w pierwszych wiekach naszej ery 
była siedliskiem przeróżnych sekt chrześciańskich. 
W r. 390 edykt cesarza Teodozyusza kładzie kres da­
wnemu Egipcyan kultowi religijnemu, a Koptowie bu­
dują kościoły i tłómaczą Pismo św. na swój język.

L it. P o w s z .  t. I. 21
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Ale nie tu koniec zmian dziejowych Egiptu. W r. 639 
ery naszej Egipt był zawojowany przez Arabów, pod 
wodzą słynnego Amr Ibn El-As, który, wtargnąwszy 
na czele garstki sfanatyzowanych przez nową religię 
muzułmanów, zdobył Pelusium, slarożylue Heliopolis, 
fortecę babilońską i nareszcie—po wielu ofiarach cię­
żkich— Aleksandryą, w której, na rozkaz halifa Omara, 
spalona została na placach publicznych biblioteka ol-

p 65ąg pisarza (ш luujrze).

brzymia nieocenionej wartości. W ciągu pięciu wie­
ków Egipt, rządzony przez wicekrólów, których mia­
nowali kalifowie Damaszku i Bagdadu, był widownią 
walk ustawicznych, albowiem ci wielkorządcy wyjarz- 
miali się często z pod władzy kalifów i rządzili, 
jak monarchowie niezależni. W r. 1180 Saladyn zo­
staje sułtanem Egiptu i w ciągu swego panowania, 
t. j. do r. 1193, doprowadza kraj ten do wielkiej po-
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tęgi i dobrobytu. Za niego to, śród innych budynków 
publicznych powstał Kair, jako potężna cytadela, 
który później, a zwłaszcza za dwu dynastyj mamelu- 
ckich, stał się ogniskiem ruchu umysłowego i słynął po­
mnikami wspaniałemi budownictwa muzułmańskiego. Tej 
pomyślności Egiptu kres położyło panowanie Turków, 
którzy, zwyciężywszy po walkach morderczych osta 
tniego króla Mameluków, w r. 1517 zawładnęli Egiptem. 
Od tej pory kraj ten był rządzony przez namiestników suł­
tana. W r. 1798 zjawił się u stóp piramid „bóg wojny” 
Napoleon Bonaparte, i rozbiwszy wojska mameluckie, 
stał się panem Egiptu... nie na długo. Opuściwszy 
nagle kraj Faraonów, pozostawił rządy Kleberowi bo­
haterskiemu, który jednakże wkrótce zmarł, a władzę 
najwyższą objął generał Menau, pozbawiony zdolności 
swych poprzedników. Skorzystali z tego Anglicy i bi­
twa pamiętna pod Aleksandryą r. 1801, w której padł 
wódz Anglików Abercromby, spowodowała kapitulacyę 
Kairu i Aleksandryi, oraz natychmiastowe opuszczenie 
Egiptu przez Francuzów. Od tej chwili panują w Egip­
cie kedywowie pod protektoratem sułtana, a rządzą 
krajem Anglicy.

XI.

„Faraon,” w języku egipskim nie oznacza króla, 
a tylko rodzaj tytułu honorowego, który się składa 
z dwu wyrazW hieroglificznych: JEar-aa, t. j. „Wiel­
ka Siedziba,” a nazwa ta, nie zawsze przez Egipcyan 
używana, dopiero po przejściu przez tekst hebrajski 
ksiąg Mojżesza zyskała prawo obywatelstwa. Podług 
roczników egipskich, krajem pierwotnie rządzili sami 
bogowie, z których władcą ostatnim był Horus; i do­
piero sprzykrzywszy sobie to panowanie nad ziemią, 
powierzyli je człowiekowi, t. j. Menie, który zaczął 
rządzić nietylko na podstawie prawa boskiego, lecz,
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со więcej auaczy, na podstawie dziedziczności boskiej. 
Z tej racyi Faraonowie byli bogami na ziemi, a ich 
żony „małżonkami bogów.” Już z napisów history­
cznych mogliśmy poznać stanowisko Faraona w pań­
stwie. Dla uzupełnienia obrazu podamy tu przekład 
hymnu do króla Meneptah, syna i następcy Ramze­
sa II (podług Goodwin’a):

„ Z w r ó ć  ku  m n ie o b lic z e  s w o je ,  o  s ło ń c e ,  które  w sc h o d z i ,  
a ż e b y  r o z ja śn ić  z iem ię  d o b ro c ią  s w o j ą .  K u lo  s ło n e c z n a  lu d z i, 
r o zp ra sz a ją c a  c ie m n o śc i E g ip tu , j e s te ś  w iz er u n k ie m  s ło ń c a , r o ­
d z ic a  s w e g o ,  k tó ry  w s c h o d z i  n a  n ieb ie . P rom ien ie  tw o je  p r z e ­
n ik a ją  d o  p iecza r . N iem a  m ie jsc a  b e z  tw ej d o b ro c i. S ło w a  t w o ­
j e  s ą  p ra w em  d la  w s z y s tk ic h  k r a jó w . S p o c z y w a ją c  w  p a ła c u  
s w o im , s ły s z y s z  w y r a z y  p o  w s z e j  z iem i r o zb rz m iew a ją c e . T y  
p o s ia d a s z  m il io n y  u s z u , a  j a s n o ś ć  o k a  tw o je g o  p o n a d  g w ia z d y  
s ię g a  n ie b iesk ie . D o  o c z u  tw o ic h  d o c h o d z ą  s ło w a  n a w e t w śr ó d  
p ie c z a r  w y p o w ie d z ia n e .  C o k o lw ie k  s ię  s ta n ie  w  ta jem n ic y  —  n ie  
u jd z ie  o k a  tw o je g n , o  p a n ie  m iło s ie r n y , s tw ó r c o  o d d e c h u .“

To też w świątyniach na wszystkich malowi­
dłach i rzeźbach król jest przedstawiony zawsze wpo- 
staci boga. Ucałowanie stopy królewskiej zamiast 
ziemi przed stopą, stanowi łaskę najwyższą, jaką 
dostojnik państwowy mógł osiągnąć. Dopiero za no­
wego państwa zwyczaj „całowania ziemi” zaczął wy­
chodzić z mody, naturalnie tylko dla urzędników naj­
wyższych. Rodzaj ornatu, fartuszek na przedzie, 
ogon lwi z tyłu przymocowany do pasa, korona 
w kształcie tyary lub wysoki kapelusz, bodaj że podo­
bny do konewki—oto strój króla. Z żon królewskich 
tylko jedna uchodziła za urzędową i musiała być ko­
niecznie księżniczką krwi. Dzieje zapisały, że jeden 
tylko Faraon Amenofis III pozwolił sobie wznieść do 
godności królowej panienkę biedną, która do śmierci 
króla posiadała miłość jego najgłębszą. Naturalnie, 
oprócz żony każdy z Faraonów miał harem, to też 
na potomstwie nie zbywało. Ramzes II miał 111 sy­
nów i 59 córek, Z potomstwa tego, które wychowy­
wało się na dworze królewskim, wychodzili najroz-
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niaitsi dostojnicy państwa. Prawą ręką króla był kan­
clerz, sędzia najwyższy, a często i arcykapłan w je­
dnej osobie, przy której istniało kolegium, złożone 
z radców tajnych. Był więc „radca tajny ludów bar­
barzyńskich,” który załatwiał sprawy pograniczne, 
„radca tajny nieba,” do którego należał kalendarz, 
uroczystości publiczne i t. p. Kanclerzowi podwładni 
byli „przełożeni północy i południa,” t. j. naczelnicy 
nomów. Byli też ministrowie skarbu, gospodarstwa 
krajowego, robót publicznych, wojny, policy! i t. d., 
oraz całe zastępy podwładnych im urzędników.

lOJ

i^rcykapłan z jyiemfis
(m u zeu m  floren ck ie ).

Brugsch w swej „Egiptologii” wylicza szeregi całe 
przeróżnych tytułów urzędniczych i kapłańskich, bo 
kapłani, jak to widzieliśmy, pomimo całej „boskości” 
króla, stanowili klasę najpotężniejszą.

Szlachta dziedziczna dzierżyła w swych rękach 
zarząd miast i powiatów, oraz władała ziemią, która 
z czasem stała się własnością prawie wyłączną kró­
lów i kapłanów. Stworzeniem roboczem, które cięż­
kiej pracy nad ziemią musiało poświęcać życie, udrę-
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czeń pełne, był, naturalnie, chłop. Oto jak dolę jego 
smutną przedstawia jeden z papyrusów.

„R ob ak i z ja d ły  m u p o ło w ę  ż y w n o ś c i ,  k o ń  n i l o w y — d ru gą . 
M n ó s tw o  m y s z y  w y lę g ło  s ię  w  p o lu ; s z a r a ń c z a  w y t ę p i l i  b y d ło ,  
w r ó b le  ro zk ra d ły  z ia rn o . O n ę d z a  d ła  ro ln łk a l A  tę  r e s z tę , j a ­
k a  n a  k le p isk u  p o z o s ta ła — z ło d z ie je  d o s z c z ę tu  r o zd ra p a li. A  tu  
z ja w ia  s ię  p isa r z , ż e b y  z b o ż e  z a b r a ć . T o w a r z y s z e  je g o  m ają  k ije  
w  ręk a ch , a  N e g r o w ie  r ó z g i p a lm o w e . I m ó w ią : „od d aj z ia r n o “ —  
„ n iem a  g o  w c a le .“ W ięc  r o z c ią g n ię te g o  n a  z iem i b iją , w ią ż ą  a  p o ­
tem  w rzu ca ją  d o  k a n a łu ... W ią ż ą  te ż  ż o n ę  i b io rą  w  p ę ta  d z ie ­
ci je g o .  S ą s ie d z i u c iek a ją , ra tu jąc  s w e  z ia r n o .“

Istniały także w państwie egipskiem całe zastępy 
rolników i rękodzielników, bądź stanowiących własność 
swego chlebodawcy, bądź też, co rzadziej, niezale­
żnych, których dola była nie lepsza od niewolniczej. 
Egipcyanin znosił poddaństwo z rezygnacyą, gdyż od 
od czasów najdawniejszych wpajano w niego, że:

„ c z ło w ie k , sk o r o  ty lk o  w y jd z ie  z  ło n a  m atk i, s ta je  z a ra z  
w o b e c  zw ier z c h n ik a , przed  k tórym  k o r z y ć  s ię  m u si. J a k o  d z ie ­
c k o  m a b y ć  p o s łu s z n y  w y c h o w a w c y ,  ja k o  m ło d z ie n ie c  —  u r z ę ­
d n ik o w i, ja k o  s ta r ze c  u le g a  n iż s z y m  od  s ieb ie , c z ło w ie k  b o w ie m  
ty lk o  d o  z g in a n ia  kark u  j e s t  s tw o r z o n y .“

Pisarz z czasów dynastyi VI, jak Birch przypu­
szcza, tak nam przedstawił dolę proletaryatu egip­
skiego (przekład podług Loreta )̂:

P iek arz , p o  w y g n ie c e n iu  c ia s ta , p ie c z e  s w ó j  ch leb . G d y  
m a g ło w ę  w  p iecu , d z ie c k o  z a  n o g i g o  tr z y m a , a  n iech  m u r ę ­
k a  n ie  d o p isz e , p iek arz  m u si z g in ą ć  w ś r ó d  p ło m ie n i. K o w a l z a ­
le d w ie  o d d y c h a ć  j e s t  w  s ta n ie  w śr ó d  k u źn i s w o je j .  R ęce j e g o  
p rz y p o m in a ją  s k ó r ę  k r o k o d y la , a  z e w s z ą d  cu ch n ą  w y z ie w y  s tra ­
s z n e  ja j ry b ich . K am ien iarz  s z u k a  n a  w s z y s tk ie  s tr o n y  z a ję c ia  
p rzy  o b rab ian iu  m in er a łó w  tw a r d y c h . A  k ied y  d o b rz e  p r a c o w a ł.

*) P a p y ru s, k tó ry  d o  n a s  d o s z e d ł  z  k o p ią  te g o  u tw o r u , 
p o c h o d z i p r a w d o p o d o b n ie  z  ep ok i R a m z e só w .
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g d y  ra m io n a  je g o  o b e z w ła d n ia ły ,  p a d a  b e z s i ln y  a ż  d o  w s c h o d u  
s ło ń c a  o  k r z y ż u  i k o la n a c h  w y c z e r p a n y c h . B a lw ie r z  g o li  a ż  d o  
n o c y , p r z y  je d z e n iu  ty lk o  m o ż e  s ię  p r z ez  c h w ilę  o p r z eć  n a  ło k ­
c ia ch . B ie g a  o n  z  u l ic y  n a  u lic ę  i z  d o m u  d o  d o m u , s z u k a ją c  
z a ję c ia  i o b e z s i la  s w e  ręce , ż e b y  b rzu ch  z a p e łn ić ,  ja k  p s z c z o ła ,  
k tó ra  tern ty lk o  s ię  ż y w i  c o  z  s ie b ie  w y d a .  P r z e w o ź n ik  s c h o ­
d z i a ż  d o  m o rza  d la  z d o b y c ia  c h leb a . G d y  r a m io n a  j e g o  n ie  s ą  
w  s ta n ie  d łu że j w io s ło w a ć ,  g d y  g o  ju ż  z a g r y z a ły  k o m a ry  i g d y  
od  ra n a  d o  w ie c z o r a  d ź w ig a ł  s w e  tr u d y , ś p ie s z y  n a  c h w ilę ,  ż e ­
b y  m ó g ł u jrz e ć  d o m  s w ó j  i o g ró d ek ; le c z  z a le d w ie  p r z y b y ł— ju ż  
w r a ca ć  m u si z  p o ś p ie c h e m . R o ln ik  p r z e p ę d z a  ż y c ie  p o ś r ó d  b y ­
d ła , w y c z e r p u je  s ię  d la  ja r z y n  s w o ic h  i d la  p r o s ia k ó w , g o tu ją c  
n a  p o lu  w  o d z ie ż y  gru b ej i c ię żk ie j . C ierp i n a  p o w ie tr z u , a  d u s i  
s ię  w  le p ia n ce  s w o j e j .  J e s t  o n  p r z y k u ty  d o  z iem i n ib y  ła ń c u ­
ch em , a  j e ś l i  sp r ó b u je  u w o ln ić  s ię  o d  n ie j, ż e b y  w y p o c z ą ć  p rzez  
c h w ilę  w  d o m u  s w o im , p a n  g o  b ije  i w y p ę d z a . T k a c z  p racu je  
p r z ez  d z ie ń  c a ły , a  p o ło ż e n ie  j e g o  n a le ż y  d o  n a jsm u tn ie js z y c h .  
K o la n a  je g o  s ą  w ie c z n ie  z g ię te  a ż  d o  p ie r s i . N ie  k o r z y s ta  o n  
z  p o w ie tr z a  z e w n ę tr z n e g o . J e ż e li z a ś  k tó re g o  d n ia  p rzy tra fi m u  
s ię  d o s ta r c z y ć  m n ie jsz ą  i lo ś ć  tk a n in y , w ią ż ą  g o  ja k  p ęk  ło d y g  
p a p y r u s o w y c h  n a  b r z e g a c h  b a g n a  i ty lk o  o d d a ją c  c h leb  s tr a ż n i­
k o w i,  m o ż e  o g lą d a ć  ś w ia t ło  d z ie n n e . P ra cz  tr u d z i s ię  z g ię ty  n ad  
b rzeg iem  rzek i w  s ą s ie d z tw ie  c ’ą g łe m  k r o k o d y ló w , tr z y m a ją c  r ę ­
ce  w  w o d z ie  brud nej i  t łu s te j . P o s ła n ie c ,  u d a ją c  s ię  n a  w  p o ­
d r ó ż  z a  g ra n icę , z a  k a ż d y m  ra zem  p r z ek a zu je  d z ie c io m  s v /ó j  d o ­
b y tek , w  o b a w ie  p rzed  z w ie r z ę ta m i d z ik iem i i w  tr w o d z e  p rzed  
. \z y a ta m i.  P o p o w r o c ie  d o  E g ip tu , z a le d w ie  d o m  s w ó j  n a w ie ­
d z ił ,  ju ż  m u si o  n o w e j m y ś le ć  p o d r ó ż y . W id o k  b ie d y  w  d o m u  
d r ę c z y  g o ,  w ię c  j e s t  s z c z ę ś l iw y ,  ż e  s ię  o d d a la . M u larz  p o d le ­
g a  ch o r o b o m  w s z e lk im . N a r a ż o n y  n a  w ia tr y  p a lą c e , p o d c z a s  
b ie le n ia  d o m ó w , p r z y w ią z a n y  j e s t  d o  s z c z y tu  b u d o w li n ib y  o z d o ­
b a  z  k w ia tu  n en u fara . R a m io n a  je g o  z u ż y w a ją  s ię  w  tru d z ie ,  
a  o d z ie ż  j e g o  w  ła c h m a n a ch . Ż y je  w  b ło c ie , m y ją c  s ię  z a le ­
d w ie  r a z  n a  d z ień . J e s t  o n  ja k  p io n ek  n a  s z a c h o w n ic j ' ,  p r z e ­
r zu ca n y  z  m ie jsc a  n a  m ie jsc e , a  z a w s z e  w is i  n a  b e lk a c h , n a  w y ­
ż y n a c h , g d z ie  s p e łn ia  p racę  s w ą  c ię ż k ą . G d y  n a  c h leb  z a ro b ił,  
w r ó c iw s z y  d o  d o m u , b ije  s w e  d z ie c i .“

Autor dlatego maluje w barwach przesadnych, 
choć zresztą od prawdy niedalekich, wszelkie zaję­
cia rękodzielnicze, żeby je obrzydzić synowi swemu 
i tern silniej uwydatnić rozkosze, jakich w życiu do­
świadcza pisarz.

„T en  ty lk o , k to  za jm u je  s ię  p ism em , i j e s t  w  tej s z tu c e  w y ­
k s z ta łc o n y , w z n o s i  s ię  p o n a d  w s z y s tk ic h  lu d z i c a łe g o  m ia sta  i p o -
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n ad  w s z y s tk ic h  d w o r z a n  p a ła c o w y c h . W o ln y  od  w s z e lk ic h  tru ­
d ó w  s łu ż a lc z y c h , o s w o b o d z o n y  o d  w s z e lk ic h  p rac  r ęc z n y c h , m o ­
ż e  o n  g a r d z ić  m o ty k ą  i p łu g ie m . N o s z ą c  p a le tę , m o ż e  p a trzeć  
z  g ó r y  n a  w io ś la r z a .  N ie  z n a  o n  n ę d z y , n ie m a  p a n ó w  g w a ł t o ­
w n y c h  i le k c e w a ż y  w s z e lk ic h  z w ie r z c h n ik ó w . R z em ieś ln ik , t. j .  
ten , k tó ry  w y k o n y w a  p race  p o w s z e d n ie ,  n ie m a  z n a c z e n ia , n ik o g o  
sza cu n k iem  n a tch n ą ć  n ie  m o ż e . R o b o tn ik  p r o s ty  j e s t  s łu g ą  ty c h ,  
k tó rz y  s to ją  w y ż e j  o d  n ie g o . M a on  d o  c z y n ie n ia  ty lk o  z  z a ­
ję c ia m i n iep rzy jem n em i, n ie  p o s ia d a ją c  n ie w o ln ik a ,  k tó r y b y  m u  
d o s ta r c z y ł  w o d y ,  an i ż o n y , k tó ra b y  m u  s tr a w ę  p r z y g o to w a ła .  
P isa rz  ty lk o  p r z o d u je  w s z ę d z ie ,  a  b o g in i o b fito śc i j e s t  j e g o  t o ­
w a r z y s z k ą  n ie o d łą c z n ą  o d  u r o d z e n ia .“

Że znów autor popadł w przesadę, malując tak 
jaskrawo dolę pisarza—na to nie brak wielu dowo­
dów, pisarze bowiem bardzo często borykali się z bie­
dą, żyjąc o głodzie i o chłodzie. Prawda tkwi tylko 
w tern, że pisarz przy szczęściu, zdolnościach wiel­
kich i poparciu mógł nie raz wstąpić na wysoki szcze­
bel długiej drabiny urzędniczej, gdy rzemieślnik był 
przez życie całe wołem roboczym i nie miał przed 
sobą widoków żadnych. To też „pochwałę nauki” 
spotykamy w tekstach egipskich bardzo często. „Ser­
ce swoje—mówi stary mędrzec Dauf do syna swego— 
umieść przy wiedzy i kochaj ją jak matkę, gdyż 
nic nie istnieje wyższego nad wiedzę”, „Stan pisarza 
jest stanem książęcym, gdyż jego przybory do pisa­
nia i jego księgi przynoszą obok przyjemności—boga­
ctwo”, „uczony zawsze będzie syty dzięki swej uczo- 
ności.”

A oto,*jak woła pisarz do swego boga Thotha:

„Z stąp  d o  m n ie . ż e b y ś  m ię  p o p r o w a d z ił ,  ż e b y ś  m ię  u c z y ­
n ił b ieg ły m  w  u r z ę d z ie  s w o im , k tó ry  j e s t  n a jp ię k n ie js z y m  
z  u r z ę d ó w . Z stą p  d o  m n ie i p r o w a d ź  m ię l J e stem  s łu g ą  d o m u  
tw o je g o . N iech aj ś w ia t  c a ły  m ó w i o  p o tęd ze  tw o je j;  n iech a j t łu ­
m y lu d z i g ło s z ą :  C o  T h o t u c z y n ił  j e s t  w ie lk ie ! N iech a j p r z y ­
c h o d z ą  z  d z ie ć m i s w o je m i,  ż e b y ś  j e  n a  p is a r z ó w  p o k ie r o w a ł,  
O p iek u n ie  s i ln y ,  tw ó j u rzą d  j e s t  p ię k n y m  u rzęd em ; c ie s z y  s ię ,  
kto  g o  p o s ia d a “ (p o d łu g  E rm a n ’a ).

Chłopca, który chciał się poświęcić stanowi pi­
sarskiemu, oddawano wcześnie do szkoły, gdzie, bez
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■względu na pochodzenie, był razem z dziećmi książąt 
wychowywany. „Trzy chleby i dwie miary piwa” 
stanowiły codzienne pożywienie chłopca, któremu za 
to na kijach, a nawet i na karach daleko cięższych 
nie zbywało.

„O  p isa r zu , n ie  b ą d ź  p r ó ż n ia k iem , g d y ż  s p o tk a  c ię  k ara  
z a s tu ż o n a l N ie  op iera j s e r c a  s w o j e g o  n a  ż y c z e n ia c h , b o  z g i­
n ie s z .  D z ie r ż ą c  k s ią ż k ę  w  ręk a ch , czy ta j u s ta m i s w e m i i rad ź  
s ię  ty c h , k tó r z y  u m ieją  w ię c e j  o d  c ie b ie . P r z y g o tu j s o b ie  u rząd  
k s ię c ia , ż e b y ś  g o ,  n im  s ię  z e s ta r z e je s z , o tr z y m a ł. S z c z ę ś l iw y  p i­
s a r z , k tó ry  m a b ie g ło ś ć  w e  w s z y s tk ic h  u r z ęd a ch  s w o ic h .  B ą d ź  
c z y n n y  i w y tr w a ły  w  s w y c h  p ra ca ch  d z ie n n y c h . N ie  m arnuj 
ż a d n e g o  d n ia  n a  p r ó ż n ia c tw ie ,  b o  o tr z y m a s z  k ije , a  u s z y  m ło d e ­
g o  s ie d z ą  n a  g r zb ie c ie  i on  s łu c h a , g d y  g o  b ic z u ją . N ie ch  ser ­
c e  tw o je  p o jm ie  m e s ło w a ! “ (p o d łu g  E rm a n a ).

pisarze рап51ша starego.

Mając niejakie wyobrażenie o trudnościach pisa­
nia hieroglifami, łatwo pojmiemy, ile lat chłopak mę­
czyć się musiał i ile kijów odebrał, zanim zdobył bie­
głość w pisaniu.

Czytanie, pisanie i rachowanie otwierało podwo­
je do nauki wyższej, która całkowicie w rękach ka­
płanów pozostawała. Na czele ich stali t, zw. hie- 
rogramaci wykształceni, którzy naprzód wtajemniczali 
ucznia w to wszystko, „co było w niebie, na ziemi 
i w głębokościach”, tak, że nauka świecka była od 
świętej nieodłączna.
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XII.

Wiadomości nasze o rozmaitych gałęziach wie­
dzy egipskiej są bardzo skąpe, gdyż z wyjątkami 
nadzwyczaj małerai, starożytne księgi naukowe Egi- 
pcyan zaginęły.

Przedewszystkiem, gwoli celom praktycznym, 
uprawiano gorliwie matematykę i astronomię. Ze 
w matematyce musieli Egipcyanie znaczne uczynić po­
stępy, świadczą o tern ich budowle olbrzymie, a zwła­
szcza piramidy, ich fortece i kanalizacya kraju całe­
go. Papyrus anglika Rinda (w muzeum bryt.), uwa­
żany przez Revillout’a za „cahier d’eleve”, którego 
kopia pochodzi prawdopodobnie z czasów Amenemhy 
III (około 2200 przed Chr.), daje nam pewne pojęcie
0 matematyce Egipcyan. Są tu zadania arytmety­
czne, stereometryczne i jeometryczne. W części I-ej 
spotykamy cztery działania: dodawanie, odejmowanie, 
mnożenie i dzielenie, oraz ułamki, nie zawsze bez 
błędów rozwiązywane; w części Il-ej uczeń obracho- 
wywał zawartość spichlerzów okrągłych i czworokąt­
nych; w części Ill-ej są obliczenia pól prostokątnych, 
czworokątnych, trójkątnych i t. d. Następnie idą 
przykłady obliczenia piramid, a dalej ćwiczenia pra­
ktyczne, jak np. obliczyć stosunek wartości Chleba
1 piwa ze zboża na nie przeznaczonego i t. p. Prze­
kład tego papyrusu wydał w Lipsku z objaśnieniami 
prof. Eiseiilohr p. t. „Ein mathematisches Handbuch 
der alten Aegypter” (1877). Podług Ermana Egipcya- 
nie- mieli bardzo słabe pojęcie о jeometryi, czemu 
z trudnością wierzyć przychodzi wobec pomników, 
jakie pozostawili.

Miarą długości był łokieć (mah), podług Lepsiu- 
sa, dwojaki: „królewski” (0“ ,525) i „mniejszy”
(0™,450). 12,000 łokci królewskich stanowiły milę
(itur, iret). Jednostką miar powierzchni była Arura 
(sete), wynosząca 10,000 łokci kw. Miarą objętości.
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podług Dümichena, był Hin, który zawierał litra
1 był także jednostką wagi. Hin wody ważył 5 fun­
tów egipskich, czyli minę (91 gramów), a 10 hinów 
wody—jednę artabę; mały Hin ważył mniej o je- 
dnę czwartą. Artaba wielka była cztery razy większa 
od małej. Starożytną wagę złota stanowi funt, zwa­
ny woten, i łut (kite), który, wynosząc funta, wa­
żył prawie 9,1 grama. Za Ptolomeuszów powstała 
waga nowa stater, wynosząca dwa łuty (18,19 gram.) 
i kirkor, talent, mający 300 funtów, tj. 1500 sta- 
terów, albo 3000 łutów, wagi 27,287 kilogramów. 
Do r. 1000 przed Clir. mina srebrna zawierała 60 łu­
tów (kite) tj. 547,75 grama, a talent srebrny wy­
nosił 3600 łutów (32,795 kilogr.); gdy mina złota 
90 łutomir—818,63 gramom, a talent złoty=5,400 łu­
tom—49,118 gramom. Miedź kursowała w sztabkach 
albo cegiełkach wagi 1887э lu ta= l 718,116 gramów. Sto­
sunek złota do srebra w epoce Tutmozysów i Eames- 
sydów wyrażał się jak 13Y j:l.

Do badań astronomicznych musiała od czasów naj­
dawniejszych zachęcać Egipcyana zarówno jasność bez­
chmurna jego nieba i wspaniałość nocy gwiaździstej, 
jak i stosunek wzajemny pomiędzy Nilem a słońcem. 
W tym samym czasie, w którym słońce, zstąpiwszy 
ze swego punktu szczytowego na niebie, znów do niego 
wróciło. Nil przechodził przez wszystkie fazy wzrostu 
swojego i upadku. Chwila wzniesienia się gwiazdy 
Sotisa (Syryusz) w dniu 19/20 lipca, będąc jedno­
cześnie dobą wzbierania wód nilowych, stanowi­
ła u Egipcyan początek roku, bardzo uroczyście ob­
chodzony. W przekonaniu, że to łza jedna Izydy, 
spadając do rzeki, przepełniała ją aż do wylewu, 
Egipcyanie w tym dniu radosnym składali bogini sw’0- 
jej cześć najgorętszą. Ponieważ zgodnie ze zmiana­
mi księżyca, rok egipski składał się z 12X30=360 
dni, przeto przy końcu każdego miesiąca 12-go doda­
wano pięć dni, które uważane były za świąteczne. 
Miesiąc dzielił się na 3 dekady dziesięciodniowe, tak.



333

że rok miał 36Yg dekad, które w znaczeniu astrono- 
micznem odpowiadały podziałowi nieba na 36 dekad. ■ 

Rok w ten sposób ustalony był zawsze o /̂̂  
dnia za krótki, która to różnica po 4 latach wynosiła 
dzień jeden. Tym sposobem po latach 730 nowy rok 
cofnął się o 6 miesięcy, t. j. do pory wschodze­
nia zboża, i dopiero po latach 1460 znów przypadał 
w terminie poprzednim, tj. w dobie gwiazdy Sotisa. 
Otóż ten „okres Sotisa” (lat 1460) obchodziły tylko 
sfery biurokratyczne, stosując się do kalendarza, gdy 
dla ludu prostego tylko rok naturalny miał znaczenie. 
Ze znalezionej tablicy dwujęzykowej, zwanej ^De-

Szlak zdobniczy z kwiatouj 1о1и$бшусЬ-

kretem z Kanopus” (Tanis), którą wydał Lepsius wr. 
1866 dowiadujemy się, że za panowania króla Pto- 
lomeusza III Euergetesa kapłani, w celu poprawienia 
kalendarza, postanowili, począwszy od r. 238 przed 
Chr., dodawać co 4 lata po jednym dniu; ten kalen­
darz jest podstawą naszego. Z dzieł astronomicznych 
doszły do nas tylko tytuły, a oprócz tego wydobyto ze 
świątyń w Medinet-Abu, Bendera, Edfu i Esneh listy 
gwiazd i kalendarze, które ogłosił Dümichen (1869— 
1871). Jakkolwiek kalendarze takie były ściśle zwią­
zane z magią i astrologią, stanowią wszakże mate- 
jyał bardzo ciekawy do badań astronomiczno-chrono-
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logicznych. Z tekstów papyrusowych dowiadujemy 
się, że Egipcyanie rozróżniali gwiazdy stałe od błę­
dnych, że znali Jowisza, Saturna, Marsa, Merkurego 
i Wenerę, a nawet, że przypuszczali ruch ziemi.

Że Egipcyanie znali gruntownie świat zwierzęcy 
swojej ojczyzny i krajów sąsiednich, świadczą o tern 
ich pomniki zarówno piśmienne, jak obrazowe. Wi­
dzieliśmy w rozdziale pierwszym tej pracy, że zwię- 
rzęta uważano tu za symbole żyjące charakteru bóstw 
rozmaitych, którym nadawano korpus ludzki, a głowę 
zwierzęcą. Wszelako żadne dzieło zoologiczne do na­
szych czasów nie doszło i tylko z ułamków rozmai­
tych wnioskować można, że pomimo znajomości cha­
rakteru zwierząt, Egipcyanie klasyfikowali je w spo­
sób bardzo naiwny.

I o botanice nic nie wiemy, pomimo, że o za­
miłowaniu Egipcyan do kwiatów świadczą i groby 
i poezye. — Pomimo, że flora egipska, jak widzieli­
śmy, była bardzo uboga, każdy mieszkaniec zamo­
żniejszy otaczał dom swój ogrodem, gdzie między 
innemi troskliwie pielęgnowano latorośl winną. — Ma- 
teryał do badania flory egipskiej jest bardzo bogaty, 
ale do spożytkowania nadzwyczaj trudny, gdyż egip- 
tologowie nie mogą się uporać z nazwami tych wszy­
stkich roślin, które w pomnikach spotykają. W tej 
dziedzinie wiedzy położyli wielkie zasługi prof. 
Schweinfurth i Ascherson.

Przewodnikiem wybornym do poznania minera­
logii egipskiej jest dzieło gruntowne Lepsiusa, wyda­
ne w Berlinie r. 1872 p. t. „Die Metalle in den 
ägyptischen Inschriften”, przetłómaczone i na język 
francuski. Otóż ze źródeł tych dowiadujemy się, że 
Egipcyanie posiadali: złoto (nub) z gór pustyni egipsko- 
arabskiej, z Koptos, z Ombos i z okolic wschodnich 
pomiędzy Nilem a morzem Czerwonem, a także z Etyo- 
pii i Arabii. Electrum (ismu), mieszanina złota mająca 
20®/g srebra; srebro (had); miedź (honit) wydobywa­
ną z półwyspu Synai i z Cypru; żelazo (biznpet);
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cznych. — Kamieniom, używanym do budowy, nadali 
Egipcyanie miano ogólne oner lub one, stosując ró­
wnież tylko przymiotniki do ich bliższego określenia. 
Np. oner Äa(Z=kamien biały, czyli wapienny, aner-n- 
rilM=piaskowiec i t. p. Mieli też granit centkowany i czar­
ny, alabaster, dyoryt, porfir i t d.—Z minerałów do co­
dziennego użytkn lub do lekarstw znali: antymon, któ­
rym sobie oczy malowano, sól, saletrę i t. p.

Że Egipcyanie mieli już pewną znajomość prak­
tyczną chemii i metalurgii, świadczą ich wyroby bron- 
zowe i szklane, ich kamienie sztuczne i różne wyroby 
toaletowe; żadnych wszakże dzieł w tym kierunku 
dotychczas jeszcze nie odkryto.

W tak zwanym papyrusie lipskim Ebersa, a tak­
że w papyrusach w Berlinie, Leydenie i Londynie 
posiadamy wielkie bogactwo materyału, jeszcze nie- 
zużytkowane w zupełności, do poznania medycyny 
egipskiej, która, pomimo pewnych cech naukowych, 
była w przymierzu najznpełniejszem z czarami.—Oto 
jak autor traktatu o mędycynie z epoki Ramzesów 
mówi we wstępie do czytelnika:

, W y s z e d łe m  z e  s z k o ły  m ed y czn e j w  H e lio p o lis , g d z ie  
S ta rz y , w  Ś w ią ty n i W ie lk ie j, p r z ek a za li m i s w o j e  le k a r s tw a .  
W y s z e d łe m  z e  s z k o ły  g in e k o lo g ic z n e j  w  S a is , g d z ie  m atk i b o ­
s k ie  p o w ie r z y ły  m i s w o je  r ec e p ty . P o s ia d a m  z a k lę c ia , u ło ż o n e  
p rzez  O z y r y sa  o s o b iś c ie .  P r z e w o d n ik iem  m o im  b y ł  z a w s z e  b ó g  
T h o th , w y n a la z c a  s ło w a  i p ism a , red ak tor  p o s ta n o w ie ń  n ie o ­
m y ln y c h , k tó ry  ty lk o  m o ż e  s a m  je d e n  d a ć  s ła w ę  m a g ik o m  
i le k a r z o m , id ą c y m  z a  j e g o  p rzep isa m i. Z a k lę c ia  s ą  d o b re  
d la  le k a r stw , a  le k a r stw a  d la  z a k lę ć ” (p o d łu g  L o r e fa ) .

Już Herodot zaznaczył, że lekarze egipscy byli 
przeważnie specyalistarai, a Maneto podaje, że pier­
wsi królowie nie tylko pisali o medycynie, ale 
nawet leczyli. Jakoż słowa jego są w zgodzie z od- 
krytemi niedawno pomnikami. — Oto próbka anatomii 
z czasów dynastyi I, przechowana w papyrusie ber­
lińskim (podług Lorefa):
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„ G ło w a  m a  2 2  k a n a ły , k tóre  p r z e p r o w a d z a ją  o d d e c h y  s e r ­
c a  p o  w s z y s tk ic h  c z ę ś c ia c h  c ia ła . S ą  d w a  k a n a ły  w  p ier s ia ch , 
k tóre  p r z e n o s z ą  c ie p ło  d o  n erek . S ą  d w a  k a n a ły  w  ręk ach  
i  d w a  w  n o g a c h . S ą  d w a  k a n a ły  w  c z o le ,  d w a  w  k ark u , d w a  
w  s z y i ,  d w a  w  p o w ie k a c h  i d w a  w  n o z d r z a ch . S ą  d w a  k a n a ły  
w  u c h u  p r a w e m , p r z ez  k tó re  w c h o d z i  tch n ien ie  ż y c ia  d w a  
w  le w e m , p r z e z  k tóre  w c h o d z i  tch n ien ie  śm ie r c i.”

Krajanie ciał przy przekształcaniu ich w mu­
mie nie mogło nauczyć Egipcyan anatomii, ponieważ 
czynność tę, będącą w pogardzie powszechnej, po­
wierzano ludziom, którzy w obawie przed napaściami, 
żyli w zupełnem odosobnieniu. Anatomia tedy nie 
mogła robić żadnych postępów. A oto jak stawiano 
dyagnozę zapalenia:

„ S p o só b  r o z p o z n a n ia  z a p a le ń . B rz u c h  c h o r e g o  c ię żk i  
ż o łą d e k  c ie rp ią cy , ser c e  r o z p a lo n e  b ije  ż w a w o .  O d z ie ż  ta k  c ię ­
ż y  ch orem u , ja k b y  ich  w z ią ł  k ilk a  n a  s ie b ie , a  p o d  w ie c z ó r  tra ­
w i g o  p ra g n ien ie . S m a k  ser c a  c h o r e g o  z e p s u ty ,  ja k  c z ło w ie k a ,  
k tó r y b y  s ię  n a ja d ł f ig  s y k o m o r o w y c h . C ia ło  j e g o  w io tk ie ,  ja k  
c z ło w ie k a  b liz k itg o  śm ierc i. G d y  p r z y k u c n ie , u d a  je g o  c ię żk ie  
i r o z p a lo n e . P o w ie d z  n a  to : j e s t  w z d ę c ie  w  j e g o  b rzu ch u , a  s e r ­
ce  j e g o  z a k o s z t o w a ło  c h o r o b y . Ż eb y  g o  o d  niej u w o ln ić ,  n a le ż y  
s p r o w a d z ić  z m n ie js z e n ie  s ię  b rzu ch a . D aj m u  le k a r s tw a  na  
w z d ę c ie ,  t. j .  d a k ty le  ś w ie ż e ,  ja g o d y  ja ło w c o w e ,  m ió d , m lek o  
i t. p .”

A oto inna dyagnoza z papyrusu Ebersa:

„ J e że li s ą d z is z ,  ż e  j e s t  z g ę s z c z e n ie  k rw i w e  w s z y s tk ic h  
c z ło n k a c h  o s o b y ,  to  p o w in ie n e ś  z a u w a ż y ć ,  ż e  o n e  i p o je d y n c z o  
i w  g ru p a ch  p o d o b n e  s ą  sk ó r z e  z w ie r z ę c ia .  C ia ło  n a  n ich  b ę ­
d z ie  tw a r d e  p o d  d o tk n ięc iem  p a lc ó w . C z ło n k i c h o r eg o , j e ż e l i  n ie  
s ą  z  n a tu ry  b a r d z o  r o z w in ię te , s ta n ą  s ię  n iem i p rzez  c h o r o b ę , 
k tóra  tk w i w  ic h  c ie le . P o w ie d z  na  to: z g ę s z c z e n ie  k r w il”

Oto choroby najczęstsze w papyrusach Ebersa: 
bóle brzucha, zapalenia, robaki wewnętrzne, choroby 
głowy, uszu, zębów, a wreszcie powszechna i dziś 
śród Egipcyan choroba oczu. Papyrus berliński oma­
wia też same choroby, londyński zaś zawiera tylko 
rozdział o oparzeliznach.

L it. P o w s z .  t. I. 2 2
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Do środków leczniczych 
które tak zalecano:

należały i inhalacye,

, W e ź  w s k a z a n e  r o ś l in y ,  p o łó ż  j e  n a  k a m ien ia ch  r o z p a lo ­
n y c h  w  o g n iu , p o k ry j to  w s z y s tk o  n a c z y n ie m  g lin ia n e m , k tóre  
m a  o tw ó r  u  g ó r y . P r z y s to su j  d o  o tw o r u  te g o  trzc in ę  w y d r ą ż o ­
n ą , a  w p r o w a d z iw s z y  d o  u s t  je j k o n iec , w c h ła n ia j d y m , k tó ry  
s ię  w y d o b y w a .”

Używano pigułek, pastylek, mikstur i maści. 
A oto środki przeczyszczające:

„ W in o , m ió d , k w ia ty  a k a c y jr e  z m ie sz a j  i  w y p ij o d r a z u .  
D a k ty le  ś w ie ż e ,  s ó l ,  s o k  o g ó r k o w y  ro ze trzy j z  w o d ą , w ie j  d o  
n a c z y n ia  i d od aj b o b u  r o z ta r teg o . P o  w y g o to w a n iu , zrób  p ig u ł­
k i, k tóre  n iech a j c h o ry  p rzy jm u je , p o p ija ją c  p iw e m  s ło d k ie m .  
W e ź  s z c z y p tę  g r y n s z p a n u , z m ie sz a j  z  o śro d k ie m  ch le b a , zró b  
3  p ig u łk i z je d z  i p op ij p iw e m  s ło d k ie m .”

Papyrus berliński ma jeden tylko środek na 
wymioty, ale—powiada Loret—pewno skuteczny: „Ro­
zetrzyj rybę zgniłą z piwem i wypij.” Egipcyanie 
używali przeważnie środków roślinnych, przypisując 
im te same zalety, jakie w nich upatrywali później 
lekarze grecko-łacińscy. Stosowano więc trociny he­
banowe na choroby oczu, korę z korzenia granatu, 
a także drzewo cedrowe na robaki wewnętrzne; koper 
na zmiękczenie naczyń suchych, oraz na pewne sła­
bości kobiece; koriander na zapalenia i na wrzo­
dy i t. p.

Oprócz przepisów czysto lekarskich, spotykamy 
i inne, np.:

„ ś r o d e k  z w ię k s z e n ia  р о к а г т и  m am ki: W y tr z e ć  jej p le c y
m ięsem  je s io tr a  n i lo w e g o ,  u s m a ż o n e m  w  o liw ie . A lb o : n iech
mamTca, z a ło ż y w s z y  n o g i p o d  s ieb ie , j e  ch leb  s z p e lc o w y ,  u p ie ­
c z o n y  n a  o g n iu  z  d r z e w a  ja ło w c o w e g o .  Ś ro d ek  p o z n a n ia  lo s u  
d z ie c k a  w  c h w ili u rod z in : j e ś l i ,  p r z y c h o d z ą c  n a  ś w ia t ,  p o w ie : n i, 
b ęd z ie  ż y ło ,  j e ś l i :  m b a — u m rze . Ś ro d ek  w y p ę d z e n ia  p ch e ł z  d o ­
mu: p ok rop  j e  w o d ą  n a tr o n o w ą . Ś rod ek  p r z e c iw k o  w ę ż o m , ż e ­
b y  z  d z iu r  n ie  w y ła z i ły :  g łó w k ę  c z o s n k u  u m ie ść  p r z y  d z iu rze .
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a w ą ż  n ie  w y jd z ie .  P r z e c iw  u k ą sz e n io m  p s z c z ó ł:  n a m a ść  s ię  
o liw ą  g o łę b io w ą ;  p r z e c iw  szc z u r o m : p o le j w s z y s tk ie  p r z ed m io ty  
ę l iw ą  k o c ią ” i t . d .

ТгяеЬа dodać, że dla otrzymania takich środ­
ków do wrzącej oliwy wrzucano żywe stworzenia. 
Albo:

„ S p o só b  d o w ie d z e n ia  s ię ,  c z y  d a n a  n ie w ia s ta  m o ż e  m ieć  
d ziec i: R o zetrzeć  k a w o n  i w y m o c z y ć  g o  w  m lek u  k r o w y , k tó ra
r o d z iła  ty lk o  s a m e  b y czk i;  n iech a j to  p ije  z  so k ie m  p io łu n o w y m .  
J e ż e li  z rzu c i ten  n a p ó j, b ęd z ie  m ia ła  d t ie c k o ,  j e ż e l i  z n ie s ie  —  ni? 
g d y  m atk ą  n ie  b ę d z ie . A lb o ; przed  p ó jśc ie m  s p a ć  o l iw ą  ś w ie ż ą  
w y tr z y j  jej p ie r s i , ra m io n a  i r ęce . G d y  n a z a ju tr z  o  ś w ic ie ,  z b a ­
d a w s z y  ją , p r z e k o n a s z  s ię ,  ż e  je j ż y ły  s ą  z ie lo n e — b ę d z ie  m ia ła  
d z ieck o ; s k o r o  je d n a k  z a tr zy m a ją  b a r w ę  s k ó r y  —  n ie  z o s ta n ie  
m atk ą . J e s z c z e  in n y  sp o só b : w e ź  ję c z m ie n ia  i p s z e n ic y  i k ła d ź  
j e  o d d z ie ln ie  w  m o c z u  k o b ie ty  z  k a ż d e g o  dn ia: j e ż e l i  z ia r n a  z a ­
k ie łk u ją  n a ty c h m ia s t  —  b ę d z ie  d z ie c k o . J e że li ję c zm ie ń  w p r z ó d  
za k ie łk u je , b ę d z ie  c h ło p iec , j e ż e l i  w p r z ó d  p s z e n ic a — to  d z ie w c z y ­
n a . J e ż e l i  z ia rn a  w c a le  n ie  k ie łk u ją  —  n ie  b ęd z ie  m ia ła  dzieci.*“

Trzecia wreszcie kategorya recept w medycynie 
egipskiej — to czary i uroki. Zalecano więc, żeby 
podczas brania lekarstw powtarzać dokładnie i po- 
wielekroć razy odezwy bezmyślne do Ozyrysa, Izydy 
i t. d. Papyrus Ebersa podaje dwie kategorye takich 
formułek, stosowanych przy lekarstwie wewnętrznem 
i zewnętrznem. Pyły też formuły i bez.bogów. Np. 
dla nadania siły środkowi przeczyszczającemu dość było 
wymówić: „Hyeuo, samcze! Hyeno, samico!” „O ni­
szczycielu! O niszczycielko!...” Są też formuły ma­
giczne dla zdobycia miłości osoby ukochanej, dla 
nawrócenia męża, zaniedbującego obowiązki małżeń­
skie, i t. p.

Magicy, lekarze, astronomowie stanowili ciało 
uczone, które w wielkich miastach Egiptu zajmowało 
specyalne pomieszczenie z. bibliotekami i salami przy- 
jęći Tam do nich po wszelkie rady przychodzono. 
Magicy, pomagając kapłanom w pewnych wypadkach, 
przyczyniali się do urządzenia tych ceremonij, które
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miały silnie oddziałać na umysły przez różne środki 
nadnaturalne. Niektóre posągi boskie były urządzone 
nakształt manekinów, kiwających głową i poruszających 
rękami. Eozstając się z medycyną egipską, dodaó 
musimy, że w Sais była szkoła akuszerek; że Heliopolis, 
gdzie czerpali wiedzę uczeni greccy, miało wielką 
szkołę medyczną i że w Memfis świątynia bożka Im- 
hotepa, który był rodzajem Eskulapa, posiadała bo­
gatą bibliotekę medyczną. To też Hippokrates, Ga- 
lien i Dioskorodos podają nam prawie dosłowne tłó- 
maczenia recept, które w papyrusach egipskich znaj­
dujemy.

pisarz spisuje negróu, jęńcou), z żonami i dzięćrrii-

Śród tylu tekstów egipskich, jakie odkryto 
w XIX-m w., nie ma ani jeduego, któryby był po­
święcony prawodawstwu. Posiadamy tylko referaty 
i protokóły prawne, kontrakty, a także procesy kry­
minalne o okradzeniu grobów (tłómaczony przez Har- 
racha) i o spisek haremowy na życie króla Ramzesa 
III (tłóm. Renouf), które to dokumenty nie wystar­
czają do skreślenia zarysu praw egipskich, zwłaszcza 
cywilnych.

Zato nie brak pomników i papyrusów zawierają­
cych wielką obfitość materyału do jeografii i ludo- 
znawstwa. Brugsch spożytkował te skarby w 3-tomo- 
wem dziele swojem p. t. „Napisy jeograficzne pomni-
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ków staroegipskich” (1858 — 1860), podając przeszło 
3,600 nazw rajów, miast, gór, rzek i t. p. Tenże 
sam pisarz wydał po francusku „Słownik jeografl- 
czny Egiptu starożytnego” (1879). Muzeum w Tury­
nie posiada nawet dwie mapy, z czasów Setiego.I 
i Ramzesa II. Egipcyanie, kierując się barwą skóry, 
dzielili wszystkie znane im ludy na 4 grupy: Retu, czer­
woni t, j. ludzie excellence, czyli sami Egipcyanie. 
2) Amu żółtawi, t. j. Semici. 3) Nehasu, czarni t. j. 
Negrowie, i 4) Temhu barwy jasnej, t. j. mieszkańcy 
wschodu egipskiego, Libijczycy.—Oprócz tekstów ści­
śle jeograficznych, posiadamy także i opisy podróży. 
Jednę z nich, pisaną z pewnem zacięciem literackiem, 
przełożyli Chabas i Goodwin p. t.: „Podróż Egipcyani- 
na po Syryi, Fenicyi, Palestynie i t. d. i t. d. w w. 
XIV przed Chr.” Podróż tę odbył i opisał oficer, 
czy urzędnik egipski, Mohar.

XIII.

Na jednym z grobów w Gizeh jakiś wielki do­
stojnik państwowy z czasów dynastyi VI (około 3600— 
przed Chr.) nosi, między innymi, tytuł „Rządcy 
domu ksiąg.” Wzmianka ta świadczy o wysokim roz­
woju cywilizacyi egipskiej w owej epoce. Nie dość, 
że już była literatura, ale musiała być obfita, skoro 
istniały biblioteki, którym nadawano taką ważność, że 
aż wysocy dostojnicy państwa mieli obowiązek zarzą­
dzać niemi.

Otóż w bibliotekach z tej epoki, okrom dzieł, 
traktujących o religii, medycynie, magii, astronomii 
i t. p., były także i traktaty moralne, jak świadczy 
słynny papyrus, zwany „Prisse” ‘)< o którym Filip

0  W ła s n o ś ć  b ib lio tek i n a r o d o w e j w  P a r y ż u .
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Virey napisał studyum wyczerpujące (Paryż, 1887). 
Papyrus ten, będący kopią prawdopodobnie z cza­
sów dynastyi XII, zawiera dwa utwory, które Cha- 
bas nazwał słusznie „Księgą najstarszą w świecie.”' 
Pierwszy z nich, napisany przez literata zawodowe­
go, Kakemna, dla prefekta miasta za III dynastyi 
(początek IV-go w. przed Cbr.), jest, jak przypuszcza 
Revillout, rodzajem przedmowy do książki, która za­
ginęła. Obejmuje on dwie pierwsze stronice rękopi­
su, śród których znajdujemy kilkadziesiąt aforyzmów 
obyczajowo-moralnych, jak również pochwały dla tej 
księgi, którą autor chciałby utrwalić w pamięci swych 
uczniów. Oprócz Vireya, przekładali ten tekst, w wie­
lu miejscach zniszczony, a wogóle dosyć niejasny, F. 
L. Griffith i E. Revillout. Różnice w tych przekładach 
są znaczne. Przełożę parę wyjątków podług Griffitha:

Szlak zdobniczy.

„ J e że li ci d a n o  d o  r o z s tr z y g n ię c ia  s p r a w ę , w  której lic z n i  
ś w ia d k o w ie  z e z n a w a ć  m ają . staraj s ię  w y b a d a ć  p r a w d ę . Z ach ęć  
b o ja ź l iw e g o , p o c h w a l p r a w d o m ó w n e g o , o tw ó r z  u s ta  m ilczą cem u , 
p o s a d ź  te g o ,  k tó ry  s z e r o k o  r o z p o w ia d a , sk ieru j n o ż e  p r z ec iw k o  
z ło c z y ń c o m  .. J e że li s ia d łe ś  d o  u c z ty  w  to w a r z y s tw ie ,  n ie  żą d a j  
p o tra w y , k tó rą  lu b isz ;  w s z a k  tu  id z ie  o  m a łą  c h w ilę ; p o w ś c ią g n ij  
s w ą  ż ą d z ę , o b ż a r s tw o  b o w ie m  je s t  n ie p r z y s to jn e  i z w ier z ę ce ;  z a ­
d o w o le n ie  j e s t  z u p e łn e , g d y  c za r k a  w o d y  u g a s i  p ra g n ien ie , g d y  
o d r o b in a  ja r z y n y  w z m o c n i serce . Jed n a  r z e c z  d o b ra , z a stą p i in 
ną; je d e n  k ą se k  m a ły  z a stą p i ja d ło  o b fite . K to  s ię  k ieru je  ż o ­
łą d k iem  s w o im  —  n ie  j e s t  s z la c h e tn y ...  G d y  u c z tu je s z  z  ż a r ło ­
k iem , je d z  i ty  i p o z w ó l  m u je ś ć ,  ile  zech ce ; n ie  od trąca j p o -
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tr a w , g d y  u c z tu je s z  z ża r ło k iem ; b ie r z , c o  d a je , c h o ć b y  c i n a w e t  
b y ło  w strę tn e; o p u s z c z e n ie  g o  b y ło b y  n ie p r z y z w o ite .  G d y  p i ­
j e s z  z  n a ło g o w c e m , pij i ty , ż e b y  g o  z a d o w o l ić . . .  K o m u  z b y ­
w a  n a  w ie d z y , te n  d o  n ic z e g o  n ie z d o ln y ; b u d z i o n  n ie sm a k  
i w strę t;  j e s t  z g r y z o tą  d la  m a tk i, [p r z y ja c ió t  |  s w o ic h  i c a łe g o  
ś w ia ta .

Miało to być widocznie jakieś savoir vivre, któ­
re ojciec dzieciom swoim nakreślił, tekst wszelako 
jest wogóle tak ciemny, że każdy z tłómaczów ina­
czej go wyjaśnia.

Zato drugi traktat w papyrusie „Prissea” jest zu­
pełny, jakkolwiek także w wielu miejscach sprawia 
trudności tłómaczom. Są to nauki Ptah-hotepa, sy­
na królewskiego, który żył za czasów Dad-ka-ry, czyli 
Assy, faraona V dynastyi (około 3500 — przed 
Chr.). Autor, doszedłszy później starości, którą ró­
wnie obrazowo, jak realnie przedstawia, idąc za radą 
bogów, postanowił przekazać pokoleniu młodemu ra­
dy swoje, oparte na doświadczeniu długich lat życia. 
Autor nie ujmuje przemiotu swego w jakiś systemat, 
nie stara się wcale o łączność organiczną swych nauk, 
lecz wygłasza rady i przestrogi tak, jak mu same 
płyną z pod pióra. Bądź co bądź, dzieło Ptah hotepa 
należy do najcenniejszych pomników literatury egip­
skiej, daje nam bowiem obraz społeczeństwa z przed 
wieków pięćdziesięciu kilku. Oto wyjątki, które prze­
łożyłem podług Vireya:

„N ie  ch e łp  s ię  z  p o w o d u  s w e j  w ie d z y , r o z m a w ia j  z  n ie u ­
k iem , ja k  z  u c z o n y m , g d y ż  g r a n ic e  s z tu k i n ie  m a ją  k resu ; ż a d tn  
z a r ty s tó w  n ie  d o s ię g n ą ł  tej d o s k o n a ło ś c i ,  d o  ja k ie j d ą ż y . W ie ­
d z ę  trud niej z n a łe ź ć ,  n iż  s z m a r a g d , g d y ż  ten  o s ta tn i  i  n ie w o ln ic e  
śró d  s k a ł  o d n a jd u ją ...  J e ż e li  k to ś  w y ż s z y  o d  c ieb ie  r o z p r a w ia ­
ją c  w p a d n ie  w  z a p a ł ,  o p u ś ć  ręce , k ark  z e g n ij  i n ie  d aj s ię  u n ie ść  
n a m ię tn o śc i. J e ś li  o n  n ie  p o z w o l i  c i p r z e r w a ć  s w e j  m o w y ,  
z b łą d z iłb y ś  b a r d z o , g d y b y ś  j ą  p r z e r w a ł, b o  to  b y łb y  d o w ó d , ż e  
nie je s te ś  z d o ln y  d o  z a c h o w a n ia  s p o k o ju , g d y  c i p r z e c z ą ...  J e ­
ż e l i m a s z  d o  c z y n ie n ia  z  c z ło w ie k ie m  z a p a ln y m , ta k  s ię  z a c h o ­
w a j, ja k  g d y b y  c ię  n ic  w z r u s z y ć  n ie  m o g ło ;  m ilc z ą c , b ę d z ie s z  
m ia ł p r z e w a g ę  n ad  ty m , k tó ry  s ię  z u ż y w a  n a  z łą  m o w ę . T en ,
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kto  s ię  h am u je , m a  w ie lk ą  w a r to ś ć  i z d o b y w a  u z n a n ie  w ie lk ic h .  
N ie p o g a r d z a j lu d ź m i, k tó r z y  n ie  p o d z ie la ją  z d a n ia  t w e g o .. .  J e ­
ż e l i j e s t e ś  n a  s ta n o w is k u  z w ie r z c h n ik a  i m a s z  w ła d z ę  s ta n o w ie ­
n ia  o  lo s ie  w ie lu  o s ó b ,  stara j s ię  w y b r a ć  d r o g ę  n a jd o s k o n a ls z ą ,  
ż e b y ś  n ie  ś c ią g n ą ł n a  s ie b ie  p o tę p ie n ia . S p r a w ie d liw o ś ć  j e s t  
w ie lk a , n ie z m ie n n a  i u tr w a lo n a , n ik t je j  n ie  z a k łó c i ł  o d  c z a s u  
r z ą d ó w  O z y r y sa . S ta w ia ć  p r z e s z k o d y  is tn ie n iu  p r a w , j e s t  to  w y ­
tw a r z a ć  g w a łty . . .  N ie  s z e r z  tr w o g i p o m ię d z y  lu d ź m i, g d y ż  B ó g  
b ęd z ie  ta k  s a m o  d z ia ła ł  w z g lę d e m  c ieb ie ; p o z w ó l  k a ż d e m u  c z ło ­
w ie k o w i ż y ć  w  s p o k o ju .. .  J e że li j e s t e ś  n a  u c z c ie  w  d o m u  o s o ­
b y  w y ż s z e j  od  s ieb ie , b ie r z , co  c i d a ją  i k łan ia j s ię  n iz k o . P atrz  
na  to , c o  j e s t  p rzed  to b ą , a le  s ię  n ie  w p atru j u p o r c z y w ie ;  k to  
ła m ie  tę  z a s a d ę — g o d z ie n  n a g a n y . M ó w ią c  z  o s o b ą  w y ż s z ą ,  o d ­
p o w ia d a j ty lk o  n a  p y ta n ia , n ie  w ie s z  b o w ie m , c o  jej s ię  m o ż e

Ĵ zeźbiarzę za dynastyi V.

n ie  p o d o b a ć , Z lu d źm i, k tó rz y  m ają  w ie lk ie  śro d k i b y tu , p o s t ę ­
puj z a w s z e  w e d łu g  ich  ż y c z e ń , g d y ż  c z ło w ie k  w ie lk i tam  s ię g a  
ręką, g d z ie  k to  in n y  s ię g n ą ć  n ie  z d o ła .  S k o ro  c i r o lę  o b r o b io n o ,  
zb iera j, c o  B ó g  d a ł, le c z  n ie  n a p y ch a j g ę b y  s w e j  u  s ą s ia d a . J e ­
ż e l i c z ło w ie k  p o tę ż n y , b ę d ą c y  p a n em  s w y c h  c z y n ó w , od b iera  d o ­
b y tek  in n y m , ja k  k r o k o d y l p o śr ó d  s tr a ż n ik ó w , s p r o w a d z i  p rzez  
to  n a  d z ie c i s w o j e  n ie n a w iś ć  i p r z e k le ń s tw o . J e ż e li w  p o s łu ­
s z e ń s tw ie  s w o je m  w z g lę d e m  z w ier z c h n ik a  je s te ś  n a jp o k o r n ie jsz y m ,  
d z ia ła s z  c a łk iem  d o b rz e  w o b e c  В aga. B ą d ź  c z y n n y  d o p ó k i  
ż y je s z ,  p ra cu ją c  w ię c e j , n iż  c i są d z o n o ; a le  p a m ięta j, ż e  g o d z ie n  
n a g a n y , k to  rob i z ły  u ż y te k  ze  s w e g o  c z a s u ;  p r a c a  d a je  b o ­
g a c tw o , le c z  n ie  o s to i  s ię  o n o , g d y  d z ia ła ć  p r z e s ta n ie s z . J eże li 
j e s te ś  c z ło w ie k ie m  r o zu m n y m , w y c h o w a j  s y n a  ta k , ż e b y  s ię  p o -
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d o b a ł B o g u . G d y  o n  s to s u je  s w ó j  s p o s ó b  ż y c ia  d o  z a s a d  tw o ­
ic h , g d y  s ię  p o ś w ię c a  g o r l iw ie  s p r a w o m  s w o im , c z y ń  d la  n ie g o  
c o  ty lk o  m o ż e s z ,  b o ć  to  s y n  tw ó j ,  z a le ż n y  od  c e b ie ,  k tó reg o  ty  
z r o d z i łe ś .  A le  g d y  s>ę ź le  p r o w a d z i, g d y  p rzek ra cza  tw ą  w o lę ,  
g d y  z  u s t  j e g o  p ły n ą  z łe  s ło w a ,  u d er z  w  n ie . J e ż e li j e s te ś  
z w ier z c h n ik iem , k tó ry  c h c e  d z ia ła ć  p o d łu g  s w e j  w o li ,  s ta ra j s ię  
c z y n ić  tak  d o s k o n a le , ż e b y  c ię  p o to m n o ś ć  p a m ięta ła , n ie  d a ją c  
p r z y stęp u  p o c h le b s tw o m , k tóre  w b ija ją  w  p y c h ę  i p r ó ż n o ś ć . Je­
ż e l i  j e s te ś  s ę d z ią ,  s łu c h a j , c o  m ó w i p r o szą c y ;  n ie  o b c h ó d ź  s ię  
z  n im  s z o r s tk o , ż e b y ś  g o  o d w a g i n ie  p o z b a w ił! .. .  T y lk o  s łu c h a ­
ją c  p r z y ja ź n ie , m o ż e s z  w y d o b y ć  z e z n a n ie  ja s n e  i p r a w d z iw e ...  
J e ż e li c h c e s z  z d o b y ć  s z a c u n e k  w  d o m u , d o  k tó re g o  w c h o d z is z ,  
z w ła s z c z a  w  d o m u  z w ie r z c h n ik a  lu b  p r z y ja c ie la , trzy m a j s ię  
z d a le k a  o d  zb y tn ie j p o u fa ło ś c i z  k o b ie tą , b o  to  ci n a  d o b re  n ie  
w y jd z ie ;  ty s ią c e  lu d z i p o k u to w a ło  z a  tę  r o z k o s z  c h w ilo w ą , k ró t­
k ą  ja k  s e n . J e że li p r a g n ie s z , a b y  p o s tę p o w a n ie  tw o je  b y ło  d o ­
bre, s tr z e ż  s ię  a ta k ó w  z łe g o  u s o o s o b ie n ia .  T a  ch o ro b a  s tr a sz n a  
p r o w a d z i d o  n ie z g o d y  i d łu g o  n ie  p o ż y je ,  k to  n ią  d o tk n ię ty . 
O n a to  s p r o w a d z a  k łó tn ie  o jc ó w  z  m atk am i, b rac i z  s io stra m i;  
o n a  w p r o w a d z a  n ie n a w iś ć  d o  m a łż e ń s tw a  i j e s t  w c ie len iem  
w s z e lk ie g o  z ła .  G d y  z a s a d ą  c z ło w ie k a  —  s p r a w ie d liw o ś ć ,  g d y  
o n  ś c ie ż k a m i jej c h o d z i i z  n ią  m ie s z k a  —  z łe  u s p o s o b ie n ie  p rzy ­
s tę p u  d o  n ie g o  z n a le ź ć  n ie  m o ż e .  N ie  b ą d ź  g n ie w n y  d la  s ą ­
s ia d ó w  s w o ic h ;  d o b re  s ło w o  w a rte  j e s t  w ię ce j, n iż e li  s z o r s tk o ś ć .  
J e ż e liś  m ąd ry , s tr z e ż  s w e g o  d o m u  i k och aj ż o n ę  w  c z y s to ś c i;  
ż o łą d e k  n a p ełn ia j, g r zb ie t p r z y o d z ie w a j , b o  je j c ia łu  n a le ż y  S 'ę  
ta k a  p ie c z o ło w ito ś ć .  P ie ś ć  j ą  i,  d op óW  ż y je s z ,  s tara j s ię  s p e ł­
n ia ć  jej ż y c z e n ia .  P o s tę p o w a n ie  ta k ie  z a sz c z y tn e !  N ie  b ą d ź  
b ru ta ln y , g d y ż  o b e jśc ie  ła g o d n e  o d d z ia ły w a  n a  n ią  d a le k o  w ię ­
c ej , n iż  s i ła .  G d y  s ię  g a r n ie  d o  c ieb ie , o tw ó r z  jej r a m io n a  s w o ­
j e ,  sk ła n ia j ją  ku  s o b  e i o k a zu j s w ą  m iło ś ć ,  g d y ż  to  j ą  u trw a li  
w  d o m u  tw o im ; g d y  j ą  o d p y c h a sz  —  to  p r z e p a ść .. .  G d y  ż y je s z  
z  lu d źm i, k tó rz y  ci o k a z u ją  m iło ść  k r a ń c o w ą , u ż y w a ją c  w y r a ­
z ó w  p r z esa d n y ch , ż e b y  c ię  p rzek o n a ć  o  p o ś w ię c e n iu  s w o je m ,  
s tr z e ż  s ię  w ie r z y ć  tem u  b e z w z g lę d n ie ;  s z c z e r o ś ć  ich  m o w y  o c e ­
n is z  d o p ier o  p o  w y k o n a n iu  p o le c e ń  s w o i c h .. S p o ty k a ją c  p rze ­
s z k o d y  p r z y  u r z e c z y w is tn ie n iu  z a m ia r ó w  s w o ic h , b ę d z ie sz  s k ło n ­
n y  d o  u n ie s ie n ia . B r o ń  s ię  p r z ec iw  n iem u . C z ło w ie k , k tó ry  
p an u je  n a d  s o b ą , j e s t  w y ż s z y  od  ty c h , k tó rz y  fortu n ę p o s ia d a ją ;  
a  c z ło w ie k  u le g ły  n a m ię tn o śc io m  s w o im  b ę d z ie  ż y ł  w  z a le ż n o ś c i  
o d  ż o n y  s w o je j .  W z g lę d e m  p o d w ła d n y c h  p o s tę p u j d o b rz e  o  i le  
m o ż e sz ; ta k  d z ia ła ją  In d z ie , k tó ry m  B ó g  s p r z y ja . P o n ie w a ż  
n ie  w ie m y , c o  ju tro  n a s  e ze k a , m ąd rze  ten  c z y n i,  k to  w  s w y m  
d o m u  u m ie  b y ć  u p rzejm ym  d la  k a ż d e g o ...  N ie  p o w ta rza j i n ie  
s łj c h a j  te g o , c o  k to ś  w  u n ies ien iu  w y p o w ia d a ; s ą  to  s ło w a ,  
które  s ię  w y m k n ę ły  z  d u s z y  w z b u r z o n e j . J e ż e li j e s te ś  m ęd rcem , 
z a s ia d a ją c y m  w  ra d z ie  p a n a , je d y n ie  k u  m ą d ro śc i k ieruj s w e
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m y ś li .  L ep iej m ilcz , n iż  ż e b y ś  m ia ł s k a la ć  s w o j e  s ło w a .. .  M ó­
w ią c , m y ś l  o  tern, c o  c i z a r z u c ić  m o g ą . M ó w ić  p o śr ó d  z e b r a n ia —  
to  sz tu k a , g d y ż  s ło w o  p o d leg a  w ię k s z e j  k r y ty c e  n iż  c o  in n e g o ,  
a  w a r to ś ć  je g o  u w y d a tn ia  s ię  d o p iero  śró d  z d a ń  s p r z e c z n y c h .  
G d y ś  p o tę ż n y , o d d aj c z e ś ć  m o w ie  rozu m n ej i sp o k o jn e j . S trz e ż  
s ię  p y c h y ! .. .  N iech  s ły s z ą  tw o je  r o z k a z y , le c z  m ó w  b e z  u n ie s ie ­
n ia  i n iech  tw e  o b lic z e  b ęd z ie  p o w a ż n e . H am u j ż y w o ś ć  ser c a  
g o r ą ce g o ;  c z ło w ie k  sp o k o jn y  z w y c ię ż a  p r z e s z k o d y . U c z  n aród  
o d d a w a ć  c z e ś ć  w ie lk im . M iło ś ć ,  k tórą  s a m  c z u je s z ,  staraj s ię  
p r z e la ć  w  serca  ty c h , k tórych  k o c h a s z . T a k  d z ia ła j , ż e b y  n aród  
m ó g ł k o c h a ć  i b y ć  p o s łu s z n y m . G d y ś  z  m a lu cz k ieg o  s ta ł  s ię  
w ie lk im , z  b ied a k a  b o g a c z e m  i p r z o d u jesz  m ia stu , n ie  d o p u sz c z a j

Śuiiątynia mała u Elefantynie-

z a tw a r d z ia ło ś c i d o  serca  s w e g o ,  g d y ż  j e s te ś  ty lk o  s trażn ik iem  
d ó b r  b o sk ic h . N ie  od w raca j s ię  od  te g o , k tó ry  b y ł  p o d o b n y  to ­
b ie  i  b ą d ź  d la  n ie g o  to w a r z y sz e m ...  Gnij kark p rzed  z w ier z c h n i­
k iem  s w o im .. .  N ie  rabuj d o m u  s ą s ia d a  i n ie  b ierz  s i lą  d o b y tk u , 
k tó ry  d o  c ieb ie  n ie  n a le ż y . Znaj ty ch , k tó r z y  s ą  w iern i to b ie , 
g d y ś  w  n ied o li. Z a s łu g a  tw o ja  m niej w a r ta  n iż lu d z ie , k tó rz y  
c i p r z y ja ź ń  o k a z y w a li .  P r z y m io ty  o s o b is te — to  tw o ja  w ła s n o ś ć  
zu p e łn a , k tó ra  w ię ce j z n a c z y  n iż  p r z o d k o w ie , b o ć  k a ż d y  m a p rzód -
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k ó w . S łu ch a n ie  w ię ce j w a r to  n iż  w s z y s tk ie  r z e c z y ,  o n o  b o w ie m  
w y tw a r z a  m iło ść . S y n , k tó ry  p rzy jm u je  s ło w a  n a u k i o d  o jc a  
s w e g o ,  n ie  b ę d z ie  b łą d z ił  w  s w y c h  p la n a ch  i d o ż y je  p ó źn ej  
s ta r o ś c i“.

Zakończenie traktatu swego poświęcił autor wy­
łącznie wdrożeniu w umysły swych czytelników po­
słuszeństwa, które, zgodnie z duchem swego czasu 
i ustrojem społecznym owej epoki, za największą cnotę

Świątynia mała w Dendęrach-

poczytuje. Zaprawdę wierzyć się nie chce, że te 
nauki Ptah-hotepa były napisane przed 50-u wiekami! 
Gdyby nie te ustępy, w których autor z całą szczero­
ścią zaleca uginanie karku pr/ed możnymi, co natu­
ralnie i dziś w praktyce stosujemy z całem upodle­
niem, potępiając tylko w teoryi ową służalczość, mo- 
żnaby pod traktatem mędrca egipskiego podpisać bez 
żadnych zastrzeżeń datę dzisiejszą. Jakże starą już
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wówczas była kultura Egiptu, skoro jej synowie na 
takie zdobywali się dzieła.

Nie mniejszą wartość dla historyka literatury 
mają „Maksymy” pisarza Ani dla syna Khonsu-hote- 
pa ’), przechowane w tak zwanym papyrusie z Bulak 
Nr. 4, ogłoszonym naprzód przez Mariette’a w 1872 
roku. Egiptologowie nie zgodzili się jeszcze na usta­
lenie daty papyrusu, który odnoszą do różnych epok. 
To tylko pewne, że jest znacznie młodszy od poprze­
dniego, pochodzi bowiem co najwyżej z czasów dy- 
nastyi XVII. Na książkę Aniego złożyło się 65 ma­
ksym, które na podobieństwo nauk Ptah-hotepa, nie 
powiązane są wcile jakąkolwiek nicią spójni we­
wnętrznej. Oto wyjątki, które przełożyliśmy, kombi­
nując przekłady Amelineau’a z tłómaczeniami de Rou- 
ge’go, H. Brugscha, Maspera i Chabasa:

,W e ź  ż o n ę  p ó k iś  m ło d y , ż e b y  d a ł i  ci sy n a ; w ł i ś u w ą j e s t  
r zeczą  m ieć  p o to m stw o , g d y ż  c z la w ie k , k tó ry  m a  d u ż o  d z iec i, 
j e s t  d o s k o n a ły m . O b ch o d ź  ś w ię to  B o g a  s w e g o  i p o m w ia j  je  
w  p o rze  w ła śc iw e j; b ę d z ie  ci p o m a g a ł, g d y  m u z ło ż y s z  o fia ry  
s w o j e . . .  G d y  c h w ila  o d p o w ied n ia  p r z e s z ła , staraj s ię  u c h w y c ić  
in n ą ... G d y  c z ło w ie k  j e s t  p ija n y , n ie  w c h o d ź  d o  n ie g o , c h o ć b y  
to  b y ł  z a s z c z y t  d la  c ieb ie ... N ie  p r zy g lą d a j s ię  z  d o m u  tw o je g o  
c z y n o m  in n y ch  lu d z i, a  je ż e l i  d o s tr z e g ła ś  c o k o lw ie k , П'е r o z ­
p u sz c z a j  o  tern w ie ś c i  p o  ś w ie c ie , ż e b y  s ię  to  n ie  s ta ło  d la  cie­
b ie  zb rod n ią , g o d n ą  śm ierc i, ż e ś  n ie  m ilcz a ł...  S trzeż  s i j  k o b ie ­
ty  o b c e j , k tóra  n ie z n a n a  je s t  w  m ieśc ie ; n ie  m iej z  n ią  s to s u n ­
k ó w ; je s tto  w o d a  g łę b o k a  o  w ir a ch  n ie z n a n y c h . Ż o n a  w  n ie o ­
b e c n o śc i m ę ż a  p r z y s y ła  c i l is ty ,  w z y w a  c ię  co  d z ień ; g d y  b ez  
ś w ia d k ó w  z a rz u c a  n a  c ieb ie  s ie c i,  to  m o ż e  w y w o ła ć  zb r o d n ię , 
g o d n ą  śm ie rc i... N ie  w c h o d ź  d o  tłu m ó w , z  o b a w y , ż e b y ś  n ie  
s k a la ł s w e g o  im 'e o ia ...  B ó g  n ie n a w id z i u r o c z y s to ś c i h a ła ś li­
w y c h ; g d y  g o  b ła g a s z  w  c ic h o śc i s e r c a  k o c h a ją ce g o , o n , tw ó j  
d o b r o c z y ń c a , s ły s z y  tw e  s ło w a  i p rzy jm u je  o f it r y . . .  N ie u p ajaj 
s ię  w  p iw ia rn ia ch , g d y ż  ź le  je s t ,  j e ś l i  z  u s t  tw y c h  w y c h o d z ą  
s ło w a  b e z w ied n e . P a d a ją c , r o z b ija s z  c z ło n k i, a  n ik t ci ręk i n ie

*) C h a h a s , d e  R ou ge i in n i e g ip to lo g o w ie  tak  orzek li; n a ­
to m ia st  A m elin eau  i B u d ge  p r z y p isu ją  a u to r s tw o  „M ak sym "  
K h o n su -h o te p o w i, k tó reg o  sy n e m  m ia ł b y ć  A n i-S p ór , w ła ś c iw ie  
m ó w ią c , n iew ie lk ie j w a g i.
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p o d a . P r z e c iw n ie , t o w a r z y s z e  t w o i  p o d n io s ą  s ię ,  m ó w ią c : p recz  
z  ty m  p ijak iem !... N iech  o c z y  tw o je  b ę c ą  o tw a r te  z  o b a w y ,  
ż e b y ś  s ię  n ie  s t e l  żeb rak iem ; len iu ch  n ie  j e s t  c z ło w ie k ie m ...  N ie  
w y p e łn ia j  s er c a  s w o j e g o  d ob rem  in n ych ; p ilnuj s ie b ie , n ie  lic z  n a  
d o b ro  b liź n ie g o , o n o  n ie  w e jd z ie  d o  tw e g o  d o m u ... N ie  s ie d ź  
g d y  p r z y  to b ie  s to i  s ta r sz y  w iek iem , c h o c ia ż b y ś  b y l w ię k s z y m  
od  n ie g o  d o s to jn ik ie m ...  N ie  z b ie r a  s ię  r z e c z y  d o b ry c h , k ie d y  
s ię  z łe  z a s ie w a .. .  C h ad za j c o d z ie n n ie  p o  d r o d z e  p r a w o śc i, a  c e l  
o s ią g n ie s z . . .  N ie  m ó w  ź le  o  n ik im ; ju ż  w  d n iu  tw e j m o w y  s ło ­
w o  d o  d o m u  p o w r ó c i.. .  G dy j e s te ś  d o b r y — b ę d z ie sz  s z a n o w a n y ;  
c z y  w  g r o n ie  lic z n e m , c z y  w  s a m o tn o ś c i, z n a jd z ie s z  s w y c h  lu ­
d z i ,  k t ó iz y  w y k o n a ją  w s z y s tk o ,  c o  p o w ie s z . . .  N ie  w y w o łu j  k łó ­
tn i; ru in a  c z ło w ie k a  n a  j e g o  j ę z y k u  s ię  m ie śc i. S trzeż  s ię  b y ć  
z ły m ...  W n ę tr z e  c z ło w ie k a  j e s t  ja k o  śp ic h le r z  p u b lic z n y  w y ­
p e łn io n e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  o d p o w ied z ia m i;  w y b ie r a j d o b re — z łe  
n iech aj w  tw e m  w n ętrzu  p o z o s ta n ą . K to  o d p o w ia d a  s z o r s tk o —  
z n ie c h ę ca , k to  m ó w i ła g o d n ie — je s t  k o c h a n y .. .  N ie  w y p e łn ia j  
c h c iw ie  ż o łą d k a  s w e g o ,  ż e b y ś  m ó g ł s ta ć  s iln ie  n a  n o g a ch ; g d y ś  
p r z y s z e d ł  n a  ś w ia t — in n e  c i s z c z ę ś c ie  p r z e z n a c z o n o ...  K to  n ie  
lu b i s ię  s p ó ź n ia ć  — p r z y b y w a , n im  g o  w o ła ją . . .  N ie  m ie sza j s ię  
z  tłu m em , je ż e l iś  w r a ż liw y  n a  g w a łty . . .  N ie  p rzek racza j ż a d n y c h  
g ra n ic , ż e b y ś  n ie  b y ł  c ią g n io n y  p o  tr y b u n a ła c h ... N ie  p o stęp u j  
b ru ta ln ie  z  ż o n ą  w  d o m u  s w o im ;  n ie  m ó w  d o  niej: ,g d z ie  to  
j e s t ,  p iz y n ie ś  m i tamto,*" g d y  or.a w s z y s tk o  u ło ż y ła  n a  s w o je m  
m iejscu , co  w id z ą  p r zec ież  o c z y  tw o je . . .  N ie  c h o d ź  z a  n ie w ia ­
s tą  s w o ją ;  n ie  d o z w ó l ,  ż e b y  o w ła d n ę ła  sercem  tw o je m ...  N ie  o d ­
p o w ia d a j z w ie r z c h n ik o w i ro zg n ie w a n em u : trzy m a j s ię  n a  u b o ­
czu ; m ó w  ła g o d n ie  d o  te g o , k to  je s t  w z b u r z o n y ; j e s t to  le k a r s tw o  
n a  u s p o k o je n ie  j e g o  ser c a ...  S taraj s ię  m ilc z e ć ...  N ie  p o n iża j  
e k o n o m a  s w e g o  i z a stę p c y ;  n ie  d o p u sz c z a j , ż e b y  z a  to b ą  c h o ­
d z ił  b ez  p rzerw y ; daj m u p o s łu c h a n ie , g d y  je s t  w  tw y m  d om u ; 
n ie  b ą d ź  g łu c h y  n a  j e g o  p ro śb y ; m ó w  d o  n ie g o  z  s z a c u n k ie m , 
j e ś l i  j e s t  g o d z ie n  sz a c u n k u , b e z  w y r z u tó w  z a  to , c o  ro b i... G d y  
w c h o d z is z  d o  m ia s ta , w s z y s c y  c ię  u w ie lb ia ć  z a cz y n a ją ; p rzy  
w yjś^iiu, m u sis z  r a to w a ć  ż y c ie  d ło n ią  w ła s n ą .”

Do tej samej kategoryi należą Maksymy na pa- 
pyrusie w Leyden, przetłómaczone przez Lautha (Al- 
tagiptische Lehrspriiche). Odnosi się ten papyrus do 
czasów króla Meneptah II (około 1300—1266), syna 
Ramzesa W., ale treść rękopisu wskazuje, że należy 
ona do epoki najazdu Hyksosów. Oto wyjątki:

„ B a rb a rzy ń cy  c ią g n ą  z y s k i  n ie p r a w n e  z k ą d  s ię  da; z  d n ia  
w czora jsz^ -go  n ic  n ie  z o s ta ło .. .  P a n  s z a n o w a n y  p o p a d a  w  p o -
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g a rd ę , a  ,ten  k tó ry  sa m em u  s o b ie  s a n d a łó w  s p o r z ą d z ić  n ie  m ó g ł —  
s ta je ,  s ię  p a n em  tłu m ó w  .. N ie w o ln ic y  g ię tk ieg o  ser c a  w z n o s z ą  
s ię ;  c i, k tó r z y  n 'e  w c h o d z ą  w  s to su n k i z  w ie lk im i, p o z o s ta ją  
żeb ra k a m i... G d y  w o jn a  s r o ż y  s ię  w  k ra ju — k rew  p ły n ie , a  śm ierć  
p u sto s z y ;  ty lk o  p a n o m  n ie  d z ie je  s ię  k r z y w d a , b o  ż y ją  n ie  na  
p o lu  p tw a r tem , a le  śró d  g r o d ó w  d o b rz e  o b w a r o w a n y c h ...  L u ­
d z ie ,  la ta ją  p o  kraju , p ta k o m  p o d o b n i, n ie  m y ś lą c  w c a le  o  ju tr ze , 
ja k  g d y b y  ich  p ę d z ił  u r c k  s i ły  m a g ic z n e j ...  L u d z ie  b e z  z n a c z e ­
n ia  d o c h o d z ą  d o s ta tk ó w , a ż o n a  m a g n a ta  id z ie  w  n ie w o lę .. .  N ę ­
d z n y  to  c z ło w ie k , k tó ry  m ord u je  s w e g o  b ra ta ... S ło w a m i m ędr­
c ó w  g a r d z ą  z a z w y c z a j  c h c iw c y ...  N ie w o ln ic e  o b w ie s z o n e  s ą  
z ło te m , sreb rem  i k le jn o ta m i w sz e la k ie m i, a  ż o n y  m ie js c o w e  i p a ­
n ie  d o m u  w o ła ją :  O b o d a jb y ś m y  m ia ły  c o  d o  je d z e n ia ! ...  N ie  j e ­
d e n  ch c ia łb y  k o r z y s ta ć  z  g ło s u , g d y  g o  ju ż  s tr a c ił , a le  w ó w c z a s ,  
g d y  g o  m iał j e s z c z e ,  n ie  u p ra w ia ł g o  w c a le ...  C z ło w ie k  s e r c a  
tw a r d e g o  m ó w i: Id ź  precz; ten , k to  z n a .  im ię  B o g a  w ie lk ie g o ,
m ó w i: D am  m u ... Z łe  p r a w a  n o s z ą  m ian o  n ie s p r a w ie d liw o śc i,  
k to  j ą  u p ra w ia , k o r z y s ta  z  n ie j... M a łe  b y d lę  b e c z y ,_ w ie lk ie  —  
r y cz y ; ta k a  ju ż  ic h  n a tu ra . T en , k to  o tw ie r a  a k a d em ie ,, o g ła s z a  
k o m en ta rze  i. u c z y  lu d z i, s ta je  s ię  m istrzem  s w e g o  lu d u ... P i s a ­
rze  teory j p r z ew r o tn y ch , k tó r z y  o g ła s z a ją  s w e  d z ie ła , s ą  d la  m n ie  
n a jg o rs i i w  c z a s ie  w ła ś c iw y m  b ęd ą  n a p ię tn o w a n i; a le  a u to ro w ie  
d z ie ł  o r y g in a ln y c h , k tó rz y  s w e  k s ią ż k i o g ła s z a ją ,  s ą  m istrza m i 
E gip tu  i ty m  c z e ś ć  s ię  n a le ż y ., .  S y n o w ie  p a n ó w  s ą  s z a n o w a n i  
w  E g ip c ie  d la  s w e j  u m ie ję tn o śc i w ła d a n ia  ję z y k ie m , a le  n ieu k i 
m ilcz e ć  m u sz ą , b o  n ic  n ie  u m ieją , u p o d o b a w s z y  s o b ie  w  b a rb a ­
r z y ń s tw ie . ..  F a w o r y tk i p r z y w o d z ą  b o g a c z ó w  d o  ru in y , a  c i, k t ó ­
r zy  d a w n ie j n ie  m ieli ła w y  d rew n ian ej d o  w y p o c z y n k u , d z iś  s ię  
n a  ło ż a c h  r o zk ła d a ją ... S z c z ę ś l iw y ,  k to  je  ch leb  w ła s n y  i raduje  
s ię  w  se r c u  s w o je m .. .“

Prawie połowa aforyzmów, będących w tym pa- 
pyrusie, obraca się w sferze jednej myśli zmian nad­
zwyczajnych, jakim ludzkośó uległa; świadczy to, że 
autor tworzył swe dzieło w epoce wstrząśnień wyjąt­
kowych, t. j. w czasie, gdy Hyksosi wywrócili zupeł­
nie cały ustrój społeczny Egiptu.

Śród papyrusów greckich w muzeum Luwru jest 
kilka, pisanych charakterami demotycznemi. Jeden 
z nich zasługuje na uwagę jako traktat moralny, po­
chodzący z epoki Ptolomeuszów. Przełożył go Paweł 
Pierret p. t. Preeeptes de morale (1870 r.). Oto wy­
jątki!
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, N iech a j g o r y c z  n ie  p rzen ik a  d o  s er c a  tw ej m a tk i... N ie  
z a b ija j , g d y ż  s a m  b y ć  m o ż e s z  z a b ity ...  C z ło w ie lca  s ła b e g o  n ie  
b ierz  z a  to w a r z y s z a . . .  N ie  d z ia ła j p o d łu g  rad s z a lo n e g o ...  N ie  
p o n iew iera j n iż s z y m , a; z d o b ę d z ie s z  s z a c u n e k  c z c ig o d n y c h ! N ie  
k r z y w d ź  s w e j  ż o n y ,  Й о г а  j e s t  s ła b s z ą  od  cieb ie; n iech a j m a  
w  to b ie  o p ie k u n a ...  N ie  p rzek lin a j p a n a  s w e g o  p rzed  B o g iem ...  
N ie  o ca la j życia^  s w e g o  k o sz te p i in n y ch !... N ie  z n ę ca j s ię  nad  
d z ie c k ie m  s w o je m , b o  o n o  s ła b e ; i o w s z e m , b ą d ź  m u  p o d p o rą  
i n ie  p o w ie r z a j  g o  tem u  z s y n ó w  s w o ic h , k tó ry  j e s t  s i ln ie js z y  
i o d w a ż n ie j s z y .. .  N ie  d o p u sz c z a j , ż e b y  s ię  s y n  tw ó j  sp o u fa la ł  
z  m ę ż a tk ą ...  N ie  g o r s z  s er c a  p r z y ja c ie la  s w e g o ,  k tó ry  j e s t  c z y ­
s ty . . .  N ie  p rzy jm u j p o s ta w y  d u m nej i n ie  n a ig r a w a j s ię  z e  s ta r ­
c a ,  z w ie r z c h n ik a  s w e g o . . .“

Z tego samego okresu Ptolomeuszów jest sporo 
napisów demotycznych na sarkofagach i stelach. Na­
pisy te, tlómaczone przez Piehla, Revillout’a i innych, 
są po większej części bardzo cenne, jako przyczynek 
do charakterystyki religijnej i moralnej tego okresu. 
Oto np. jakiś Unnefer w ten sposób przedstawia się 
Ozyrysowi, prosząc go o łaskę na tamtym świecie (po­
dług Piehla):

„Jam  j e s t  c z ło w ie k , p o ś w ię c o n y  o jcu  s w o je m u , u lu b ien iec  
s w e j  m atk i, p r z y ja c ie l  b rac i s w o ic h . N ic z e g o  n a  z ie m i n ie  r o b i­
łem , c o  ty  p o t ę p ia s z .  D aj m i c h le b  w  k ra in ie  w ie c z n o ś c i  i w o -
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d ę  w  m ie jscu  d o s k o n a łe m , g d y ż  ja m  j e s t  c z ło w ie k  p r z ez  c z y n y  
s w o j e ,  p r z ez  p r a w o ś ć  ser c a , p rzez  p o s łu s z e ń s tw o  w o l i  B o że j.  
J e s te m  u lu b ień cem  s w e g o  m ia sta , d o b r o c z y ń c ą  s w e g o  p o w ia tu ,  
ła g o d n y  w  sercu  d la  w s z y s tk ic h . J e s tem  c z ło w ie k ie m  p o s ta w y  
s iln e j , lic a  p ię k n e g o , n a d z w y c z a jn ie  m iły  i b a rd zo  z a d o w o lo n y .  
J a m  je s t  o d w a ż n y  w  c z a s a c h  k lę s k i, s ło d k i w  ję z y k u , w y k w in tn y  
w  m o w ie . Jam  je s t  z ie m ią  u io d z a jn ą  d la  b ie d a k ó w  i w s z y s c y  
o b d a rz a ją  m n ie  zau fan iem ; ja m  j e s t  d z ie ln y  w  s ło w a c h , m ąd ry  
w  r a d z ie  i d o b r y  p r z ew o d n ik . B ron ię  s ła b y c h  p r z e c iw  p o tę ż n y m ,  
ż e b y  k a ż d e m u  u ła tw ić  d r o g ę  ż y c ia .  Jestem  c z ło w ie k ie m  s k o ń ­
c z e n ie  s z la c h e tn y m , k tó ry  d z ia ła  z g o d n ie  z  w o lą  b o g ó w . Jam  
j e s t  k o c h a n ek  p r a w d y , w r ó g  fa łs z u , c z ło w ie k  ś w ia d o m y  te g o , c o  
s p r z e c iw ia  s ię  B o g u . Jam  je s t  u lu b ie n ie c  u r o c z y s to ś c i,  m is trz  z a ­
b a w y ,  p e łen  w e s e la .. .  S erce  m o je  p ragn ie  n a g r o d y ! .. .“

Tak przemawia do bogów mumia, mieniąc siy 
ciągłe—człowiekiem.

XIV.

Stanowisko kobiety egipskiej bĵ ło od czasów naj­
dawniejszych bardzo wysokie, a nawet, jak za Ptolo- 
meuszów, uprzywilejowane wyjątkowo. Kobieta mogła 
panować, być kapłanką, a jako pani domu, posiadała 
swobodę bardzo szeroką i częstokroć trzymała męża 
w zależności. Wogóle w żadnym z narodów staro­
żytnych i nowożytnych kobieta nie miała praw tak 
rozległych, jak w Egipcie. Bo też, podług W. Маха 
Miilłera, niewiasta egipska była stworzeniem silnem, 
samodzielnem, podobnem pod wielu względami nietyl- 
ko do kobiety nowożytnej, ale nawet do „kobiety 
przyszłości.” Na jednym z papyrusów w Leiden jakiś 
Egipcyanin ze sfery wyższej przyznaje z całą szcze­
rością, że zgodnie z wolą swej żony, zobowiązał się 
przyjmować tylko tych ludzi, których ona wybierze 
i, cokolwiekby mu przynieśli, jej wręczy. Wiedemann 
odróżnia trzy stopnie w stanowisku niewiast staro­
żytnych: siostra (sent), która, wedle obyczajów miej-
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scowych, mogła zaślubić brata rodzonego; żona (hemt) 
i pani domu (nebt pa). Tej ostatniej oddawał Egip­
cjanin pod zarząd cały majątek. Najbogatszy mate- 
ryał do określenia roli kobiet egipskich w epoce gre­
ckiej przynoszą nam bardzo obfite papyrusy demoty- 
czne, któremi zajmowali się prawie wyłącznie: H. 
Brugsch w pierwszym okresie swej działalności i Re- 
villout, który bardzo wiele tekstów zebrał, przetłóma- 
czył i wyjaśnił swej w „Chrestomatyi demotycznej” 
(1880). Otóż z tych dokumentów, a zwłaszcza z kon­
traktów ślubnych przekonywamy się, że stanowisko 
prawne niewiasty nad Nilem było w tej epoce tak 
wysokie, jak w żadnym kraju. Istniały dwa rodzaje 
małżeństwa. Mężczyzna mógł pojąć niewiastę spo­
sobem próby, na „towarzyszkę.” Nowicjat taki trwał 
przez rok, po upływie którego, gdy małżonkowie so­
bie niedogadzali, następowało rozwiązanie kontraktu, 
po zwróceniu posagu, podarunków ślubnych i wypła­
cie sumy nieznacznej. Jeżeli jednak próba wypadła 
pomyślnie, mężczyzna podnosił swą towarzyszkę do 
godności żony i pani domu, której przysługiwały pra­
wa nadzwyczaj rozległe. Żona zastrzegała sobie 
w kontrakcie prawo rozwodu i w razie, gdyby on na­
stąpił, wypłacenie sumy odpowiedniej, która była hy- 
potekowana na całym majątku męża. Prócz tego mąż 
zobowiązywał się w kontrakcie ślubnym cały swój 
majątek teraźniejszy i przyszły oddać synowi najstar­
szemu z tego małżeństwa, który dopiero po śmierci 
ojca obliczał się z braćmi swoimi. Prócz tego mąż 
zapisywał żonie w kontrakcie ślubnym, w charakterze 
podarunków, na własność nieograniczoną, gotówkę, ru­
chomości i nieruchomości, zastrzegając tylko dla sie­
bie, żeby z głodu nie umrzeć, utrzymanie, dobre obej­
ście, zabalsamowanie ciała po śmierci i wybudowanie 
grobu. Żona mogła dowolnie kupować, sprzedawać, 
pożyczać, mąż bowiem nie miał nad nią żadnej wła­
dzy prawnej. Za Ptolemeusza III żona tylko dla sie-

L it. P o w s z .  t. I. 2 3
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bie zastrzegała prawo rozwodu, usuwając przy tem 
męża swojego od jakiegokolwiek wpływu na jej ma­
jątek, którym rozporządzała sama według swej 
woli. Ale już za Filopatora to wszechwładztwo żony 
było, prawnie przynajmniej, ograniczone. Dziewczyny

m

LutnistKa (г grobóuj tebańskich).

wychodziły za mąż w 12 roku życia i wcześniej, 
chłopcy żenili się w 15 roku. Wielożeństwo było do­
zwolone, ale oprócz królów i bogaczów, rzadko kto 
z niego korzystał.

Zdania historyków o moralności kobiet egipskich 
są podzielone. Niektórzy, pomnąc na Putyfarę i in-
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ne tego rodzaju uiewiasty, twierdzili, że damy egip­
skie tonęły w rozpuście, inni pisarze sąd ten zna­
cznie łagodzą.

Obyczaje Egiptu—pisze Maspero—były swobo­
dne. Wcześnie dojrzała Bgipcyanka żyła w świecie, 
w którym wszystkie prawa i zwyczaje zdawały się 
sprzyjać rozwojowi jej namiętności. Jako dziecko ba­
wiła się nago z braćmi nagimi; jako żona musiała 
zgodnie z modą obnażać piersi i stroić się w mate- 
rye tak przejrzyste, że bywając na wszelkich uroczy­
stościach i zabawach, przedstawiała się mężczyznom 
prawie naga. W mieście sługi domowe za cały strój 
posiadały jedynie pas na biodrach; na wsi chłopi pra­
cowali zupełnie bez odzieży. Religia i ceremonie 
urzędowe zwracały uwagę dziewczyny na sprośne 
kształty bóstwa, a pismo samo rozwijało przed oczy­
ma dziewicy obrazy plugawe i bezwstydne. Wskutek 
tego, gdy jej mówiono o miłości, nie myślała ona 
o jakimś stosunku z mężczyzną idealniejszym, lecz 
tylko o miłości nawskroś zmysłowej, fizycznej. To 
też trudno się dziwić, że były Egipcyanki, które, na 
widok mężczyzny o kształtach obiecujących, rzucały 
się w jego ramiona, zapominając o mężu. Ztąd wszak­
że nie wypływa, żeby ogół niewiast egipskich uprą 
wiał zdradę małżeńską, która zresztą, jak twierdzi 
Diodor, była srodze karana. Podług tego pisarza, już 
za samo usiłowanie wiarołomstwa skazywano kobietę 
na 1,000 plag, a w jednej z powieści mąż oszukany, 
„zabija żonę wiarołomną i rzuca psom na pożarcie.” 
Zdaje się jednak, że praktyka była dla kobiet egip­
skich daleko łagodniejsza od teoryi.

Przy pojęciu miłości nawskroś zmysłowem i przy 
prozaiczności Egipoyan, poezya ich erotyczna, o ile 
z tekstów niektórych sądzić możemy, nie wzniosła się 
nigdy do jakichś wyżyn idealniej szych, dysząc jedy­
nie żądzą rozkoszy, przedstawioną w pieśniach bardzo 
realnie.

Największy i najważniejszy zbiór pieśni znale-
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ziono w papyrusie londyńskiem Harrisa, pochodzącym 
prawdopodobnie z epoki około 1400 roku przed Chr, 
Spróbuję przetłómaczyó wierszem rymowym parę pie­
śni najmniej drażliwych, nadmieniając, że w poezyi 
egipskiej niema rymu i rytmu, lecz tylko pewna równo­
ległość (paralelizm) wierszów. Przekładam podług W. 
Маха Müllera:

C z y ż  p ię k n ie jsz a  b y ć  m o ż e  god z in a?
J u ż  m e s e r c e  k o ła ta ć  z a c z y n a ...
Jam  p r z y  to b ie . A ch! c z y l iż  n ie  p o to .
B y  m e c ia ło  o k r y w a ć  p ie s z c z o tą ,
Z a w s z e  w  d om  m ój ś p ie s z y łe ś  o c h o c zy ?

J u ż  u c iek asz? !... C z y  p iln e  c i jad ło?
C z y ś  b r z u c h o w i s ię  p o d d a ł n ik czem nie?! 
C z y  p ra g n ien ie  ta k  to b ą  za w ła d ło ? !
C z y  p o  s tr o je  ta k  ś p ie s z y s z  od em n ie?!... 
W ie sz , ż e  p łó tn a  m am  lic z n e  o p o n y !.. .  
W ię c  ty  g ło J n y  o d c h o d z isz ?  S p ragn iony?.,



A to ż  d a w n ie j w s z a k  p ie r s i m y ch  s iła  
Z a w s z e  to b ie  d o  z b y tk u  s ta r cz y ła !...
0  dniu naszych uścisków pieszczony!... 
Cząstka twoja, to dla mnie miliony!

Albo:

D z ik a  g ą s k a  i lec i i le c i,
A ż  tu  n a g le  tra fiła  n a  s ie c i.
P ta c tw o  p rzy  n iej k r ą ż y  d o o k o ła .
A  m n ie  m iło ś ć  d o  sa m o tn i w o ła ;  
T r o s k a  serce  u ję ła  m i w  s z p o n y ,
B o m  z a  tw e m i w d z ię k a m i s tę sk n io n y .
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D zik iej g ę s i  b rzm i ż a ło s n a  sk a rg a .
Ż e s ię  w  s id ła c h  tr z e p o c z e  i ta rg a .
I j a  z  w ię z ó w  w y j ś ć  n ie  m am  ju ż  s i ły ,
T a k  m ię  tw o je  w d z ię k i u s id liły !
M u szę  tw o je  w le c  s id ła , d z ie w c z y n o .
L e c z  ja k  z  m atk ą  d z iś  m ó w ić  jed y n ą ? ...
G od zien  p ta c tw a  z n o s iłe m  ta k  w ie le ,
D z iś  m a c ie r zy  łu p ó w  n ie  u d z ie lę .
J u ż  n a  p o tr z a sk  n ie  rzu cę  o c z y m a ,
B o m ię  w  w ię z a c h  tw o ja  m iło ś ć  trzym a .

Prócz pieśni miłosnych, mieli Egipcjanie i „pi­
jackie", z których jednę, najdawniejszą, odkryto w ka­
plicy grobowej króla Entefa (około 2300 przed Chr.). 
Pieśń tę śpiewano widać przy arfie, gdyż obok tekstu 
był i wizerunek harflarza. Że musiała być ona bar 
dzo popularna, dowodzą liczne jej kopie z pewnemi 
wszakże zmianami. Jakoż spotykamy ją nawet na 
grobie kapłana Neferhotepa. Treścią tej pieśni jest 
przeświadczenie autora, że życie więcej jest warte od 
grobu najpiękniejszego, że więc człowiek dopóki jest 
na ziemi, korzystać powinien z wszelkich rozkoszy, 
albowiem nie ma nic trwałego pod słońcem i wszyst­
ko pójść musi w ruinę. Oto przekład skrócony po­
dług Маха Miillera:

Już s p o c z y w a  k s ią ż ę  s p r a w ied liw y !
P ięk n e  lo s u  w jT o k i s ta n o w ią :
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Jed n e c ia ła  r o d z ą  s ię  i g in ą ,
Ż e b y  in n y m  z n ó w  m ie jsc a  u s tą p ić .
S ło ń c e  co  d n ia  w s c h o d z i o  p o ran k u ,
I co  w ie c z ó r  u  z a ch o d u  zn ik a .
M ęże  p ło d z ą , a  ż o n y  ich  r o d z ą .
W s z y s tk ie  n o s y  p o w ie tr z e  w d y c h a ją .
L ecz  k to k o lw ie k  r a  ten  ś w ia t  s ię  z ja w ił ,
M usi m ie jsca  u s tą p ić  in n em u !
Ś w ię ć  w e s o ły  d z ie ń  s w ó j ,  o  k ap łan ie !
I w o n n o ś c i  d o sta r c za j n o s o w i .
W ień cz  lo to s e m  s w e  b ark i i s z y j ę  
I s w ą  s io s tr ę  *) o z d a b ia j k w ia ta m i.
K tó ra  w  tw o je m  k ró lu je  w c ią ż  sercu  
I u b o k u  tw o je g o  o d d y ch a .
K a ż  m u z y c e  r o z b r z m ie w a ć  i tań com !
T ro sk i o d r z u ć , a  m y ś ł  o  r a d o śc i.
A ż d o  c h w ili ,  g d y  d z ie ń  z a ja śn ie je ,
W  k tórym  p r z e jd z ie sz  d o  k raju  m ilcz e n ia .
Ś w ię ć  w e s o ły  d z ie ń  s w ó j ,  o  k ap łan ie !
AViem, c o  z  tw y m i p rz o d k a m i s ię  s ta ło .
J u ż  ic h  m u ry  n a  p ro ch  s ię  r o z p a d ły ,
N ik t ich  ś la d u  o d s z u k a ć  n ie  z d o ła ,
J a k b y  n ig d y  n a  ś w ie c ie  n ie  b y ły ! .. .
S y k o m o r y  z a sa d z a j  nad  w o d ą .
P od  ich  c ien iem  z a ż y w a j  w y w c z a s u ,
P o d łu g  ser c a  s p r a w a m i r z ą d ź  sw e m i,
N ę d z a r z o w i n ie  ża łu j p ok arm u ,
A  p o to m n o ś ć  tw e  im ię  u w ie c zn i!
W ię c  w e s o ło  k o r z y s ta j  z  ż y w o ta .
B o  n ik t je s z c z e  n ie  w r ó c ił  d o  n iego !

Egipcyanie, jak to wspomniano wyżej, niezmier­
nie kochali się w kwiatach, ztąd też powstały t. z. 
„pieśni ogrodowe”, jak: „groźba granatu”, „wdzięczne 
drzewo figowe”, „zaproszenie sykomory” i t. p. Pie­
śni takie doszły do nas nietylko we wzmiankowanym 
wyżej papyrusie „Londyńskim”, ale także i w „Tu- 
ryńskim”, który pochodzi z początku 20-tu dynastyj 
(około 1200 — 1150 przed Chrys.). Oto wyjątek 
z „Groźby granatu” (podług M. Miillera).

’) W  p o e z y i e g ip sk ie j k o ch a n k ę  n a z y w a n o  p r z ew a ż n ie
„ s io strą
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W  m y m  o w o c u , j a k  w  tw y c h  u s ta c h ,  
S to d y c z  z a w s z e  trw a ,

Z iarn a  m o je  ja k  tw e  z ę b y  
K szta łt  m ój ja k  p ie r ś  tw a .

Jam  n a j le p sz e  w  p ark u  d r z e w o .
B o  trw a m  w  k a ż d y  c z a s  

I g a łę ź m i,  s io s t r o  z  b ra tem .
B ło g o  k ry ję  w a s !

In n e d r z e w a  z a n ik a ją .
Z m ien ia ją c  s ię  w  k r z e w ,

A  ja  ż y w ię  p r z ez  ro k  c a ły  
L iśc ie  s w o ic h  d r z e w .

Jam  śró d  p a rk u  d r z e w o  p ie r w s z e ,
A  m ó w ią , ż e  nie!

J e ś li  j e s z c z e  to  p o w tó r z ą .
B ę d z ie  z  n im i ź le ! .. .

Ju ż  n ie  z e c h c ę  m ilc z e ć  d łu że j .
N i k o c h a n k ó w  k ryć;

I p r z y z n a c ie  b łą d , b o  c ię ż k o  
B ez  g r a n a ta  ż y ć !

Nierównie więcej interesu przedstawiają roman­
se i powieści Egipcyan, dają nam bowiem obraz peł­
niejszy obyczajów narodu w różnych epokach jego 
bytu. W r. 1852 odkryto pierwszy papyrus, nazwa­
ny później d’Orbiney, który zawierał powieść egip­
ską, przypominającą bajki „z tysiąca i jednej nocy.” 
Utwór ten, przełożony naprzód przez de Rouge’go p. t.: 
„Powieść o dwu braciach”, napisany przez Annana, 
należał kiedyś do króla Setiego II. W 12 lat później 
przypadek pozwolił odkryć śród ruin tebańskich, 
w grobie mnicha koptyjskiego, kuferek drewniany, 
w którym śród innych rękopisów znalazła się powieść 
z epoki Ptolomeuszów, jeszcze fantastyczniejsza od po­
przedniej, p. t. „^atni”, a przetłómaczona wybornie 
przez Brugscha. W r. 1874 Goodwin, przeglądając 
zbiór papyrusów Harrisa, natrafił na „Przygody księcia 
przeklętego”, oraz na fragment powieściowy, który 
wziął za opowiadanie historyczne z czasów Dyn. XX, 
p. t. „Jak Tuti zdobył miasto Joppe.” Następnie 
egiptolog rosyjski, M. Goleniszew, odkrył w zbiorach 
Ermitażu w Petersburgu powieść, napisaną przez
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Ameni-Amena z czasów Dyn. XII, którą wybornie 
przetłómaczył, p. t. „Żeglarz rozbitek.” Tenże sam 
uczony przełożył trzy fragmenty z „powieści o Du­
chu” (XX Dyn.). Prócz powyższych, odkryto jeszcze 
powieści „O Rampsynicie”, „O przygodach Sinuhita” 
(XII Dyn.) i drobniejsze fragmenty powieściowe: „Hi- 
storya chłopa” (XII Dyn.), „Historya żeglarza^ 
„O rzeźbiarzu Petisis i królu Nektanebie” (obie z epo­
ki Ptolomeuszów), „Kłótnia Apopiego i Soknunriego” 
(XX Dyn.), a wreszcie parę urywków powieści fanta­
stycznej z Dyn. XII. Oto wszystko, co posiadamy.

Maspero, w przedmowie do swej książki, obej­
mującej przekłady wszystkich wymienionych przez 
nas powieści, zadawszy sobie pytanie: czy zrodziły 
się one na gruncie egipskim, czy też zapożyczone 
były od narodów sąsiednich, orzeka się stanowczo za 
pierwszem z tych przypuszczeń. — Gołeniszew zaś nie 
tylko, że podziela ten pogląd, ale nawet, idąc dalej, 
twierdzi, że powieści egipskie były źródłem pierwo- 
tnem, z którego powstały powieści greckie i arabskie. 
Dowodząc tego twierdzenia, wskazuje na podobieństwo 
przygód Odysseusza z przygodami egipskiego „Żegla­
rza Rozbitka.” Bądź co bądź, egiptologowie zgadzają 
się na orzeczenie Maspera, że te powieści odzwier­
ciedlają najdokładniej obyczaje Egiptu. Nie tylko ży­
wi, ale i umarli, którzy w nich występują na scenę, 
mają charakter właściwy rasie i nie mogliby być 
w żaden sposób jednoczeni z żywymi i umarłymi in­
nych ras ludzkich.

Przytaczanie wyjątków z takich opowieści fan­
tastycznych uważamy za bezcelowe, gdyż tego rodza­
ju utwory, oparte głównie na bajce, należy czytać 
w całości. Sądzę, że niezadługo zjawią się one 
i w przekładzie polskim, zwłaszcza, że zbiór angiel­
ski Flindersa Petrie jest bardzo ładnie ilustrowany. 
Żeby jednak dać czytelnikom wyobrażenie o tych 
utworach, podajemy treść paru powiastek.

W „Historyi o dwu braciach” żona brata star-
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ßzego, Anpu, zakochała się, niby Putyfarowa biblijna, 
w jego bracie młodszym, Batu. — Odtrącona przez 
młodzieńca, zwiastuje mężowi swemu, że Batu shań- 
bió ją pragnął. Anpu chce zabić brata, który jednak 
ucieka w porę na „dolinę akacyi”, zawiadamiając 
wszakże Anpa o nikczemności jego żony, którą za

Krzęsła egipsHię (z muzeuiri ш Leiden).

zdradę mąż zabija. Tymczasem do Bata przybywa 
grono 9 bogów, dając mu żonę uroczą, której wszak­
że 7 czarownic przepowiada zgon gwałtowny. Gdy 
w jakiś czas potem pukiel włosów małżonki młodej 
wpadł do wody i prąd zaniósł go aż do faraona, do 
Egiptu; król, dowiedziawszy się od wieszczów, że 
włosy te należą do kobiety wielce urodziwej, kazał
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ją sprowadzić i zatrzymał przy sobie jako faworytę. 
Tymczasam Bata umarł, a następnie, wskrzeszony 
przez brata, który go poszukiwał, i zamieniony w by­
ka, udał się wraz z Anpem na dwór faraona. Tu, 
gdy królowa, a dawniej żona Bata, kazała zabić tego 
byka, z dwu kropel krwi jego wyrosły dwa drzewa, 
z których jedno znów wcieliło w siebie Batę. Skoro 
jednak królowa kazała ściąć to drzewo. Bata w po­
staci drzazgi wpadł w usta królowej i, jako syn jej, 
do nowego powrócił życia. — Doszedłszy wieku odpo­
wiedniego, zostaje faraonem, a po 30 latach panowa­
nia przekazuje tron swój bratu starszemu. — Owo 
wskrzeszenie Baty jest zupełnie zgodne z pojęciami 
religijnemi Egipcyan, którzy, jak wiemy, silnie wie­
rzyli, że dusza sprawiedliwego może powrócić na zie­
mię. W „Księciu przeklętym” również czarownice 
los mu przepowiadają, wieszcząc, że zginie albo od 
krokodyla, albo od węża, albo od psa. Książę wraz 
z żoną, całem sercem przywiązaną do męża, mając 
ciągle w pamięci przepowiednię, tryumfują nad kro­
kodylem i nad wężem, zapominając zupełnie o psie 
własnym, który, zraniwszy wypadkowo pana swego, 
staje się przyczyną jego śmierci.

Z powieści, mających podkład realny, zasługuje 
na uwagę historya chłopka, który, wracając do domu 
z osiołkiem, obładowanym zakupami, w spotkaniu 
z pankiem zuchwałym i samowolnym, nie tylko został 
ciężko pobity, lecz i utracił swój dobytek.

Flinders Petrie, wydając przekład powieści egip­
skich, wcielił do zbioru także i powieści magiczne, 
których treść opowiedzieliśmy w rozdziale o magii.

W r. 1868 Lauth w jednym z papyrusów de- 
motycznych w Leyden odnalazł egipskie bajki zwie­
rzęce, a w 10 lat później Brugsch przełożył jednę 
z nich p. t.: „Lew i mysz”, o treści powszechnie 
znanej, t. j., że mysz przez wdzięczność lwa ocaliła. 
To też słusznie Brugsch utrzymuje, że tekst grecki 
jest przeróbką bajki egipskiej, którą za pierwowzór
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uważać trzeba. Bajka ta była tylko cząstką zbioru 
całego, który także zawiera rozmowy filozoficzne po­
między szakalem Kefi a kotem etyopskim, pomiędzy 
Izydą a sępem, ptakiem bogini Nut i t. p. Treścią 
tych rozmów jest, podług Revillout’a, „walka o ży­
cie”, a przykłady, mające dowieść założenia, brane 
są z natury. Tak np.: „Ryba at zjadła rybę ner,
a tę ostatnią zjadł sęp; robaka zjadła jaszczurka, ja­
szczurkę wąż, a węża sokół.”

Rozstając się z literaturą egipską, powiemy je­
szcze słów parę o kop-tyjskiej, która kwitła od III 
do VIII w. po Chr. Wskutek zdobycia Egiptu przez 
Muzułmanów, język arabski usuwał zwolna koptyjski, 
który wreszcie za naszych czasów przestał być mową 
ustną, a tylko uczony w niektórych szkołach, służy je­
szcze do celów liturgicznych. Literatura koptyjska 
jest po większej części kościelno-teologiczną. Naj­
starsze rękopisy tebańskie pochodzą z V-go, a memfi- 
skie z IX-go wieku; posiadają ich najwięcej Rzym, 
Turyn, Neapol, Weneeya, Paryż, Wiedeń, Berlin 
i Oksford, a niemało rękopisów kryją po klasztorach 
mnisi egipscy. Biblioteka teraźniejszego patryarchy 
Koptów w Kairze zawiera około dwustu rękopisów 
koptyjskich, wyłącznie religijnych, jak: przekłady Bi­
blii, Liturgie, Rytuały, Kanony i t. p. Uczeni euro­
pejscy oddawna badali język koptyjski, niezbędny 
przy studyach nad Egiptem, a i dziś jest spory za­
stęp pisarzów, jak: Brugsch, Rossi, Maspero, a zwła­
szcza Amelineau i Revillout, którzy tę niwę uprawia­
ją. Oprócz przekładów biblijnych, literatura koptyjska 
posiada bardzo wiele ksiąg martyrologicznych i asce­
tycznych, oraz życiorysów ojców świętych i patryar- 
chów. Jest także duże dzieło koptyjskie, zwane „Pi- 
stis Sophia” napisane w formie rozmowy pomiędzy 
Jezusem, Maryą a uczniami, którzy naukę sekty gno- 
etyków wykładają w duchu szkoły Valentyna. Są też 
i inne teksty gnostyezne, a. także prawne, medyczne 
i gramatyczne.
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XV.

Pojęcia religijne Egipcyan uzewnętrzniły się 
bardzo wymownie w ich sztuce. Pierwszą troską 
Egipcyanina po dojściu do życia samodzielnego była 
myśl o budowie grobu, który przystrajał i upiększał 
przez całe życie. Stosując siedzibę ziemską do krót­
kości istnienia ludzkiego, mało dbał o jej siłę i trwa­
łość, ale dom swój wieczny (pa fetta), t. j. grób, 
starał się budować w ten sposób, żeby mógł śmiało 
urągać wiekom. Że zaś trwałość budowli zależy na­
turalnie i od środków, faraonom zaś na nich nie zby­
wało, więc też najstarsi królowie egipscy zdobyli się 
na takie groby, które, wzniesione na kilka tysięcy lat 
przed Chr., istnieją do dzisiaj niewzruszone. Mówi­
my o piramidach, które dzięki swojej kolosalności 
nadzwyczajnej, przez długi czas jeszcze będą podzi­
wem świata. — Z 70-u piramid, rozłożonych pomiędzy 
Gizeh pod Kairem a Mejdun, największa króla Che- 
opsa ma 137 metrów wysokości, gdy każdy z boków 
podstawy obejmuje powierzchnię na 227 metrów dłu­
gą. Wejście do niej przy 15-m stopniu jest na 47 
stóp i 6 cali ponad ziemią. Widok ogólny tych po­
mników — pisze Jommard — daje sposobność do spo­
strzeżenia wyjątkowego. Oto szczyty ich, widziane 
z bardzo daleka, wywołują ten sam rodzaj wrażenia, 
jak wirchy gór olbrzymich o kształcie piramidalnym. 
W miarę zbliżania się do nich wrażenie maleje; ale 
gdy się znajdziesz niedaleko od tych mas prawidło­
wych, wrażenie twoje znów ulega zmianie, idee twoje 
zmieniają się nagle, a gdy dotykasz prawie stóp pi­
ramidy, ogarnia cię wzruszenie potężne, łagodzone je­
dynie przez rodzaj osłupienia i przygnębienia. Szczyt 
i kanty giną z przed oczu twoich i wówczas wrażenia 
twoje ogniskują się nie w podziwie dla arcydzieła 
sztuki, pełnego wielkości przy prostocie kształtów
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nadzwyczajnej, lecz w owem przeciwieństwie pomię­
dzy postacią człowieka a olbrzymiością dzieła rąk je­
go. W pobliżu piramid największych stoi od czasów 
przedhistorycznych Sfinks olbrzymi, przedstawiający 
lwa z twarzą ludzką. Wysokość tego kolosa wynosi 
70 stóp, a długość 190. Pomiędzy łapami Sfinksa by­
ła świątynia.

Obok piramid znajdują się nie mniej trwałe, bo 
wykute w skałach, groby dostojników podwładnych, 
zwane po arabsku „mastabas.” Są one nizkie, 
w kształcie domów, przypominających piramidę ob­
ciętą. Zawierają one po jednym lub kilka pokojów, 
ozdobionych bogato malowidłami i rzeźbą. Tu, śród 
ścian niezmiernie grubych, odkryto izby z posągami 
drewnianemi, które przynoszą zaszczyt artystom sta­
rożytnym Egiptu, Słynne figury Szeika, Nauczyciela, 
księcia Rahotepa i księżniczki Nafert uchodzą za ar­
cydzieła.

Do okresu 2-go sztuki egipskiej należał słynny 
Labirynt, po którym nic nie zostało, dalej ruiny świą­
tyni w Karnak, obelisk w Heliopolis i groby kute 
w skałach w Benni-Hassan. Wzmiankowany obelisk, 
wzniesiony przez Uzertesena I, należy do najstarszych 
i ma 67 stóp wysokości. Obeliski takie, wycinane 
z jednej sztuki kamienia, stawiano zwykle parami. 
Służyły one ku ozdobie budynków i pokryte były na­
pisami. Największy obelisk w Karnaku ma 108 stóp, 
najniższy, zwany „igłą Kleopatry” (w Londynie), ma 
68 stóp wysokości. Słynne groby w Benni-Hassan 
maja nazewnątrz architrawy, podtrzymywane przez 
dwie kolumny proto-doryckie, śród których jest wej­
ście w skale do grobów. Wewnątrz grobów ściany 
pokryte są malowidłami o barwach świetnych, przed- 
stawiającemi najrozmaitsze sceny z życia codzienne­
go. Z epoki Hyksosów pochodzi Sfinks z granitu czar­
nego, który zamyka drugą dobę sztuki egipskiej.

Okres 3-ci jest najciekawszy, gdyż w tej epoce 
powstały świątynie największe i groby w skałach, któ-
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„pokój krowy“ z ilustracyami podróży królowej do 
Puntu; ona też wzniosła wielki obelisk w Karnaku. 
Tutmozys III zbudował świątynię w Karnaku, a świe­
tna głowa tego króla, pozostałość z posągu olbrzy­
miego, znajduje się w muzeum brytańskiem. Ame- 
nofis III wzniósł dwa olbrzymie posągi swoje na placu 
w Tebach. Wzmiankowane muzeum posiada trzy wiel­
kie głowy tego króla, oraz parę pięknych lwów z gra­
nitu czerwonego, opatrzonych napisami królewskiemi. 
Seti Ц wzniósł wielką halę kolumnową w Karnaku 
i świątynię wielką w Abydos, w której było kilka 
najświetniejszych rzeźb i malowideł egipskich. Mu­
mia tego króla wraz z trumną i sarkofagiem alaba­
strowym spoczywa w muzeum. Największe pomniki 
Ramzesa II są w Tebach, Abydos i Abu Simbel. Po­
sągów tego króla jest sporo, ale najlepszy w Tury­
nie. Ramesseum, rodzaj świątyni, wzniesionej przez 
Ramsesa II, łączy się z grobami tebańskiemi w alei 
królów. Z budowli tej, która miała 570 stóp długo­
ści, pozostały dwie wieże zrujnowane, pokryte rzeźba­
mi, przedstawiającemi sceny wojenne. Śród tych wież 
było wejście na dziedziniec, gdzie leży potłuczony po­
sąg Ramzesa III, największy w Egipcie. Po za tym 
dziedzińcem jest drugi, wielki, z figurą króla Ozyry- 
sową wielkości kolosalnej, oraz szeregi kolumn, a da­
lej hala wielka z 42 mniejszemi, 12-cie kolumn wiel­
kich a po za niemi dwie hale małe z pokojami bo- 
cznemi i uakoniec sanktuaryum zrujnowane. Hala 
hypostylowa jest właściwością tego okresu, gdyż nie 
spotykamy jej w Egipcie ani przedtem, ani później. 
Kapitele kolumn były zrobione w kształcie pąków 
i kwiatów lotusu. Na ścianach mnóstwo scen wojen­
nych, a zwłaszcza słynna walka Ramzesa z Hittita- 
mi. Całość budynku piękna i nawskróś egipska. Śród 
figur kolosalnych na płaszczyźnie tebańskiej sławę 
największą miał swojego czasu „Memnon śpiewający”, 
który wszakże zamikł zupełnie od czasu, jak mówi 
podanie, gdy go naprawiał Septimus Severus г, 197
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ki pawilonu pałacowego z bardzo pięknemi malowi­
dłami starożytnemi, śród których zwraca uwagę obraz 
bitwy morskiej. Na wschodnim brzegu rzeki są dwie 
grupy ruin, zwane Karnak i Luxor, połączone kiedyś 
dwoma szeregami sfinksów, przeważnie o głowach 
byka; było ich razem 500, a każdy miał 10 stóp dłu­
gości. Częśó południową Luksoru wraz z halą hypo- 
stylową budował Amenofis III, resztę zaś Eamzes II. 
Na froncie tej części ostatniej są dwa kolosy króla 
i obelisk, którego towarzysz znajduje się w Paryżu. 
Wielkie świątynie w Karnaku tworzą grupę budowli 
największą i najpiękniejszą w Egipcie, zajmują one 
plac 1,200 stóp długi, a 360 szeroki. Wielka hala 
hypostylowa uchodzi za jednę z najpiękniejszych w świę­
cie. Wielkość jej 430 stóp na 170; zawiera ona 122 
kolumny o 42 stopach i 12 głównych o ö2 stopach 
wysokości. Na mniejszych kapitele pąkowe, na wię­
kszych lotusu rozwiniętego, a wszystkie kolumny po­
kryte rzeźbami artystycznemi. Wielkie pudwoje wej­
ściowe do tego przybytku miały 100 stóp wysokości, 
a próg ich kamienny wynosił 40 stóp długości. Do 
tegoż okresu należy jeszcze świątynia wykuta w skale 
w Abu-Simbel, w pobliżu 2-ej katarakty w Nubii, przez 
Ramzesa II. Świątynia ta. zagłębiona w skałę na 150 
stóp, zawiera dwie hale wielkie, trzy cele i 8 kaplic 
bocznych. Ściany pokryte rzeźbami i malowidłami, 
a w sali wielkiej jest 8 kolosalnych figur Ozyrysa 
po 20 stóp wysokości. Ołtarz wewnętrzny poświę­
cony słońcu i księżycowi. Do pomników niezmiernie 
ciekawych należą groby w Tebach, wykute w skale, 
a pochodzące z różnych wieków. Mnóstwo tu jest 
rzeźb pięknych, malowideł i napisów.

Sztuka egipska w epoce Ptolomenszów rozwijała 
się także bardzo bujnie, budowle jednak tego okresu 
różnią się od dawnych zarówno planem, jak szczegó­
łami. Ostatni z Ptolomenszów wzniósł w Denderah 
wspaniałą świątynię, która, wykończona dopiero w cza­
sach Nerona, zawierała już napisy cesarzów rzym-
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skich. Portyk potężny tej świątyni składał się z 2 4 
kolumn, z których każda miała 47 stóp wysokoś* i 
i 7 szerokości, o wielkich kapitelach w kształcie gło­
wy Hatora. Portyki były cechą charakterystyczną 
tego okresu. Śród mnóstwa figur i malowideł w tej 
świątyni zwraca uwagę szczególną portret Kleopatry 
i słynny Zodyak. Świątynia w Edfu należy również 
do pomników sztuki egipskiej najpiękniejszych. U wej­
ścia ma dwa wielkie pylony, na 150 stóp wysokie, 
a pierwszy dziedziniec wielH otoczony jest z trzech 
stron 42 kolumnami różnorodnemi, co także stanowiło 
cechę tej epoki. Dziedziniec ten prowadził po wscho­
dach do portyku, złożonego z 8-u kolumn, zkąd prze­
chodziło się do hali mniejszej o 12 kolumnach, na­
stępnie zaś do sanktuaryum, w którem jest szary mo- 
molit granitowy, będący przybytkiem Sokoła, poświę­
conego Horusowi. Mnóstwo tu obrazów religijnych 
i napisów. Świątynia ma 450 stóp długości i 250 
szerokości.

Wyspa Philae, główne ognisko czci Ozyrysa, 
w tej epoce, posiadała również piękne pomniki budo­
wnictwa Ptolomeuszów, zwłaszcza świątynię Horusa 
ze wspaniałą kolumnadą.

Nie tu miejsce na ocenę szczegółową sztuki 
egipskiej, która jest wogóle bardzo bogata, na zakoń­
czenie więc tego szkicu dodamy tylko, że malarstwo 
egipskie nie rozwijało się samodzielnie, a było jedy­
nie na usługach budownictwa i rzeźby.

Z rysunków na grobach i z okazów w muzeach 
widzimy, że muzyka była w Egipcie bardzo rozpo­
wszechniona. Z instrumentów dętych mieli Egipuyanie 
trąby, kornety i flety. Pierwsza z nich, podług 
świadectwa Greków, wydawała dźwięki, krzykliwością 
swoją przypominające ryk osłów rozwścieczonych. 
Flety (nia-it, sab), robione z trzciny, drzewa, najrza­
dziej z bronzu, różniły się także i pod względem dłu­
gości. Najdłuższy, we Florencyi, ma O m 693, naj­
krótszy zaś w Berlinie 0-m 214. Pierwszy z nich.
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poważniejszy od naszego fleta, daje nutę zasadniczą Л dol­
ne, w kluczu wiolinowym drugi zaś, wyższy od̂  naszego 
go fletu małego, zaczyna się od g nad linią 5-ą. Bród tych 
dwu fletów krańcowych mieszczą się inne różnych rozmia­
rów, które wydają, jako nuty zasadnicze, prawie wszyst­
kie dźwięki gamy chromatycznej. Flety egipskie miały 
zwykle 8 do 4 otworów, niektóre wszakże 5 i 6. 
Mieli też i flety podwójne, z których jeden prawdo­
podobnie prowadził pieśń, drugi zaś, zapewne bez 
otworu lub najwyżej z jednym, dawał nutę stałą, tę 
samą, służąc za bas lub pedał. Oprócz trąb i fle­

tów, mieli Egipcyani gitarę (nebel), o dwu, trzech, 
a niekiedy nawet o jednej strunie, arfy (ban-it), liry, 
od 5 do 15 strun (nadźakbi), a dalej rodzaj małey 
arfy trójkątnej, którą Hebrajczycy nazywali kinnor, 
bębny (asaha), tamburyny (khanr), oraz grzechotki 
Ironzowe (seshesh) i fajansowe (sekhem), a wreszcie 
liałeczki bronzowe, któremi uderzano jedną o drugę. 
Muzyka była w Egipcie bardzo rozpowszechniona; pa­
nowała ona w świątyniach, pałacach i w wojsku, 
a w Tentyris była świątynia Hator, bogini muzyki 
i tańca. Jaką miała wartość ta muzyka egipska, nie
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mamy o tern pojęcia, to tylko zdaje^^się być pewne, 
że Egipcyanie nut nie znali, na tysiącznych bowiem 
obrazach, przedstawiających muzykantów, nie znalazł 
się ani jeden, na którjmby grajkowie trzymali przed 
sobą papyrus z nutami.

Rękodzielnictw'0 egipskie, podług opinii jedno­
myślnej znawców, dosięgło w wielu gałęziach do vy-

mE

iJOaza z §1бшат1 gazell i koni-
żyn sztuki i było u ludów starożytnych bardzo ce­
nione. Już w czasach najdawniejszych Egipcyanie 
wyrabiali z artyzmem niepospolitym przeróżne cacka 
do ozdoby, a także narzędzia i sprzęty do użytku codzien­
nego z granitu, piaskowca, wapniaka, z porfiru, ala­
bastru, ze wszystkich kruszców i z kamieni drogich, 
oprócz dyamentu, rubinu i szafiru, których nie znali.
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Już na samych amuletach i skarabeuszach, których 
miliony potrzebowano, rzemieślnicy wszelakich klas 
mieli sposobność wyrobić zręczność swoją i pewne 
poczucie estetyczne. Ponieważ strójnisie egipskie ko­
chały się w świecidłach, a nosili je także i męż­
czyźni; przeto już od dynastyi XII-ej „biżuterya” 
była szeroko rozpowszechniona, a wyroby takie, jak 
naszyjniki, bransolety, łańcuszki i t. p., doszły do 
doskonałości artystycznej. Prócz tego w domach za­
możnych były w użyciu najrozmaitsze sprzęty ko­
sztowne tak do zastawy stołu, jako też i do budua­
rów damskich, wyrabiane przez jubilerów, złotników i sny- 
cerzów w kształtach najrozmaitszych, a posiłkowali się 
najczęściej motywami ze świata zwierzęcego i roślin­
nego. Szkło za starego państwa było nieznane, pó­
źniej wszakże używano go i do rzeźbiarstwa, a mia­
nowicie do ozdoby trumien i do wprawiania posągom 
drewnianym oczu szklanych. Słynny też był „fajans 
egipski”, z którego, oprócz sprzętów domowych, wyra­
biano posążki zmarłych (TJszebti), amulety, skarabeu­
sze i różne przedmioty galanteryjne, a nawet cegły 
do budownictwa i mozajki. Ponieważ we wszystkich 
wiekach gościńcem naturalnym Egiptu był Nil; przeto 
budowa czółen i okrętów wszelkiego rodzaju: kupiec­
kich, spacerowych, wojennych i t. p., doszła do wy­
sokiej doskonałości i urozmaicenia estetycznego, jak 
świadczą o tern rysunki bardzo liczne. Gałąź prze­
mysłu niezmiernie rozwiniętą stanowił wyrób tru­
mien, które były do pewnego stopnia dziełami sztu­
ki, rzemieślnik bowiem odtwarzać w nich musiał kształ­
ty ludzkie, z zachowaniem możliwego podobieństwa 
głowy. Z niemniejszą kunsztownością wyrabiano me­
ble zbytkowne, które, sądząc po zabytkach, jakie po­
zostały, a głównie z rysunków bardzo licznych, uwa­
żać musimy za prawdziwe dzieła sztuki. Tkaniny egip­
skie należały do słynnych w świecie. Znali oni płó­
tno (suten, aa-it), którego gatunek najdelikatniejszy 
nosi miano greckie ßoaaoc (byssus), bawełnę i wełnę,
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a wyroby ich były tak trwałe przy lekkości i delika- 
t lości nadzwyczajnej, że podług opinii rzeczoznawców, 
t vactwo dzisiejsze nie byłoby w stanie odtworzyć nie­
których gatunków tkanin w mumiach egipskich. Tka­
niny te, niekiedy tak delikatne i lekkie jak gaza, po 
50-u wiekach istnienia żadnej nie uległy zmianie. Naj­
słynniejsze zakłady przędzalne i farbiarskie były w Sais 
i Panopolis. Skóra była znana już za starego państwa, 
a używano jej nietylko do wyrobu trzewików w miej-

iJYlały okr?t podróżny zę starego państuja-

•see dawniejszych sandałów papyrusowych oraz innych 
przedmiotów użytku domowego, ale także i do pi­
sania.

Egipeyanie bogaci, czy ubodzy, nosili zwykle strój 
jeden, który był rodzajem fartucha (shentu) z tkaniny 
białej, sięgającego do kolan, i pasa, zawiązanego na 
węzeł krótki. Niekiedy strój taki był czerwony albo 
żółty i wówczas nazywał się busau. Kobiety nosiły
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strój podobny, z tą tylko różnicą, że sięgał po piersi, 
trzymał się na szelkach i dochodził ku dołowi do 
kostek. Strój mężczyzn był z materyi grubej i gęstej, 
kobiet zaś tak przezroczysty i przylegający, że po­
zwalał jak najlepiej widzieć ciało. Za czasów dyna­
sty! XII zjawiły się pierwsze peruki, które po wypę­
dzeniu Hyksosów wraz z ogólnym zbytkiem w strojach, 
doszły do kształtów olbrzymich i niezmiernie złożo­
nych. Mężczyźni również używali peruk, tylko, natu­
ralnie, skromniejszych. Wojskowi wkładali do peruki 
dwa pióra strusie, a kapłani, najpraktyczniejsi, nie 
nosili ani peruki, ani włosów. Dodać wreszcie trze­
ba, że niewiasty egipskie kochały się we wszystkich 
wonnościach i „specyfikach” toaletowych, używając 
przeróżnych pomad, olejków i pachnideł, a podmalo- 
wywanie oczu było zwyczajem powszechnym.

K O N I E C .



Ź r ó d ł a .

О b o g a c tw ie  m a te r y a łó w  e g ip to lo g ic z n y c h  n a jw y m o w n ie j  
ś w ia d c z y  o lb r z y m ie  d z ie ło  b ib lio g r a fic zn e , k tó re  w y d a ł  k s ią ż ę  
Ibrahim  H ilm y , p o ś w ię c a ją c  je  k e d y w o w i E g ip tu , I s m a i lo w i.  
D z ie ło  to ,  w y d a n e  p o  a n g ie lsk u  w  L o n d y n ie  r. 1 8 8 6  p . t. T he  
L ite r a tu r e  o f  E g y p t  a n d  S o u d a n  f r o m  the e a r l ie s t  t im e s  to  
the Y e a r  1 8 8 6  in c lu s ive , z a w ie r a  w  2 -ch  w ie lk ic h  to m a ch  in  
fo l io  s a m ą  ty lk o  b ib lio g r a fię  d z ie ł  d r u k o w a n y ch , c z a s o p is m , m a p ,  
p a p y r u s ó w , r ę k o p is ó w , r y su n k ó w  i t. p .,  o d n o sz ą c y c h  s ię  d o  
E g ip tu . —  D z ie ło  to  j e s t  n ie o c e n io n e  d la  k a ż d e g o , k to  s ię  b liże j  
p o z n a ć  p ra g n ie  z  e g ip to lo g ią .

P r z y  p isa n iu  tej p ra cy  k o r z y s ta liś m y  z e  ź r ó d e ł n a s tę p u ­
ją c y c h :

D o  ję z y k a :
C h a m p ó llio n  le  je u n e , L ettre, a d r e ss e e  a  M . D ac ier . P ar is  

1 8 2 1 . J e st to  o w a  r o zp ra w a  s ły n n a , w  której a u tor  o b w ie ś c i ł  
ś w ia tu  o d k ry c ia  s w o j e .  P r z e c iw  tej p ra cy  w y s tą p ił  z  c a łą  n a ­
m ię tn o śc ią  i sa rk a zm em  n ie g o d n y m  u c z o n e g o  tej m iary:

J ,  K la p r o th . O b se rv a t io n s  cr itiq u es  su r  I’a lp h a b e t h iero- 
g lip h iq u e  d e c o u v e r t  p ar M . C ta m p o llio n  le  je u n e , P a r is  18 2 9 .

J .  K la p r o th . E x a m en  critiq u e d e s  tr a v a u x  d u  feu  M . 
C h a m p o llio n  su r  le s  h ie r o g lip h es . P a r is  18 3 2 .

S y lv e s tr e  d e  S a c y . N o tice  su r  la  v ie  et le s  o u v r a g e s  d e  
M . C h a m p o llio n  le  je u n e .

L e  V ico m te  d e  К ои дё . C h restom ath ie  e g y p t ie n n e ,w  4 -ch  
c z ę ś c ia c h , P a r is  1 8 6 7  —  1 8 7 6 . C z ę ś ć  p ie r w s z a  lito g r a fo w a n a .  
D z ie ło  to  j e s t  b a r d z o  w y c z e r p u ją c e  i ja s n e ,  a  p o s ia d a  m n ó s tw o  
p r z e k ła d ó w  i w y c ią g ó w .

S . L e v i . R acco lta  d e i s eg n i ieratic i e g iz i T o r in o  1 8 8 0 .  
-lestto  z e s ta w ie n ie  h ie r o g lifó w  z e  z n a k a m i h ie r a ty szn em i z  ró ­
ż n y c h  e p o k  i z n a c ze n iem  ich  d ź w ię k o w e m .

A . E r m a n . N e u e g y p tisc h e  G ram atik , L e ip z ig , 1 8 8 0 . D z ie ło  
to , l ito g r a fo w a n e  b a r d z o  n ie w y r a ź n ie , m o ż e  o d d a ć  u s łu g i t} m  
ty lk o , k tó rz y  ju ż  w  ję z y k u  zro b ili p e w n e  p o s tę p y .



37»

Willis Budge. E a s y  L e s s o n s  in  e g y p tia n  H ierog lip h ics . 
w ith  s ig n  L is t , L o n d o n  1 8 9 9 . D z ie ło  to  ja s n e ,  p r z y stę p n e , o b f ite  
w  p r z y k ła d y  i p ięk n ie  w y d a n e , j e s t  k s ią ż k ą  b a r d z o  p o u c z a ­
ją c ą . P r z e k łid y  b a r d z o  w ie lu  n a p is ó w  r e lig ijn y c h , h is to ­
r y cz n y c h  i t . p ., d o k o n a n e  p r z ez  ro zm a ity c h  e g ip to lo g ó w , zeb ra ­
n e  s ą  w  w y d a w n L tw ie :

Record of the Past. T o m y : II, IV , V I, V IU , X  i X II  
ser y i 1-ej, o r a z  w e  w s z y s tk ic h  б -u to m a ch  ser y i 2 -e j.

O relig ii E g ip c y a n  i o  m a g ii z n a jd u ją  s i ę  n a tu ra l­
n ie r o z d z ia ły  w k a żd e i h is to r y i E g ip tu , wszelako s p e c y a ln e  k s ią tk i  
w  ty m  p rzed m io c ie  b a rd zo  g r u n to w n e  w’y d a li:

W. Budge, E g y p tia n  I J e a s  o f  th e  fu ture life , Londor>  
1 8 9 9  o r a z  E g y p tia n  M a g ic , L o n d o n , 1 9 0 1 .

Flinders Petrie. R elig ion  a n d  C o n sc ie n c e  in  A n c ie n t  
E g y p t, L o n d o n  18 9 8 .

A. Wiedemann. D ie  R e lig io n  der  a lten  A e g y p te r  M ü n ster , 1 8 9 0 .
Paul Pierret. L ivre  d e s  m o rts  e g y p tie n s , trad u etion  c c m -  

p lete , P a r is  1 8 8 2 .
D o  h is to r y i E giptu :
H. Brugsch. G esch ich te  A e g y p te n s  u n ter  d en  P h araon en ,. 

L e ip z ig  1 8 7 6 .
Minders Petrie. A  H is to r y  o f  E g y p t  from  th e  e a r lie s t  

t im es  to  th e  p resen t D a y , 2  to m y , L o n d o n  1 8 9 7 .
M a s p e r o .  H is to ir e  a n c ien n e  d e s  P e o p le s  d e  I’O rient, P a ­

r is  18 9 3 .
D .  Lauth. A u s  A e g y p te n s  V o rze it , B er lin  1 8 8 1 .
D o  k u ltu ry  E giptu :
De Rougf. R ech erch es  su r  le s  M o n u m en ts  qu o n  p e u t  

atribu er au  s ix  p rem ieres  d y n a s t ie s  d e  M a n eth o n , P a r is  1 8 6 6 .  
D z ie ło  w a r to ś c i  p ie r w sz o r z ę d n e j .

Ch. Loret. L ’E g y p te  au  te m p s  d e s  P h a ra o n s. L a  v ie ,  
P a r is . R zecz  ź r ó d ło w a  i n a p isa n a  z e  s m a -la  sc ie n c e  e t Part, 

k iem  fran cu sk im .
A. E r man. 

herthum  -T ü b in g en , 
d u ż e g o  form atu  z

A e g y p te n  un d  a e g y p t is e b e s  L eb en  im  A  t- 
D z ie ło  to  w  je d n y m  to m ie  o  7 4 2  s tr o n ic a ch  
4 0 0  ilu str a c y a m i, d a je  b a r d z o  w y c z e r p u ją c y  

i n a  ź ró d ła c h  o p a ity  o b r a z  k u ltu ry  eg ip sk ie j.
П. Brugsth. D ie  A e g y p to lo g ie  L e ip z ig  1 8 9 7 . R zecz  ź r ó ­

d ło w a , ale c ię ik a .
Stern. A eg ip tisc h e  C u ltu rgesch ich te , L e ip z 'g . T o m  l  

w y k ła d  ja s n y ,  w y d a n ie  ła d n e  z  ilu s tr a c y a m i, ty lk o  literatu ra  
tr a k to w a n a  p o  m a c o sz e m u .

Gabriel Charmes. L ’ E g y p te . A r ch eo lo g ie , h is to ir e , litera­
ture, P a r is  1 8 9 1 . N a jw a ż n ie js z y  a r ty k u ł w  tern d z ie le  o d n o s i  
s ię  d o  p rac M ariette’a  i d o  M u zeu m  w  B u la ą .

D. Ramiro Fernandez Valbuena. E g y p to  у  A s s y r ia  ге- 
s u c ita d o s , T o le d o  1 8 9 5  — 6 . O grom n e to  d z ie ło  w  d w u  ta m a c h
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w ie lk ic h  (str . 6 6 4  i 6 1 3 ) ,  n ip is a n e  z e  s ta n a w is k a  k a to ’ic k ie g o ,  
r o z b ie r a  w s z y s tk ie  ś v i e ż o  o d k ry te  p o m n ik i e g ip sk ie  i b a b ilo ń -  
s k o * a ssy r y jsk ie  w  p o r ó w n a n iu  ic h  z  p ism em  Ś -em  d la  w y k a z a n ia , ż e  
p o m n ik i te  n ie ty lk o  B ib li i  n ie  p r z ec z ą , a le  o w s z e m , treśS  jej 
s tw ie r d z a ją . A u to r , ja k k o lw ie k  n ie  e g 'p to lo g  i n ie  a s s y r y o lo g ,  
p o s ia d a  d u żą  e -u d y c y ę  i z n a  w s z y s tk ie  ź r ó d ła  p ie r w sz o r z ę d n e .  
W y jd z ie  j e s z c z e  to m  3 -c i te g o  d z ie ła .

Albert Ross Par sens. N e w  L ig h t from  th e g r ea t p y ra ­
m id . L o n d o n  1 8 9 3 . O b ’z ern e  to  d z ie ł ) ,  op a r te  n a  s y s te m ie  
a s tr o fto m ic z n o -je o g r a fie z n y m  lu d ó w  s ta r o ż y tn y c h , s to i n a  w p r o s t  
p r z e c iw le g ły m  b ie g u n ie  z  k s ią ż k ą  p o p rzed n ią .

T. Chabas. O eu v res  D iv e r s e s ,  p u b'.iees pał* M asp ero , 
P a r is  1 8 9 9 . J e s t to  to m  I w y d a n ia  z b io r o w e g o  d z ie l C h a b a sa , 
z ż y c io r y s e m  au to ra  b a r d z o  o b s z e r n y m  i 12 r o zp ra w a m i te g o  
z n a k o m ite g o  e g ip to lo g a .

E. Amelineau. E s s a i su r  r e v o lu t io n  h is to r iq u e  e t p h ilo -  
so p h iq u e  d e s  id e e s  m o r a le s  d a n s  I’E g ip te  a n c ie n n e . P a r is , 1 8 9 5 .  
D z ie ło  to ,  op a r te  n a  ź ró d ła c h  i n a p isa n e  ja s n o  a  w y tw o r n ie ;  m a  
tv lk o  tę  w a d j ,  ż e  au tor  j e s t  z a  r o z w le k ły  i z b y t  n a c  ą g a  m a tery a ł 
d o  idei p o w z ię ty c h  a  priori.

D o  litera tu ry , o p r ó c z  p rac p o w y ż s z y c h ,  u w z g lę d n ia ją c y c h ,  
n atu ra ln ie , i ten  d z ia ł ku ltury:

D r. A. A. Lincke. S k iz z e  der  A U ä g y p tisch en  L iteratur  
m it b e so n d e r er  B erü ck s ich tig u n g  d er C u ltu rgesoh ich te . L eip z ig , 
1 8 8 3 . R zecz  g r u n to w n a  i b a rd zo  p o ż y te c z n a  d o  o r y e n to w a n ia  

s i ę  w  ź ró d ła c h . B ib lio g ra fija  b a r d z o  s z c z e g ó ło w a .
E. Amelineau. L a m o ra le  e g y p tie n n c  15 s ie c le  a v a n t n o ­

ir e  ere; etu d e su r  le  P a p y ru s  d e  B o u la q u e  N r. 4 . P ar is , 18 9 2 .  
W  k s ią ż ce  te j, p o p rzed zo n e j w s tę p e m  o b s z e r n y m , a u tor  p o d a je  
t e k s t  s ły n n e g o  p a p y ru su  w  p iżm ie  h ie r o g lillc z n e m , i t łó m a c z ą c  
g o ,  z e s ta w ia  p r z y  k a żd e j m a k sy m ie  p rzek ła d  s w ó j  z  in n em i.

E. Amelineau. E s s a i  su r  le  G n o s tic ism e  e g y p tie n , s e s  
d e v e lo p p e m e n ts  e t s o n  o r ig in e  e g y p tie n n e . P a r is , 1 8 8 7 . D z ie ło  
to , o b ejm u jące  3 2 7  s tr o n ic  in folio, s ta n o w i to m  X IV  , R o c z n i­
k ó w  M u zeu m  G u im et,*  w y d a w a n y c h  p r z ez  m in istery u m  o ś w ia ty  
p u b liczn e j. J e s t  to  p ra ca  n ajb ard z iej w y c z e r p u ją c a  i  ź r ó d ło w a  
o  g n o s ty c y z m ie  e g ip sk im .

I. Myer. O ld es t B o o k s  in  th e  w o r ld  A n  a c co u n t o f  the  
r e l ig io n , W is d o m , P h ilo s o p h y , E th ic s , P s y c h o lo g y , M an n ers, P ro ­
v e r b s , S a y in g s ,  R efinem ent e tc  o l  th e  an c ien t E g y p tia n s , z  2 7  
w sp a n ia łe m i ilu str a c y a m i. L o n d o n , 1 9 0 0 . W ie lk a  ta  k s ię g a  о  5 0 2  
s tr o n ic a c h  d u ż e g o  form atu , traktuje  w y c ze r p u ją co  o  n a js ta r s z y c h  
k s ię g a c h  e g ip sk ic h , p o d a ją c  p r z ek ła d y  ich , d o k o n a n e  p rzez  r ó ­
ż n y c h  a u to ró w  w r a z  z  k o m en ta -z a m i b a r d z o  o b fitem i. A utor  
z ło ż y ł  tu  d o w o d y  e ru d y cy i o lb rzy m ie j i p a n o w a n ia  n ad  p rzed ­
m io tem .
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G. M a s p e r o .  L es  c o n te s  p o p u la ir e s  d e  1’E g y p te  a n c ie n n e  
tra d u its  e t  c o m m e n tes . P a r is , 1 8 8 2 . J e st to  p rzek ła d  w y k w in tn y  
p o w ie ś c i eg ip sk ic h , p o p r z e d z o n y  w stę p e m  b a rd zo  o b s z e r n y m  
a  g r u n to w n y m .

F lin d e r s  P e lr ie .  E g y p tia n  T a b s  tra n s la ted  from  th e l a- 
p yri, w  2  to m a ch . L o n d y n , 1 8 9 5 — 9 9 .  P rzek ład  p o w ie ś c i  b ar­
d z o  ła d n y , a  o p a r ty  n a  n a jn o w s z y c h  z d o b y c z a c h  e g ip to lo g ii-  
W y d a n ie  w y k w itn e  z  p ięk n em i ilu str a c y a m i, w y k o n a n e m i p r z e z  
T ristra m a  E lłis a .

W . M a x  M ü lle r .  D ie  L ie b e sp o c s ie  d er  a lte n  A eg y p ter .  
L eip z ig , 1 8 9 9 . U c z o n e  to  d z ie ło , w y d a n e  w y tw o r n ie  w  fo r m a c ie  
n a jw ię k sz y m , z  iiu s tr a c y a m i p a p y r u só w  w s p a n ia łe m i,  p o d a je  
p rzek ła d  b a r d z o  c ię ż k i p o e z y j  m lo s n y c h ,  o p a tr z o n y  r o z p r a v  ą  
o b s z e r n ą  i m n ó s tw e m  w y ja ś n ie ń . J e s t  to  r o z p r a w a  f i lo lo g ic z r a  
w  c a łem  z n a c ze n iu  te g o  s ło w a .

D o  sz tu k i eg ip sk ie j, o p r ó c z  z a c y to w a n e g o  p r z y  litera tu rze  
b a b ilo ń sk ie j d z ie ła  P erro ta  i C h ip iez ’a , k tó r z y  p o ś w ię c a ją  c a ­
ły  to m  I - s z y  E g ip to w i ł  o p r ó c z  w sp o m n ia n e j r ó w n ie ż  k s ią ż k i  
C o u g n y ’e g o , w  której s z tu k a  e g ip s k a  r o z b ic n n a  je s t  n a  13 6  s tro  
n ica ch , p o le c a m y  p o d rę c zn ik  n ie w ie lk i, a le  z  g r u n to w n o śc ią  a n ­
g ie ls k ą  n a p isa n y :

C h a rle s  R y a n .  E g y p tia n  art, i llu s tra ted . L o n d o n , 1 8 9 4 ,  
a  ta l że:

F lin d e r s  P e łr ie ._  E g y p tia n  d e c o ra tiv e  A rt. L o n d o n  1 8 9 5 .
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